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(statni artykuł dokumentu Krewskiego warował Pola- 
kom „połaczenie Litewskich i Ruskich ziem z Korona”. 
Zbliżająca się teraz wyprawa apostolska miała jednocze- 
śnie ochrzcić Lilwę i dopełnić tego warunku. A byłto 
warunek niezmiernej rozciągłości. „Litewskie i Ruskie 
ziemie”, od morza Zmudzkiego aż do Czarnego, Litwa 
właściwa, Wołyń, Podole, Ukraina Kijowska — to cały 
nowy świat dla Polski Andegaweńskiej! Wszystkie le 
ziemie otwierały się obecnie jużto szerzej już cieśniej 
wpływowi, zwierzchnictwu, bezpośredniemu władaniu Pol- 
ski. Niektóre z krain Ruskich bywały zdawiendawna 
przez dłuższy lub krótszy czas w związku z Polska. Cze- 
ste atoli odrywanie onych przez. sąsiadów przemocnych, 
lerazniejsze dzierzenie Wołynia i Podola przez Litwę a 
Rusi Czerwonej przez Wegrów, nadawały oczekiwanemu 
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tej chwili odzyskaniu onych za pośrednictwem Jagiel- 
ły, cenę nowego wcale nabytku. Ponieważ zaś inny 
warunek ugody Krowskiej obowiazyw: ł syna Olgierdowe- 
go do przywrócenia Polsce dawnych uszczerbków i strat 
Korony, więc mogła powstać watpliwość, ażali niektóre 
wracajace teraz do Polski ziemie ruskie, mianowicie Wo- 
łyń z Podolem, wracaja do niej na mocy jednego lub 
drugiego warunku, tj. maja wejść w zwiazek z Polska 
śeiślejszy lub mniejścisły, dozwałajacy Polakom zupełnej 
w nich władzy posiadaczów , lub tylko półwładzy sprzy- 
mierzeńców. Na wszelki wypadek gotów byľ Jagiello 
„połaczyć” swoją Litwę i Ruś z Korona, a co dziś je- 
dynie watłym zdawać się moglo związkiem, lemu czas 
di ilszy mógł dostatecznie przydź é spoju i dojrzałości. Ja- 
kož tażsama podróż królewska, która ochrzeiła Litwe, 
rozwarła lakże Polakom „złota bramę” Wołynia i Podola, 
i utwierdziła jednoczesne odzyskanie Rusi Czerwonej, do- 
konane przez drugi dwór podróżny, przez zdażający w 
tężsamą slronę wschodnia dwór królowej Jadwigi. Opi- 
szemy naprzód chrzest Litwy. 

Kiedy światowe pożylki tej obojej wyprawy wscho- 
dniej jeszcze świeżo woniały pokoleniom, przyrównywano 
ja do wielkich wypraw morskich, odkrywajacych świata 
nieznane pota ad lady i skarby. „Otworzył król Portugal- 
ski swojemi wedrownemi żaglami indyjs kie i afrykańskie 
strefy południa” — mówi polski spółsaednik lat Kolum- 
bowych ') — „Jagiellonowie odsłaniaja nam coraz dalsze 
ziemie i ludy, rozpostarte ku biegunowi północy i ku 
wschodowi słońca” Z niezwyczajną też okazałościa wy- 
brał się król Władysław w pierwsza drogę tych odkryć 
Jagiellońskieh. Przedewszystkiem wyszło świetne posel- 
stwo do Krzyżaków, złożóne z wielu xiażat pod prze- 
wodnictwem Konrada Oleśnickiego, a wzywające mistrza 
Konrada Colnera do wiecznej „zgody i unii, za po- 
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moca której mógłby Jagielło tem snadniej ochrzcić Li- 
twę” '). Poczem o pierwszych mrozach październikowych 
wyruszył nowy król Polski z niezmiernie licznym dworem 
na wschód. Omijając Ruś Czerwona, obrano trakt wo- 
łyński na Lublin, Włodzimierz ku Łuckowi °). Towa- 
rzyszył Jagielle tamtędy nadmiar Hamny orszak ducho- 
wieństwa, xiążat, wojewodów i kasztelanów polskich. 
Ciagnęli za nim osobnemi tabory arcybiskup gnieźnieński 
iodzanta z obfitem gronem kapłanów , pomiędzy którymi 
liczono najwięcej Franciszkanów , tych zdawiendawna apo- 
stołów litewskich. Jechali obaj xiażęta Mazowieccy Ja- 
nusz i Semko, ów poseł do Krzyżaków Konrad xiażę na 
Oleśnicy, reszta niewyprawionych poprzednio xiażat Li- 
tewskich jak prawdopodobnie  Korygielł - Kazimierz X. 
Mścisławski z Alexandrem- Wigundem X. Kiernowskim, 
wojewodowie poznański i sandomierski, nasz dawny zna- 
jomy a ułaskawiony już Bartosz z Więcborga i Leliwita 
Jaśko z Tarnowa, wreście kasztelanowie z Sądcza, z Lu- 
blina, z Radomia: Krystyn z Kozichgłów, Piotr Kmita, 
Klemens, z podkomorzym krakowskim Spytkiem z Tar- 
nowa, z cześnikiem i podezaszym krakowskimi Włodkiem 
z Ogrodzieńca i Tomkiem Wagleszyńskim.  Przestrzegał 
porządku całej wyprawy kasztelan wiślieki Mikałaj Topor- 
czyk z Ossolina, teraźniejszy „marszałek dworu królew- 
skiego.” 

Ze schyłkiem października stanęły cugi podróżne w 
Łucku wołyńskim. Urzadzenie okolicznych spraw ruskich, 
podjęte w największej części na korzyść Polaków, za- 
trzymało tam króla przynajmniej do połowy listopada °). 
Zdarzy się nam usłyszeć o tych pomyślnych  wieściach 
naslępnie, przy opisie odzyskania Rusi Czerwonej. Teraz 
prowadzić nam króla z „lackim krzyżem” dalej ku półno- 
cy, nad Niemen. lm głębiej zaś w strony Litwy po- 


1) Voigt Hist, Pr. V. 495. Narbult V. 400, 2%, Ob. Dopisek XVIII 
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gańskiej, tem nowszy, tem osobliwszy obraz ziemi i lu- 
du zdziwiał polskich towarzyszy Jagiełły.  Wjeżdżano w 
ostatni zakątek, w ostatnia leśna kryjówkę pogaństwa w 
Europie, równie odmienna od reszty krajów europejskich, 
jak wiara i obyczaj mieszkańców od obyczajów reszty 
narodów europejskich. 

Owszem "nietylko powierzchnia ziemi i ladem, lecz 
nawet niebem swojem, różnila się ówczesna Litwa od 
Polski. Świeciło z niego niskie slońce pólnocy, przybie- 
rajace coraz bardziej niestały i zładny charakter słońca 
stref biegunowych. Przez dziesięć miesięcy nieustając ej 
zimy usuwało się ono znad ziemi, dając jej zanurzać się 
w ciemnościach i trętwieć mrozem śmiertelnym; przez 
dwa miesiące lata ') palalo ono ciagle na widokręgu, 
łącząc prawie bezpośrednio brzask wieczorny z świlem 
poranku, i dopiekajae upałem całodziennym. Mrozy zi- 
mowe kaleczyły ludzi nader częstem. odmrażaniem człon- 
ków, zamrażały niebacznych na śmierć, miendy barwę 
Źwierza leśnego, zwłaszcza zajęcy, cale białych przez zi- 
mę °), zdziwiały obozujacych przy ognisku podróżnych 
widokiem kotłów, w których jedna połowa wody wrzała 
ukropem, podczas gdy połowa przeciwna była jeszcze 
wciąż bryła lodu %. Za toż skwar lelni nie dozwalał 
przez cztery godziny południowe żadnej w polu roboty, 
odbywanej przeto w największej części zrana i widnemi 
wówczas nocami. Mimo czego jednakże nie dochodziło 
zboże w zbyt krótkiem cieple słonecznem do należytej 
dojrzałości, i musiało następnie dosuszać się przy ogniu. 
pei i liaan też rzadko szarzał na widokregu spłacheć 

emi zoranej, a prawie wszystek kraj jeżył się dzikim 
owe: płynał falami jezior, rozpościerał się stepem pia- 
szczystym. A puszcze i jeziora litewskie to nie lasy i 
błota polskie! W borach litewskich drogocenna ówczesnemu 


1) Długosz Hist. X. 114. *) Gilbert de Lannoy Voy. w Lelew, Rozb. 
374, 3) Tamże. 


handlowi wiewiorka, przeskakując z drzewa na drzewo, 
odbywała kilkudziesięcio-milowe podróże, nie dotknawszy 
się ziemi. Zaraz za progiem wielkiej odludni Podlasia 
czarniała ogromna puszcza Białowiezka, słynniejsza teraz 
niż wówczas, kiedy niemniej rozległe bory Mśceisławskie, 
Borysowskie , Rudniekie od Wilna ku Niemnowi '), zacie- 
niały kraj tylaż innemi w różnych stronach  puszczami 
białowiezkiemi.  Poprzecinane wewnątrz szerokiemi łąka- 
mi i jeziorami, zagęszczone wszelkiemi rodzajami krze- 
wów i drzew, pełne wszelkiego źwierza, błakającego się 
swobodnie całemi stady po ich kniejach dziewiczych, 
tworzyły one jakoby osobne wcale państwa roślin i źwie- 
rząt, takieżsame za Jagiełły jak w pierwszych dniach 
slworzenia. W obec ogromu ich przestrzeni niknał wszy- 
stek mieszkający pomiędzy niemi ród ludzki, gasła lu- 
dziom wszelka możność pasowania się z przemocą tak 
pustyńnej natury. Siekiera ludzka i ludzka trąbka my- 
śliwska, jakkolwiek daleko w głab puszczy zaniesione, 
brzmiały właściwie tylko po waązkiem jej pobrzeżu, igrały 
tylko u krawędzi tych oceanów leśnych, w których nie- 
zbadane po dziśdzień wnętrza przenikała chyba jedna 
fantazya ludzka, napełniając je bajecznemi widziadły i 
dziwami. Owszem bezmiar tutejszych obszarów leśnych 
owładał do tyla samąż fantazyę ludzka, iż nie mogac 
wyzwolić się zpod przemocnych wrażeń ciaglego ich wi- 
doku, musiała ona nawet w swoim świecie wewnętrznym, 
w dowolnych zmyśleniach swojej twórczości, roić głównie 
obrazy jakichś lasów zaklętych, jakichś czarodziejskich 
borów Użwarmskich, w których broiły złośliwe nimfy 
Łauny %, a które olbrzymiość swojej leśnej natury łą- 
czyły z drugą właściwością krain litewskich, z jeziorzy- 
stością ziemi. (zemże zaś wszelkie widziadła jezior i 
bagien urojonych, w porównaniu z ich pierwowzorem w 


') Baliński i Lipiński Pol. Star. MI, 775, ?) Jucewicz Wspomn. Żm. 
str. 10. 


rzeczywistości! „Jeziora litewskie” — słyszymy od zdzi- 
wionego ich wielkością cudzoziemca ') — „to istne mo- 
rza!” Obfitość rozlicznych dokoła wód dała powód tra- 
dycyi, jakoby cała południowa część Litwy była dawniej- 
szemi czasami morzem, morzem Czarnem, sięgającem 
niegdyś aż po błota Prypeci, a dopiero poźniej przez ja- 
kiegoś mocarza spuszczonem w loże dzisiejsze °). W nic- 
których porach roku wracały nazad le dawne czasy mor- 
skie, i znowuż po całych przestrze niach kraju rozpoście- 
rało się lśniące zwierciadło fal, urosłe z wylewów wio- 
sennych i stopionych w podleciu śniegów. Po opadnięciu 
powodzi pozostawały rzeki o mętnej, ciemnej barwie *) 
wód morskich, płynące z cichą powaga morza. Tożsa- 
mo morze przypominał gęsło po Litwie rozsiany step 
piasczysty, nie dawno oschłe dno fal, codzienny świadek 
młodzieńczości suszy litewskiej, jednego z najświeższych 
ladów świata *). 

Na tak pierwiastkowej ziemi mieszkał lud również 
młody. Toż i węzeł, zachodzacy pomiędzy niemi oboj- 
giem, był podobnież watły i nie dojrzały. Najdoskonalsza 
ze wszystkich spojeń między człowiekiem a ziemią, praca 
rolnicza, zaledwie tu oznaki życia dawała. Dziki grunt 
Litwy stawiał jej zbyt uciażliwa przeszkodę, a naród nie 
czuł chęci przełomywania trudności. Ztad nader mała 
część kr: aju szła pod uprawę rolniczą *), uprawę nie- 
zmiernie nieudolna, przestającą na ulubionym pługu dre- 
wnianym, owszem przesądnie przeciwna wszelkiemu na- 
rzędziu żelaznemu *. Biorąc na uwagę ten brak żelaza, 
podobnyż brak młynów  zaslępywanych zwykle żarnami, 
wreście potrzebę dosuszania przy ogniu plonów nieźrzałych, 


t) Gwagnin Pistor. Corpus 1 Re 3) Rzączyński Hist. nat. p. 164. 
Kraszewski Wspomn. Woł. Pol. i Lit. I. 121. 5) Np. Dlugosz l. 18 Bug flu- 
ore fuens atro. *) Jakkolwiek nie ostateczni sędziowie w z” względzie , 
mówią o tem Narbult Dzieje N, bit., Kraszewski Litwa I, ej Dlagosz 
Hist. IX. 988 neque enim terra ilta tune serebatur. Piah, Kraszewski 
Wspomn. Woł. I. 7L o dzisiejszem Polesiu, %) Gwagnin Pist.1, 45, Łasieki 
De Diis Samoy. 45, 
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można pojąć ubóstwo całego rolniczego gospodarstwa 
Litwy pogańskiej, nie wystarczającego bynajmniej do wy- 
żywienia ludności, jakkolwiek rzadkiej. Zyła ona tedy 
po największej części czem innem, żyła głównie chowem 
bydła, rybami, źwierzyna, grzybem. Jak młodzieńczą 
hyła ziemia lilewska, tak też młodzieńczym trybem po- 
czątkujących narodów,  przedpatryarchalnem rzemiosłem 
myśliwstwa, rybołowstwa, pasterstwa, spędzało dnie ży- 
woła zamieszkujace ja plemię. Na szczęście roiła się 
niesłychana mnogość źwierza w lasach litewskich; naj- 
kosztowniej jszą źwierzynę  ubijano jedynie gwoli fulrom, 
odrzucając smaczne mięsiwo '); rogi żubrze służyły za 
powszednie naczynie stołowe A; a przed każda wyprawa 
wojenną odbyw: ala się zwykle wielka wyprawa myśliwska, 
zaopatrująca przyszłe wojsko niezliczona ilościa beczek 
żwierzyny solonej i wędzonej *). Rybołowstwo, korzy- 
słajac z niezmiernej rybności niektórych rzek, jak np. 
Prypeci *), karmiło ludzi przez cały rok rybami suszo- 
nemi 5. Ale nad wszystko zajmowano się przy obfitej 
paszy chowem bydła rogatego i koni. Stadniny xiażęce, 
jedna z głównych galen. amoto xiążęcej , dostarczały 
samemu Witołdowi po 10.000 wierzchowców *). Lada 
kmieć utrzymował po 60 sztuk rogacizny, nie licząc w 
lo kóż i owiee 7. Wszechstronnie rozwinięle pasterstwo 
żywiło różnorakim nabiałem, w który wchodziły także 
sztucznie przyprawiane sery bawole, a nawet mleko ko- 
byle 5. Nie mniej kwitnęło dalej pszezelnictwo, staro- 
dawna chwała strón nadniemeńskich *). Bujna grzęskia h 
krain roślinność, jakieś szczególnie słodkie ziola. 10), 0- 
gromne gaje lipowe około Kowna t1), wydawały miód 


!) Michalon. Litw. p. 55. °) Erasm. Stella Pist Corp. 1. 12. 5) Dłu- 
gosz X. 208 mullas feras sale infusas pro futuro bello asservandas, *) Mi= 
chalo 54% 5) Wapowski w przekł. Mał. L 81, ©) Gilbert de Lannoy w Le- 
lew. Rozb. ste. 154. 7) Łasieki De Samag. str. 44. 5) Łasieki 41. ") Erasm. 
Stella w Pist. Corp, 1. 12, 1°) Vadian. w Pist, Corp. I, 159. '') Narbutt 
Dzieje I, 62. 
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przewyborny, sławny lipiec kowieński, nadzwyczajnie ob- 
ficie po calej Litwie pijany. Do klórychto wszystkich do- 
rywczych gałęzi gospodarstwa przydać jeszeze należy na- 
der ważne w Litwie ogrodownictwo. Im szezuplej jszą była 
uprawa polna, tem staranniej pielęgnowano jarzynę ogro- 
dowa. Gdy nieraz i czarnego, żŻarnowego chleba, jaki 
sami królowie Jagiellońscy radzi jadali '), nie stało Li- 
twie ubogiej, zastępowała go duża rzepa pieczona *). 
Najdostojniejsze z poźniejszych rodzin litewskich przypo- 
minały sobie bez sromu, jak ich przodkowie niegdyś w 
znak przyjaźni obsyłali się rzepą + «Be ogrodach też 
rosła zapewne największa część tego lnu, jaki Litwa u- 
prawiała rokrocznie. Wilgotna natura gruntu i zupelny 
brak sukna, zbyt sztucznego i kosztownego w oczach 
Litwy towaru, czyniły len i konopie głównym ziemiopło- 
dem litewskim, głównym przedmiotem pracy i przemyśl- 
ności domowej a, Kto zaś nawykł do uprawy ogrodu, 
temu i ogródek i kwiaty stawały się równie łatwa do 
zaspokojenia jak i przyjemna potrzebą. Ztejto przyczyny 
uderzało w Litwie dziwne poniekad u tak prostaczego ludu 
zamiłowanie kwiatów, objawiające się w troskliwem ho- 
dowaniu onych przy domu, w przystrajaniu niemi każdej 
uroczystości domowej, w częstej o nich pamięci w pie- 
śni *%. Osobliwie piękna dolina kowieńska, woniejaca 
kwieciem szerokich gajów lipowych, usłana kobiercem 
białych i barwnych róż, miała być prawdziwym rajem 
kwiatów 5), rozumie się — w krótkim przeciagu dwumie- 
sięcznego lała. Z temże przywiązaniem do kwiecia ła- 
czyło się ścisłe obeznanie z reszta roślin, z ziołami, z 
ich cudowna niekiedy moca, stanowiące główna umie- 
jętność licznych lekarek i czarowników litewskich, zwa- 


1) Miechowita Chron. w Pistor. Corp. II. 225. 3) Łasicki 44, 3) List 
Mikołaja Radziwiłła w Balińsk. Pamiętn. o król. Barb. Il. 150, *) Łasieki 44, 
50. Narbutt Dzieje I. 107. Jaroszewicz Obr, Litwy 1. 72. 5) Narbult Dzie- 
je Lit 1, 59. 9) Tamże 1. 62, 
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nych przeto najczęściej „znawcami ziół, zieleninami” '. 
Wszelka jednakże obfitość kwiatów wkoło zagrody nie 
zdołała udoskonalić budowy domu. Najzamożniejsza chała 
litewska czyli takzwana „numa”, niepodobna wcale do 
zwykłej zagrody gospodarskiej, była tylko dorywcza budą 
pasterską, skleconym naprędce szałaszem plemienia ko- 
czownego. Wyobraźmy sobie rodzinę koczująca, rozło- 
żona w polu przy noclegowem w dużej jamie ognisku, 
z calym zapasem żywności pod senna głowa, z spoczy- 
wającym dokoła dobytkiem koni i bydła, i pokryjmy to 
przypadkowe legowisko jednym wspólnym dachem na 
czterech ścianach bez okien, a będziem mieli przed soba 
numę litewską, mieszcząca zarazem na przestrzeni 10 
sążni i mieszkanie ludzkie i stajnię i oborę iśpichrz °). Itakiż 
właśnie drewniany namiot wędrowny, taki „kurzeń” obo- 
zowy, poczytywano do poźnych czasów za najwłaściwsze 
Litwie domostwo, bardziej narodowe niż poźniejsze dwo- 
ry idworce *). Bo wygodna siedziba przywiązuje do miej- 
sca, a Litwa pogańska była w każdej chwili gotowa 
zwinąć namioty, i szukać nowej ojczyzny. Toć niedawne- 
mi czasy, w ostatnich latach Kiejstuta, zrywała się cała 
Lilwa do tlumnego wyjścia z swojej ziemi ucisku *), byle 
gdziekolwiek spokojniejsze można było znaleźć siedziby. 
Za lat kilka okropny głód tak srodze dojmie krajowi, że 
wszyscy, zamożni i ubodzy, postanowia szukać ulgi w 
powszechnej wędrówce narodowej 5. Tenże zamysł po- 
wtórzył się jeszcze poźniej, kiedy skulkiem niechęci ludu 
ku zbyt gorliwym zabiegom apostołów chrześciańskich, 
ówczesny W. xiążę Litewski, syn Kiejstutów, lękał się 
ujrzeć naraz całe państwo wypróżnione od mieszkańców, 
koronę bez poddanych, wychodzących w dalekie stro- 
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' Statut Kaźm. Jagiell. przez Ign. Daniłłow, str. 21. 2) Szczegóło= 
wy opis w Łasick, De Samay. 45 i Kraszewsk, Lit. str. 228, 3) Michało p. 
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1) Długosz Hist. X. 44, 5) Tamże X, 155. 154, 5) Aen, Sylv. De Eur. Opp. p.418. 


A jak niedojrzała spójnia wiązała ziemię z ludem, 
tak również nierozwiniętym, pierwiastkowym był pod 
każdym innym wzgledem stan społeczności lutejszej. Naj- 
przód, nie rozrosła się jeszcze Litwa w zwykłą innym 
krajom rojność mieszkańców. Rozgłos imienia litewskie- 
go był znacznie większym, niż liczba głów litewskich. 
Krom podległych Litwie ziem całkowicie ruskich, stano- 
wili Kusini znaczna jeszcze część zaludnienia samcjże 
Łitwy '), a stołeczne jej miasto Wilno było tylko w je- 
dnej połowie miastem litewskiem, w drugiej zaś cudzo- 
ziemczem °). Wszelka ilość pogaństwa, jaka król Wia- 
dysław ochrzeił w całym ciagu panowania swojego, nie 
przenosiła trzydziestu tysięcy dusz 5). Tak dziecięco - 
drobny naród, umiący przecież czem innem wetować swo- 
ją szezupłość, odznaczał się następnie nader niedojrzałym 
składem społecznym. Cała społeczna budowa Litwy po- 
gańskiej spoczywała na dwóch wegłach, na dwóch po- 
jęciach: pan i sługa, rozkaz i posluszeńslwo.  Naszalo- 
wawszy się do sytu wyrazem „Litwa pogańska”, ma- 
my teraz sposobność przypomnić znaczenie lego wyrazu. 
Pogaństwo to niewola. Litwa pogańska to rzesza nic- 
wolników. Od najwyższego z panów do najniższego z 
poddanych, od pobliża tronu do najuslronniejszych za- 
katków rodzinnych, krzyżowa? się nieprzerwany lańcuch 
niewolnictwa. Pan czyli bojar litewski był niewolnikiem 
xiążęcym, nie majacym żadnej własności, nie mogacym 
bez zezwolenia xiążęcego sprzedać kawałek gruntu, po- 
zostawić dzieciom majątek, wydać córkę za mąż, czem 
wszystkiem rozporzadzała wola xiażęca %. Żona była 


!) Długosz Hist. X. 114 gentis quoque Ruthenicae convictus ae com- 
mitlio, *) Kronika litew, Bychow. str. 28 mówi wyraźnie © ochrzezeniu 
przez Jagiełłę jednej »połowy” Wilna; druga, raska, niemiecka itd, była już 
chrześcijańską. Połn, Sobr. IV. 91. V 242. 3) Pochwała pogrzebowa Jagiel- 
ty w Raynalda Ann. eccl. ad a. 1454, nr. 26. Przeciwko temu porówn. przesa- 
dne podanie Narbutta. Dzieje 1. 590, *) Okazuje się to ze zniesienia tych 
ograniczeń przywilejem z r. 1587 w Działyńsk. Zbiór przywił. p. 1. À 


niewolnicą swojego meża, który ja sobie kupował '), 
który nie mając czem zapłacić winę sądową, płacił ja 
sprzedanemi w niewolę żona i dziećmi 3. Dzieci były 
wlasnościa ojca, samowładnego pana ich życia i wolno- 
ści, potrzebującego wprawdzie aprobaty xiażęcej do od- 
dania córki w zamęźcie, lecz upoważnionego sprzedać ja 
kiedykolwiek w niewolę, albo starodawnym zwyczajem 
pogańskim, zabić ją w latach dziecinnych °).  Poddany 
był niewolnikiem nie tylko swojego lecz owszem każdego 
pana, obowiązanym patrzeć w milczeniu, jak pierwszy 
lepszy przejeżdżajacy bojar przywłaszczał sobie jego do- 
bytek, wszystek sprzęt jego chaly *. Oprócz któregoto 
warunkowego niewolnictwa roił się jeszcze w każdym 
domu, w całym kraju, tłum bezwarunkowych, prawdzi- 
wych niewolników, przewyższajacy zapewne liczbę tak- 
zwanych „wolnych”. Żyli oni w tym stanie jużlo skul- 
kiem niewoli wojennej, jużto za wyrokiem sądowym >), 
już malżeństwem z niewolnicą lub niewolnikiem, albo 
wreście urodzeniem z rodziców niewolniczych, i samowo|- 
nem niekiedy oddaniem się na własność. Te różne przy- 
czyny niewoli 5) rozpładzi dy coraz liczniejszą ćmę „ludzi 
własnych” 7), pomnażana jeszcze nierzadkiem skazywa- 
niem na niewolę za podalek niezapłacony, za długi nie 
uiszczone, albo też dobrowolnem zaprzedawaniem się z 
glodu $ — ćmę, stanowiąca artykuł bardzo skrzętnego 
w tych stronach handlu ”). Jak w starożytnem pogań- 
stwie, im większą była liczba niewolników domowych tem 


') Voigt Gesch. Pr. I. 554, W Niemczech do poźna zamiast 
„ożenić się” mówiono „kupić żonę”. Porówn, Spallart Gesch. d. Kost. fort- 
ges. v. Kdiserer str. 449. Die eine Tochter kaufte Herman, die andere kaufte 
ein Herr von... °?) Danilłowicz Statut Kaźm. Jagiell. str. 5. %) Według bulli 
papieża Honoriusza III i przywileju z r. 1249 w Dogiela Cod. dipl. 1V. 19. 
Voigt Hist, Pr. L 519. 556, 4) Herberstein De Lith. Pistor. Corp. I. 154. 
5) Długosz Hist. X. 115. 116. 6) Porówn. Daniłłowicz Statut Kaźm. Jag. str. 
48. Czacki O praw, H, 217. 7) Kin eigener, jak mówi Witold w akcie 
krzyżackim. Voigt Hist, Pr. V. 555. *) Czacki Dzieła IL. 215. Miechow. Pist. 
1. 148. *) Miechowita De Sarm. Pist, Corp. l. 148 consuetudo venditionis 
hominum. 
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wyżej ceniono zamożność gospodarza '. Niewolnik da- 
wany bywał posagiem córce *); niewolnik otaczał pana 
zgraja służebników na wojnie 5), przyzwyczajajac go do po- 
Źniejszego Humu ciurów w obozie *); niewolnik płonał na 
stosie z panem umarłym. Duch niewolniczy przenikał 
całą spoleczność, i sprawiał, że nawet niezawiśli od in- 
nych ludzie przyjmowali chętnie rolę służalców *), zau- 
szników *. Onto rzucał wreście wszystkich pospołu na 
kolana przed cieniem władzy najwyższej, przed lada zna- 
kiem, przed czapka 7) W. xiażat litewskich. A ci 
xiażęła pogańscy to nie dla chrześcijańskich wyobrażeń 
prze „miot do osądzenia i czei. dŁagodni i hojni za gra- 
nica, pomiędzy chrześcij ijanami, polerowni rycerze w obee 
rycerstwa europejskiego, bywali oni oryentalnymi despo- 
tami w własnej ojczyźnie. Posłowie wielkich miast hol- 
downiczych, jak np. Nowogrodu i Pskowa, nie śmieli 
zbliżać się do nich inaczej, jak padające na twarz i calu- 
jac ziemię przed stołem, za którym uczlował W. xia- 
żę $). Jedynym zreszta sterem ich rządów była groza ”). 
Służyły im ku temu rozliczne środki przymusu i postra- 
chu, mnogie rodzaje więzień, kaźni i tortur '°), ten naj- 
pospolitszy sposób przekonywania w sądownictwie pogań- 
skiem. Najszlachetniejszemu z W. xiażat litewskich towa- 
rzyszył w przejażdźcee po kraju napięty zawsze łuk, z 
którego rozkaz xiążęcy za lada przewinienie zabijał lu- 
dzi U) Tenże sam xiażę, w przystępie sroższego gniewu, 
kazał zaszywać winowajców w skóry niedźwiedzie i rzu- 
cać ich dzikim źwierzom na rozszarpanie '*, Gdy: zaś 
wyrok xiażecy skazał kogoś za cokolwiek na śmierć, 
biada miłosiernema , który się ulitował mniejwinnego grze- 


1) 3) 5) Długosz Hist. X. 115, *) Wapowski Dzieje K. Pol. przekł. Mal. 
1. 82. 5) Gwagnin w Pist. Corp. 1. 48. 6) Długosz X. 117 in assentalionem 
proclivi, 7) Gilbert de Lannoy Voy. w Lelew. Rozbior. str. 418, 5) Gil- 
hert de Lannoy Voy. str. 406. °) Długosz Hist. X. 117 timore. "} Daniłłow. 
Stat, Każm. Jag. 19, 21. 65. 68. 69. Voigt. Gesch. Pr. V. 555. ") 13) 0 
Witołdzie Eneasz Sylwiusz Opera, De Lith, p. 417. 


sznika, który ochroni? rzezimieszka od szubienicy. Osobny 
rozdział ustaw litewskich przeznaczał im tężsama kare 
śmiertelną, której uniknal złodziej '. Wtedy czyto sta- 
rodawne ustawy czy wola xiążęca wydały wyrok, sam 
potępieniec musiał wykonać na sobie co losem padło. 
„Gniewa się kniaź?” — podszepnał ktoś winowajcy, 0- 
cięgającomu się z własnoręcznem zadaniem sobie śmierci, 

' przestraszony nieborak czemprędzej zarzucał sobie stry= 
czek na szyję *). Duchowni chrześcijańscy, nie obezna- 
m z obyczajem pogańskim, odwracali się ze zgroza od 
tych najszlachetniejszych z xiażat litewskich, zapisujac o 
nich zdanie: „To kat krwiożerczy I” 3) 

O ile oryent zdawiendawna przedstawiał n: ajwięcej 
przykładów niewoli i i przywiazanych do niej zwyczajów, 
o tyle i pogaństwo litewskie jaskrawieje tuowdzie barwa 
oryentu. Jakoż pominąwszy samą nawet niewolę wscho- 
dnia , nie trudno dostrzedz w niem jeszeze innych zna- 
mion i rysów oryentalnych. Uderzają one mianowicie 
w głównych zasadach wiary przedchrześcijańskich Litwi- 
nów.  Wieleć to zapewne wieków minęło, odkąd przod- 
kowie Litwy dzisiejszej, osiadając w ziemi Pruskiej, Ło- 
tewskiej i nad Niemnem, w tych trzech różnych siedzi- 
bach jednego i tegożsamego plemienia, przynieść mogli 
z oryentu starożytna cześć słońca, ciał niebieskich i ognia. 
Świeci ona przecież nader jasno w religijnych wyobra- 
Żeniach starej Łotwy, Prusów i Litwy. Najdawniejsze w 
tym wzgledzie wiadomości donosza nam po prostu, iż 
pogaństwo litewskie ubóstwiało słońce, xiężyc i gwia- 
zdy *%. Nieco poźniej okazało się powszechnie, iż ze 
wszystkich bóstw światła najwyżej czczonym był Per- 


1) Daniil. Stat, 17. 48. °?) Herberstein De Lithuan, w Pistor. Corpus 
1. 154 Feslina! Dominus irascitur. Podobnież u Długosza XI. 227 z dwóch 
potępieńców litewskich, jeden, skorszy, przymawia pod szubienicą drugie= 
mn, uł celerius imperata antequam ira ducis (Witolda) ullius ewcandesceret, 
ewequeretur, 3) Aen. Sylv, Opera p. 417. Carnifex sanguinarius *) Dusborg 
Chr. w Voigła Hist Fr. 1. V. 575, 


kun, bóg błyskawicy i grzmotu YJ. Jednocześnie uwi- 
domily się nazwiska różnych innych bóstw jasności nie- 
bieskiej, jak Auszwe *), Sotwaros °), Okopirmos i Szwaj- 
slix *), jużto tyluż odrębnym lecz pokrewnym Perkuno- 
wi bóstwom właściwe, jużlo może jedynie do tyluż 
różnych postaci tegożsamego Perkuna należące. Obok 
tych bóstw światłości przewodniczyły jeszcze całemu ro- 
jowi litewskich bogiń i bożków kiłka nieco odmiennych 
istot niebieskich, Polrimpos albo Atrimpos wodne bóstwo 
urodzajności, Poklus bóstwo zniszczenia i Kurko albo Zie- 
minikas bóg płodów ziemskich 5. W panujacej calemu 
pogaństwu stolicy bałwochwalstwa starych Prusaków i 
Litwinów, w dawno już przez Krzyżaków zburzonem Ro- 
mowe, w cima przesławnego tamże dębu świelego, slal 
ołtarz wielki, na którym wznosił się lrójposag Perkuna, 
Polrimpa i Doklusa 6) Otoż bliższe wpatrzenie się w 
mytologie lilewską naprowadziło na myśl, iż la trójca 
lilewsko-pruska, złożona z głównego boga światła Perku- 
na, z bóstwa urodzaju Potrimpos i bóstwa zagłady Po- 
klus, mogła powstać z odblasku staroindyjskiej trójcy Mi- 
try, Ormuzda i Arimana 7. Na wszelki wypadek, nie 
brak coraz nowych pozorów powinowactwa między o- 
ryentalna czcią ognia słonecznego, między oryentem w 
ogólności, a nasza Litwa pogańska, Jak w oryencie 
tak podobnież i w Litwie pałały każdemu bóstwu, w 
każdej świątyni, nawet w zakątku domowym, ulubione 
ofiary ognia, najskuteczniejszego środka oczyszczania lu- 
dzi żywych i zmarłych, palonych przeto na stosie po- 
grzebowym, i płonał w różnych ustroniach kraju, w 0- 
sobnych  swiatyniach wieżycowych, na szezycie wzgórz, 


!) Długosz X. 19, M. 345. Łasieki De Samag. 41. Voigt Hist. Pr. 
1. 385, Narbult Dzieje 1. 7. itd, itd. 2) Hanusch Wiss. d: st. Myth. str. 224. 
3) Narbalt Dzieje I. 17 mana rękop. bisk, Kamerac. z XV w. 9) Voigt Hist 
Pe, 1. 592. Narbutt Dzieje I 5. 17. 5) Voigt L 5851 dal. Narbutt I. 27. 50. 
5) Voigt I. 585. Narbult L 222. 7) Hanusch Wiss. des slav. Myth. sw, 226 
z niejaką różnica od trójbóstwa w Romowe. ù 


wieczysty ogień święty, tłakzwany Znicz '), starannie 
Żywiony przez kapłanów. Jak w oryencie tak podobnież 
i w Litwie liczono czas na noce, rok na xiężyce, a ty- 
dzień zaczynano od piatku *. Jak w oryencie tak i 
u Litwy spoczywala budowa rodziny na wielożeństwie. 
Wszystkie najdawniejsze wiadomości o Litwie zamieszcza- 
ja w każdym domu możniejszym oryentalny harem kilku 
małżonek *), z których jedna miewała pospolicie star- 
szeństwo. Do poźna potomkowie pogańskiej Litwy tę- 
sknili za „ehwalebnym obyczajem mnogości żon, kloryto 
czyni, iż każda z małżonek goręcej miłuje męża i że 
ojczyźnie przyrasta gęściej obrońców” ^). Gdy zaś maż 
jak wspomniano kupował żonę, gdy handel ludźmi w 
codziennem był używaniu: widziano jeszcze w XV wieku 
ilamne w tych stronach targi niewolnice, bazary orycn- 
talne, gdzie każdy ochotnik swobodnie wybierał sobie i 
za pewną kwolę nabywał towar małżeński 5%. Tak po 
oryentalnemu zaopatrajacy się bojar litewski, z natury 
małomowny 5) jak ladzie wschodu, albo przemawiający 
narzeczem zakorzenionem głęboko w glebie oryenlu 7), 
rozumiał też najlepiej oryenlalny język podarków. W 
Litwie czyło do króla 5), czy do sędziego °), czy do 
bojara *9), nie znalazłeś przystępu bez jakiejkolwiek dani, 
takzwanej „poczty; a piastujac znakomite poselstwo za- 
graniczne u Jagiellonów, otrzymałeś nawzajem od króla 
szkarlatną wschodnim zwyczajem szatę, w której prowa- 
dzono cię przed majestat ''). Za wstąpieniem w podróży 
pod strzechę uboższej gościnności, jak nad Jordanem 


1) Długosz Hist, X. 109. XI. 545. Zresztą o czci ognia Narbult Dzieje 
1.175 itd. °?) Voigt I. 562. Narbutt I. 19. 297. Jaroszewicz Obr. Lilwy I 
80. 5 Dokument z r. 1249. Dogiel Cod. dipl. 1V. 19. Voigt Hist. Pr. 1.517. 
Dłogosz XI. 545. Miechowita Chr. Pistor. Il, 194, *) Michalo De mor. Tart. 
p. &7 sequuli laudabilem priscorum hominum consuetudinem plures simul 
uxores habent... quanto plures lanto sui amantiores.. 5) Gilbert de Lannoy 
Foy. p. 572 o Nowogrodzie, ©) Dľugosz X. 117. 7) O powinowactwie języ- 
ka litewskiego z sanskritem Bohlen w Voigła Hist, Pr. I. 461. 5) Dlugosz 
XI. 659 °% £asicki De Sumag. 46. Gwagnin w Pistor. Corp. I 46, '9) Her- 
berstein Ue Lith. Pistor. I. 154. 1!) Kontarini w Sienkiew. Skarbe. I. 5. 15, 


umywano ci nogi '. Zwlaszezaż z najbliższymi Litwie 
wyobrazicielami oryentu, z Orda tatarska, mieli jej sy- 
nowie niemało wspólnych rysów.  Wywrócony włosem 
do góry kożuch *), łuk i kołezan z zatrutemi strzala- 
mi 3, mleko kobyle jako zwykły napój w bukłaku *), 
wojenny sposób przeprawiania się przez rzeki za pomoca 
uchwyconych w ręce ogonów końskich %), traciły nader 
złudnem podobieństwem do wojowników Dżengischano- 
wych.  Chrześcianie którzy własnemi oczami palrzyli na 
pogaństwo litewskie, donoszą nam wyraźnie, iż Litwa 
lamloczesna żyła „trybem tatarskim” 7) 

Oryentalna też wyobraźnia ożywiala plemię litewskie. 
Skutkiem jej skłonności do omamiania się wszędzie wi- 
dokiem dziwów , cudów, zjawisk nadprzyrodzonych, przed- 
sławiał się cały świat otaczajacy przybytkiem, narzędziem, 
objawem sił nadziemskich, bóstw niebieskich, godnych 
podobnież ubóstwienia i czci. Ztąd obok czei świateł 
niebieskich, w ogólności czei nieba, czczono leż cała 
ziemię, z wszystkiemi rysami jej oblicza, właściwemi na- 
turze tutejszych stron. Były więc święte wzgórza, świę- 
te bory i gaje, święte jeziora i rzeki, święte stworze- 
nia 7. Pomiędzy temi osobliwie węże, jaszczurki i wszel- 
kie płazy, tak dziwnie liczne w kraju wilgolnym, lak 
bezpośrednio z samemi wnętrzami ziemi zbrałane, a tem 
przydatniejsze do nabożeństwa im mniej przydalne , mniej 
pospolitowane w życiu powszedniem, miewały w każdym 
domu, w kącie na sianie pod przypieckiem, cześć, świa- 
tynię i codzienna ofiare z mleka. Częścią taż wyobra- 
nia oryentalna, która lo wszystko ubóstwiała, częścią 
przyrodzona duchowi niewolniczemu chęć tulenia się pod 


1) Narbult I 545, 2) Voigt Hist. Pr. I. 549 /ransversae. 3) 4) Jaro- 
szewicz Obraz Litwy I 84, 5) Narbutt Dzieje V. 548. 5%) Tarlareo more Li- 
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pod opiekę jaknajwiększej liczby panów i opiekunów '), 
roily w każdym przedmiocie lub zdarzeniu przyrody, w 
każdym wypadku życia, pewne panujące im bóstwo, za- 
ludniały niebo, ziemię, świat cały, żywot cały, nieprzej- 
rzanym tłumem bożków, bogiń, półbogów, duchów o0- 
piekuńczych, złych i dobrych istot nadladzkich. Oprócz 
wymienionych powyżej najwyższych bóstw litewskich sły- 
neli jeszcze Pergrubis bóstwo wiosny, Milda miłości, 
Wirszajłos gospodartwa, Krumine zbóż, Sznejbrato my- 
ślistwa,  Wajżganlis lnu, Ragutis napojów,  Austeja 
pszezelnietwa, Kirnis sadów, Puskajlis lasów, Lazdona 
orzechów, Kremara trzód, Ratajnica stadniny, Benlis po- 
dróżnych, i tak dalej bez miary. Każda chata stała pod 
opieka osobnego bóstwa Numejas; każda możniejsza ro- 
dzina czeiła swoje poszczególne bóstwo rodzinne; każdy 
krok życia podlegał błogosławieństwu lub gniewowi od- 
rebnego bóstwa czynności rozpoczęlej. Rozścielając na 
zimę mech w chacie samolniczej , wywracając pierwszą 
skibe pługiem drewnianym, wyjmując z z pieca pierwszy 
bochenek chleba, godzilo się przynieść ofiarę bóstwom 
mchu, ziemi rolniczej , placków. A eoż za namiętna 
ciekawość dowiedzenia się, ażali te ofiary dobrze lub źle 
przyjęto? jaki wszelkiemu przedsięwzięciu los padnie ? 
co w ogólności przyszłość okaże? Każdy chciał ją prze- 
niknąć. Wojenna drużyna, ciągnąca przeciw nieprzyja- 
cielowi; gospodarz, oczekujący żniwa; chory, złożony 
długiem cierpieniem; pasterz, któremu złodzieje uprowa- 
dzili trzodę; dziewczyna, której się miód śnił — wszy- 
slko ubiegało się o poradę wróżebną. Jakoż znajdzie 
się zawsze, czego potrzeba ludziom. Tłumowi bóstw li- 
tewskich i ciżbie dopytywaczów przyszłości służyła odpo- 
wiednia obfitość kapłanów i doradźeów. Wszystek świat 


') Głównym zarzutem pogan przeciwko chrześcijaństwu było (Pasieki 
De Samag. 46), iż badźcobadź, wiele bogów więc ej moga niż je den 
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pogański pełen był wróżbitów i guślarzy. „W każdym 
domu pogańskim” — mówi świadek bałwochwalstwa mię- 
dzy Odrą a Elba ') — „roi się ćma wieszezków, olier- 
ników i czarodziejów, w poważnym stroju mniszym.” 
Ostatnia ojczyma pogaństwa w Europie, Litwa, żywiła 
ich więcej niż którykolwiek z krajów przedchrześcijań- 
skich. Nie masz liczby kapłaństwa  litewskiemu. Pod 
przewodnictwem jednego arcykapłana  Kriwe-Kriwejto, 
wiodącego atoli nader zubożały już żywot, obrzędowały 
różne stopnie kapłanów: kriwowie: tj. kapłani i rozjemey 
sądowi, wejdaloci kapłani drugiego rzędu, wirszajlos 0- 
fiernicy, sygenoci rodzaj mnichów pogańskich, tylussoni 
i lingussoni, pełniący służbę kapłańską przy pogrzebach, 
burtinikasy, bardy litewskie itd. Szczera wiara w 
wszechmoc bogów ojczystych powszechnie już szwanko- 
wała; słyszeliśmy dawniej o kapłanach odstępcach , zaprze- 
danych nieprzyjaciołom ; lecz codziennemu nałogowi ofiar 
i wróżb dogadzała jeszcze ochoczo zgraja służalców du- 
chownych, znachorów, sejtonów, łabdarrisów.  Owej 
drużynie wojennej kazał wieszczek wypruć wnętrzności 
z pierwszego jeńca chrześcijańskiego , przyczem mniej lub 
więcej krwawe onych wysnuwanie się z ciała, zapowia- 
dało pomyślny lub niepomyślny skutek wyprawy °). Dla 
oświecenia gospodarza o losie żniwa wzywał  ofiernik 
węża domowego na stół do misy, a wysłuchanie lub 
niewysłuchanie zaklęcia stanowiło o pomyślności zbio- 
ru 5. Chcąc zbadać koniec choroby, wywoływał wej- 
dałota w świątyni przy ogniu ofiemym cień chorego, 
który gdy się okazał licem, znaczyło zdrowie, plecami 
śmierć a), Śladu złodzieja szukał wróżbitła w  czarze 
nalanej piwem, w której pieniążek ofiemy swojem w tę 
lub owa stronę spłynieniem wskazywał kierunek ucieczki 


* Adam Bremeński. Narbutt Dzieje I. 262. *) Wigand p. 284 w 
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lotrzykowej j; Driewoaynie ‘adzi? znachor pilnować 
wieńca, bo miód -— psuje niewinność *). Przekonawszy 
się o tem ze swoją szkoda, umiała nieboga sama wró- 
żyć na starość. Dawnej oryentalnej zabobonności kobiet 
litewskich przypisują powszechnie poźniejszą mnogość pa- 
lonych w Litwie czarownic °). 

Możnaby wreście mniemać się w puszczy wscho- 
dniej  przypalrując się głównym zjawiskom społecznego 
istnienia Litwy, głównemu trybowi życia jej emirów po- 
gańskich. Należy poznać ich w pośrodku reszty składo- 
wych cząstek społeczności litewskiej. Naród, którego 
skronie ściskała płomienna korona oryentalnej samowła- 
dzy xiążęcej, a stopy więzły w szeroko rozpostartej nie- 
woli, nie mógł rozwinąć się, rozezłonkować się w wielką 
rozmaitość stanów i zawodów społecznych. Po oblicze- 
nia kapłanów , cudzoziemców — najczęściej kupców , 1 po- 
mniejszych odcieni tegożsamego stanu, zostają cztery 
główne warstwy narodu: xiażęla, bojarowie, poddani i 
niewolnicy. Pierwsza z tych warstw, xiążęca, była w 
istocie osobnym stanem, liczącym niemało głów. Zwy- 
czajne wyrażenie „W. xiążę Litewski” nie oznacza by- 
najmniej bezpośredniego pana i władzcę całej rzeszy li- 
tewskiej Jako bezpośredni pan władał on w swojem 
stolecznem mieście Wilnie i w połączonej z niem części 
kraju, poźniejszem województwie Wileńskiem, do czego 
niekiedy liczyła się także Zmudź. Resztę ziem litewskich 
i ruskich dzierzyła prawem dziedzictwa gromada potom- 
ków Gedyminowych, kilkudziesięciu xiążat pokrewnych. 
W braku stosownej ilości spólezesnych śladów pismien- 
nych, kloż rozróżni dokładnie tę mleczna drogę xiażat, 
xiążatek i xiażateczek , drobniejących z czasem w mierno- 
tẹ zwykłych domów szlacheckich! Jedynie na wazkiej 
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przestrzeni trzech - czterech pergaminów dokumentowych ') 
okrytych podpisami panujących w chwili apostolstwa Ja- 
giellowego synów i wnuków Gedyminowiców Olgierda, 
Kiejstuła, Lubarta , Koryala, Narymunta , Jawnaty, itd., 
Świe ca obok W. X. Jagielły, pana xięstwa Wileńskiego 
i Żmudzi, w właściwej Litwie : Jagielłów brat Skirgiello 
sze 1a Trokach, drugi brat Alexander Wigund w Kier- 
nowie; na Podlasiu Witold xiażę na Brześciu i Grodnie; 
na Polesia: Wasil kniaź Piński, Jerzy Słueki, Fiedor 
talneński; na Białej Rusi: Jerzy xiażę Smoleński, Ka- 
zimierz Korygiełl Mścisławski; na Wołyniu: Fiedor Lu- 
bartowicz w Włodzimierzu i Łucku, Michał Jawnutowie 

Zasławiu, Szymon w Stepaniu, Fiedor Daniłowicz w 
Ostrogu; na Podolu i Ukrainie: Dymitr Korybut Olgier- 
dowie w Nowogrodzie Siewierskim, dragi Olgierdowie 
Włodzimierz w Kijowie, Alexander i Teodor Koryatowice 
w Bracławiu, Smotryczu i Kamieńcu; na Rusi Czerwo- 
nej Jerzy Narymuntowicz w Belzie... Każdy z nich, 
nieograniczony samowładzca w obrebie swego xięstwa, 
miał uznawać feudalne zwierzcbnictwo W. xięcia, lecz 
starał się wedle możności nie ulegać mu wcale, za co 
W. xiażę staral się wedle możności wyrugować go wza- 
jem z xięstwa. Ztąd ustawiczna zmiana tytułów i po- 
siadłości. Dopóki zaś nie przyszło zmienić miejsce, żył 
każdy z xiażal w swem xięstwie po największej części z 
własnych dóbr ziemskich. Niekiedy większa połowa zie- 
mi, jak np. na Zmadzi, należała bezpośrednia własnościa 
zięcii. Tam utrzymował on za pomoca własnych pod- 
danych i niewolników ogromne stada koni, prowadził 
gospodarstwo rolnicze, chował bydło, pędził na wielka 
stopę myślistwo i rybolowstwo , handlował owocami swe- 
go przemysłu. Reszta posiadaczy pomniejszych kawal- 


1) Sato dokumenta z r. 1586 i 1587 w Działyńsk. Zbiór praw lit. sir. 
2.i Golębiowsk. Panowan. Wł. Jag. I. 5—5, 12, 501, tudzież cytaty w 
Stadnickiego Synow, Gedym, I 5 


ków ziemi, mniej lub więcej zamożni bojarowie, ograni- 
czeni samowolą xiażęca w swojem prawie własności, w 
dysponowaniu majatkiem, w rozporządzaniu losem rodzi- 
ny; obowiązani nadto do bezwarunkowej służby wojen- 
nej, do różnorakich danin, nawet do robocizny na rozkaz 
xięcia '), tworzyli właściwie tylko nieco możniejszą 
klasę poddaństwa xiażęcego. Ńam xiążę sprzyjał raczej 
swoim rzeczywistym , bezpośrednim poddanym niż boja- 
rom. Nie mając bowiem w. jego oczach uroku szlache- 
ctwa europejskiego, godności nieznanej wcale bojarstwu, 
niepokoiło go czasem toż bojarstwo fortuna pojedyń- 
czych magnatów, blizkich pokusie nieposłuszeństwa. Z 
własnego tedy poddaństwa wolał xiażę wybierać sobie 
doradźców 1 i powierników. Jeśli któremu z nich uśmiech- 
nelo się szczęście, tedy za łaską pańska, jak ów ulubie- 
nice Jagiellów Wojdyłło, postępował on z piekarczyka 
na dworzanina, starostę, wielkorzadzcę, a w końcu że- 
ni się nawet z siostrą xiażęcą. (Gdy po klórym z prze- 
dnich bojarów kraju pozostawała córka z wielkim posa- 
giem w dobrach, tedy wydawał ją xiaże najchętniej za 
prostego koniucha, byle chłop odważny a wierny 3: 
Tażsama klasa ludu dostarczała najwięcej urzędników xią- 
żecych.  Bywali głównymi urzędnikami: namiestnik, tyle 
nmiejwięcej co wojewoda polski; cywun, tyle w po- 
wszechności co kasztelan albo slarosta °), i dziecki *), 
W. wożny xiażęcy, mający obowiazek dostawiać wino- 


1) Okazuje się to z dokumentu r. 1587 (Działyński Zbiór praw p. 1), 
znoszącego te obowiazki, *) Miechalo De mor. Tart. p. 28 Non iniuria igi- 
tur progenitores S. Majestatis Vestrae (Zygmunta Augusta) eas (bogate jedy- 
naczki litewskie) nupłui tradebant suo non illarum arbitrio... laque agazo- 
nibus etiam, qui se bene in re bellica gesserunt, dabantur hie heroidae u- 
vores. 3) Łasicki De Samag. p. 46 praefectos. Danilłowicz Stat. Kaźm. Jag, 
str. 57. Wszystko co tu przytoczono o cywunie, zgadza się ściśle z pol- 
skim starostą, capitaneus, będącym także niekiedy a) grodowym, a wtedy 
oraz i sędzią, b) tenutariuszem czyli dzierzawcą, niegrodowym ,¿ a niegdyś c) 
prostym jedynie oflicyalistą szlacheckim, podsłarościm, villicus. Porówn. 
tom | str, 19. *) Michalo De mor. Tart: p. 21. Danilłow. Stat K. Jag. 
str. 57, 


wajeców przed właściwe stolice sprawiedliwości, która nad 
ludem spoczywała w ręku pana 7, nad bojarami w ręku 
namiestników i cywunów xiażęcych, a niekiedy zapewne 
także w zgromadzeniu gminnem pod golem niebem , na- 
zwanem kopa 2y Zreszta urzędowali jeszcze w imieniu 
xięcia liczni poborcy podatkowi, poborey celt kupieckich, 
włodarze gospodarscy itp. A urzędowanie wszystkich 
odpowiadało grozie pana któremu służbę pełnili. Pan 
srożał, urzędnik zdzierał. Już sama drapieżność tych 
służebników xiążęcych, przedmiot głośnych do poźna 
skarg °), usprawiedliwiałaby poprzednia wzmiankę o ory- 
encie i puszczy. Ale nie w temto drapiestwie urzędni- 
czem główna pobudka do porównania. Zstapmy do niž- 
szych warstw społeczności litewskiej. 

Przeciwny jej kraniec, niewolnicy i lud poddany, 
słuchał rozkazów pana. Wszelkim trybem ich życia 
była wola ich pana. W braku szeroko rozwiniętego rolni- 
ctwa, któreby wieziło poddanych w jednym głównym 
zawodzie pracy, zależało jedynie od woli pańskiej, czy 
oni służyli mu w lesie, przy stadzie, w oborze, na rze- 
ce z siecią, przy uprawie lnu, z wrzecionem i kądzielą *), 
lub jako zbrojni „smerdowie” *) z łukiem i dzida w re- 
ku, na wojnie. Toż wola pańska, pan, pośredniczacy 
między xięciem a poddaństwem bojar litewski, walnej 
teraz żąda uwagi. Niewolnik xięcia swoja niemoca dys- 
ponowania majątkiem, swoją zawisłościa w postanawia- 
niu losu dzieci, swoim obowiązkiem służby wojennej i 
robocizny 6), skupiał on przecież w sobie wszystek cień 
jakiejkolwiek wolności w Litwie. Nawet wolny gdziein- 
dziej „kmieć” liczył się tu w czambuł bojarstwa, które 
nie znając szlachectwa europejskiego , obejmowało zarazem 


1) 3) Daniłłow. tamże, 56. 55. Jaroszewicz Obr, Lit. I. 159, 225. Kopa 
prawdopodobnie tożsamo 20 pruskie judicia viarum, strossin gerichte. P'o- 
równ. Voigt Hist, VI. 622, 5) Porówn. całe dziełko Michalona De mor. Tart. 
*) Dusburg w Voigla Hist, Pr. L 544, Łasicki De Samag. 45, 5) Wigand Al- 
gerd cum suis bayoribus et smyrdens, Narbutt Dzieje V. 115. 5) Ob, powyżej. 
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magnata i prostaka, byle nie poddanego cudzego. Tyleż 
swobody i tyle życia w społeczeństwie. lilowskiem, ile w 
bojarze. Do czego on jest zdolnym, to samemu xięciu 
wskazowało główna drogę czynności. Jak on żyje, tak ca- 
ła Litwa żyje. A nie wiemyż, czem Żyła Litwa pogań- 
ska? łupieżą; ciągła, okoliczna, na wszystkie strony 
grasujacą łupieżą. Toć nie dla czego innego a jedynie 
dła ochronienia się od tej plagi, zapragnęła Małopolska 
przyswoić sobie Jagiełłę, dała mu swoję królowę, wic- 
dzie go teraz z krzyżem do Litwy. Stóletnia wojna z 
Krzyżactwem żywiła nieustającym podpałem ten ogień 
wieczny. Trwała ona tak długo, ponieważ walczyła z 
nieukróconą dziezą łupiezka: dzicz łupiezka nie mogła 
wzajem złagodnieć, ponieważ wojna krzyżacka  wrzała 
wciąż burzą nad nią. Zaczem rok w rok łupiezkie za- 
gony w ziemie krzyżackie i mazowieckie i małopolskie, 
do Halicza, Krymu i Moskwy. lle zaś razy słyszymy o 
tych napadach rozbójniczych, to właśnie nasz bojar wy- 
biera się w główną sprawę swojego życia, i w Humie 
swojej konnej czeladzi, kupa z tysiacem innych bojarów, 
pod wodza tego lub owego xiążęcia, uderza za granice 
po łup, po ehleb, po pieniądze za okup, po lepszą o- 
dzież, po wszystko. Nie zatrudniony gospodarstwem rol- 
niezem, nie zajęty sprawami publicznemi , próżen zabic- 
gów i roztargnień oświaty towarzyskiej, nie ma bojar co 
robić w domu: rusza więc w pole łupiezkie. Nastał rok 
głodny a bojar nie ma wyżywić czem rodziny: podobnież 


więc — rusza w pole. Zapowiedział xiążę wojnę z 
sięciem sąsiednim a bojara doszedł rozkaz służby wo- 
jennej: znowuż więc — rusza w pole. Rozniosła się 


wieść o wielkiej wyprawie wojennej w xięstwie ościen- 
nem a bojar poczuł ochotę zasłynąć po śmierci w pieśni 
pogrzebowej : więc jeszcze raz — rusza w pole. Chea- 
cemu nie brakło nigdy sposobności do czynu. Każdy 
rok znaczył się bojarowi pewną wyprawa, pewnem żni- 
wem łupiezkiem. dednem słowem — jak o tem znawcy 


słarodawnej Litwy nader zrozumiale nam prawią '), acz 
nawykłym do innego widoku rzeczy, trudno nam zrozu- 
mieć całą rozciagłość tego krótkiego doniesienia — „aż 
do przyjęcia chrztu, nie umiała Litwa orać, lecz żyła 
samym rozbojem”. Tylkoż ta powszechność łupiezkiego 
życia narodu tłumaczy niektóre jego rysy, niezrozumiale 
zkadinąd. Nie zadziwi np. niezmierna ilość zbrojnego lu- 
du w każdej wyprawie wojennej lub łupiezkiej, niezgo- 
dna na pozór z istotną szezupłością całego ludu, a łatwa 
do pojęcia gdy zważym, iżto wszystek naród, każdy bo- 
jar z całym tHumem swojej czeladzi, oczekując oddawna 
hasła na koń, pospieszał w pochód. Obudzony ciągłemi 
najazdami postrach narodów okolicznych umianował Li- 
twę przydomkiem, jaki ona długo nosiła: „Chorobra Li- 
twa! Dzika Litwa!” ?) Przejście zbojeckości w obyczaj 
rozmiłowało w niej naród, otoczyło ja blaskiem rycer- 
skości i chwały. Nie znał nie zaszczytniejszego Litwin 
chorobry, jak zasłużyć sobie na pochwalny przy pogrze- 
bie spiew Tylussonów i Lingussonów, sławiacy jego bo- 
haterstwo za życia.  Wprawdzieć rozporządzenia papiezkie 
w swojej prostocie ewangelicznej zarzucały tym bardom 
pogrzebowym, iż „chwalą nieboszczykom kradzieże i roz- 
boje, niegodziwości, złodziejstwa i tympodobne zbrodnie 
i grzechy” °), lecz Litwie pogańskiej jeszcze przez mno- 
gie lata pachnęły te starodawne „niegodziwości”. Jakoż 
nic nie sprawdza dowodniej smutnego stanu bojarstwa 
przed chrześcijaństwem, jak długie jeszcze trwanie tej 
drapieżności pierwotnej po przyjętym już chrzcie. Za sy- 
na Jagiełłowego otrzymała Litwa pierwszy statut sado- 
wy %, wymierzony prawie wyłacznie przeciwko jedne- 
mu przewinieniu, karanemu tu zwykle śmiercią. [I ja- 


') Stryjkowski. *) Michalo De mor. Tart. p. 46 Chorobra Litwa i. e. 
ferox Lithuania. 3) Dogiel Cod. dipl, TV. 19 laudantes mortuos de suis 
furtis et spoliis, immunditiis et rapinis, ac nliis vitiis et peccatis. Voigt Hist, 
Pr. L 566, *) Statut Kazimierza Jagiellończyka, znaleziony i wydany przez 
J. Daniłłowicza w Wilnie 1826, ' 


kiżto występek wymagał tak głębokiego wykorzenienia z 
obyczajów niedawnego. pogaństwa? Oto właśnie owa bo- 
haterska enota Tylussonów i Lingussonów,  grasująca 
zarówno pomiędzy ludem jak i bojarstwem '). W nie- 
których wypadkach można było dwa razy oczyścić się 
przysięgą; trzecie oskarzenie wiodło nieodzownie na szu- 
bienicę. A ponieważ dla wielości przewinień trudno by- 
ło pamiętać, który z bojarów ile razy ulegał już żałobie, 
przeto musiano utrzymować osobne xiegi zbójeckie, t tak- 
zwane „czarne xięgi” ), króskujące każdemu bojarowi 
liczbę oskarzeń. Ale coż pomogła ścisłość sprawiedliwo- 
ści, kiedy sami sędziowie dopuszczali się grzechu. Sę- 
dzia łupieżył w majątku obudwóch prawuja jących się stron, 
naznaczał umyślnie jaknajwyższa karę pieniężną, aby 
lemwiększą od niej brać dziesięcinę °), a chrobry bojar 
lotrzykował śmiało do trzeciej kreski. Nazywano to „żyć 
z kozactwa” *), biorąc ten wyraz pospołu z tylą innemi 
zwyczajami, od mistrzów zbójeckości, Tatarów. Nazwa 
„kozactwo”, „kozak” oznaczała pierwotnie jedną z pięciu 
hord Tatarstwa między Czarnomorzem a Wołgą 5), i to 
właśnie hordę najniesforniejszą , najgodniejszą pochwalnej 
pieśni Tylussonów i Lingussonów. Tyle wytkniętych po- 
wyżej cech powinowactwa pogaństwa litewskiego z Ordą, 
coraz bliższe z nią zwiazki, wreście dawne osiedlanie Się 
Tatarów pomiędzy Litwą %), przywiodły łotrzykujących 
potomków pogańsko- rozbójniczej przeszłosci do przybrania 
zwyczajów i miana walecznej ordy „Kozackiej”.  Kozaczył 
więc nasz bojar dlugo jeszcze po chrześcijaństwie, ko- 
zaczył tem zawzięciej za dni pogaństwa, i lubo niemno- 
gi liczba, rzucał postrach na sąsiednie narody, gdyż 
rzadki gość w własnym domu ubogim, łupieżył bez u- 
stanku na cudzej grzędzie. 


') Tamże ste. 11, 51. 2) Czacki Dzieła II. 255, Daniłłowicz Statut. 
K. Jag. 47, *) Michalo De mor. Tart. str. 19, *) Stryjkowski Goniec cnoty, 
zon 


5) Miechowita De Sarm. w Pistor. Corp. I 128. Czacki Dzieła II. 525, 
©) Voigt Hist, Pr. 


Tymczasem w domu gospodarzyła mu żona. Jeżeli 
miał ich kilka, wiodła rej jedna, starsza. Gdy maż za 
zarobkiem cwałował po cudzych stronach, ona zastępo- 
wała go nad czeladzia, przy jakiemtakiem gospodarstwie, 
w rodzinie. Gdy maż wrócił wypocząć w domu, aby 
niebawem w nową ruszyć wyprawę, nie zdjęła go ocho- 
ta zakrząłać się gospodarstwem. I w obecności męża 
ciężyło ono głównie na żonie '). Ona dogladała wciaż 
bydła *), żywiła męża pieczona rzepa swego ogrodu, 
częstowała go „czarnem mlekiem” albo miodem swojej 
przyprawy, odziewała go w płótno swego wyrobu i far- 
bierstwa %. To początkową zastępczynię i sługę męża 
Z nakoniee w właściwa pania domu. Niewolnica 

v pelnem znaczeniu s, kupowana przez męża od 
folkioów albo na targu, z przymusu sługi pracująca o- 
koło domu, doszła żona litewska droga skrzętnego słu- 
żebnictwa do większej niż gdziekolwiek indziej wolności 
i samowładzy. W Polsce obyczaj oświeceńszy, oszczę- 
dzająac niewieście znaczną część cięższej pracy domowej, 
nie dajac jej w razie potrzeby trudzić się (statut mówi: 
„cisnąć się”) przed trybunał, utrzymował ja temsamem 
w zupełnej bezwładności , w ciągłej potrzebie opieki. W 
Litwie, sługa mężowska, własność swojego pana, jak 
kupiona tak też wzajem sprzedana z dziećmi za niego 
jeśli nie miał czem zapłacić karę sądową *), używała 
żona wszelkiej swobody. Prawie całkiem z męzka ubra- 
na ë), do najtłumniejszych zborów męzkich przyzwycza- 
jona 6), nie wzdragała się Litwinka żadnego obowiązku 
męzkiego, a bedac jedynaczka dziedziczką starościńska, 
dzierzyła nawet pograniczne zamki warowne 7). W ta- 
kim razie, wolna od wszelkiego hamulca, rozpasywała 
się można pani litewska niekiedy w zupełną nieobyczaj- 


') Długosz Hist. X. 117. ?) 3) Łasicki De Samag. 45. 51. $) Statut 
Kaźm. Jagiell. str. 5, 4) Michalo p. 27 vestitu fere virili, %) Tamże 27. 
7) Tamże 28 tenentur ab eis arces finlimae. 


to 


ność. Na wzór wielożeństwa meęzkiego , pozw: alały sobie 
najzuchwalsze pogainki dość często kilku mężów '). Wraz z 
owem kozactwem małżonków przetrwała i samowładność 
żon litewskich w czasy pochrześcijańskie. Owszem kie- 
dy mężowie oddawna zapomnieli już o kozaetwie, mał- 
żonki rządziły się wciąż jeszcze po staremu. Jak niegdyś 
Litwini swojem zbójectwem pogańskiem, tak poźniej Li- 
twinki złym przykładem swoich obyczajów  niechrześci- 
jańskich, niepokoiły wielce małżonków polskich. 

Czemże jednak bawił się bojar pogański, będac ja- 
kiś czas w domu? Pil. W tem krótkiem słowie skupia 
się cala druga polowa pogańskiego życia bojarstwa. Je- 
dna połowa zbierała łupy, druga przepijała je. Tak wla- 
śnie rozliczają summę pogańskiego żywota Litwy dokła- 
dniej obeznami z nia spółcześnicy Jagiellończyków. „AŻ 
do południa” — prawi jeden z nich *) — „lud litewski 
jest trzeźwy; dalsza część dnia trawi na biesiadach i przy 
puharach”. „Panowie litewscy” — oznajmia drugi *) — 
„biesiaduja od południa aż do północy, pchające i lejae 
w siebie bez przestłanku i miary. Mowa tu o obycza- 
jach nieco już okrzesanych. Za czasów pogaństwa, gdy 
podjazd lupiezki stanowił główną sprawę  bojarstwa, 
trzeźwym jego porankiem były wyprawy w cudze gra- 
nice; spoczynek w domu pijanem popołudniem. A ma- 
jac „czarne mleko” kobyle czyli upajający kumus tatarski, 
mając wyborne miody, mając różne rodzaje piw: 4), nie 
znało pijaństwo pogańskie niedostatku napojów. Przy- 
prawiał je zaś stary Litwin „przysmakiem pewnych wyo- 
brażeń pogańskich, przypominającym niemało talarszczy- 
znę. Jak plemiennik Dżengischanów spólnie spelnioną 
czarę poczytywał za najściślejszy węzeł przyjaźni *), tak 


!) Aen. Sylv. Opera p. 417. Michalo p. 27 honor sit piis auribus... 
3) Wapowski Dzieje kor. Pol. przekł. Mal. 1. 82. *) Miechowita De Sarm. 
Pistor, I. 147, ') Tamże I, 147. 5) Porówn. opis przyjęcia Daniela Halic- 
kiego przez Batego w kronice Hipatyjewskiej. „Ty już nasz; pijże nasz na- 
pój, czarne mleko”, Połnoje Sobran. Il, 184. 
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1 A: pogański, potrzebujacy towarzyszów do uraczenia 
się, a przeto rad gościom jaknajliczniejszym, brałał się 
z nimi obowiązkowym przypitkiem, za który należało 
„ niezawodną ” wywzajemnić się ręką. Zaczem w ścisłej 
zgodzie braterskiej zapiadiszy z gośćmi o południu za 
stołem, przypijał gospodarz ') do każdego z osobna, za- 
chęcając do picia prośbami, naleganiem a nawet obie- 
tnica podarków °). Jakoż odpowiadał każdy jak mógł, 
a „najwaleczniejsi” otrzymywali rzeczywiście rozmaite po- 
darki ê).  Wyrzucenie z siebie wypitych czar witano ja- 
ko szezęśliwą możność dolania nowych *). I matrony 
pogańskie z dziewicami uczestniczyły w biesiedzie *). 
Trwała ona aż do północy, zwyczajnej pory ułożenia 
się gości pod stołem 6). Nazajutrz tażsama uroczystość. 
Po tak namiętnem pijaństwie poznają niemieccy dziejopi- 
sarze 7) swoich pobratymców w litewsko - pruskiem A 
gaństwie. Gdy ono połaczyľo się z Polską, zaleciały j 
ztamtad pierwsze dymy tej pogańskiej p Ware 
Gdyż jak wszystkie starowieczne narowy, tak i opil- 
stwo, nie zgasło za pierwszem pokropieniem wodą 
święconą. Obecnie, za Jagielły, upajala się Litwa 
„kumusem” *) i miodem; za wnuków Jagiełlowych, kie- 
dy Polacy nie obeznali się jeszcze nawzajem z różnemi 
pokusami swych pochrześników, stała się ona najweze- 
śniejszą ojczyzną gorzelń, tego już w wieku XVI „po- 
wszechnego siół litewskich przemysłu” 9). 

Dostąpiło zaś biesiadnictwo pogańskie tem większej 
powagi i wziętości, iż przedarlszy się nawet w dziedzinę 


nabożeństwa, jak rzeka od barwy gruntu po którym pły- 


t) Opis biesiady pogańskiej w Voigta Hist. Prus l. 547. 2) Wapowski 
w przekł, Mal. 1. 82. *) Łasicki p. 44 strenuos compotalores. Wsapowski 
1. 82, *) Miechow. w Pistor. Corp. I. 147, 5) Według opisu źródeł spól- 
czesnych mianowicie Dusburga w Voigta Hist. Pr. L. 547, Długosz Hist. X. 
117 in ebrielatem ipsae. pronae. dŁasicki p, 51 nam el foeminae bibaces 
sunt, 5) Miechow, l. 147, 7) Voigt Hist. Pr. 1. 560 wie der alle Germane. 
s) O powszechnem używaniu tego napoju ob. Voigt 1 560. °) Michalo p. 
16. Nullum in oppidis Litvanicis opificium adeo frequens, quam coquendae 
ec siligine cerevisiae et aquae ardentis. 


nie, zafarbowało się pewna barwa religijności. Wszy- 
stkie obrzędy, wszystkie święta pogańskie, obchodziły 
się wielkiemi biesiadami. Kto więcej dał jeść i pić, 
len bywał pobożniejszym. Dla tegolo postrzegano '), że 
lylko ci, którzy posiadali najwięcej środków do wypra- 
wiania uczt, (j. bogacze, okazywali się najbardziej rozmi- 
lowanymi w obrzędach bałwochwalstwa, lud zaś ubogi, 
niemajacy co jeść i pić na cześć swoich bogów, nie 
dbal o nich. Wszakże i najuboższy miewał chwilę nie- 
co mniej doskwierajacego niedostalku. Byłało chwila 
zbiorów jesiennych, kiedy jakitłaki wydatek roli, owoce 
ogrodu i pasieki, młody przyrost obory, zachęcały do 
uczty kilkudniowej. Natenczas co tylko żyje, -bogactwo 
i ubóstwo, świętowało,  biesiadowało. Wzmiankowana 
powyżej skłonność do ofiar i obrzędów guślarskich prze- 
plalała ucztę aktami nabożeństwa. Nawet umarłych za- 
praszano do stołów. Zycie i śmierć, zmysłowość ludzka 
i cześć bogów nadziemskich, wszystko mieszało się w 
jednym powszechnym szale biesiednym.  Rozniósł on 
najgłośniej sławę bałwochwalstwa Prusaków i Litwinów. 
Nie obejść się nam bez bliższego o nim Hapani, 
Oprócz powszednich ofiar, oprócz niektórych świat 
poszczególnych, jak np. święto pasterzy Sekmine, święto 
kozla itp. licza pogaństwu litewskiemu 6 do 7 głównych, 
powszechnych świat. Wszystkie, jak powiedziano, łą- 
czyły się z biesiadami. Niektóre odprawiano z mniejszą, 
inne z większa okazałością. Zawierajac się w większej 
lub mniejszej obfitości jadła i trunków, zależała solen- 
ność święta głównie od pory, w którą przypadała ta 
albo owa uroczystość. W głodny przednowek mieli bo- 
gowie tylko od zamożnych chwałę biesiedną, cześć mniej 
tlumną i głośną; główne święta odbywały się w dosta- 
lniejszej jesieni. Do uroczystości pośledniejszych należał 
Nowy rok, obchodzony paleniem roku dawnego w po- 
staci starej kłody, a powitaniem nowego w obrazie ma- 


1) Długosz Hist. X, 117. 
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łej łatki drewnianej ') Poźniej, w „gołębim” miesiącu 
kwietniu następowała uroczystość bóstwa wiosennego 
Pergrubis, takzwane „spotykanie wiosny”, przyczem po 
modlitwie wurszajta o urodzaj, po wielu różnym bogom 
ofiarach i obrzędach, odbywała się w każdej okolicy 
wielka uczia składkowa, spólna kilku osadom *). Około 
św. Jana, w czasie znanych całemu pogańskiemu światu 
Sobótek, odprawiało pogaństwo litewskie podobneż 
„święto Rosy”, palac ognie po wzgórzach, spiewajac i 
plasając wkoło nich °). Z końcem września, po szczę- 
śliwie zebranych plonach jesiennych, rozpoczynał się kil- 
kutygodniowy szereg Uumnych uroczystości, poświęco- 
nych z kolei bóstwu Ziemiennikowi, cienom zmarłych, 
bogowi Perkunowi, wreście bóstwu lnu Wajżgantowi, a 
trwajacy tak długo, aż póki się nie przebralo zapasów. 
Ponieważ leraz prawie bez przerwy szły po sobie „wiel- 
kie święto” Ziemiennikowe między wrześniem a paździer- 
nikiem, nieco poźniejsze święto zaduszne Chauturej czyli 
Dziady, dalej listopadowe „długie święto” Perkuna czyli llgi, 
w trzy dnie po llgach lenne święto Wajżganta, przeto 
zdawał się cudzoziemcom ten cały przeciąg godowy jc- 
dyną uroczystościa jesienną, pozbiorową *), obchodzona 
rozmaitym sposobem a przedwszystkiem różnemi „pogań- 
skiemi biesiady czyli kwasami” %.  Wtedyto rade by- 
lo ciało swemu ucztolubnemu pogańslwu! Wtedy, we- 
dlug słów narzekania nad zmarłym *), dziwiono się gdy 
ktoś umarł, „mające jeść tyle i pić tyle!” Wtedy oso- 
bliwie sprawdzała się niepochlebna przypowieść, docho- 
dząca nas z ust najdawniejszych apostołów prusko-litew- 
skiego pogaństwa: „Prusaków bogiem brzuch!” 7) Co- 


1) Narbułt Dzieje 1. 519. *) Voigt Hist. Pr. 1. 615, Stryjkowski, Ea- 
sieki, Narbutt I. 501, 3) Narbult I. 505, *) Semel in anno colleclis frugi- 
bus — dokum. z r. 1249. Voigt I. 590. Długosz Hist. XI. 545. 5) Z uchwał 
biskupa Sambijskiego , Voigt VI, 755. efliche heidenische k wasse als melle, 
krysse, snyke, domete sie vele czeit vorlhun und vorczeren domete was sie 
haben. %) Łasicki De Samag. p. 51. 7) Prussorum deus venter est! Vita 
Adalb. Canis. p. 555, Voigt 1. 560. 


śmy przy uczcie powyższej widzieli w małej próbce, w 
szczupłem gronie znajomych, w obrębie czterech ścian, 
lo teraz przez kilka tygodni powłarzało się na wielka 
stopę, w tlumie całego ludu, pod otwartem sklepieniem 
niebios, po szerokich przestrzeniach lasów. Nieraz, chcąc 
nie chcac, zbytkowano z potrzeby. Gdy bowiem pod 
zimę zabrakło paszy dla bydła, musiał każdy gospodarz 
rzezać zbyteczną przewyżke swojej obory, która inaczej mogła 
wyzdechać z głodu ”. Tak i pozor nabożeństwa i przy- 
gody czasowe dopisywały biesiadom. Zaczem bądźło w 
„wiełkie” bądź w „długie” święto *), zbierał się lud są- 
siedni w wielkie gromady, niekiedy pod strzechą szop 
przestronnych, nierzadko także w lasach. Każdy z go- 
ści prowadził z sobą pieczywo, napoje, drób, bydlęta 
domowe. Kadzie piwa i miodu, kupy gęsi, kur, cieląt 
i jagniąt, stosy chlebów i placków, piętrzyły się doko- 
ła stołów. W zagajenie uroczystości kładziono przed 
kapłanem kilka bydląt ofiernych, a ten odprawiał modly 
nad niemi i zabijał je laską. Za jego przykładem rzu- 
cała się cala rzesza na drób i bydło, i podobnież hez 
krwi przelewu, zabijała je kijmi. Poczem piekły się i 
gotowały ofiary, lud spiewał tymczasem i stroił pląsy, a 
w końcu zasiadali wszyscy do uczty, odnawiającej się 
przez dni kilka. Najsolenniejsze bywały uczty zaduszne, 
takzwane Chauturej czyli Dziady. Te obchodzono nie- 
zmiennie w lasach, na szerokich tamże ementarzach czyli 
okopiskach pogańskich. Każda bowiem osada miała w 
mroku leśnym swój cmentarz, złożony z tylu mogił i 
nadmogilnych ognisk do palenia ciał zmarłych, ile było 
rodzin w osadzie. W ten sposób pomiędzy osadami ży- 
jących rozpościerały się w głębi lasów osobne krainy 
zmarłych. | owoż w takich borach cmentarnych zgro- 


') Łasicki De Samag. p. 45, ?) Dokładne rozszczególnienie tych 
świąt u Stryjkowskiego, dasickiego, Narbutta itd. opiera się na wiadomo- 
ściach poźniejszej daty, Dla tego przestajemy tu na rysach ogólniejszych, 
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madzała się w święło Dziadów ludność całej przyległej 
okolicy.  Przybywały znowuż obfite zapasy ofiar, żywno- 
ści, przyodziewku dla zmarłych.  Rozpoczynala się uro- 
czystość wypoczynkiem i wielką ucztą skladkową. Po 
kilka dniach ciagłego biesiadowania  przystępowano do 
spólnej obiaty Perkunowi i do takzwanego „karmienia 
zmarłych” ). Każda osada udawała się na swój cmentarz, 
każda rodzina do swej mogiły. Tam w zimne ognisko 
włewano krwi ofiernej, na plecionych z fubu siedze- 
niach slawiono misy z jadłem, zawieszano na gałęziach 
wkoło mogiły nowa odzież dla zmarłych. W nocy źwierz 
leśny, ptactwo drapieżne, albo też chrześcijańscy rębacze 
drzew maszłowych, wypróżniali misy, zdejmowali odzie- 
nie. Coż za radość nazajutrz, gdy pogaństwo za po- 
wrotem znalazło strawę zjedzona , odzież znikła z gałęzi. 
A gdy zmarli nie pogardzili przekaską, godziło się i žy- 
jącym powtórzyć ucztę. Nowe tedy gody, nowe biesia- 
dy! Najłagodniejsi, owszem wcale stronni sędziowie swo- 
ich przodków pogańskich musza przyznać, że „dawni 
Litwini prowadzili rozrzutne życie, trwonili na biesiady 
ofierne pracę calego roku” °). 

Osobliwie te zaduszne bankiety pustoszyły fortunę. 
W ogólności, cześć zmarłych stanowiła znaczna cześć 
wydatków i zachodów w życiu pogaństwa litewskiego. 
Zejście każdego człowieka rzucało za soba cień długich 
ceremonij żałobnych. Wdowie nakazywał obyczaj przez 
dni 50 płakać na grobie męża, mężowi przez dni 8 na 
grobie żony. Prócz tego w trzeci, szósty i dziewiąty 


!) Morluos cibari. Długosz Hist. XI. 545. Cały opis Dziadów wzięty 
jest z przytoczonego tu ustępu Kroniki Dlugoszowej, będącego jednem z 
najautentyczniejszych świadectw do mytologii litewskiej, bo dawniejszem i 
wiarogodniejszem od wielu innych, acz prawie powszechnie zaniedbanem. 
W ogólności, nowsi badacze dziejow litewskich uwzięli się lekceważyć Dłu- 
gosza — z własną szkodą — gdyż na jednej jego stronnicy mieści się wię- 
cej prawdy realnej o pogaństwie litewskiem niż w całych tomach dzisiejszej 
filozoficzno-poetycznej literatury o Litwie. ?) Narbutt Dzieje 1. 515, Porówn. 
cytat powyższy: domele sie vorczeren was sie haben. 
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dzień po spaleniu lub zagrzebaniu ciała, ponawiano ob- 
chód pogrzebny, połączony z llumem gości i ucztą ). 
W dzień czterdziesty odbywała się uroczystość szczegól- 
niejszego widoku. Kilkadziesiąt osób godowało przez 
godzin kilka, zachowujac najsurowsze milczenie. Nie 
godziło się przy tej niemej biesiadzie ani wymówić sło- 
wa, ani brzęknać naczyniem, ani dać szczeknąć psu. 
Każde bowiem przerwanie ciszy grobowej odstraszało cień 
nieboszczyka, a dla niegoto głównie miała  zastawiona 
być uczta °). Podobnaż cisza panowała we wszystkich 
przybytkach bogów litewskich, dokoła wszystkich świa- 
tyń. Wedlug najprawdopodobniejszego wykładu, na- 
zwisko glównej stolicy bałwochwalstwa Prusaków i Li- 
twinów, Romowe, nie znaczyło właśnie nic innego, jak 
„miejsce ciszy wieczystej” 3). Każdej nadto uroczystości 
pogańskiej, z wyjatkiem jednego święta Rosy, towarzy- 
szyły również tajemnicze obrzędy na cześć zmarłych *). 
To nadawało całemu nabożeństwu, calemu życiu Litwy, 
pewną barwę posępną. Najweselszej uczcie pogańskiej 
przypatrywali się — zmarli. Śmierć i Życie podawały 
sobie rękę przyjazna. Jak w szarym brzasku wschodu 
świalło miesza się jeszcze z ciemnością, dzień z noca; 
jak w ogólności każdy pierwiastkowy stopień wszelkiego 
życia w naturze, zawiera w sobie właściwie dwa różne 
lecz jeszcze zawikłane z sobą stopnie, które dopiero z 
czasem dojrzeją i wyosobnia się: tak w pierwiastkowym 
stanie spoleczeńskiego bytu pogaństwa jakoby nie wy- 
różniło się jeszcze należycie istnienie od nieistnienia , ży- 
cie od śmierci, społeczeństwo Żyjące od spoleczeństwa 
zmarłych. Ztąd co pewnemu wyższemu stopniowi je- 
stestwa i oświaty bywa powodem trwogi wewnętrznej — 
obecność trupa, pobliże śmierci, to w Litwie bałwo- 


1) Voigt Gesch. Pr. 1. 570. Narbnit Dzieje I. 550. 577. 7) Łasicki 
De Samag. 57. Narbutt Dzieje 1.577. 3) Voigt Gesch. Preuss. |. 580, *) Nar- 
butt Dzieje 1. 581. 
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chwalczej nie budziło żadnego wslrętu. Starodawne po- 
gaństwo — mówi jeden z bliższych znawców społeczno- 
ści litewskiej ') — nie miało żadnej obawy przed śmiercią. 
Zaiste: nie miało obawy przed śmiercią, bo życie 

nie miało dla niego żadnej wartości. Jedyna jego przy- 
jemność , kilkokrotne przesycenie głodu, tak dalece naj- 
wyższa rozkosz pogaństwa że nawet zmarłym nie miano 
nie bardziej błogiego nad to do życzenia w niebiosach, 
skąpo ostatecznie przymnażała mu ceny. Zwłaszcza gdy 
jak na niebie litewskiem dwa miesiace słońca letniego 
okupowały się dziesięcio - miesięczna zima, tak na ziemi 
litewskiej kilka biesiad zbytku przeplac: di ludzie nieskoń- 
czenie dłuższym przeciągiem niedostatku. Litwa po- 
gańska była krajem ubóstwa. W xiażęcej sferze narodu 
świeciły pozory bogactwa i przepychu: ogół ludności żył 
w nędzy. Pustyńna natura ziemi, rządy niewoli, pro- 
słactwo i marnotrawne usposobienie narodu, utrzymowa- 
ły go w stanie pierwiastkowej nagości. Wszelkie jego 
wyobrażenia o bogactwie (świadkiem brzuchate bó- 
stwo bogactw, Pilwite skupiały się w pojęciu możności 
najedzenia się i napicia. Toż szydzono długo z dawne- 
go ubóstwa Litwy podaniem, iż początkowi jej zwierz- 
chnicy nie mieli do wzięcia od niej innego haraczu nad 
tub i łyka 3), godne owej rzepy pieczonej, którą syłali 
sobie darem magnaci. A przy łykach i rzepie, nie py- 
taj o srebro i o złoto. Nawet żelazo liczyło się do ko- 
sztowności nieznanych. Nie widział go drewniany pług 
litewski, nie widziały go koła maży skrzypiacej 3), nie 
widziały ani kopyta ani „miękkie” wędzidła końskie *), 
owszem nie widziały go czasem nawet rece łupiezkich wo- 
jowników litewskich, uzbrojone niekiedy w same pałki 
kije, jakiemi (według niezupełnie bajecznego podania) 
zawojowano pod te właśnie czasy Zawichost *%. Takie- 


1) Voigt Gesch. Preuss. 1. 564. 571. ?) Długosz Hist, X. 115. 5) £a- 
sicki De Samag. 45. *) Herberst, De Lith. Pistor, 1. 152. 5) Stryjkowski 
Kron. 1582 str. 470, 
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mu ubóstwu coż bliższego nad głód? Srożał on dość 
zwyczajnie pomiędzy ludem litewskim '), zniewalał go 
do zaprzedawania się w wieczna niewolę *), zmuszał do 
uciekania się pod skrzydła drapieżnego sępa Krzyżaciwa, 
bogatego zawsze w zapasy zboża. „błogo ci bracie!” — 
śpiewano nad umarłym °) — „żeś przeniósł się do kra- 
ju, gdzie nie będzie panował Niemiec nad tobą ”— a prze- 
cież gdy głód przycisnał, zaludniały się pograniczne zie- 
mie krzyżackie licznemi osadami wychodźców z Litwy ^. 

Przy takim zaś nacisku jarzma ziemskiego, przy 
tak wielu plagach a tak niewielu wdziękach żywota, 
czegożby Litwin pogański miał obawiać się śmierci? Ja- 
koż nie tylko nie lękano się jej, lecz owszem przyspie- 
szano ja sobie i innym. Według starodawnego zakonu 
pogaństwa, ktokolwiek w ofiarę bogom chciał się żyw- 
cem spalić na stosie, ten miłego niebu dopełniał czy- 
nu 5). W duchu tej obojętności o życie topili nieraz 
rodzice nowonarodzony płód żeński, tem mniej usposo- 
biony do pasowania się z Życiem, im  bezbronniejszy 
picia swoją. Tożsamo spotykało dzieci chorowite 9), kale- 
ki 7), zbyteczny ciężar społeczeństwa, nie mogącego w 
stanie zdrowym podołać życiu. Nie inny los czekał 
starców zgrzybiałych, matki schorzałe , którym właśni 
synowie skracali życie, ponieważ „nędza ludzka przykrą 
jest bogom”, a dnie bezwładnej starości tylko przymna- 
żaja nędzy powszechnej 5). Gdy brat lub krewny zapadł 
w ciężką chorobę, a zapytany o radę kapłan odpowie- 
dział rodzinie, że wróżba przy ognisku oliernem zapo- 
wiada mu dugie cierpienie, natenczas doduszano chore- 
go, albo palono go na stosie 9). Niewolnik poczytywał 
sobie za los powszedni, spłonąć tam razem ze swoim: 


) Np. Długosz X. 155. XL. 190. ?) Czacki Dzieła II. 215, *) Ła- 
sicki De Samag, 51. *) Voigt Gesch, Pr. V. 554. 5) Voigt Gesch. Pr. I. 
519. 5) Ob. wyżej. 7) Voigt Gesch. Pr. 1. 519. *) Tamże I. 250. °) Aen, 
Sylv. Opp. p. 418. Voigt Hist. Pr. I, 564. 
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panem. Winowajca zarzucał sobie bez żalu stryczek 
śmiertelny. „Najłagodniejszy”, „najdobrotliwszy” z naro- 
dów ziemi ') przyswoił sobie obyczaje dziczy zwierzęcej. 
Życie ludzkie, jeszcze w poźniejszych czasach „po wszy- 
stkich wsiach i wioskach marnotrawione szubienicąa” w 
tych stronach *), pozbyło wszelkiej ceny w pogoń tnie 
Smutek wisiał nad calym krajem  pogańskim..... Gdyby 
dawnym czasom pogaństwa, czasom mniemanego patry- 
archalizmu , świeciła w istocie tak sielankowa niewinność 
i szczęśliwość, jak o żem niektórzy marzą i prawia, na 
cożby im chrześcijaństwa..... ? 

A w obecnej chwili nadciągania Jagielły przedsta- 
wiała Litwa widok tem posępniejszy, ile że pora zimo- 
wa okryła ją powszechnym ceałunem zaumarcia. W za- 
mieci śnieżnej, po zamrożonych bagniskach, nie wiodła 
Żadna droga krajem bezludnym. Kierowano się wtedy 
jedynie gwiazdami, jak na morzu °). Nader rzadko spo- 
tykałeś w drodze osadę ludzka; zaledwie dokoła xiążę- 
cych tuowdzie stolic, tuliły się drewniane budynki mia- 
stka lichego. Głównym widokiem były lasy i lasy, świę- 
te i pospolite, pełne źwierza cennego, rysiów, łosiów, 
Żubrów i koni dzikich. Pobliża gajów świętych odzna- 
czały się rojami ułaskawionego ptactwa leśnego, które 
bezpieczne tam od ręki ludzkiej, znęcone strawą ofiar 
cmentarnych, śmiele okrażało przechodnia $).  Gdzienie- 
gdzie kryły się w mroku leśnym pogasłe ogniska cmen- 
tarzysk pogańskich , rozpodzielone według ilości rodzin, 
istne osady zmarłych. Bardzo wiele osad żyjących 
nosiło cechę religijna, służąc za ulubione siedlisko czci 
tego albo owego bóstwa. Niezdala od stolicy leżała wieś 
Gudełki, nazwana tak od nimf rzecznych 5%; w innej 
okolicy inna, poświęcona Perkunowi; w trzeciej trzecia, 


1) Jornandes pacatum hominum genus. Adam Brem, mifissimum genus ho- 
minum. °) Michalo p. 26 per omnes vicos, villas, sententia vulgo fertur in 
homines. ?) Aen, Sylv. Opp. 417. *) Długosz XI. 545. 5) Narbutt Dzieje 
I 84. 


własność Poklusa albo Kurka *). Niekiedy na wzgórzach 
rozpościerały się pola święte °) Po całym kraju wzno- 
sily się mogiły starożylne %. Dopiero z „krzyżem lac- 
kim” miało mu przybyć nowe, weselsze życie. 

lud spoczywał właśnie po uroczystościach jesien- 
nych — ostatnich uroczystościach pogańskich. Przejazd 
dworu apostolskiego nie wywoływał w nim żadnej nie- 
chęci. Owszem, wystawność i okazałość, z jaką każda 
podobna wyprawa apostolska występowała zwyczajnie w 
kraju pogańskim, budziły ciekawość i dziecinny podziw 
w jego mieszkańcach, pociągały ku sobie ludność ubo- 
ga ^) Dlatego jednomyślnie z apostołem Słowian Po- 
morskich, św. Ottonem, starał się każdy rozkrzewiacz 
ewangelii przybyć pomiędzy pogan „bogaty w pieniądz 
złoty i srebrny, w postawy sukna i złotogłowia, w ko- 
sztowności wszelkiego rodzaju, nawet w zapasy zboża, 
wiezione za nim na wozach pięćdziesięciu” °).  Złąd też 
owa niezwykła okazałość , uświetniajaca teraźniejszą po- 
dróż Jagielly w ziemię litewską. Jakeśmy widzieli przy 
wyjeździe, otaczała go wspaniała rzesza biskupów, xia- 
Żał litewskich, mazowieckich i szlązkich; wojewodów i 
kasztelanów polskich. Mnogie sanie ładowne wiozły za 
dworem obfilość towarów polskich, mianowicie sukien 
wełnianych, tego powszedniego wówczas dostatku ziemi 
polskiej. Symbol odzyskanej chrztem niewinności, a przeto 
zwyczajny niegdyś podarek nowochrzczeńców, bywały 
białe szaty wełniane wielka pomocą przy każdej próbie 
nawracania pogaństwa w Europie %. Szły one więc i 
za dagiełłą w znacznej ilości. Jakoż skłoniwszy ku so- 
bie całą Litwę płócienna, przyczynił się ten podarek sa- 
kramentalny niemało do rozstrzygnięcia losów bałwochwał- 


1) Podobnie jak w Prusiech. Voigt I. 582 — 590. *) Łasieki p. 48. 
3) Narbutt I, 561. % Np. Anon. Vita S. Oltonis p. 659. Barthold Gesch v. 
Pommern 1. 56. 5) Tamże p. 691. L 75. *) Np. przy nawracaniu Sasów 
przez Karola W., Normanów przez cesarza Ludwika, Monach, S. Galli, Pertz 
Script. rer. germ, IL. 102, 


stwa litewskiego w myśl dawnej przepowiedni krajowej. 
Gdyż oprócz innych nieprzyjaźnych mu wpływów, pod- 
kopywała je nadto wróżba o niechybnym wkrótce upadku 
Znicza. Przed wielą laty, w czasie budowania głównej 
świątyni pogańskiej w Wilnie, udał się jej xiążęcy założy- 
ciel do ni yjsławniejszej wyroczni na Zmudzi z zapytaniem 
jak długo bedzie stała świątynia? Wyrocznia odpowie- 
działa: Jak dlugo pogaństwa w Litwie. A w domiar, 
otrzymał xiążę od wyroczni dar pewnej liczby cegieł o 
znakach mistycznych, z tem poleceniem, aby co roku 
wmurowywano po jednej cegłe w ścianę świątyni. Przez 
lat słodwadzieścia i jeden "działo się zadość zleceniu. 
Na obecny rok 1587 pozostała cegła ostatnia, a zna- 
kiem jej był krzyż podwójny '). Zaczem wypadło je- 
dynie okazać się Jagielle z swoim chrześcijańskim or- 
szakiem w Wilnie, a żaden znikąd opór nie groził dzie- 
łu zbawienia. 

Początek roku 1587 sprowadził całą wyprawę apo- 
stolską do Wilna, Widok stolicy litewskiej odpowiadał 
poniekąd składowi całego państwa. Jak w państwie li- 
tewskiem uderzała przed wayskieni różnica między pole- 
rownym i bogatym dworem xiążęcym a resztą ubogiego 

i dzikiego narodu, tak i stołeczny gród Litwy — osia- 
dły na południowemi wybrzeżu Wilii, zwanej wówczas 
inaczej Neria °), między tą rzeką a wpadającą tu do niej 
z prawa rzeczułką Wilną — składał się z dwóch cale 
różnych połowie. Jedna połowa było Wilno małe, ale 
warowne i zamożnie zabudowane, przez pogan zaludnio- 
ne, Wilno xiążęce; druga, miasto rozległe ale lichej bu- 
dowy, po największej części przez cudzoziemców zamie- 
szkańe , Wilno chrześciańskie. Tamto, xiażęce, w samo 
kolano Wilii i Wilny wsunione, tworzyło jedną wielka 
warownię, złożoną z dwóch różnych zamków, Wyższego 


') Narbutt Dzieje |. 2) Baliński Hist, m. Wilna I, 6. 


1 Turzej górze i Niższego czyli Krzywego u jej podnó- 
ża, a oblaną dokoła obudwoma rzekami i połączonym z 
niemi przekopem. Tu znajdowały się mieszkania xiążęce 
i gmachy dworskie, wielki posag Perkuna, wieża z któ- 
rej kaplani pogańscy przemawiali do ludu, wreście na 
takzwanej „świętej łące” Szwinłaroga, naczelna świątynia 
pogańska, gdzie płonał wieczysty ogień Znicz, główna 
świętość narodu '). Po tejże zamkowej stronie, wzdłuż 
Wilii, zieleniał ku zachodowi od zamku święty gaj na 
Pukiszkach , wznosila się ku wschodowi, na Antokolu, 
inna świątynia pogańska, leżały porozrzucane chaty po- 
gańskie, jeszcze w dwieście lat poźniej podobne tu do 
dawnej umy sielskiej *). W kierunku południowym, w 
górę od nadrzecznej połowy miasta, na nierównie szerszej 
przestrzeni, rozlegało się raczej kilka wiosek niż jedno 
wielkie miasto, kupiły się gromady ubogich,  drewnia- 
nych domków, bez śladu ulic, przedmieść, lub murów 
miejskich; kwilneęły pomiędzy niemi przestronne łaki, 
pola, ogrody. Byłato chrześcijańska połowa Wilna, za- 
ludniona przez cudzoziemców, w szczególności Niemców 
i Ruś, pomiędzy którymi liczyło się także wielu nie- 
chrześcian, bądźlo Tatarów bądź Zydów 3. Według 
różnicy wyznania dzieliło się to chrześcijańskie miasto 
znowuż w dwie odrębne dzielnice, ruską i łacińską czyli 
niemiecka. Dzielnica ruska zajmowała wschodnia strone, 
wzdłuż Wilny, naprzeciw Antokolu, na trakcie do Połoc- 
ka i Moskwy, a miała dla swoich mieszkańców cerkiew 
i jeden monaster ruski. W zachodniej dzielnicy łaciń- 
skiej, równoległej Łukiszkom, na drodze ku zachodniej 
Europie, wznosiły się dwie światynie łacińskie, kościół 

Mikołaja i klasztor Franciszkański. Z dwóch innych 
świątyń, z domu zakonu kaznodziejskiego i z kościoła 


') Opis Wilna głównie według M. Balińskiego Historya m. Wilna I. 
111 — 117. 7) Narbutt Dzieje V. 458, °) Według wzmianki o ludności 
Trok, w Gilberta de Lannoy Voyage. Lelew. Rozb. 582, 


św. krzyża, tuż ku pogańskiemu miastu zbliżonych, i 
może z tegoż właśnie powodu zburzonych za Olgierda, 
sterczały jeno zwaliska. Ze względu na niemiecka na- 
rodowość większej części tutejszych wyznawców obrzad- 
ku łacińskiego, zwano cały obrządek rzymski pospolicie 
wiara niemiecka. W pośrodku tych różnoplemiennych 
zagród i domostw rozpościerał się wielki dworzec kupiec- 
ki, niejako trzeci zamek wileński. Zastepujac Wilnu su- 
kiennice krakowskie, składał się on z mnóstwa kramów 
handlowych na dość obszernym placu, otoczonym doko- 
ła warownym ostrokołem. Koncentrował się tu wszystek 
handel litewski, prowadzony prawie wyłącznie przez Niem- 
ców z Rzeszy, zwłaszcza z Wrocławia, z Inflant i Prus, 
a podający tu towary znad Odry i Bałtyku krainom 
Rusi wschodniej 1 i południowej, jakoteż nawzajem dro- 
gocenna kupię strón południa i wschodu okolicom pól- 
nocnym i zachodnim. as się w ten sposób na 
placu „domu kramnego” w Wilnie wyroby i płody naj- 
odleglejszych krajów, cdi dość żywy w tej stro- 
nie ruch handlowy '). Poniewa} xiażęta niepoślednie 
z niego ciagnęli zyski, więc należało zachęcać napływ 
eudzoziemczyzny kupieckiej. W ogólności, jak w Pol- 
sce lak jeszcze bardziej w Litwie, bywał cudzoziemiec 
bardzo pożądanym gościem dla xiążat. W obec nieu- 
dolnej Litwy pogańskiej, w której pobratymceach Łolew- 
skich widziano do poźna „półdzikich ludzi” *), każdy 
przybysz niemiecki a nawet ruski i polski, celował prze- 
myslem i zręcznością, odgrywał rolę cywilizatora. Zna- 
czna przeto część spraw publicznych działa się w Litwie 
Jagiellowej przez cudzoziemców. Niemieccy zbiegowie z 
Prus wychowywali Gedyminowiców, Rusini słyneli w 
wojsku liłewskiem jako najbieglejsi mistrzowie artyleryi 


1 O handlu w Wilnie za czasów pogaństwa i w XV wieku Voigt 
Gesch. Preuss. V. 556. VI. 511, Ferrerius Vita B. Casimiri, Thor. 1521 £. 
A 4. 3) Aen. Sylv. u Pistor, I. 4. 


ówczesnej '), Rygajski przychodzień Hanko rzadzi Wil- 
nem, był niejako ministrem przy dworze wielko-xiąże- 
cym. Potrzeba podobnych pomocników nakazywała xia- 
żętom litewskim zwabiać wszelką eudzoziemezyznę, po- 
zwalać jej własną religię, nawet budować dla niej ko- 
ścioły chrześcijańskie. Dzięki takiemu zbiegowi okoli- 
czności przyrosła Wilnu pogańskiemu cała druga połowa 
chrześcijańska, i stało się, że gdy obecnie Jagiello wje- 
chał z swoim orszakiem apostolskim na „dolny zamek”, 
tylko „jedna połowa Wilna” 3%) była do odrodzenia 
chrztem św. 
Zaczem przystapiono do aktu nawrócenia, którym 
ostatni ponocny kaganck bałwochwalstwa w Europie zgasł 
w powszechnym bl: aska jednego wielkiego słońca. Przed- 
SSA obchodzi. nas wiadomość, jakim. też duchem, 
szczera-li wiarą czy tylko pobudka polityki, ożywiony był 
przy tym akcie główny apostoł Litwy, Jagiełło ? Wszystkie 
rysy zwyczajów, charakteru i czynów syna Olgierdowego 
odpowiadaja na to wiadomem już poniekąd upewnieniem o 
jego zupelnej w tym wypadku szezerości. Jagielło wierzył 
głęboko w Boga chrześcijańskiego. Szczątek krzyża Pań- 
skiego w polskim klasztorze na Łysej górze służył mu za 
przedmiot n: ||korniejszego po wszystkie dnie uwielbienia. 
Przed ważniejszemi wypadkami swoich rządów poźniejszych 
zwykł on byl pielgrzymować pieszo na górę, gdzie się 
przechowywała ta świętość chrześcijańska. W chwili wa- 
żenia się losów w szturmie bitwy z nieprzyjacielem, wi- 
dziano go zwyczajnie na kolanach przed  krucyfixem 
chrześcijańskim. W każdej podróży towarzyszył mu ol- 
tarz chrześciański, owszem wszystek nieraz materyał 
drewniany do złożenia na prędee całkowitej świątyni. 
Od duchowieństwa  chrześcijańskiego znosił król cierpli- 
wie najboleśniejsze zarzuty. Podobnież niezliczone inne 


') Voigt Hist, Pr, °) Połn. Sobranie, IV. 91. V, 242, 
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szczegóły żywota codziennego, częste posty, spowiedzi, 
wielkotyg godniowe obrzędy itp. okazują Jagiellę całą du- 
szą wierzącym '). Jakoż jedynie ta głęboka, niewinna 
wiarą okupował on owo szczęście i błogosławieństwo 
niebios, które mu tak jasno świeciło, wynagradzał on 
tysiace przywar swoich. Prostak, porywczy, zazdrośny, 
nie zważający na nie w obudzonym raz gniewie lub po- 
dejrzeniu, dawał on jak dziecko łatwowierne powodować 
się lada podszeptem, lecz oraz jak maż wielki kładł ca- 
lą duszę w to, co uznał za dobre i zbawienne. Z cała 
też gorliwością głębokiej wiary jał się teraz Jagiełło na- 
wrócenia ojczyzny swojej. 

Miano użyć ku temu wszelkich środków: namowy, 
zachęty i zniewolenia. Odbył się wielki zjazd naradczy 
pod koniec postu. Oprócz przybyłych z Jagiełła prała- 
tów polskich, xiażat lilewskich i polskich, mnogich urzęd- 
ników koronnych, znajdowali się na nim jeszcze reszta 
xiążąt litewskich, mianowicie dawniej do Litwy wypra- 
wieni Skirgielł xiaże na Trokach, Witołd xiażę Grodzień- 
ski, Korybut Nowogrodzki °), tudzież zawezwani do Wil- 
na najprzedniejsi bojarowie litewscy. Po długich obra- 
dach °) stanęły bardzo ważne uchwały, których skutkiem 
terazniejsze apostolstwo Jagiełły wezbrało szeroko poza 
granicę nawrócenia samychże pogan. Objęto niem ow- 
szem wszystek dawniejszy z zasiew chrześcijaństwa na Li- 
twie w obrządku ruskim czyli raczej w pewnej jego od- 
rośli, odrośli dzikiej, poczytywanej przez chrześcian za- 
chodnich za nader szpelne kacerstwo, bliskie zupelnemu 
pogaństwu, a temsamem wymagajace nowego chrztu. 
Byłto takzwany manicheizm, herezya oryentalna, przyjmu- 
jaca dwojaka, tj. zła i dobrą naturę bóstwa, a zdawien- 
dawna roższerzona po wschodnio - południowych stronach 


1) Długosz Mist. XI. 658. 659. 2) Wszyscy oni są podpisani na akcie 
w Wilnie z dnia 20 lut, 1587, Działyński Zbiór praw p.2. *) Długosz X. 109 
pluribus diebus. 


duropy. Zagnieździwszy się mianowicie w Bosnii i w 
ziemiach Rusi wschodniej, wniknęło to kacerstwo z Ru- 
sinami wcześnie w Litwę pogańska. „Tacy sektarze ma- 
nichejscy” — dowiadujemy się od wielce wiarogodnego 
świadka onych czasów, biskupa Kameraceńskiego Pio- 
tra ') — „przemieszkujac od wielu lat pomiędzy poga- 
ny litewskimi, nietylko większej niż w swoim kraju do- 
znawali od nich swobody, lecz nadto w mnogich domach 
panów litewskich mieli naśladowców swej wiary; zkad 
poszło, że mało w Litwie było kościołów szczepu wscho- 
dniego, któreby nie były zarażone ich błędami. Owszem 
lgnąc gęsto do tego chrześcijaństwa, utworzyli bojarowie 
litewscy jakoby nowa sektę, nazwaną manicheizmem li- 
tewskim. Następnie ci błędni chrześcijanie przystosowy- 
wali swoje chrześcijaństwo coraz bardziej do poganizmu, 
tak iż trudno powiedzieć, czy pogaństwo litewskie po- 
mieszało się z chrześcijaństwem czy też chrześcijaństwo 
spłynęło się z pogaństwem.  Ciemnota duchownych, ich 
oddzielenie się z kościołem swoim od społeczeństwa, 
upadek władzy zwierzchniej na Rusi, dopieroż prostactwo 
obyczajów, do tyla zeszpeciły i przyćmiły tę sektę chrze- 
ścijaństwa wschodniego, że niektórzy poczytywali jej wy- 
znawców raczej za pogan niż za chrześcian. Bywali po- 


między tą Litwa kacerską xięża ruscy” — prawi za- 
wsze tenżesam świadek spółczesny , pasterz Kameraceński 
Piotr — „których żaden biskup nie święcił na kaplań- 


stwo, ale oni sami, jakby prawem dziedzictwa, synowie 
po ojcach, następowali po sobie na tę godność.  Zbie- 
gali też nieraz czerńce z Rusi do Litwy, którzy poże- 
niwszy się z córkami tamtych kapłanów, przyjmowali 
obrządek manichejski, i pełnili służbę bożą w kościołach. 
Lud wiejski, mieszkajacy w pobliżu takich kościołów, 


1) Petri Eppi Camaracensis Card. De Manicheis Agapianis in Russia 
et Lithuania eorumque doctrinae cum efhnicismo affinitate A. 1418. Rẹ- 
kopism, przytoczony w przekładzie w Narbutta Dziejach Nar. Lit. l 19. 
586 — 59%. 


odwidzał je czasami; największa zaś część trzymała się 
starego pogaństwa; inni jednej i drugiej wierze służyli”. — 
Otoż w obec tak potwornego chrześcijaństwa nie moglo 
apostolstwo łacińsko - polskie pozostać obojęlnem. Posta- 
nowili apostołowie krakowscy uważać owo  kacerskie 
chrześcijaństwo za żadne, i wyznawców jego nowym 
oczyszczać chrztem. Zachowano jednak ścisłą granicę 
w używaniu tego chrztu powtórnego. Lubo trudno by- 
ło nieraz oznaczyć, ażali który z chrześcian ruskich wy- 
znawał wiarę swoja w czyslym obrządku wschodnim, 
albo też w wyznaniu manichejskiem, a temsamem byl-li 
tylko syzmatykiem lub wcale wałpliwym chrześcianinem , 
kacerzem '), na pół poganem: ograniczono przecież 
wznawianie chrztu do samych rodowitych Litwinów. Ru- 
sini w państwie litewskiem, mieli pozoslać przy swojem 
greckiem albo kacerskiem chrześcijaństwie °), a wzgle- 
dem Litwy sformułowano w imieniu Jagiełły rozkaz przy- 
jęcia chrześcijaństwa w nastepujacy sposób: „Posłanowi- 
liśmy....... wszystkich rodowitych Litwinów płci obojej, 
wszelkiego stanu, powołania lub stopnia, w państwach 
naszych litewskich i ruskich zamieszkałych, skłonić i 
pociagnać do wiary katolickiej i posłuszeństwa św. rzym- 
skiemu kościołowi... bez względu na to, do jakie- 
gokolwiek wyznania poprzednioby na- 
leżeli” 3. 

Zresztą nie obejmowało to postanowienie całko- 
witej jeszcze Litwy pogańskiej. Dotyczyło ono, jak 
się Jagielło w innem miejscu wyraża *), jedynie tych 


1) Potwierdzając powyższą powieść biskupa Kameraceńskiego , rozróż- 
niają Krzyżacy w mowie o chrześcijanach wschodnich zwyczajnie „syzma- 
tyków i kacerzy”, rozumiejąc pod pierwszymi wyznawców obrządku wscho- 
dniego, pod drugimi zaś prawdopodobnie wymienionych tu kacerzy manichej- 
skich. Np. Voigt VI. 244 weil er die Russen, Schismatiker und Ketzer 
hegł. °) Wykazał to już Narbutt w Dziejach Nar. Lit. V. 407. 408, 5) Z do- 
kumentu apostolskiego pod dn. 22 lutego 1587. Wapowsk. Dzieje, przekł. 
M. Malinowsk, I. 75. $) Dokum. z dnia 20 lutego 1587 Działyńsk, Zbiór 
praw str. 1. 


Litwinów, którzy zostawali pod bezpośredniem panowa- 
niem Jagielly i Skirgielły, w xiestwach  Wileńskiem i 
Trockiem. Poza obrebem tych dwu głównych roisk po- 
gaństwa osiedleni Litwini, poddani innych xiażat litew- 
skich, niewątpliwie nader nieliczni, zawisali swoją wiara 
od rozkazu swych panów bezpośrednich. A toć prawie 
cala Zmudź jeszcze, samo serce pogaństwa, podlegała 
od lat czterech rządom zakonu Niemieckiego, który nie 
troszczył się o jej wiarę, Te resztę niedochrzezeńców 
czekało w bliž ej lub dalszej przyszłości osobne wezwa- 
nie do chrześcijaństwa. Które aby tem łatwiej przyszło 
kiedyś do skutku, silono się nadać jaknajwiększą zupeł- 
ność dziełu terazniejszemu. Z różnych w tym celu środ- 
ków pomocnych działały zapewne najpomyślniej środki 
zachęcające, nagrody za chrzest przyjęty. Były one rze- 
czywiście mader ponętne. Gdy chrześcijanie pierwszych 
wieków zwyczajnie męczeństwem przepłacali swoje od- 
rodzenie w Chrystusie, Litwa pogańska, mianowicie bo- 
jarstwo litewskie , otrzymywało za nie najcenniejsze swobo- 
dy, pierwszą podstawę bytu obywatelskiego.  Ułożony 
został w imieniu Jagielły krótki lecz nadzwyczajnie wa- 
żny dokument, zapewniający Lilwinom „ochrzezonym al- 
bo chcącym się ochrzcić”, swobody następujące. Naprzód: 
przyznawa im xiążę zupełną własność majątku, upoważ- 
niając ich do rozporządzania niem według woli, „Jak 
szlachta korony polskiej”. Powtóre, uzyskują oni spie- 
szną sprawiedliwość sądową, wymierzaną jak w Polsce 
przez jednego sędzię i jednego „oprawcę” czyli wyko- 
nawcę wyroków w każdem kasztelaństwie czyli powiecie. 
Dalej, mogą oni wedlug upodobania wydawać za mąż swoje 
córki, synowice i krewne; Żona po śmierci męża pozo- 
stanie przy majątku mężowskim; w razie powtórnych zaś 
ślubów spada majatek na dzieci albo rodzinę. Po czwar- 
tę, uwalnia xiażę bojarów od robocizny, z wyjątkiem 
powołania całej Litwy do budowy zamków  xiążęcych. 
Po piąte, służba wojenna własnym kosztem i obowiązek 
„pogoni” nieprzyjaciela mają trwać w dawnej mocy. Po 
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szóste, ktoby odstąpił obrządku łacińskiego, traci te pra- 
wa. Spisano akt niniejszy w sam popielec, dnia 20 lu- 
tego r. 1587. Przywiesili doń pieczęcie wszyscy xiażę- 
la obecni, litewscy, polscy i szlązey, tudzież towarzyszący 
Jagielle urzędnicy koromni, 1 pomiędzy tymi i nasz Bar- 
tosz z Odolanowa czyli Więcborga, nowy wojewoda Po- 
znański '. Nie byłato więc karła swobód dla calego 
narodu, lecz zapewnienie nagród dla chrześcian. Wzo- 
rem udzielonych im praw sa wyraźnie nazwane „swobody 
polskie” *), aczkolwiek jeszcze nader niezupełnie osią- 
gnione przez świeżą szlachtę litewska. Rozumie się sa- 
mo przez się, iż te wszyslkie wolności płynęły jedynie 
Litwie możniejszej , bojarstwu litewskiemn. Lud poddah- 
czy, niewolnicy, nie nie uzyskali listem niniejszym. Je- 
dyna ich zachętę do chrześcijaństwa słanowiły przygolo- 
wane dla nich białe szały wełniane. Gdy te się zdarły, 
miała sama religia lagodzić ich niedolę. 

Równie stanowcze były środki przymusu. W dwa 
dni po onym przywileju popieleowym, dnia 22 lutego, 
stanął drugi dokument apostolski, obmyślajacy sposoby 
przelamania oporu i uchronienia posłusznych od przy- 
szłego sprzeniewierstwa Rzymowi. Na mocy xiążęcego 
wszechwładztwa nad całym ludem *powiedziano w nim 
głośno, iż ktokolwiek  sprzeciwi się rozkazowi przyję= 
cia nowej wiary, będzie do niej „zmuszony” — zmu- 
szony „karami cielesnemi”. Tym karom nie kładło są- 
downietwo litewskie żadnej granicy. Owszem, zwyczajne 
w takim razie użycie tortur 5) zbliżało karę cielesną bez- 
pośrednio do kary śmierci. Jakoż zgodnie z lą uchwała 
xiażęca opowiadają kroniki ruskie *), że dwóch bojarów 
litewskich, już dawniej ochrzczonych w owo chrześci- 
jaństwo kacerskie , a nie chcących teraz poddać się chrztu 


1) Dokument w Działyńsk. Zbiór praw itd. ste. 1, 2, °?) Ad instar 
libertatum Poloniae. Rozprawa Daniłłow. w Wizerunkach Wileńsk, 1857. XIII. 
85. 3) Ob, wyżej. *) Połnoje Sobran, IV, 91. V. 242, 


łacińskiemu, skazał Jagielło na takaż karę, na mę- 
ki, w których obaj pomarli. Tem snadniej dały za- 
stosować się środki zaradcze. Ograniczały się one na 
wzbronienie nowoochrzczonej Litwie małżeństw z kacer- 
ską lub syzmatycką Rusią, mogących skazić prawowier- 
ność wyznania łacińskiego. Gdyby jednak przeciwko roz- 
kazowi przyszło do skulku małżeństwo między Litwinem 

Rusinką albo Rasinem a Litewka, natenczas ruski maż 
i małżonka ruska ulegną temużsamemu przymusowi chrztu 
łacińskiego, pod tymżesamym rygorem „kary cielesnej”. 
„deżeli bowiem” — prawi dokument apostolski — „w 
pierwotnych czasach, za dopuszczeniem bożem, źli mieli 
możność przymuszać dobrych ku złemu, tembardziej te- 
raz z wyroków boskich dobrzy moga i powinni skłaniać 
i wzywać złych do dobrego” 7. 

Przywiedzione tu własne słowa onego czasu przed- 
sławiaja całą obeena missyę łacińska w Litwie jako przy- 
wrócenie jedynie stanu dawnego. Wraz z Rusią aposlo- 
łował tamże zdawiendawna obrzadek rzymski. Przemogły 
atoli usiłowania wschodnie, przytłumiając zasiew łaciń- 
ski. Teraz obróciła się kolej wypadków, i wraca try- 
ufm i chwała dawnej zasładze. Do tej zaś  zmartwych- 
wstającej zasługi ktoż pilniejsza nad bracię zakonu św. 
Franciszka przyłożył rekę! Onito od wielu pokoleń krze- 
wili wiarę łacińska w Litwie, oni kładli tu życie za nią, 
oni też nie kto inny, godni sa miana, jakie im rzeczywi- 
ście teraz dawano: „apostołowie Litwy” *). Z tego wzglę- 
du, całe obecne dzieło nawrócenia Litwy pogańskiej, 
cale obecne wznowienie krzyża rzymskiego w Litwie, 
było zarazem tryumfem F ranciszkanów. Z ich też grona 
otrzymała stolica litewska obecnie pierwszego z swoich 
pasterzy łacińskich. Kilka dniami przed jednym i dru- 


1) Dokument w przekładzie polskim w Wapowsk, Dzieje Korony Pol. 
It. Malirowsk. 1. 75. 2) Dokum. z r. 1414. patribus cl. ord, S. Francisci 
apostolis Lilhuaniae, Narbult Dzieje V Dodat. str. 4. 
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gim dokumentem powyższym, solenna karta fundacyjna 

dnia 17 lutego ') uorganizowała kościoł litewski. Za- 
łożone zostało kiskupstwo łacińskie w Wilnie, z siedmia 
kościolami  parafialnemi, w Miednikach, w Mejszagole, 
Wilkomierzu, Niemenczynie, Krewie, Hajnowie i w 0- 
bolczy ku stronom Białej Rusi Y: Wszystkie wzięły hoj- 
ne uposażenie w dobrach xiażęcych. Mianowicie biskup- 
stwo i kapituła wileńska, złożona z czterech prałałów i 
8 prebend °), otrzymały (oprócz dochodów bogatego 
probostwa Kłodawy w Polsce) zamek xiażęcy Turogno w 
Litwie, 4 wsie tuż pod Wilnem, dalej Bakszty, Wojdyłłów 
niegdyś powiat Dubrowno, liczne sioła w powiatach 
Drohickim , Brzeskim > Dubieńskint, różne daniny pieniężne, 
wreście gmach mieszkalny w zamku wileńskim i cała 
jedna część miasta Wilna wraz z wszystkiemi domami i 
mieszkańcami *). Rządy nowego kościoła litewskiego i 
stolicę biskupia objal Franciszkanin Andrzej Wasiło, ty- 
tularny biskup Serelu w ziemi Mołdawskiej, niegdyś 
spowiednik królowej Węgierskiej Elżbiety, Połak z domu 
Jastrzębców. Nowa katedra wileńska miała starodawnym 
zwyczajem chrześcijańskim slanać na miejscu głównej 
świątyni pogańskiej, w obecnym razie na posadzie świą- 
tyni Perkunowej z ołtarzem Znicza na zamku. 

Zaczem przygotowawszy wszystko, co chciano po- 
sławić na zwaliskach przeszłości, przyłożono topor do 
jej pnia spruchniałego. Zwołano wszelkie pogaństwo 
okoliczne do Wilna, i przedstawiono mu polrzehę zrze- 
czenia się dawnych baśni. Zdumiona Litwa wzdrygnela 
się na to żadanie, mieniąc je niewdzięczności i grze- 
chem względem przodków.  Niepoślednia też pobudka 
niechęci była obawa zemsty bogów pogańskich. Należało 


1) Baliński Hist. m. Wil. I. 419. Wapowski Dzieje, w przekł. Mali» 
nowsk. I. 77. Narbutt V. 407 mylnie. *) Długosz Hist. X. 112. Danilłow. 
lgn. w Kuryerza Petersbursk. rok 1859 str. 564 o kościele Oboleckim. 
3) Długosz Hist. X. 112. 1) Baliński Mist. Wil. I. 118. 
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tedy przekonać publicznie o ich nieudolności. Przeco 
rzucili się chrześcijanie do obalania świętości bałwochwal- 
czych. Zalany został Znicz święty i pogaszone ognie 
wieczyste. Padły pod siekiera święte dęby na zamku i 
w gaju na dŁukiszkach. Powybijano święte węże, ja- 
szczurki, zarównie nieświadome przyczyn dawniejszej czei 
jak terazniejszej zagłady. Przypatrujace się tej ruinie 
pogaństwo zawodziło wielkim płaczem żałobnym. Ale 
tylkoż tyle oporu, tylko jęki i łzy, spotkał przed soba 
rozkaz xiążęcy. „Zresztą, nie śmiał nikt ani pisnąć” ”) — 
mówi bratanek „naocznych świadków zdarzenia. A gdy 
laka wola xiażęca padła, gdy obaczono iż bóstwa po- 
gańskie dają się bezkarnie gasić, ścinać, zabijać, ochło- 
nęła z trwogi zgraja pogańska, i oświadczyło plemię 
„płoche a lekkomyślne” *), iż chce się ochrzcić. 
Nastąpiła zatem katechizacya. Sam król pobożny 
pomagał w tym względzie polskim nauczycielom ducho- 
wnym. Najwięcej dziwiła pogan nauka o jednym Bogu. 
„Tak wielu bogów” — mniemano | — „okazało się 
bezwładnymi, a jeden miałby większą mieć władzę.” Nie 
było atoli pory do rozumowań, Wkrótce uznano uczniów 
dojrzałymi do chrztu, i zaczęto chrzcić ich z osobna. 
Każdy nowochrzezeniec dostał białą szatę wełniana. Schlu- 
dny, bogaty w oczach Litwina strój, uszczęśliwił nędzę 
pogańską. W oka mgnieniu rozniosła się po kraju wia- 
domość o darze chrzestnym. Każdy pragnał go mieć, 
pragnał ochrzcić się. Zbiegały się zewsząd tłumy po- 
gaństwa.  Szezupła w stosunku garstka duchownych pol- 
skich nie mogła podołać ochotnikom. Nie godziło się 
przecież nie korzystać z powszechnego natchnienia. W 
takiem położenia chwytali się polscy apostołowie środka, 
nieznanego dotychczas w chrześcijaństwie *).  Zbierano 


') Długosz Hist. X. 109, ?) Voigt Hist, Pr. VI. 554 łeichiferligen 
sinnes, heute jo morgen nein. *) Łasicki De Samagil. p. 46. *) Fleury 
Hist, ecclesiast. pod r. 1587, 
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pogaństwo w osobne gromady męzkie i żeńskie, i 
chrzezono je ryczałtem, przez pokropienie wodą święco- 
ną. Każda gromada męzka lub żeńska otrzymowała je- 
dno i tożsamo imię świętego albo świętej.  Wychodziły 
w ten sposób zpod kropidła ale tłamy litewskich Sta- 
nulów, Janulisów i Piotrulisów , albo Katrin i Jadziuł K 
Możniejszych chrzezono ciagle zosobna. I ci biegli w 
zawody po nowa wiarę. Zupany chrzestne podbiły serca 
bogaczów i ubogich, panów i niewolników *%. W po- 
wszechnem ubieganiu się o nie, kłoż nas upewnić mo- 
Że iż się nie działo w Litwie, co przy podobnem na- 
wracaniu bałwochwalstwa zdarzało się nieraz gdzieindziej , 
mianowicie w Gallii i Germanii pogańskiej. Niejeden 
pohaniec dawał tam chrzcić się po kilka razy, byle 
olrzymać kilka żupanów. Oto np. syn Karola W. ce- 
sarz Ludwik, nawraca dzikich Normanów. Jednego dnia 
zbiegło się tylu pogan na dwór cesarski, że nie można 
było nastarczyć nowych sukień. Darzono więc nowo- 
ehrzczeńców ladajaką odzieża. To ubodlo ich do żywe- 
go. Wystąpił jeden z pomiędzy nich, jakiś przedniejszy 
bojar normandzki, i wskazał z zgorszeniem na przywdzia- 
ny sobie strój przeszarzały. „Już ze dwadzieścia razy” — 
rzecze do xięży — „nadstawiałem kark pod chrzcielnice, 
a zawsze nowiułośkie dawaliście mi suknie; dziś zaś 
patrzcie, co za wór na mnie! Niech w nim pastuch 
chodzi, nie rycerz! Gdyby nie wstyd, wracać nago do 
domu, odrzeklbym się i waszej sukni i chrztu wasze- 
go!” 3) Czasem, gdy zmienna ludność pogańską ogar- 
nela chęć nowej wiary, zdarzały się za granica Wy- 
padki, iż poganie od przejezdnych apostołów napie- 
rali się chrztu, a ci, jużlo lękajace się podać im 
sposobność do grzechu onych Normanów, jużto z o- 


1) Stryjkowski Kronika, wyd. Malinowsk. L 79. 3) Cały opis według 
Długosza X. 109. 110. 3) Monachus S. Galli w Pertza Seriptor. rer. germ. 
Il. 762. Jam vicies hic lolus sum... 


bawy ubliżenia prawom biskupa miejscowego, musieli 
odmawiać im sakramentu /. 

Łagodnie więc, jak niegdyś przed pięcia laty zgasł 
ostalni wybuch pogaństwa za Kiejstula, tak obecnie za- 
jaśniało światełko nowej prawdy. Po ochrzezeniu swojej 
pogańskiej „połowy Wilna”, nie naruszając wolności wy- 
znania drugiej, przeważnie ruskiej połowy *), wybrał się 
Jagiello około marca w podróż po kraju. Towarzyszyło 
mu w niej duchowieństwo łacińskie, a w każdem miej- 
seu pobyłu powtarzały się teżsame sceny apostolstwa co 
w Wilnie. Pobożny król nietylko kazaniami do ludu po- 
magal kapłanom polskim, lecz owszem jako prawdziwy 
zesłannik boży, sam chrztu udzielał, a nawet xiażętom i 
panom polskim tożsamo czynić kazał s). Wszędzie bu- 
rzono świątynie bałwochwalcze , stawiono krzyże i kaplice 
łacińskie , ogłaszano rozporzadzenia na rzecz duchowień- 
slwa nowego. Pozostały z małoco poźniejszego czasu 
dwa edykta Jagielły podobnej treści, wydane w języku 
ruskim do cywonów czyli starostów xiażęcych. Przyla- 
czamy je w starożytnym przekładzie polskim. „Władzisław 
bożej miłości król polski i litewski, ruski i innych ziem 
pan. Objawiamy tym listem wszystkim cywonom, kto 
na nie poźrzy albo będzie czeń. Daliśmy xiędzu bisku- 
powi po wszystkiej ziemi litewskiej, gdzie się jemu po- 
lubi, postawić cyrkiew. Aby każdy cywon był jego po- 
słuszen, jako mnie samemu. (o on rozkaże, to jemu 
uczyńcie, a dawajcie jemu cześć. A kolko jego ludzi 
przydanych pod którym cywonem sa, sami nie obydźcie 
(nie krzywdźcie) a w obidę drugiemu nie dawajcie, a 
którzy będa jego ludzie w niektórej krzywdzie, to jemu 
sprawcie. Na toż daliśmy swój list pod naszą pieczęcią 


1) Andreas Żyw. św. Ottona w Bartholda Gesch. v. Pommern I. 11. 
2) Latopisce ruskie mówiąc o owem umęczeniu dwóch Litwinów (Połn. 
Sobr. IV. 91. V. 242) nie znają żadnych gwallów względem ruskiej połowy 
miasta. 3) Dlugosz X. 117 et sacra unda per se ipsum et duces bnronesque 
et sacerdotes połonos baplizans. 
J. Gi 
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na wszystko prawo, cośmy ku świętym kościołom przy- 
łączyli. Wszelki cywon da temu poradzenie, jako w tym 
liście napisano. (o byśmy to naleźli udziałano. Aby się 
nam nigdy o to nie żałowali. A który ceywon tego nie 
uczyni, a będą potem nań skarzyć, będzie karan bez 
miłości. A to się stało w Lidzie...” '. 

Trwał ten objazd apostolski kilka miesięcy. Oprócz 
starań duchownych upamiętniły go także inne postano- 
wienia rządowe. Dnia 22 marca w Mereczu przyrzekł 
król mieszczanom wileńskim nadać miastu przywilej pra- 
wa magdeburskiego, zostawiając je tymczasem pod sta- 
rosta xiażęcym *. Dnia 28 kwielnia, na łowach Skon- 
sterskich, otrzymał Jagiełłów brat Skirgiełło, w przyda- 
tek dotychczasowych posiadłości Trok itd., mnogie inne 
ziemie i zamki, mianowicie Świsłocz, Bobrujsk, Rzeczy- 
cę, Połtesk i 11 dalszych grodów z calem xięstwem 
Połockiem %. T nie ograniczyła się na tem fortuna xię- 
cia Trockiego. Wierny pomocnik brała w wszystkich 
dotychczasowych sprawach z Kiejstutem i Krzyżakami, w 
zabiegach o Jadwigę, w walkach z nieprzyjaciołmi, za- 
sługiwał Skirgiello jeszcze większa nagrodę. Jakoż pa- 
dła mu ona w tej porze. Mając przebywać zwykle w 
Koronie , nie mógł Jagielło pozostawić Litwę bez pewne- 
go zwierzchnictwa najwyższego. Słarodawny zwyczaj wy- 
magal takowemu zwierzchnictwu nazwy „wielkoxiażęcej”. 
Owoż Wielkim xięciem Litewskim, zwierzchnikiem nad 
reszlą xiążał litewskich, pełnomocnym zastępca swoim, 
mianował teraz król Władysław Skirgiełłę , zachowując 
sobie tytuł xiążę „Najwyższy” *). Skutkiem tego złożyli 
naprzód niektórzy panowie litewscy hołd uległości Skir- 


1) Jak się zdaje roku 1589, Z xiąg kapitały Wileńskiej w Wizerunkach 
nauk, Wileńsk. 1840, XIV, 150. *) Dokument w Dubińsk. Zbiór praw m, 
Wilnowi nadanych. Zwyczajnie poczytuje się ten dokument za samoż na- 
danie prawo magdeburskiego, czem on jednakże nie jest. *) Gołębiowski 
Dzieje Wład. Jag. 1. 15. 4) Supremus Duc Lithuaniae, jak w wszystkich 
odtąd dokumentach Jagiełły. 
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gielle '), a dnia 18 czerwea w Lidzie dopełnił on te- 
gożsamego obowiązku względem Jagielly i Korony, tych 
„Najwyższych” zwierzchników Litwy %). Z nim też, jako 
z W. xięciem Litewskim, i z królem Władysławem da- 
giela, zawiera w pierwszych dniach lipca, na polu Kur- 
ceńskiem, mistrz kawalerów Inflanckich, niedawny nie- 
przyjaciel i sprzymierzeniec nieprzyjaciół Jagiełły, zawie- 
szenie broni na rok °). Miał Jagiełło zwidzić jeszcze Po- 
lock i Witebsk , i uśmierzyć tlejące tam od dawnych lat nie- 
chęci *%.  Pewniejsze atoli ślady przedstawiają go po- 
wracająacym nagle do Polski. Pod koniec lipca r. 1587 
znajdował się król w Krakowie, i pełnił tam akty zwierz- 
chnictwa najwyższego %). Znacznie więc wcześniej niż 
zwykle przypuszczaja, zapewne już z końcem czerwca, 
słanał dwór podróżny z powrotem w Wilnie. 

Pozostały tam jeszcze niektóre ważne sprawy do 
załatwienia. Nie obeszło się przedwszystkiem bez dal- 
szych starań o wkorzenienie wiary łacińskiej,  Wzniosły 
się dwa nowe kościoły rzymskie, jeden św. Marcina w 
zamku wileńskim, drugi św. Jana w mieście. Tak nowej 
katedrze litewskiej jakoteż reszcie kościołów nadesłała 
królowa Jadwiga obfity zapas kielichów, obrazów, msza- 
łów, ornatów i tympodobnych przyborów. O tymże cza- 
sie odbyły się uroczystości weselne młodego xięcia Ma- 
zowsza Ziemowita i siostry dJagiełłowej Alexandry 7. 
Nareście ozwał się w tej porze godny pamięci głos, 
który w latach następnych nader huczne sprawić miał 
echo. Byłoto słówko „Pomorza dziedzic i pan”, wtraco- 
ne pomiędzy inne tytuły króla Władysława Jagiełły, a 
przypominające sprawę z Krzyżakami o ten klejnot po- 
siadłości zakonnych. Nie widome jeszcze w intytulacyach 
królewskich z czasów przed obecna wyprawą apostol- 


1) Gołębiowski Panow. Wład. Jag. L ?) Tamże I. 16. 3) Tamże I. 
16. *) Długosz Hist. X. 118. 5) Łętowski Katal. bisk. krak, 1.504. 5) Wszystko 
według Długosza XI. 112. 118. 
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ską '), pojawia się ono znienacka w tej podróży ducho- 
wnej, jużto z końcem roku zeszłego w Łucku °), jużto 
osobliwie w chrzestnych dokumentach wileńskich. Po- 
lacy ujrzeli w niem pożądane świadectwo iż król Wła- 
dysław zamyśla w istocie dopełnić zaprzysiężonego od- 
zyskania dawnych uszczerbków korony. Dla Krzyżaków 
zaś w samym ognistym komecie który temi czasy siał 
postrach z nieba na ludy 3), nie pałała tak straszna 
przepowiednia jak w tem słówku złowrogiem. 

Zarazem z tą niepomyślna dla teutonizmu wróżba 
rozbiegła się po całym dalekim świecie wiadomość o chrzcie 
pogaństwa litewskiego. Badźło już teraz, dadź dopiero 
po wspomnianym niegdyś liście papieża Urbana VI do 
xiążął i panów polskich w przedmiocie małżeństwa Ja- 
giellowego z Jadwiga, wyprawione zostało poselstwo kró- 
lewskie do Watykanu, niosące należna sprawę z apostol- 
skich czynności w Litwie. Złożył ja u stóp papieża 
Urbana poznański biskup Dobrogost Nałęcz z Nowego 
Dworu, szczęśliwszy tym razem w swojej podróży rzym- 
skiej niźli przed laty kilku, kiedy jadacego po areybi- 
skupstwo do stolicy papiezkiej zatrzymano w Treviso na 
żądanie króla Ludwika. Po podobnem uwięzieniu Miko- 
łaja Traby w ziemi rakuzkiej, byłto pierwszy poseł Ja- 
giełły, który stanał przed obliczem papiezkiem. Przywie- 
zione przezeń wieści litewskie przejęły niezmierną rado- 
ścią serce Ojca św. Oprócz nawrócenia ostatniej spo- 
łeczności pogańskiej w Europie, jaśniała w nich nadzieja 
coraz dalszego wpływu Rzymu na wschodzie, coraz bliż- 
szej unii chrześcijaństwa wschodniego z Rzymem. Czy- 
sta przez się sprawa małżeństwa Jagielłowego zajaśniała 
teraz w zupełnej niewinności. W niedługim przeciągu 
od dnia 54 grudnia 1587, tj. od daty onego listu Ur- 


') Np. na głównym dokum z dnia 29 września 1586 w Korczynie. 
Bandtke Jus Poł, 189, 3) Dokum, w Grab. Źródła L 141, 5) Suchenwirt 
Werke p. 67. 


banowego do panów polskich, po marzec i kwiecień r. 
1588, załarły się ostatnie ślady zaskarzeń  kryżackich 
przeciwko prawności ślubów krakowskich. Dnia 11 mar- 

17 kwietnia tego 1588 roku wyszły dwa nowe pi- 
sma papiezkie, zawiazujące najprzyjaźniejsza zgodę mię- 
dzy dworem rzymskim a królem polskim. Przyniósł je 
„najprzewielebniejszy kardynał Bonawentura, z przezaene- 
go rodu Peraga, Paduańczyk” — słynny złąd za grani- 
ca, mianowicie w kronikach swojego rodzinnego miasta 
we Włoszech, jako główny (zdaniem Paduańczyków ) 
spółuczestnik Jagielłów w dziele nawrócenia pogan li- 
tewskich ”. Pierwsze z tych pism  papiezkich zatwier- 
dziło fundacyą biskupstwa wileńskiego, mianując biskupa 
Dobrogosta exekutorem bulli konfirmacyjnej *. Drugie 
zwiastowało laskę i błogosławieństwo Ojca św. „najuko- 
chańszemu synowi Władysławowi”, któremu papież jedy- 
nie dlatego niewcześniej nadesłał to powitanie, ponieważ 
ze strony króla nie stanęło wcześniej uroczyste poselstwo 
w Rzymie. Zresztą płynie list papiezki najpochlebniej- 
szemi wyrazami przyj: áni. Nie umiejac pisać i czytać *), 
nie rozumiejąc nadto języka łacińskiego, z jakaż przy- 
jemnościa  przysłuchywał się pobożny syn Olgierdow od- 
czyływaniu i przekładowi słodkich pochwał Ojca św.! 
„Pomiędzy wszystkimi królami ziemi pierwsze tobie miej- 
sce w uczuciach przychylności św. kościoła Rzymskiego, 
matki naszej! Witaj najukochańszy synu, sługo wierny, 
który za uczynki twoje osiagnałeś godną nagrodę, gdyż 
koronę majestatu ziemskiego i i zapewne niebieska kiedyś 
koronę. Ciesz się synu, żo majac zginać z całym na- 
rodem, jak skarb ukryty zostałeś znaleziony! Ciesz się 
w głębi twej duszy, iż tak wielka sława krąży po świe- 


') Wapowski Dzieje w przekładzie M. Malinowsk. l. 67. *) Istoria 
Padovana w Murator. Script. rer. ital. XVIL 505. *) Sam Jagiełło w liście 
du Krzyżaków Voigt Vil. 4 powiada: er könne weder schreiben noch lesen 
und müsse hören was man ihm vorlese, 


cie o dziele lwojem, i że tak ukochany i miły spoczy- 
wasz w blasku chwały na łonie matki — kościoła!” ') 
Gdy Ojciec św. cieszy się w ten sposób zasługa 
Jagiełłowa, gdy Jagiello niebawem opuścił wcale Wilno 
i Litwę, aby wrócić spiesznie do Polski, rzaćmy okiem 
na Litwę po odjeździe królewskim. Wszystko, ziemię, 
język, życie społeczne, wiarę, zmienił w niej kilku- 
miesięczny pobyt Jagielly z Polakami. Ziemia, zacieniona 
dotychczas mrokiem tysięcznych gajów świętych, teraz 
wyrąbanych i wytrzebionych , zaczęła wyjaśniać się coraz 
przestronniejszemi polanami, przejstaczajacemi się w ży- 
me role *). Po tych polach, na zrębie gajów świętych, 
z ust licznego duchowieństwa polskiego, brzmiał coraz 
głośniej i szerzej język polski °), blizki zwycięzca za- 
gnieżdżonej tu od dawniejszego czasu ruszczyzny. Prze- 
mawiający z polska bojar litewski, dumny z otrzymanych 
świeżo przywilejów katolickich, mniemał zbliżać się tem 
coraz podobniej do swego odtąd wzoru, do wolnej 
szlachty polskiej.  Pozostawałać wprawdzie niezmierna 
jeszcze różnica między szlachectwem polskiem, od- 
strychniętem swoją szlachetnością od gminu, dysponują- 
cem wolnie swoją koroną, swobodnem od wszelkiej po- 
winności danniczej, a bojarstwem litewskiem, zmieszanem 
i ciągle mieszającem się z czernia, uległem swoim xia- 
żętom jako panom dziedzicznym, zwiazanem ciagle po- 
winnością danin i służebności. Łatwe atoli uzyskanie 
wolności rozporządzania majątkiem, zawierania związków 
rodzinnych, tudzież swobody od robocizny, ośmielały do 
również dumnych nadziej na przyszłość. Najmniej łatwo 
dojrzewała zmiana duchowa, odrodzenie się w wierze. 
Od poganina do chrześcianina prawdziwego wiodła dalc- 


) Całe breve z dnia 17 kwietnia 1588 w Długoszu X. 110. 111 
przypadkowo pod r. 1587, Katona XI. 172 i Malinow. w przypisku do Wa- 
powsk, l. 62 biorą ten rok przypadkowy za prawdziwy. Narbult V. 415 do- 
brze r. 1588, ?) Dlugosz XI. 544 sacrae syleae in uberem culturam re- 
dactae. *) Miechov, De Sarmatia. Pist, I. 146. 
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ko dłuższa droga niż od bojara do szlachcica polskiego. 
Doznała Litwa w tej mierze losu wszystkich nowonawró- 
conych narodów. Wszędzie, młodzieńcze chrześcijaństwo 
musiało walczyć z staremi zabobony. Najpowszechniej 
rodziła się ztąd dziwotworna mieszanina obudwóch sprze- 
cznych żywiołów. Tylko celniejsze umysły lgneły cał- 
kowicie do nowej wiary lub stały surowo przy dawnym 
obyczaju : ogół służył najchętniej obudwóm Bogom. Nie- 
dowierzajac zarówno jednemu i drugiemu, lękając się 
obudwóch, poczyływał on za rzecz najbezpieczniejszą, 
kierować się rozumem onego króla nowoochrzczonych 
Węgrów, który mawiał o sobie, iż jest dość bogatym, 
aby nieść ofiary bożkóm poga ańskim i chrześcijańskiemu 
jogu — lub też owych Słowian Arkońskich, którzy 
wróciwszy do bałwochwalstwa, postawili patrona Chrze- 
ścian, św. Wita, na pogańskim ołtarzu swoim i uderzali 
mu czołem — albo wreście owych Słowian Pomor- 
skich, którzy obok ołtarza chrześciańskiego wznieśli oł- 
larz dawnym bałwanom ').  Toć i owe dwie świeczki, 
któremi Jagielło w Poznaniu uczcić chciał zarazem Boga 
i czarta, a które do poźna jako obyczaj bałwochwalezy 
wyrzucano  chrześcijaństwu wschodniema *), nie zkąd 
inąd początek wzięły. Jakoż w ogólności, sam król Ja- 
gielło, lubo tak pobożny i szczery w swojej wierze, da- 
wał przykład poniewolnej zamieszki pojęć. Z najgorliwszą 
praktyką nabożeństwa katolickiego łaczyły się w nim 
(jakeśmy to słyszeli) jakieś gusła niechrześcijańskie , jakieś 
okręcanie się trzykroć w koło przed każdem wyjściem, 
jakieś rzucanie słomy i spluwanie za sobą, jakieś mięcie 
w palcach i opłukiwanie świeżo zgolonych włosów itp. °) 
O ileż szpełniejszych narowów dopuszczał się w tej mie- 


') Vita S. Ollon. Barthold Gesch, Pomm, I. 71 extrucloque ne- 
phando altari jużta dominicum altare Deo servierunt et daemonibus. *) 0- 
kolski Kontyn. Dyaryusza. Maciejowski Folska pod wzgl. obycz. IV. 3) Dłu- 
gosz Hist, XI, 658, 660. Miechowita w Pistor, If. 199, 
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rze pozostawiony sobie samemu gmin! Osobliwie niewia- 
sły wracały chętnie do tych pogańskich zabobonów, ży- 
wiły żal za przeszłością.  Właściwi nauczyciele zaniecha- 
nej wiary, kapłani pogańscy, musieli po największej 
części przyjąć chrześciaństwo. © ostatnim areykapłanie 
litewskim Lizdejku, wygnanym z owej światyni Perkuno- 
wej w dolnym zamku wileńskim, opowiadano sobie, iż 
schronił się do Kiernowa, i tam w dzikiej, leśnej odlu- 
dni pędził żywot kryjomy ”. Wtedy, same tylko kobiety 
litewskie śmiały żałować dawnych bogów, niecić ostatnią 
iskrę przywiązania do wiary ojców. „Klo nam teraz ze- 
śle deszcz” — narzekały niepoc ieszone *) — „kto nam 
ześle pogodę, gdy w nowej wierze niema osobnych 
bóstw, któreby się troszezyły o to wyłącznie”. Ulubione 
zdanie pogaństwa : „więcej może wielu bogów niźli bóg 
jeden!” *) znachodziło żałosny wszędzie odgłos.  Krążyły 
zeicha wieści, iż popioły zalanych ogniów świętych cią- 
gle jeszcze są ciepłe *. Ależ dalej nie ważyły posunąć 
się smutki po dawnej wierze. Groza niewoli i omdlałość 
samegoż bałwochwalstwa, przytłumiały wszelka chętkę o- 
poru. Skończyło się na owym zamęcie wyobrażeń, na 
dziwacznej zamieszce obrzędów nabożeństwa. Gdy ka- 
płani chrześciańscy ochrzcili raz dzieci nowonawróconych 
rodziców, ci zanurzali je znowuż w święte niegdyś rzeki 
pogańskie, jakoby w drugi, pogański chrzest *%. Po 
spowiedzi chrześciańskiej sprawiano bałwochwalcza bie- 
siadę z ofiarami starodawnego pogaństwa, „dla zatopienia 
grzechów” 5). Cmentarze chrześciańskie stały pustką, a 
zmarłych swoich grzebała każda rodzina najchętniej w 
mroku leśnym, śród mogił przodków 7. Matkę boską 
chrześciańską powinowacono z rodzicielką Perkuna, Per- 
kunią albo Perkunatele, tworząc sobie jakieś nabożeństwo 


t) M. Baliński Polska staroż. IL. 205. 2) Aen. Sylv. Opera p, 418. 
3) Łasięki 46. *) Długosz XI. 544. 5) Voigt Hist, Pr, VI. 755 wider taufen. 
ê) Tamże V. 155, 7) Tamże V. 754. 


do „N. Panny Perkunateli" '). Ktłoż wie, czy w ów po- 
leski zabobon  „niesprzeciwiania się ogniowi” przy poža- 
rze, w ów wołyński sposób wróżenia z promieni słoń- 
ca ?), nie zabłąkał się jakiś ślad starożytnej czci ognia 
i ciał niebieskich ?.... 

Im trudniej zaś nowa wiara krzewiła się i rozwija- 
la w umysłach, tem troskliwiej należało ja pielęgnować. 
Władysław Jagiello poświęcał jej przez cały czas pano- 
wania swojego nięzmordowaną pieczołowitość. Jak w 
opisanym ta akcie ochrzczenia kraju, tak i w ciagu dal- 
szego apostolstwa nad Litwa, dopomagał on bądźto opie- 
ka i hojnością, badź osobistym trudem, wszelkim usiło- 
waniom due hownych. lle razy zdarzyło mu się bawić 

Wilnie, tylekroć Żaden obrzęd kościelny, żadna pro- 
cessya łacińska, nie obeszły się bez obecności królew- 
skiej. „Widzieliśmy na własne oczy” — piszą do Rzymu 
komisarze papiezcy, zadając fałsz doniesieniom Krzyża- 
ków o zupelnem prawie nieistnieniu  chrześcijaństw: 
rzymskiego w Litwie — „jak po ulicach stolicy Wilna 
przeciagała processya duchowieństwa łacińskiego, za któ- 
rem z przykładną pokorą i pobożnością postępował król 
Władysław, a za nim liczny orszak ludu prawowiernego”. 
Ledwie też obecnie w roku 1587mym jakieś ważne spra- 
wy rządowe powołały króla do stolicy polskiej nad Wi- 
ię, już w kilkanaście tygodni poźniej wraca on znowuż 
w te strony wschodnie, mianowicie najsamprzód na Kuś 
Czerwona, gdzie temi czasy równie ważna jak na Litwie 
odbywała się zmiana.  Towarzysząc Jagielle w tej no- 
wej litewsko - ruskiej wycieczce, obeznajmy się teraz z 
wypadkami na Rusi. 


1) Narbutt Dzieje L 49, *j Kraszewski Wspomn. Litwy, Pol, i Wol. 
K 177, 1, 152. 
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Zamieszki w Węgrzech. Wzniesienie się i upadek 
Karola Małego. Zamach Ilorwatów. Uwięzienie matki i siostry 
Jadwigi. Osłabienie rządów węgierskich na Rusi. Węgierski 
starosta Emeryk. Wyprawa Jadwigi na Ruś, Widok 
kraju. Dawne bogactwo a teraźniejsze pustynie po Tatarach. 
Szlaki tatarskie, Potrzeba związku z państwem możniejszem. 
Błoga pamięć Kazimierza W. Władysław Opolczyk. Przybycie 
Polaków. Lwów za czasów Jadwigi. Rozmaitość na- 
rodów i języków. Niemcy i Ormianie. Konfirmacya swobód 
Kazimierzowskich. Spokojne wcielenie kraju do Polski. Przy- 
bycie króla. Rozwarcie się widoku ku Mułłanom, Podolu, 
Wołyniowi. Żyzność a pustyńność tych ziem. Uroczystość 
hołdu wołoskiego we Lwowie. Nowe urządzenia pol- 
skie. Nadania ziem panom polskim. Napływ mieszkańca z 
Polski. Udzielenie Bełza Ziemowitowi Mazowieckiemu. Dymitr 
z Goraja uzamożniony darami w ziemi Chełmskiej. Spytko z 
Melsztyna udzielnym panem na Rusi i Podolu, Wzrost możno- 
władztwa polskiego w ziemiach ruskich. Wcielenie Wołynia, 
Zwierzchnictwo nad Mołdawią i Wołoszczyzną. Równy udział 
krajowców ruskich w łaskach królewskich. Powszechna po- 
myślność związku Rusi z Koroną. 


J edyny w swoim rodzaju widok przedstawia ów- 
czesna historya Polski! Szczęśliwe osiągniecie zamie- 
rzonej unii Korony z Litwa wydawało teraz jeden złoty 
owoe po drugim. Trudno zapewne spotkać się z 
jakimkolwiek ustępem dziejów, w którymby pewien 
wielki plan narodowy uwieńczony został tak nieprzerwa- 
ną koleją długich, pomyślnych następstw. Ambitna 
szlachta małopolska postanawia przyswoić sobie Jagielłe 
z Litwa, aby rozszerzyć tem chrześcijaństwo, ułatwić so- 
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bie odzyskanie dawnych uszczerbków korony, uwielmo- 
Żyć swe domy nabytkami w pustkowiach Rusi litewskiej. 
Opatrzność dozwala ziścić się zamiarowi małopolskiemu, 
i oto cały szereg następnych lat, całe stólecie następne, 
snuje tylko pasmo wynikających ztąd pomyślności. Po- 
gańska Litwa przyjmuje chrześcijaństwo; dawne straty 
królestwa, ziemie ruskie, Kujawy i Dobrzyń Opolezyka, 
Pomorze, wracają do Korony; panowie polscy ściełą so- 
bie na obszarach rusko-litewskich fortunne gniazda swoich 
wielkich rodów poźniejszych; przemocny niegdyś Zakon 
pada do stóp Polski i Litwy; królewscy  Jagiellonowie 
rozpościerają purpurę swojego panowania po szerokich 
dokoła Polski krajach...... Zaprawdę, wiedzieli dobrze pa- 
nowie małopolscy, dlaczego zawarli bramę zamkowa 
przed Jadwiga, gdy się połączyć chciała z Wilhelmem! 

W rok po tem uwięzieniu na zamku miała Jadwi- 
ga w cale innem świetle zajaśnieć narodowi. Bo też 
byłto rok wielkich zmian, srogich doświadczeń.  Przydał 
on tylko szesnasta wiosnę życiu Jadwigi, lecz ta jedna 
wiosna zamieściła w sobie próby i cierpienia przemno- 
gich lat. Pod ich mroźnym powiewem opadły kwiaty 
młodości, uleciała wesołość i chęć zabaw światowych, 
rozwiną? się pociąg do skruchy pobożnej, otoczyła 
młodociana Jadwigę powaga madrej, bogobojnej nie- 
wiasły. 

Owe umartwienia miłosne, przymus zrzeczenia się 
Wilhelma, niewola oddania ręki Jagielle, były dopiero 
połowa ciosów, które w tym roku zraniły serce Jadwigi. 
Jeszcze sroższą, bo trwalszą i niczem nie wynagrodzoną 
boleścia dotknęły ja nieszczęścia familijne. Jej matka i 
siostra spadły nagle z wysokości tronu pod topor kata. 
Jeszcze w pierwszej połowie czerwca r. 1586 zawarła 
matka Elżbieta z Jagielła przymierze przeciwko wszystkim 
nieprzyjaciołom, a już w kilka tygodni poźniej, z koń- 
cem miesiąca lipca, były obie królowe węgierskie, El- 
żbieta i Marya, zdala od stolicy swojej w więzieniu, z 
którego tylko jedna z nich uniosła wreście życie. Upa- 


dek matki Jadwigi tem bardziej uderza uwage ludzka, 
iż oprócz widowiska gwałtownej zmiany fortuny, obja- 
wia się w nim jeszcze palec karzącego zrządzenia opalrz- 
ności. 

Mieliśmy sposobność uwydatnić dwuznaczność cha- 
aktera Elżbiety.  Podżegała ją ciagla chęć kierowania 
wypadków po swojemu, zespolona z zupelna bezskrupu- 
latnością w wyborze środków. W razie potrzeby, nie 
było żadnego fałszu, nie było żadnego gwallu, któregoby 
powszechna niemoralność i lekkomyślność czasu nie po- 
zwolła użyć do celu. Główna treścią czynności Elżbiety 
po śmierci króla Ludwika stało się przeistoczenie jego 
wyboru zięciów. Jak na Ludwika tak i na jego mał- 
żonkę działało w tej mierze rozszczepienie Węgier w 
dwa wielkie stronnictwa narodowe. Król Ludwik, znany 
nam ze swojej przychylności dla Niemeów, zgodny w 
tem z sympatya całych Węgier północnych, przeznaczył 
obudwóm córkom mężów niemieckich. Królowa Elżbieta, 
Bośniaczka, natchniona przeciwnem usposobieniem po- 
łudniowej, słowiańskiej połowy państwa, gorszyła się 
Niemcami, kłoniac się raczej ka Włochom, Francyi, ku 
jakiemukolwiek innemu narodowi. Złąd dla Jadwigi przy- 
jela matka z radościa oświadczyny Jagiely, dla Maryi 
zaś zostało przeciwko Zygmuntowi wyprawione jedno po- 
selstwo do Francyi po królewica Ludwika, drugie do 
Włoch, po jego spółplemiennika, xięcia Karola Małego 
z Neapolu, aby tymczasem trzymał wagę margrabi Zyg- 
muntowi, potężnemu pomocą brata, "rzymskiego króla 
Wacława. Wtem zgłaszają się obaj zięciowie niemieccy 
ze swojem dawnem prawem. Wilhelmów ojciec Leopold, 

/ kilka tygodni po zalotach Jagiełły, pod koniec lipca, 
Gdów Klżbiecie w Budzie dziecinne śluby Iaimbur- 
skie. W kilka dalszych tygodni, w wrześniu lub paź- 
dzierniku, wpada zbrojno do Węgier Zygmunt, zdobywa 
w onym zamku granicznym obie królowe, i dopełnia 
małżeństwa z Marya. Wszelako ani rakuzkie ani Zyg- 
muntowe zabiegi nie kłopocą łatwej w środkach Klżbie- 


ty.  Xiążęciu rakuzkiemu Leopoldowi wydaje ona wśród 
ciagle; pertraktacyi z Jagiełłą zapewnienie pokładzin syna 

v Krakowie, zakończonych smutnym powrotem Wilhel- 
ści do Wiednia. Zygmunt uwalnia się wprawdzie. 
swoim gwałtem od rywala francuzkiego , lecz w oczach 
matki Kizbiety nie jest on przeto milszym i rzeczywist- 
szym małżonkiem córki, a rychłe w istocie nadciągnięcie 
Karola Małego z Neapolu, zmusza go do ucieczki z 
Węgier „piechotą”. Poślubia więc Jadwigę W. xiążę 
Litewski; względem Maryi zaś zostaje rzecz w zawiesze- 
niu. Co do Wilhelma, niechęć Polaków ku niemu, uzy- 
skana wkrótee przychylność papieża dla Jagiełły , wreście 
klęska i śmierć ojca Wilhelmowego pod Sempach, uwol- 
niły starszą królowę od wszelkich zgoła przykrych na- 
stepstw jej dwuznacznego postąpienia z domem rakuzkim. 
Nie tak łatwo uszło zamierzone usunięcie Zygmunła. 
Po jego spiesznym odwrocie stanał i rozgospodarzył się 
w Węgrzech Karol Mały, Durazzo. Widok powszechne- 
go nieładu w państwie, życzenia południowo - slowiań- 
skiego stronnictwa pod przewodem kroackiego rodu Hor- 
watów, własna ambicya Karola, wreście blizkie pokre- 
wieństwo z domem króla Ludwika a nawet z starodawna 
dynastya węgierska Arpadów, skłoniły go do przywdziania 
sobie samemu korony św. Szczepana. W ostatni dzień 
roku 1585go ogłosił się Karol królem Węgierskim. 
Mniemany obrońca Elżbiety stał się szkodliwszym od 
głównego nieprzyjaciela. Ale i na to nie zabrakło środ- 
ków Klżbiecie. Jak przed półroczem ojcu Wilhelma w 
Budzie, tak teraz królowi Karolowi uśmiechała się z ust 
królowej pozorna uległość i przychylność. Żyli oboje z 7 
soba w tej przyjaźni przez cały styczeń. Byłto ów sty- 
czeń miłości Wilhelmowej w Krakowie. Karol Mały i 
obiedwie detronizowane królowe węgierskie mieszkali ra- 
zem w zamku królewskim w Budzie. Na poczatku lū- 
tego przybył tam w odwidziny do królowej Mikołaj Ga- 
ra, dawny palatyn, doradźca i ulubieniec Elżbiety. W 
czasie jego pobytu, dnia 7 lutego, pięcia dniami przed 
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wjechaniem Jagiełły do Krakowa, przesłała Elżbieta pro- 
śbę Karolowi Małemu, aby ja raczył odwidzić, gdyż ma 
ważne dla niego wiadomości. Karol udał się do pokojów 
królowej i zabawił tam w rozmowie aż do wieczora. 0 
zmroku daje królowa znak, na który z przyległej komna- 
ty występują Mikołaj Gara i Błażej Forgacz, cześnik 
dworu królowej. Ten ostatni, niezmiernie silny i śmiały 
chłop, rzuca się na Karola Małego, i razi go szlylelem. 
Król dobywa oręża i broniąc się odważnie, rani nawza- 
jem napastnika. „Tnij dobrze Forgacz! Dostaniesz Gy- 
mes i Gacz!” — miała zachęcać go królowa. Jakoż w 
istocie nie stało wkrótce sił Karolowi. Zaledwie tyle 
wywalczył, iż okryty ranami mógł zawlec się do swoich 
komnat.  Przestraszona straż włoska, zamiast stawać w 
obronie pana, pierzchnęła z zamku.  Sprzysiężeni przy- 
jaciele królowej pospieszyli do mieszkania Karola, wy- 
wlekli go złamłąad do więzienia w Wyszogrodzie, i o- 
krzyknęli znowuż rządy Maryi i matki. W kilkanaście 
dni poźniej, między zaślubieniem a koronacyą Jagielly 
w Krakowie, umarł Karol w więzieniu, badźto z ran 
Forgaczowych , badź z zadanej nadto trucizny. Ponieważ 
oddawna ciężyła na nim klatwa papiezka, przeto leżały 
zwłoki jego przez lat kilka niepogrzebione nad ziemią. 
Potrafiła tedy królowa Elżbieta uwolnić się od Zyg- 
munta i od Karola. Lecz zbył daleko posunięta bezskrupulat- 
ność w sposobie pozbycia się bratanka Neapolitańskiego 
sama wyostrzyła na się miecz kary. Z wyjatkiem osobistej 
przyjaźni Mikołaja Gary ujrzała teraz królowa Elżbieta wszy- 
stkie stronnictwa węgierskie przeciw sobie. I południe i 
północ najeżyły ku niej swe groty. Z pólnocy, wolen od 
przeciwnika Karola, zagrażał znowuż niestrudzony w swo- 
jem natręctwie Zygmunt, wsparty pomocą brata Wacława 
i pewnej .części Węgier a nawet stojący już obozem pod 
Jawornem '. Na południu stronnicy zabitego Karola, 


1) Katona XI. 160 XI Maii in campo prope Jaurinum, dokument 
Zygmunta, przyznający królowi Wacławowi pełnomocnictwo do rozsądzenia 
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przemożni Horwatowie, rozjuszeni przeciw Elżbiecie, z 
której własnego zlecenia sprowadzili oni Neapolitańczyka 
do Węgier, mieli sobie za obowiązek, pomścić na niej 
śmierć elekta swojego. Nad to wszystko zaślepiała kró- 
lowę Elżbietę i jej doradźcę Garę jakaś szczególniejsza 
lekkomyślność , rozzuchwalona bezkarnością dotychczaso- 
wych grzechów. Chcac uniknać spodziewanej z północy 
napaści Zygmuntowej, postanowiła matka Jadwigi uchylić 
się w południowo -słowiańskie ziemie królestwa, i to 
bez najmniejszych środków ostrożności przeciwko rozją- 
trzonemu tam slronnictwu Karolowemu. Jak gdyby ża- 
dna iskierka niechęci nie tlała dla niej w południowych 
stronach węgierskich , wyruszyła królowa pod koniec lip- 

1586, z nader szezupłym orszakiem dworskim, pod 
przewodnictwem samegoż Mikołaja Gary, w odwidziny 
do jego zamku Gorian, leżącego właśnie w obrębie naj- 
zjadliwszych wrogów, Horwatów. Gdy Jadwiga z Ja- 
giela w pięć miesięcy po ślubie wypoczywała w Kra- 
kowie z świeżej podróży wielkopolskiej, jej matka i sio- 
stra, w towarzystwie Gary, Forgacza i kilkunastu dwo- 
rzan, dojeżdżały do zamku Gorian. Tam w polu pod 
kroaekiem miasteczkiem Diakowar, napadł je zbrojny od- 
dział Kroatów, zaczajony przez Janusza Horwata, bana 


sporu pomiędzy nim, Zygmuntem, a Elżbietą i Mary. Głównemi punktami 
spornemi , względem których Zygmunt żąda zaspokojenia, zaprzeczonego mu 
przez Elżbietę i Maryą są: 1) przywrócenie mu małżonki Maryi, 2) opatrze- 
nie go »odpowiedniem stanowi utrzymaniem: 5) zatwierdzenie mu dawnych 
posiadłości między Dunajem a Wagą, 4) zupełna amnestya wszelkim jego 
stronnikom itd. — Mimo tak oczywistego dowodu ciągłej między Zygmun- 
tem a obydwiema królowemi nieprzyjaźni i wojny, mniemają wszyscy histo- 
rycy węgierscy, iż Zygmunt w najlepszej zgodzie żyje z Elżbietą , spieszy 
jej co chwila ku pomocy itp., co nie dając pogodzić się z innemi okoliczno- 
ściami, wikła ich w ustawiczne sprzeczności z sobą. Głównym tego powo- 
dem jest albo niewiadomość albo (jak u Katony) odrzucenie onej Długoszo- 
wej powieści o poselstwie Elżbiety po małżonka dla Maryi do Francyi, wy- 
świeconem w Dopisku XII. Porówn. Pelzel Lebensgesch. K. Vencesł, 1, 175 — 
176, gdzie przytoczony jest wyrok polubowny króla Wacława z dnia 12go 
maja 1586, 
P 
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Kroacyi. W jednej chwili część orszaku królewskiego 
poległa pod ciosami zasadzki, reszta oddała się w nie- 
wolę albo pierzchła w popłochu. Pozostało tylko nie- 
wielu najwierniejszych, pomiędzy którymi Forgacz i Ga- 
ra z dwoma synami. Pozostali jedynie na to, aby zgi- 
naé w oczach królowej. Forgacz utknał z koniem, i 
popadł w ręce Kroatów, którzy natychmiast ścieli go 
przed powozem. Gara sam zskoczył z konia, i stanaw- 
szy na stopniach powozu królewskiego, bronił go siłą 
olbrzyma od napastników. Na próżno kilkanaście łuków 
wzięło go zdala na cel. Dopiero jakiś nikczemnik, pod- 
lazłszy pomiędzy koła powozu, chwycił go ztyłu za no- 
ge, i obalił na ziemię. Leżącemu odcięto głowe i wrzu- 
cono ją z strumieniem krwi do powozu. Po tem przy- 
szła kolej na obiedwie królowe. Wywleczone z kolasy 
musiały obie udać się przed oblicze bana Horwata, 
mściciela Karolowego. Przeczuwając swój los, rzuciła 
mu się do nóg Elżbieta, proszac jedynie o życie Maryi. 


„Dwoje było nas winnych!” — wołała doń ze łzami — 
„ja i Gara. On już nie żyje! Oto i moja głowa! Ale 
zliłuj się nad niewinna!” — Ban kazał obie królowe 


uwięzić naprzód w swym zamku Krupa a następnie w 
nadadryatyckim Nowym Grodzie, chcac je uwieźć z cza- 
sem w niewolę do I Neapolu h 

Było bowiem zamiarem stronnictwa kroackiego , wy- 
nagrodzić śmierć Karolową wyniesieniem na tron weęgier- 
ski jego syna Władysława. Atoli bawiąca ciągle w Ne- 
apolu wdowa Karola nie miała wcale chęci, stracić 
podobnież syna małoletniego, jak utraciła męża. Nie 
przybywał tedy do Węgier elekt słowiański, przeco roz- 
chwiał się pierwotny zamysł rokoszan południowych. 
Tymczasem z przeciwnej strony wcisnał się dawny natręt 
północny, margrabia Zygmunt. Wolny od Karola, u- 


1) Wszystkie szczegóły według źródeł zgromadzonych w Hist, Kalony 
XL 62 — 198, 
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wolniony od uwięzionej Klżbiety, poparty powaga brata 
Wacława i jakataką pomoca swoich stronników, znalazł 
on się niespodzianie panem okoliczności. Jakoż wyga- 
niany tylokrotnie z Polski i Węgier, zdołał Zygmunt te- 
raz, lubo tylko z tytułem „pana i opiekuna Wegier” '), 
zakorzenić się w swojem królestwie posagowem. Pierw- 
szem jego w obecnej chwili zadaniem miało być oczy- 
wiście uwolnienie królowych. Nie posiadając jednakże 
ani zdolności ani środków ku temu, nie sprostał Zyg- 
munt obowiązkowi, a znana mu niechęć Elżbiety 
jakoteż ponoś i małżonki Maryi, nie bodła go zbyt 
niecierpliwem życzeniem, ujrzeć stara królowę znowuż 
wolną i czynną. Nierównie bardziej żal mu było „o- 
gromnych skarbów i summ”, które pod Diakowar dostały 
się z powozu królewskiego w ręce najeźdźców, a o któ- 
rych wszystkie dotyczace dokumenta Zygmuntowe wspo- 
minają nader żałośnie °). Przemyśliwał tedy nowy „o- 
piekun Węgier” skuteczniej o przywiedzenie do skutku 
swej koronacyi, niż o uwolnieniu teści i żony. Gdy zaś 
nikt biednym niewolnicom nie umiał albo nie chciał 
przynieść pomocy, przeciągały. się ich cierpienia w coraz 
dluższe tygodnie i miesiące. Minęła już cała jesień, na- 
deszła zima z roku 1586 na 1587, a obiedwie królowe 
nie odzyskały jeszcze wolności. Zygmuntowi brakowało 
już tylko kilku tygodni do koronacyi, a matka i siostra 
Jadwigi były bliższe śmierci niż uwolnienia. Owszem, 
ktoż mógł upewnić, czy one jeszcze żyją? czy nie zgi- 
nely w więzieniu? albo która z nich (jak się to poźniej 
okazać miało w istocie) spotkał ten los? 

Takie wieści nadbiegały z Węgier do Polski, gdy 
Jagiello wybierał się w swoja apostolską podróż do Li- 
twy. Nie potrzeba tłumaczyć, ile z nich goryczy sączyło 


z 


1) Byllo więc powszechny tytuł nieukoronowanych jeszcze królów 
ówczesnych, używany np. przez tegożsamego Zygmunta w Wielkopolsce , 
przez Jagiellę w Krakowie, %) W Katony Hist, XL 175, 195, 
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się w serce Jadwigi. Początek tego roku pozbawił ja 
oblubieńca; koniec roku pozbawił ja matki i siostry. 
Ale chciały już (zdaje się) nieba, aby każda boleść Ja- 
dwigi płynęła miodem dla kraju, który ja sobie obrał 
królową. Nieszczęścia jej rodziny, zamieszki w Węgrzech, 
ułatwiały Polsce odzyskanie drogocennego odłamku jej 
korony , odzyskanie Rusi Halickiej,  Bezsilność rozkołała- 
nego państwa Arpadów podawała broń w rękę, a na- 
rzucanie się Węgrom Zygmunta, równie niemiłego więk- 
szej połowie narodu i Elżbiecie, jak i mającej sąsiado- 
wać z nim Polsce, upiększało w tej chwili zabor każdej 
ziemi węgierskiej raczej pozorem wyrwania jej z rak 
przywłaszczyciela niż krzywdzącej Węgrów grabieży. Na- 
koniec, jeśli już losy właściwej pani Węgier, królowej 
Maryi, miały podane być w watpliwość, toć nie kto 
inny lecz siostra Maryi, córka króla Ludwika, polska 
królowa Jadwiga, była rzeczywistą dziedziczka Węgier. 
Toż skoro się kiedyś ukaże, że Marya żyć przestała, nie o- 
mieszka Jadwiga przybrać tytuł „dziedziczki królestwa 
Węgierskiego”, szanowany przez samychże holdowników 
węgierskich '. Do Rusi Czerwonej miała ona teraz 
prawo jako królowa Polska, jako spadkobierczyni ojcz 
Ludwika, jako nieprzyjaciółka nieprzyjaciela jej rodziny, 
Zygmunta, wreście jako małżonka W. xięcia Litwy, 
dobijającego się także o panowanie nad Rusia. Dodaj- 
myż uroczystą przysięgę odzyskania wszelkich w ogólno- 
ści uszczerbków korony polskiej, złożona w Krewie i w 
Krakowie przez Władysława Jagiełłe; przypomnijmy wy- 
raźny nadto warunek przywrócenia Polsce Rusi Czerwo- 
nej, połączony z wyborem Jadwigi na owym zjeździe 


') Dogiel Cod. dipl. I. 625 et quia Regn. Hungariae ad D. Hedwi- 
gem R. Pol. et haeredem dicti Regni Hungariae unicam et superstilem et 
consequenter ad D. Wladislaum R. Poloniae jure hereditario esse comperi- 
mus devolutum, prout hoc ipsum in litteris Ludovici Regis et regnicolarum 
Hungariae et Poloniae super eo confectis intelleximus fuisse et esse con- 
ditionatum. 
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elekcyjnym w Sieradzu!  Dziwić się tylko można, iż 
tyle różnych ge i podniet nie pod: ało Rusi Czerwonej 
już dawniej, mianowicie między latami 1584 a 1586 
w ręce Ludwikowej córki Jadwigi, w posiadanie korony 
polskiej. Teraz wszystkie prawa, wszystkie obowiązki, 
wszystkie okoliczności czasowe, zlały się razem w tak 
szczęsną konstellacyą, iż przyszło jedynie sięgnać ręka 
po Ruś, aby zerwać ten złoty owoc. 

Krom tego nastręczała się jeszcze zachęta ze stro- 
ny Rusi. Od lat ośmiu jak król Ludwik zagarnął Ruś 
Halicka, dzierzyli ster jej rządów jeneralni starosto- 
wie czyli wielcy wojewodowie węgierscy. Pod nimi w 
pojedyńczych zamkach władali podrzędni starości czyli 
pommiejsi wojewodowie, którato ostatnia nazwa nie doró- 
wnywała na Rusi nazwie i godności wojewodzińskiej w 
Polsce, oznaczajac tylko pośledniejszego starostę czyli 
burgrabię polskiego '. Tacyto pomniejsi starostowie z 
Horodła, Krzemieńca, Oleska itd. sprzedali po śmierci 
Ludwika  poruczone swej pieczy zamki litewskiemu xia- 
żęciu Lubartowi. Co do jeneraltych starostów Rusi, 
tymi znamy naprzód Jana Kapolię *), a następnie, aż do 
obecnej chwili, Emeryka Bubeka, niegdyś po Opolczyku 

hrabię czyli palatyna Węgier. Ten ostatni sprzyjał 
stanowczo Jadwidze i Polakom. Gorliwy stronnik ro- 
dziny Andegaweńskiej, wtajemniczany przez królowę El- 
zbietę w najskrytsze plany dworskie, jak np. w ów 
morderczy spisek przeciwko Karolowi Małemu °), był on 
temsamem wraz z Elżbietą przeciwnikiem Zygmunta, a 
w obecnej ruinie obudwóch pań węgierskich, przeniósł 
wszelką sympatya swoję na ich siostrę i córkę, królową 
Polską Jadwigę. Ztąd przy coraz większej przewadze 


1) Ob. Dopisek XIX. ?) Katona XI. 20 dokum. r. 1582 Joanni (de 
Kapulya) vaivodae Russiae. Tamże XI. 208 dok. r. 1587 tensam quondam 
rawoda, Podobnie jak już i r, 1586. Pray Dissert: 151 olim vaivoda. O E- 
merykn Bubeku niżej. *) Katona Mist. crit. XI 145. 


Zygmunta w Węgrzech, usunięcie teraz Rusi Czerwonej 
jego rękom a poddanie onej Jadwidze, zdawało się ra- 
czej zasługą niżli przewina względem rodziny Andega- 
weńskiej. A ta publiczna zasługa rymowała tak zgodnie 
z widokami jego prywaty! Córka Emerykowa Elżbieta 
była poślubiona wojewodzie krakowskiemu Spytkowi '), 
bratu sędomierskiego wojewody Jaśka z Tarnowa. Niech- 
że królowa polska Jadwiga, obejmujac Ruś Czerwona z 
ręku Emerykowych, nada wielkorządztwo w niej rodowi 
zięcia Spytka, a ustapienie Emeryka z wspaniałego je- 
neralstwa ruskiego będzie tylko ustąpieniem własnej ro- 
dzinie, własnej córce. Było zaś takie przekazanie wiel- 
korządztwa Rusi Czerwonej tem  prawdopodobniejszem, 
ile że Leliwici z Melsztyna i Tarnowa, krewniacy osta- 
tniego wielkorządzcy ruskiego z czasów polskich, Ottona 
z Pilezy, jeszcze od lat Kazimierzowych właściciele róż- 
nych dóbr w Rusi, mieli się słusznie za najbliższych 
dostojeństwu jeneralnemu. Zdarzal się więc jeszcze ze 
strony samychże Węgrów na Rusi pewien interes pry- 
watny, który przychylił Polsce gałaź z owym złotym 
owocem. 

I nie brakło też ręki królewskiej, która sięgnelaby 
po niego. 'Tażsama dłoń, klóra przed rokiem uchwycila 
za topor, aby sobie rozbić drogę do męża mniemanego, 
wydała teraz rozkaz do wyprawy zbrojnej na Ruś. Bądż- 
to dlatego, iż nie chciano brać Ruś Czerwoną w po- 
siadłość pod przewodnictwem Jagiełły, tj. jakoby imie- 
niem i prawem Litwy, lecz pod naczelnictwem Jadwigi 
tj. przez Polskę i dla Polski; bądźteż może z powodu 
nagłych doniesień z Węgier, nakazujących spieszyć z 
zajęciem Rusi przed potoka Jagiełły z Litwy, podjęto 
RA, wyprawę ruską bez pomocy i obecności króla. 
Nastąpiło to w tychsamych HERA młodego roku 


1) Ob, tom Il. str, 65 — 67. 


1587, kiedy król Władysław w Wilnie chrzcił Litwę. 
Zebrał się równie świetny zastęp rycerstwa i panów 
dworskich, jak niedawno w drogę apostolska do Litwy. 
Co tylko ambiiniejszych dostojników słynęło w Małopol- 
see, wszystko wyruszyło na Ruś Czerwoną. Otoczyli 
Jadwigę w ten sposób obaj Poraici czyli Rożyce: stary 
kasztelan krakowski Dobiesław z synem Krzesławem z 
z Kurożwęk, kasztelanem sędomierskim; obaj Leliwici: 
Spytko z Melsztyna wojewoda krakowski, z bratem Jaś- 
kiem Tarnowskim, wojewoda sędomierskim ; Toporezyko- 
wie: Sędziwoj z Szubina wojewoda kaliski i Drogosz z 
Chrobrza, sędzia krakowski; wreście przeszłoroczny o- 
brońca Wilhelmów Gniewosz z Dalewie i Krystyn z 0- 
strowa, marszałek dworu królowej ').  Najezynniej krzą- 
łał się w tej porze wojewoda sędomierski Jaśko z Tar- 
nowa. Już przed kilku tygodniami udał on się był z 
królem 1 jego drużyna apostolska w strony Rusi Wo- 
łyńskiej, i około Wszystkich SS. swiadkował tam w 
mieście Łucku %. Gdy Władysław Jagiello podążył da- 
lej ku Litwie, on wrócił nazad do Małopolski, aby teraz 
towarzyszyć Jadwidze. Jeszcze w pierwszych tygodniach 
grudnia r. 1686 bawiła królowa w Krakowie 3); owszem 
jeszeze w pierwszych dniach lutego w roku następnym 
nie wiedziano w okolicach Krakowa, czy Jadwiga po- 
dejmie wyprawę ruską $), a już w cztery tygodnie po- 
źniej wydawała ona rozkazy w stolicy ruskiej. 

Tak spieszny skutek przedsięwzięcia świadczy o 
niezwykłej raźności, z jaką je wykonano. Gdyby nawet 
z większym przyszło było walczyć oporem, byłaby ona 


1) Zubrzycki Kron. Lwowa str. 57 »przez owych 8 magnatów: 
*) Grab, Zródła str. 145, 5%) W rękp. Ossol. f. CXXXV Series Archivorum 
Regni p. 522 R. 1586 feria Il post fest. Immac. Conceplionis B. V. Mariae 
(9 grudnia) Cracoviae Iedvigis Regina Pol, approbat venditionem villarum 
Sedlec et Klimuntow..... 4) Dokument Opolez. z dnia 6 lut. w Częstocho- 
wie... »jeśliżeby pani Jadwiga ciągnęła z wojskiem do Rusi...« Zubrzycki 
Kron. 54. Supplementum ad Histor, Russiae Monum. Pelrop. 1848 str. 150. 
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podołała zadaniu. Młodociana dowódczyni wyprawy nie 
zdawała się bynajmniej wodzem nieodpowiednim. Zna- 
my już z wydarzeń przeszłorocznych stanowcezość jej 
charakteru, śmiałość jej ręki dziecinnej, nie wzdragającej 
się nawet topora w razie potrzeby. Obyczaje onego 
wieku, któremu wkrótce zajaśnieć miała bohaterska dzie- 
wica z Orleanu, nie przytłumiały lecz podniecały owszem 
iskrę wojenności niewieściej. Mogła temiż właśnie czasy 
waleczna hrabina de Montfort bronić Anglikom zbrojna 
ręką swojej Bretanii '); mogła malżonka angielskiego 
króla Edwarda III przewodzić rycerstwu angielskiemu we 
Francyi *), a xieężna Brabaneka wojować osobiście z xig- 
ciem Geldryjskim *): toć i młodej królowej Polskiej go- 
dziło się podnieść zbrojny sztandar swego prawa do Ru- 
si. Nie potrzeba też ubarwiać cała wyprawę kolorytem 
zmyślenia, aby ja ujrzeć otoczona wszelkiemi pozory ry- 
cerskości. Tensam czas który z pewnych względów po- 
znaliśmy daleko skłonniejszym do miękkości i wygód niż 
pospolitem jest zdaniem, musiał w innych wypadkach , 
z braku przemysłu i dostarczanych nim środków wygo- 
dności dzisiejszej, hartować swoje plemię, a sam niedo- 
statek gościńców należytych sadzał najpobożniejsza niewia- 
stę w każdej podróży na koń. W spisie wydatków na 
potrzeby Jadwigi, przechowanym przypadkowie do na- 
szych dni *), zdarzają się nierzadkie wzmianki o axamit- 
nych, taśmowych i tympodobnych ozdobach siodeł i rzę- 
dów końskich królowej. Tamże widzimy ja nieraz w 
kilkumilowych podróżach konnych. Jeśli wiec zawierzu- 
cha pory zimowej, w którą właśnie podjęto wyprawę 
ruską, nie kazała szukać schronienia w jednej z ówcze- 
snych „kolebek” albo „pałub” *) na saniach, tedy przewodni- 
czyła Jadwiga rycerstwu polskiemu i panom dworskim 
na koniu, w bogatym stroju zimowym, w podbitym 


1) ?) Froissart Cron. I 109. 160, 3) Lindenbl. Jahrbücher 115, *) 
5) Rejestr wydatków dworu król, Jadw. w Bibl. Warsz. 
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sobolami kapeluszu, w sobolowych rękawiczkach '), wpo- 
śród konnego grona dostojników koronnych, obfitego w 
nader różnobarwne postacie i charaktery. Uderzał pomię- 
dzy niemi osobliwie ów sędziwy „pan krakowski” Dobie- 
sław, ów młodzieńczy wojewoda krakowski Spytko, któ- 
remu w podobnych podróżach przymawiano, iż tęskni za 
młodą żoną *), ów powiernik Wilhelmów Gniewosz, za- 
myślony jakby najkorzystniej użyć pozostałych przy nim 
skarbów rakuzkich, owi sędomierscy dygnitarze Jaśko i 
Krzesław , poglądający na dalekie krainy ruskie jako na 
widownię swojego niebawem wielkorzadztwa, ów wesoły 
marszałek dworu Krystyn z Ostrowa, pełen żartobliwych 
a rozumnych przypowieści *%), nakoniec ów madry woje- 
woda kaliski Sędziwoj z Szubina, któremu  prawdopo- 
dobnie niniejsza wyprawa zimowa przyczyniła się do 
gośćca w latach poźniejszych *). Wiedząc ile pomyślno- 
ści spływa na nich z Jadwigą, wyprzedzali się wszyscy 
w okazywaniu jej dziwnego "posłuszeństwa, w pełnie- 
niu każdego jej rozkazu °), czyniac ja rzeczywiście panią i 
wodzem całej wyprawy. A gdy dostojnicy koronni słu- 
chali Jadwigi „jakby męża jakiego”, gdy Węgrzy w Rusi 
Czerwonej gotowi byli ustąpić dobrowolnie córce swego 
„wielkiego” króla Ludwika, sam kraj ruski nie smucił 
się także z przybycia królowej Polskiej.  Nieszczęśliwemu 
krajowi, nawykłemu do napadów to Litwy to Tatarów, 
przyjście Jadwigi było przyjściem zbawienia. 

Polscy towarzysze Jadwigi pojmowali to lepiej od 
nas. Bylito bowiem dawni znajomi Rusi Czerwonej. Toć 
nie więcej nad 15 do 16tu lat temu, jak Ruś Qzerwo- 
na wyszła z związku z korona polska. Przed tem, dwa- 
razy tyle czasu, czasu rządów Kazimierza W. obeznało 
Ruś z Polska, Polaków z Rusią. A obraz krain ruskich 


1) Aschbach Gesch. K. Sigm. 1. 456, 3) Długosz Hist. X. 157, 3) Tam- 
że XL 457 uno facelo Crist. de Ostr. *) Rzyszcz, Cod. dipl. IL. 565. 5) Dłu- 
gosz X. 126. 


tem trwalej malował się w pamięci, im bardziej one 
różniły się od wszystkich ziem, jakie dolad widziała po- 
wieść nasza. Ani wodnisła Wielkopolska, ani leśny kraj 
Mazowsza i Małopolski, ani zimna, mroczna, ubogi Li- 
twa, nie miały podobieństwa do Rusi. Tu od źródeł 
Dniestru i Bohu rozpościerały się nieprzejrzane okiem 
obszary urodzaju, płynęła ziemia (po dawnej przypowie- 
ści) mlekiem i miodem, a jedna wisząca nad nia chmura 
zamieniała ja w stan pustyni. Ta chmura to pobliże 
Tatarstwa. Nie domyślająe się, czem było pogaństwo 
litewskie przed Jagieła, nie domyślamy się również, 
czem dla krain ruskich było Tatarstwo XIII i XIV stó- 
lecia. Nie dość nawet powiedzieć, iż kraj po niem le- 
žal pustynią. Należałoby jeszcze opisać, czem niegdyś 
był ten kraj, nim go spusloszylo Tatarstwo.  Mielibyśmy 
wiele ciekawych wieści do przypomnienia w tym wzglę- 
dzie. Nim niedola tatarska spadła na ziemie ruskie, na- 
leżały one do najbogatszych stron Europy. Kiedy zacho- 
dnie jej państwa brodziły jeszcze w zamęcie, barbarzyń- 
stwie i ubóstwie: międzyrzecze Dniestru i Dniepru jaśniało 
wszelkiem bogactwem i przepychem, jakie. tylko znał 
świał tamtoczesny. Sczczęśliwą temu przyczyną bylo 
sasiedztwo (Grecyi i oryentu czarnomorskiego. Gdy ok- 
cydentalna połowa starożylnego świata, powszechnego 
niegdyś państwa rzymskiego, upadła pod nawałem dziczy 
germańskiej, wszelka oświała, wszelki dostatek i prze- 
mysł starożytności, skupił się w cesarstwie greckiem; 
gdy nie znano jeszcze drogi morskiej do Indyów wscho- 
dnich, wszelka komunikacya ze s 3 odbywała się 
u brzegów morza Czarnego. Z oryentu nadciągały tam 
karawany perskie, indyjskie, chińskie; z zachodu przy- 
bywało kupiectwo greckie, weneckie, genueńskie — 
powstawały porty i osady handlowe, słynęły ogromne 
targowiska, gromadzące wszystkie narody świata. Od te- 
goto napływu „gości” tj. gości kupieckich, równie 
tumnego nad Euxynem za czasów wyprawy Argonautów 
jak i wypraw krzyżowych, urosła nazwa Kucinos, Mo- 


rze Gościnne. Mianowicie północne jego wybrzeża, owo 
międrzyrzecze Borystenu i Tyry, zaświeciło promieńmi 
tego ruchu.  Zakorzeniły się w tamtych stronach po 
dzień dzisiejszy mnogie wspomnienia starożytności kla- 
sycznej. Świadectwem i zabytkiem tego nieśmiertelne 
opisy podróży Herodotowych, podania o miejscach tułac- 
twa Owidowego, nazwy różnych „wałów Trajana”, oso- 
bliwie zaś ślady starodawnych osad greckich, posuwajace 
się niewatpliwie aż po nasze Pokucie, aż po tameczna 
Kolonię czyli Koloneję ').  Widoczniejsze niegdyś gruzy 
pomników starożytnych między Dnieprem a Bohem dały 
powód szczególniejszemu niegdyś mniemaniu, iż owa 
Troja klasyczna, przedmiot tak uporczywego dobijania się 
Greków, leżała właściwie na Ukrainie °). Ale mniejsza 
o Troję!  Przywiedzione okoliczności historyczne dozwo- 
lily innym miastom tych stron wzmódz się w nierównie 
większą od Trojańskiej zamożność. (oż za wspaniałem 
przed Tatarami miastem był ów Kijów o złotych bra- 
mach , o czterechset kościołach, ośmiu placach targowych 
a  niezliczonem _mnóstwie miogókańoów 8) którego 
skarbami Bolesław Chrobry „ozłocił” *) całą Polskę, a 
które swojemi rozkoszami uwięziło i rozpasało Smiałego. 
lleż złota, srebra, klejnotów złożył w darze Halicz Le- 
szkowi Białemu Krakowskiemu! 5 W zawody z Kijo- 
wem i Haliczem szły mnogie inne miasta, po których 
poźniej albo tylko próżne pozostały imiona, albo wcale 
bezimienne zwaliska %. Nawet w czasach poźniejszych, 
pod ubogiemi „strzechami” podupadłego i zburzonego 
Kijowa, świeciły kosztowności, jakie gdzieindziej chyba 

pańskich spotykałeś pałacach; „jedwabie były tam 
częstsze niźli len w Wilnie, a pieprz niźli sól w Pol- 


1) Z czasem, przez ruską zamianę n w m, np. miedźwiedź zamiast 
niedźwiedź, powstała Kołomyja, W okolicach Bukowińskich osada Grec- 
koje, Hreckoje, por. dokum, w Dodat, Tygodn. do Gaz. Lwow. 1854, nr. 59. 2) Mi- 
chalo De mor. Tart, p. 55, *%) Thielmar Pertz Script. IIL. 871. *) Gallus Chr. 
5) Kadłub. wyd. lip. str. 815, ©) Michało p. 55. 


see” '}. Przed podbiciem Carogrodu przez Turków, 
przed napadami Tatarów, należały te strony ruskie (jak 
powiedziano) do najbogatszych okolic Europy. 

Otoż w tak zamożnych niegdyś ziemiach ścieliła się 
teraz „pustynia po Tatarach”.  Bezludność tej pustyni 
rosła w miarę zbliżania się ku stałym koczowiskom 
Ordy za Donem, umniejszała się w miarę bliższego po- 
łożenia krain ku zachodowi. Zupełna w południowej 
Ukrainie, mniejsza w średniem Podolu, ustępowała ona 
w Rusi Haliekiej niejakim poczatkom zaludnienia. Zawsze 
jednakże byłto kraj w porównaniu z zachodem pusty, a 
jak wina tego ciężyła na Tałarstwie, tak też główną 
cechą charakterystyczna, odznaczająca w oczach zagrani- 
cy ziemie czerwonoruskie, było sąsiedztwo z pogaństwem 
mongolskiem. „Lwów” — miawiano jeszcze w początkach 
XVI stólecia — „miasto przesławne, w pobliżu Ta- 
tar” *). Jakoż zaledwie minawszy San, postrzegałeś smu- 
tne ślady tego pobliża. Rzadkie wsie, szezupła lu- 
dność °’), gęste pustkowia *), uderzały oko w głębi kra- 
ju i dokoła stolicy. Jasyr tatarski, handel ludźmi, 
wykradanie chłopców i dziewczat aby je sprzedać Tata- 
rom, stawało się z każdą nowa mila ku wschodowi rze- 
czą coraz bardziej znana, boleśniej doświadczaną. Mia- 
nowicie o kradzież dzieci obwiniano długo osiadłych w 
stolicy ruskiej pobratymców tatarskich 5%). Każdy z da- 
wniejszych dokumentów dla Rusi i o Rusi przypomina 
jej ciagle niebezpieczeństwa i klęski od sąsiedniej Litwy 
pogańskiej %. Od czasu do czasu ponawiały się wielkie 
zagony tatarskie, tem boleśniejsze dla ziemi Halickiej , 
ile że częściej i tłumniej niż w którąkolwiek z innych 


1) Tamże p. 56. °) Vita et gesta B. Joannis Capistr. p. 44. °) Zu- 
brzycki Kron. Lw. str. 74. *) parfont es desserts de Poulane mówi Gilbert 
de Lannoy (Lelew. Rozbiory str. 402) o okolicach Sądowej Wiśni. 5) Zu- 
brzycki Kron. 66. 5) Np. Dokument z r. 1556 i 1572 w Zubrz. Kron. Lw. 
str. 488, 491, 
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ziem ruskich uderzające w nią. Rozlewali się bowiem 
Tatarzy w swoich wycieczkach łupiezkich zwyczajnie trze- 
ma drogami czyli szlakami, które wybiegajac spólnie od 
Qzarnomorza, płynęły następnie przez trzy różne krainy, 
jeden Ukrainą i Wołyniem, drugi środkiem Podola, trzeci 
pograniczem  Wołoskiem, a w końcu zatrzymowały się 
i jednoczyły znowuż w Rusi Halickiej. Ztąd gdy każda 
z owych trzech krain poszczególnych pruła tylko jedna 
cząstkowa bruzda całej nawały, w Ruś Czerwoną, mia- 
nowicie w jej serce stołeczne Lwów, biły pospołu wszy- 
stkie trzy prądy, godził z północy, od Sokala i Zółkwi, 
szlak ukraińsko - wołyński czyli czarny; ze wschodu, od 
Trębowli i Złoczowa, podolski czyli kuczmański; z po- 
łudnia, od Buczacza i Halicza, wołoski. Zmierzając z 
trzech rożnych stron w jeden cel wspólny, miały te 
trzy ubite szlaki tatarskie, oparte swojem ujściem o je- 
dno ognisko Lwów, podobieństwo trzech krwawych mie- 
czów, utkwionych w jednej piersi. Służąc zaś za zwy- 
czajna metę najściom tatarskim, dzieliła stolica lwowska 
całą Ruś (Czerwona na dwie wręcz odmienne pod tym 
wzgledem połowy, połowę wschodnia, wystawiona na te 
łupiezkie pożogi pogan, i zachodnia, ku Przemyślowi, 
wolniejszą od nich. Co tylko ludności i uprawy polnej 
było na Rusi, wszystko zgarnęło się w stronę zacho- 
dnia, bezpieczniejsza. Z tej strony wyglądał kraj zamo- 
Żniej, ciągnął się ludny gościniec handlowy, świeciły 
miasta bogatsze, Przemyśl, Jarosław. Przeciwnie strona 
wschodnia, była prawie całkiem zapuszczona odłogiem. 
Tam jeżyły się tylko gdzieniegdzie zamki warowne, przy- 
lułek garstki okolicznych mieszkańców w czasie burzy 
tatarskiej. Tam w podobnymże celu schronienia, zaczy- 
nała się kraina dalekich lochów, pieczar i chodników 
podziemnych, właściwe piętno okolie pobliższych Ordzie. 
Przeznaczone na schowki zboża, bydła, ludności, ciagnę- 
ły się te lochy, te jaskinie, te chody podziemne, na 
ćwierómilowa nieraz odległość, pod każdym prawie zam- 


kiem, w sąsiedztwie każdej wsi '). Na ich powierzchni, 
deptanej od roku do roku kopytami koni tatarskich, nie 
złociły się nigdzie szerokie niwy zboża. Główny pożytek 
z ziemi przynosiły tem przestronniejsze pastwiska. Słynę- 
ły osobliwie pasze Złoczowskie i Pomorzańskie °). Na Poku- 
ciu pasły się stada wołów , które od niezmiernie dawnyc h już 
lat pędzano na jarmarki wrocławskie 3. Nad Dniestrem, 
w okolicach Buczacza, bujały stada koni, głośne poźniej 
pod nazwa stad Buczackich *. Zreszta po nieprzejrza- 
nych pustkowiach krzewiła się owa roślina farbierska i 
gnieździł się w niej ów rojny niegdyś owad czerwcowy, 
prawdopodobne źródło nazwy Rusi Czerwonej, smutna 
własność ziemi pustyńnej. 

Dalszem następstwem nieszczęśliwego położenia Rusi 
Czerwonej, tego położenia które nawet najprzemyślniej- 
szych xiażat owej epoki, jak np. byłego xięcia Rusi 
Władysława Opolczyka, zniewalało do zrzekania się nie- 
wdzięcznej władzy nad nia, okazaje się tradność utrzyma- 
nia kraju w całości. Jak prawie wszystkie wieki po- 
przednie, tak i chwila obecna widziała „chwiejne państwo 
Rusi Czerwonej” 5) rozdarte pomiędzy kilku władzeów. 
Największa część kraju, bo cała strona zachodnia z mia- 
stem Przemyślem 5), tudzież stołeczne miasto Lwów i wseho- 
dnia okolica Halicza, zostawały pod panowaniem węgierskiem. 
Reszta połowy wschodniej dzielili się Z Węgrami xiażęta 
litewscy i Wołochowie. Ziemię Bełzka z zamkami: Lu- 
baczowem i Buskiem trzymał z poręki króla Ludwika 
stryjeczny brat Jagielłów Jerzy Narymuntowicz 7). O Po- 


1) Siarczyński Wiad. o Jarosł. str, 55. Rzączyński Mislor, nalur. p. 66 
sublerraneis cavernis, °?) Pasuca Złoczov. Sarnicki Descript. Poł, wyd, lip. 
str. 1916. 3) Zubrzycki Kron. Lw. str. 92. *) Sarnicki Deser. Pol. p, 1889, 5) Mobile 
regnum Russiae. Archidiak. gnieźń, 6) Względem Przemyśla ob. Dopisek 
XX 0 zamkach Ruskich sprzedanych Litwie przez Węgrów. 7) Dokum. z r. 
1586 i 1587 (Gołęb. Panow. Jag. 1. 6. 501 Georg. dux Bełzens. Długosz 
Ilist, X, 56, Archidiak. gnieźń, 119, Tylko przez nieporozumienie z Archidi- 
ak. powstała wzmianka w Syn. Ged. II, 22 o »przyłączenia r. 1577 ziemi 
Bełzkiej i Chełmskiej do koronye. 
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kucie z Sniatynem i Kołomyja dobijali się hospodarowie 
Wołoscy '). Prócz tego posiadał jeszcze na Rusi rozli- 
czne dobra były xiążę Ruski Opolczyk *). Takie rozdro- 
bienie ziemi trapiło Ruś Czerwona tysiącem niedogodno- 
ści. lm mniejszy był okręg każdego panującego, tem 
dokładniej wyczerpywał on wszystkie jego dochody. Im 
więcej drobnych xiażat władało ziemią, tem częściej nę- 
kała ją plaga wojen xiażęcych. Z mnogościa xięstw 0- 
sobnych łączyła się szkodliwa mnogość praw, granie, 
cell, różnorakich przegrod kommanikacyi i handlu. Bo- 
lała więc Ruś Cerwona na swoje rozszarpanie. A nie- 
dola ta gnębiła właśnie kraj, któremu niebo udzieliło 
hojnie wszelkich darów przyrody. Miał on wszystko, 
czego potrzeba ludziom. Toćto widok żyznej gleby Ha- 
ickiej miał królowi Ludwikowi nasunać myśl weielenia 
jej do Wegier *). Nim zaś opustoszała ziemia odpowie- 
dnie nieść "mogła plony, nie umiano nadziwić się rybno- 
ści wód tutejszych. „Na Rusi gdzie woda tam i ry- 
by” — opiewała stara przypowieść g! — „Zbyteczne tam 
zarybianie; sama rosa niebieska napełnia stawy”. Również 
wysoce ważono sobie  niepoślednią obfitość pszczół , 
czerwcu, lnu i konopi 5. Wzdłuż całego pogórza, od 
Sambora po Kołomyję, tryskały źródła solne, po których 
wyrób cała Litwa pogańska zjeżdżała się do Bełza, gló- 
wnego dla niej składu soli Halickiej 9). Brakowało tylko 
opieki i starania rządów silniejszych, a pustkowia czer- 
wono - ruskie mogły zamienić się w kraj pomyślności. 
Pod tym względem panowanie Kazimierza W. po- 
zostawiło na Rusi nader przyjazną pamięć. Początkowe 
niesnaski i uprzedzenia ustąpiły wkrótce najlepszemu po- 
rozumieniu. Tensam starosta przemyski Detko, który w 


a 


1) Gołęb. Pan. Jag. I. 75, Sniat, Colon. et Pokucie non reposeunt. 
2) Zubrz, Kron. Lw. str. 54. 4587 »nasi miasta i ludzie«. Supplem. ad Hist. 
Rass, monum, str. 150. °) Długosz X. 57. *) Miechov. De Sarm. Pistor. 
I. 141, 5) Tamże. Rzączyński Mist, natur. 11721. p. 257. 68, %) Dokum, r. 
1577 Voll, Leg, Il. 707. 
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pierwszej chwili zajęcia Rusi przez Kazimierza naprowa- 
dził nań Ordę tatarska, aby za jej pomoca olrzaść 
zwierzchnictwo polskie, pojednał się niebawem z królem 
Polskim, i jako wielkorządzea Kazimierza W. dopomagał 


sam jego rządom. „Poduszezenia szalańskie” — pisze 
on do Torunian w lat kilka po zagarnięciu Rusi przez 
Kazimierza ') — „wznieciły niezgodę pomiędzy nami a 


jegomością królem Polskim; lecz za natchnieniem ducha 
bożego odprzysięgliśmy się kusiciela dusz ludzkich, i 
wróciła znowuż zgoda i jedność. W tej zgodzie z lu- 
dem rodzimym pracował król Kaźmierz bez przerwy nad 
podniesieniem kraju. Nie podobny w tem do Ludwika, 
który z wyjatkiem roku poddania Rusi. Węgrom, nie 
zagościł nigdy w tych stronach, bawił król Kazimierz 
raz po raz w ziemi Halickiej °?) Nie było też zawodu, 
w którymby nie pozostały dotychczas ślady opatrznej 
ręki Kazimierzowej. Stołeczne miasto Lwów zawdzięcza 
mu najznakomitszą część swej ludności, sprowadzoną prze- 
zeń natychmiast po wcieleniu Halicza do korony 3%. Od 
niego podobnież otrzymał Lwów główna podstawę swobody 
i zamożności, zapewnioną mu przywilejem prawa i sa- 
morządztwa magdeburskiego, wyposażeniem miasta okrę- 
giem ziemskim *%. Ku obronie miasta i kraju wznosiły 
się staraniem i kosztem *%) Kazimierza liczne grody wa- 
rowne, mianowicie dwa zamki lwowskie, zamki w Prze- 
myślu, Sanoku, Lubaczowie, Trębowli, Haliczu, Tusta- 
niu, Włodzimierzu *%. Rolnictwo krajowe rozkwitało za 
Kazimierza dość bujnie, aby zatrudnić coraz większa 
liczbę powstających powszędy młynów , nie zapomnianych 


') Voigt Cod, dipl. Pruss, M. 85 diabolica suggeslione. %) Mamy do- 
kumenta Kazimierza we Lwowie z lat 1550 (Bibl. Warsz. 1850 IL. 409) 1552 
(Zubrz. 55); 1567 (Łabęcki Górn. II. 100) itd, itd, 3) Zimorow. Kron. m. 
Lw. Lwów niemiecki, *) Zubrzycki Kron. 488, 56, 59, Na zarzuty p. Zu- 
brzyckiego przeciwko autentyczności dokumentu z r, 1556 znajdzie się od- 
powiedź w innem pismie. *) Jeszcze na łożu śmiertelnem przekazuje król 
znaczną summę na budowę zamku Krzemienieckiego, Archidiac. Gnes. 105. 
6) Archid, Gnieźń, 98. 


w żadnym prawie dokumencie Kazimierzowskim dla Ru- 
si '. Ku zachęceniu przemysłu około warzelni solnych, 
udzielał król najpracowilszym w tej gałęzi krajowcom, 
jak np. niejakiemu Waśkowi Teptuchowi z Tyśmienicy, 
prawdziwie królewskich nagród w ziemiach i źródłach sol- 
nych *). Kupiectwu zagranicznemu, zwłaszcza kupcom 
toruńskim, którym ów poczatkowy rokosz Detków w 
spółce z Talarstwem, odjał chęć handlowania z Rusia 
Czerwona, a których Detko następnie po zgodzie z Ka- 
zimierzem  najuprzejmiej zapraszał znowuż do Lwowa °), 
otwierały się dawno zapomniane drogi handlowe *). Naj- 
znakomitsze przywileje kupieckie, jak np. owo „źródło 
pomyślności miejskiej”, skład towarów we Lwowie, przy- 
pisane poźniej łasce następców Kazimierzowych, miała 
stolica ruska już za „szczęśliwej pamięci króla Kazimie- 
rza” 5. A te wszystkie urządzenia stosowały się nie do 
pewnych z góry powziętych uprzedzeń, lecz do rzeczy- 
wistych, miejscowych potrzeb i życzeń kraju. Dla coraz 
liczniej nadpływajacych tu katolików łacińskich starał się 
Kazimierz o biskupstwo rzymskie we Lwowie 7), co je- 
dnakże ani mieszkańców ani obrządku krajowego nie 
wprawiało w niepokój. (Gdyż tasama swoboda co ob- 
rządkowi rzymskiemu, służyła wszystkim innym wyzna- 
niom. Owszem, za Kazimierzowych-to właśnie czasów 
wzmógł się obrządek ruski w nieznaną mu potąd chwa- 
łe. Jeśli udowodnić się nie da, co poźniej bezskutecznie 
twierdzono , jakoby Kazimierz W. założyć miał łacińskie 
arcybiskupstwo w Halicza *), tedy w tempewniejszem 
okazuje się świetle, że dawna grecka episkopia w Ha- 


)) Zubrz. Kron, 51. *) Łabęcki Górn. w Polse II. 100. 5) Voigt Cod. 
dipl. Pruss. ML. 85. *) Tamże r.'1549. IL 82. 5) Zubrzycki Kron. Lw. 
sir, 52 dokum, Ludwika z r. 1579 (Stadnicki Syn. Ged. I. 80) omnibus ju- 
ribus et libertatibus videlicet depositione mercantiarum ac omnibus 
aliis quibus tempore felicis memoriae D. Casimiri freli sunt et potiti... 
ë Balla z r. 1565 w K. Stadnick, Syn. Ged. I. 256. °) Porówn. Synów 
Gedym, II, 241. 
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liczu, została za staraniem  Kazimierzowem podniesiona 
do godności arcybiskupstwa czyli metropolii krajowej '). 
Za jego leż czasów i rzadów stanęła jedna z najoka- 
zalszych poźniej świątyń ruskich we Lwowie, cerkiew 
św. Jura na górze °). A lensam budowniczy, któremu 
ona winna poczatek, wymurował także kościół ormiań- 
ski, dla świeżo tu przez Kazimierza założonej episkopii 
ormiańskiej 5%). Wszystkich mieszkańeów , jakiejkolwiek 
narodowości i wiary, zachowały rządy  Kazimierzowskie 
„nienaruszenie przy ich obyczaju i prawie” *), pozwala- 
jac im rządzić i sadzić się według ustaw, jakie sobie 
sami obiora. Wszyscy błogosławili panowanie mądrego 
króla, i jak to rychło czynem sprawdzić się miało, pragnęli 
pozostać wiecznie w stosunku, w jaki wprowadził ich 
„zabor” Kazimierzów. 

Jakoż błoga pamięć tych rządów stała za najsilniej- 
szy oręż obecnej wyprawie Jadwigi w imię Polski. Zwła- 
szcza że niepolscy następcy Kazimierza na Rusi zmie- 
nili tam wiele na gorsze. Władysław Opolczyk był może 
dobrym administratorem, lecz ograniczony na sama Ruś 
Czerwoną, znalazł się w zwyczajnem położeniu gospoda- 
rza nazbyt zniszczonych dóbr, bez środków i możności 
podźwignięcia ruiny. Dlatego zamiast nakładów, musiał 
on owszem sam coraz bardziej powiększać ciężary kraju, 
a w końcu, widząc wszystko daremnem, nie czując ża- 
dnego przywiazania do kraju, zrzekł się państwa ucią- 
żliwego. Nowe po nim rządy węgierskie upamietniły 
się jedynie fundacyami na rzecz kościoła łacińskiego. 
Założone zostało arcybiskupstwo Halickie, z trojgiem bi- 
skupstw, z których atoli tylko arcybiskupstwo miało obe- 
enie stałego już w swojem miejscu pasterza, niespokoj- 


1) Obacz Dopisek XXI przy końcu, *) Zubrzycki Kron. Lw. ste. 59, 
3) Tamże 59, Engel Gesch. v. Halicz Ato p. GOI. Naruszew. 1785, V. 551. 
*) Volumus eos (Urmian , Rusinów, Tatarów i Żydów) circa rilum eorum in 
ipsorum jure illibnlos conservare — słowa Kazimierza W. w dokum, z r. 
1556, Zubrzyeki str. 489. 


nego Bernarda, podczas gdy stolice biskupie w Chełmie 
Włodzimierzu podlegały jeszcze Litwie pog zańskiej, a a 
biskupstwo  przemyskie dopiero temiź czasy, po śmierci 
króla Ludwika, urastało w dotacyę '). Zresztą dbali 
rządzecy węgierscy jeszcze mniej od Opolczyka o Kuś. 
Jednych musiał sam Ludwik usunąć od źle sprawowa- 
nych urzędów °); drudzy sprzedali swoje starostwa Li- 
twie; każden dorzucał do ciężarów Opolczykowych. Któ- 
ry z teraźniejszych xiażał kra ajowych pragnał przeciwko 
Jadwidze i Polakom zaskarbić sobie wierność mieszkań- 
ców, ten głaskał ich przyrzeczeniem, iż nie będzie usta- 
nawiał nad nimi Żadnego starosty węgierskiego 5. W 
takim składzie rzeczy nie znała Ruś serdeczniejszego ży- 
czenia, jak powrócić do słanu za Kazimierza. A ponie- 
waż przybycie Jadwigi wróżyło spełnienie tej nadziei, 
przeto z otwartemi ramiony wygladała jej ziemia Ruska. 
Obok tyla przyjaznych okoliczności sprzeciwiała się 
Polakom tylko jedna nienieznacząca przeszkoda. Wy- 
chodziła ona od byłego xiążęcia Rusi, Opolczyka, posia- 
dajacego jeszcze znaczne tam „wsie i miasta”. Tuż przed 
wyruszeniem Polaków ku Sanowi, wydał Opolczyk w 
Czestochowie listowne upomnienie do swoich ruskich 
„ludzi i miast”, aby trwały w wierności zwierzchnictwu 
węgierskiemu. „A jeśliby pani Jadwiga (prawi „Ruski” ) 
chciała ich do swego posłuszeństwa namawiać, tedy ma- 
ja oni odzywać się do którego z tych panów, jako do 
króla Czeskiego, do margrabi Myszyńskiego, do xiążęcia 
Hajdelberskiego , do xięcia Ludwika albo xięcia Konrada 
(Szlązkich), i co im każą czynić, to mają czynić, jako 
za wolą naszą; a my im mamy wrócić nakład, co na 


1) Dokum. uposażenia biskup. Przemysk, z r. 1584 w szacownem pi- 
smie peryodycznem Przyjaciel chrześcijańskiej prawdy. Przemyśl 1855 ze- 
szyt I str. 100 — 108. *) Twrocz Chr. w Katon. Hist. crit. X. 647. *) Jak 
w dokum, Władysł, Opolczyka. Zubrzycki Kron, Lw. str. 54, Supplem, ad 
Hist, Russ, Monum. str. 150. 
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drogę dlatego nałoża” 1). Odsylka do tak dalekich „pa- 
nów” rozjemców nie mogła szkodzić wielce Polakom. W 
ogólności, cała odezwa Opolczyka była raczej pozornym 
niż rzeczywistym oporem. Przemyślny dyplomata z Opola 
chciał się na każdy wypadek ubezpieczyć.  Posiadajac 
wsie i miasta na Rusi, mając podobnież oddawna a 
siadłości w ziemi węgierskiej °), uznawał się „Ruski” 
jednych i drugich wasalem korty węgierskiej, miano- 
wicie przemagajacego tam obecnie Zygmunta, którego 
względy Opolczyk zawsze wysoce sobie ważył. Skore 
zaś przychylenie się do zajęcia Rusi Czerwonej przez Ja- 
dwigę narażało go na nieprzyjaźń, może na zemstę Zyg- 
munta. Dlatego postanowił „miłośnik spokoju” uczynić 
coś, coby w jakiejkolwiek mierze uniewinniało go w 
Węgrzech. Wszelako z drugiej strony obchodziła go 
także łaska Jagiełły i Jadwigi. 'Toć niedaremno sprze- 
niewierzył on się dla nich Rakuszanowi Wilhelmowi, po- 
pierał ostateczne zaprosiny Jagielly na tron Polski, po- 
swatal się z nim przez zamęzcie swojej córki z dJagielło- 
wym bratem Wigandem. Właśnie femiż czasy, „przed i 
po niniejszej wyprawie ruskiej, toczyły się ciagle w tym 
przedmiocie układy i zapisy °). (Gdyby nie one, gdyby 
nie dobre porozumienie z Jagiella , mógłby Opolczyk pò- 
szwankować w swoich polskich xięstwach Kujawskiem i 
Dobrzyńskiem, których jako uszczerbków korony tak 
gorliwie domagała się szlachta. Należało tedy owemu 
pozorowi oporu nadać jaknajmniejsza w rzeczy skute- 
czność, Goły manifest w bardzo miękkich wyrazach 
zdał się najdogodniejszym wybiegiem. Nie zatamował ón na 
chwilę pochodu Jadwigi i Polaków. 

Po uścielonej fortuna drodze pomkneła się wyprawa 
polska jednym pędem pod samo serce kraju. Załogi 


1) Zubrzycki Kron. 54. Supplem. ad FH. R. Mon. 150. 2) pro terra 
Capolchan et aliis terris in R, Hungariae. Dogiel Cod. dipl. 1 11. 3) Do- 
kum. z r. 1586 Spis dok. archiwu sekr, w Warsz. Z r, 1590 w Slronezyńsk. 
Wzory pism, Dok, XL. 


węgierskie i szlązkie albo dobrowolnie oręż składały albo 
pierwszemu ustępowały natarciu; krajowcy radzi byli Ja- 
dwidze; królowa Polska witała Ruś swobodami. Stało 
się to zwłaszcza u wstępu na ziemię ruską, w Jarosła- 
wiu, gdzie wnuka Kazimierza W. ogłosiła przywilej, 
„potwierdzający i pomnażający swobody ziemi Przemy- 
skiej” *). Poczem już w trzy tygodnie od daty onego 
manifestu Opolczyka  stanał św polski w pobliżu Lwo- 
wa. Przypadło to właśnie porę najważniejszej tam 
uroczystości obywatelskiej , u, ca: głównych urzę- 
dów miejskich. Dnia 22 lutego, w obecności starosty, 
duchowieństwa i całej gminy, po solennem nabożeństwie 
i zamknięciu bram miejskich, śród zwołanego dzwonem 
zgromadzenia wszystkiej ludności, wybierani bywali od 
czasów przedjagiełowych coroczni burmistrzowie czyli 
najwyżsi rządzcy miasla, i wójt czyli sędzia najwyższy A 
Tegorocznych obrad miejskich nie zniepokoiło (jak się 
zdaje) nadciąganie wyprawy polskiej. _ Małoco przed 
pierwszą o niej pogłoską radzili rajcowie lwowsey bez- 
piecznie nad poskromieniem szulerstwa w mieście °}. Obe- 
cnie, słysząc 0 blizkiej królowej polskiej, nie czekali 
mieszkańcy stolicy i bojarowie *) sasiedni, aż goście 
krakowscy podstapia pod samo miasto. Gdy Jadwiga 
bawiła jeszcze w Gródku, o trzy mile od Lwowa, po- 
witano ja prośba o list bezpieczeństwa dla deputacyi bo- 
jarów i mieszczan lwowskich *%), chcącej ułożyć się z 
Polakami wzgledem otworzenia im miasta. Dnia 1 mar- 
ca, w piatek, otrzymali bojarowie i mieszczanie rzeczy- 
wiście dwa glejty w Gródku, jeden w imieniu królowej , 
drugi ze strony towarzyszacych jej panów koronnych. 


') Oryginał na „pergaminie w archiwum XX. Lubomirskich w Dubnie. 
2) Zubrz. Kron. 15. 7) X. Sadok Barącz Pamiętn. dziej. Pol. str, 2. *) Taki 
tytuł nadawała sobie pach ruska. Np. w dokum, z r. 1551 w Akla ot- 
nosiaszcż. k islor, Zapadn. Ross. Petersb. 1846, I str. 20 a se bojare.... 
5) Dokum. w Zubrz. Kron. 56, w Supplem. ad Hist. Russ. Mon. 151, i w Sta- 
dnick. Synach Gedym. I, 126 /errigenis et consulibus. 
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Obadwa zapewniały ziemianom i rajcom lwowskim łaskę 
Jadwigi i zupełne bezpieczeństwo osób i mienia. W sku- 
tek tego już w jednym z dni najbliższych, przed wtor- 
kiem, otwarły się bramy miasta, i wjechała królowa 
Polska z Polakami do Lwowa. 

W tymże samym czasie król Jagiełło chrzeił stolicę 
swojej Litwy pogańskiej. Daty owego glejlu Jadwigi z 
Gródka i dokumentu apostolskiego Jagiełły w Wilnie, 
tylko sześcią różnią się dniami. Na te zajścia wileńskie 

lwowskie z jakiemże zadowolnieniem spogladała trzecia, 
główna stolica, królewski Kraków! Jeszcze przed ro- 
kiem stał on samotny, ograniczony na swoją własną je- 
dnostkę. Teraz, dzięki onym burzliwym zdarzeniom w 
jego murach, w zamku krakowskim, przybyły mu dwie 
nowe, mniejsze stolice, połączone z nim węzłem naj- 
bliższej zawisłości. Teraz, po onych głośnych wypadkach, 
rozległa się cisza spoczynku ponad Krakowem, a wy- 
padki przeniosły się do tych stolic podrzędnych, do 
Wilna i do Lwowa. A mógł ich widok tem większy 
dla Krakowa mieć powab, im bardziej i Lwów i Wilno 
odstrychały się widokiem swoim od niego. Zaiste, coż 
za odmienna postać tych trojga miast ówczesnych ! Zna- 
my już stolicę nadwiśli ską, rozrastającą się temiż czasy 
coraz zamożniej i budowniej. Tam, u słóp zamku kró- 
lewskiego na górze, wznosiły się właściwie trzy miasta 
obok siebie: trzy osobne rozrośle pnia jednego, Kraków, 
Kleparz, Kazimierz. Nad Wilia, u podnóża warowni 
xiażęcej na górze międzyrzecznej , rozpościerało się sze- 
rokie koczowisko kilku ubogich przysiołków. Stolica Rusi 
Czerwonej była cała jedną ścisłą, murowaną warownią, 
jedną różnojęzyczna twierdzą kupiecka. Położenie na 
rozstajnym trakcie między Bałtykiem a Czarnomorzem , 
między Krakowem a Wołoszczyzna i Krymem, wabiło i 
przywiązytwało niezliczonych gości handlowych, a pobliz- 
kość Tatarów zmuszała do obronności. Dorabiając sie 
tedy swojej poźniejszej chwały  „przedmurza chrześcijań- 


stwa” — opięło się miasto wcześniej od innych murem i fosą '), 
obwarowało się dwoma zamkami, jednym na górze po- 
nad sobą, drugim u spodu w obrębie murów; pozosta- 
wilo sobie tylko dwie bramy, halieka ku wschodowi i 
a czyli „pogańską? ?) od zachodu. Jak Lwów 

; tym ciasnym obwodzie murowym osiedlił się pierwo- 
tuio w swej kotlinie pod górą, tak dopóki Tatarów i po- 
gaństwa w pobliżu, dopóty też nie roztyły mu się nigdy 
boki omurowane. Przestrzeń poza murami pozostawiała 
szerokie pole poźniejszemu przyrostowi stolicy, lecz we- 
wnatrz murów lażsama zdawiendawna co dzisiaj ludność *), 
też ulice, ten rynek czworoboczny, nawet teżsame po- 
niekad domy, najczęściej warowne, murowane. Cały 
prawie półmilowy okręg zamiejski leżał pustkowiem; do- 
kola murów, z wyjatkiem kilku kościołów , jak np. ko- 
seiółka N. Panny, wzniesionego przez Niemców Kazimie- 
rzowych tuż za bramą tatarską *), tulily się tylko gro- 
madki ubogich chat, bez żalu opuszezanych i niszezo- 
nych w razie napadu nieprzyjacioł; wszystko co żyło, 
garnelo się do środka, pomiędzy mury. Ztąd przy zwy- 
kłej podówczas tlumności zaludnienia miejskiego, pano- 
wał lam ścisk niezmierny, wiodacy do walki o każdą 
stopę gruntu.  Najdawniejszą też z znanych nam uchwał 
miejskich okazuje się rozstrzygnięcie sporu sasiadów , 
wadzących się 0 fabrykę spólnego pomiędzy sobą mu- 
ru 5. Wszak nie tylko zza miasta, owszem zza granie 
całego kraju, cisnał się liczny mieszkaniec, liczny „gość” 

bramy miejskie. Czyto z Niemiec albo z ziemi ta- 
tarskiej, czyto z krain ormiańskich alba z żydowskiej 
po wszystkim świecie rozsypki, zewsząd napływała do 
Lwowa ludność kupiecka i rzemieślnicza. Jeden z naj- 
cenniejszych przywilejów miejskich, starodawny składu 


1) Mówi już o nich dokument swobód dla Ormian z r. 1580. Rękp. 
Prawa i artyk. Orm. lwow. ?) Zubrz. Kron, 11. 96. *) Tamże 70, *) Bart. 
Zimorow. Kron. Lwowa. *) Barącz Pamiętnik str. 1. 
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handlowego przywilej '), zniewalał każdego przejeżdża- 
jacego kupca zabawić dni kilkanaście we Lwowie i wy- 
stawiać towary swoje na sprzedaż. Dla niełalwego zro- 
zumienia się różnojęzycznych przybyszów. musiało mia- 
sło zaprowadzić osobny urząd tlumaczów *). Dla po- 
skromienia nieumiarkowanych  pretensyj cudzoziemców , 
roszczących sobie prawo do równych z obywatelstwem 
miejscowem swobód, nakazywały ustawy miejskie, aby 
kto chce używać prawa miejskiego, nabył stałą posia- 
dłość w mieście *. Obywatele i nie obywatele, wszy- 
sey w najrozmaitszy kupczyli sposób. W środku rynku, 
nakształt sukiennie zagranicznych, wznosił się wielki ba- 
zar kupiecki, złożony z różnorakich sklepów i kramów, 
„bogatych” i „ubogich”, ruchomych i nieruchomych, 
skarbeów sprzedaży hurtowej i drobiazgowej. Tam zby- 
wały się osobliwie owe towary wschodnie, tak potrzebne 
i cenne w życiu ówczesnem, główne źródło zamożności 
tutejszej, jedwabie i adamaszki, kobierce i złotogłowy , 
korzenie i kadzidła, zresztą bawelna, ryby morskie, by- 
dło wołoskie, za które nawzajem podawano oryentowi 
z zachodu sukna, płótna, bursztyn, żelaziwa i bronie *. 
Od dnia do dnia wrzał w tem handlowem, murowem 
sercu stolicy ruskiej tak ogluszajacy gwar i tartas, że 
ludzie spokojni, posiadacze darowanych im w rynku ka- 
mienie okazałych, mieniali je chętnie za inne mniej 
wspaniałe gdzieindziej, byłe uniknąć „wrzawy kupie- 
ckiej” 5). A w tym zgiełku targowym, w ogólności wpo- 
śród całej ludności miejskiej, w wszystkich zakałach 
miasta, coż za rozmaitość narodów, języków, strojów, 
zwyczajów! Jedna połać miasta zajmowali Niemcy, druga 
Rusini, trzecia Tatarzy, inna Ormianie, ostatnia Zydzi, 


') Miało go miasto już za Kazimierza W. veluti fuit temporibus ab 
anliquis mówi Jadwiga r. 1587. Supplem. ad Hist. Russ, Mon. 152. 2) Zu- 
brzycki 102. 3) *) Zubrzycki 75. 76. 5) Dokum. zamiany arcyb. Jak. 1595 
w Dodat. Tygodn. do Gaz. Lwow. 1854. slr, 85. 


Szkoci, Serbowie itp. Kilka głównych narodów, jak 
mianowicie Niemcy, Ormianie, Zydzi, mieli osobne pra- 
wa, zwierzchności, język, miejsca obrzędów religijnych. 
Gdybyś spylał, kto właściwie jest panem miasta, byłby 
się każdy naród przyznał do tego. Najbliżsi gospodarze 
domu, krajowey, zgoła niknęli w tej mieszaninie. Czy- 
lamy przecież o „prawach i zwyczajach ruskich” we 
Lwowie, a dzwon ruski u św. Jura nad miastem, sławny 
swoim ogromem i wiekiem ', trzymał prym w chórze 
różnorakiego nabożeństwa stolicy ruskiej. Niezbędni na 
Rusi Tatarzy żyli tu z kupiectwa i rzemiosł. Jako kupcy 
pośredniczyli oni w handlu największa częścią owych 
towarów oryentalnych które od nich miały nawet 
zwykła nazwę „towar tatarski” °); ubożsi rzemieślnicy 
parali się ni jpospoliciej garbarstwem 5), wyprawą i bar- 
wierstwem skór rozm: utych. Jedni i drudzy mieli Aa 
mieszkania w zachodniej stronie miasta, w pobliżu bra- 
imy krakowskiej, zwanej od nich „tatarską” albo „po- 
gańską”, tamci w obrębie muru, ci w ubogich chatach 
za murem, na gruncie xiażęcego zamku niższego. Naj- 
dawniejsze przywileje xiążęce liczą Tatarów do pięciu 
głównych narodów miasta, nie wzbraniajac im osobnej 
świątyni muzułmańskiej, która miała stać przy łacińskim 
kościele Dominikanów *). Nie mniej przychylnymi bywali 
xiażęta lwowskiej osadzie Żydów, zagnieżdżonej w prze- 
ciwnym rogu miasta. Kiedy w tych właśnie czasach 
urządzano gminę żydowska w Łucku, zapewniał jej przy- 
wilej Witołdów teżsame prawa i przywileje, „jakie maja 
Zydzi w Lemburgu” %. Nie głośni w ówczesnym han- 
dla zwykłemi towarami, trudnili się oni pospolicie naj- 
zyskowniejszym handlem pieniędzmi, lichwą, poborem 
cell i podatków, tj. zwyczajnie dzierzawa jednych i dru- 


1) Sobieszczański Wiad. o szt. piękn. L 172. 3) Akty olnos. k' istor. 
Zapadn. Rossyt, | 50. 9) Zubrz. Kron, 9%. *) Tamże 11. 5) Baliński Hist. 
Wilna I. 226. 
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gich.  Nierównie wyżej od wymienionych narodów stali 
w mieszczaństwie tutejszem Niemcy. Niemiee średnich 
stuleci to wędrowiec i kupiec z urodzenia. „Jeśli pra- 
wda, że gdzie handel tam i bogactwa” — mówi zażyły 
w średniowiecznych Niemczech dyplomata zagraniczny ') — 
„tedy nie byłoby narodu bogatszego od Niemców , którzy 
prawie bezwyja kowo żyskom i kupiectwu oddani, gonia 
zapamiętale po całym świecie szerokim, i nie wracają 
dodom chyba bogacze”. Ta żyłka włóczęgi kramarskiej 
rozprószała Niemców oddawna po całym wschodzie slo- 
wiańskim. Już w XII wieku widać ślady niemieckiego 
osadnictwa w miastach ziem ruskich, w Włodzimierzu , 
w Łucku, we Lwowie *. W każdem z miast takich, 
wniesiona przez Niemców ustawa magdeburska czyniła 
ich zazwyczaj panami miasta nakoniec. Gdy bowiem Sło- 
wianin w ogólności do wiejskiego lgnał życia; gdy prze- 
to „prawa i zwyczaje” czyto polskie czy ruskie odpowia- 
dały głównie stosunkom życia wiejskiego: Niemiec kochał 
i zamieszkiwał miasto, rad urządzał się w mieście, ulo- 
żył sobie osobne prawo miejskie, najwłaściwsze stosun- 
kom życia miejskiego. W któremkolwiek tedy mieście 
słowiańskiem, jak np. w naszej stolicy ruskiej, zetknęły 
się zwyczaje i prawa słowiańskie z niemieckiemi, wszę- 
dzie większa stosowność magdeburgii w pożyciu miej- 
skiem, przemagała nad całą resztą mniejstosownych prawi 
zwyczajów miejscowych. W obecnej porze Lwowa nie 
rozstrzygnelľo się jeszcze to zwycięztwo teutonu. Obecnie 
ustawa magdeburska walezyła tu jeszcze z prawem i 
zwyczajem ruskim, ormiańskim , saraceńskim. Widoczna 
atoli stronniczość xiażat dla organizacyi na wzór niemie- 
cki, jako rzeczywiście najodpowiedniejszej potrzebom i 
pomyślności miast, cec hująca mianowicie Kazimierza W., 

prawie narzucała mieszkańcom jedno powszechne prawo 


1) Aen. Sylv. De mor. Germ. Schmidt Gesch. der Teutsch. VIL 147. 
2) Zubrz. Kron. 8. 9. 


teutońskie. Musiano wprawdzie niejednokrotnie powtarzać 
nadanie magdeburgii; musiał wprawdzie Kazimierz dopu- 
ścić jeszcze w głównem jej nadaniu Lwowianom z r. 
1556, iżby Ormianie, Ruś i Tatarzy, tj. zapewne wię- 
ksza połowa miasta, mogli „wzgardzić prawem teutoń- 
skiem” i sądzić się według swoich własnych praw i zwy- 
czajów '); musiały wreście z tego powodu akta miejskie 
używać jeszcze długo nietak języka niemieckiego jak 
raczej wspólnej wszystkim łacmy: lecz zawsze urzędowe 
pierwszeństwo służyło Niemcom, z za urzędową przewaga 
szla także coraz wyraźniejsza przewaga w życiu powsze- 
dniem, a kiedy dokumenta ówczesne pomiędzy ludnością 
miasta wymieniają zwykle z osobna „Ormian, Ruś i 
Tatarów", o Niemcach nie masz tam żadnej osobnej 
wzmianki, ponieważ Niemcy, niemieckie prawa i urzą- 
dzenia, to w języku i rozumieniu urzędowem — całe mia- 
slo ówczesne, cały Lemburg. Jakoż nic zapomnieli 
Teulonowie korzystać z tego przywileju urzędowości, i 
zasilali się ci iaglym przypływem pobr alymców , budowali 
sobie kościoły swoje, jak np. ów N. Panny za bramą 
saraceńską , stowarzyszyli się przy nim natychmiast w 
ścisłą konfrałernię pobożną, ubiegali się u xiażat ościen- 
nych, na Wołyniu i Wołoszczyznie, o swobody handlowe, 
wiedli skrzętny handel w te strony, wprawiali w ruch 
liczne młyny dokoła Lwowa, szczepili winograd mułtań- 
ski w okolicy, pracowali wszechstronnie nad dobrem 
własnem i miasta. Ale jeśli im przyszło zajaśnieć bo- 
gactwem i wytwornościa życia towarzyskiego, ugościć 
przejeżdżających przez miasta cudzoziemców dostojnych, 
natenczas rubaszni Niemcy musieli ustąpić innemu z na- 
rodów miejskich. Byli nim przychodnie z ucywilizowań- 
szych krain oryentu, Ormianie lwowscy. Ci stanowili 


') O autentyczności dokumentu Kazim. W. z r. 1556 dla Lwowa 
gdzieindziej, »Wzgardzić prawem teułońskiem« — odmiennie a lepiej od 
textu dokumentu w Zubrz. Kron. m. Lwowa str. 489 si autem repulaverint 
(zamiast repudiaverint) ma urzędowy przekł, w rękp. Prawa i artyk. Ormian lw. 
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niezaprzeczenie najbogatszą,  najpolerowniejsza klasę lu- 
dności. Przed zalaniem wybrzeży czarnomorskich przez 
Tatarów i Turków ciagnela się między Krymem a Lwo- 
wem, jak tu powtórzyć wypada, złota droga handlowa, 
której główna kolej była w dzierzeniu Ormian. Uczeńsi i 
zamożniejsi od przekupniów tatarskich, wyżsi od Niemeów 
znajomością i bezpośredniemi konnexyami z oryentem, 
nie dali oni na tym gościńcu wzdłuż Dniestru nikomu 
kroku przed soba. Cały też szlak dniestrzański zakwilal 
bujnie osadami brunatnego ludu Armenii. W Krymie 
miał on wraz z kupiectwem greckiem, genueńskiem, 
weneckiem, wiele stacyj handlowych, którędy płoszeni 
przez Mongołów synowie praojczyzny ormiańskiej w 
Azyi, kierowali swoje wychodztwo ku północy. Po Kry- 
mie otwierała się Ormianom nad Dniestrem najznakomitsza 
przystań w Kamieńcu, gdzie ich ubezpieczały dawne 
przywileje xiążał podolskich '), dające im w szczególno- 
ści pierwszeństwo przed Żydami, którym ormiański Ka- 
mieniec prawie zupełnie był zamknięty *. Dalej nad 
Dniestrem, między Kamieńcem a Lwowem, usadowiła sie 
znaczna ludność ormiańska na Pokuciu, zajęta głównie 
pasterstwem i zwykłym w tych stronach handlem. bydla. 
Lwowie zagarnęli Ormianie niebawem rej w społe- 
czności. W wszystkich dokumentach najdawniejszych, 
których obok Niemców wymieniane bywaja poszczególne 
narody miasta, Ormianom pospolicie najpierwsze przyslu- 
sza miejsce. Gdy żaden z tych poszczególnych narodów 
nie wykazał dotad osobnych dla siebie nadań, Or- 
mianie posiadali wyłączne prawa i przywileje, uzyskane 
od Kazimierza W. Ludwika, królowej Elżbicty i ich na- 
stępców °). Nim jeszcze którykolwiek z narodów miej- 


*) Przezdziecki Wołyń, Podole i Ukr. I. 147 wedł, dokum. *) Tam- 
że I. 165, 3) Prawa i artykuły Ormian lwowskich. Odpis urzędowy z XVII 
wieku, legalizowany w r. 1724, Rękp, fol. str, 158 — 164. Dok. Ludwika 
z r. 1580, Elżbiety 1579 ild. 
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skich dostapit takiej zamożności i liczby, iżby mógł się 
poszczycić własnem biskapstwem , Ormianie mieli juž od 
czasów  Kazimierzowskich swoja episkopie we Lwowie, 
„najpierwsza z wszystkich biskupich stolic tutejszych” '): 
Na bazarze śród rynku, jeśli z wszystkich 58 lub 40 
sklepów „bogatych”, „Katoliey” posiadali tylko 8, Rusini zaś 
6, do Ormian należało ich po zwyczaju 22,a0o dwa dal- 
sze wiedli oni spór z „Katolikami”. Podobnież z wszy- 
stkich 24 kramów „ubogich” miewali „Katolicy” i Rusini 
razem tylko po 5, Ormianie zaś po 49 °). W handlu czar- 
nomorskim, ilekroć wozy kupców lwowskich ciagnęły przez 
komory celne w Czerniowcach albo Suczawie, zawsze 
bryki ormiańskie, jużto dla większej kosztowności już 
wiekszego ładunku swoich towarów, płacy o dwa gro- 
sze więcej myla od innych °} Piętrzac się wszelka 
zwyczajną kupią tych stron, zaopatrując  rozwożonemi 
przez siebie suknami całe Podole $), wiozły one jeszcze 
pewien mniej zwykły towar, bursztyn bałtycki, o który 
między Ormiaństwem lwowskiem a Krzyżakami pruskimi 
ciagle trwały rachunki 5. Czem wszystkiem ubogaceni 
i upolerowani, umieli oni świelniej i manierowniej niź 
reszta mieszczan lwowskich wystąpić w oczach świała, 
a kiedy sam król Polski odprawił swoich gości zagra- 
nicznych do Lwowa, aby sobie tam wypoczęli po tru- 
dach i niewezasach podróży w ruskich pustkowiach około 
Sadowej Wiszni, Ormianie-to nie kto inny przyjmują ich 
okazale w imienia miasta. Jeszcze po kilkunastu latach 
przypominał sobie taki podróżnik eudzoziemezy , taki am- 
basador francuzki, jak wspaniało ugościli go Ormianie 
w mieście „Lemburgu”, i jak mu „sprawili plasy i trak- 
tament z damami” 5. 


1) Chodykiewicz Dissert. hislor, erit. ste. Y 2. Antiqnilate temporis 
primus est (episcopalus) nationis Armenicae, °) Baraez Pamiętnik str. 8. 
Akty Zapadn. Ross, 1. 51. *) Perzeździecki Woł, Pod. Ukr. I, 147. 5) Voigt 
Gesch, Preuss. V. 254, 527. ©) Gilbert do Lannoy Voy. wyd. p. Lelew. 
chap. 85 me firent danser et faire bonne chiere avec les dames. 


Teraz całemu miaslu przyszło ugościć królowę Ja- 
dwigę z Polakami. Obowiazek ten był z równą uciecha 
przyjmowany przez gości polskich, jak pełniony przez 
mieszczan. Za pożądane bowiem odzyskanie Rusi Czer- 
wonej odzyskał Lwów obecnie dawne swobody Kazimie- 
rzowe. Wszystkie nowe cła i podalki, jakiemi następcy 
Kazimierza W., mianowicie Opolczyk i starostowie we- 
gierscy, obarczyli stolicę i ziemię ruska, zostały uchylo- 
ne. Wszelkie uszczerbki granie miejskich, dokonane w 
tymżesamym czasie przez osadzanie xiążęcych ludzi, bu- 
dowanie xiażęcych karezem, zaprowadzanie xiażęcych tar- 
gów na gruncie miejskim, zobowiązała się królowa do 
dawnego przywrócić stanu. Wszystkie dawne prawa i 
przywileje Kazimierzowskie i Ludwikowe, zwłaszcza sta- 
rodawny przywilej składu handlowego, z zakazem wy- 
myślania nowych gościńców kupieckich dla  ominięcia 
Lwowa, otrzymały nową moe i powagę. Nikt w mieście 
ani za miastem nie miał najmniejszej doznać napaści. 
Każden z poszczególnych narodów miasta został zosobna 
upewniony w swobodach dotychczasowych. Dla większej 
zaś wierzytelności tego wszystkiego, wydała Jadwiga zaraz 
po przybyciu do Lwowa kartę przywilejową, spisana ró- 
żnemi dniami, w kilku różnych exemplarzach, dla kilku 
różnych narodów miejskich. Jedna, ułożona najwcześniej, 
tj. „w bliski dzień po niedzieli fieminiscere” czyli w po- 
niedziałek 4 marca, służyła poźniej w każdej potrzebie 
urzędowej Ormianom lwowskim *. Druga, datowana 
dniem poźniej, we wtorek 5 marca, zabłąkała się z cza- 
sem przypadkowo w strony odległe °). Trzecią, wydana 
tegożsamego tygodnia w piatek, & marca, przechowują 


!) Cały ten dokument, jednobrzmiący z dokumentami dalszemi, tylko 
wcześniejszą datą różny, znajduje się w przekładzie pomiędzy dokumenta- 
mi zbioru urzędowego pod tytułem Prawa i artykuły Ormian lwowskich. Rękp. 
fol. str. 242. 245. ?) Jestto dokument, wydrukowany w Cod, dipl. Rzy- 
szezewskiego i Muczkowskiego |. 152, Dziwnym trafem, bądźto pisarza bądź 
odczytania pomyłka, zamiast 1587 ma on datę 1586, nie mogącą być w 
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podziśdzień pliki najrzadszych dokumentów magistratu 
lwowskiego '). 
Zresztą odbyło się wcielenie Musi Czerwonej do 
królestwa wcale spokojnie. Nie pozostała pamięć ža- 
dnego przy tem gwałlu. Byly wielkorzadzca węgierski, 
Emeryk Bubek, oddawszy ziemię ruska córce swego nie- 
boszczyka króla Ludwika, ustąpił nazad do Węgier, i je- 
szcze w tymsamym roku piastował tam wysokie dosto- 
jeństwo °). Tylko węgierski grododzierzca Halicza, nic- 
jaki Benedykt, nie chciał Polakom otworzyć zamku swo- 
jego. Musiano użyć przeciwko niemu środków wojennych. 
Tem  przecią iagnęło się ostateczne zajęcie Rusi Czerwonej 
aż do lala. W tedy, podczas ciągłej j jeszeze bytności kró- 
lowej Jadwigi w stolicy ruskiej, lub po jej odjeździe do 
Krakowa, znaleźli się w stronach Rusi Czerwonej inni 
w niemałej liczbie goście xiażęcy, a nawet sam król 
Władysław. Stanawszy (jakeśmy dawniej wspomnieli) 
niespodzianym w lipcu powrotem w swoim stołecznym 
zamku w Krakowie, wybrał się Jagiello niebawem zno- 
wuż w strony rusko - litewskie, i w połowie października , 
ı prawdopodobniej już z końcem września, bawił w ró- 
A miasteczkach ziemi lwowskiej. Nieco wcześniej 
nadciągneli tamże, ku Haliczowi, z wołyńskich zapewne 
stron , różni „xiażęta bracia” 3) litewscy, mianowicie Wi- 
told, Jerzy Bełzki, Fiedor Ratneński, Wasil Piński, Fie- 
dor Włodzimirski, Szymon Stepański i Jerzy Słucki. Ci wdali 
się przedwszystkiem w załatwienie sprawy między korona 
polską a opornym starosta w Haliczu, Benedyktem. Q- 


żaden sposób jego rokiem rzeczywistym. Należy on krom wszelkiej wątpli- 
wości do obeenych dni i wypadków r. 1587. Co w »Synach Gedyminae Il. 
119. 120 powiedziano o »antidatowaniu« tegoż dokumentu, nie zdaje się 
prawdopodobnem. Zresztą zachodzi tam myłka w oznaczeniu »trzeciego dnia 
po niedzieli«. Feria Ill jestto wtorek, dzień drugi, ') Wydruk. w Supple- 
ment, ad Mon, Russ, histor. ste. 152 i w dziele Kaźm. hr. Stadnick, Syno= 
wie Gedym, Il 127 »9 marca« zamiast 8. Zubrz. Kron. 56 feria sexta, 
mylnie »w sobotę zamiast w piątek, ?) Katona Hist. crit. XL 210 judex 
curiae. 3%) Tak, duces fralres, piszą się oni w dokumencie przytoczonym 
przez Gołębiowsk. w Dziej. Panow. Jagiell, I. 501. 


pasawszy zbrojna siłą jego stare grodzisko, zmuszono go 
do poddania się pod warunkiem, iżby król Jagiello przyjał 
go w swoja łaskę. Xiażęta dali mu to zapewnienie ', 
a Benedykt otworzył zamek ludziom królewskim. Pra- 
wdopodobna poręka tychsamych xiażat za przyszłą wierność 
starosty Benedykta °), i kilka wsi w ziemi Lwowskiej, 
Bełzkiej i Zędzewoiej, częścią zwróconych,  częścia 
darowanych mu krótce przez króla °),  uspiły cała 
sprawę halicka. 

bziało się to w przeciągu od września do paździer- 
nika 4) W połowie tej pory nastąpił solenny we Lwo- 
wie akt, okazujacy w najjaśniejszem świetle dalsze na- 
stępstwa opanowania Rust Czerwonej. Miało ono bowiem 
tem właśnie cenę największa, iż nie ograniczając się na 
sama Ruś, ciagneło za soba coraz dalsze nabytki. Zpod 
gór opanowanego Halicza ku nizinom Czarnego Morza 
otwierał się widok rozległych kram, zawisłych niejako 
od posiadania Halicza. Byłyto krainy Włodzimierskie czyli 
Wołyńskie, Podole, ziemia Maltańska czyli Wołoska. 
Pierwsza z nich, Wołyń,  kojarzyły zdawiendawna naj- 
ściślejsze zwiazki z Haliczem. Na Podole garnał się już 
Kazimierz W. z Rusi Czerwonej 5. O Multany musiał 
on walezyć natychmiast, walczyć krwawo, skoro tylko 
Ruś Czerwona ustaliła sie w jego ręku. Wszystkie trzy 
ziemie ciażyły swemi losami ku tym wyżynom czerwo- 


1) Dokument z Gołębiowsk. Panow. Jagiell. I. 501 w Synach Gedym 
Il. 128. Występujacy tam xiążę Rohatyński, Theodor Rohalinensis, jest po- 
myłką zamiast xiążę Ratneński, ż okolie między Polesiem a ziemią Chełm- 
ską. Porówn. Gołęb. 1. 12, gdzie tenże sam Fiedor nosi tytul właściwy. 
2) Na podobieństwo poręki danej Jagielle w tymsamym czasie przez innych 
kniaziów w Łucku za Olechne Dmitrowicza. Gołębiowsk. I. 77. *%) Synowie 
Gedym. Il. 128. Benedykt wcale różny od Emeryka Bubeka. 4) Dokument 
owej poręki ma datę in crast. S., Laurentii, a ponieważ w tej porze roku 
przypada dwóch Św. tego imienia, więc »nnzajutrze pa 10 sierpnia albo 5 
września. Owczesny Kalendarz Krak. (Łętow. Katal. 1V. Dodat.) kładzie św. 
Laurentego pod dn. 10 sierpnia, Dokument darowizny owych wsi Benedykto- 
wi wydany 14 października, *) Długosz Hist, X. 150. Kromer. wyd, koloń. 
str, 252, Narbutt Dzieje N, lit, V. 158. . 


— 97 — 


noruskim, zkąd płynęły ich rzeki, lecz żadna tak wy- 
łącznie jak Podole. Obiedwie oboczne krainy, Wołyń i 
Mullany, opierały się druga stroną swych granie o inne 
możne państwa, Litwę i Węgry, z których dzialał na 
nie również skuteczny pociag: szerokie między niemi Po- 
dole otwierało się całkowicie wpływowi — samej Rusi 
Czerwonej. Ztąd jeśli tamte szły tylko w pewnych swo- 
ich pobliższych strefach tażsama koleją dziejów co 
Ruś Czerwona, Podole całe ulegało każdokrolnemu o- 
brotowi jej losów, dzieliło jej dole i niedolę. Wiedzieli 
o tem towarzysze wypraw ruskich Kazimierza W. i Ja- 
dwigi, panowie małopolscy, i cenili sobie ziemię Halicka 
zarówno dla niej samej, jakoteż dla zespolonego z nia 
tym sposobem Podola. Owszem, w całym widoku przed- 
cząruomorskich ziem, otwierajacym się teraz ze szczytu 
wyżyn haliekich, Podole właśnie było tym krajem blo- 
gosławieństwa, ta ziemia obiecana, która najponętniej 
świecHa ich zwróconym ku wschodowi oczom i planom. 
Spojrzyjmy na nie bliżej a znajdziemy to zrozumiałem. 
W porównaniu z reszlą litewskich i polskich ziem 
zdawało się Podole czyli „Ruś Dolna” ') istna kraina 
słońca. Slońce też uznano wkrótce najstosowniejszym 
jej herbem. W świetle zaś tego klejnotu celowało Po- 
dole nad wszystkiemi sasiedniemi krajami bujnościa i 
krasa swojej przyrody. Opowiadano sobie dziwy o prze- 
pychu roślinności podolskiej, o bujających tam chmurach 
pszezół , o płodności gleby tamecznej *). W trawnym stepie 
Podola nie widziałeś rogów wołowi. Zatknięty w ziemię 
pręt, zapomniany na roli pług, pokrywały się w trzech 
albo w czterech dniach wysokim porostem trawy. Gdzie- 
kolwiek stapiłeś nogą, wszędy tryskały zdroje miodu pod 


1) Russia inferior, Russia bassa np. w Podróży Kontariniego. Sien- 
kiowiez Skarb. L 5. Basse Russie w Podróży Gilberta de Lannoy chap. 84. 
2) Wszystkie szezegóły następne według Miechow, De Sarm. europ. w Pistor. 
l. 140, 141, Gwagnina De Sarm. tamże |, 55, Rzączyńskiega Histor. natu- 
ral. i Przeździeckiego Podole, Woł, Ukr. IL. 87, 92. 96 
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stopą. Nie mogac pomieścić się w starych pniach wy- 
drążonych, roiły się pszczoły w ziemi, w wybrzeżach 
rzek, w lada zakącie. © wygodniejsze ku rojeniu sie- 
dliska staczały się zacięte walki pomiędzy rojami prze- 
ciwnemi , wytępiała się wzajem zbytnia obfitość owadu. 
tównież obficie, 5Okrotnie, 4OOkrotnie, wschodziło ziar- 
no z ziemi. Zasiew 50 korey pszenicy przynosił niekie- 
dy 1500 kóp zbioru. Bez pognoju zdarzały się dwa 
Żniwa z jednego zasiewu, pierwsze z zasiewu umyślnego , 
drugie z przypadkowego rozsypania się ziarnia przy 
pierwszym zbiorze. W okolicach niżej ku południowi 
leżących , wzdłuż wybrzeżów Dniestrzańskich , krzewił się 
dziko winograd, dojrzewały bez uprawy szlachetne owo- 
ce ogrodowe, złocą się potąd chaty wieśniacze oplotem 
samorodnych brzoskwiń, morelów itd. Po wschodniej 
stronie kwitnęła „Ruś dolna” również ublogosławionem 
pograniczem , rozkoszna Ukrainą. Tam Dniepr według 
przypowieści „płynał miodem i mlekiem”, tj. w stronach 
bardziej północnych  przerzynał krainę lasów i pszczół , 
niżej ku południowi krainę tłustych pastwisk i trzód '). 
I owoż tak piękna ziemia leżała z winy Tatarów stepem 
odludnym! 0 ile żyzniejszem od pobliskiej Rusi Czerwo- 
nej, o tyle było Podole oraz nieskończenie puściejszem od 
niej Z dawnych czasów pamiętano tam znakomite mia- 

, Bakotę, Ładyżyn, Uszycę , Kamieniec itd. *). Wte- 
dy -słynał w tych wschodnich stronach Kijów, służyła 
licznym karawanom kupieckim za cel i ognisko handlo- 
we Targowica, nazwana tak od właściwego przeznaczenia 
swojego °). Cośmy wspomnieli powyżej o korzyściach 
handlu nad Czarnem morzem, to ściaga się głównie do 
Rusi Dolnej i jej „ukrainy”. Lecz od czasów tatarskich 
nie z tego nie ocalało. Miasta spłonęły, ludność roz- 
prószyła się albo poszła w niewolę, ziemia dzikiem po- 


') Michalo p. 55, *) O tych Przeźdź. Woł. Podole, Ukr. II. 82. 84. 
3) Michalo p. 55. 
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lem zarosła. „Wszędzie” — mówi podróżujący wówczas 
temi strony duchowny ruski ') — „wszędzie gołe, nie- 


obejrzane pustynie. Nigdzie ani wsi ani ludzi. Dziki 
tylko zwierz patrzy z brzegu na samotnych podróżnych, 
jako na osobliwsze w tej krainie zjawisko”. „Od Moskwy 
aż do granic litewskich” — wtórzy mu jeszcze nieco 
poźniej drugi zagraniczny podróżnik *) — „zdają się wszy- 
stkie okolice jedynym stepem smutnym, na którym widać 
tylko zwaliska sioł i gdzieniegdzie chaty ubogie”. Taka 
pustyńność czyniła Podole łatwym łupem dla każdego 
zaborey. Dzięki temu rozpostarło się w niem ostatniemi 
laty bez trudności panowanie litewskie. Stryjeczni bra- 
cia Jagiełły, litewscy xiażęta Koryatowicze, zajęli osa- 
motnione grody podolskie Kamieniec, Bracław, Smotrycz 
i inne; wybierali od nędznych resztek ludności takzwaną 
„dań tatarska” 5); byli prawdziwymi xiążęłami pustyni, 
równie łatwo opanowanej jak i traconej *. W niczem 
to atoli nie zmieniło losów Podola. Zdobywcy jego mie- 
li głównem zadaniem nie zdobycie, lecz zaludnienie, lecz 
„osadnictwo na surowym korzeniu”. A ponieważ od u- 
bogiej i szezupłej Litwy nie wróżyła żadna w tej mierze 
pomyślność, przeto wciąż jeszcze stało Podole otworem 
każdemu nowemu zaborowi, każdemu  potężniejszemu 
przedsięwzięciu osadownictwa, zwłaszcza takiemu, które- 
by wychodziło od władzców sąsiedniej a tylorako z Po- 
dolem spokrewnionej Rusi Czerwonej. Terazniejsze wcie- 
lenie jej do korony krakowskiej ściągało takim natural- 
nym sposobem na Podole Polaków. Ci mieli w każdym 
razie więcej od Litwy środków zaludnienia i ochronienia 
kraju przed Tatarami, a przeto jak piękność ziemi po- 
dolskiej nęciła ich myśli ku wybrzeżom Bohu i Dniepru, 
tak też i te pobrzeża rade witały teraźniejszych panów 


|) Karamzyn. Warsz. 1825, V, 104, ?) Tamże V, 227, 5) Przeźdź, 
Wol. Pod, Ukr. 1. 119. 120. 4) Porówn. K. Stadnick, Syn. Gedym. Ko- 
ryatowicze. 
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Rusi Czerwonej. Nigdy zabor nie był tak wielkiem do- 
brodziejstwem dla ziem zabranych. 

Wraz z Podolem, acz wcale innym sposobem, 
Moniły się pod zwierzchnictwo Jadwigi i Jagiełły także 
owe kraje oboczne, Wołyń z ziemia Mołdawska. I te 
kraje obadwa, również słynne z żyzności gleby i bogac- 
twa zwierzyny '), doznawały plagi tatarskiej, nadwerężającej 
ciągle ich byt. Przez Wołyń udeptywali sobie Tatarzy 
najzyskowniejsza drogę swych napadów, szlak czarny; 
ziemia Mołdawska . użalała się ciężko na swoją opusto- 
szałość z powodu Tatar *%). W szelako oparcie się Wo- 
łynia o Litwę a ziemi Mołdawskiej o Wegry pozwalało 
obudwom kr: ajom dojrzeć w jakietakie ciała społeczne. 
Na Wołyniu panowali zwyczajnie ciżsami xiażęła co i w 
Rusi Czerwonej; ziemia  Mołdawska miała swoich aso- 
bnych xiążat, takzwanych „wojewodów mołdawskich” 
Niepomyślne położenie obudwóch krajów o tyle szkodzi- 
ło ich bytowi samodzielnemu, iż owe państwa możniej- 
sze, w których one znachodziły niejakie plecy wobec 
Tatarów, przyznawały sobie za to zwierzchność nad nie- 
mi. Na Wołyniu jaż od czasów Kazimierzowskich wzma- 
gala się władza xiażat litewskich, nad Mołdawia ciężyła 
zdawna przewaga Węgier. W obecnej chwili przyszło 
na Wołyniu do tego, iż wszystkiemu krajowi panowali 
różni bracia Jagielły, pomiędzy którymi celuja głównie 
Fiedor Lubartowie ii że Łucki i Włodzimirski, z Jerzym 
xięciem na Bełzie i Fiedorem xięciem Ostrógskim. Ww 
ziemi Mołdawskiej po dawnym nieprzyjaciela i pogromcy 
Polaków za Kazimierza W. Piotrze °), po holdowniku 
węgierskim Lacku 4), po zaburzeniach domowych, w 
których jeden z stryjecznych braci Jagiełły, z podols skich 
xiążąt  Koryatowiczów , wstąpił na xięstwo Mołdawskie i 


1 O Wołyniu Rzączyński Mist. nał. 67. Kraszewski Wspomn. Woł. 
Poł. Lit. |. 59. 2) Twrocz w Katon. X. 486. 7, Dlagosz Hist, IX. 1122 
1125, *) Engel Gesch. der Wałach. wedłag Dobner Monum, IL 583. 
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ugina tamże, zawładnął nakoniec wojewoda Piolr, mogący 

obecnem zawichrzeniu Węgier wybierać dowolnie mię- 
= zwierzchnictwem wegierskiem albo polskiem. Niech- 
by jednakże w ziemi Czerwonoruskiej ustalila się pewna 
gruntowniejsza potęga, a nie tylko Wołyń, lecz i Mul- 
lany, tożsamością położenia po tejsamej stronie Karpat 
zespolone z Rusia Czerwoną, pośredniem między niemi 
Pokuciem, ta (jak wówczas mawiano) „ Mniejsza Wolo- 
szczyzna” czyli Mołdawia '), raczej zwiazane z Rusią niż 
rozgrodzone, golowe były przenieść Polskę nad swoje 
Węgry i Litwę. Terazniejsze objęcie Halicza przez Po- 
laków wywarło nieodzowny pociag na oba kraje. I Wo- 
lyń i Mołdawia weszły odtąd, jużto jako cale podwładna 
prowincya już jako xięstwo hołdowne, w długoletni zwią- 
zek z koroną polską. Mianowicie wstapienie Mołdawii 
w ten stosunek odbyło się w sposób uderzający i gło- 
śny. Zdarzył się z tego powodu ów akt solenny, o 
którym poprzednio nadmieniono, pierwszy głośniejszy hold 
xiażat czyli hospodarów mołdawskich. Wraz z towarzy- 
szącemi mu oznakami wpływu Polski na Wołyń a wkrót- 
ce i na Podole, wraz z bliskiem po Mołdawii poddaniem 
się Polsce dalszych xięstw Wołoszczyzny i Bessarabii, 
stała się la uroczystość historyczna niejako uwieńczeniem 
całej wyprawy ruskiej. A pamięlny obraz tej sceny 
jaśniał tak odmiennemi od poźniejszych czasów bar- 
wami! 

Byłolo przed samym św. Michałem. Zebrała się we 
Lwowie niezwyczajna liczba gości dostojnych. Obecność 
podróżującego pod te czasy po Rusi króla Jagiełły 
zdaje się niewałpliwa w tak w: ażnej chwili. Niema Ża- 
dnych poszlak przeciwko zdaniu, że i królowa Jadwiga 
bawiła jeszcze w stolicy ruskiej. Po ies Jagielle 
kniazie litewscy, mianowicie owi którzy przed kilku ty- 


1) List krzyżacki z r. 1415 w Lindenblatt Jakrbich. sw. 552. die 
cleyne Walachia, 
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godniami pod Haliczem przejednali króla węgierskiemu 
staroście z Halicza Benedyktowi, Witołd, Jerzy Bełski, 
Fiedor Włodzimirski, xiążęta Ratneński, Piński, Słucki, 
Stepański — prawdopodobnie także nie ominęli wido- 
wiska złożenia hołdu. Nadciągnał ku temu hospodar 
Moldawski Piotr, otoczony czestnym pocztem bojarów. 
bokoła xiążat świeckich zgromadziło się grono najwyż- 
szych kapłanów różnej ojczyzny i wiary. Łaciński arcy- 
biskup z Halicza, swarliwy Bernard, mieszkał zwyczajnie 
w swoim domu we Lwowie. Znajdował się tu obecnie 
i grecki metropolita z Kijowa Kipryan, uczony Serb, 
twórca pobożnych słowiańskich xiag '. Był on właści- 
wie metropolitą całej Rossyi, lecz wygnany z Moskwy 
przez W. xięcia Moskiewskiego Dymitra, osiadł Kipryan 

litewsko - polskim Kijowie , a teraz zjechał do Lwowa, 
aby w imieniu Jagielłowem odebrać przysięgę od. woje- 
M Piotra, wyznawcy chrześcijaństwa greckiego. Nad- 
lo zjawił się tu pod też porę biskup lubuski Jan, pan 
owej staropolskiej dyecezyi na Szlasku, które niegdyś 
wywierała zwierzchnictwo nad łacińską ludnością całej 
Rusi Czerwonej. Niedawne ustanowienie osobnego arcy- 
biskupstwa w Halicza z trzema biskupstwy miejscowemi, 
obaliło wprawdzie władzę pastorału szlazkiego, lecz bi- 
skupi lubusey nie mogli patrzeć na to bez protestacyi. Dla- 
lego posiadając jeszcze dobra na Rusi, zagościł lubuski 
biskup Jan de Ketlitź do Lwowa, i w chęci dopełnienia 
jakiejkolwiek czynności w dawnej prowincyi swego bi- 
skupstwa, założył temiż właśnie dniami, w samą uroczy- 
stość św. Michała, konfraternię N. Panny we Lwowie °). 
Nawet dam xiążęcych nie brakło obecnemu zgromadzeniu 
Iwowskiemu. Gdyż jak wiele z dotychczasowych Spraw 
polityki Jagielłowej, tak i niniejsze przyjęcie wojewody 
Piotra pod opiekę korony polskiej, łaczyło się z osobi- 


') Karamzyn. Warsz, 1825, V. 46. 2) Skrobiszewski Vitae archiep, 
Hal. Wohlbriek Gesch. des Bisth, Leubus IL. 15. 
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stem poswataniem się. Za przykładem zaślubin Jagiello- 
wej siostry Alexandry z Ziemowitem Mazowieckim, Ja- 
giełlowego brata Andrzeja z Opolczykowa córka Jadwigą, 
poślubił Piotr Mołdawski jedna z sióstr lub synowie kró- 
lewskich. Acz nie znamy z pewnościa panny młodej, 
dość — już w cztery miesiące po terazniejszym zjeździe , 
nazywa król wojewodę swoim „zięciem i przyjacielem” '). 
Zapewne już jako taki przystąpił Piolr we Lwowie do 
aktu uległości, kłóry w wystawionym nań dokumencie 
nazwano „poddaniem się i hołdem wierności królowi 
Władysławowi i królowej Jadwidze i ich następcom, tu- 
dzież calej koronie polskiej”. Nie masz lu nie o W. 
xięstwie Litewskiem. Odbyła się zaś ceremonia hołdu 
w formie przysięgi, złożonej w wilię podniesienia św. 
Stanislawa, dnia 26 września, „sposobem oryentalnym”. 
Metropolita Kipryan trzymał przy niej „drzewo żywo- 
ta; a wojewoda ucałował je w jego reku. Dla tem 
wiekszej pewności zaprzysięgii lożsamo zarazem najprze- 
dniejsi „rajcy” xiążęcy i bojarowie mołdawscy °). Po 
zaślubinach i hołdzie pożyczył nowy „zięć i przyjaciel” 
królewski swojemu teściowi i przyjacielowi Jagielle 5000 
rublów w czystem srebrze weneckiem, które z obojej 
strony zaczęło liczyć w Łucku a dokończono w Socza- 
wie, mając wrócić 1 odebrać je za 5 lata. Gdyby w 
tym czasie nie nastąpił zwrot długu, zobowiazał się da- 
giełło wypuścić Piotrowi zamek Halicki z przynależacemi 
włościami °). 

Halicz pozostał przy Jagielle, a ledwie o św. Mi- 
chale nastała pora myśliwska, opuścił król stolicę Kusi 
Czerwonej, i podjał krótka wycieczkę ku Karpatom. Dnia 


Akty k istoryi Zapadn, Ross. I. 22. Nie zdaje się, aby teraz- 
niejsza oblubienica Piotra była tążsamą Ryngalłą, której poźniejszy wojewo- 
da Alexander zapisuje pewne dobra (Dogiel Cod. dipl. 1. 600), którą jednakże 
niebawem po r. 1588 pojmuje za małżonkę kto inny. 2) Dogiel Cod. dipl. 
1.597, °) Dokumenta w Akly Zapadn. Ross, I, 22. 25. W Łucku 17 stycz 
nia i w Soczawie 10 lutego r. 1588. Gołębiowsk. Panow. Jagiell. 1. 


14 października przyjmowała go szlachta okolie nad- 
dmiestrzańskich w „mało- wołoskim” Zydaczowie. '. 
W cztery dni poźniej stanął Jagiello z powrotem w 
pobliżu Lwowa, w  królewskiem miasteczku Gródku. 
Mając już zapewne pożegnać króla, stanęli tam przed nim wy- 
słańcy różnych gmin czyli narodów lwowskich, miano- 
wicie ogólnej rady miejskiej i Ormian, z prośbą o po- 
twierdzenie niektórych przywiłejów. Rada miejska przed- 
lożyła w tym celu dwa dokumenta, jeden Władysława 
Opolczyka z r. 1572 na 400 lanów frankońskich, bę- 
dący tylko prostą kopią dawniejszej darowizny króla Ka- 
zimierza W.; dragi Jadwigi, wydany przed 7 miesiącami, 
zaraz po jej wjeździe do miasta. Wysłańcy Ormian lwow- 
skich, posiadajacy ten dokument w swoim osobnym 
jak wiemy exemplarzu, odroczyli jego konfirmacya do 
nieco poźniejszych czasów °), a obecnie zażądali pono- 
wienia przywilejów króla Ludwika i królowej Elżbiety, 
zapewniających im wszelkie swobody „wewnatrz i zc- 
wnąalrz murów”. Król Władysław Jagielło nie odmówił 
spelnienia próśb. Dnia 18 października, w sam dzień 
św. Łukasza, stało się zadość radzie °); nazajutrz, 19 
października Ormianom *). 

Dopiero po tak wspólnem przez Jadwigę i Jagielle 
owladnięciu Rusi Czerwonej, po wszechstronnem uzna- 
niu ich obojga za panów kraju, widzimy oboje z pewno- 
ścią w dwóch różnych od Lwowa stronach. Jadwiga 
bawiła w poczatkach grudnia znowuż w Krakowie 5), Ja- 
gielło zaś odjechał ku północnym ziemiom, do Litwy; 
zatrzymał się około św. Katarzyny w stołecznem Wil- 
nie *), a potem obrócił znowuż w krainy ruskie, i z 


') Według dokum. w K, Sładnickiego Synów. Ged. IL. 128, 3 W r. 
1424. Prawa i artykuły Orm. lw. Rękp. str. 241 — 245. 3 Zubrzycki Kron. 
Lwowa str, 57, 4) Prawa i arlyk, Orm. ste. 158 — 161. 5) Dokum. z dnia 
5 grudn. w Wiszniewsk. Pomniki hist. i lit 1V; 91. “) Fundacya kościoła 
Oboleckiego przez króla w Wilnie sabbato in viqilia S. Catharinae A. D. 
1587. Kraszewskiego Athenacum r. 1850 tom I, str, 1 — 7, 
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początkiem roku 4588go zbliżył się ku Łuckowi '). 
Rządy królewskie w Rusi Czerwonej poruczono według 
dawnego za Kazimierza zwyczaju i nowych przy objęciu 
Halicza nadziej, wojewodzie sędomierskiemu, panu Jaś- 
kowi z Tarnowa, „zięciowi” *) byłego wielkorządzcy we- 
gierskicgo, Emeryka Bubeka. Byłto pierwszy kłos tego 
Żniwa, jakiem szlachcie małopolskiej miało wynagrodzić 
się przywrócenie Rusi Koronie. Jużto w Halickiej już 
w dalszych dziedzinach ruskich zaczęli panowie krakow- 
sey uzyskiwać odtąd, z urzędami i bez urzędów, boga- 
te dary w ziemiach, podwajajace ich dotychczasową 
wielmożność. Dary takie, padające w różnych stronach 
i czasach pojedyńczemi lecz rzęsistemi kroplami, nie po- 
zostawiły po sobie wielkiego gwaru w kronikach. Temci 
większe znaczenie miały one w rzeczywistości, i jak pa- 
nowie  małopolscy marzyli o nich zdawna, tak i nam 
leraz u celu tych świetnych marzeń, nie zapomnieć o 
ich ziszczeniu.. Ponieważ jednakże pamięć zdarzeń po- 
dobnych spływa do potomności jedynie na przypadkowo 
ocalonych pergaminach nadawczych , tylko w małej cząst- 
ce odkrytych i i poznanych, przeto i nasze dzisiejsze o 
nich wspomnienie, musi pozostać daleko w tyle poza 
ówczesnem znaczeniem rzeczywistości, poprzestać na przy- 
kładach niektórych. I tak, mówiąc naprzód o samej 
Rusi Halickiej, znachodzimy tam pod onym Jaśkiem z 
Tarnowa, „jeneralnym starosta całej Rusi” 3) kilku mnych 
urzędników Polaków, piastujących godność starostów pod- 
rzędnych albo zastępczych, a piastujących ja wcale nie 
darmo. Jednym z najpierwszych pomiędzy tymi mniej- 
szymi starostami, znamy pana Gniewosza z Dalewie *), 


1) Dok, 27 styczn, Akły Zapadu. Ross. I. 25. °?) »Zięć« mial pod- 
ówczas rozciaąglejsze znaczenie niż obecnie. Skutkiem tego mógł np. Ja- 
gielło nazywać Piotra Mullańskiego swoim »zięciem i przyjacielem «, lubo ten 
nie miał za sobą córki lecz chyba tylko siostrę Jagiełły, °) Capitaneus to- 
lius Russiae w różnych dokumentach Jaśka z Tacnowa. *) Nie był on jak p. 
Zubrz. w Kr. Lw. str, 65 utrzymuje następcą Jaśka z Tarnowa, ani też 
nie wraca tenże Jaśko, jak na ste. 64 czytamy, znowuż do dawnego u- 
rzędu, lecz jest ciągle „jê neralnym staróst} Rusiv. ` 
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niegdyś stronnika Wilhelmowego, W siedm lat po go- 
ścinie Rakuszana w Krakowie spotykamy się z p. Gnie- 
woszem Dalewiekim na Rusi, w Wiśni przemyskiej, któ- 
ra i jemu też poniekad winna jest swoją nazwę „Sado- 
wej”. Dawny bowiem powiernik romantycznych dziejów 
miłości na zamku krakowskim, siadywał tam obecnie na 
sądy pomiędzy Rusinami, i wydawał przechowane dotad 
wyroki, rozpoczynające od oznajmienia wszystkim „do- 
brym”: a se my pan lniwosz starosta ruskoi zemli 
obwiszczajem itd. itd. '). Jego przełożonemu, p. woje- 
wodzie sędomierskiemu „z Tarnowa” przyniosła Ruś Czer- 
wona jedną z najwiekszych fortun onego wieku.  Posiadł 
on tam od tego czasu rozległe dobra ziemskie, wziął 
dziedzictwem Przeworsk z okręgiem, pisze się „panem 
na Jarosławiu” *), liczącym niegdyś kilkadziesiat wsi w 
swoim kluczu %), rozrządza nareście Glinianami.  Zamie- 
niajac wieś Gliniańska w miasteczko *), budując łacińskie 
kościoły i kaplice w Przeworsku, Studzianie i Rozborzy, 
ubolewając jedynie nad brakiem „prawdziwych” tj. łacińskich 
chrześcian w dobrach czerwonoruskich, przyznaje sam 
jeneralny starosta w swych dokumentach, iż do 
syta dał mu Pan Bóg dóbr ziemskich, po największej 
części na Rusi *%. Nie ustępował mu w tej mierze 
młodszy brat Spytko, wojewoda krakowski. Temu przy- 
padł w ziemi Ruskiej cały obwód Samborski. Nie było 
tam wprawdzie zbytku ludności, lecz skrzętne zabiegi 
nowego „pana i dziedzica ziemi Samborskiej” 6) miały 
zaradzić niedostałkowi. Zaczem niezdala od starego Sam- 
bora, na gruncie wsi Pohonicz, wznosi sie niebawem 
udarowane ponętnemi swobodami miasteczko Nowy Sam- 
bor, w którego rządy wójcińskie już r. 1590 wkupuje 


1) Dodad. Tygodn. do Gaz. Lw. 1854, str. 92. 2) W mnogich doku- 
mentach Miechovii Nakielsk, °) Siarczyński Wiad. o Jarosł. str. 12. 4) Bal. 
Pol. Staroż. Il. 608, 5) Wszystko wedł. dokum, Miech. Nak, 555 — 517. 
6) Dokum, w Bibl. Warsz. 1844 III, 291, 690. 
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się człek doświadezony, były wójt z Łańcuta Henryk '), 
biegły w szłuce zgromadzania mieszkańców. Aby do wsi 
pobliskich „temwiększa zwabić ludność”, mienia pan Spyt- 
ko swój monaster Sozań i rzeczkę tegoż imienia za przy- 
ległe miastu sioło Jaryłowice, w teulońską niebawem 
przeistoczone osadę. Nadto otacza się pan wojewoda z 
Melsztyna gęstymi przybyszami z ziemi wołoskiej, miewa 
wołoskich zarządzców czyli zruska „wojewodów” u swego 
dwora, i bawiąc często z swoją piękną małżonką, z 
„najukochańszym bratem” Jaśkiem jeneralnym starostą, z 
sąsiadami jak np. p. Herburt z pobliskiego Felsztyna, w 
swojem państwie samborskiem *), wyglada jeszcze świe- 
niejszych losów w tych stronach wschodnich. Trzeci z 
panów krakowskich, kasztelan lubelski Piotr Szczekocki 
inaczej Kmita, znany nam z różnych spraw publicznych 
przed przybyciem Jadwigi, mianowicie z poselstw po nią 
do Węgier, otrzymał temi czasy Dubiecko z przyległo- 
ściami °). Owego Jaśka Tęczyńskiego potomstwo, któ- 
ry na pamiętnym zjeździe sieradzkim jedynie wymowa 
swoją ocalił Polsce Jadwigę, po największej części na 
Rusi rozrosło się i zasłynęło *).  Toporczykowi Zaklice 
czyli Tarle ze Szezekarzewie dostała się tam znamieniła 
posiadłość, dawne miasteczko Stryj, z pozwoleniem no- 
wej lokacyi %. Zamek Olesko z całym powiatem prze- 
szedł nieco poźniej w ręce panów „na Siennie”, poczy- 
tujących się w nim za władzeów osobnego poniekąd xię- 
stwa 5. Obok którychto nadań xiażęcych nie  mierziły 
panów krakowskich nawet pomniejsze na Rusi dary, a 
p. Jan Manżyk Dabrowa, pierwszy z rzeczywistych poźniej 
wojewodów polskich w Haliczu, przyjął nawet  nie- 
zbyt zapewne hojne dochody wójłowstwa w  Tyśmie- 
nicy 7). 


1) Tamże. ?) Wszystkie szczegóły według dokum. tamże. *) Pol. 
Staroż. Il. 678. *) Paprocki Herb. 61. 5) Tamże II. 628. ^) Długosz Hist. 
XI. 612. Sarnicki Descr, Poł. przy Dług. str. 1915 sedes ducalis. 7) Pol. 
Staroż, Il. 651. 
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Wszakże nie tylko panów otrzymywały ziemie 
ruskie zza Wisły. Nadpływał im złamtad mnogi też lud 
poddańczy, bezpośredni uprawiacz ziemi.  Najliezniejsze 
tego rodzaju tłumy przybywały Rusi z Mazowsza, a slro- 
nami ruskiemi, w których  Mazurowie - rozgnieździli 
się najprzestronniej , było dotychczasowe xięstwo Bełzkie. 
To w nieco odmienny sposób uległo teraz wpływowi 
Polski.  Stanowiac zdawiendawna cząstkę Rusi Czerwo- 
nej, służyło ono również dawno za przedmiot sporu sa- 
siadom, Litwie, Krakowianom, Mazowszu. Przy dawniej- 
szem zajęciu ziemi Halickiej zaspokoił niem Kazimierz 
W. usuniętych z Rusi xiażat Mazowsza, którzy niebawem 
stracili je do Litwy. Od ostatnich lat Kazimierza W., 
aż do obecnych czasów Władysława Jagielly, posiadali 
Belz z Chelmem jako hołdownicy korony Polskiej xia- 
żęta litewscy Jerzy i Jan, syn i wnuk Narymunta Gedy- 
minowica '). Obecnie, przy ostatecznem wcieleniu Rusi 
przez Jadwigę i Jagiellę, nastapilo zadośćuczynienie 
wszystkim prełensyom, a to przez nadanie Bełza 
młodemu xięciu Mazowsza, Ziemowiłowi. Wynagrodziwszy 
mu ręką siostry Alexandry zniweczone nadzieje tronu 
polskiego, umyślil Jagiełło naprzód wydzielić mu w po- 
sagu ziemię Radomska. Lecz opor panów polskich nie 
dopuścił oderwania jej od korony. Usunął tedy król 
litewskich xiążat z Bełza, i nadał go swemu „zięciowi” 
Mazowieckiemu *), posagiem xiężniezki litewskiej, zachowu- 
jac sobie jako król Polski i dziedzie Rusi najwyższe nad 
nim zwierzchnictwo. Tym sposobem, według zasady dJi- 
gielłowej, „stanęła świeczka” każdemu uroszezeniu. Te- 
razniejsze nadanie Ziemowitowi Belza z Lubaczowem, 
Buskiem , Grabowcem , Horodłem, Szewoloszem i Łopa- 
tynem, zostało w poźniejszych latach nowemi utwierdzo- 
ne paktami °). Wraz z xiażęciem Mazowieckim rozsypal 


1) O tem Stadnicki Synow. Gedym. I. Narymunt, %) Długosz Hist, 
X. 119. 3) Gołębiowski Panow. Jag. 1. 52. 35. 498. 


się po załej ziemi. Belzkiej Hum ubogiego szlachectwa 
Mazowieckiego 9. Cala Ruś Belzka zmazurzała. W któ- 
rykolwiek pergamin ruski z onego czasu zagladniesz, 
prawie w każdy z nich, pomiędzy podpisanych u spodu 
świadków , weisnał sie jakiś „Mazur” °). 

Z xięstwem Bełzkiem szła zwyczajnie pospołu zie- 
mia Chełmska. Podczas obecnego uporzadkowania Rusi 
Czerwonej połączyła się ona calkowicie z królestwem 
Polskiem. Nie poszczęściło się przy tem żadnemu z ro- 
dów małopolskich tak świetnie, jak rodowi pana pod- 
skarbiego koronnego Dymitra. Zamknięcie drogi Jadwi- 
dze do mniemanego małżonka z Rakuz, zasługiwało teraz 
na równie wspaniały dank dagielły, jak usługi wszystkiej 
reszty owych panów z Tarnowa, Melsztyna, Kurożwek 
itd. Dawna zaś zamożność pana na Goraju i Ładzie nie 
pozwalała  szczęśliwemu rywalowi  Wilhelmowemu zbyć 
go czemkolwiek. Jakoż odniósł Dymitr teraz z łaski Jagiel- 
ły hojna nagrodę ziemska, która dlnżej niż jakikolwiek 
7 podobnych darów ówczesnych dziwiła uwage ludzka. 
Dawniejszy datek Ludwików, lubelski zamek Goraj, le- 
żacy tuż u granie ziemi (Chełmskiej, sasiadował z po- 
bliskiem w niej miasteczkiem Szczebrzeszynem. Już były 
xiążę „Ruski” Opolczyk mial Dymitrowi nadać Szczebrze- 
szyn. Częste atoli zmiany panujacych w tej stronie, 
skaziły (jak się zdaje) gi Opolczykowa. Dopiero 
Władysław Jagiello ustalił ja teraz w domu Gorajskich. 
Kilkunastą t tygodni: imi po wspomnianym niedawno poby- 
cie króla na Rusi, otrzymal p. podskarbi, a nieco poźniej 
(niezwykłej fortunności przykładem) oraz i marszałek ko- 
ronny °), potwierdzenie własności Śzczebrzeszyna ^), z 
przysporzeniem wcale nowego lustra darowi.  Rzadkim 


') Długosz Hist, Xi, 496. 2) Np. Dod. Gaz. Lw. 1834. str. 92. Tam- 
że str. 152, Przyj. Chrz. Prawdy 1855 IV. 95 Paszko Mazuwszanyn, daszka 
Mazuwszanyn, Nicolaus Mazobiła itd. *) Rzyszez, Cod. dipl. Poł. II. 184. R. 
1590. Demetrius thesaurarius el marschalcus R. Pol. % Bal. Pol. Staroż 
I. 809 
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w dziejach polskich przykładem poruczył król zamieszka- 
ła w sąsiedztwie szlachtę zwierzchnielwu nowego pana 
na Szczebrzeszynie. W roku następnym przyczyniła ła- 
ska królewska do dawniejszych darowizn trzecie w po- 
bliżu miastko Turobin ). Oprócz Turobina, Szczebrze- 
szyna, Goraja, należało p. podskarbiemu jeszcze nieda- 
lekie miasteczko Kraśnik *%. Te cztery miasteczka, do 
tego „przeszło półtora sta przyległych wsi” 3), z zwierz- 
chnietwem nad wszyslką na tej przestrzeni osiadła szla- 
chta, tworzyły razem jakoby xięstwo udzielne, uderzające 
jedynym u nas przykładem feudalnego urządzenia sto- 
sunków. Pan Szczebrzeszyński wyprowadzał szlachtę oko- 
liczną pod swoją chorągwią na wyprawę wojenna, sądził 
ja w swoim grodzie stołecznym, nadawał jej puste ob- 
szary w posiadanie hołdowne, zatwierdzał swoją zwierz- 
chnością jej układy majątkowe itp. Dzięki powszechnej 
wziętości, jaką obaj panowie z Goraja, p. Dymitr i jego 
brat Iwonia albo Iwan, posiadali w krainie Chełmskiej, 
ich dawnem gnieździe rodzinnem, gdzie jeszcze za króla 
Kazimierza słynął ich ojciee Iwonia, sędzia chełmski, 
wielce zasłużony poseł królewski do ziem tatarskich *) — 
nie sprzeciwiono się seniorałowi Szczebrzeszyńskiemu. 
Przeciwnie, doszły nas głosy, iż po ustąpieniu Opolczyka 
z Rusi Czerwonej, samaż szlachta okoliczna  wstawiała 
się u króla, aby utwierdził pana Dymitra w watpliwej 
donacyi Szezebrzeszyna. W spokoju tedy i w zgodzie kwi- 
inęło „państwo Szczebrzeszyńskie”, uczestnicząc w tej 
ogólnej dokoła pomyślności, która baczny niegdyś stróż 
furty w zamku krakowskim, wespół z resztą panów ko- 
ronnych, dopomógł sprowadzić na cały kraj. „ Wielką 
obronę wszyscy i sprawiedliwość od pana swego Dymi- 
tra z Goraju mieli, ucisku żadnego ani oni ani okoliczni 
inni sąsiedzi, przylegli państwom onym, nie znali... Pan 


1) Pol. Staroż. Il. 815. °?) Długosz XI, 285, 3) Paprocki Ogród kró- 
lewski w przedmowie. *) Tamże. 


Dymitr, rozdawszy wiele swych gruntów, na których 
wiele się rycerstwa zacnego osadziło, zwał się sprawie- 
dliwie także de Boży dar, bo udzielał hojnie daru boże- 
go” — ) a za jego córkami ginęła z miłości najwale- 
czniejsza młodzież doi onych. Gdyż jak p. podskarbi 
koronny dopomagał ojczyźnie urość w fortune głównie 
za pomocą młodocianej królewny, za pomoca kądzieli, 
tak i jemu tylko kadzielą Pan Bóg pobłogosławił. Wszy- 
stkie „państwa”  Dymitrowe spadały na trzy eórki, zpo- 
między których zwłaszcza średnia Anna, poślubiona sy- 
nowi onego wymownego Jaśka z Tęczyna, Andrzejowi 
Tęczyńskiemu , także kasztelanowi z Wojnicza, szalona w 
swoim oblubieńcu wzbudzała miłość ?). Tenże brak mie- 
cza w rodzie nie dał utrzymać się długo feudalnemu 
seniorałowi Szczebrzeszyńskiemu. Upadł on przez nie- 
wiastę, która Szczebrzeszyn przeniosła w dom Tarnow- 
skich.  Podziśdzień jednakże lubią miłośnicy starożytności 
zastanawiać się nad tym ciekawym śladem feudalizmu 
ówczesnej Polski %. Dla spółcześników nie był on by- 
najmniej tak uderzającą osobliwością jak dla nas. Ow- 
szem, wielkie nadania królewskie w ziemiach ruskich, 
o których właśnie mówimy, same przez się: wiodły do 
lego. Nie mogae bowiem podołać inaczej zagospodaro- 
waniu darowanych sobie ogromnych obszarów pustych, 
musieli magnaci obdarzeni wydzielać je dalej pomniej- 
szemi posiadłościami szlachcie uboższej, która mimo 
wszelki wstręt od przyjmowania na siebie obowiązków 
uległości względem panów możniejszych, była przecież 
zniewolona wchodzić tym sposobem w stosunek lenny, i 
rzeczywiście przez dłuższy lub krótszy czas pozostawała 
w nim. Następne lata narzuciły wprawdzie odmienna 
postać rzeczom, lecz teraz feudalność Szczebrzeszyńska 
zdawała się wcale rodzimą plantą ziem ruskich. Stwier- 


1) Tamże, *) Długosz XL 285. 3 Np. Adr. Kryżanowski Dawna 
Polska str. 115, Dopełn. 152, 
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dza się to osobliwie w jednym z tych dalszych krajów 
ruskich, które po obecnem zajęcia Rusi Czerwonej o- 
twieraja się jużło wplywowi już bezpośredniemu właści- 
cielstyu Polaków, łj. w najbezpośredniej z Haliczem zwią- 
zanej ziemi Podolskiej. 

Podole ówczesne nie znało małych fortun. Tam 
podówczas co dar to pół królestwa; co pan to xiążę na 
wielu grodach. (Coż w pustyni po nadania lanowem, 
po zagrodzie szlacheckiej! Z wyjatkiem kilka  donacyj 
pomniejszych, ograniczających się na pojedyńcze wsie, a 
czynionych tylko w pobliższej i bezpieczniejszej części 
Podola między Smotryczem a Kamieńcem , tuž za mura- 
mi miejskiemi, nie znamy szezególowych darowizn na 
Podolu. Ogółem kraju, tj. zamkami Kamieńcem, Smo- 
tryczem, Skała, Bakota, Braclawiem itd, majacemi do- 
koła siebie male wysepki nieco ludniejszej i uprawniej- 
szej ziemi, władali po Tatarach z kolei trzej wspomniemi 
już xiażęla Koryałowicze, synowcowie Władysława Ja- 
gielly, Jerzy, Konstantyn a w końcu Fiedor '). Jeszcze 
dalsza, jeszcze puściejszą Ruś podolska czyli Ukrainę z 
Kijowem, trzymał rodzony bral dagielłów Włodzimirz. 
Obaj ostatni xiążęta, Fiedor Podolski i Włodzimirz Ki- 
jowski, złożyli w porze zajęcia Rusi Czerwonej hołd 
wierności królowi i królestwu Polskiemu °). W kilka lal 
poźniej, około 1596, wybuchnęły zatargi wojenne po- 
między Fiedorem Podolskim i Witoldem Litewskim. Po- 
wiodło się  Witołdowi paan zwyciężonego Wiedora i 
opanować Podole. Król Jagiello rozkazał mu uznać się 
niezwłocznie hołdownikiem korony, lecz mimo poslu- 


5 Bliżej o nich Synowie Gedymina tom I. Jakkolwiek chętnie atoli 
odwołujemy się do roztrząsanych w tem dziele szczegółów pojedyńczych, lak 
nie podobna przecież zgodzić się z uprzedzeniem przeciw przeważnemu wpływowi 
Polski na te strony od czasów Kazimierza W. wynurzanem (ak silnie na str. 
85, 85, XXXVII itd, Zbylnia chęć bezstroriności popchneła w stronność 
przeciwną. ?) Feodor Kromer Inwent. rekp. i Historya wyd. kol, 2: 
Włodzimirz r. 1588, Gołęb. Pan. Jag. I. 4, 


szeństwa Witolda '), nie chciał pozostawić go w posia- 
daniu całej ziemi zajętej. Wolał podzielić Podole w dwie 
polowy, a część zachodnia, około Kamieńca Podolskiego , 
ludniejszą i łatwiejsza do utrzymania, przeznaczył komuś 
innemu,  bliższemu swojakowi Rusi Czerwonej i Polski. 
Natenczas pokłonił mu się o nia ulubiony wojewoda kra- 
kowski Spytko, pan ziemi Samborskiej, brat jeneralnego 
slarosty Rusi Halickiej. Król Władysław nie umiał nigdy 
odmówić niczego ulubieńcom, a młodemu wojewodzie 
krakowskiemu przyznawano u dworu królewskiego naj- 
większy udział w zasłudze wyniesienia Jagiełły na tron 
polski. Otrzymał tedy: pan Spytko ziemię podolską. Dzia- 
ly się darowizny podobne różnym kształtem. Zwyczajnie 
urościł sobie ten lub ów pan możniejszy pretensyę pe- 
wnej summy pieniężnej , należacej mu się od króla badź- 
lo za szkody wojenne które król według paktów winien 
był wynagradzać, bądzto za koszta różnych poselstw w 
kraju lub za granicę, bądź za jakąkolwiek inną wreście 
wysługę. Król uznawał sprawiedliwość żądania, lecz nie 
majac pieniędzy, zabezpieczał czyli „zapisywał” summę 
Żadana na pewnym zamku i majątku królewskim, który 
odlad przechodził w posiadanie żądającego, z warunkiem 
zwrócenia skarbowi posiadłości zastawnej, skoro należy- 
lość wypłaconą zostanie. Wypłata nie przychodziła zwy- 
kle do skulku, a dobra królewskie zamieniały się z 
przeciągiem czasu w dziedzictwo. Niekiedy do summy 
uroszczonej doplacił żądająacy pewną kwotę pieniężna, i 
uzyskiwał nieproporcyonalnie szerokie włości. W każdym 
razie bywały takie zastawy raczej łaski królewskiej niż 
rzeczywistej należytości owocem. Podobnym też sposo- 
bem, w skutek zaliczonego królowi grosza, miał i pan 
Spylko posiąść teraz Podole. Słychać, jakoby Witołd 
przeznaczona Spytkowi część ziemi podolskiej sprzedał 


1) Dokument hołdu r, 1504 w Kromera Invent. Porówn. De reb. gest. 
Col. 252 


Jad, i Jag. Tom III. 8 
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poprzednio stryjecznemu bratu Jagielle za 20.000 kup 
groszy polskich, „w których ona nastepnie zasławiona 
została wojewodzie” 1). Przeważniejsze atoli głosy twier- 
dza, iż król Władysław Jagiełło nadal Spytkowi Podole 
„wieczystym acz lennym darem”, obowiazujacym go 
oczywiście do uległości hołdownej i zwykłych usług kró- 
lowi i królestwu polskiemn °).  Doznawała wprawdzie 
darowizna ta niemałego oporu ze strony samej królowej 
Jadwigi, tudzież panów rad koronnych i reszty szlachty, 
patrzącej krzywem okiem na gwałtowny wzrost niektó- 
rych możnowładzeów, lecz życzliwość królewska potrafiła 
utrzymać ulubieńca przy darowiznie. Młody wojewoda 
krakowski pozostał lennym panem Podola. Do nieda- 
wnego daru ziemi Samborskiej przybyły teraz zamki i 
ziemie Kamieniec, Smotrycz, Skała, Czerwonogród i Ba- 
kota. W porównaniu z temi „państwami” w Rusi Czerwo- 
nej i na Podolu, czemże wydała sie leraz dawna ojco- 
wizna Spytkowa w ziemi krakowskiej, mały Melsztyn, 
zapomniane Charzewo , tylko chudopacholskim niegdyś o- 
czom świetne i okazałe! Wybór Jadwigi, trady akolo 
połaczenia jej z Lilwinem a usuniecia Wilhelma, jak o 
tem tylokrotnie wzmianke zrobić przychodzi, złotemi od- 
placały się plony. Wielmożność obecnych panów na Tar- 
nowie, Przeworsku i Jarosławiu, na Goraju i Szczebrze- 
szynie, na Melsztynie, Samborze, Kamieńcu itd, rosła 
dziwnie szybko w rozmiary, o jakich ani marzyli ich 
ojcowie. T nie koniec jeszcze fortunie pana Spytka. 
Prawie jednocześnie z darem Podola nadał mu król ła- 
skawy kilka opanowanych na Szlazku zamków, miano- 
wicie „Lubieniec, Strzelce i inne” 5. Tamże na Szlazku 
posiadał on i zaslawiał xiażętom szlazkim dałsze zamki, 
(dleśnicę i Gorzno *).  Przydane wojewódziwau krakow- 
skienu wielkorzadztwo ziemi krakowskiej 5) i starostwo 


, 


— z a w 


1) Danilłowicz Lietop. Lit str. 52. 2) Długosz Hist: X. 150. 5) Tam- 
Że X. 152, *) Sommersberg Scriptor. rer, siles. I. 151. 5) W dokum. 1590. 
Bibl. Warsz, 1844, III. 


wieluńskie, osadzane namiestnikami z grona dworzan 
melsztyńskich '), przydawały coraz więcej znaczenia i 
dostatków. Pan tylu grodów i ziem dorównywał wiel- 
kością najsłynniejszym xiążetom zagranicy. Jakoż nie 
czem innem a wielkim xiażęciem feudalnym okazywał się 
leraz nasz wojewoda krakowski w całem swojem poży- 
ciu dworskiem, w swoich zwiazkach i widokach rodzin- 
nych. Na urzędach jego dworu służyli mnogich włości 
panowie °} Imiona wielu dostojników koronnych poszły 
w niepamięć, a melsztyhskiego dworu marszałek Bernat, 
melsztyński urzędnik : „woje woda”, „szłachelny Scibor z 
Ogladowa”; ; me Isztyński cześnik Mikołaj, notaryusz Prokop, 
dworzanie Szezepiec :ki, Fryez, Oderski *) — wraz z swoim 
panem Spytkiem , przetrwali do naszych czasów. Pel- 
nych skarbeów melsztyńskich doglądało aż dwóch urzęd- 
ników, podskarbi Przecław i skarbnik Pawel Kościan z 
sędziszowa, możny ziemianin. A ileż matron i dziewic 
czuwało nad młodą i piękna pania z Melsztyna, owa 
ukochaną starościanka Ruska Elżbieta! Ile wzroków slu- 
żebnych strzegło trojg ya dzięc ial melsztyńskich, zwłaszcza 
dziecięcej panny z Melsztyna , Jadwigi, dziedziczki tylu 
skarbów! Zaledwie z pieluch wyrosła, zapewnia ją sobie 
ugodą ślubna panujacy xiażę z krwi Piastów, Opolski 
jernard na Falkobergu czyli Niemodlinie, synowiec O- 
polczyka *. Nie było czci i szczęścia, którychby nie 
zaznał wojewoda krakowski. Ludzie dali mu miłość, 
ziemia dostatki, a niebo wyzuło się z gwiazd swoich, 
aby mu pozwolić naprzód xiężyca z gwiazda Leliwów 
jako herbu rodziny, poźniej zaś słońca, jako herbu jego 
ziemi podolskiej. Lecz la wszystka fortuna graniczyła o 


t) Wojcieki Bibl, staroż, pisarz. wyd. 1854. Il. 5%5 dokum, 1401 
Friczko dziedzic z Morawena« star. Wiel, z poręki pani Spytkowej; w 
bługosza list X. 158 r. 1509 Fricz pomiędzy dworzanami Spylka. *) Ów 
Friezko »dziedzice; podskarbi Kościan, Dług, X. 158. 3) Długosz tamże. 
*, Długosz X. 152. 
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miedzę z — Orda. „Państwa” Spytkowe leżały wła- 
śnie na Kuczmańskim i Wołoskim szlaku Tatarstwa. 
Dlatego myślał pan Spytko poieni o murowa- 
niu olbrzymich grodów na Rusi !), o krzyżowych wy- 
prawach przeciw pogaństwu. W f zbiegu błogich 
i wrogich losów okazało się, iż ze wszystkich skarbów 
melsztyńskich, najwspanialszym była wzniosła dusza ich 
pana. Ujrzemy to nazbyt wcześnie dla Spytka. 

Wtedy Podole innego dostało władzcę. Jak dalsze 
wschodnie strony podolskie , mianowicie zamki Bracław, 
Winnica i Sokolec należały wciąż do stryjecznego Ja- 
Kalcis. Witołda, tak i wykupiona natenczas od owdo- 
wiałej pani Spytkowej zachodnia część Podola, objał 
rodzony brat królewski Świdrygiell. Po niedługim cza- 
sie połączyły się obie połowy w ręku mądrego i wale- 
cznego Witolda. Zawsze jednak Władysław Jagiello ja- 
ko król Polski najwyższą nad nim zachował zwierzch- 
ność *), i zawsze Polacy naczelne dzierzyli tam urzędy. 
Badźto z ramienia królewskiego bądź pod Witołdem, 
władali na Podolu z kolei i odnocześnie — ów Piotr 
Szafraniec, podstoli krakowski, który zasłużył się Jagielle 
posełstwami do Litwy przed jego koronacya ; ów Piotr Włod- 
kowiez z Charbinowie, syn Szafrańcowego spółtowarzysza 
tych poselstw Włodka; ów Rafał z Tarnowa, członek naj- 
wyżej w łaskach królewskich położonego rodu, starostu- 
jacy w Bracławiu °); ów potomek również poważanej rodzi- 
ny panów z Teęczyna, podstoli krakowski Andrzej; wre- 
ście Piotr Karnaczian, dawniej kasztelan Dobrzyński *), 
pan Granowski ê) i inni. Osobliwie syn przedkorona- 
cyjnego ambasadora Włodka, pan Piotr Włodkowicz, po- 
siadacz dóbr ziemskich w pobliżu Lwowa, naprzód „wo- 


') Warszewicki Vitae parall, 1604 p. 155, ?) Porównaj dokumenta 
nadawcze Jagiełły w ziemiach Podolskich z lat 1405, 1406, 1410 w Grab, 
i Przeźdź, Zrzódła do dziej. pol. I. 155 — 162. *) Zubrzycki Kron. Lw. str. 
18. *) Długosz Hist. X. 182, *) Danilłow. Lietop. Lit, str, 55. 
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jewoda” potem jeneralny starosla Rusi Czerwonej '), 
zagnieździł się z całym domem na Rusi. Każdemu z nich 
odpłacała się służba w tych stronach wschodnich niezwy- 
czajnie dobrem mieniem światowem. Z czemwszystkiem 
nie godzi się przecież mniemać, jakoby miłe Polakom 
urzędy ruskie były chlebem łaskawym, nagrodą bez o- 
fiary i ciągłej pracy. Słuszna przypomnić sobie, co o 
zaludnieniu Podola przez Polaków mówi jeden z najczci- 
godniejszych prałatów Jagiellońskich °). „Oprócz gleby tu- 
5 327530 PORE 48 | „Sprocz >gied) 


cznej” — dowiadujem się od niego — „nęcą jeszcze 
Polaków na Podole ciagle — harce z Tatarstwem”. Ztąd 


nie było fortuny ruskiej, któraby nie oblała się krwia. 
A jeśli nasz wielki Spytko, jak o tem usłyszemy, dał 
wkrótce życie za nia, tedy niejeden z szczęśliwszych od 
niego magnatów polskich w Halicza i na Podolu, chodził do 
śmierci z takiemi czerwonemi pręgami na całem ciele, 
narzezanemi nożem tatarskim, „jakie swojem własnem 
okiem śmiertelnem” — opowiada poważny kronikarz onych 
czasów — „podziwiałem na Jaśku Włodkowiczu herbu 
Sulima” 5%. Po strasznej klesce rycerstwa na Podolu 
ulaił się ranny Sulimczyk pomiędzy poległymi, udając 
trupa.  Tatarzyn zabrał się do zwlekania z niego odzie- 
ży, lecz nie mogąc dać rady butom i szarawarom, za- 
czął pruć je handżarem na żywem ciele. Nakrajawszy 
w dłuż i w poprzek krwawych na skórze szwów, wział 
się pohaniec do ściągania sygnełu z palca. Gdy i to 
nie wiodło się dość łatwo, odciął palec.  Włodkowicz 
nie zdradził się żadnem drgnięciem, i uszedłszy wreście 
z życiem z pobojowiska, dlugo jeszcze „panował” po- 
tem na Rusi. 

Nieco przed poddaniem Podola Polsce w osobie 
Spytka z Melsztyna, wzięła Korona podobnież przewagę 


1) Zabrzycki Kron. Lw. 79. 81.87. ?) Kromer Polon. Pistor. Corp. l. 86. 
3) Długosz Hist. XIL 707, Wydanie lipskie ma Wodkomiz; w rękopismach 
wyraźnie Włodkowicz. 
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na Wołyniu. Stało się lo nawet z narażeniem króla Ja- 
gielły na wielce niebezpieczne niechęci. 0 ile bowiem 
ludniejsza i budowniejszą od Podola była ziemia Wołyń- 
ska, o tyle więcej pretendentów zmierzało do jej posię- 
ścia. Sieg gał po nia osobliwie stryjeczny Jagielłów Wi- 
tołd, upewniony w tem słowami samegoż . króla, który 
według poźniejszych skarg Witołdowych ') przyrzekł od- 
stąpić mu najpiękniej jszą schedę Wołynia. Był nia jak 
wiadomo zamek i powiał Łucki, który aż do czasu o- 
panowania Rusi Czerwonej przez Jadwigę, zostawał wraz 
z Włodzimierzem pod rozkazami Fiedora  Lubartowicza. 
W porze terazniejszego owładnięcia Halicza przystąpił król 
do nowego urządzenia Wołynia. Naprzód nadwatlona 
została władza Lubartowicza przez ustalenie xięcia Fiedo- 
ra Daniłłowicza na grodzie i powiecie Ostrogskim 2), ku 
czemu przyrosły niebawem nowe obszerne posiadłości, 
Koszer, Zasław, Chłapotyn %), nadane i przyjęte z wy- 
raźnym warunkiem hołdu koronie Polskiej. Następnie 
musiał  Lubartowicz opuścić wcale Łuck i poprzestać na 
samym Włodzimierzu. W Łucku zaś osiadł z ramienia 
królewskiego nie Witołd a jeden z przednich panów kra- 
kowskich, brat nieboszczyka biskupa Zawiszy, syn stà- 
rego kasztelana kr: akowskiego Dobiesława z Kurożwek, 
Krzesław kasztelan sedomierski. Znamienite około spra- 
wy Jagielłowej zasługi brata i ojca wróżyły mu odpo- 
wiednią temi czasy nagrodę, a obecność Krzesława w 
gronie panów koronnych, towarzyszacych Jadwidze w 
drodze na Ruś, okazuje go przeznaczonym do udziału w 
obecnych darach ruskich. Jakoż ziściły się słuszne na- 
dzieje. Brat głównego sprawcy paklu w Koszycach o- 
dzierzył jako starosta czyli wielkorządzca polski główna 
dzielnicę Wołynia, tj. zamek i i powiat Pucki $). Sta- 
rostwo wolyńskie stawiło Kurożweckich na równi z re- 


1) Voigt Gesch. Preuss. V. 555. 3) Dokum., z r. 1586 w Grab. i 
Przezdź, Źrzódt, Í. 143, 3) Kromera Inwent, *) Długosz Hist. X, 118, 


szla uwielmożonych teraz rodzin z Tarnowa, Melsztyna, 
Goraja ild, lecz pan Krzesław nie gonił za wielkością 
światowa: Wszystko co o nim wiemy: uposażenie parafii 
w rodzinnej wsi Chodowie *), jałmużna dwóch wsi kla- 
szłorowi Sto Krzyskiemu °), owo niesłychanie zbylkowne 
nabożeństwo pogrzebne po śmierci brala biskupa, świad- 
czy o duchu pomnym głównie wieczności. Nie wiele 
też doczesnego gwaru sprawiły starościńskie rządy pana 
Krzeslawa. Po niewiadomym dokładnie przeciagu lat, 
ustąpił on zcicha również niegłośne smu następcy. Poźniej 
zmieniały się jeszcze nieje dnokrotnie rządy Wołynia, lecz 
mimo wszelkich kolei, o których poźniej zdarzy się 
bliższa wzmianka, nie umniejszyła się osłaleeznie coraz 
jawniejsza przewaga Korony w ziemiach wołyńskich. 
Oprócz Podola i Wołynia przyniosła Ruś Czerwona 
królestwu jeszcze długoletnie hołdowniectwo Mołdawii. 
Za przykładem „zięcia” Jagiellowego Piolra i jego przy- 
sięgi wierności we Lwowie, szedł prawie każdy z na- 
stępnych wojewodów mułtańskich, W roku 4595 zło- 
żył podobnież przysięgę hołdowna Roman, w latach 
1595, 1596 i 1400 Stefan, w latach 1402, 1404, 
1415 Alexander 5%. Owszem nawet dalszej Wołoszy 
lospodarowie wstępowali radzi w zwiazek zawisłości lub 
przymierza z Koroną. Lata 1596, 1406, 1441 zape- 
wniły Polsce uległość władzców niższej Mołdawii czyli tak- 
zwanej krainy Boż ych rabów, sług Bożych, zwyczajnego przy- 
domku jej wojewodów , dziś Bes sarabii 4),  Temiżsamemi 
czasy oliarował Polsce sojusz i pomoc w razie potrzeby, 


1) Nakielski Afiech, 519. *) X. Rulin Hist. o Were ia św. sir. 
C5. 3 Dogiel Cod. dipl. 1. 599. 600. Gołęb. Panow. Wład. Jag. I. 75. 245. 
y Dogiel |. 625. Gołębiowski 1. 87. 198. Ze nazwa Bessarabia ma wytknięty 
tutaj początek , przekonywa o tem stopniowe przekształcanie się początkowe- 
go przydomka jej panujących Bożyj rab w Bazorab, Bassarab, często Bans- 
sarad, dające dostrzegać się w pismach i dokumentach łacińskich , przywie- 
dzionych lub wzmiankowanych w Fesslera Gesch. Hungarns II. 604, Katona 
Hist. crit. IX. 508 itd. Ztąd też jeszcze Kronika ruska z XV stólecia (Danił- 
łowicz str. 65) pisze semla Bosarabskaja. 
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hospodar Wołoszczyzny naddunajskiej Mircio, przyswojo- 
ny królestwu wielorakiemi tr aktaty, zaprzysięganemi oso- 
biście przez xięcia r. 1589 w Radomiię, r. 1590 w Lu- 
blinie, 1594 we Lwowie '. Pomniejsze miasta polskie 
ni wykały do uroczystości publicznych, jakichby się nie 
powstydziły stolice; hospodarowie wołoscy rozmijali się 
po drogach Ah, jeżdżajac zgęsta do Radomia, Lwo- 
wa, Lublina, a synowie i wnukowie rycerstwa, które 
przed 50 laty ginęło za Kazimierza W. na Bukowinie, 
syn naszego posła do Krewa po Jagielłę Włodkowicz °), 
nasz miłosny poufnik Wilhelma i starosta ruski Gniewosz 
z Dalewie °), rokowali bezpiecznie w głębi Wolo- 
szczyzny z osławionymi z drapiestwa  bojary wolo- 
skiemi *), odbierali od nich hołdy w Soczawie. I nie 
byłyto czeze widowiska próżności, ceremonie bez rzeczy- 
wistych korzyści. Hołdy i sojusze wołoskie obracały się 
Polsce w bardzo jawny pożytek. Przez nie strony Śnia- 
tyna i Pokucia, ta „mniejsza niegdyś Wołosza”, sięgająca 
dawniej aż poza miasto Zydaczów 5), a ciaglemi wtedy 
najazdami Wołochów gnębiona i odrywana od Rusi, u- 
stalły się w związku z resztą ziemi Halickiej 5. Gwoli 
przyjaźni królów udzielali xiążęta Wolosey miastom pol- 
skim, w szczególności kupieetwu lwowskiemu, cennych 
swobód handlowych 7.  Dopieroż teraz rozpostarł się 
najszerzej „handel rusko- wołoski, poci agajacy ku sobie 
nawet kupców odleglejszego Krakowa, nie obojetnych 
bynajmniej względem  naddniestrzańskiej drogi w slro- 
ny wołoskie, ku słynnym tamże stanowiskom handlowym 
jak Romanów targ, Jaski targ *) itp. Również nieobo- 
jetis pomocą służyły Polsce zbrojne posiłki wołoskie, 


') Dogiel Cod. 1. 599. Gołęb. 1. 75. 500. 501. 3) Gołębiowski Pa- 
now. Jag. I. 197. 3) Dogiel Cod. I. 598. Przez złe odczytanie zrobil się 
tu z niego Gervasius de Dalowicze. *) Kalona X. 575, Miechowita Chr. u 
Pistor. IL. 197. 5) Gwagnin Deser. Sarm. Pistor. I. 54. 5) Gołęb. 1. 75 nan 
reposcent. 7) Jeden z takich fraktatów z r. 1407 Aly k istorii Zapadn. 
Ross. 1. 50. Zubrz, Kron. 75, 5) Długosz Mist. I 18. 
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towarzyszaee dagielle w niejednej wyprawie wojennej '. 
Tak rozliczne korzyści uległości i przyjaźni xiażąt Wo- 
łoskich , tak rozliczne kraje Wołoszy, Podola i Wołynia, 
do których z Rusi Czerwonej otworzyła się droga wpły- 
wowi i zwierzchnictwu polskiemu, uczyniły opowiedziane 
lu owładnięcie tego kraju jednym z najpiękniejszych re- 
zallatów alej historycznej katastrofy ostatnich lat. 
(ara ak to raz fala szczęścia coraz szer- 
sze toczyła kręgi. Szczęśliwie obrana droga rozpoście- 
rania wplywu swojego ku wschodowi prowadziła Polskę 
do coraz dalszych sojuszów. W roku zajęcia Rusi Czer- 
wonej i hołdu mołdawskiego we Lwowie uzyskał Jagiello 
przymierze sławnego władzcy Moskwy, pogromcy Ordy 
nad Donem, W. X. Dmitra Dońskiego. Podczas gdy 
nowy hołdownik mołdawski właśnie bratał się z Polaka- 
mi, przybył do Multan siedmnastoletni młodzieniec, zbie- 
gły z niewoli tatarskiej. Byłlo syn W. X. Moskiewskie- 
go Wasil Dmitriewicz, zabrany niegdyś w jasyr przez 
Ordę. Pierwsza niepomyślna próba ucieczki wprost ku 
Moskwie, zniewoliła go uciekać powtórnie slrona prze- 
ciwną, ku ziemiom podolskim i mułtańskim. Z Mołdawii 
udał on się wraz z wojewodą Piotrem na Ruś, do je- 
dnego z stolecznych miast Jagielłowych. Ofiarowana mu 
lam gościna przeciągnęła się tak dlugo, že tymczasem 
sam ojciec, W. X. Moskiewski, usłyszał 0 pobycie syna 
na dworze polskim. Wyprawił tedy posłów ku Haliczo- 
wi, którzyby zawarli przymierze z królem Władysławem 
Jagielła, i przyprowadzili xiażęcia do ojczyzny. Król Pol- 
ski przyjął sojusz W. X. Dymitra, i odesłał mu syna pod 
strażą szlachetnej drużyny polskiej, która towarzyszyła 
Wasilowi aż do stolicy moskiewskiej. Pierwsza to ponoś 
wędrówka polska w te strony *%. Bez zajęcia Rusi 
Czerwonej byłaby Polska prawdopodobnie ani tem przy- 


1) Voigt Gesch. Preuss, VII, 175. Długosz Hist. XI. 461. 2) Karamzyn 
Hist. pań, Ross. Warsz. 1825. V. 88 nota 115 według Kron. Rostow. 
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mierzem moskiewskiem ani resztą opisanych tu związków 
nie mogła rozszerzyć imienia swego po wschodzie. łzy 
Jadwigi nad losem matki w reku rozjuszonych powstań- 
ców, nad losem klóry tak dalece ułatwił opanowanie 
Rusi Czerwonej, znowuż błogosławieństwo przyniosły 
Polsce. 

Jakoż byłyto łzy jedyne, które zrosiły zajęcie Rusi 
przez Polskę. Palrzące na ten wypadek pokolenia ani 
podniosły jakikolwiek zład głos niechęci, ani miały po- 
wód ku temu. Wszelkie bowiem łaski fortuny, wszel- 
kie dobrodziejstwa nowego slanu społeczeńskiego , plyne- 
ły w równej mierze nowym panom Rusi, Polakom, jak 
i rodzinnemu jej plemieniu, Rusinom. Jeśli opowiedzie- 
liśmy szczegółowo nadania ziem i zaszczylów, uzyskane 
głównie przez panów polskich, tedy stało się to dlatego, 
iż powieść Misloryczna zajmuje się przedwszysikiem no- 
wemi zjawiskami swojego czasu, widokiem zmian czaso- 
wych, a nadania dóbr i urzędów ruskich Rusinom, sa 
same przez się zrozumiałą rzecza na Rusi. Nie brakło 
też podobnych darów w epoce, o której mowa obecnie. 
Mielibyśmy owszem niemalo do przytoczenia w tej mie- 
rze, Czylo n steru głównych urzędów krajowych, czy 
na „państwie” rozległych posiadłości, wszędzie obok Po- 
laków , majacych za soba względy tych losów które Ruś 
Czerwona czyniły konieczną ofiara przemocniejszych sa- 
siadów, siedza z woli królewskiej krajowcy ruscy. Na- 
zwiska ówczesnych panów ruskich z Monasterzysk, z By- 
bla, z Buczacza, nie maja dziś czestnej pamięci na swojej 
ziemi, lecz za czasów Jadwigi świeciło im tożsamo słoń- 
ce pomyślności co onym panom z Tarnowa i Melsztyna. 
Monaslerscy ówcześni to przodkowie sławnej do poźniej- 
szych lat rodziny Jazłowieckich '. Panowie Bybelscy, 
posiadacze nader szerokich włości, chlnbili się fortuna i 


1) Sarnicki Deser; Pol, przy Długoszu p. 1909. 
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dostojnościa xiażęcą '. Rusin Hryćko głośnego rodu 
Kierdejowiczów rządził Podolem *%); Lien czyli Lienko 
Djak, z łaski Jagiełlowej pan na Sopeach Holińskich °), 
slarostowal w powiecie Zydaczowskim *); a licznie roz- 
rodzeni Buczaccy : Michał, Bartosz, Fiedor, Mużyło , jako sta- 
rostowie powiatu kołomyjskiego s posłowie królewscy 
na Wołoszczyznę $), wielorako w publiczne sprawy o- 
nych czasów wmieszani 7), zapełnili sobą gęstą kartę w 
kronikach.  Osobliwie zaś ruscy panowie Teptuchowicze , 
wraz z lamtymi dziś zapomniani, jak szeroką wówczas 
przestrzeń ziemi posiedli, tak jedynie polskim zawdzię- 
czali ją czasom. Ojciec, „Waśko Tepluch z Tyśmienicy” 
otrzymał od króla Kazimierza solne źródła w Nowicy i 
Utropie za Kołomyja $; synowi „Waśkowi Teptuchowi- 
czowi”, obdarzonemu od Władysława Opolczyka Strzeli- 
skami, Mikityńcami i Gwoźdźcem, potwierdza Władysław 
Jagiello te d: awniejsze nabytki i i przydaje mu nadlo pra- 
sa R królewskim darem Podborze, Suchodoł, Staro- 
duby, Kluezów, Kamionę, Brzeżany itd. itd., razem oko- 
lo 50 wsi w powiatach Halickim, Sniatyńskim i Koło- 
myjskim 9)..... 

A nadając ziemie, nie odbierano krajowcom tego, 
co droższe jest od ziemi, obyczaju i wiary przodków. 
Obrządek miejscowy zachowa al dawna przewagę.  Usłano- 
wiona przez Kazimierza W. metropolia grecka w Haliczu 
trwała przynajmniej po koniec tego wieku *9. Wady- 
kowie przemyscy utwierdzali się przy pomocy królewskiej 
w dawnych prawach i posiadłościach '). Coraz większa 


') Skrobiszewski Vitae archiep. Leop. w przedm. Chodko Bybelski 
podpisany w latach 1585, 1595 na dokum. w Dodat. do Gaz. Lw. 1854 str. 
92, i w Przyj. Chrz. praw. 1855, IV. 84. 3) Gołęb. Pan. Jag. 1. 89. Długosz 
XI. 565. 3) Rzyszcz. Cod, dipl. 1. 260. *) Dokum. z r. 1415 w Stadn. Syn. 
Gedym. Il. 258. 5) Zubrz. Kron. 105. “) Gołęb. Panow. Jag. I. 87. 7) Dłu- 
gosz Hist. XL 565. 506. 5) Dokumentem z r. 1567. Łabęcki Górnictwo w 
Pol. 1. 100. *) Rzyszcz. Cod, I. 245, "9% Akty k istor. Zapadn. Ross. I 
27. R. 1598 Łucki episkop Iwan stara się o metropolię Halicką, '') Tamże 
L nr. 51. 


liczba katolików łacińskich nadawała kościołowi i ducho- 
wieństwu rzymskiemu z każdym dniem więcej praw i 
widoków na Rusi: obecny atoli stan młodej winnicy 
rzymskiej, stan nader wally i skromny, nie wzbudzał 
zazdrości i niepokoju w krajowcach. Z założonych przez 
króla Ludwika katedr biskupich w Przemyślu, Włodzi- 
mierzu , Chełmie pod arcybiskupstwem w Haliczu, żadna je- 
szcze w latach zajęcia Rusi Czerwonej przez Polaków nie 
miała swej kapituły.  Najzamożniejsze z tych biskupstw, 
przemyskie '), tulące się przy dawnym parafialnym ko- 
ściołku św. Piotra, podczas gdy ruski biskup wciąż je- 
szcze obrzędował w głównym kościele katedralnym na 
zamku *), otrzymało ją dopiero w r. 1590 5).  Arcybi- 
skupowie łacińscy jeszcze w trzy lata poźniej uskarzali 
się na brak podobnegoż kollegium *); wszystkie sto- 
lice łacińskie, z wyjatkiem przemyskiej, były pod wzglę- 
dem dochodów „mało co warte” 5, a katedra chelmska 
czekała nowej z gruntu fundacyi 9). Łacińscy nieprzyjacie- 
le dagielły, Krzyżacy, podnosili głośna przeciwko niemu 
skargę, iż „za panowania jego chrześcijaństwo (Iaeińskie) 
nader małe postępy czyni na Rusi. W każdej bowiem 
dyecezyi są dwaj różni biskupi, chrześcijański i ruski, 
tamten ubogi, ten bogaty i możny , a jeśli jedno nowonaro- 
dzone dziec są chrześcijańskim ochrzczone bywa chrztem, 


') Wohlbriick Gesch. des Bisth, Leubus Il. 86. Przyloczony tam wy- 
jatek ex Libro beneficiorum biskupstwa Lubuskiego z r. 1400 zawiera bar- 
o ważne świadectwo do historyi kościoła łac. na Rusi. Jem, scias quod 
tota Russia pertinuit ad episcopum Lubucensem tam dyocesana quam juris- 
dictionis legibus. Ft in eadem Russia et per consequens de divecesi Lubu- 
censi sunt per D. Gregorium papam NI creati primo archiepiscopatus Allici- 
ensis. lem episcopatus Ladimiriensis. ltem episcopatus Chelmensis. ltem 
episcopatus Premisluviensis. Ft scias quod haec creatio fuit facta per D. 
Gregorium ad instantiam ducis Russiae el Opoliensis et fuit facta tempore 
D. Vencesłąi tunc episcopi Lubucensis (1577 — 1588) nune autem Vratisla- 
viensis, lem scias quod episcopatus Premislaviensis est bonus el valet bene 
quibus annis CCCC sexagenis ut mihimet relulit idem episcopus Premisla- 
viensis; alii autem parum valent. ?) 3) Przyj. Chrz. prawdy 1854 I. 85. 

) Dodat. Gaz. Lw. 1854 str, 88 propter carenciam capituli: 5) Wohlbrück 
anik parum valent. Długosz XI. 512 tenuifatem ecel. Hal. 5) R. 1414. 
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tedy przeszło sto olrzymuje chrzest ruski” '.  Nadzwy- 
czajnie też gęste swary w łonie duchowieństwa łacińskie- 
go na Rusi, mianowicie jednoczesne w tej porze nie- 
snaski między dawnymi pasterzami Rusi Czerwonej w 
Lubusza a całą archidyecezya rzymska w Haliczu °), 
między arcybiskupem halickim a biskupem przemyskim 
o granice dyecezalne °), między arcybiskupem a Domi- 
nikanami we Lwowie *), między proboszczem lwowskim 
a obudwoma zgromadzeniami Dominikanów i Franciszka- 
nów 5), między tymże proboszczem a rada miejska 9), 
ubliżające powadze kapłanów rzymskich , także nie podno- 
siły ich władzy. Zład mimo usilnych życzeń duchowień- 
słwa nowego, mimo ofiary dziesięciny snopowcej, a przy- 
zwolenia iżby „dla tem skorszego napływu ludności ka- 
toliekiej dziesięcinę opłacano w pieniądzach” — mało je- 
szeze było włości duchownych i kościołów łacińskich nawet 
w najbliższych Małopolsce stronach przemyskich $), a sam 
król Jagiello, „patrząc (jeszcze w r. 1408) na wielkie u- 
bóstwo (najbogatszej) katedry i kapituły przemyskiej, z 
przyczyny opustoszenia jej wsi dziedzicznych” °), zamiast 
powiększyć dotacye , umniejsza liczbę kanoników "9%. 

Pod takiemi warunkami rozpoczęte rządy koronne 
nie miały cechy ciemięztwa. Nie pozbawiając Rusi nie- 
podległości, odjętej szczupłemu krajowi samą niedogodno- 
ścią położenia pomiędzy przemożniejszymi sąsiady, tyle 
one rządzacym co rządzonym przynosiły korzyści. Nawet 
wwłaszczanie się Polaków w szerokie posiadłości na Rusi 
przedstawiało się podówczas w innem świetle niż dzisiaj. 


1) Lindenblalt Jahrbücher sw. 206 yn den landin litlowin unde 
Rusin.. 2) Np. Nakiel. Miech. str, 558. 541, gdzie obaj biskupi, przemy- 
ski i lubuski, przyznają sobie prawo potwierdzania jednej i tejsamej funda- 
cyi w Przeworsku, 3) Przyj. Chrz. praw. 1855 I, 89. *) Skrobisz. Vitae arch, 
Hal. fol, G 4. %) Zachar, Vilae epp. Premisł, p. 11. 12. °) Zubez. Kron. 
Lw. przez dlugi przeciąg łat, ste. 65 itd. 7) Dokum. bisk. Przem. Macieja z 
r. 1406 certam summam pecuniae el non manipularem decimam... ut ad 
easdem partes Russiae populus catholicus libencius conflueret. Zubrz, Kron. 
p. 71. $) Nakielski Miech, 5556 paucissimae ecclesiae. *) W) Przyj. Chrz: 
prawdy 1. 87. 88, 


Wówczas wiedziano, Że każdy obszar ziemi, przecho- 
dzący w posiadanie nowego a zwłaszcza możnego wla- 
ścieiela , otrzymywał temsamem uprawę, opiekę sądowa i 
obronę wojenna. Pod tym wzgledem, nie uwolnienia 
się od Polaków, lecz jaknajtłumniejszego napływa jakichkol- 
wiek „zaboreów”, jakichkolwiek osadników i obrońców, 
pragnęła Ruś ówczesna. Odległość czasu zmienia poję- 
cia ludzkie: o ile atoli taka potrzeba zaludnienia dawała 
czuć się powszechnie krainom ruskim, najlepiej uwyda- 
tnia się tem, iż obok rozległych nadań ziemskich kra- 
jowcom, obok nowych posiadłości Polaków, stawało lam 
jeszcze miejsca dla Humu innych osadników najrozma- 
itszej narodowości i wiary. Tażsama różnobarwność ję- 
zyków , strojów i obyczajów, jakaśmy widzieli w obrębie 
stolicy ruskiej, pstrzyła także ogół wiejskich mieszkań- 
ców Rusi XIV stólecia. Oprócz Rusinów i Mazurów wi- 
działeś tam Niemeów, Ormian, Wegrów, Wołochów, 
Serbów, Kroatów. Chcemyż poznać ich tuowdzie oso- 
biście? Oto np. Ormianin Mardrus sprzedaje mieszcza- 
ninowi lwowskiemu wieś Małochę '. Oto niedawny 
przybysz niemiecki Herburt, ledwie założył Felsztyn, już 
posiada Dobromil °), już jakiś dragi Herburtowie trzyma 
Kniahinicze za Lwowem *), trzeci Bełcz *%), czwarty 
Felsztyn w ziemi podolskiej %. W r. 45385 obdarza 
królowa Marya Weęgrzyna Kis-Pallugyę trzema wsiami 
w Przemyskiem, Jesmanicami, Pleszewieami, Popo- 
wicami 5), a już w r. 1440 „szlachetny Fredro z Ple- 
szowie” ma sobie nadane od Jagielły dwie dalsze „wsie 
królewskie”, Fredrowce i Szurzę w okolicy Kamieńca Po- 
dolskiego 7. Z niezliczenie wielu w tutejszej stronie 


1) Zubrz. Kron. 51. *) R. 1585. Przyj, Chrz. pr. 1855. IV. 84. 5) Pol. 
Staroż. IL. 606. +) Rzyszcz, Cod. dipl. I, 215. 5) Pol. Staroż. U. 960. 5) Ka- 
tona Hist, crit. XL 97. 7) Grab. i Frzeźdź Zrzódła do dziej. Pol. I 159. Sta- 
teczne w umieszczonym lu dokumencie poprzeslawanie na samem mianie 
Fredro, bez żadnego zresztą imienia chrzestnego, wcale hbezprzykładne w 
dypolmatyce średniowiecznej, nie znającej owszem nazwisk familijnych, znie- 


— 427 — 


Wołochów, jeden np. nabywa wieś Kuncendorf czyli 
Poraz w Sanockiem '), drugi biskupowi przemyskiemu 
Maciejowi sprzedaje Blizne %. W darmolińcach osiada 
z laski Jagiełłowej Kroata Chodko °), a jedna z najzna- 
komitszych rodzin wołyńskich wiedzie poczatek od pro- 
toplasta Serba *). 

Nie sprawiła tedy Polska cieśni na Rusi, nie zubożyła 
jej uzyskanemi przez panów krakowskich ' posiadłościami. 
Ustalony wtomiast przez Polaków ład i porządek spoleczny 
był najlepszym ze wszystkich, jakie niewystarczajaca so- 
bie sama ziemia Halicka otrzymać mogła od któregokol- 
wiek z możniejszych państw ościennych, od. sasiedniej 
np. Litwy, Ordy lub oslawionych podówczas Węgrów. 
Czuła to wdzięcznie Ruś, i daleka od chęci pozbycia 
się Polaków, obawiała się owszem, aby Polacy nie o- 
puścili jej. Samelo pokolenia ruskie onego czasu upe- 
wniają nas o tem. Niebawem po zajęciu ziem ruskich 
przez Polaków rozeszła się wieść po kraju, jakoby kto 
inny miał tam zawładnąć. [I coż Ruś na to? Oto sto- 
lica ruska wyprawia posłów do Polski, składajacych pro- 
śbę u trona, aby Polacy pozostali na Rusi 5. „Bo zie- 
mie ruskie” — odzywa się do nas drugi głos z owych 
lat, głos naczelnika staroruskiej hier archii kraja 5 — 
„kwitnęły wówczas dostatkiem i obfilościa wszech darów 
bożych, i kwitneły sława po świecie, jak i podziś- 
dzień”. Mówi to okolo r. 1406 ów przy hołdzie mol- 
dawskim obecny we Lwowie metropolita Kipryan, obej- 
mując swojemi słowy przeciag lat od pierwszej ćwierci 


wala do wniosku, iż miano to jest właśnie stłarodawnem imieniem chrzest- 
nem, przyjętem następnie za nazwisko rodzinne, jak się to stało z podo- 
bnemiż imionami chrzestnemi //erbnrt (Herbert), Gniewosz, Dobek, Zawisza 
itd. Jakoż jeszcze w Bielskiego Kron. Pol. (wyd. 1597 str. 545) pod r. 1519 
czytamy małoco odmienne imię Krydrus, zamiast poźniejszego Frydryk. 
') Dokum. w Stadn. Syn. Ged. II. 248. ?) Zacharyas. Vitae epp. Prem. p. 
12. 3) Przeźdź, Woł. Pod. Ukr. Il. 55. $) Tamże II. 115. 5) Zubrzycki Kron. 
Lw, str. 58, %) Wyjątek z Żyw. św. Piotra, Rusina, w Karamzyna Hist. 
Ross, Warsz. 1825, IV noty str. 120. Zubrzycki /s/or. Hal. Rusk. kniaż, III. 259. 
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stólecia XIV po wzejście następnego, tj. właśnie porę od 
przedjutrza rządów Kazimierza W. aż po ostalnie lata 
powieści naszej. 

Polacy pozostali na Rus. Owym posłom czerwo- 
noruskim,  upraszajacym o dalsze rzady polskie, dał król 
Władysław w Lublinie, nazajutrz po św. Michale r. 1585, 
zapewnienie pisemne, iż nie odstąpi nikomu Rusi Czer- 
wonej, lecz pozostawi ja „sobie, małżonce swojej i dzie- 
ciom z niej spłodzonym, razem z królestwem polskien”. 
Do dziś dnia spoczywa ten dokument w aktach magi- 
stratu lwowskiego '. A majac przychylność krajowców, 
przejednali sobie Polacy w końcu i tych, którzy najwię- 
cej utracili na połaczeniu się Rusi z Polska, tj. Węgrów. 
Gdy Jagiello urządzał sprawy halickie, siedziała na tronie 
węgierskim uwolniona już z reku powstańców królowa 
Marya, z swoim ukoronowanym już małżonkiem królem 
Zygmuniem. Zajęcie Rusi przez Polaków zniewalało Zyg- 
munta do protestacyi. Nawet miedzy obudwoma siostrami 
Maryą i Jadwigą miało przyjść z tego powodu do niepo- 
rozumień. Wkrótce atoli nastapiła zgoda wszechstronna. 
Jeszcze w r. 1588 zawarty został rozejm między Zyg- 
muntem a Jagielła, odraczajacy ostateczne załatwienie 
sprawy ruskiej do dalszych czasów *). Przyczynił się 
do tego (jak słychać) najwięcej ów poseł papiezki, który 
pod tę porę nadniósł Jagielle błogosławieństwo za na- 
wrócenie Litwy, „i pogodzii z sobą obiedwie siostry= kró- 
lowe, córki króla Ludwika” 9). 

Był przecież jeden człowiek, któremu początki rza- 
dów polskich na Rusi dały powód do gwałtownej nie- 
chęci i nieprzyjacielskich kroków przeciw Jagielle i Ko- 
ronie. Jestto syn szlachetnego Kiejstuła, Witold. Ze 
względu na ważność terazniejszych jego czynności i wy- 
nikłych ztąd skutków należy mu się osobne tutaj miejsce. 

KÓW NnN 
!) Zubrz. Kron, Lw. str. 58, 2) Sommersb. Seript. rer. siles. II. Mant. 


dipl. 81. Gołęb. Pan. Jag. I. 17. °) Istoria Padovana di Amlrea Galtaro, w 
Murator. Script. rer. ital. XVIL 505, 


XVII. WITOŁD. 


Waśń Jagiełły z Witołdem.  Wyższość dana  Skirgielle. 
Okrucieństwa Skirgiełły. Obraz Witołda. Jego krew- 
kość, energia, zamiłowanie w Polakach. Hojność, upośledze- 
nie obecne i ambicya. Zamach na Wilno. Konszakty z zako- 
nem. Ucieczka do Prus,  Majaki krzyżackie. Konrad 
Wallenrod. Jego dzikość w domu, obłudna pokora za 
granicą, plany wojenne. Wojna z Polską. Polacy na Podla- 
siu, Wyprawa krzyżacka pod Wilno. Artyllerya średniowie- 
czna. Oblężenie Wyższego i Niższego zamku. Bohaterska 
obrona Wilna przez Polaków. Odwrót i powtórna 
wyprawa krzyżacka. Wszechstronne posiłkowanie Litwy przez 
Polskę. Ciagłe zamachy Witołda. Poselstwo moskiewskie u 
niego. Tajne porozumienie Jagielły z Witoldem. Pośredni- 
kiem młody Ziemowitowic Henryk. Ilistorya mazowie- 
ckiego xięcia Henryka. Jego gościna u Witołda i 
poślubienie Kiejstutówny Ryngałły. Powrót Witołda do Litwy. 
Zgoda z Jagiełla i Jadwiga w Ostrowiu. Witołd W. X. Li- 
tewskim, Śmierć Henryka. 


A żniwo wszechstronnych darów i łask samemu 
tylko Witołdowi nie przyniosło pociechy. _ Wróciwszy 
przed trzema laly z przytułku u Krzyżaków, otrzymał 
on jak wiemy xięstwo Grodzieńskie, a obowi iązał się nie 
żądać swoich ojczystych Trok i nie wchodzić bez wiedzy 
Jagielłowej w żadne stosunki z xiażętami zagranicznymi. 
Za to przyrzekł Jagielło temi czasy wydzielić. mu dawna 
dziedzinę Lubartowa, ziemię wołyńską. Nie nastąpiło je- 
dnakże nic więcej nad przyrzeczenie. Pozwolono mu 
wprawdzie przebywać w Łucku '), lecz zamek i powiat 


0 W r. 1588 wydaje Witold w Łucku przywilej Żydom. 
Jad, t Jąg. T, II 9 


Łucki przeszedł w ręce polskiego rządzcy Krzesława. 
Napróżno przypominał się Witołd królowi częstemi po- 
selstwami i listy. Dawny przyjaciel Jagiełło umyślił trzy- 
mać go ścisło na wodzy, a czując iż mu się dzieje 
krzywda, podejrzywał go swoim zwyczajem o zamiary 
odwetu. Ztąd czuwano bacznie nad każdym krokiem 
Witołda; nie dopuszczono mu wyprawiać żadnych po- 
selstw poza granicę Litwy; gdy wysłańcy Witołdowi sta- 
neli przed Jagieła, wtrącano ich do więzienia, aby 
wymusić na nich wyjawienie skrytych zamysłów pana. 


„Nawet dziecię moje, córeczkę moja” — skarzy się Wi- 
tołd ) — „wzbraniano mi wydać za kogo chciałem, 


lękając się, iżbym sobie przez to nie zjednał przyjaciól 
i sprzymierzeńców, ile że wielu xiażat ościennych zgła- 
szało się o jej rękę. Jednem słowem, byłem jak nie- 
wolnik pod rozkazami Jagiełły, a brat jego Skirgielł, 
pan moich Trok ojczystych, nastawa? mi na życie”. 
Natrącona tu wzmianka o córce mierzy do przy- 
rzeczenia jej onemu zbiegłemu z Ordy synowi W. xia- 
żęcia Moskwy,  Wasilemu  Dmitriewiczowi, o którym 
poprzednio słyszeliśmy słów kilka. Bawiąc niedawno w 
stronach wołyńskich, zagościł on także na dwór Witoł- 
dów, i zaręczył się tam z również młodącianą córka 
Witolda Anastazyą czyli Zofią *). Podał się Witołd przez 
lo w coraz większe podejrzenie, w coraz surowsze 
prześladowania. Jedne i drugie bolały tem dotkliwiej, im 
wznioślejszy był umysł, który je musiał znosić, W synu 
wspaniałomyślnego Kiejstuta znamy już duszę szlachetną, 
pełną ufności i przywiązania, tak oporna uwierzeniu nie- 
gdyś w zdradę przyjaciela Jagielły. Poźniejsze lata roz- 
sławiły go mistrzem w szłuce rządzenia, pierwszym 
władzcą swojego czasu %. W obec skrzętnego mrówia 


') Voigt Gesch. Preuss. V. 555. 3) Karamzyn, Warsz. 1825 V. 88, 
3) Nawet niełatwy do admiracyi Długosz przyznaje mu to kilkokrotnie. XI. 
499 magnum principem. XL 558 nullum aetatis suae principem Withawdo 
comparandum, 


ludzkiego, o którem przychodzi mówić tu ciagle, a któ- 
re tak olbrzymie góry rezultatów umiało spiętrzyć skrzę- 


tnościa swoja — nawet w obee świętobliwej Jadwigi i 
enotliwego Jagiełly — pierwszyłto wielki człowiek w 


naszej powieści, sobą samym mądry, twórczy, w poźno- 
letnie następstwa płodny. I tenże zpomiędzy wszystkich 
wybrany miał zostawać „jak niewolnik pod rozkazami 
Jagielły”, opływającego w cześć i przychylność ludzką, 
w wszelką wielkość światowa, bez żadnej innej zasługi 
nad swoje szczęście. Szczęśliwemu Jagielle oddał Wi- 


tołd niegdyś cala przyjaźń swojej młodości, a on go 
zdradzi, ojca mu zgubł, do przytułku u Krzyżaków go 


zmusił.  Szczęśliwemu Jagielle przebaczył Witold to 
wszystko, i odstapiwszy spółki z Krzyżactwem, przyczynił 
się swoim powrotem do ułatwienia mu drogi na tron 
krakowski, a on obecnie, obsypując lada kogo darami, 
cofa mu zaprzysiężone już obietnice. I nie tylko szczę- 
ściu Jagielłowemu musiał Witold dozwolić góry nad so- 
ba. Wypadło mu ulegać jeszcze zwierzchniectwu ludzi 
niegodnych, „służyć” istnym wyrzutom społeczeństwa. 
Był takim mianowicie rodzony brat Jagielłów Skirgiełło , 
terazniejszy W. xiażę Litewski, posiadacz Trok Witołdo= 
wych. Uskarbiwszy sobie zaufanie podejrzliwego Jagiełły, 
zastępował on go zwyczajnie w najważniejszych wypad- 
kach, przewodził reszcie xiążat, był drugim panem Li- 
twy. Działo się to jednakże raczej samowola braterską 
niż uzdolnieniem Skirgiełły. Moralna jego wartość do- 
równywała zupełnemu prawie zwierzęctwu. Wierny dJa- 
gielle, znośny Rusinom jako wyznawca wiary greckiej, 
był Skirgielło zresztą prostak, pijaniea, okrutnik. Rad 
iż go za młodu nie przeznaczono do mitry wielkoxiążę= 
cej, tj. iż z obawy otrucia w przypitym śród biesiady 
kielichu, grożącego bardziej W. xiążętom niż mniejszym 
kniaziom , nie zmuszono go do tej cnoty wstrzemieźli- 
wości od wszelkich trunków, jaka znamy w Olgierdzie, 
Kiejstucie, Jagielle, nawet w Witołdzie i większej części 


9* 


152 


poźniejszych Jagiellończyków '), hołdował Skirgiełło do 
syta starolitewskiemu ubóstwianiu brzucha i gardła. Ja- 
gielło wynagradzał sobie namiętnem objadaniem się, 
gwoli któremu „spędzał on dnie i noce przy ucztach”?), 
Skirgiełło przenosił uczty pijane. Przeciw otruciu słu- 
żyła przyjęła raz na zawsze zasada, iż ktokolwiek z je- 
dnego pije z kim dzbana, sam najpierwsza wypijać 
musiał sklenice °). Poczem szedł bezpiecznie kufel za 
kuflem. W. xiążę spraszał coraz więcej spółbiesiadników, 
aż dopóki nie przebrało się miary. Wtedy budziła się w 
Skirgielle wściekłość tygrysia. Dobywał miecza i rzucał 
się znim na towarzyszów pijaństwa, a kto za trzeźwa 
bywał w największych łaskach, ten po pijanu najsroższe 
ponosił ciosy. Przespawszy się, naprawiał to wprawdzie 
W. xiążę własnoręcznem opatrywaniem ran ulubieńców, 
ile że „z natury posiadał wielka biegłość w sztuce medy- 
cyny chirurgicznej” *. Ponieważ jednakże sztuka nie za- 
wsze dopisywała, przeto „wielu śmiertelnych utraciło z je- 
go ręki życie i całość ezłonków”. Ztemwszystkiem posia- 
dał Skirgiełło pewna wziętość u Rusi. Ceniac jego opor- 
ność „wierze niemieckiej” a wytrwałość w „chrześciańskiej”, 
bojac się go, ulegała mu Ruś chętniej niż komukolwiek 
innemu, a czy państwo Olgierdów i Kiejstutów kwitnęło 
pod jego ręką, czy upadało, nie wiele ja obchodziło. 
Tem holeśniej czuł to nasz Witołd. Litwa, która 
on podnieść umiał do tak głośnej w świecie potegi 5), 
nędzniała w ostatecznej zamieszcee, a on sam podlegać 
musiał Skirgielle. Zniewolono go nawet do solennego w 
tej mierze przyrzeczenia i dokumentu %. Ale nie zaklać 
losów pieczęcią, nie spowić ducha w pergamin.  Zrza- 
dzone losem przeciwstawienie Witołda obudwom braciom 


') Np. o Kazimierzu Jagiellończyku Miechowita, o Zygmuncie Sta- 
rym Jodocus Decius. Pistor. Corp. Il. 224. 500. 2) Długosz Hist. XI. 648. 
*) Tamże X. 142 praegustałum. *) Dłagosz Hist. X. 120 arte medicinae chi- 
rulicae. 5) Tamże XI. 558 gloriam Lithuanicam el per illum parlam et cum 
eo ealinctam. *) W Lublinie 29 maja 1589, Gołębiow. Pan. Jag. 1. 17. 


Olgierdowicom, wywoływało konieczną i tak długą po- 
między nimi walkę, dopóki jedna z przeciwnych stron 
nie przemoglła stanowczo drugiej; osobiste zaś usposobie- 
nie Kiejstutowica nagliło do jaknajprędszego wybuchu. Po 
wzmiance 0 przyszłej wielkości Witołdowej, przed bliskim 
lego widokiem w chwili poźniejszej, miejsce tu dokładniej- 
szemu obrazowi jego osoby i charakteru. 

Sławny syn Kiejstuta i Biruty to litewski Łokietek. 
W obudwóch wielkość ducha przestawała na karłowatem 
ciele. Drobny, smukły, niczarosłego oblicza Witołd, gdy 
przywdział strój niewieści, mógł jak wówczas przy uciecz- 
ce z więzienia w Krewie, ujść za niewiastę. Toteż jak 
całe plemię lilewskie, jak ojciec Kiejstut, tak zwłaszcza 
Witold, niewieścio tkliwe miał serce. Snadno wzburzone, 
dawało się ono również snadno przejednać.  Dziecięco 
otwarte i przezroczyste, nie było ono w stanie załaić 
najmniejszego podejrzenia , najmniejszej niechęci ku ko- 
mukolwiek. Niezmiernie żywe i czynne, umiało ono znieść 
wszystko, oprócz zwłoki, oprócz czekania.  Szezególniej 
gdy przyszło długo czekać widoku osób kochanych, uści- 
sku żony i dzieci. A jak ojciec Kiejstut tak i syn Wi- 
tołd, łatwie gorzał miłością. Ojciec porwał kapłankę bo- 
gów Birutę; dziecięco tkliwy Witołd, upodobawszy sobie 
żonę jednego z xiążat ruskich, zabił męża i ożenił się 
z wdową. W ówczesnym stanie obyczajów litewskich zda- 
walo się to rzeczą powszednią, ledwie godną wspomnie- 
nia; przeco tylko o wszyslkiem uwiadomieni, wszystkiego 
pomni Krzyżacy, zapisali ją w swoje xięgi ”. Krajowe 
głosy ganiły Witołdowi surowo i wielokrotnie, iż gwoli 
swojej niecierpliwości miłosnej gotów był odbiedz wojska 
w pół wojny, pospone w objęci: i małżonki i — wielu róż- 
nych kochanek. Gdy śmierć rozłączyła go z przedmiotem 
ukochanym , „bolał Witołd gorzko lecz krótko”. Bo nie- 
zmiernie ruchliwemu uczuciu wtórzył podobnież czynny 
umysł, nie znający spoczynku, nawet w żalu. A pier- 


') Lindenblatt Jakrbiicher, Kónigsb. 1825 str, 550. 


wiastkowa nieuprawność ludu i ziemi litewskiej, otwierała 
w każdym zawodzie tak szerokie pole czynności! (Co 
tem bardziej pobudzało do działania ruchliwy umysł Wi- 
tołda, ile że z jednej i z drugiej strony Litwy, od za- 
chodu polskiego, a osobliwie od północy krzyżackiej , są- 
siąadowały z nią państwa, stojące na nierównie wyższym 
stopniu oświaty i organizacyi społecznej. Litewscy zaś 
Gedyminowice, jak to zwyczajnie daje się widzieć u am- 
bitnych xiażąt plemion napoły barbarzyńskich , pragnęli 
gorąco dorównać wzorom sąsiednim. Już w pogańskim 
ojeu Kiejstucie uderzało nader staranne zastosowywanie 
się do najsubtelniejszych wymagań rycerstwa chrześciań- 
skiego. Przyjęty do społeczności chrześciańskiej Witold 
tem większa upatrywał: w tem dume.  Przydłuższy, kilko- 
krotny pobyt u Krzyżaków, obeznał go ze wszystkiemi 
szczegółami cywilizacyi ówczesnej. Przyswoił on sobie 
tam na zawsze język niemiecki, obyczaje krzyżackie, na- 
wet znajomość sławnej ekonomii i administracyi krzyża- 
ekiej, Wrażenie zewnętrznej wyższości Niemców pruskich 
tak gleboko owszem utkwiło wnim, że mimo wszelkie 
spory i wojny z Krzyżakami, czuł Witołd zawsze pewien 
przyjazny pociąg ku zakonowi. Z lejżesamej przyczyny 
wyższego ukształeenia Polaków, lubił ich i przenosił Wi- 
told „nad wszystkie inne narody”, osobliwie nad własna 
Litwę. Przy zręcznie dobranych wykonawcach woli xią- 
żęcej, przy mnogości ulepszeń do przedsięwzięcia, nie 
traciła niezmierna skrzętność Witołda żadnej chwili bez- 
owocnie dla kraju. „Ustawicznie na koniu”, wszędzie roz- 
kazem i nadzorem swoim przytomny, był on zarazem wo- 
dzem, sędzią, naczelnikiem kościoła, ekonomem i kupcem. 
Grasujące w ówczesnej Litwie łotrzykostwo , „kozactwo”, 
zmuszało go poświęcać główną uwagę obowiązkowi sę- 
dziego. Jakoż w niezmordowanej pilności s sądowniczej, w 
przyrównaniu Litwy do innych krajów europejskich jakiem- 
takiem ubezpieczeniem własności i pożycia, „szukał Wi- 
tołd glównej zasługi, jedynej chwały u swoich i cudzo- 
ziemców. A dzikość plemienia „kozackiego” wymagała 


srogiej sprawiedliwości, doraźnej exekucyi. Toteż naj- 
częstszym wyrokiem Witołda bywał stryczek, katem roz- 
kaz powieszenia się własnoręcznie. Nieraz w wycieczce 
po kraju, dopadłszy złoczyńcę znienacka na goracym u- 
czynku, chwytał xiążę napięty zawsze u siodła luk, i za- 
nim jeszcze usta orzekły wyrok, spełniła go już strzała 
xiążęca. Natenczas oczom zdaleka przybyłych cudzoziem- 
ców, nasz łagodny, nasz łatwie przejednany, dziecięco 
tkliwy Witold, zdawał się wściekłym tyranem, i o nimto 
słychać było głosy pomiędzy nimi: „To krwiożerca!”') Za 
toż cała owa rzesza „kozacka”, rzesza nieukróconych ni- 
czem łotrzyków, słuchała w milczeniu praw i rozkazów xia- 
żęcia, „nie śmiała spojrzeć na niego, nie śmiała pisnąć”; a 
Litwa, „rozkiełzana i bezwładna do jego czasów, stawała się 
krajem rządnym, potężnym, slawnym jak nigdy poźniej.” Ja- 
ko zaś w tej surowej sprawiedliwości największą z swoich 
zasług, tak największą przyjemność swoja upatrywał 
Witołd w hojności i szezodrocie bez granic. Właściwa poźniej- 
szym Jagiellończykom namiętność rozdawnietwa, brała naj- 
pierwszy wzór z podobnejże skłonności Witołdowej. Ko- 
rzystali z niej swoi i cudzy, świeccy i xięża, najszczególniej 
Polacy. Nie było łaski ani darowizny ruchomej lub nierucho- 
mej, w ziemiach, monecie, lub klejnotach, którejby Witołd 
nie wyświadczał Polakom, a jeśli innych darów nie stało 
dla nich, to im przynajmniej konie do swoich folwarków 
brał na zimowlę. „Musielibyśmy wiele a wiele kart zapel- 
nić” — prawi kronikarz lamtoczesny — „gdybyśmy wy- 
liczyć chcieli wszystkie przykłady hojności W. xięcia. 

Niekiedy dziecięco swawolny umysl Witołda lubi? stroić 
sobie igraszkę z ludzi z zazdrosnych albo skapszych, chea- 
cych pohamować jego rozrzutność. Pewnego razu, przy 
rozstaniu się z jednym z swych ulubieńców polskich, Mi- 
kołajem Małdrzykiem herbu Poraj, wracającym z służby 
xiążęcej nazad do żony i dzieci w Polsce, a już sowicie 
różnemi dary obładowanym, rozkazał W. xiażę wyliczyć 


1) Aen, Sylv. Opp. p. 417. 


mu na pożegnanie 100 kóp groszy szerokich, Obecna 
temu W. xiężna zrobiła męża uważnym, iż wycieńcza 
skarbiec zbytnią hojnością. „Jeśli tak” — rzecze Witołd — 
„to przynieście mu jeszcze 100 kóp”. — Xiężna oczewi- 
ście tem usilniej przedstawiać. — „Jeszcze 100 kóp”. — 
Xiężna i tym razem nie zaprzestała; xiążę i tym razem 
kazał przynieść 100 kóp. Powtórzyło się to jeszcze po 
trzykroć. Dopiero gdy uszczęśliwiony Małdrzyk miał 800 
kóp w toboli, zaniechała xiężna dalszych przedstawień , i 
zaniechał swawolny Witołd dalszych doliczek. Znaczna też 
część dochodów W. xiestwa upływała droga podobnej 
rozrzutności, tej niezbędnej podówczas cnoty rycerskiej, 
zwłaszcza naszemu dłokietkowi tem potrzebniejszej, im 
namiętniej grała w nim chętka sławy u cudzoziemców, 
chętka dorównania we wszystkiem obyczajowi i zbytkowi 
zagranicznemu, ta słaba strona najznamienitszych Gedymi- 
nowiców, a w szczególności Jagiełły i Witołda. Którejto 
słabości i cnocie umiał przemyślny syn Kiejstutow coraz 
nowych środków rozmaiłemi dostarczać sposobami, mia- 
nowicie spółką w przedsiębiorstwach handlowych, zaopa- 
trującą go zawsze mnóstwem kosztowności, szub, złoto- 
głowów i tympodobnych darów i upominków. Temuż sa- 
memu celowi służyło bardzo staranne administratorstwo 
ekonomiczne, któremu atoli niemowlęctwo ekonomii poli- 
tycznej w całym świecie ówczesnym, osobliwie zaś w wy- 
obrażeniach Kusi litewskiej, podszeptywało dziwnego ro- 
dzaju operacye. I tak sam madry Witołd miał używać 
fortelu nastepnego. Osadziwszy nowych tenutaryuszów w do- 
brach xiążęcych, nie wglądał on umyślnie przez jakiś czas 
w ich czynności, dozwalał im tak długo zdzierstw i łupie- 
żenia w skarbie publicznym, aż póki wieloletnim zarządem 
nie uzbierali wielkiej fortuny. Wtedy pod ladajakim pozo- 
rem wytaczał im xiążę proces, skazywał ich na konfiskate 
uzbieranych dostatkow, i nowym rządcom poruczał dobra 
xiążęce. ;Znaczyło to” — llumaczy nam kronika — „dozwolić 
gąbkom wsiąkania aby wyciskać nasiakłe” Używano 
tego sposobu i za granicą, mianowicie zZydami. Co do 
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Witolda, ten przynajmniej odbijał nie dla siebie, a w mnie- 
many pożytek kraju. Dla siebie przestawał nasz drobny, 
niewieściej twarzy bohater na bardzo skromnem życiu, nie 
znającem kielicha i dlugich biesiad. Kiedy niekiedy wy- 
cieezka myśliwska w las i powszechnie ulubiona wów- 
czas gra szachów, to jego wszelkie rozrywki. ') 

Obecnie miał syn Kiejstuta około 40 lat, drugą żonę 
Annę Światosławównę, xieżniczkę Smoleńska, *) kilkoro ró- 
żnego wieku dzieci i szezupłe sięstwo Grodzieńskie. Ciągle 
burze dotychczasowego żywota, wojny domowe w ostatnich 
latach rządów ojca Kiejstuta, więzienie Jagiełłowe, tula- 
ctwo u Krzyżaków, kilkoletnie oczekiwanie za powrotem do 
Litwy, nie dały jeszcze zajaśnieć Witołdowi w całym bla- 
sku jeniuszu. °} Temże gwałtowniej parł go teraz duch 
niespokojny, gotów wszelkich chwycić się środków, aby 
tylko wyjść z cieśni i sromoty obecnej. Najpospolitszym 
dla ambitnych xiażąt litewskich środkiem było w takim ra- 
zie rzucenie się w ramiona zakonu niemieckiego. Odkła- 
dajac jednakże do jaknajpoźniejszego czasu tę ostateczność, 
zawiązał Wiłołd na teraz tylko dalekie z zakonem poro- 
zumienie. Sam zaś umyślił spróbować wprzódy, czy nie 
zdoła podstępem „zasiąść” na W. xięstwie Litewskiem, tj. 
przedwszystkiem na stolicy wileńskiej i zamku W. xiążę- 
cym. W tym celu zagajono pokątny Tozgowor Z mieszcza- 
nami, i ujęto kilku tajnych sprzymierzeńców na zamku. Roz- 
kazywał tam pod niebytność Skirgiełły, bawiącego w Poło- 
cku, drugi brat królewski, Korybut. Od tego otrzymał 
Kiejstutowic wolność wyprawienia „pewnej familijnej uro- 
czystości w zamku wileńskim. Pod jej pozorem miały wje- 
chać tam ogromne wozy z Źwierzyną i ukrytymi pod nia 
zbrojnymi. Ci za pomoca miejscowych przyj: acioł opano- 
waliby zamek, podezas gdy po mieszczanach spodziewano 
się oddania miasta, Wszakże twarda dla Witolda fortuna 


1) hAg od szczegóły najczęściej dosłownie z Długosza w różnych 
miejstach. X X. 67. 120 186. 189. XL 592. 495. 498. 512, 516. 551. 552 
557. 562 3j O pierwszej żonie ob. Narbutt VL 561. 3) Tale lumen! mó- 
wi o nim sam zrzędny Długosz. X. 66. 


nie ziściła ani jednego ani drugiego. Mieszczanie wileńscy 
byli z duszy radzi związkowi Litwy z Korona, i podobnie 
jak mieszczaństwo lwowskie na wieść o nastaniu nowych 
władców na Rusi, zatrwożeni widokiem odpadnięcia od 
Polski, nie przyjęli namowy Witołdowej, oświadczając się 
z wiernością dla „swego króla” Jagiełły. ') Zarazem pe- 
wien przeniewierczy poufnik Krzyżaków, uwiadomionych o 
spisku, przestrzegł xiążęcia Korybuta, który wczesnem 
uwięzieniem sprzysięgłych zniweczył zamach. Wyjawienie się 
projektu pogorszyło dolę Witołda. Nie pozostało nie inne- 
go, jak znowuż zapisać się całkowicie Krzyżakom. °) 
Witołdowe xięstwo Brzesko - Grodzieńskie stykało się 
z Prusami. Z tego pogranicza przesłał nasz Kiejstutowie 
oświadczenie nowego poddania się zakonowi. Lecz poprze- 
dnia w roku 1584 zdrada Witołda zepsuła Krzyża- 
kom serce ku niemu. Wypadło teraz zabezpieczyć ich 
należycie od nawrotu podobnej katastrofy. Nim więc za- 
warto nową ugodę, musiał Witołd pierwej oddać Krzyża- 
kom w zakład niezmiernie wielka liczbę najbliższych kre- 
wnych, dwóch braci rodzonych , Zygmunta i Konrada, je- 
dnego synowca, jednego szwagra t.j. xięcia Gleba Świa- 
tosławowica z Smoleńska, bawiacego przy nim w jęctwie od 
czasów wojny przedkilkuletniej, xiażąt Iwana Olgimuntowiea 
Olszańskiego i Jerzego niegdyś na Bełzie ustąpionym nieda- 
wno Ziemowiłowi, dalej przeszło stu najprzedniejszych bo- 
jarów brzesko - grodzieńskich , wreście siostrę Ryngalłę i żo- 
nę z kilkorgiem dzieci. Wszystkich porozsadzali Krzyżacy z 
osobna po różnych zamkach pruskich, mianowicie xiężnę 
Witoldowa, z córka i siostra Ryngałła , naprzód w Kre- 
miten następnie w Bartenstejnie, dwóch maluczkich synów 
Witolda, Iwana i Jura w Kónigsbergu , xiażat Iwana Ol- 
gierdowica i Jerzego Belzkiego w zamku Morungen, Gle- 
ba w Malborku i t. d. Dopiero po wzięciu tak wielkie- 


1) Daniłłow. Latop. ruski str, 44, *%) Według Wiganda Voigt. Gesch. 
Pr. V. 554, Długosz X, 121. Nieco odmiennie, mniej wiarogodnie, Narbutt 
VI. 454, 


go zastawu ponowił zakon Witołdowi w Grodnie dawna o- 
bietnicę wywalczenia mu Litwy, odwzajemnioną przez Wi- 
tołda podobnież dawnem przyrzeczeniem uznania się z 
niej hołdownikiem zakonu. Wraz z Witołdem przystąpili 
do związku z Krzyżakami Zmudzini, najuporniejsi ze wszyst- 
kich wyznawców i obrońców pogaństwa. Zagrożeni w niem 
zarówno przez Jagielłę jak i Krzyżaków, znaleźli oni te- 
raz sposobność zapewnienia sobie cale korzystnych warun- 
ków zgody z zakonem, i za obowiazek posiłkowania Wi- 
tołda i Krzyżaków w wojnie z królem Polskim i jego bra- 
tem Skirgiełłą, uzyskali zupełna prawie niezawisłość we- 
wnętrzną , w szczególności wolność od chrześcijaństwa. Do 
niektórych zamków Witołdowych przyjęte zostały załogi 
pruskie. W pierwszy poczatek uorg ganizowanej tak walki, na- 
stąpiła z wiosną r. 1590 znaczna wyprawa Krzyżaków i 
Witołda do Litwy, nie uwieńczona jednakże żadna, wię- 
ksza korzyścią. ') Główny, stanowczy cios miał uderzyć 
w Litwę dopiero w lecie, przy pomocy zewsząd zaciąga- 
nych posiłków i napływającego rycerstwa ochotniczego. 
Wszakże sama wojna nie wyczerpywa nigdy całej 
roli Krzyżaka. Nawet ostateczna knując zagładę, ma on 
zawsze miód w ustach „Od nas może korona Polska pe- 
wna być miłości i pożytku” — pisze mistrz W. Konrad 
Colner w tymsamym czasie 3, kiedy wszelkie jego za- 
biegi dążyły do obalenia króla Polskiego. W obecnych za- 
myslach przeciw Jagiello zdawała się obłuda podobna tem 
potrzebniejszą , im bardziej zależało Krzyżaciwu na unik- 
nięciu jednoczesnej wojny z Polska i z Litwą, na po- 
wstrzymaniu Polaków od posiłkowania Litwy. Mimo nie- 
nawiść zakonu ku Władysławowi Jagielle, mimo ustawi- 
czną wrzawę wojenną w Litwie, trwał między zakonem a 
Polską na pozor dawny „wieczysty” pokój Kazimierzow- 
ski. Jużto własny interes panów pruskich, wymagający 
najpierwej uporania się z Litwa, jużto upomnienia papiez- 


!) Lindenblatt Jahrb. 12 — 74 Voigt, Gesch. Pr, V. 555 — 559, Nar- 
butt V, 456 — 445. 3) Voigt V. 520 nicht anders denn lieb und gut. 
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kie, zalecające temi czasy raz po raz zgodę między Ko- 
roną a zakonem, podpierały chwiejną budowę lego przy- 
mierza. Dyplomacya krzyżacka umiała wyróżnić w Jagielle 
króla Polskiego od W. xiażęcia Litwy. Zaczem walczące 
z W. xiążęciem, dobijająac się wciąż całej Litwy jako 
przynależącej zakonowi własności '), nawet zbrojąc się z 
cicha do koniecznej niebawem wojny z Korona, głaskał 
mistrz W. Polaków ustawicznemi układami o pokój dalszy, 
owszem przyjmował ich pośrednictwo celem uśmierzenia 
wojny litewskiej. Wśród ciagłych szturmów nad Niemnem, 
śród coraz groźniejszych przygotowań do niechybnej woj- 
ny nad Wisłą, odbywały się między zakonem a Polaka- 
mi wielokrotne, acz zawsze bezskuteczne nakoniec zjazdy i 
rokowania, mianowicie w r. 1588 najprzód w lutym w Toru- 
niu, a potem w kwietniu w Raciażu *), w r. 1589 naj- 
przód w Soleu nad Wisła, potem w Neidemburgu czyli 
Nidborzu 5). W obudwóch wypadkach wyręczał W. mistrza, 
częstą przeszkodzonego choroba, bardzo czynny zastępca, 
najwyższy po nim urzędnik braci zakonnej, słynny Kon- 
rad Wallenrod. Przesunał on się nam już niejednokro- 
tnie przed okiem w dawniejszych sprawach litewskich, 
zwłaszcza przy owym pamiętnym zjeździe na wyspie Du- 
bisie, kiedy Jagielło wnet po upadku Kiejstuta, zapisał 
się Krzyżakom, ślubiąc przyjąć chrześciaństwo w ciagu lat 
czterech. Zapowiedzieliśmy w nim podówczas jedno z naj- 
ciekawszych zjawisk charakteru naszych mnicho - rycerzy. 
Teraz, w przedjutrzu nader ważnych wypadków pod ste- 
rem samegoż Wallenroda, pora usprawiedliwić dokładniej- 
szym wizerunkiem to zdanie. *) 

Konrad Wallenrod, Niemiec, od dziecięctwa wycho- 


1) Voigt Gesch. Pr. V. 517. 3) Voigt tamże V. 501. Gołęb. Panow. lag. 
l. 485 — 486. ?) Voigt. V. 516. Gołęb. I. 486, Rzyszez. Cod. dipl. Pol. Il. 
111. *) Dawniejsze dziejopisarstwo pruskie od Szymona Grunaua do Koce- 
buego przesadzało się w jaknajczerniejszem przedstawieniu Konrada. Poźniejsi 
historycy, mianowicie p. Voigt (V. 581. 720 itd,) uwzięli się przedstawić go 
wzorem cnoty. P. Narbult (V. 464) przechylił się na stronę Voigta. W niniej- 
szym obrazie idziemy wyłącznie za świadectwami najpierwotniejszemi, unikając 
wątpliwych przygan poźniejszych i jeszcze wątpliwszych pochwał, 


wany w zakonie, dawniej marszałek obecnie W. komtur 
zakonu, człek jeszcze młody, miał jaż tylko cztery lata 
do życia. Zato im krótszy tem gwałtowniejszy był jego 
zawód. Z natury otrzymał Konrad duszę namiętna, cha- 
rakter dziki i nienawistny. „Szkaradnego oblicza” zewnatrz, 
wrzał on takąż złościa i żółcia wewnatrz '. Pijaństwo 
rozpłomieniało go jeszcze srożej. Całe też Prusy „bały się 
niezmiernie” Wallenroda. Urzędnicy zakonu, szlachta , xia- 
zeta, wszystko co żyło, „drzało na jego widok”?). Osobliwie 
xięża znosili odeń krzyż pański. Podobny tem do wielu 
gwałtowników onego czasu, którym wszechstronna prze- 
waga duchowieństwa dawała pobudkę do tem głębszego 
wstrętu, tem oporniejszej przeciwko niemu niechęci, prze- 
śladował Konrad, lubo sam mnich, badźto słowem badź 
czynem wszystko, co tylko nosiło suknię kapłańską. „Gdy- 
by odemnie zależało” — mawiał on *) —- „zostawiłbym w 
każdym kraju tylko jednego popa, a i tego zamknaąłbym 
w wieży wysokiej, aby nikogo nie bałamuc il, i nie mie- 
szał się do niczego innego, jak tylko do swoich obo- 
wiazków kościelnych". Taka głęboka niecheć ku xiężom, 
w połączeniu z gwałtownościa wewnętrzna, uczyniła go ra- 
czej przyjacielem rycerstwa. Jakoż „ku wojnie kłoni- 
ły się wszystkie chęci jego żywota”. Slabym atoli posił- 
kowane rozumem, nie uzdolniały go one do roli szczę- 
śliwego wodza w wojnie prawdziwej, do wojny o wielkich, 
stanowczych rezultatach. Starczyła jego zamiłowaniom wo- 
jennym sama pompa okazałych przygotowań, popisów, uezł 
i ceremonij wojskowych. Wrodzona namićtność i żadza 
zbytku, nie znająca granie żadnym zachceniom, podnosiła 
wydatki na podobne sceny wojenne, na przepych gościn- 
nych biesiad rycerskich, na podarunki gościnne, do pra- 
wdziwie szalonej rozrzutności. Dopiero poźniej miał zakon 


)) Alte Pr. Chron. Voigt V, 665 gar ein czorniger manu waz her und 
greslichen an dem angesichłe. *) Lindenblatt Jabrbiich. 80 auch was her sere 
gefurchł von den umbe lantsessin herrin , den herzogin, adir wer sie worm, 
Mówi to chwalca współczesny. 3) Ordenschron. Voigt V. 664, Preuss. Chron 
Voigt V. 665, 


uczuć , jak boleśnie mogla dojać mu wojenność Wallen- 
roda. Obecnie niczem jeszcze nie odsłoniwszy przed świa- 
tem swojej niezdolności istotnej, świecił W. komlur po- 
zorem. wielkiej przedsiebiorezości rycerskiej , jednającej mu 
coraz więcej głosów w zakonie. 

Ale był Konrad takim jedynie w obec swoich, w mu- 
rach zakonnych, na czele rycerstwa krzyżowego. Poza 
klasztorem i obozem, w stosunkach dyplomatycznych, 
obliczu xiażąt i królów, osobliwie w tradnem i niebezpie- 
eznem znajdując się położeniu, w miejsce rycerza wstępo- 
wał mnich. Wtedy pokrywał go kaptur pokory, niewinno- 
ści, prostaczej szczeroty i dobroci. Większa część owych 
rysów podobnej barwy, która widzieliśmy niegdyś w ogól- 
nym opisie charakteru braci krzyżackiej , wzięta jest wła- 
śnie z obrazu Konrada Wallenroda. Wczesne wychowanie 
w zakonie służyło mu za powód do przybierania pozoru 
zupełnej nieznajomości rzeczy światowych, nie pozwala- 
jącej mu np. podejmować się zażądanego pośrednietwa w 
sporze pomiędzy dwoma możnymi przeciwnikami, przy któ- 
rem wypadłoby oświadczyć się stanowczo za jedna lub dru- 
ga stroną. „Gdyż doprawdy” — wymawia się Konrad — „je- 
steśmy zbyt nie uczeni do tego, i daleko naszemu rozu- 
mowi do spraw które tak wysoce stapają” ”). A maskujae 
się wygórowaną skromnością , umiał Wallenrod, ów gwal- 
townik , ów postrach całych Prus, przywdziewać także ma- 
skę potulnej lękliwości. W dawnym sporze z arcybisku- 
pem rygajskim pograbili mu Krzyżacy posiadłości, poroz- 
pędzali kmieci, powięzili kanoników, o co arcybiskup 
zaniósł skargę do Rzymskiego króla W acława. Wacław za- 
Żadał usprawiedliwienia się od Konrada. Konrad milezał. 
Wacław ponowił wezwanie, grożąc surowemi krokami. 
Konrad musiał jakataka przesłać odpowiedź.  „Czemużeś 
pierwej nie odpowiedział ?”— zapytał król. „Nie odpowie- 
działem” — pisze Wallenrod — „bo doprawdy ogarnał mię 


1) Voigt V. 582 wir werlich czu unwise darczu sin... 


taki strach, i wstyd taki, że nie śmiałem pisać o tem do 
waszej wielmożności” '). — Zresztą, pewnym jest Konrad 
zawsze sprawiedliwości swojej przed każdym trybunałem. 
Dzięki bowiem dawnemu zwyczajowi zakonu znachodza 
się w archiwie krzyżackim pergaminy na wszystko, a za 
pomoca tych dokumentów ofiaruje się Wallenrod „dowieść” 
natychmiast prawa swojego *), acz nie przed ludźmi pro- 
slego rozumu i sumienia, tedy przynajmniej przed taki- 
mi, „którzy biegli są w prawie” 3). Tak czystą np. spra- 
wę ma Konrad według swojego mniemania obecnie z Li- 
twą. Potrzeba tylko zjazdu stron spornych, pośrednictwa Po- 
laków, aby zawiesić oręż. Na owym zjeździe w Neidemburgu 
okazuje się W. komtur Wallenred skłonnym do zgody, byle 
stało się zadość prawom zakonu. Jakim prawom? — pytają 
pełnomoenicy polscy. „Prawom do całej Litwy” — odpowia- 
da Wallenrod. „Foć mamy dowody na to w donacyjnym do- 
kumencie Mendoga, w bullach papieżów Innocentego IV 
i Alexandra IV, niemniej w przywileju cesarza Fryderyka Il, 
obdarzającym nas Zmudzią , Litwą i wszystkim krajem do- 
koła” $). Gdy przeciwnicy pod takim warunkiem nie cheie- 
li przyjąć zgody, obwiniajac zakon o intencye zaborcze, 
powtarzał Konrad słowa, wyrzeczone przezeń do je- 
dnego z rycerzy pomorskich, który naprzód zaciągnał sie 
w służbę zakonu, a potem zerwał umowę i różne Krzy- 
żakom czynił żarzuty. „Doprawdy” — odpisał mu W. kom- 
tar Wallenrod — „wina jaką nam zadajecie, podobna jest 
winie jaką wilk zadawał osłowi. Bo gdy wilk nie umiał 
żadnej innej winy zadać osłowi, tedy zadał mu wine, 
że gryzie trawę przy drodze!”5) Ale z kimkolwiek zakon 
sporzy: z Polską chce on spokoju. „Korona Polska” — po- 
wtarza Konrad Wallenrod w r. 1594 za Konradem Col- 
nerem wr. 1589 — „może od nas pewną być miłości i 
pożytku” ©. Miłości i pożytku — byłe teraz nie poma- 


1) Voigt V. 651 schemede und furchte.... 2) Tamże V. 605 ouch 
wol bewisen mogin. 9 Tamże V. 577 die das R, verstehen, *) Tamże V. 517. 
5) Tamże V. 574, ĉj Tamże V. 576. 


144 


gała Litwie i nie podnosiła pierwej oręża wojny, nim za- 
kon Litwy dokona, poczem nietrudno przyszłoby uporać 
się z Koroną. Ku temu celowi uśmierzenia Polski do cza- 
su, nie było trudu żadnego, któregoby nie jał się chętnie 
Wallenrod. Oprócz majaków dyplomatycznych , oprócz cia- 
głych zjazdów i układów z Polakami o pokój dalszy, pra- 
cuja nad tem mnogie poufne listy Konrada, rozsyłane po 
różnych stronach Polski, do osób przeróżnych stanów. 
Bardzo pilny korespondent wszystkich dam panujących, 
związany stosunkami liścikowemi z Adelaidą xiężna Po- 
morską , z królową Angielską, z królową Duńska '), udaje 
się on przedwszystkiem do pobożnej królowej Polskiej 
Jadwigi. „O gdyby żył jeszcze najukochańszy ojciec W. mi- 
łości, a nasz pan najłaskawszy, król Ludwik ś. p.” — 0- 
piewa miodowy list Konradów. — „Król Ludwik! monarcha 
sprawiedliwy, monarcha słuszności, obrońca zakonu w każ- 
dej sprawie, o jaką tylko zgłosiliśmy się do niego! Przeco 
też we dnie i w nocy modlimy się nieustannie za jego 
duszę, jako zasłużył na to, i jak nasza przyrodzona mi- 
łość ku niemu wymaga po nas. Gdyby on żył, nie 
stałaby się nam krzywda zaiste” — Lecz teraz, cią- 
gnie Wallenrod dalej, teraz tylko w tobie, łaskawa pani, 
która przecież jesteś dziedziezką i i pania korony Polskiej, 


p] 


spoczęła wszelka nadzieja nasza *). Po Jadwidze otrzymu- 
je od Konrada podobneż prośby o pomoc w utrzymaniu 
pokoju, Mazowiecki xiażę „Siemaszko” czyli Ziemowit. 
Ciągły zaś brak pieniędzy w skarbcu xiążęcym, a ciągła 
gotowość do pożyczki w kaneellaryi krzyżackiej, pozwala- 
ja Wallenrodowi ująć sobie Ziemowita nowa zaliczka 1500 
grzywien *).— „Chciej tylko powiedzieć najukochańszy ze 
wszystkich przyjacielu '” — pisze Konrad Wallenrod naste- 
pnie w tymsamym celu ukołysania Polakow, do znanego 
nam wojewody kaliskiego, Toporczyka Sędziwoja z Szu- 
bina, mającego wielka powagę u króla Władysława Ja- 
gielly — „czem ci mam odpłacić przysługę, o której mo- 


1) Voigt V. 580, 589, 644 ?) Tamże V. 576—577, 3) Tamże V.571. 605. 


— 145 — 


wa, a chyba kazałby mi Bóg zejść nagłą śmiercia ze 
świata, żebym ci nie wywdzięczył twojej dla nas wier- 
ności i przyjaźni” ). Nawet z owym zdzierca zakonu 
Bartoszem Wiszemburczykiem, terazniejszym wojewoda po- 
znańskim, który przed 10 laty wymusił na zakonie 20.000 
e” okupu za drażynę pojmanych przez siebie „go- 

i krzyżackich”, a który temi czasy przyganiał Krzyża- 
ae chęć zerwania zwiazku międy Polską a Litwa, nie 
waha się Wallenrod gwoli z zachowania spokoju wejść te- 
raz w listowe stosunki takiegoż „najukochańszego” przy- 
jacielstwa 3). Zarazem jednakże nie omieszkali Krzyżacy 
zbroić się na wypadek najgorszy. Od chrztu Jagiełły aż 
do obecnej chwili zaciągano ustawicznie xiążat i szlachlę 
sąsiednich ziem niemieckich w wojenną służbę zakonu, 
jedynie „przeciw Polsce”. W latach 1586 i 1588 zawar- 
li z Krzyżactwem 40letnią umowę tego rodzaju xiążęta 
Pomorscy Warcisław, Bogusław i Swantebor. Osobliwym 
przykładem chciwej przezorności krzyżackiej znajdował się 
osobny ustęp w wszystkich podobnych układach, opisują- 
cy szczegółowo eo czynić, gdy król polski Jagielło lub 
który z jego braci popadnie w niewolę żołdowników. Przy- 
rzekali oni w takim razie wydać jeńców swoich za odpo- 
wiedni okup w ręce Krzyżaków. Głowa Jagielły miała ko- 
sztować wtedy 500 grzywien, głowa każdego z braci kró- 
lewskich 100 yi Pomiędzy resztą wojennych sojuszników 
krzyżackich z onego czasu celują bracia Czamborowie, Szla- 
zacy , Wisław, Henryk i Jan, obowiązani dostawić prze- 
ciw Polsce 100 kopij. Dzierzyli oni «w Polsce zamek Kru- 
szwieki , zastawiony im w pewnej summie pieniędzy przez 
M: azowieckiego xiażęcia Semka, czasowego pana zajętej nie- 
gdyś ziemi kujawskiej *). Jedento ztych Czamborów, Wisław, 
poczyływi my w Polsce za Szlązaka albo Morawca? 5), uwiózł ma- 
loco poźniej z zamku Pileckiego bogata Toporczankę El- 


') Voigt V. 571. 584. *) Tamże V. 576, 3) Tamże 504. *) Tamże V. 540. 
585. Porówn. wyjątek z Kron. prusk. w Dudika Forschung. in Schwed, str. 215, 
5) Iugosz XL 578 i 580. 
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zbietę, córkę sędomierskiego niegdyś wojewody Ottona. Przy 
pomocy tych żołdowników jakoteż innych środków zwy- 
czajnych , tuszyli Krzyżacy stawić czoło nawet jednocze- 
snej wojnie zkorona Polska, a tymczasem za współdzia- 
laniem Witołda z Zmudzią, przy coraz Uumniejszym na- 
pływie rycerstwa zagranicznego , przysposobiali walna prze- 
ciw Litwie wyprawę w lecie. 

Wszakże i Polacy nie próźnowali. Owszem, pojmu- 
jac bardzo jasno, iż przyszła teraz pora użyć takiejżesa- 
mej usilności ku zbrojnemu podtrzymaniu zwiazku Litwy 
z Korona, jakiej niedawno użyło w celu dyplomatyczne- 
go pozyskania Jagiełły i Litwy Jadwidze i królestwa, roz- 
wineła Polska teraz godną podziwienia czynność i wy- 
trwałość w obronie braterskiego narodu. Odnosząc mnogie 
korzyści z przyłączonych ziem litewskich i ruskich, nio- 
sła ona też chętnie krew swoją za nie. Zaledwie doszły 
do Krakowa wieści o spółce Witołda z Krzyżakami, rzu- 
cili się Polacy natychmiast do ubieżenia zamków Witołdo- 
wego Podlasia, zanim usadowią się w nich znaczniejsze 
siły krzyżackie. W miesiącu lutym, „w porze leż zi- 
mowych nie wojny” — mówi kronikarz ') — pospieszył Ja- 
giełfo z uzbieranem naprędce wojskiem ku podlaskim zam- 
kom nad Bug. Mimo zła porę, mimo opustoszałość tame- 
cznych stron, nie zdolnych wyżywić niespodziewanej mno- 
gości ludzi i koni, wzięto szczęśliwie Brześć. Mimo rozej- 
ścia się potem większej, części tłumów wojennych za po- 
niewolnem zezwoleniem królewskiem , nie ustawał dobor ry- 
cerstwa koronnego w dalszej wyprawie. Mając tylko 150 
kopij rycerskich i około 800 żołnierza pod chorągwią na- 
dworną, ruszyli Polacy pod druga twierdzę, Kamieniec 
mały, którą również szybko zdobyto. Trzecią i główną 
twierdzę, Grodno, wypadło odbijać podwójnym siłom li- 
tewsko - krzyżackiej załogi wewnątrz i litewsko - krzyżackie- 
go wojska z Witołdem po drugiej stronie Niemna. Jakoż 
przez kilka tygodni trwały najzaciętsze zapasy. Na szczę- 


1) Tamże X. 124. 
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ście nadciągnely znaczne posiłki ruskie, przyprowadzone 
przez braci królewskich Skirgiełłę , Włodzimierza xiążęcia 
Kijowskiego , i Korybula Nowogrodzkiego. O ciężkim gło- 
dzie w obozie oblężniczym, po wysileniu wszelkiej odwa- 
gi i fortelności, opanowano nakoniec Grodno. Wojsko krzy- 
Żackie z Witołdem ustąpiło. Całe Witołdowe xięstwo Pod- 
laskie , z wymienionemi tu grody i Surażem '), dostało się 
w moc Polakom. Polscy starostowie osiedli na straży w 
zamkach zdobytych, Iinczko z Rożkowie w Brześciu, Zyn- 
dram Maszkowski w Kamieńcu. Wyprawiło się też liczne 
rycerstwo polskie ku pomocy obrońcom Litwy, mianowi- 
cie na załogę w głównie zagrożonej stolicy Wilnie. Oprócz 
braci królewskich Skirgiełły i Korygielły przewodził tam sta- 
rosta polski Mikołaj z Moskorzowa , podkanclerzy koronny. 
Od uporniejszej obrony Litwy chcieli Krzyżacy wstrzymać 
Polskę nowemi układami pokoju. Polacy odpowiedzieli, iż 
wejda; chętnie w układy, lecz dopiero w jesieni, w połowie 
października. Znaczyło to odraczać pokój do pory, w któ- 
rej wojna zwyczajnie kończyła się sama przez się. Zaczem 
tak Krzyżacy jak Polska z Litwa zdawali się na los woj- 
ny, w szczególności na los litewskiej wyprawy w lecie. 

Za jedną było ich dwie. W r. 1590 i 1591 ugo- 
dziły raz poraz dwie wyprawy krzyżowe w Litwę, liczące się 
do najgwałtowniejszych szturmów Krzyżactwa. Obudwom 
zwierzchniczył Konrad Wallenrod, w r. 1590 jako zastęp- 
ca chorego mistrza Colnera, wr. 4394 jako obrany już 
mistrz W. Obiedwie miały jawną świadomość, iż albo te- 
raz albo już nigdy więcej, nie opanować Litwy Krzyża- 
kom. Wzbudzona tem gwałłowność zamachu i odporu, 
czynny w nich udział tak uderzających charakterów jak 
ten obłudno - pyszny Wallenrod, jak szlachetny Witołd, 


1) Voigt V. 557. Lindenblatt 75. Mylą się jednak ciż pisarze w na- 
zwiskach zamków. Rusche, Briske są nie dwoma zamkami, lecz jednym 
t. j. Ruski Brześć, jak o Brześciu litewskim piegdyś mawiano, dla odróżnienia 
go od Brześcia kujawskiego, Zuczk nie jest oczewiście odległym Łuckiem 
wołyńskim, nie majacym żadnej styczności z zamkami podlaskiemi lecz náj- 
prawdopodobniej Lipzk, Lipsk nad Bugiem, między Surażem a Grodnem. 
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wciągnięty losem swoim w tę walkę bratobójczą , jak nasz 
oblubieniee losów Jagiełło, rozjaśniajacy i ożywiajacy wszyst- 
ko swoją szczęśliwą obecnościa; wreście niespodziewany 
w końcu obrót wypadków , otaczaja tę chwilę dziejów na- 
der zajmującym urokiem. 

Rozsiewane po świecie skargi krzyżackie na fałszy- 
wość chrztu Jagielłowego i krzywdę xięcia Wilhelma wy- 
dały teraz owoc sowiły. Nadciągneła zakonowi ze wszyst- 
kich krajów europejskie h liczniejsza i świetniejsza niż kie- 
dykolwiek pomoc rycerska. Z Niemiec prowadził ją zwy- 
czajny Hum grafów i szlachty rozbójniczej, z Francyi prze- 
sławny rycerz Boucicaut, z Anglii Henryk Derby xiażę 
Lankastru, za lat dziewięć monarcha Anglii. Przybywające 
z nimi rycerstwo pałało uniesieniem religijnem przeciwko 
Litwie „pogańskiej”, zemsta przeciwko „krwawemu tyrano- 
wi” Jagielle, spółczuciem dla pognębionego przezeń Wil- 
helma. Całe niebo szlachetnego natchnienia płonęło w o- 
fierze zręcznej obłudzie krzyżackiej, jaskrawo ubarwione- 
mu kłamstwu. Całego potrzeba było lata, nim wszystkie 
poczty rycerskie ponadciągały z zagranicy do Prus. Dopiero 
około połowy sierpnia zdołano pomyśleć o pochodzie ku 
Litwie. Wraz z „gośćmi” i pruskiem wojskiem Krzyżaków 
dążyło tam również wojsko krzyżactwa inflanekiego, pod 
swoim mistrzem osobnym, zmierzał i Witołd z swoja Amu- 
dzią i Litwą. W. mistrz Colner, dogorywajacy w Malbor- 
gu, i terazniejszy rzadca zakonu Wallenrod, musieli po- 
zostać. w Prusiech. Naczelny kierunek wyprawy poruczony 
został marszałkowi zakonu , Engelhardowi Rabe. Pod jego 
przewodnictwem podzieliły się wszystkie siły wojenne w 
trzy wielkie armie, „gościnno” - pruska, inflancka i Wi- 
tołdową. W ostatnim tygodniu stanęla cała wyprawa nad 
granicą Niemeńską około Kowna, gdzie należało przepra- 
wić się przez rzekę, aby jużto woda już lądem zdążać ku 
stolicy litewskiej. 

Właściwy zamiar wyprawy, osadzenie Witolda na tro- 
nie wielkoxiażęcym , wytknał ostatnim celem wojny —zdo- 
bycie Wilna. Gwoli temu towarzyszyła wojskom, krzyżowym 
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niezwyczajnie obfita ilość rynszłunku oblężniczego, godna 
dokładniejszej tu wzmianki. W wiekach średnich bywały 
podobne przybory wojenne , materyały do burzenia murów 
grodowych, ogromniejsze na pozor od dzisiejszych. Im 
mniej udolna władała niemi sztuka, tem więcej, tem roz- 
liczniejszych potrzeba jej było środków, tem gwałtowniej- 
szych wysileń. Jakoż każde oblężenie, zazwyczaj tak długie 
a często bezskuteczne, wymagało budowania ogromnych 
machin, jak np.. tarany, kusze wałowe, takzwane „osły”, 
„niedźwiadki”, „żółwie”, „kozy”, ruchome wieże drewnia- 
ne ') itp. Taranów czyli potężnych drzew, powszechnie 
dębów, ostro okutych z przodu, wiszących równolegle 
na łańcuchu śród wysokiego rusztowania, kołysanych 
połączonemi siłami kilkudziesięciu ludzi, używano do roz- 
walania murów. Mniejsze narzędzia tego rodzaju, niejako 
świdry murowe, wybijały albo wierciły dziury. Kusze wa- 
łowe, gmachy drewniane kolosalnej budowy, zwyczajnie 
domów. wysokości dosięgające *), za pomocą grubych sznu- 
rów włosiennych korbami naciągane , miotały albo poje- 
dyncze bryły kamienne przeciwko murom, albo gęstwę 
drobniejszych kamieni, spadająca gradem na ludzi. Często 
składały się pociski kusz wałowych z przedmiotów pal- 
nych, z ogromnych strzał ognistych, z wapna wrzącego, z 
plonacych beczek smoły. Dla zatrucia powietrza w twier- 
dzy ciskano tam konie zdechłe, stare ścierwa bydlęce i 
tympodobne zgnilizny i nieczystości °). Zdarzało się też 
niekiedy, iż schwytawszy szpiega z twierdzy w obozie 
oblężniczym, nabij: mo nim kuszę, i wrzucano go nazad 
— trupem *. Przez cały ciag oblężenia stało po kilka, 
nierzadko po kilkanaście takich kusz, takich „domów” 
dokoła miasla %). Jeszcze większym ogromem zdziwiały 
„wieże ruchome”. Zbudowane z drzewa, w wysokość kilku 
piatr, na kołach , zawierały one w swej dolnej części 


5 ubo o tem Wegecyusza ( sprawie rycersk, tłum. ae Paproc. Łowicz 
1776. I, 191—220. %) Wigand Chr. Voigt Gesch. Pr. V. 155 154. 3) Froiss, 
Cron. (6h III. 517. 7) Tamżel 125. s Tamże I, H 16 machin. Wigand 
Chron. Voigt Gesch. Pr. V. 209 18 machin. 


jeden lub dwa tarany, w wyższych zaś częściach załogę 
kilkuset zbrojnych, najcześciej strzelców !). Podczas 
szturmu zbliżano je ku murom, tłuczonym u dołu tarana- 
mi, gdy tymczasem osada wyższych piątr, gorujacych ponad 
blankami twierdzy, chmura grotow spędzała z nich obroń- 
ców, ułatwiając reszcie szłurmujących wdarcie się na 
mury za pomocą drabin i haków *). W innym razie pod- 
suwali się szłurmujący pod zasłona tak zwanych żółwiów 
czyli dachów szturmowych 3. A te wszystkie machiny z 
drzewa nie wyczerpywały jeszcze bynajmniej całego zapasu 
przyborów oblężniczych. Byłato dopiero jedna, staroświecka 
onych połowa. Czasy zamierzonych właśnie szturmów do 
Wilna przymnożyły sztuce oblężniczej całą druga, no- 
wocześną połowę, połowę z żelaza albo spiżu — coraz po- 
wszechniejszą strzelbę prochowa. Zanadto jeszcze nieudo- 
skonalona aby zastąpić całkowicie dawne kusze wałowe, 
zanadto już użyteczna aby się obejść bez niej, spółpraco- 
wała ta nowa, Żelazno-spiżowa broń, wraz z owemi dre- 
wnianemi wieżami i taranami, nad podwójnie teraz groźnem 
dziełem zniszczenia. Znano ja w dwóch rozmaitych rodza- 
jach, jako broń ręczną czyli „puszki”, i ciężką czyli „działa”. 
Obadwa rodzaje uchodziły właściwie za mniejsze i więk- 
sze „działa”, tem jedynie różne od siebie, iż puszki leża- 
ły przed żołnierzem na widłach czyli hakach , zkad też na- 
zwa hakownie i półhaków , i mogły być ręka przytrzymy- 
wane; działa zaś spoczywały na ziemi, albo bywały na- 
wet do pewnej części zakopywane w ziemię *. Ztąd wie- 
ziono puszki z działami osobno za wojskiem oblężniczem, 
liczba tej ręcznej broni palnej była nader szczupła w sto- 
sunku do ogółu rot pieszych, a przystępując do zdoby- 
wania miasta, ustawiano najwięcej 500 do 400 pu- 
szek i kilka dział w koło murów 5). Zatoż wynagradzano 
sobie nadzwyczajnym ogromem armat zakopywanych , mie- 


!) Froissart I. 127, HL 74. *) Tamże Hi 170, 3) Lindenblatt Jahrb. 150 
mit schirmen. *) Kron. Litew. wyd. p. T. Narbutta str. 52. 5) Froissart I. 
27. 54. 
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rzących nieraz do dziewięciu sażni długości. „Gdy taki 
potwór zagrzmiał” — opowiada kronikarz ') — słyszałeś go 
w dzień na mil (francuzkich) pięć, w nocy na dziesięć”. 
Z obudwóch rodzajów broni ognistej strzelano kamienia- 
mi, tylko że u dział byłyto prawdziwe kamienie kamien- 
ne, u puszek zaś (jak tensam kronikarz wyraża się) 
„kamienie z żelaza” albo ołowiu *). Dawne bowiem nawy- 
*knięcie do strzelania samemi kamieniami nie umiało no- 
wym kulom żelaznym nadać innej nazwy jak podobnież 
„kamienie”. Taka dwuznaczność odróżniała terminologię 
ówczesną od dzisiejszej w innych jeszcze wypadkach. I 
tak np. znając już wyraz „artyllerya”, mawiano: „każdy z 
żołnierzy miał dostatek artylleryi przy sobie” — albo: „dwie 
beczki artylleryt”, co miało znaczyć: miał dość pocisków 
różnego rodzaju, albo: dwie beczki strzał, wapna, gruzów, 
kamieni itp. ô}. Owszem nie tylko co do wyrazów, lecz 
nawet pod względem pojęć, nastręcza „artyllerya” ówcze- 
sna osobliwsze zagadki. Tak niezrozumiałym dzisiaj sposo- 
bem zdawało się Rusinom tamtoczesnym, jakoby zamki 
drewniane zdołały snadnićj j oprzeć się dsiótow niż muro- 
wane. Z powodu tej mniemanej wyższości grodów drewnia- 
nych nad kamiennemi, burzyli oni w opanowanych przez 
siebie miastach, jak np. w Włodzimierzu wołyńskim po 
śmierci Kao ne W., bez żalu zamek ciosowy, zosta- 
wiając tylko drewniany; a gdy w czasie oblężenia wypa- 
dło strzelać z dział do zamku drewnianego lub kamien- 
nego, doradzey ruscy przedstawiali przewodnikowi wójsk 
oblężniczych: „Nuż nie dasz rady zamkowi drewnianemu ; 
wolisz strzelać do kamiennego!” *) Nie łatwo przecież o 
gałąź czynności ludzkiej, w którejby dbano podówczas u- 
silniej o otrząśnienie się z zdań fałszywych, z przesądów, 
jak właśnie w nowej sztuce puszkarskiej. , Zwłaszcza Krzy- 


!) Froissart Il. 188, ?) Tamże Il. 9 pierres de fer. Tamże I. 48, 201. 
IL 248. 9%) Archidiak, Gnieźń. 105. *) Kron. Lit. Narbutt. str. 52. Porówn. 
np. jeszcze Bielsk, Kron. Pol. pod r. 1559. „Zamek (w Starodubie) był dosyć 
mocny, zwłaszcza Że z drzewa dębowego w izbice zrąbiony, i przetoż mu 
kule małoco szkodziły.” 


żacy słynęli z szybkich postępów w niej. Kraje zakonne 
nie doczekały się nigdy akademii, a miały wcześnie wiel- 
ką, wzorowa ludwisarnię '. Nie chac wyzuć się z korzy- 
ści dawnego oręża kuszowego , utrzymował zakon osobnych 
zarazem mistrzów puszkarstwa i kuszownictwa °). Jedno i 
drug gie, osobliwie ostatnie , zniewolone prowadzić na wojnę 
niezmiernie liczny materyał do budowania owych „domów” 
i wież, obarczało każdy pochód wojenny potrzebą trans- 
portowania nieskończonej ilości przyborów oblężniczych 5). 
Jakoż i w obecnej wyprawie ciągnęły tysiace wozów z 
machinami , puszkami , działami , „beczkami artylleryi” , žy- 
wnością itd. Bezdrożność Litwy pustyńnej zmuszała szu- 
kaé przedwszystkiem gościńców wodnych, trzymać się 
rzek. Zwyczajnie płynęły wyprawy krzyżackie tysiącami 
łodzi i łódek naprzód Niemnem, potem Wilia, aż pod 
stolicę litewska. W takim razie pierwszem staraniem Litwy 
bywało przegrodzić nieprzyjacielowi droge niemeńska. Zam- 
knięcie lego walnego gościńca stanowiło niejednokrotnie 
o losie całej wojny. 

Takiegoż środka chciał użyć teraz W. xiażę Skirgielło. 
Stanał tedy z znacznem wojskiem krajowem u granie nad- 
niemeńskich, około Kowna, zamyślajac wzbronić przepra- 
wy. Ostrzeże ni jednak Krzyżacy zniweczyli zamiar xiążęcy. 
Główny naczelnik zakonny, marszalek Engelhard , obszedł 
lądem Skirgielłę, i wpadłszy nań znienacka, rozbił go 


w szezęt. „Litwa i Ruś Skirgiellowa” — opowiada kroni- 
karz ruski *) — „nie mogła znieść mnogich puszek krzy- 


żackich i pierzchnęła”. Kilku xiażat ruskolitewskich , kilku- 
dziesięciu bojarów, kilkaset koni, popadło w ręce zwy- 
ciezców. Skirgielło cofnal się z ostatkiem ku stolicy. U- 
radowani szezęśliwym poczatkiem nieprzyjaciele pomkneli 
na łodziach pod samo Wilno. 

Dnia 4 września rozpoczęło się oblężenie. Przyszło 


5 Voigt Hist Pr. VI. 204. 3) Lindenblatt Jahrb, str. 26. 27. 3) I tak 
np. wjednej z ówczesnych wypraw niemieckich liczy Eberhard  Windek 
(Mencken Script. str. 1229) 8000 wozów. *) Kron. Lit. Narbulta str. 52, 
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oblęgać właściwie tylko zamki wileńskie. Samo bowiem 
miasto zniknęło. Ubogie lepianki wileńskie zostały po więk- 
szej części zniszczońe, a ludność miejska z wszystkiem 
mieniem , z składami kupieckiemi , z dobytkiem , schroniła 
się do zamków. Było ich teraz trzy. W północ nej stronie 
miasta, w rozramienieniu Wilii i W ilny, wznosiły się dwa 
starodawne zamki: „wyższy”, mniejszy, murowany , na gó- 
rze; „dolny”, przestronniejszy, drewniany, tuż poniżej. Na 
jednym z placow miejskich założono naprędce trzeci gro- 
dek. Tę nową warownię objal W. xiażę Skirgiełło. W naj- 
większym zamku „dolnym”, takzwanym Krzywym grodzie, 
głównym przytułku ludności i bogactw miejskich, przewo- 
dził rodzony brat królewski Kaźmierz - Korygiell. „Wyż- 
szego” zamku, najwarowniejszego z wszystkich, ostatniej 
nadziei oblężonych, bronili pod swoim starostą litewskim, 
podkanelerzym koronnym Mikołajem z Moskorzowa, Pola- 
Znajdowali się oni zreszłą i w Krzywym grodzie '), pel- 
niac wszędzie obowiązek najumiejetniejszych doradzeców 
w niebezpiec zeństwie. Otoc zyły stolicę trzy wojska nieprzy- 
jacielskie, rozłożone w trzech osobnych obozach. Każde z 
nich miało j jedną z warowni miejskich na celu. Od zacho- 
du, naprzeciw grodku miejskiego , usadowił się marszałek 
Engelhard z Krzyżactwem pruskie i „gośćmi”, pomiędzy 
którymi ceniono osobliwie przywiedzionych przez hrabię 
Derby przesławnych łuczników z Anglii. Od wschodu, ku 
zamkowi wyższemu, okopali się Krzyżacy inflanecy pod 
swoim mistrzem. W pośrodku, ku południowi, w obliczu 
Krzywego grodu stanął Witołd z przychylna sobie Litwa 
Rusią. Nadto owładnięto jeszcze północna granicę mia- 
sta, mianowicie północne plece obudwóch zamków , rze- 
kę Wilię, przegradzając ją mostem, który wzbraniał wszel- 
kiego dowozu oblężonym. Opoźniona już pora pobudzała 
do tem szybszego działania. Pierwsza uwagę zwrócono ku 
Krzywemu grodowi, (ej głównej matni ludności , siły 
zbrojnej i i dosi itków litewskich. „Mieściła się w nim atoli” — 


!) Długosz Hist, X. 150. 
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jak głos spółczesny opiewa ')— „tak wielka liczba zbroj- 
nych iż niepodobna było opanować go mocą”. Ucieczeno 
się więc do podstępu i zdrady. Powiodło się Litwinom Wi- 
tołdowym porozumieć się skrycie z niektórymi Litwinami 
Krzywego grodu. Skutkiem tego, gdy w szósty dzień o- 
blężenia uderzono powszechnym szturmem na dolny za- 
mek , wybuchło tam kilka naraz pożarów. Ogień wewnątrz, 
szturm zewnątrz, strawione płomieniem bramy, dokonały 
zamachu. W zgiełku uciekających z pożogi Krzywogro- 
dzan, a wzdzierających się do zamku nieprzyjaciół, nastą- 
piła okropna rzeź. Przeszło tysiąc rycerstwa litewskiego 
poległo prawie bezbronnie, po większej części za bramą. 
Przeszło dwa razy tyle dostało się w niewolę. Zapasy i do- 
statki spłonęły. Czoło Wilna upadło. Pozostało tylko po- 
siąść jeszcze przyległy zamek wyższy , broniony przez Pola- 
ków , a trzecia warownia miejska miała sama się poddać. 

Przeciwko temuż polskiemu zamkowi wyższemu skie- 
rowały się teraz wszystkie usiłowania nieprzyjacielskie. 
Witołd osadził wzgórza pobliskie i „zakopał” tam swoje 
działa *). Łucznicy angielscy wymierzali ku blankom ty- 
siące strzał nieochybnych. Z rycerstwem angielskiem szli 
w zawody Francuzi, zagrzani przekonaniem, iż walczą z po- 
ganami. Niemcy inflanccy i pruscy dźwigneli ogromne ku- 
sze i tarany przeciwko murom. Z tych ‘küsz, z strasznych 
Litwie puszek krzyżackich , z łuków angielskie h, z dział 
Witołdowych, biła w zamek nieustanna burza pocisków. 
W niedługim czasie rozwalono niemi pierwszy, zewnętrz- 
ny mur. Wojska oblężnicze podsunęły się na lot strzały *). 
Z tak bliskiej odległości mogły owe żelazne i kamienne 
„kamienie” gruchotać tem skuteczniej mur drugi, osta- 
tnia oslone oblężonych. Okazywały się w nim niektóre już 
wyłomy. Załoga jednakże nie poddawała się. 

Dowódzca zamku , podkanclerzy koronny Moskorzow- 
ski, nie tracił wcale nadziei. Jednego znim ducha Pola- 


> t) Voigt Gesch, Pr. V. 545, 2) Kron. Lit. ste. 52. 3) Długosz Hist. 


X. 
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cy postanowiłi do ostatniej bronić się tarczy. Naprzód od- 
sunięto od wszelkich posług wojennych znajdującą się w 
zamku garstkę Litwy i Rusi, zdolna uledz pokusie zdra- 
dy. Potem z niesłychanym pospiechem i trudem naprawia- 
no każdą nową szczerbę lub dziurę w murze, zatykając 
ja ziemią, gruzami, nawet gnojem. Gdy nie stało czasu 
do zatkania jej zwykłym sposobem, każden z Polaków 
własną piersią zapełniał lukę. Gdy jeden zginał, drugi w 
jego miejsce wstępował. „Temi dwoma środkami” — mó- 
wi kronikarz ') — „szybkiem łataniem wyłomów i niezwło- 
cznem wstępowaniem w stopy poległych,  wydoływali 
Polacy ciągłym szturmom nieprzyjacielskim. Owszem , sro- 
ga potrzeba wymyślała osobliwsze środki obrony, cale 
nieprawdopodobne wyobrażeniom dzisiejszym. Dla osłabie- 
nia siły pocisków kamiennych rozwieszano przed murem 
duże skóry bydlęce, których „miękkie objęcia” poczyty- 
wane bywały za wielce użyteczny fortel przeciwko „artyl- 
leryi” ówczesnej °). Potrafiwszy zaś ubezpieczyć się ponie- 
kąd przeciwko głazom kuszowym , umiano znieść tem ła- 
twiej próżne postrachy. W kilka dni po zburzeniu Krzywe- 
go grodu jeli nieprzyjaciele najgrawać Polakom jakąś na 
wysokiem drzewcu zatknięta głowa litewską. Była to gło- 
wa brata Jagiełłowego, Kaźmierza Korygielły, niedawno 
dowódcy Krzywogrodu. Zabity w zgiełku szturmowym zo- 
stał on dopiero dnia piątego rozeznany pomiędzy trupa- 
mi litewskiemi , i musiał teraz głowa swoją służyć za po- 
śmiewisko dla nieprzyjacioł, za straszydło przeciw zało- 
dze polskiej. Barbarzyńskie igrzysko z brata króla polskie- 
go jeszeze bardziej rozjątrzało Polaków. Nie myślano o 


') Długosz X. 128. *) Długosz X. 128. laxo culium sinu. Wszyscy 
dzisiejsi historycy, powtarzając za Długoszem opis oblężenia niniejszego, opu- 
szezają wzmiankę o skórach jako bajkę widoczną. Tymczasem inne kroniki 
zagraniczne, dawniejsze od Długosza, wspominają podobnież o tym fortelu o- 
wych wieków. Itak np. Froissart w swojej Cronique et Histoire Ill. 170 około 
r. 1587 zna takież same manteaux couverts de forts cuirs de beuf et de vache, 
pour le gect des pierres et pour le traiect des dardes. Najwyraźniej zaś 
o tem Wegecyusz O sprawie rycersk. przekł. Fr. Paprock. 1. 215. „Różne 
sposoby bronienia się od tarana. Wieszają przed murem koce i materace... 
aby impet machiny miękką materyą zwątlony nie szkodził murowi”. 
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poddaniu się. Mijał tydzień jeden, drugi i trzeci, a wszyst- 
kie szturmy oblężnicze chybiały. 

Tymczasem nie obeszło się bez jakiejłakiej pomocy 
z zewnatrz. W. xiażę Skirgiello z swoimi Rusinami wypadał 
dniem i noca z trzeciej warowni miejskiej, i szezęśliwemi 
podjazdami trapit Krzyżakow. Trwająca z tej strony walka 
rozdzielała siły niepr zyjacielskie, i niejedną zadawała im klę- 
skę. Qzyto od polskiej czy ruskiej kuli działowej poległ 
tuż przy Witołdzie jego brat rodzony Towciwilłł. Rozsro- 
żony niepowodzeniem Witołd kazał jakiegoś jeńca Skir- 
gielłowego , xiążęcia Narymunta, obwiesić za nogi na bli- 
skim wiazie. Po całej przestrzeni dawnego miasta leżały 
trupy niepogrzebione, obfita niebawem pastwa zgłodnia- 
łych psów litewskich. Takiż los śmiertelny czekał załogę 
zamku wyższego, gdyby go wziął nieprzyjaciel. „Byliby 
Polacy uciekali bez łbów” — upewnia nas z upodoba- 
niem spółczesny kapłan krzyżacki '). (Czego wcale nie 
pragnac, znosili obrońcy spokojnie „błyskawice boni- 
bard. krzyżackich” *), pociski machin. Już czwarty mi- 
jal tydzień a ów nawpół zburzony zamek wyższy do- 
trzymował czoła nieprzyjaciołom. Nie pomogla im coraz 
gorętsza żółć obelg i warchołów, miotana z obozów pod- 
zamkowych przeciw bohaterskiej załodze. W miare mdle- 
jacych rak, wzmagały się szermierki językowe. Osobliwie 
Francuzi dojeżdżali Polakom zarzutami, iż pomagaja po- 
ganom. Polacy odpowiadali, że Polska i i Litwa sa chrze- 
ścianami, a w dowód tego ofiarują pojedynek rycerski, 
próbę bożą. Francuzi przyjeli wyzwanie: czterech Francu- 
ZÓW przeciwko czterem Polakom, Ale nie tu nad Wilia, 
a nad Mołdawa, w czeskiej stolicy Pradze, za kilka mie- 
sięcy od dziś, umówiono miejsce i porę walki 5. Na wi- 
leńskiem bowiem pobojowisku już kończyły się boje. Z 


') Lindenblatt Jahrb. str, TT sie wären ane houpt hinweg geloujfin. 
2) Długosz X. 128. 5) Długosz X. 150. Prawdziwość tego szczegółu po- 
twierdza spółczesny Lindenblatt (Jahrb. 102) lecz odracza walkę do nieco 
poźniejszego czasu. 
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piatym tygodniem oblężenia, z bliska połowa października, 
nadeszła jesień, utrudniająca do reszty pracę wojenną. Nie 
slalo też „artylleryt” , zabrakło szczególnie prochu, i mo- 
glo zabraknać wnet żywności. Ani wygodne usposobienie 
rycerstwa tamtoczesnego , ani stan kraju który chciano 
wojować , nie dozwalały dalszych wysiłeń. Nie tracac tedy 
czasu, zwinęły wojska nieprzyjacielskie R obóz po dru- 
gim, i usti apily bez przeszkody do Prus '). Na przyszły rok 
miano wrócić pod Wilno. 

Gdy hufce krzyżackie stanęły w Prusiech, W. mistrz 
Colner już nie żył. Osierocone naczelnictwo zakonu przy- 
znano jednogłośnie Konradowi Wallenrodowi , naprzód jako 
namiestnikowi, poźniej, od marca r. 1591, jako W. mi- 
strzowi teutońskiema. Nowy władzca zakonu, właściwy 
sprawca głównych wypadków dotychczasowych, pierwowzór 
dwulicowości krzyżackiej, jał się skrzętnie dokonania za- 
mierzonej ruiny Litwy, zawsze pod pozorem wywalczenia 
jej Witołdowi, zawsze podwójna bronia układów pokojo- 
wych i wojny. Niepomyślna wróżba świeżej wyprawy wi- 
leńskiej, gasla w obec dziwnej uporczywości krzyżackiej. Za- 
czem obłudniej niż kiedykolwiek nadstawiał zakon w osobie 
Wallenroda jedną rękę do zgody z głównymi obrońcami 
Litwy, Polakami, a druga ostrzył nóż przeciw Litwie i 
Polsce. Natychmiast po ogłoszeniu Konrada W. mistrzem, 
w kwietniu r. 1591, wszczęły się układy o pokój z korona 
Polską, przeciągane aż do połowy lipca, a jednocześnie 
czyniono wielkie. przygotowania wojenne. Wznowione zo- 
st ły poprzednie umowy zakonu z pomorskimi i szląskimi 
żołdownikami „przec iwko Polsce”, rozesłano po wszystkich 
krajach szumniejsze niż kiedykolwiek zaprosiny do wypra- 
wy krzyżowej w ziemie „pog ańskie”, użyto mianowicie po- 
nęty stołu honorowego, zapowiedzianego na rok niniejszy z 
nie słychaną dotychczas wspanialościa. Jak w roku przesz- 
lym, zbiegły się zewsząd niezliczone tłumy rycerskie. Pod 
tysiącem rozmaitych proporców nadciagnęli Niemcy z mar- 


1) Cały opis oblężenia głównie według Długosza X, 128 — 150 i Voigta V.545 itd. 
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grafem Fryderykiem Myszeńskim , z grafami Schwarzburg, 
Gleichen i Plauen; Francuzi z swoim sławnym bohaterem 
Boucicaut, Anglicy i Szkoci z swoimi Duglasami. Stanął 
znowu Witołd z wierną sobie Litwa i Zmudzia. Przybył 
mistrz inflancki z swojem rycerstwem. Zebrało się pospołu 
do 70.000 zbrojnych '), ogromna w owych czasach po- 
tęga. Około połowy lata wyruszono pod naczelnictwem 
samegoż W. mistrza Wallenroda ku Litwie, pod Wilno, 
dla osadzenia tam W. xięciem Witołda. 

Zgodnie z Wallenrodowem zamiłowaniem w pompie 
wojennej odbywał się pochód krzyżacki z niezwyczajna 0- 
kazałościa °). U granie ziemi litewskiej, pod Kownem, za- 
sławiono w dzień św. ldziego, 1 września, przyrzeczony 
stół honorowy, „jakiego zakon nigdy dotychczas z tak wiel- 
kim nie zastawił przepychem” 3). Na zielonej wyspie śród 
rzeki, pod kosztownym namiotem , przy odgłosie gromkich 
puzan i trąb, zasiadło dokoła stołu sławy, według wyboru 
sędziów, czterech najsłynniejszych paladynów rycerskich ; 
jako piąty: sam mistrz Konrad Wallenrod. Pierwsze krze- 
sło w tem promienistem gronie przyznano skromnemu ry- 
cerzowi z Rakuz, Konradowi von Reichartsdorff, „który 
lądem pielgrzymował do ziemi św., i prócz tego odważył 
się wstąpić z kilką innymi rycerzami w glab pewnej pie- 
czary górskiej, zkąd tylko on sam powrócił” $). Obfitość 
złota i srebr na stole, widok nadzwyczajnie bogatych da- 
rów w klejnotach i gotówce, zachwycał oczy szczęśliwych 
biesiadników. Drogo przepłacani heroldowie wygłaszali róż- 
nemi językami znamienite czyny wybranych. Jak zakon za- 
konem , nie widział świat ani przedtem ani potem tak świe- 
tnej uroczystości. Szacowano ja na półmiliona grzywien 
wydatków z kasy krzyżackiej. Osadzony w Litwie hołdownik 
Witold miał z lichwą nagrodzić je zakonowi. 

Zaczem huczno szumno w głąb Litwy! Ale jeśli już 


') Voigt V. 597 krzyżakow pruskich i gości do*50.000. Narbulł V. 474 
słusznie dodaje 20.000 wojsk inflanckich i Witołdowych. *) Voigt V, 597. 
3) Lindenblatt 82 des glichen vor ny was geschen *) Voigt V. 598. 
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w przeszłym roku nie wiodło się do końca orężowi Krzy= 
żaków, tedy rok obecny jeszcze większe stawił trudności. 
Od czasu przeszłorocznej wyprawy zaszły w Litwie ważne 
wypadki. Okazała się przytem nieoceniona dobroczynność so- 
juszu Litwy z Polską. Uboga Lilwa potrzebowała pomocy 
zarówno w pokoju jak i i w wojnie, owszem jeszcze bardziej 
po wojnie niż w ciągu walki. Wojenne łupieże i zamieszki 
roku zeszłego wyczerpały ostatek sił krajowych. Porozszar- 
pywane składy żywności, niepoobsiewane spłachcie nędznej 
roli litewskiej, porozganiane różnemi stronami gromady ludu, 
ściągnęły teraz zwyczajną klęskę litewska, głód, głód okro- 
pny ). Dojął on do tego stopnia wszystkim warstwom ludno- 
ści, że po raz któryś ogarnęła je myśl. rozpaczy, myśl tlu- 
mnego wychodźtwa Z Litwy. Ubodzy i majętni, bojarowie i 
gmin, dziś pospołu chleba lakn: acy, chcieli jednym wiel- 
kim taborem ustąpić z swojej ziemi niedoli *). Osadzone 
po zamkach straże opuszezały z głodu najwarowniejsze sta- 
nowiska 3). Powszechne wyłudnienie czekało dziś - jutro cała 
Litwę. Nazajutrz po takiej ostateczności można było spo- 
dziewać się objęcia opróżnionej ziemi przez Niemców pru- 
skich, zaludnienia jej skorymi przybyszami z zachodu *). 
Zagnieżdżenie się teutonizmu po prawej stronie Bugu za- 
chmurzało ostatnią resztkę jasnego nieba nad Polską. Po 
części więc dla siebie, częścią dla Litwy, a w całem zna- 
czeniu po bratersku, przyspieszyła Korona z pomocą 
chwilowemu niebezpieczeństwu ludu bratniego. 

Zaraz po zeszłorocznem ustąpieniu Krzyżaków z Litwy 
przybył tam król Jagiełło z zapasami broni, przyodziewku, 
żywności. Długie rzędy podwód wiozły ogołoconym zamkom 
rynsztunek , obnażonej załodze sukno polskie, głodnym tłu- 
mom obfitość zboża, prosa, słoniny, mięsiw polskich 5). 
Trwał ten dowóz przez cały ciąg odstępstwa Wiłołdowego. 
Spodziewając się dalszych sztarmów krzyżackich, myślano 


1) Długosz X. 155 fumes horrenda. ?) Tamże X. 155 deserere Li- 
thuaniam firmaverant. 3) Tamże. * Tamże facileque poterat a cruciferis 
invadi et occupari, 5) Tamże X. 155 pro omni tempore. 
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o różnostronnych środkach zaradczych. U północno - zacho- 
dnich granie polskich powiodło się pozbawić zakon mo- 
żnego sprzymierzeńca, uzyskać ważnego przeciw Niemcom 
spólnika. Ow Pomorski xiążę Warcisław, z którym Krzy- 
żacy odr. 1586 kilkokrotnie odnawiali umowy wojenne prze- 
ciw Polsce, porzucił teraz sprawę krzyżacką, i wraz z 
braćmi Barnimem i Bogusławem, uznał się pod koniec r. 
1590 hołdownikiem korony Polskiej, gotowym do wojny 
z Krzyżakami '). W Litwie ustanowił król Jagielło nową, 
odpowiedniejsza czasowi władzę. Polski starosta w Wilnie, 
waleczny Moskorzowski, złożył przyciężki dla siebie urząd 
w ręce królewskie. Żaden z Polaków nie chciał go w nim 
zastąpić, tłumaczac się zbytnia trudnością obowiązku. Głó- 
wna uciążliwość pochodziła od W. xięcia Skirgielły, nie- 
dołegi, opilca, mającego wprawdzie niejakie zachowanie 
u Rusi, lecz tem niemilszego Litwie właściwej. Dopóki 
jego rządów wielkoxiążęcych, dopóty (uznano to powsze- 
chnie) nie łatwo o pokój w Litwie. Usunał więc król Jagiel- 
ło Skirgielłę, i wyznaczywszy mu Ruś południową, xięstwo 
Kijowskie, osadził na W. xięstwie Lilewskiem drugiego z 
swoich braci rodzonych, Wiganda Alexandra, zięcia Opol- 
czykowego. Ten wcale innych był obyczajów.  Najzdol- 
niejszy z wszystkich braci królewskich, wraz z Jagiella ła- 
cihskim w Krakowie ochrzezony chrztem, zaniechał on od 
tego czasu wszelkich śladow dawnego prostactwa litew- 
skiego, i w stroju, mowie, ruchach, obejściu się i całem 
pożyciu swojem, zdał się „starodawnym Polakiem i szla- 
chcicem” *). Pod jego sterem podjał się starostwa czyli (jak 
też na Litwie mówiono 3%) „województwa” wileńskiego Ma- 
łopolanin Jaśko z Oleśnicy, herbu i zawołania Dębno. Na- 
stąpilo to w samo przedjutrze świeżej wyprawy krzyżackiej. 
Odważny Jaśko nie wahał się użyć najgwałtowniejszych 
środków obrony. Słabość sil odpornych pozostawiała je- 
dynym sposobem ratowania się — zupelne zniszczenie kraju. 


5 Dogiel Cod. dipl. Voigt V. 572. +) Długosz Hist. X. 155. 5) Re- 
jestr wydałk. skarb. dworu Jad.i Jag. „Tomko wojewoda litewski”, 


przed Krzyżakami. W wykonaniu tej ostateczności zni- 
szezono w całej okolicy Trok i Wilna pozostałe z roku prze- 
szłego szczątki siedlisk ludzkich, uwieziono resztki zapa- 
sów, spalono wszelka paszę dla koni '). Świetna, szumna 
wyprawa Wallenroda miała skończyć głodem i nędza. 
Aż nadto prędko spostrzegli się na tem Krzyżacy. Za- 
ledwie pod Troki przyciągnięto, okazało się, iż pustynia cze- 
ka biesiadników wspaniałej uczty kowieńskiej. Pierwszym 
tego skutkiem musiała armia krzyżowa rozdrobić się w kilka 
oddziałów , zajętych małemi wycieczkami po okolicach mniej 
spustoszonych. W. mistrz Konrad z „gośćmi” skierował 
się w jedną stronę, Inflautczykowie z Witołdem w druga. 
Zamiast zdobywania stolicy trudzono się oblęganiem grodków 
ubocznych *), których opanowanie nie przynosiło pożytku, 
a z których każden zawierał bogdaj garstkę załogi pol- 
skiej. Podstąpiono wprawdzie pod Wilno, lecz postrzeglszy 
i tam tężsamą ruinę i perzynę, trąciwszy nadto 0 Jakieś zda- 
la przez Jaśka Oleśnickiego pourządzane zasieki i ostrokoły, 
ówczesnym wyrazem kobylenie i szranki 5), ujrzano się w 
smutnej konieczności odwrotu. Przed czasem, bo już w 
drugiej połowie września, stanęła armia krzyżacka z upo- 
korzeniem nazad u granie pruskich. Aby czemkolwiek prze- 
cież okrasić nędzę pysznej wyprawy, jakimkolwiek blich- 
trem pomocy zaspokoić Witołda, zbudowano trzy nieist- 
niejąace dziś zameczki drewniane nad Niemnem, w po- 
bliza Kowna i Grodna, Ritterswerder , Neugarden i Metem- 
burg $), z których czyto jeden czy wszystkie oddano 


wygnańcowi w dzierzenie. „Z tych zameczków” — prawi 
dzisiejszy chwalca zakonu 5) — „mógł Witołd o własnych 


siłach podbijać sobie Litwę”.  Znaczyło to wymagać odeń 
dzieła, któremu nie sprostały dwuletnie wysilenia zakonu, 
poparte liczniejszym niż kiedykolwiek udziałem ludów za- 


1) Długosz Hist. X. 151, Zgodnie z tem współczesny Lindenblatt Jahrb 
str. 82 o Trokach, 85 o Wilnie. *) Prawie każde z dzieł historycznych, jak Dłu- 
gosz X. 1532, Lindenblatt 82 , Narbutt V. 472, podaje inaczej nazwiska tych grod- 
ków. 3) Długosz Mist. X. 151. *) Długosz. Hist, X. 152. $) Voigt Gesch. Pr. 
V, 600, 
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chodnich. Tak dalece zmieniły się widoki zawojowania 
Litwy, odkąd Polska stanęła przy niej na straży. Nie 
mógł nie zastanowić się nad tem nasz Kiejstutowie, jeszcze 
niepomyślniejszym teraz niż dawniej przygniecion losem. 
Zdradziecka spółka z zakonem pozbawiła go xięstw Brze- 
skiego 1 Grodzieńskiego, ścisnęła go potrzebą ofiarowania 
Krzyżakom w zakład własną żonę, dzieci, braci, bojarów, 
trzymanych dotad pod nadzorem w różnych zamkach za- 
konnych, a nie wynagrodziła go żadną odpowiednią ko- 
rzyścią. Jakoż stracił Witołd wszelką od tego czasu wiarę 
i nadzieję w skuteczność swoich związków z Niemcami. 
Ale nie synowito Kiejstuta tracić otuchę w cieśni. Zai- 
ste „on sam” najdzielniejszą sobie pomocą. Wkrótce po nie- 
zdarnej wyprawie Wallenrodowej postanowił Witołd rozpo- 
cząć na własną rękę bój o fortunę ojczystą, przedwszyst- 
kiem o utracone xięstwa Brzesko - Grodzieńskie. Z wierną 
sobie Litwą i Zmudzią, z zgarstką rot posiłkowych, któ- 
rych na mocy obopólnych przysiąg i dokumentów nie mogli 
odmówić mu Krzyżacy, podjal xiążę nagła wyprawę zimo- 
wą w strony litewskie. W ostatnich dniach listopada opa- 
nowano Merecz, w kilka dni poźniej, 6 grudnia, stolicę 
dawnego xięstwa Witołdowego Grodno ). Zdobyta przed 
dwoma laty z najwyższem wytężeniem sił przez Polaków, 
popadła ona teraz podobnież po najzaciętszym oporze w 
ręce Witolda. Broniła Grodna załoga lilewsko - ruska, przy 
pomocy kilkudziesięciu, czy ledwie kilkunastu Polaków. 
Gdy nieprzyjaciel w końcu zapalił twierdzę , umyślili Litwini 
i Rusini poddać się, Polacy o: się dalej, W sporze o 
to rzuciła się Litwa "a Rusią i a Polaków, już tylko ośm- 
nastu, i zamknąwszy ich w s poddała Grodno Krzy- 
żakom i Witołdowi. Teraz za omylone nadzieje Wilołdowe, 
za niepowodzenia wypraw krzyżowych, spadła zemsta na 
jeńców polskich. Trzech uprowadzono żywcem do Prus; 


:) Datę tych zwycięstw podaje Lindenblatt p. 84. Merecz w dzień św. 
Jędrzeja, Grodno w dzień św, Mikołaja. 
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piętnastu natychmiast ścięli Krzyżacy ). Zdaniem ry- 
cerzy N. Panny należała się ta chłosta ludowi nie- 
wdzięcznemu , który mimo ową tylokrotnie zapewnianą ko- 
ronie polskiej miłość i pomoc krzyżacką, nie dopuszczał 
Krzyżakom zagarnięcia całej Litwy i Rusi, przyznanej im 
najprawomocniejszemi dokumentami cesarzów i papieżów. 
Niespodziewana odwilż , powstrzymująca zwycięzkie postępy 
oręża Witołdowego, ochroniła resztę załog polskich w 
Podlasiu od dalszych dowodów „miłości i pomocy” zakonu. 
Samo opanowane przecież Grodno dźwignęło już cokolwiek 
sprawę Witołda. Poparły ją niebawem inne jeszcze wy- 
padki. Już od pierwszych tygodni tegoż roku siedziała jego 
córka Zofia, inaczej Anastazya, na wielkoxiążęcej stolicy 
w Moskwie. Ów młody xiążę Moskiewski Wasil, któremu 
przed czterą laty wypadło na Mołdawię i Ruś wołyńską 
wracać z niewoli Tatarów do ojczyzny , został w tym czasie 
po śmierci ojca Dymitra W. xiążęciem Moskwy. Dawniejsza 
gościna u Witołda, może zawarte już wówczas zaręczyny, 
skłoniły go teraz do rzeczywistego poślubienia młodocianej 
prawnuki Gedymina. Wrychle po wychodztwie Witołda z 
całą rodziną do ziemi pruskiej, nadpłynęło do niego mo- 
rzem bałtyckiem poselstwo z Moskwy, proszące o córkę dla 
W. xięcia Wasila Dymitriewicza ?). Witołd wyprawił Sońkę 
w towarzystwie bratanka Iwana xiażęcia Holszańskiego , tu- 
dzież wielu bojarów , wraz z poselstwem swadziebnem przez 
morze i Nowogrod do Moskwy, gdzie ona w kilka tygodni 
poźniej posiadła rękę i tron oblubieńca. Tak ścisły zwia- 


1) Dzisiejszy historyk Krzyżaków p. Voigt (V. 605) pozwala sobie 0- 
sobliwszego uniewinnienia tej nieludzkości krzyżackiej. Powtórzywszy Linden- 
blattową wzmiankę (p. 84) o zamknięciu Polaków przez Litwinów, po której 
spółczesny Lindenblatt bezpośrednio załącza wiadomość o ścięciu jeńców 
bezbronnych, domieszcza p. Voigt z własnego domysłu szczegół, że Polacy 
(zaryglowani in eynir słobin) „także poddali się Krzyżakom, którzy 15 
ścięli a resztę (Lindenblatt po prostu pisze:) trzech odesłali do Prus”. Porówn. 
Kronikę Wiganda str. 556, gdzie także tażsama co w Lindenblacie wiado- 
mość o barbarzyńskim postępku Krżyżakow z zamkniętymi pojmańcami pol- 
skimi. ?) Liefop. Rostow. w Karamzyna Histor, V. nota 141, Lindenblatt 
Jahrb. 19. 
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zek z W. xięciem Moskiewskim kazał wschodnim ziemiom 
litewskim obawiać się w każdej chwili nieprzyjacielskich 
kroków Moskwy na rzecz Witołda. A w miarę przybywa- 
nia mu sprzymierzeńców, ubywało mu przeciwników. W 
kilka tygodni po wzięciu Grodna umar! nowy W. xiąże 
Litewski Wigund - Alexander, którego godność niedawna 
była ostatnim celem życzeń Witolda.. Powszechna pogloska 
mieniła Wigunda otratym, a dopełnienie tej zbrodni przy- 
pisowano stronnikom Witołdowym. Owszem zachodziła 
obawa, aby i wszystkim następcom Wigunda, tj. najbliż- 
szym plemiennikom krwi Jagielłowej, nie zdarzała się za 
sprawą Wiłołda tażsama z kolei śmierć ). Do tylu różnych 
niedogodności pobytu Witołda u Krzyżaków, do obawy 
ciągłych jego napadów, do widoków nieustannej z jego 
poduszczenia zamieszki w kraju, przyszło podejrzhwemu 
królowi lękać się jeszcze o życie braci. 

Takiemu stanowi rzeczy należało pragnąć końca czem- 
prędzej. Zarówna trudność zbrojnego przełomania Jagiełły 
przez Witołda, jako i ukrócenia Witołda przez Jagielle, 
wskazywała jedynym sposobem wyjścia z tej cieśni — zgo- 
dę. Młodzieńcza płochość czasu nie znała żadnej przewiny 
lub urazy, któraby się nie dała przejednać i przebaczyć. 
Można było szlachcicowi tamtoczesnemu, jak nam zsta- 
tutu wiadomo, dwukrotnie przekonanym być o rozbój 
gościhcowy , jeśli nie o coś jeszcze gorszego, a nie stracić 
prawa do zaszczytów i łask publicznych °): toć i w sporach 
z Witołdem godziło się zapomnieć dwukrotna zdradę pola- 
czenia się z Krzyżakami, zapomnieć podejrzenie o Śmierć 
Wigunda. Wrodzona dobrotliwość Jagiełły, skora osobli- 
wie do puszczenia w niepamięć wszelkich przykrości oso- 
bistych, podawała w każdej chwili rękę do pojednania. 
Czas łatwego powszędy rozgrzeszenia, czas odpustów, czas 
łaski, przyspieszał zgodę. W niewiele tygodni po śmierci 
Wigunda nastąpiło przyjazne porozumienie między wrogą 


1) Długosz Hist. X. 155 ne et ipsi veneno appelerenlur. 3) Ob, tom 
I str, 44, 


bracią stryjeczną. Ze względu na Krzyżakow , przeciwnych 
wszelkiej zgodzie między Jagiełłą a Witołdem , musiało ono 
zawiązać się potajemnie. Obeszło się przecież bez zbyt wy- 
myślnych fortelów ostrożności. Owszem , własna Krzyżaków 
obłudność , ich ustawiczne konszakty i posyłki pod pozo- 
rem układów o rozejm z Polską, ułatwiły dworowi pol- 
skiemu zbliżenie się do Witołda. Broń podstępu którą 
zakon wojował zwykle, obróciła się przeciw niemu sa- 
memu. W takim razie, jak czesto bywa, najpodstępniejszy 
pada najsnadniej ofiara fałszu. 

W początkach roku 1592 stanął przed krzyżackim 
komturem zamków Christborg i Balga młody prałat polski, 
majacy zlecenie układać się z Krzyżakami o pokoj. Osoba 
posła wzbudzała wszelkie uszanowanie. Byłto xiążę mazo- 
wiecki Henryk, najmłodszy brat xiażat Janusza i Ziemo- 
wita, od dwóch lat nominowany biskup Płocki i rzeczy- 
wisty rządea biskupstwa. Ojcowska niegdyś wola przezna- 
czyła go do stanu duchownego, a pelne przygod życie, 
acz wcześnie zgasłe , przedstawia w nim osobliwsze igrzysko 
losów. Jeszcze w żywocie matki zaciężyła nad nim dłoń 
przeznaczenia. Matka jego, druga małżonka starego xią- 
żęcia Mazowsza Ziemowita, urodzona xiężniczka szląska 
na Munsterbęrgu czyli Ziębicach, słynęła z rzadkiej pie- 
kności. Stary xiaże Ziemowit był dumny i i zazdrośny. Pod- 
szepty ludzkie , doniesione xięciu przez siostrę, xiężnę Cie- 
szynska, posądziły młoda i piękną panię Mazowsza o nie- 
wierność. Było to dość dla xięcia. Nie ułagodziły go naj- 
świętsze upewnienia niewinności z ust panien służebnych 
siężny, na próżno torturami badanych. W jednej chwili 
stana? wyrok śmierci dla żony i jej mniemanego spólnika. 
Ten ostatni, popadłszy w ręce pogoni xiażęcej w Prusiech, 
został najprzód końmi rozdarty , potem na szubienicy za- 
wieszony. Xiężna znalazła się wówczas brzemienną i miała 
jedynie tyle czasu zostawionego sobie do życia, aby powić 
syna w więzieniu w Rawie i zginąć, Nowonarodzone dzie- 
cię, naszego Henryka, przedmiot obrzydzenia dla ojca, po- 
ruczono piersiom ubogiej szlachcianki wiejskiej, W pobliżu 
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Rawy. Trzeciego roku jacyś trzej zbrojni ludzie najechali 
nocą zagrodę, i uwieźli z sobą pacholę. Przeszło ono w 
len sposób pod opiekę swojej starszej siostry przyrodniej, 
zamężnej xiężny Szczecińskiej. Wypielęgnowany jej lito- 
snem staraniem, dorósł biedny sierótka chłopięcych na 
dworze szczecińskim latek. Wtedy ujrzał go przypadkowie 
stary xiążę Ziemowit. Mały Henryk okazał się żywym o- 
brazem ojca. To skruszyło srogą duszę xiążęcia. Uznał 
zapoźno niewinność żony, zbrodnię swojej łatwowierności. 
Nie pozostało już innego sposobu wynagrodzenia onej, jak 
wrócić serce synowi. Pokochał go też xiążę najgorętszą 
odtąd miłością. Aby zaś jakakolwiek ofiarę przynieść niebu 
za winę swoją, postanowił Ziemowit poświęcić syna nie- 
biosom. Młody xiążę otrzymał przeznaczenie duchowne. 
Przywdziano mu xiężą zaraz sukienkę, przyuczono go pi- 
sma, zaprawiano w łacinie. Nie mając jeszcze lat 10 ', po- 
siadł Henryk probostwo płockie. Niebawem obmyślił mu 
ojciec drugie, intratniejsze, łęczyckie. Gdy arcybiskup 
gnieźnieński przeciw prośbom ojeowskim nadał je nieja- 
kiemu Pełce z Grabowa, rozgniewany xiążę jednem woj- 
skiem najechał włości kościoła łęczyckiego, a drugiem ob- 
legł arcybiskupi Łowicz. Xiążątko zostało proboszezem łę- 
czyckim ?, W nieco dojrzalszych leciech , po przyjęciu świę- 
ceń duchownych, patrzyło mu lada opróżnione biskup- 
stwo. Tak pomyślne postępy „poświęconego Bogu synaczka 
wielce radowały starego xięcia, może przynosiły ulge su- 
mieniu. Lecz mlodzieńcowi xiążęcemu nie sprawiały one 
wcale pociechy. Poniewolną ofiarę swojego duchowieństwa 
poczytywał on za ciężkie brzemię, do którego nie czuł się 
powołanym. Ponieważ jednakże wyrósł w sukience ducho- 
wnej , przeto i po zgonie ojcowskim , nie wziąwszy żadnego 
po nim dziedzictwa w ziemiach , nosił ja dalej. Dla polepsze- 


') Ziemowit, starszy brat Henryka, zmarły r. 1426 „około lat 60", 
urodził się około” 1366. Młodszy Henryk, syn drugiej małżonki ojca, mógł 
najwcześniej urodzić się około 1570, a temsamem dopiero w roku śmierci 
ojcowskiej 1581 mieć więcej niż 10 lat. 23) Wszystkie szczegóły według 
spółczesn. Archidiak, str. 125, Długosz X, 50. 


nia losu postarali się bracia Janusz i Ziemowit o zaopatrze- 
nie Henryka biskupstwem płockiem, które właśnie zawako- 
walo. Upomniona w tej mierze kapituła płocka uczyniła za- 
dość prośbom xiażęcym , i widząc Henryka subdiakonem wy- 
święconym, obrała go biskupem. Papież Bonifacy IX bez 
żadnej trudności potwierdził wybor. Stało się to na wio- 
snę r. 1591, między pierwszem a drugiem oblężeniem 
Wilna za Wallenroda. Obrany i potwierdzony Henryk siadł 
na stolicy biskupiej, lecz potrzebujac jeszcze konsek acyl, 
nie spieszył z dopelnieniem tej ceremonii. Już rok upływał, 
a nowy biskup płocki, rzeczywisty zarządca dochodów 
swego biskupstwa 1, używający powszechnie tytulu 
biskupiego *), nie był jeszcze konsekrowanym. W tej- 
lo porze zapotrzebował król Jagiełło tajnego orędownika 
u Witolda. Jednym z najzręczniejszych nastręczył się młody 
biskup Ziemowitowie. Jego duchowna pismienność , jego 
niemieckie wychowanie w Szczecinie, uzdolniały go nad 
innych do poselstwa w ziemi krzyżackiej, a wiek młodzień- 
czy (xiążę mógł liczyć najwiecej lat 20) niczemu wówczas 
nie wadził. Wyprawił się tedy Henryk w początkach roku 
1592, pod pozorem układów o dalszy pokój z zakonem, 
w swoją tajną missyą do Prus, i jakeśmy powiedzieli, sta- 
nął najpierwej u komtura z Christborga w Baldze. Ten za 
nastrojeniem xiążęcia, ujrzał rzeczą stosowną wysłać go 
uprzednio do Witołda. I owoż snadniej niż się można 
było spodziewać, stanął poseł polski w progach Kiejstuto- 
wica, gdy ten syt był związków z zakonem. 

Witold przemieszkiwał w niedawnym zamku Ritters- 
werder tj. Wyspa rycerska, nad Niemnem, w pobliżu Kowna. 
Nie mogae znieść rozłączenia z żoną, trzymana dotąd przez 
Krzyżaków w zakładzie, zdala od męża, wyjednał on sobie 
temi czasy u Wallenroda, iż mu nadesłano xiężnę do 
Ritterswerder °}. Przybyła tam znia młodsza siostra 
Witołdowa, Ryngalła. Druga siostrę Annę-Danutę znamy 


1) Długosz X. 155. 2) Spóleześni Lindenblatt Jakrb. str. 87 i Wigand 
str. 540, 3) Lindenblalt str, 85. 
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oddawna małżonką xięcia Mazowieckiego Janusza, bratową 
posła naszego. Ztąd wstąpił nasz Henryk od razu jako swojak 
w rodzinne kółko wygnanczego zamku nad Niemnem. A 
wstąpił jako gość pożądany , z nader pomyślnemi wieściami. 
Po krótkiem bowiem przygotowaniu okazał młody biskup 
starannie ukryte listy i dokumenta Jagielły, zapewni: jące 
Witołdowi pod warunkiem odstąpienia zakonu i powrotu 
do Litwy, całą ojeowiznę litewską i rzady: wielkoxiażęce. 
Wiłołd niczego więcej nie pragnął. Zaraz też stanęła zgoda 
zupełna. Uroczystość św. Jana w przedleciu oznaczono ter- 
minem powrotu Witołdowego. Aż po tę porę należało 
jaknajściślejszą zachować tajemnicę. Poselstwo biskupa po- 
wiodło się nader szczęśliwie. Słuszna ztąd radość powięk- 
szała się jeszcze nader serdecznem przyjęciem w rodzinie 
Witołdowej, nawet ze strony Ryngałły. Młoda xiężniczka 
litewska wpadła Henrykowi głęboce w oko i serce. Ówczesne 
układy dyplomatyczne, zwłaszcza polsko - litewskie, np. 
między Jagiełłą a Ziemowitem, Opolezykiem, wojewoda 
mołdawskim Piotrem itp., kończyły się zwykle jakiemiś 
zaślubinami. Ani Piast Mazowiecki ani Gedyminówna 
Trocka, nie mieli wstrętu do poślubienia się wzajem, 
a Witołd, znany zniewielkiej czci dla stanu duchownego, 
zapewne nie omieszkał dodać zachęty. Zaczem bez dalszej 
zwłoki nastąpiło uwieńczenie zgody między Jagiełła a Wi- 
tołdem , uszczęśliwieniem Henryka a Ryngałły. Potrzebna 
ku temu dyspensa od święceń duchownych miała przyjść 
poźniej. W wiekach średnich dbano nadzwyczajnie sumien- 
nie o dyspensy, ledwie nie każdemu małżeństwu dla ja- 
kichciś stopni powinowactwa duchownego potrzebne wów- 
czas, lecz dbano dopiero po dopelnionym akcie mal- 
żeńskim '). Co i w obeenym naśladując wypadku, sprawiono 
przed wszystkiem szumne gody weselne. Odbyły się one „po 
xiążęcemu”, z zachowaniem wszelkich obrzędów i uroczy- 


1) Vous faictes comne celuy qui espouse sa cousine, puis en demande 
dispencion, mówi jako o powszedniej podówczas rzeczy spółczesna Jadwidze 
królowa francuska Bona w starożytnej Histoire et Cronicque du Petit Jehan 
de Saintre, Paris 1850 p. CCXC. 
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słości zwyczajnych '). Przez trzy tygodnie trwała ta weselna 
gościna Henryka w Ritterswerder. Pod koniec godów dowie- 
dział się król Jagiełło o tajemnej zgodzie z Witołdem, a o- 
żeniony poseł, nie zrzekając się swego biskupstwa, a przy- 
najmniej dochodów płockich, pozostał z żoną w stronach ru- 
sko - litewskich , najprzód w Surażu Podlaskim, potem zaś 
w Łucku °). 

Odtąd głównem staraniem Witołda było pościągać z 
zakładu krzyżackiego resztę braci, krewnych , bojarów. Pod 
pozorem jakoby ich zakładnictwo zdawało się całej Litwie 
Jagielłowej niewolą, która ją odstręcza od połączenia 
się z Witołdem i zakonem, powiodło się nakłonić 
Krzyżakow do nadesłania mu xiażat Hleba Smoleńskie- 
go, Iwana Holszańskiego, Jerzego Bełzkiego, tudzież 
większej części bojarów. Pozostali tylko rodzony brat 
Witołdów Wig gand, i dwaj mali Witołdowice w rę- 
ku Krzyżaków, w Malborku i Królewcu. Dla tem pewniej- 
szego uspienia baczności krzyżackiej podjął  Witołd 
jeszcze dwie wycieczki zbrojne do Litwy , jedną pod Lide, 
druga już w połowie maja pod Miednik. W obudwóch u- 
czestniczyły liczne roty krzyżackie, stojace załogą w Rit- 
terswerder i w Grodnie , jakoteż w innych nowo pobudowa- 
nych zameczkach. W nadziei dalszych wycieczek nadciągnęło 
owszem niemało zagranicznych gości rycerskich, których 
Witołd aż do obiecanej wyprawy musiał ugaszczać w 
swoim zamku. Przybywało też zLitwy coraz więcej 
slronników , poddz jących się ślepo rozkazom Witołdowym. 
Tymczasem nadszedł i św. Jan. Zgromadzona około xięcia 
Litwa i Żmudź otrzymała hasło gotowości do ważnych 
kroków. Nim się załoga krzyżacka i „goście” w Ritterswerder 
spostrzegli, z zabrano im wszystek oręż. Rozzbrojone krzy- 
żactwo musiało zdać się na laskę. Ochotnikom zagranicznym 
pozwolił Witołd odejść bezpiecznie; ludzie krzyżaccy, zbroj- 
ni i kupcy, pozostali w niewoli. Potem wypróżniwszy z 


') Dlugosz X. 156 nuptias ex more... *j Długosz X. 156. Lindeablatt 
Jahrb. str. 87. 
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wszystkiego Ritterswerder , kazał Witołd podpalić zamek, a 
sam czemprędzej ruszył pod Grodno. Ostrzeżeni o zdradzie 
Niemcy Grodzieńscy wyszli zbrojno na spotkanie xiążę- 
cia. Krótka walka podała zwyciężonych w moe Litwy. . 0- 
swobodzone Grodno przyjęło silną załogę Witołdowa. Re- 
szta podobnież opanowanych zameczków stała się pastwą 
płomieni '). Te ognie świętojańskie oczyściły całe porzecze 
nadniemeńskie , całe Podlasie, z ostatnich śladów krzyżac- 
kich. Dotrzymawszy tem przyrzeczenia, udał się Witold 
całym domem wędrownym nazad do Litwy, ku Wilnowi. 
Uwiadomiony z Polski starosta wileński Jaśko Oleśnicki, 
przyjał go z czcią i radością w Krzywymgrodzie wileń- 
skim. Za lada chwilę miał sam król Polski przybyć do 
Litwy. 

Jakoż nadbiegła wnet pogłoska , że Władysław Ja- 
giełło wraz z królową Jadwiga są już w granicach W. 
xięstwa. Witołd z całą rodzina i drużyna pospieszył na 
spotkanie królestwa. W pół lata, pod koniec sierpnia, zje- 
chały się oba dwory przed Lida, w Ostrowiu nad rzeką 
Dzitwa. Byłato ogromna majętność skarbu xiążęcego, go- 
dna pomieścić t tak świetne grono gości. Dziś mała wioska 
szlachecka, słynął Ostrów starożytny jako częsta siedziba 
W. xiążąt , obfitująca w wszelkie ku temu wygody i 0- 
zdoby. Na zrębie istniejących dotad fundamentów i skle- 
pień podziemnych wznosiły się niegdyś „pałace obszerne”, 
otoczone niezmiernemi ogrody i sadami *). Najpiękniejsza 
pora roku krasila je teraz bujnem w Litwie kwieciem i 
wonia. I niesamej tylko przyrodzie śmiały się nieba w 
Ostrowiu. Jak okolica słońcem lipeowem , tak zgromadzone 
tam towarzystwo xiażęce jaśniało zadowolnieniem radości. 
Zawiązujacy się teraz wezel braterstwa między Jagielła a 
Witołdem rozpoczał dla obudwóch xiażat epokę pomyśl- 
ności i sławy, stał się drugiem połączeniem Korony z Litwą. 
Dusza tego nowego zjednoczenia, pania całej wiekopo- 
mnej uroczystości Ostrowskiej, była znowuż królowa Polska, 


t) Lindenblatt 87. Długosz X. 155, Voigt V. 607 — 615. 3) Narbult 
Dzieje Litwy V. 491. 


Jadwiga. W pelnym kwiecie lat i piękności, otoczona już 
chwałą restytutorki Rusi Czerwonej, mądra jednawczyni 

pośredniczka w najzawilszych sprawach korony, właściwa 
dziedziczka i pani Polski, zniewalała ona wszystkich swoją 
powaga, swoim urokiem i rozumem. Od niejto bez wat- 
pienia wyszła pierwsza pobudka do odzyskania Litwie 
szlachetnego wygnańca Grodzieńskiego. Ku niej też zwraca 
on obecnie w Ostrowiu swój pierwszy hołd pojednaw- 
czy. Takimże hołdem porucza się Jadwidze także Wi- 
tołdowa małżonka xiężna Anna. Obok Jadwigi, jako wła- 
ściwej królowej Polski, występuje tu Jagiełło głównie jako 
„najwyższy zwierzchnik Litwy”. Od tego zaś wymagała 
chwila terazniejsza przedwszystkiem umorzenia dawnej wa- 
śni między Witołdem a jego najistotniejszym przeciwnikiem, 
Skirgiełła, niedawnym W. xiażęciem Litwy, którego nic- 
zasłużona dostojność wielkoxiążęca najboleśniej bodła Kiej- 
słułowica. Za staraniem Jagiełły jednają się w tej porze 
obaj powaśnieni xiążęta. Mniej godny, acz drogi braler- 
skiemu sercu Jagiełły , ustępuje pierwszeństwa godniejszemu, 
acz mniej miłemu. Dziki Skirgiełło poprzestał na wy- 
dzielonem mu  xięstwie Kijowskiem, a Litwę z Kiej- 
słutowym niegdyś udziałem Trockim, i z godnością wielko- 
xiążęcą , uznał Jagiełło słuszna własnością Witołdowa. Wi- 
tołd osiagnal pożądane W. xiestwo Litewskie z ojezystemi 
Trokami, za co na rzecz Skirgiełły zrzekł on się wzaje- 
mnie swoich praw do niektórye ch zamków wołyńskich , mia- 
nowicie Krzemieńca z Stożkiem. Jak w ogólności między 
Korona i królowa Polską a dotychczasowym przeciwnikiem 
jej połączenia się z Litwa, Witoldem, tak w szczególności 
między tymże Witołdem a jego dotychczasowym spól- 
zawodnikiem Skirgielłą, stanęła teraz najściślejsza je- 
dność, zgoda i spólność. Gdyby kiedykolwiek wyniknać 
miały nowe niesnaski, przyrzekają i obowiazują się strony 
obiedwie zdać się bezwarunkowo na wyrok świętobliwej 
pośredniczki obecnego SOJUSZU , królowej Polskiej Tion. 
Ku potwierdzeniu tego wszystkiego posłużyło pięć dokumen- 
tów, jedynych dla nas śladów pięknej gościny pojednaw- 


czej w Ostrowiu. Trzy ułożone zostały tamże natychmiast, 
w dzień św. Dominika, 4 sierpnia; dwa dalsze nieco po- 
źniej , 6 grudnia, w Bełzcach '). Z tamtych pierwszym, wy- 
danym przez Wilołda , pełnym uciechy z uśmierzenia krwa- 
wych oddawna niezgód , ślubuje on „pozostać wieczyście w 
związku z królestwem polskiem i korona polską i królowa 
polska Jadwigą, i nie znać nigdy żadnej innej zwierzch- 
niezki i pani nad nią, lecz owszem przykładać się wszel- 
kiemi słami do jej czci, pożytku, uwielmożenia i sławy, 
jakoteż bronić ją, zasłaniać i ostrzegać od wszelkich nie- 
przyjacioł i przeciwników”. Drugi zaręcza tożsamo w i- 
mieniu xiężny Anny, małżonki Witołdowej. Trzecim za- 
przysięga taż xiężna Anna czuwać nad niezmiennem do- 
chowaniem wierności i obietnice W. xięcia Witolda. Z 
Belzeckich zaś zapisów jeden oświadcza z ramienia króla 
Jagiełły, iż xiażęcy bracia Skirgielło i Witołd zgasili w 
sercu swojem wszelką nieprzyjaźń dawna, i przyrzekli 
sobie żyć nadal w zgodzie i miłości braterskiej. Drugim, 
sam Witold wynurza to Skirgielle , swojemu „spółtowarzy- 
szowi odtąd i bratu”, upewnionemu jego wiernej pomocy 
przeciwko wszelkim nieprzyjaciołom , z wyjatkiem korony 
i królowej Polskiej Jadwigi °). Jadwiga najwyższa patronka, 
Jadwiga ostatnim celem pojednania w Ostrowiu. 

Z Ostrowia ruszyło całe towarzystwo xiażat do Wilna. 
Tam wileński biskup Andrzej uwieńczył Witołda mitra 
wiełkoxiażęca. Odtąd przez lat blisko 40, aż po koniec 
życia pojednanych synów Olgierda i Kiejstuta, nie zerwała 
się już stanowczo zgoda Ostrowska. Po długich walkach 


') Prawdopodobnie Bełżyce na zachod od Lublina. *) Długosz X. 
156. Skazówki i fragmenta dokumentów w Indexie Kromera (Narbutt V. 492)i 
w Gołębiowsk. Panow. Jagiełł, 1. 55. 490. 491. Długoszowa wiadomość (X. 157. 
158) o nowej zgodzie z Witołdem za pośrednictwem Jadwigi pod koniec r. 
1595 jest tylko mylnem powtórzeniem wypadku z roku poprzedniego. Tesame 
warunki zgody, które Długosz przypisuje pojednaniu w tym myloym roku 1595, 
stanowią treść dokumentów z r. 1592, a świeżo ogłoszony Dyaryusz podróży 
Jagiełły w latach 1595 i 1594 (AL Przezdzieckiego Życie dom. Jadw. i Jag., 
osobny odbitek z Bibl. Warsz. str. 108. 109) dostarcza nawet dowodu, iż je- 
sień i zimę zr, 1595 na 1594 spędzili oboje królestwo nie w Litwie lecz 
gdzieindziej. 
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z losem dobił się szlachetny wygnaniec pruski godnego sie- 
bie pola działania i zaszczytów. Jakoż wkrótce uczuła Li- 
twa umiejętną rękę nowego władcy. Zaraz po nastąpieniu 
Witołda zaczęła ona ku radości Jagielły wracać do sił i 
dostatków , które w zamieszkach lat ostatnich niezmiernie 
podupadły, a teraz w nieznaną dawniejszym i poźniejszym 
czasom rozmogły się obfitość '). Doznali tego najjawniej i 

najniechętniej Krzyżacy. Nie mogac zrzec się odrazu da- 
wnych planow zaborczych, ukli oni jeszcze przez jakiś 
czas rogami pychy swojej o Litwę, nawet o bramy Witol- 
dowej stolicy Wilna, lecz coraz nieszkodliwej dla Litwy, co- 
raz szkodliwiej dla siebie samych. Jużto ciągła pomoc Pola- 
kow, już potężne rządy Kiejstutowica, tak dalece znieudol- 
nily oręż krzyżacki, że wybierajac z dwojga złego, woleli 
Krzyżacy n nakoniec zaniechać dalszych szturmów do Litwy 
niż terać sily napróżno °). W r. 1598 dojrzał nawet „wie- 
czysty” pokój między zakonem a Litwą. Wrócił on Witoł- 
dowi pozostałego w zakładzie Malbors kim brata. Zatrzymane 
w Królewcu dwoje dzieci Witołda otruł któryś z Krzyża- 
ków 3).  Bezdzielnemu po mieczu W. xięciu Litwy pozo- 
stało być już tylko „ojcem ojczyznie” swojej. Czezono go 
też powszechnie tem mianem *), wysłużonem niespracowa- 
ną twórczością w wszystkich życia narodowego zawodach. 
Nieco poźniej znajdzie się miejsce kilku bliższym w 
tej mierze słowom. Teraz, po długiem oddaleniu od ziem 
Polski właściwej, bywszy z kolei świadkami chrztu Litwy, 
odzyskania Rusi Czerwonej, waśni i zgody Witołdowej, 
odprowadzić nam króla Władysława nazad nad Wisłę. 
Toć nawrócenie ojczyzny i wcielone ziemie haliekie 
nie wyczerpały jeszcze jego koronacyjnych zobowiązań 
względem Korony. Oprócz naprawionego już uszczerbku 
Rusi, oprócz przyjętego w intytulacya Jagielłowa Pomorza, 
był jeszcze w samem wnętrzu korony znaczny do wyró- 
wnania szczerb, szeroki kraj Opolczyka. Nadany terazniej- 


Z, 


1) Długosz X 156. 2) Tamże X. 140. Voigt Gesch. Pr. VI. 51. °) Nai- 
butt Dzieje Lit. V. 487, 9) Dłagosz XI. 557 parentem patriae. 
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szemu posiadaczowi samowolą ojca Jadwigi, chwiał się ten 
kraj dotychczas między zupełną niezawisłością a niejakim 
związkiem z Koroną. Jagiełłowa wierność przyrzeczeniom 
koronacyjnym położyła obecnie koniec tej niepewności. 0- 
baczymy jakim sposobem. 

Lecz coż znowożeńcem Rilterwerderskim? z taje- 
mnym skojarzycielem zgody z Witołdem? Wraca on razem 
znami do Polski, ale bez żony, nieżywy, na wozie 
pogrzebowym. Poniewolna ofiara Bogu za zbrodnię ojca, 
padł Henryk także ofiarą „pórłannietwa swojego. Po 
godach weselnych osiadł xiążę z małżonką w niedalekim 
Surażu, może posagowem udziale żony. Rychły napad 
wójsk zakonnych na Suraż, grożący mu ledwie uniknio- 
nem niebezpieczeństwem popadnięcia w ręce krzyżackie !) 
wygnał go ztamtąd do Łucka. Byłato siedziba bezpiecz- 
niejsza od wrogów pruskich, lecz niedość bezpieczna od in- 
nych nieprzyjacioł. A dziwne zawikłanie losow młodego Pia- 
sta otoczyło go ćma przeciwników. Jego małżeństwo wbrew 
dostojności duchownej, jego oddalenie od biskupstwa a 
ciągłe pobieranie dochodów płockich, niepodobieństwo 
przyzwolenia kapituły płockiej na biskupa żonatego a nie- 
ochybny gniew i odwet starszych xiążąt Mazowsza prze- 
ciwko kapitule w razie jej oporu Henrykowi, zagmatwały 
cały jego stosunek z światem w trudny do rozdzierzgnie- 
nia węzeł. Znalazła się ręka, która go wnet przecięła. 
Wieki średnie, jak tylokrotnie musieliśmy nadmienić, nie 
wahały się w postanowieniach, a temmniej w środkach. 
Najłatwiej czyniła zadość trucizna. W kilka miesięcy po 
przybyciu do Łucka został nominat płocki (używając da- 
wnego wyrażenia) „zastrzelony z polewki”. Podejrzenie o to 
padło na małżonkę Ryngalłę. Bądź jak bądź, w niespełna 
rok po ożenieniu, w zimie r. 1592 na 1595, odwiezio- 
no zwłoki Henryka sańmi do Płocka. Nie przyjęte pomię- 
dzy biskupów, spoczęły one pomiędzy zwłokami przodków, 


1) Długosz Hist, X. 156. 


w grobach xiążęcych ).  Owdowiałą Ryngałłę pojał po- 
źniej wojewoda Mołdawski. Wszakże i te nowe śluby nie 
miały jak się zdaje błogosławieństwa. Dochodzi nas bo- 
wiem nawiasowa wiadomość, Że jeden z xiążąt Mołdaw- 
skich odesłał do dom poślubioną sobie siostrę Witołda °). 
Byłato najprawdopodobniej nasza Ryngałła. W dalszych 
50 lat, wr. 1421, uzyskała ona na starość od xiążat 
Mołdawskich Alexandra i Ilii dożywotnie zapewnienie do- 
chodów z miasteczek Seretu i Rotkowca, tudzież summę 
600 „dukatow czyli czerw. zł. węgierskich” 3). Co się 
z nią dalej stało, nie wiemy. 


t) Powtarzające się razporaz wątpliwości co do czasu śmierci Henryka 
dadzą się usunąć zupełnie, a to zestawieniem podań Długosza z świadectwem 
spółczesnych Rogżnikow Lindenblatta. Długosz (X. 155. 155. 156) powiada, że 
Ilenryk obrany został biskupem dnia 21 lutego 1591, że przez 2 lata po= 
bierał intralię swego biskupstwa i umarł z trucizny po ucieczce z Suraża. 
Lindenblatt (Jahrb. 87) uzupełnia Dlugosza wzmianką, że otruty został 
„wkrótce” po swojem ożenieniu, „w Łucku na Rusi” zkąd ciało jego odwieziono 
„w zimie” do Płocka. Te obadwa szczegóły o dwuletniem pożywaniu docho- 
dów, i śmierci w zimie, okazują dość zgodnie, że Henryk umarł około mie- 
siąca lutego 1595. Długoszowe wyrazy post paucos deinde dies znaczą tu 
właśnie tyleż co Lindenblattowe korczlich dor noch, %) Napiersk. Index I. 
nr. 1025 w Narbutta Dziej, nar. Lit. V. 550. 3) Dogiel Cod. dipl. 1. 600, 
gdzie mniemana „bajeczka” Narbutta (V. 550) okazuje się prawdą. 


XVIII NADERSPAN. 


Targi Luxemburczyków zzakonem o Nową Mar- 
chię. Wątpliwość granie polskich w tej stronie, Spór o Drez- 
denko. Ofiarowanie Krzyżakom Dobrzynia i Kujaw przez Zyg- 
munta. Opolczyk czyli Naderspan głównym tego doradzcą. Bliż- 
szyobraz Naderspana. Dyplomata XIV wieku. Względy sto- 
licy apostolskiej. Powszechne w końcu zrażenie sobie umysłów. 
Niezmienny pociąg ku zakonowi. Zastawienie mu ziemi Do- 
brzyńskiej, Projekt rozbioru Polski. Upadek Naderspana. Z4- 
danie hołdu i wypowiedzenie mu wojny przez Polaków. Za- 
mach krzyżacki przeciwko X. Januszowi Mazowieckiemu, Śmierć 
Wallenroda. Odstrychnięcie się sprzymierzeńcow od Naderspa- 
na. Wyzucie go z wszelkich ziem przez Polaków. Wyprawa 
polska na Szląsk. Dziesięcioletnie oblężenie Bolesławca. Waśń 
Naderspana z zakonem. Sprawa o Dobrzyń między zako- 
nem a Polską. Zjazd Jadwigi z Krzyżakami w Inowrocławiu. 
Śmierć Opolczyka. Wykupienie ziemi Dobrzyńskiej przez Pola- 
ków. Drezdenko zarzewiem przyszłych sporów z zakonem. 


Te samej wiosny kiedy wygnańcza rodzina Witołdowa 
przyjmowała w Rilterswerder tajnego posła polskiego, sta- 
nał w Malborku u W. mistrza Krzyżakow Wallenroda, nie 
mniej ważny, a również poufny posel zkadinąd. Przyby- 
wał on z Węgier, od króla Zygmunta Luxemburczyka, 
ustalonego już na starożytnym tronie Arpadów, a miał 
skłonić W. mistrza do zakupienia pogranicznej prowineyi 
Nowej Marchii, która już poprzednikowi Wallenrodowemu 
Colnerowi ofiarował podobnież na sprzedaż kto inny, tj. 
brat Zygmunta Wacław, król Rzymski, i Jan Gorlicki, 
margrabia Łużyc. Ci chcieli wówczas za Marchię dziesięć- 
kroć 100,000 florenów; terazniejszy poseł Zygmuntów 
żądał tylko połowę, pięćkroć. Wszakże i ta ostatnia cena 
zdawała się jeszcze wygórowana Krzyżakom; gdyż właśnie 


przed kilku tygodniami zgłosili się owi pierwsi sprze- 
dawcy Wacław i Jan, po raz wtóry, żadając tylko trzy- 
kroć. Samych panów pruskich, lubo zdawiendawna przy- 
zwyczajonych do frymarków tego rodzaju, zdziwiła nie- 
poczesna natrętność Luxemburczyków. T rzeczywiście 
przedstawia ona jeden z ciekawszych przykładów publicz- 
nej moralności średnich stóleci. Kupezac krajem i ludem 
jak rzeczą martwa; kierując się w tym targu jedynie miara 
chciwości, głodnej naprzód miliona złotych, potem choćby 
tylko połowy, w końcu gotowej przestać na trzeciej czę- 
ści; dobijająe się żarłocznie do owej „wieży złota” '), którą 
słynni z swoich bogactw Krzyżacy mimowolnie pociągali 
ku sobie wszystkich łakomców onego czasu — narzucało 
im kalka różnych rak ponn i tensam towar z tak podej- 
rzaną natarczywością, że mogła powstać wątpliwość , czy 
którakolwiek z nieh ma jakietakie prawo do niego. Ale 
gdzie interes tego nie żądał, tam Krzyżacy nie wglądali 
w cudze sumienia. Nie odrzucono więc ostatecznie ani 
Wacławowego ani Zygmuntowego przedłożenia. Wacławo- 
wi i Janowi xiażęciu na Gorlicach, rzeczywistemu panu 
Nowej Marchii, oświadczył zakon gotowość do kupienia 
jej za 500.000 zł., byle nadesłano dokładny spis 
wszystkich intrat, czynszów i przywilejow tej ziemi, który 
jeszcze dotad nie nadszedł. Zygmunt otrzymał odpowiedź, 
że Krzyżacy chętnie nabędą Nową Marchię, skoro król 
Węgierski zechce ubezpieczyć ich od przyszłych nagaby- 
wań reszty spółwłaścicieli *. Nam zaś zależy dlatego na 
obecnej sprawie krzyżackiej, ponieważ granice między No- 
wa Marchia a Polska podlegały oddawna spornemu tu- 
maczeniu. Dotyczyło to mianowicie polskiej „Krainy”, tj. 
części powiatu Nakielskiego poza Notecią, zawierającej sta- 
rożylne włości Nałęczów Wałcz, Człopa, Drezdenko itp °). 
Skutkiem ciągłej kolonizacyi teutońskiej przechodziły mno- 


A Długosz X. 255. 2) Voigt Gesch. Pr. V. 610. 3) Paprocki Herby 
ryc. ste, 486. 501. Lindeabialt Jahrb. 196 das lant sen Crayn 
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gie polskie sioła i zamki w takzwanej Krainie na własność 
szlachty niemieckiej, a niedojrzałość ówczesnej organiza- 
cyi politycznej dozwalała podobnym ziemiom granicznym 
odrywać się nader łatwie z zwiazku z dawną Korona, pod- 
dawać się zwierzchnictwu xiażat ościennych. Tylko wła- 
śeciwe dobra królewskie , zostające pod bezpośrednim nad- 
zorem władzy królewskiej, mogły taką pograniczna pro- 
wincyę utrzymać w niezaprzeczonej jedności z państwem. 
Jeśli nie było w niej dóbr królewskich, a ten albo ów 
majątek szlachecki stał się własnością cudzoziemczą , tedy 
lada niechęć nowego posiadacza ku narodowi, lada zmiana 
króla albo dynastyi w państwie, lada zamieszka w kraju, 
ułatwiały mu bezkarne uznanie się hołdownikiem które- 
gokolwiek z sąsiednich władcow niemieckich. Takim spo- 
sobem niejeden z polskich zamkow Krainy hołdował da- 
wniej przez jakiś czas xiażęlom zagranicznym, najczę- 
ściej przyległym margrabiom Brandenburskim , i mógł przeto 
słać się kiedyś przedmiotem ich uroszczeń. Groziło to oso- 
bliwie starożytnemu grodowi i okręgowi polskiemu Drezden- 
ko nad Notecią. Dawny cel pożądliwości sąsiadów , W r. 
1251 pie wę przez xiążęcia Pomorskiego Barnima, o 

koło r. 1274 odzyskany przez xiażat Wielkopolskich, w r. 
1517, w porze przedkoronacyjnych zamieszek w państwie 
Łokie (ka, owładnięty znowuż przez margrabię Brandenbur- 
skiego W alde "mara , wrócił ten gród pograniczny za Kazimie- 
rza W. do stałego związku z Koroną. Wtedy roku 1565 
czterej niemieccy posiadacze Drezdenka, panowie von 
der Ost, ślubując poddaństwo Kazimierzowi, złożyli w wy- 
danym na to dokumencie świadectwo, iż się i powiat 
Drezdeński jest starożytna dziedziną polską, i polskim je- 
dynie królom ulegać winien '). Przed laty dziesięcią , tuż po 
śmierci króla Ludwika, gdy terazniejszy król "Węgrów 
a oraz Brandenburski margrabia Zygmunt zjechał do Wiel- 
kopolski jako spodziewany następca tronu polskiego, po- 


') Dogiel Cod, dipl. 1. 595. 


Voigt Gesch, Pr. VI 277. 
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spieszyli panowie von der Ost złożyć mu hołd. Lecz mając 
do czynienia z Niemcem , z margrabią Brandenburskim , wo- 
leli oni uderzyć mu czołem jako margrabi niż jako królowi 
Polskiemu '), a ówczesny rozterk w Koronie zasłonił to 
oczom ludzkim. Po upadku sprawy Zygmunta, podczas 
jego włóczęgi i przygód po obcych krajach, a cale wat- 
pliwego stanu rzeczy w margrabstwie i w Nowej Marchii, 
pozostali Ostowie nadal przy państwie Polskiem, złożyli 
hołd Jagielle i zaprzysięgli mu wszelką wierność i po- 
moc *. Niechby jednakże zdarzyła się pokusa, niechby 
mianowicie Nowa Marchia przeszła w moc xiażęcia war- 
choła, zaborezego, a słuszna było lękać się straty Drez- 
denka.  Zagarnięcie Nowej Marchii przez Krzyżakow za- 
miemiało obawę sporów o Drezdenko w pewność nieunik- 
niona. Losy tej twierdzy podzielało wiele innych zamków 
polskiej Krainy. Dlatego w wysokim stopniu obchodził 
koronę Polską obecny targ luxembursko - krzyżacki. 
Jakoż aż nazbyt rychło okazało się, o ile sprzeda% 
Marchii miała głównie szkodę polską na oku. Skończy- 
wszy bowiem rzecz wstępna, wystapil poseł węgierski z 
nowem , nierównie ważniejszem dla Polski przedłożeniem. 
„Każe mi też król jegomość oświadczyć wam panie mistrzu” 
—są własne słowa posła do Wallenroda *) — „iż gotów jest 
sprzedać wam także ziemię Dobrzyńska, jakoteż ziemię 
Kujawską. Jeśli tedy macie ochotę kupić, to powiedzcie 
tylko eo dacie, a nikomu król nie życzy tak chętnie 
kupna tego jak wam.” Nawet Krzyżakowi Wallenrodowi 
wydało się to przedłożenie nadmiar szalbierskiem. Ziemia 
Dobrzyńska i część Kujaw o której mowa, unieważnio- 
nym poźniej testamentem Kazimierza W. przeznaczone wnu- 
kowi Szezecińskiemu, xiążęciu Kazimierzowi, obecnie w 
posiadaniu Władysława Opolczyka, zwanego u Krzyżakow 
powszechnie Naderspanem, stanowiły jedną z rdzennych, 


1) Ob. tom I str. 297. °?) Dogiel Cod dipl. 1. 595. Voigt VI. 278, 

3 Voigt V, 611 so lasef miynen heren den koning vorsteen was ir do- 
rumb geben weldet. 
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pierwiastkowych dzierzaw korony Polskiej, Jakiemże pra- 
wem śmie Zygmunt sprzedawać je teraz Krzyżakom? „Ale 
ma zapewne król jegomość” — odpowie Wallenrod wy- 
słańcowi Zygmuntowemu — „dostateczne upoważnienie do 
tego kroku. Dlatego nie uchylamy się bynajmniej od jego 
chęci łaskawych. Dla większej przecież pewności prosi 
zakon o wyświecenie praw królewskich do Dobrzynia i 
Kujaw.”  Ztem wrócił poseł do Węgier. 

Ku lepszemu zrozumieniu zagajonej tu sprawy do- 
brzyńskiej należy wiedzieć, iż Krzyżacy temi czasy uczy- 
nili już pierwszy wyłom do zagarnięcia Dobrzynia, da- 
wno upatrzonego przedmiotu pożądliwości zakonnej '). Te- 
razniejszy jego władzea, Naderspan, mimo swoją rządność 
mieszczańską zadłużony po uszy jak wszyscy xiążęta tam- 
tocześni, zastawił Krzyżakom w roku przeszłym za 6652 
zł. węg. jeden z dobrzyńskich zamków granicznych, Zło- 
toryję nad Wisłą *. Ponieważ to nastąpiło bez zezwole- 
nia króla Jagiełły, najwyższego zwierzchnika ziemi Do- 
brzyńskiej, przeto wkroczył do niej oddział wojska pol- 
skiego, aby w zakład wierności Naderspana zająć dwa 
zamki dobrzyńskie, Rypin i Bobrowniki. Pierwszy opa- 
nowano bez trudności, drugi stawił opór naczelnikowi 
hufeow polskich Krystynowi czyli Krzonowi z Kozich- 
głów °). W rozpoczętem ztąd oblężeniu miało żołnierstwo 
polskie pokrzywdzić przejeżdżających kupeów toruńskich. 
Pod pozorem obrony poddanych swoich, zgromadzili po- 
bliżsi komturowie krzyżaccy przeważną siłę zbrojną, i 
nadciagnęli z nią ku oblężonym Bobrownikom, przeciw 
Polakom. Pan Krzon nie miał zlecenia wszczynać wojny z 
Krzyżactwem , i ustąpił bez walki. Oswobodzony dowódzca 
Bobrownicki powitał mile Krzyżakow , i według uprzednich 


') Już w r. 1586 mówią Krzyżacy o swoich przyszłych krokach w Do- 
brzyniu „gdyby takowy uległ panowaniu zakonu”. Voigt V, 484. *) Rzyszcz. 
Cod. dipl. I. 784. 3) Archidiakon Gnieźń. p. 154 zwie go Cristinus de Ko- 
zie głowy; w dokumentach dotyczących (Rzyszcz. Cod. dipl, Il. 191. Voigt 
V. 605) zwie on się Krzon albo Keson. Niektóre rękopisma Archidiakona, 
mianowicie sieniawski, mają waryant Cristinus de Ostrow, 
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rozkazów Opolezyka, według jego tajemnego uprzednio 
porozumienia zzakonem, oddał im zamek, a sam wyru- 
szył do swego pana w Węgrzech. Takim podstępem po- 
siedli Teutonowie dwie znamienite twierdze ziemi Dobrzyń- 
skiej, i prócz tego cieszyli się jawną przychylnością jej 
władzey. Owszem, terazniejszy pobyt Naderspana na dwo- 
rze węgierskim, tudzież jego porozumienie z Krzyżakami 
względem Bobrownik, każą domyślać się, że cały pro- 
jekt sprzedaży Dobrzynia i Nowej Marchii wypłynał z po- 
rady Opolezykowej. 

Nastąpił wkrótce wypadek, który nie pozostawił ża- 
dnej watpliwości w tym względzie. W pierwszych tygo- 
dniach lipca, kiedy Jagiełło z Jadwiga udawali się na 
zjazd pojednania w Ostrowiu, przekradał się przez Polskę, 
od południa na północ ku Toruniowi, jakiś nieznany ni- 
komu kupiec wędrowny. Chyłkiem , milczkiem , uboczem, 
dążył on spiesznym krokiem do Prus, i zmierzył tam 
prosto do stolicy krzyżackiej. W okazałych murach Mal- 
borka spadła z wędrowcy odzież uboga, a zpod przebrania 
kupieckiego wystąpił sam „Najjaśniejszy xiążę Opolski, 
Wieluński , Dobrzyński i Kujawski”, Naderspan. Hazardo- 
wny sposób przybycia świadczył o ważnym celu podróży. 
Było nim ostateczne załatwienie sprawy dobrzyńskiej. 
W zawiązanym o to rozgoworze między xięciem a Wal- 
lenrodem, dał się Krzyżak bez trudności przekonać, iż 
ziemia Dobrzyńska jest wolna i niezawisłą od nikogo wła- 
snością Opolezyka , iż zmarły król Ludwik darował mu ją 
zupełną darowizną, w zamian za Ruś Czerwoną i posiadło- 
ści dziedziczne w Wegrzech, że zatem chyba tylko król 
Zygmunt jako następca Ludwików, tylko małżonka Zyg- 
munta Marya jako córka Ludwika, byliby dalszymi zwierz- 
chnikami Dobrzynia.  Zwierzchnicze domagania się króla 
Polskiego , tego odwiecznego dziedzica ziemi Dobrzyńskiej ; 
Jadwigi, tej właściwej po Ludwiku spadkobierczyni ziem 
polskich, są (w Malborgu) czczem uroszezeniem. Wiedział 
wprawdzie i w Malborgu Naderspan, iż przedkilkunastole- 
tni dokument króla Ludwika, przyznający mu darem zie- 
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mie i zamki Dobrzyń, Bydgoszcz , Gniewków, Inowłodz, 
Złotoryję i Szarlej, obowiazuje go wyraźnem zastrzeże- 
niem do „hołdu i przysięgi wierności królom Polskim i 
królestwu Polskiemu z ziem przyrzeczonych” 1). Lecz per- 
gamin ten spoczywał u Opolczyka w głębokiem ukryciu 
przed okiem ludzkiem; nikt od dawna nie widział go i 
nie miał widzieć go nigdy, a moralne usposobienie czasu 
pozwalało xięciu i dyplomacie XIV wieku utrzymować 
kłam jawny. Przypominał sobie wprawdzie Wallenrod , 
iż dopiero przed laty sześcią, w czasie koronacyi Jagiełły 
i chwilowej wtedy przyjaźni Naderspana z królem Jagiełłą 
a przeciwnej Naderspanowi ligi zakonu z  xiażętami 
Pomorza Szczecińskiego, spadkobiercami owego wnuka 
Kaźmierzowego, Kaźmierza na Szezecinie i Dobrzyniu, 
sami Krzyżacy nietylko nie wierzyli w samowładność po- 
siadania ziemi Dobrzyńskiej przez Opolczyka, lecz owszem 
zaprzeczali mu wszelkiego do niej prawa, nazywające go 
w owej lidze z xiażętłami Szczecina wzgardliwie „tym, 
który się tytułuje xięciem Dobrzyńskim” *. Wszakże od 
tych lat sześciu zmieniło się wiele rzeczy. Chwilowy 
stronnik Jagiełły wrócił do dawnej niechęci przeciwko nie- 
mu, a odwrotnie, ówczesni sprzymierzeńcy zakonu, xia- 
żęta Pomorscy, kłonili się dziś ku Jagielle. To przeisto- 
czenie stosunków przewierzgneło także pojęcia zakonu o 
słuszności. (o w zwolenniku Jagiełły było bezprawiem, 
to w jego wrogu było jawna sprawiedliwością; i prze- 
ciwnie słuszność dawnych adwersarzów Jagielłowych , xiażąt 
Szezecińskich , stała się teraz czczem uroszczeniem. Pokrył 
więc Konrad Wallenrod niepamięcia dawne zarzuty prze- 
ciwko sprawiedliwemu dzierzeniu Dobrzynia przez Naders- 
pana, a sam xiążę twierdził upornie, iż posiada ziemię 
Dobrzyńska tytułem nieograniczonej własności 3), lubo mi- 


!) Index Cromeri. dokum. z r. 1578 ita famen ut homagium et jura- 
mentum fidelitatis regibus et regno Poloniae praestare teneatur. Rękp. Os- 
sol. fol, 112, ?) Barthold Gesch. von Pommern II, 505. Voigt Gesch. Preuss. 
V. 485. 3 Voigt V. 592 völlig vogelfrei. 


mo prośby i upomnienia Krzyżakow nie okazał nigdy au- 
tentyku Ludwikowego ?). Natomiast miały zaspokoić Wal- 
lenroda dwa inne dokumenta. Jeden pochodził od mał- 
żonki Opolczykowej xiężny Ofki czyli Zofii *), której Na- 
derspan dla wsunięcia jaknajwięcej dokumentów i praw 
cudzych między koronę polską a siebie, zapisał Dobrzyń 
w „oprawę”, a która zezwoliła istotnie na zbycie go za- 
konowi. Drugi przysposobiała Krzyżakom kancellarya wę- 
gierskiego króla Zygmunta, pozwalając Opolezykowi ty- 
lułem urojonego zwierzchnictwa nad Dobrzyniem „dać go, 
darować, sprzedać, zasławić, komukolwiek, a ŚLÓKÓWIA 
braciom niemieckiego zakonu N. Panny”*). O toż jedynie 
chodziło Wallenrodowi. Potrzebując koniecznie dokumentu, 
nie dbali Krzyżacy zreszła o jego prawdę i słuszność. Ja- 
kikolwiek pergamin, czyto darowizna Litwy i Rusi przez 
cesarza, czy upoważnienie do nabycia Dobrzynia przez 
Zygmunta, wystarczał ku „adowodnieniu” krzyż: kich praw 
przed wszystkimi, „którzy się znają na prawie”. Nie gro- 
ziła więc ztej strony żadna przeszkoda sprawie dobrzyń- 
skiej.  Złemwszystkiem , jawna nieprawość targu napawała 
zawsze pewną trwoga tajemną. Przeto nie wahając się 
podać ręki do frymarku niecnego , podawali ją Krzyżacy na- 
der ostrożnie. Oświadczono Opolczykowi, 1ż zakon przyjmie 
ziemię Dobrzyńską tylko zastawem. Przy ustawicznych kło- 
potach pieniężnych 1 Naderspana, nie pozwalających mu 
pomyśleć o reiia, przynosił zastaw wszelkie korzyści 
kupna, a przypuszczając możność zwrócenia komukolwiek 
Dobrzynia za zwrotem summy wypożyczonej , ochraniał po- 
zory godziwości. W tej mierze Opolczyk jako sprzedawce: 
ziemi, która nie była jego bezwarunkową własnością, i król 
Zygmunt jako upoważniciel tak podejrzanej sprzedaży, 
znaleźli godnych siebie spólników w braci teutońskiej. Za- 


1) Tamże VI. 62. °?) Rzysacz. Cod. dipl. Il. 199 wir Offka. Porówn. 
Pelzel Lebensg. K. Vencesl. l. 255i Urkundb. p. 119 gdzie imię Offka, O[fney, 
w przykładzie znanej małżonki rzymskiego króla Wacława okazuje się Zofią. 
3) Dokumenta zr. 1595 i 1596. Rzyszez. Cod. dipl. Il. 540. Gołęb. Pan, Jag. £ 
54. 497. 
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dając teraz kłamstwo własnym słowom niedawnego przy- 
mierza z Bogusławem Szczecińskim; mieniąc teraz słu- 
sznością co przed laty sześcia nazywano bezprawiem , 
krzywdząc Polaków podstepnym zaborem całej prowineyi; 
krzywdzili Teutoni samegoż jeszcze Opolczyka jaknajniż- 
szą ceną nabytku. Cała sprawa Dobrzynia i Nowej Mar- 
chii zdała się arcydziełem przebiegłości Krzyżaków, a w 
końcu zamieniła się w przyczynę ich upadku, w | pobudkę 
do rozstrzygnięcia losów tego wielkiego zadania narodo- 
wego, nad którem pracuje dotąd Litwa i Polska, tj. chwi- 
lowego uwolnienia się zpod przemocy teutonizmu. Gdy zaś 
Władysław Opolczyk jest głównym autorem sprawy do- 
brzyńskiej , przeto niech nam wolno będzie domieścić kilka 
ostatnich rysów do obrazu tej pamiętnej osobistości. 

W naszym xięciu z Opola przedstawia się nam przed- 
wszystkiem dyplomata XIV stólecia. Usposobiało go 
do tej roli wrodzone „zamiłowanie spokoju” '), usposo- 
biało znane nam upodobanie w tych stanach społeczeń- 
stwa, które spokojnemi paraja się rzemiosłami. Ztąd nie- 
przyjaciel awanturniczego rycerstwa, miłośnik mieszczań- 
stwa 1 przemysłu , należał Naderspan do rzędu xiażat wol- 
nomyślniejszych , kierujących się nowszemi wyobrażeniami 
i sympatyami, nowszą dażnością do ustalenia światlej- 
szego, rządniejszego pożycia. Radzibyśmy też oddali hołd 
tym szaeownym przymiotom , stanowiącym wielkość kilku 
ówczesnych xiążąt, jak np. króla Ludwika w Węgrzech, 
acz nie w Polsce; cesarza Karola IV w Czechach, acz 
nie w Niemczech. Wszelako jak we wszystkiem, tak 
zacnym poczcie pracowników „postępu” każdej epoki, 
wielu powołanych mało wybranych. Lubo więc Ludwik 
zaszczycał Opolczyka łaskami i zaufaniem, lubo cesarz 
Karol mienił go „swoim szwagrem kochanym”, przyniosły 
mu te nowoczesne zalety więcej trudów i cierni, niż po- 


!) Paucis sectator itd. Dla uniknięcia zbytecznych cytat nie będziemy 
w obecnej charakterystyce przytaczać źródła takich szczegółów, o których 
była już wzmianka gdzieindziej. 
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żytku za życia a chwały w potomności. Niełatwo bowiem 
znaleźlibyśmy:xiążęcia , któryby przy tak dwuznacznej sła- 
wie w czasach poźniejszych , usługiwał tak mozolnie najroz- 
maitszym sprawom czasu swojego. Byłyto prawie wyłącznie 
posługi dyplomatyczne , poselskie, rozjemcze, administra- 
cyjne. Jeszcze za Kazimierza W., w r. 1566, a więc przed 
laty blisko 50, pełnił on obowiazki „prokuratora, aktora, 
faktora, negocyatora, posła i specyalnego syndyka” w u- 
kładach o małżeństwo cesarzewica Wacława z synowica 
króla Ludwika Elżbietą. Podobnemże pośrednictwem, spół- 
poręczycielstwem, a nakoniec spodziewanem zarządztwem 
pokładzin Wilhelma i Jadwigi w Krakowie, miał Naderspan 
przyjść w pomoc rakuzkiemu związkowi z domem ande- 
gaweńskim. W wojnie między Ziemowitem jako preten- 
dentem korony Polskiej a Zygmuntem jako obrońca do- 
mu Ludwikowego, zdarza się Opolskiemu „miłośnikowi 
pokoju” zjednać rozejm kilkumiesięczny. Gdy po ustapie- 
niu matki Ludwikowej z Krakowa pozostała Polska bez 
rządey , porucza. mu król Ludwik gubernatorstwo nad Wi- 
słą. Nawet ów Ludwików dar Dobrzynia i części Kujaw 
znaczył raczej poruczenie mu onych w zarząd dziedziczny 
z obowiązkiem uległości i pomocy feudalnej, niż zupełna 
darowiznę w dzisiejszem rozumieniu. Co wszystko jednakże 
okazywało się z kolei zadaniem nad siły Opolczyka. Za 
najsmutniejszy dowód jego umysłowej miernoty stało usta- 
wieczne chybianie wszelkich zamysłów. Nic zgoła nie wiedzie 
się Naderspanowi.  Poruczeni jego opiece oblubieńcy wra- 
caja do dom bez żony. Zlecone mu wicerejostwo Polski 
spełza na niezem. Chwalona mu rządność i przemyślność 
mieszczańska nie ochrania go od ciągłej próżni w skarbcu, 
ciągłej potrzeby długów. Dla otrzymanych dziedzicznym 
darem xięstw polskich nie ma Opolczyk dziedzica, i mar- 
nie traci je z czasem. Ziemi Czerwonoruskiej musi on 
wyrzec się dobrowolnie, jako zbyt trudnego brzemie- 
nia. Jeszczeż te rządy ruskie nastręczyły mu sposobność 
do najtrwalszej i najchlubniejszej, jaka pozostała po nim, 
pamiatki. Wspólne z królem Ludwikiem założenie na Rusi 
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arcybiskupstwa i trzech biskapstw łacińskich, dokonane 
w duchu onego zachodnio - europejskiego eywilizatorstwa, 
jakkolwiek nie wielce pocieszyło Rusinów, zjednało mu 
przecież niepospolilą zasługę w Rzymie. Jakoż czem mo- 
że, wywdzięcza mu się stolica rzymska. Zyskał na tem 
najwięcej bratanek xiążęcia Jan, znany pod przydomkiem 
Kropidło, poświęcony stanowi duchownemu, i już od r. 
1582 biskup poznański. Chociaż wcale niegodny wzgle- 
dów Ojca św., chociaż płochy, światowy, owszem wsze- 
teczny młodzian *), zajęty przedwszystkiem „swojemi fa- 
cecyami i dykteryami”, swoja długą, kędzierzawą, na- 
kształt kropidla utrefiona fryzura, powodem swego przy- 
domku *), i chociaż mimo swoja prelaturę polską stronnik, 
owszem tajny donosiciel krzyżacki 5), darzy go dwór a- 
postolski coraz intratniejszemi biskupstwy, pozwala mu 
posiadać kilka zarazem biskupstw *). Już mu nawet padło 
było arcybiskupstwo gnieźnieńskie 5), które Kropidło spo- 
dziewał się doliczyć na zawsze do reszty swoich doży- 
wociów duchownych, i spółczesnie z swoim spółbratan- 
kiem Henrykiem, elektem płockim, ożenionym w Surażu, 
z drugim spółbratankiem i spółbiskupem Henrykiem xia- 
żeciem na Lignicy, mieszkającym również daleko od swej 
katedry 5), hulać i dowcipować po wszystkich ucztach 
wesołych 7), a być gościem w swoich biskupstwach. Wzbro- 
nila mu przecież Gniezna tażsama ręka, którą niebo do- 
pełniło miary niepowodzeń jego stryja „Ruskiego”. Wra- 
cająe do Naderspana , ten w sprzeczce pretensyi i nieudol- 
ności moralnej z widoczna niełaska losów, wykształcił 
w sobie tylko mniemaną przebiegłość światową, istotnie 
zaś najszpełnieszą złą wiarę. Tą jedyną bronią swego ro- 


1) Archidiak. Gnieźń. 156 juvenculum. Długosz Vitae epp. Rękp. Ossol. 
f. 115 crapulae et rebus mundanis atque illecebrosis deditus in feminas 
male temperatus. *) Paprocki Calkałogus albo porządne opisanie arcyb. 
Gnieźń. „Głowa mu to nazwisko kędzierzawa dała.” 3) Długosz Vitae epp. f. 
117. Histor. X. 175. *) Lindenblatt Jahrb. p. 144. Bulla pap. na dożywotnie 
trzymanie dwóch biskupstw. 5) Dlugosz Hist. X, 58. 124. Porówn. Lindenbl. 
Jahrb. 70 alle drei, 5) Długosz Vitae epp. f, 114, 7) Długosz Vitae epp. f. 111. 


— 487 — 


zumu, prostym fałszem, chciał on teraz nakłonić Krzyża- 
ków do nabycia Dobrzynia, jakoby bezwarunkowej jego 
własności. Podobnym fałszem przysłażył on się niegdyś 
sprawie ślubow rakuzkich, zaprzysięgając pod koniec lipca 
r. 1585 połączyć za kilka tygodni Wilhelma z Jadwigą w 
stolicy polskiej , zamiast czego pod koniec grudnia w tym- 
samym roku zaprzysiagł on Jagielle radośne przyjęcie i ślub 
w Krakowie. Taż jawna nieuczciwością podał się Naders- 
pan wreście w powszechną niechęć i poniewierkę u lu- 
dzi. W domiar wszelkich niepomyślności otoczyła go 
wszechstronna nienawiść bliźnich. Gdy król Ludwik mia- 
nował go rządcą Polski, zawrzał cały naród wstrętem ku 
niemu, i wolał mieć płochego , rozwiazłego Zawiszę wice- 
rejem. Pobożny i zasłużony względem kościoła, był on 
z powodu doradzonej niegdyś królowi Ludwikowi podwyżki 
podatków z dóbr kościelnych, obrzydzeniem całego du- 
chowieństwa, i zostawał przez długi czas pod klątwą /. 
Przed koronacya Jadwigi, na elekcyjnym zjeździe w Siera- 
dzu, chciała szlachta targnać się nań pięściami, „pojmać” 
znienawidzonego natreta, czemu jedynie umiarkowanie 
panów zabiegło. Z obawy przed ta wszechstronną nieche- 
cią ludzką musiał Naderspan w obecnej podróży do Mal- 
borg ga skryć się pod kapice kupiecką*). Wszystko zaś razem, 

powszechny wstręt ludzki, i fałsz postępowania, i bez- 
skuteczność wysileń , nadają nader opłakaną fizyonomie 
temu xiążęcemu starcowi z Opola, tej zdziezałej płonce 
wielkiego drzewa Piastów. W obec forlunnych możnowład- 
cow krakowskich, pożywających teraz owoce swoich śmia- 
łych a zręcznie przeprowadzonych zamiarów; w obee 
szczęśliwego Jagiełly, który zacnościa charakteru uspra- 
wiedliwiał przychylność niebios; w obec wielkiego Wi- 
tołda , który wysileniem rozpaczy walczył z oporem losu 
i zwyciężył go wreście — jestto stary bezsilny grzesznik, 
któremu się nie nie wiedzie. 


1) Archidiak, Gnieżń, 155. +) Lindenbl, 87 in eynir kappin. 
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Była przecież chwila w której się zdało, że Opol- 
czyk pomyślniejszych ma starość dożyje dni. Po przej- 
ściu na stronę ślubów Jagiełły zawiązały się przyjazne 
stosunki pomiędzy nim a Korona. Jego córka Jadwiga , je- 
dyne dziecko w domu, zaręczona została rodzonemu bratu 
Jagielły, Alexandrowi- Wigundowi , najzdolniejszemu z braci 
królewskich, „istnemu Polakowi językiem , strojem i oby- 
czajem”. Tym sposobem otworzyła się dla wymaganego od 
Jagielły przywrócenia Opolczykowych posiadłości Koronie , 
i dla Opolezykowych życzeń utrzymania onych rodzinie, 
pewna pojednawcza droga pośrednia. Stary xiążę byłby 
pod zwierzchnictwem Polski pozostał do śmierci w po- 
siadaniu jednej części ziem swoich. Druga połowa, a po 
śmierci xięcia prawdopodobnie i wszystka reszta, byłaby 
przeszła posagiem na córkę i jej małżonka. W zględy Po- 
lakow dla rodziny Jagiełły, a zwłaszcza dla ulubionego 
Wigunda , pozwalały żywić nadzieję, iż szeroka darowizna 
króla Ludwika ocaleje w Naderspanowem potomstwie po 
kądzieli. Ale napróżno wyjaśnia się niebo nad ludźmi, 
którzy nawzajem nie wyjaśnią mu duszy swojej. W Opol- 
czykowej zaś głowie snuły się ciągle czarne nieprzyjazne 
zamysły. Dziwną pobłażliwością nie pamiętano mu wcale, 
iż podczas wyprawy Jadwigi w celu zajęcia Rusi Czerwo- 
nej wyszła odeń odezwa, upominająca Rusinów do oporu 
Jadwidze. Trwały bez przerwy kolligackie związki z dwo- 
rem krakowskim; Opolczyk bawił bez przeszkody w Kra- 
kowie; lada chwila oczekiwano dopełnienia ślaubow Opol- 
czanki z Wigundem. Aż oto w połowie miesiąca maja r. 
1589, prawie w tymsamym czasie kiedy Witołd przed u- 
stąpieniem do Prus chciał podstępem opanować zamek wi- 
leński , dowiaduje się Jagiełło w klasztorze Mogilskim pod 
Krakowem, o podobnymże zamachu Naderspana na sto- 
łeczny zamek w Krakowie. W niedzielę dnia 16 maja, 
gdy sam xiążę znajdował się w stolicy, zakradli się jego 
ludzie na zamek, chcąc go opanować znienacka. Na 
szczęście, baczny starosta krakowski, ów Toporczyk Sę- 
dziwoj, który już przed sześcią laty ochronił zamek kra- 
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kowski od Węgrów królowej Elżbiety i ujętych przez nią 
stronników dworu, tudzież niedowierzajacy Opolczykowi 
ziemianie małopolscy , postrzegli zdradę. Odkryto zaczajo- 
nych w zamku drabów Naderspanowych. Wszczał się nie- 
zmierny rozruch w Krakowie. Zamknięto bramy miejskie. 
Przytrzymano xiażęcia w mieście. Dopiero pozostawiwszy 
zakład stosowny, mógł on pod strażą udać się do króla 
w monasterze Mogilskim, aby się usprawiedliwić z zama- 
chu ). łaskawy Jagiełło przepuścił mu go płazem. Przy- 
spieszono jedynie dopelnienie małżeństwa Opolezanki z 
Alexandrem Wigundem. W pół roku po spisku krakow- 
skim, w rok przed wzmiankowanem powyżej wpuszczeniem 
Krzyżakow w zamki dobrzyńskie, a dwoma laty przed o- 
becnym targiem z Krzyżakami o Dobrzyń, zapewnił Na- 
derspan swojej córce Jadwidze posagiem ziemię Włady- 
sławską, Tucznowską i Bydgowska. Kilkunastą dniami 
poźniej „darował” on zięciowi Wigundowi całą ziemię Do- 
brzyńską. W kilka dalszych tygodni wydał xiażę nowe 
świadectwo, jako nietylko posagiem, lecz nadto „daro- 
wizną”, przekazuje on córce pomienione trzy ziemie °). 
Coraz liczniejsze dokumenta przyjaźni miały zespolić Opol- 
czyka z korona Polska. Tymczasem dokumenta w jedną, 
a skłonności Naderspanowe w druga ciagnęły stronę. Swój 
ze swoim, a Opolezyk najmilej przestawał z Krzyżakami. 
Jeśli komu toć im, nie Wigundowi, lubo małżonkowi 
swej córki, pragnął on pozostawić Dobrzyń „po śmierci. 
Możność zaciągnięcia nań długu , osładzała to życzenie tru- 
dną do przezwyciężenia pokusą. Zaczem w rok po ustą- 
pieniu Dobrzynia zięciowi litewskiemu, zastawił Naders- 
pan, jakeśmy u wstępu nadmienili, dobrzyńską Złotoryję 
Krzyżakom, i wszedł z nimi w tajne porozumienie wzgle- 
dem reszty zamków prowincji. Z tej zaś przyczyny, gdy 
Jagiełło badźto jako najwyższy jej zwierzchnik, bądźto 


1) Regestr. wyd. dworu Jadw.iJag. Bibl. Warsz. 1855 IM. 11. 3) Do- 
kumenta z dnia 25 stycznia, 10 lutego i 15 maja r, 1590 wRzyszez. Cod, 
dipl. Poł. M. 775. 778. 779. 
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w obronie Wigundowych praw do niej , postanowił zająć 
niektóre zamki dobrzyńskie , opanowali Prusacy drugi gród, 
Bobrowniki. Pod tenże właśnie czas, w sama porę dla 
Opolczyka , umarł jego zięć Wigund. Ta śmierć zerwała 
ostatnie związki z dworem krakowskim. Stary xiążę od- 
dał się całą duszą Krzyżakom. Bawiące u dworu węgier- 
skiego , skłonił on króla Zygmunta do przesłania zakono- 
wi owej pierwszej odezwy względem Nowej Marchii z Do- 
brzyniem, a po niedostatecznej odpowiedzi W. mistrza, 
przekradł się osobiście do stolicy krzyżackiej. 

Panowie pruscy woleli posiąść Dobrzyń zastawem niżli 
kupnem. Naderspan rad był jakimkolwiek sposobem do- 
stać pieniędzy za watpliwa posiadłość. Stanał tedy o 
św. Jakubie r. 1592 układ pożyczki, którym Opolczyk za 
50.000 złotych weg. wwłaszezył Krzyżaków w dzierzawę 
wszystkiej ziemi Dobrzyńskiej. Co targowi zbywało na 
słuszności, to miały zastąpić przemnogie dokumenta: dłuż- 
nika, jego żony, jego upoważniciela Zygmunta, jego pod- 
danych. Opolczyk zeznawał w nich swój dlug )), król 
Zygmunt pozwalał mu g0 zaciągnąć”), xiężna Opolezyna u- 
pewniała solennie, iż „śmiejącemi ustami, wesołem sercem, 
pożadliwem naleganiem, z własnej woli, z własnej pobudki, 
z własnej chęci i z własnego umysłu” przyzwoliła na za- 
stawienie Dobrzynia 3), swojej „oprawy”; szlachta ziem 0- 
polezykowych zaręczała swojemi posiadłościami, iż xiężna 
powyższe upewnienie złożyła „szczerze, dobrowolnie, bez 
przymusu” itp $). Ku tem uroczystszej installacyi Krzyża- 
ków w nowej dzierzawie udał się sam Naderspan z W. 
mistrzem Konradem do Dobrzynia, uwolnił ludność ta- 
meczną od wszelkich obowiązków poddańczych wzgledem 
siebie, i rozkazał mieszczanom w swojej obecności złożyć 
hołd zakonowi. Dopiero po tym akcie zawiózł go Wal- 


1) Rzyszez. Cod. dipl. Il, 791. 2) Ob, wyżej. $) Voigt V. 618. Dok. 
zr. 1595. Rzyszez. Cod. dipl. II. 779. Dok. r. 1594. Formuła przytoczona 
wzięta jest z dokum. przyzwol. na zastaw Złolor. Voigt V. 595. *) Przy za- 
stawio Złotor. Voigt V. 595. 594, 
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lenrod do Torunia, i pod koniec września r. 1592 wy- 
liczy] mu tam pieniadze. Gdy wszystko zdało się już 
ukończone, zaprosił xiażę Wallenroda na ustęp, aby mu 
jeszcze pewną bardzo ważna sprawę powierzyć. 

Będac sam na sam, przedłożył Naderspan Wallen- 
rodowi plan , „zamierzający ni mniej ni więcej tylko detroni- 
zacyę króla Polskiego i zupełny rozbior królestwa”. W tej 
myśli rzecze Opolczyk do Krzyżaka: „Moj pan, król Zyg- 
munt, pan margrabia Morawski’), xiażę Gorlicki Jan *), xiążę 
Rakuzki (Wilhelm) i ja, uradziliśmy jednozgodnie, wtar- 
gnać zbrojnie do Polski, w czem i król Rzymski Wa- 
claw chce nam dopomódz. Owoż wzywają was ci pano- 
wie, abyście także przyczynili się do tego ze swojej stro- 
ny.” Na eo Wallenrod: „Nie wiemy zaprawdę, co wam 
na to odpowiedzieć w tej chwili.” A Opolezyk: „Słuszna 
namyśleć się przed czynem. Ale nie wiecie jeszcze o co 
właściwie idzie. Uradziliśmy tedy, aby odłąd nie było 
wcale króla i królestwa Polskiego, a to takim sposobem: 
Wszystek kraj na północ od Kalisza z Mazowszem, ma 
należeć odtąd do Prus. Wszystko co leży ku południowi 
od Kalisza, z Krakowem , Sędomierzem, dęczycą, Rusia 
Czerwoną i podgórzem, przypadnie królowi Węgierskiemu. 
Zachodnia zaś stronę od Warty ku Wielkopolsce, posię- 
dzie król Rzymski Wacław i xiążę Gorlicki Jan”. — Wtedy 
Konrad Wallenrod : „I teraz jeszcze nie wiem, co wam wla- 
śeiwie odpowiedzieć. Maja wprawdzie Polacy dokumenta 
zakonu, a my nawzajem polskie, z zapewnieniem pokoju 
wieczystego; ale ileżto razy łamali nam Polacy ten pokoj! 
Gdyby więc przyszło do tego, iżby Ojciec św. i król Rzym- 
ski zapowiedzieli krzyż i miecz przeciw Polsce, i gdyby nas 
wyraźnie zawezwano, nalenczas byłoby to naszem obo- 


1) Margrabiami Morawskimi w r. 1502 byli Jodok i Prokop, bracia stry= 
jeczni Zygmunta i Wacława. Tu, jak się zdaje, mowa jest o Prokopie, który 
w tych czasach miewał stosunki z Polską (por. Życie domowe Jadw. i Jag, 
Bibl, Warsz. 1855, pod r. 1594); podczas gdy Jodok zajmował się bardziej 
sprawami Włoch (por. Pelzel Leb. K. Vencesl. I. 228). *) Sami Luxemburczy- 
kowie, potomki Jana Luxemburskiego, tytularnego króla Polski. 
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wiązkiem i powinnością naszą, i w istocie dopomoglibyśmy 
według wszelkich sił naszycii” .— Dalszemu żądaniu xię- 
cia, iżby kilku pełnomocnikow krzyżackich wysłano w tej 
sprawie do Zygmunta, odmówił Konrad posłuchu, oba- 
wiając się, aby Polacy nie schwytali ich w drodze, nie 
znaleźli przy nich listów krzyżackich, nie doszli planu 
całego. Tyle jednakże przyrzekł Krzyżak Naderspanowi, 
a ten mógł to podać do wiadomości Zygmunta, iż skoro 
Zygmunt zechce najechać Polskę, i czternastą dniami u- 
przedzi o tem mistrza W., nie omieszkają Krzyżacy wtar- 
gnąć także do Polski, i połącza się z nim w Krakowie 
albo gdziekolwiek indziej. Co umówiwszy, wrócił Opol- 
czyk w ostatnich dniach września do Węgier '). 

Powrót nad Dunaj potrzebował jeszcze staranniej- 
szego przebrania niż przybycie do Prus. Gdyż wiadomość 
o zastawieniu całej ziemi Dobrzyńskiej sprawiła niezmier- 
ne oburzenie w królestwie. Stany królestwa, „prałaci, 
kasztelanowie , wojewodzi, rycerstwo i wszystka szlachta 
koronna”, przesłali najprzód całemu zakonowi, potem sa- 
memuż W. mistrzowi, dobitna protestacyą *). Potępiano o- 
sobliwie krzyżacki rozkaz złożenia sobie hołdu przy objęciu 
Dobrzynia , zakrawający na objęcie go w posiadanie wie- 
czyste. Krzyżacy odpowiedzieli sucho, iż to nie dziedzic- 
two lecz zastaw, który gotowi są oddać każdemu, kto- 
kolwiek zwróci im summę dłużna, i okaże się właściwym 
panem Dobrzynia. Tymczasem zaś upomniał zakon pozo- 
stałą w Rypinie i gdzieindzej załogę polska, aby opuściła 
ziemię Dobrzyńską, co też gwoli uniknieniu wszelkich 
pozorów zaczepki wojennej i złomania pokoju z Krzyżaka- 
mi, nastąpiło w istocie. W ogólności dowiedli Polacy w 
terazniejszych zajściach z Krzyżactwem niezwykłego umiar- 
kowania. Potrzeba ciagłego wspierania nieubezpieczonej 


1} Cały ustęp niniejszy w dosłownym przekładzie z Historyi Pruskiej 
Voigta tomu V str 618 —620, gdzie sprawa ta przedstawiona jest według 
własnej relacyi Konrada Wallenroda, znajdującej się dotąd w aktach krzyżac- 
kich. *) Voigt Gesch. Pr. V. 621. 


jeszcze Litwy, w której Witold dopieroco objął rzady, 
zniewalała folgować zakonowi do czasu. Charakter na- 
rodowy, daleki poźniejszemu junactwu, przeciwny wszel- 
kiej hazardowności prób bożych, tylko takim zamysłom 
przyznawał śmiałość, które nie uragały mierze jego sił 
rzeczywistych. Znoszono więc cierpliwie złość ciężkiego 
sąsiada , zakonu, w coraz nierozważniejsza wzbijanego tem 
butę, i majac kilku zarazem nieprzyjacioł , podjęto naprzód 
sprawę z najbliższym, z wrogiem w własnem zanadrzu, z 
Naderspanem. Wszakże i ztym powodowano się właści- 
wą owemu wiekowi oględnością. Powołując się na swój 
przy koronacyi zaprzysiężony obowiązek przywrócenia u- 
szezerbków państwa, z zawezwał Jagiello starego xięcia do 
zwrotu mniemanej darowizny króla Ludwika, z poufnem 
zapewne oznajmieniem, iż rezygnacyą tą, mająca być je- 
dynie głośnem uznaniem zwierzchnictwa korony Polskiej, 
nie pozbawi się xiążę swoich ziem polskich, które Korona 
bez trudności pozostawi mu jeszcze po niedługi koniec 
żywota. Władysław Opolczyk zbijał słuszność żadania, 
mieniąc się bezwarunkowym właścicielem xięstw swoich. 
kasa wtedy powtórne doń poselstwo i żądanie, aby 
xiążę bez uroczystego zwrotu dzierzonych krajów złożył 
przynajmniej hołd prostej uległości królestwu /). Zawzięty 
starzec, wraz z Krzyżakami omamiony pozorną powolnością 
Polaków , zaufany w swoich konnexyach z zakonem, z Zyg- 
muntem: i tylu xiążętami zagranicznymi, przemyśliwający 
raczej o zupełnej zagładzie królestwa przodków swoich, 
nie widział i teraz potrzeby ustępować, Wysłannicy kró- 
lewscy odnieśli hardą odpowiedź, iż król Jagiełło ani o- 
trzyma hołdu od xięcia, ani odziedziczy xiążęcych ziem, 
które równie wolno i niezawiśle przejdą na jego szlą- 
skich bratanków jak on je sam posiadał. Owszem, ku tem 
głośniejszej rozsławie tego postanowienia kazał Naderspan 
u granie swych posiadłości sypać ogromne kopce „węgiel- 
1) Dłagosz Hist. X. 144. 
Jad. i Jag. Tom II 1 5 


ne”, któreby go rozgrodziły na zawsze z koroną Polską. 
Nie pozostała więc inna droga załatwienia sporu nad wojnę. 
Jakoż przyszło wkrótce do wojny. Ale i wojna wio- 

dła się niedość raźnie z początku. Wcześniej niż o czy- 
jemkolwick zwycięstwie dowiadujemy się o zawieszeniu 
broni, zawartem między Opolczykiem a Jagiełłą już 
około św. Anny r. 1595 ). Starały się tymczasem o- 
biedwie strony wmocnić się związkami zewnętrznemi. 
Opolczyk wyciagnał znowuż rękę do panów pruskich; 
Jagiełło zakrzatnał się około swoich sąsiadów zachodnich 
południowych, króla Rzymskiego Wacława, margrabiego 
Prokopa, króla Zygmunta. Zabiegi te przyniosły Opolczy- 
kowi nierównie mniejsze niż Jagielle korzyści. Jego krzy- 
żacki przyjaciel Konrad Wallenrod już teraz nie żył W 
samą rocznicę targu o Dobrzyń, w dzień św. Jakuba r. 
1595, zabrała go śmierć gwałtowna. Ostatniemi zdarze- 
niami jego rządów były dwa akty obłudy i gwałtu wzgle- 
dem Polski. Przypuszczając ciągle, acz coraz bezskutecz- 
niejsze szturmy do Litwy; spogładajac ku Węgrom, ry- 
chło-li nadejdzie ztamtad odezwa króla Zygmunta do 
spólnego najazdu Polski i połączenia się z nim „w Krako- 
wie”, szalbierzył Wallenrod ciągłemi rokowaniami i zja- 
zdami o dalszy pokój z Korona °. Jednocześnie zaś do- 
puściło się Krzyżactwo tak szalonej napaści względem je- 
dnego z xiążąt polskich, Mazowieckiego Janusza, sprzymie- 
rzeńca Jagiełły , jakiej nie masz przykładu w dziejach. Xiążę 
Janusz budował temi czasy, na własnym gruncie, w po- 
bliżu granie krzyżackich, drewniany zamek nad Narwią, 
mający nazywać się Złotoryja. Ponieważ niespokojne su- 
mienie zakonu lękało się tej nowej Złotoryi jako niebez- 
piecznego kiedyś stanowiska strategicznego , przeto zgroma- 
dzili trzej komturowie poblizcy znaczna siłę w sąsiedztwie, 
i upatrzywszy chwilę kiedy sam xiążę z garstka dworzan 
doglądał dzieła rozpoczętego, wpadli pod dowództwem 


1) Wedł. dokum, Gołębiow. Panow. Wł. Jag. 1. 50. 3) R. 1595 na 
wiosnę. Voigt V. 659. 


grafa Kyburga, komtura z Balgi, na plac budowli. Działo 
się to śród zaprzysiężonego obustronnie pokoju, bez za- 
czepki ze strony polskiej, bez pogróżki z strony przeci- 
wnej. Najezdni rycerze N. Panny rozegnali spokojnych ro- 
botników , wzięli w niewolę dworzan xiążęcych, i porwa- 
wszy samegoż xięcia, prawnuka fundatora całej ich e- 
xystencyj na ziemi pruskiej, Konrada Mazowieckiego, 
wsadzili go ku tem większej zniewadze boso na klacz '), 
z związanemi nogami. Poczem zapalono budowę w jego 
oczach, i wraz z xięciem Januszem, jeńcami i znalezionym 
naprędce łupem, cofnięto się do krzyżackiego podówczas 
zamku Wizny. Dopiero tam ocknęła się w swoim szale 
zgraja zbójecka, i zmiarkowała, Że sama nie wie co ma 
robić dalej z xiążęciem. Dlatego puszczono go bez ża- 
dnego uniewinnienia znowuż na wolność, zatrzymując je- 
dynie zdobycz rycerską, zabrane xięciu pieniądze i ko- 
sztowności °). 

l tym razem skończyło się ze strony Polaków na 
skardze u dworu papiezkiego, o którą Wallenrod, jak 
nas jego przyjaciel i spółziomek upewnia, „wcale nie 
dbał” . I mógł on rzeczywiście nie dbać o nią tembar- 
dziej, iż stojaca już nad nim śmierć, ocaliła go od pio- 
runu tej kary za wszystkie niegodziwości, która po latach 
kilkunastu uderzyła tak srodze w zakon. Umarł Wallen- 
rod śród okropnej burzy lipcowej, w nagłym przystępie 
„ognia bożego”, strawiony żarem gorączki *.  Wzajemna 
nienawiść duchowieństwa odmówiła mu ostatniej przysługi 
religijnej, a lekarz wzbronił napoju chłodzącego. Postrach 

alej ziemi krzyżackiej skonał bez xiędza, bez szklanki 


!) Długosz X. 142 in equam.... sub venirem equae .. Porówn Sain- 
te - Palaye Mem. sur l'anc. cheval. |. 21. 48 ne on ne pouðoit ung chevalier 
plus deshonorer, mówi o tem starożytny romans francuzki. Długosz kładzie 
rok 1594, Voigt (V 645) według spółczesnego Lindenblatta (91) odnosi cały 
wypadek do czasow Wallenroda w r. 1595.  *) Długosz X. 142. Dziejopis za- 
konu p. Voigt, usiłujący wykazać cywilizacyjne dążności i zasługi Krzyża- 
ków, nazywa to (V, 645) ein Kriegszug nach Masovien. *) Lindenblatt 92 
der meister karte sich dor an nicht. *) Voigt V. 644 645 das laufende 
feuer. 
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wody 1). Opowiadali sobie ludzie do poźnych lat, że me- 
czarnie okropne rzuciły go na ziemię, pomiędzy leżące 
u łoża psy, z któremi żrące się, wyzionał ducha *). Mnie- 
mano też w samym zakonie, iż Pan Bóg skarał w. mi- 
steza Konrada, ponieważ zbyt cheiwie dysz: al wojną °). I 
zdało się w istocie, jakoby przebrana miarka Kaniini 
przywiodła Krzyżaków do opamiętania na chwilę. Obrany 
zostal ne stępcą Wallenrodowi portach, którego jedyna 
zaleta było zamiłowanie spokoju. *). Do tego nowego mi- 
strza W., do Konrada Jungingen, udał się teraz Opolczyk, 
z prośbą o zapomogę pieniężna, przez zupełne zakupie- 
nie Dobrzynia. Ale jeśli już Wallenrod lękał się kupna, 
tem mniej chciał przyzwolić na to Jungingen. Zaledwie 
tyle więc okroiło się Naderspanowi, iż w chęci ostatecznego 
utrudnienia als as ziemi Dobrzyńskiej, dopožyczono 
mu jeszcze 22.900 zł. węg. Więcej nie zdołał wypro- 
sić u zakonu stary poufnik Wallenrodów.  Skorzystawszy 
na nim ile można było skorzystać , widzac gwiazdę Opol- 
czykową coraz to bledszą, zaczął owszem zakon okazy- 
wać mu coraz nieprzychyłniejszą oziębłość. 

Tożsamo zdarzyło się Naderspanowi ze strony owych 
południowo - zachodnich sąsiadów Polski, Zygmunta, Wa- 
elawa i Prokopa, z którymi on niedawno knował zgubę 
Korony, a którzy teraz radzi przyjaźnia się z Jagiełłą. Za- 
szły bowiem ważne tymczasem okoliczności, zniewalające 
królów Węgier i Czech myśleć raczej 0 zachowaniu swych 
własnych koron; niż o wydarci iu jej Władysławowi Jagielle. 
Umarła królowa węgierska Marya, właściwa dziedziczka 
Węgier, i wybuchnęły zaburzenia w państwach Wacława. 
Jedno i drugie zachwiało potężnie tronami obudwóch Lu- 
xemburczyków. Wacław został w istocie wyzuty niebawem 
z korony Rzymskiej, a Zygmunt musiał widzieć z niespo- 
kojnością, jak siostra Maryi Jadwiga, przybierała tytuł 
„dziedziczki królestwa Węgierskiego”, jak wasalowie wę- 


1) Voigt V. 665. ?) Tamże V. 645. biss sich mit den hunden und 
starb so, *) Tamże V, 665. *) Voigt VI. 5, 


— 19 — 


giersey udawali się ztego powodu pod jej zwierzchni- 
ctwo '), jak lada podnieta z Polski mogła zawichrzyć We- 
gry.  Niebezpieczeństwo potężniejszych bratanków uskro- 
miło mniej potężnego , margrabię Moraw Prokopa. Wszyst- 
kim zalężało teraz na dobrem porozumieniu z Jagiełłą. 

Jakoż z niczem niezarumieniona naiwnością , jakiej 
zdolni są zapewne matacze wszystkich krajów i wieków, 
która jednakże nigdy tak powszechnie nie kwitnęła jak 
w wiekach średnich, zmienili wszyscy maskę. Zygmunt 
spieszył temi czasy w odwiedziny do Polski, na przyjazne 
z królestwem zjazdy °), odpłacające się  Luxemburczykowi 
powolnem zaniechaniem praw do korony Węgierskiej przez 
Jadwigę, a Polsce takiemże zaniechaniem przyjaźni i pla- 
nów Opolezykowych przez Zygmunta. Tożsamo uczynił 
margrabia Prokop, widywany teraz w gościnie u dworu 
krakowskiego °).  Najszczerszy lecz oraz najdzikszy z bra- 
tanków Luxemburskich , król Czeski Wacław , posunał się 
najdalej. W pierwszej połowie r. 1595 stanęło wyraźne 
przymierze Jagiełły z nim, zapewniające koronie Polskiej 
niepoślednią pomoc wojenną, bo 600 kopij i 600 kusz 
tj. według ówczesnego komputu kilka tysięcy ludzi.*) Przy- 
kład sąsiadów południowych wpłynał tem skuteczniej na 
potulniejsze od niejakiego czasu usposobienie sasiada pól- 
nocnego, zakonu. Nowy mistrz W., przyjaciel spokoju Jun- 
gingen, stygnął coraz bardziej w zapędach wojennych 
względem Litwy, i starał się różnemi sposoby uspić nie- 
chęć króla Polskiego *). Te wszystkie okoliczności uzbro- 
iły Jagiełłę do tem silniejszego ciosu przeciwko Naders- 
panowi. Zawzięty starzec z Opola, niedawno tak bogaty 
w konnexyc i nadzieje, dzisiaj opuszczony od wszystkich, 
znalazł się sam na sam z przemocą Jagiellową. Dół, który 
on tak skrzętnie kopał królestwu przodków swoich, roz- 
warł się pod nim samym, 


U Dogiel Cod, dipl. I. 625. °?) Dlagosz Hist. X. 141 r. 1594. Zycie 
domowe Jadw. i Jag. (odbit. osobny) str. 64 r. 1595. 3) Życie dom. Jadw. i 
Jag. str, 44. r. 1594. *) Dogiel Cod, dipl: I. 6. 1. Pelzel Lebensg. K. Vencest. 
1 509, 5%) Voigt Hist, Pr. VI, 
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Wznowiona teraz wojna opolska różniła się od wszyst- 
kich wojen ówczesnych. Obea wszelkim pozorom próby 
bożej, cechująacym mniej więcej każdą wojnę, była ona 
podobniejszą do kary, wymierzonej ręką sędzi na dawnym 
winowajcy. Rozważni Polacy XIV stólecia uderzali w 
wojnie z Opolczykiem na pewne. W tym celu, nie 
lekce ważac wroga, zgromadzono ogromne siły. Oprócz 
zwyczajnych hufców dworskich i pańskich, oprócz spodzie- 
wanych posiłków czeskich, zawezwał król pomocy xiążat 
Mazowieckich Janusza i Ziemowita, przywołał nadto Wo- 
lochów '). Miasta królewskie, szczególniej Kraków, przy- 
sposobiały pieniądze i liczne działa burzące *), a coraz 
groźniejszą przemoc pięści wsparto jeszcze fortelem. Pu- 
szczono dokoła głos, że cała potęga wojenna spadnie tym 
razem na krzyżackie załogi w zamkach dobrzyńskich. 
Tylko pięciu najpoufniejszych rajeów królewskich wiedziało 
o właściwym celu wyprawy *). Były nim przyległe woje- 
wództwu krakowskiemu posiadłości Naderspanowe , ziemie 
Wieluńska i Ostrzeszowska , wiela warownych zamków 0- 
bronne. Ku tem dłuższemu omyleniu baczności stojących 
lam załog szlaskich wyruszył król z cała wyprawą rzeczy- 
wiście droga dobrzyńska. Niespodziewanie jednakże zmie- 
niły wojska kierunek, i dwoma różnemi taborami rozsy- 
pały się po ziemiach Opolezykowych. Jeden oddział, pod 
dowództwem samegoż króla, opasał najwarowniejszy z 
zamków, Olsztyn, na wysokiej sterczacy skale. Drugi, 
znacznie tłumniejszy, pod sprawa pana wojewody Spytka 
z Melsztyna, miał zdobywać resztę zamków i miast, ja- 
koto Wieluń, Ostrzeszow, Bolesławiec, Krzepice itd. Z 
wojskiem królewskiem pod Olsztynem połączyli się natych- 
miast xiążęta Mazowieccy na czele swoich proporców. Ani 
obronność Olsztyna, ani odwaga dowódzców szląskich 
Borzyszniców , nie podołały siłom oblegajacych. Na trzeci 
dzień przypuszczono z rozkazu Jagiełły szturm, uwień- 


1) Życie domowe Jadw. i Jag. str. 65. 2) Grabowsk, Skarbn. archeol 
str. 115. 3) Długosz X. 145. 
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czony zdobyciem grodu.  Borzysznicowie zdali się na ła- 
skę królewską i nie mieli powodu żałować tego. Wspa- 
niały Jagielło pochwalił ich wierność i męstwo, i „char- 
lakom, dla których (według kroniki ') samo życie do- 
stałecznym było już darem”, darował jeszcze kilka wsi 
ruskich w okolicy Tłumacza. Nie mniej pomyślnie wio- 
dło się drugiemu wojsku pod wojewoda krakowskim Spyt- 
kiem. „Raczej goniąc od twierdzy do twierdzy niż postępu- 
jac”, zdobyto niebawem wszystkie zamki i miasta, z wyjąt- 
kiem jednego Bolesławca, który wciąż jeszcze oblęgano. 
Z równem zaś szczęściem w olsztyńskiej jak i w wieluń- 
skiej ziemi gromiąc nieprzyjaciela pod bronią, ujmowano 
równąż łaskawością rozzbrojonego. Dowódzca zamku w 
Wieluniu, Stańczyk z Rudy herbu Świńka, jeszcze po o- 
panowaniu miasta bezużyteczne na zwycięzców miotający 
pociski, odniósł za karę tylko postrach toporu katowskie- 
go, który mu już znad karku cofnęło przebaczenie kró- 
lewskie. Tak fortunnym sposobem ukończono w siedmiu 
dobach cała wyprawę. Po zastawieniu ziemi Dobrzyń- 
skiej, po zagarnięciu przez Koronę Wielunia i Ostrzeszo- 
wa, po stracie posiadłości kujawskich, które temiż czasy 
widzimy podobnież w ręku królewskiem ?), pozostał Na- 
derspanowi z szerokich dzierzaw polskich jedyny Bole= 
sławiec, oblegany ciagle wojskami koronnemi. 

I nie koniec jeszcze klęsce Opolezykowej. Chwi- 
lowy opor Bolesławca stał mu się przyczyną tem cięż- 
szego ucisku. Przebywał stary xiążę obecnie na Szląsku, 
w ostatniej reszłee posiadłości dziedzicznych, w Opolu 
nadodrzańskiem. Podzielali z nim ojecowizne Opolska trzej 
synowcy, synowie zmarłego dawniej brała Bolesława, 
Bolko, Bernat i Jan Kropidło, znany nam pretendent do 
arcybiskupstwa gnieźnieńskiego. Wszyscy Opolczykowie 
mieli się za nieprzyjacioł korony Polskiej, wrogiej im 
nietylko wojną ze stryjem Naderspanem, lecz nadto prze- 
śladowaniem brata Kropidły. Gdy dwór rzymski po za- 


1) Długosz X. 148, *) Przy zapisie Kujaw Jadwidze, Ob, niżej. 
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mianowaniu go biskupem władysławskim , przeznaczył mu 
w r. 1589 samowolnie arcybiskupstwo gnieźnieńskie, nie 
zważając na przeciwne życzenia kapituły i Jagielły, król 
Polski nie dopuścił Kropidły na stolicę arcybiskupią, za- 
mkniętą mu zajazdem dóbr gnieźnieńskich przez wysłańców 
królewskich '). Powiodło się owszem Jagielle uzyskać w 
Rzymie opróżnione przez Kropidłę biskupstwo włady- 
sławskie dla xiążęcia Lignickiego Henryka, przeco synowiec 
Naderspanów ujrzał się niespodzianie wyzutym z obudwóch 
katedr. W wszczętych o to między Opolezykami a korona 
Polską zatargach przyszło nawet do tego, iż niespokojny 
Kropidło popadł poźniej w niewole polska, i kilkutygodnio- 
we przebyć musiał więzienie *). Którato podwójna niedola 
stryja i brata, pobudziła wszystkich Qpolczyków do wspólnej 
teraz wojny z Jagiełłą. Posiłkując tedy starego Naderspana, 
uczestniczyli oni w jego najazdach na przy legło dzierzawy 
polskie, pladrow ali z nim przejezdnych kupców krakowskich, 
i zwłaszcza zdobyciu Bolesławca stawili różne przeszkody, 
dostarczając mu wszelkich potrzeb żywności i uzbrojenia. 
Przy ich pomocy lekceważył warowny bagnami zamek 
wszelkie usiłowania Polaków, już w drugi rok oblegaja- 
cych go bezskutecznie. Napróżno stanęły dokoła szerokie 
baszty drewniane, i biły z nich działa i bombardy w mury 
zamkowe. Jak zawsze tak i wówczas nie znała sztuka 
wojenna trudniejszego zadania nad zdobycie mocnej wa- 
rowni, a Bolesławiec miał złowroga w tej mierze sławę. 
Założony przed stukilkudziesięciu laty przez Bolesław: 
Wstydliwego na grzęskiem wybrzeżu Prosny, został on 
w pierwszych latach Kazimierzowskich siedliskiem rozboj- 
niczej zgrai pogranicznych Szlązaków , postrachem całej 
okolicy, przedmiotem osobnych układów między królem 
Czeskim a Polskim 3), zakończonych wspólnem zburzeniem 
zamku. QOdbudował go poźniejszemi laty król Kazimierz 
tak mocno, iż teraz jak druga Troja mógł kilkuletniemu 


1 Lindenbl. 70. *) Długosz X. 124. 145, Lindenblatt ste. 119, W r. 
1599 od niedzieli łaełare w marcu do Wielkanocy. 3) Por, dok, z r. 1555, 
1557 w Dogiela God. dipl. L 5. f 


opierać się oblężeniu. I byłoby ono jeszcze większych 
doświadczyło trudności, gdyby nie doraźne odcięcie mu 
pomocy bratanków Opolczykowych. lch wojenny sojusz 
ze stryjem, ciągle z Opola łupieże Naderspanowe w są- 
siednich włościach polskich, popełniane przez niego gwałty 
przeciwko sasiedniej szlachcie polskiej '), wywołały zamiar 
ukrócenia Naderspana w samem gnieździe rodzinnem , przy- 
tarcia całej nienawistnej spółki Opolskiej. Przymierze Ja- 
gielły z królem Rzymskim Wacławem, najwyższym zwierz- 
chnikiem xiążąt szlaskich, pozwalało dokonać tego bez 
nadwerężenia przyjaźni z korona Czeską. Tażsama prze- 
moce, z jaką przygnebiono Naderspana w posiadłościach 
koronnych, miała służyć także przeciwko Opolczykom. W 
rok po wyprawie Olsztyńskiej wtargnał Jagiełło na czele 
licznych choragwi dworskich i pańskich w granicę ziemi 
Opolskiej. Naderspan uchylił się przed niebezpieczeństwem, 
zdając obronę xięstwa bratankom. Po opanowaniu całego 
kraju z zamkami Bytom, Strzelce i Domanice, będącemi 
własnością Naderspana, tudzież Moszny i Lublińca, zdo- 
bytych głównie przy pomocy pana wojewody krakow- 
skiego Spytka z Melsztyna, obległy wojska polskie sto- 
leczne miasto Opole. Xiążęta Bolko i Bernat nie mieli 
nadziei przydłuższego oporu. Za pośrednictwem tedy xią- 
żąt Wacława biskupa wrocławskiego, Konrada Oleśnie- 
kiego, Ludwika Brzegskiego i Przemka Opawskiego, u- 
dano się do łaski królewskiej. Jagiello oświadczył się 
skłonnym do ustąpienia pod warunkami, srożącemi się 
jedynie przeciwko Naderspanowi i Bolesławcu. Za przy- 
jęciem onych przez xiażat, stanęła w obozie królewskim 
dnia 5 sierpnia 1596 ugoda, moca której Jagielło pozo- 
stawi? xiążąt Bolka i Bernata przy Opolu, Bytomiu, Strzel- 
cach i Domanicach, odjętyeh Naderspanowi; zamki zaś 
Mosznę i Lubliniec przyznał król wojewodzie krakow- 
skiemu Spytkowi.  Xiażęla nawzajem obowiązali się za- 
niechać dalszych najazdów w granice pols skie, odwołać 


1) Długosz X. 151, 


202 


swoje żołnierstwo z Bolesławca i nie posiłkować go ani 
pieniędzmi, ani bronia, ani żywnością; wreście powstrzy- 
mać się od niepokojenia wojewody Spytka w udzielonych 
mu zamkach szląskich '). Takim sposobem stało się za- 
dość wyprawie, zadość karze Naderspanowej.  Wyzuwszy 
go z mniemanej darowizny króla Ludwika, wywłaszezy- 
wszy go na korzyść synowców z posiadłości domowych, 
odjęto mu wszelkie środki szkodzenia. Rozzbrojonemu po- 
zwolono błakać się bezwładnie po scenie dawnego pano- 
wania swojego, bywać u dworu w Krakowie *.  Xiążęta 
Opolscy pozostali w ciagłej odtad przyjaźni z Polską. Da- 
wszy porękę za swego niespokojnego brata Kropidłe, wy- 
jednali oni wreście i dla niego przebaczenie królewskie °), 
pozwalające mu do osiągnionej dyecezyi Kamińskiej przy- 
łączyć także swieżo przez papieża po raz wtóry nadane 
mu biskupstwo Władysławskie. Wróciły Opolczykom na- 
wet Spytkowe zamki Moszna z Lublińcem, lecz nie ina- 
czej jak tylko małżeństwem xięcia Bernata na Falkobergu 
z córką wojewody Spytka Jadwigą, wyposażona przez króla 
nabytkiem niniejszej wojny opolskiej *). 

Zaczem szturmowano dalej do Bolesławca. A gdy 
oblężenie mimo wszelkich wysileń nie wróżyło skutku na- 
tychmiast, przystąpiono do uzupełnienia zwycięzkiej wojny 
Naderspanowej odzyskaniem ziemi Dobrzyńskiej. Bywszy 
początkiem sporu Opolczyka z Korona, powaśniła go ona 
w końcu z samym zakonem. W obecnem położeniu sta- 
rego xięcia nie było mowy o wykupnie Dobrzynia. Brak 
pieniędzy i obawa zaboru przez Polaków, zmierziły mu 
samą myśl o tem. Temci gwałtowniej uparł się starzec 
sprzedać go zakonowi. Ale jak Naderspan od wykupu, 
tak Krzyżacy mieli podobnież wstręt od kupienia. Trzy- 
mając Dobrzyń oddawna już w swoim ręku, nie potrze- 
bowali oni kupować go na nowo; wiedząc zaś, iż poła- 


„ ') Dokum. w Sommersberg. Script. rer, siles. 1. 1109. 3) Voigt Gesch, 
ge e 83. *) Dogiel Cod, dipl. 1. 540. Długosz X. 124. *) Długosz Hist. 
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czone z zakupnem ogłoszenie się zupełnymi panami krainy 
zakupionej, rozdraźniłoby zwycięzkich teraz Polaków , mieli 
oni obecnie o tyle mniejszą ku temu chęć, o ile teraz- 
niejsze usposobienie zakonu, a osobliwie spokojnego mi- 
strza Jungingen, przemawiało za utrzymaniem chwilowej 
zgody z Polską, tj. za wszelkiem szkodzeniem jej pokat- 
nie bez żadnego wzajem niebezpieczeństwa od niej. 
Przeco ponowił zakon stanowcze zaprzeczenie kupna Do- 
brzynia. Rozjątrzony tem xiążę obruszył się przeciw Krzy- 
żakom. Krzyżacy odpowiedzieli nie mniej obrażająco. 1 
owo w ostateczne oszpecenie całej sprawy Opolczyka z 
Krzyżactwem, wszczyna się szkaradny swar pomiędzy o 

budwoma szalbierskiemi stronami, spiknionemi Z początku 
w chęci pognębienia Korony, a w końcu szarpiącemi się 
wzajem u podnóża tegożsamego tronu, którego nie zdo- 
łały obalić. „Daliście. mi wyraźne przyrzeczenie” — od- 
zywa się stary xiążę do panów pruskich — „że kupicie 
ziemię Dobrzyńską a teraz łomiecie słowo!” — „Nie da- 
liśmy słowa” — odpowiada mistrz W. — „Wszelkie pisma 
w tej mierze , byłyto tylko nie nie znaczące przedmowy /), 
bez pieczęci i bez waloru. Zresztą na toż mamy kupo- 
wać Dobrzyń, aby sobie kupić za to wojnę z korona Pol- 
ską? Na co nam wojny za pieniadze, kiedy mamy dość 
wojen bez pieniędzy!”*) — „To mi wypłaćcie czynsze, które 


ini się należa” — nagabywa Naderspan dalej — „wynagrodź- 
cie mi koszta które 6 Dobrzyń poniosłem.” — „Czynszów 
płacić nie będziem” — odpierają dawni NRM xiażę- 


cy — „ponieważ mieliśmy niezmiernie wiele wydatków na 
utrzymanie ziemi Dobrzyńskiej, a niepotrzebnie podjęte ko- 
szta niech xiążę sobie samemu przypisać raczy 5). Roz- 
gniewany starzec nazwał to nieuczciwością. Krzyżacy przy- 
pomnieli mu w odpowiedź nieokazany potad dokument 
darowizny króla Ludwika, główny dowód własności ziemi 
Dobrzyńskiej, w niemałe przez to podanej podejrzenie. 


1) Vorreden. Voigt VI. 62. *) wen wir krieg und unfrede gnug ha- 
ben ungekowft. Voigt VI. 82. 3) Tamże VI. 46, 62 


Toć Polacy, jak wiadomo, założyli proteslacyą przeciwko 
zastawienia Dobrzynia. Jeśli Naderspan albo nieudowo- 
dni słuszności swojej, albo nie wykupi zastawu, będa 
Krzyżacy musieli traktować o jego Dobrzyń z kim innym, 
z koroną Polską ), 

| rzeczywiście przyszło do tego. Polacy zażądali od 
zakonu wydania zastawu Naderspana. Przeciwna odpo- 
wiedź zakonu stała się powodem długich rokowań. Nie 
mogąc porozumieć się rozgoworem pisemnym, postano- 
wiono osobisty zjazd W. mistrza Jungingen z królem 
Polskim. Atoli niezwyczajne rozdraźnienie Jagiełły przeciw 
Krzyżakom, obarczonym tylą świeżych i dawnych win 
względem Polski, Litwy i samejże osoby królewskiej, 
gdzie tylko można lżonej przez nich i potwarzanej, ka- 
zało obawiać się, aby spodziewane wybiegi zakonu przy 
rokowaniu nie przywiodły niecierpliwego króla do ude- 
rzenia w Krzyżaków raczej orężem niż argumentem. Było 
zaś w radzie koronnej wiele głosów przeciwko wojnie nie- 
zwłocznej, poczytywanej po części za przedwczesna, po- 
części też niezgodnej z zdaniem Jadwigi.  Przychylna 
Krzyżakom jako przyjaciołom ojca zmarlego, przejęta po- 
bożnym wstrętem ku wszelkiemu przelewu krwi, starała 
się młoda królowa Polska o jaknajdluższe utrzymanie zgody 
z zakonem. Zyczenia powszechnie uwiełbianej pani zna- 
chodziły łatwy odgłos pomiędzy wdzięcznymi dygnitarzami, 
Uradzono więc, iżby nie król lecz Jadwiga udala się na 
zjazd zamierzony. Odbył on się w dziesięć miesięcy po 
wyprawie Opolskiej, około zielonych świat r. 1597 °), w 
Inowłocławiu , pod szczęśliwa wróżba wielu sprzyjających 
okoliczności. Względy córki Ludwika dla panów pru- 
skich, ich wzajemna cześć dla niej, upomnienie się o 
Dobrzyń jedynej teraz córki i spadkobierczyni mniemanego 
donatora tej ziemi, a temsamem jej zwierzchniczki naj- 
niewątpliwszej , wreście spokojne usposobienie mistrza Jun- 
gingen, obudzały nadzieję w pomyślny skutek orędowni- 


1) Tamże VI. 85, 2) Tamże VI. 80. 


ctwa Jadwigi. Ale nie w obee krzyżackiejto uporności 
zajaśnieć zwycięzko urokowi naszej uwielbionej królowej. 
Szczęśliwa mistrzyni ostatnich narowów pogaństwa Jagielło- 
wego, pojednawczyni Witolda i Skirgielły, poskromicielka 
najkrnąbrnićjszych umysłów , przemawiała ona napróżno do 
Krzyżaetwa w Inowłocławiu. Sama pobłażliwość Jadwigi 
zachęc: da Krzyżaków do wypróbowania wprzódy osta- 
tecznej miary powolności strony przeciwnej, nim u- 
słuchaja własnych życzeń spokoju. W. mistrz zaczął przy- 
znawać słuszność żądaniom Polski; oświadczał iż zakon 
nie rości sobie praw właścicielstwa ziemi Dobrzyńskiej, 
będącej tylko zastawem ; lecz Żal rozstania się z owładnię- 
tym raz krajem, umiał zmyślić łatwa zwróceniu go przeszko- 
de. „Kiążę Opolski Władysław '— byla wymówka krzyżacka 
— „ma zapewnienie zakonu, że po zwrocie sumy wypoży- 
czonej będzie Dobrzyń wydany mu natychmiast. Dopóki 
ten dokument trwa w jego ręku, nie wolno zakonowi 
rozporządzać ziemią zastawną. Zaczem wszystko co Krzy- 
żacy mogą uczynić dla Jadwigi, ogranicza się chyba na 
upomnienie xiażęcia Opolskiego , aby jaknajprędzej wyku- 
pił Dobrzyń.” Wiadome niepodobieństwo tego żądania za- 
prawialo wymówkę istnem szyderstwem. Zjazd Inowło- 
cławski spełzł bezskutecznie '). Wtedy rozżalona Jadwiga 
ozwała się do Krzyżakow: „Dopóki ja żyję, znosi Korona 
cierpliwie wasze bezprawia. Ale po mojej śmierci spa- 
dnie na was kara niebios za wszystkie krzywdy polskie. 
Nieochybna wojna przyniesie wam zagładę!” *) — „I tak 
się też stało” — dodaje opowiadający to poźniej Krzyżak 3), 
spółczesny a może nawet naoczny świadek zjazdu w I- 
nowłocławiu. 

Dopiero nadejście czasu, który miał ziścić tę wróżbę, 


1) Długosz Hist. X, 152. 155. Lindenblatt Jahrb. 110. Voigt Gesch. 
Preuss. VI 82. °) Dlugosz Hist. X, 155. Lindenblait 524. Jadwiga sagite off 
eyne zeit dem graffen von seyn der komplhur was czu Thorun: Die wile 
wir lebin bedarff sich der ordin nicht besorgin, sunder wen wir tot syn, so 
habet ir gewislichen krig mit den Polan. *) Lindenbl. 524 also hat sichs 
auch irfolgit. 
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zbliżyło porę zwrotu Dobrzynia. Wymusił go na Krzy- 
żakach zbieg wielu pomyślnych Polsce zdarzeń, odejmu- 
jacy zakonowi możność dalszej odwłoki; W kilka lat po 
zjeździe Inowłocławskim umarł niefortunny xiążę Opol- 
ski '). Jeszcze nawet w obee świętobliwej Jadwigi na 
swój tajemniczy, nigdy nie okazany, i nigdy też nie e- 
xystujący dokument zupełnej darowizny króla Ludwika po- 
wołujac się *), zeszedł starzec w smutku ze świata. Je- 
dyna pociecha jego niedoli i opuszczenia w latach osła- 
tnich, był ciagły opor zamku  Bolesławskiego. Już 
w siódmy rok szturmowano do niego z zbudowanych 
dokoła baszt, nie mogąc otworzyć sobie grodu. Tru- 
dność opanowania go szlurmem, zniewoliła doświad- 
czyć ogłodzenia. W ciagu tej próby nastąpiła śmierć 
Naderspana, przyczyna zgaśnienia ducha w załodze. 
Nie przeżył bowiem xięcia Żaden potomek męzki a 
wdowie, córkom i odleglejszym  bratankom, zabrakło 
niebawem środków do poszukiwania watpliwych sched. 
Poddała się więc twierdza Bolesławiecka Polakom, i po- 
został im do wydobycia z rak owdowiałej xiężnej je- 
dynie ów dokument zastawienia Dobrzynia Krzyżakom, 
bez którego oni nie chcieli zwrócić go Polsce. Wykradł 
wdowie tę kartę jeden z bratanków szlaskich, i okupił 
sobie tem łaskę króla Jagiełły 5.  Ośmieleni posiadaniem 
dokumentu Polacy natarli tem usilniej na zakon, ofiarując 
mu zwrot całej wypożyczonej niegdyś  Naderspanowi 
sumy.  Poparły Koronę nieprzyjazne teraz stosunki mię- 
dzy Krzyżactwem a W. X. Litwy Witołdem, grożące 
spólnem powstaniem Polski i Litwy przeciwko Prusom. 
Dzięki skromniejszemu usposobieniu W. mistrza Jungin- 
gen, wziął rozsądek chwilowa przewagę nad coraz otwart- 
szą zuchwałością zakonu. Ogół braci krzyżackiej zżymał 
się wprawdzie przeciwko odstąpieniu Dobrzynia; szydzono 
nielitościwie z zbylniej polulności W. mistrza; przyma- 


) R. 1401. Długosz X. 172. 2) Voigt VI. 85. 9) Voigt VI. 527. 


wiano mu, iż wart być raczej przeorem mnichów opa- 
słych albo mniszką wstydliwa, niż naczelnikiem zakonu 
rycerskiego; malowano nań karykatury po ścianach /) 
lecz rozsądny Jungingen postanowił uniknać wojny z Pol- 
ską. Na uroczystym zjeździe z Polakami w Raciążu nad 
Wisłą (1404), "obowiązał się zakon wydać Koronie Do- 
brzyń i Złotoryja, skoro Polacy wypłaca mu 50.000 zł. 
za pierwszy, a 2400 kóp groszy pragskich za druga °). 
Do zebrania tak wielkiej sumy nie było innej drogi nad 
powszechną składkę narodu czyli podatek nadzwyczajny. 
Ponieważ zaś królewskie przywileje ostatnich lat, miano- 
wicie przywilej króla Ludwika w Koszycach i Jagiełły 
przed koronacya , zrzekły się wszelkich podatków nad 2 
grosze łanowe, przelo wypadło terazniejszemu poborowi 
zasięgnać osobnego przyzwolenia ze strony szlachty. Roz- 
kazał tedy król, aby się odbyły pojedyńcze sejmiki w 
wszystkich ziemiach królewskich , na którychby dano kró- 
lowi wyraźne upoważnienie w tej mierze. Stało się we- 
dług życzeń królewskich i powszechnie uznanej potrzeby 
kraju. Wszystkie pojedyńcze sejmiki zgodziły się na po- 
datek, i obrały pełnomoeników , majacych zanieść królowi 
wolę narodu, i ułożyć miarę poboru. Miejscem zgroma- 
dzenia naznaczył król wszystkim pelnomocnikom Nowe 
miasto Korczyn nad Wisła, terminem św. Marcin. Oprócz 
wysłanników szlacheckich, niosących przyzwolenie w i- 
mieniu tych którzy sami przybyć nie mogli, zebrali się 
w Korczynie także prałaci i dostojnicy czyli „panowie” 
świeccy, niosący przyzwolenie za siebie samych. I owo 
po raz drugi w przeciagu zdarzeń powieści naszej, odbył 
się wielki „sejm generalny”, złożony z duchowieństwa, 
ppano i posłów ziemskich. Pierwszy raz, w roku 
1582, zgromadziła go w Wiślicy °) sprawa elekcyi je- 
dnej z córek króla Ludwika; obecnie powtórzyła go sprawa 
pieniężna. Nie żałując groszów dla dobra powszechnego, 
uchwalono jednomyślnie podatek 12 groszy (wliczając w 


) Voigt VI. 92. 581. *) Voigt VI. 267. 3) Ob. tom |. str. 519. 
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to dwa zwyczajne grosze królewskie) od każdego osia- 
dłego łanu w Koronie. Przy uskutecznionym w zimie po- 
borze wpłynęło ztąd około 100.000 grzywien '. Gdy 
potrzeba właściwa nie przewyższała razem sumy 28.000, 
uskarbiła się znaczna nadliczka, przydatna bliskim potrze- 
bom nadzw yczajnym. Zaw arowana sumę okupu od- 
my: czemprędzej na nowy zjazd króla z W. mistrzem 

Toruniu. O światkach w r. 1405. był już kwit na 
e, pieniadze, i Dobrzyń z Złotoryja, w ręku kró- 
lewskim °). 

Chciano też na tymsamym zjezdzie Toruńskim usu- 
nąć jeszcze niektóre inne powody nieporozumień.  Krzy- 
żacy zażądali od Jagiełły zaniechania tytulu „pan i dzie- 
dzie Pomorza”; Polacy pragnęli uspokoić się względem 
niedość pewnych miedz Nowej Marchii, z zakupionej tym- 
czasem przez W. mistrza Jungingen *). Z różnych je- 
dnakże przyczyn, przedws szystkieni. zaś Z nieprzejedn: nej 
w gruncie sprzeczności obudwóch strón, wrogich sobie 
z korzenia, nie odpowiedział skutek życzeniom. Mimo 
wszelkie pozory zgody chwilowej, mimo okazałe przyje- 
cie, jakiem mistrz W. po ukończonej sprawie Dobrzyń- 
skiej ugościł króla i Polaków w Toruniu, pozostały głę- 
bokie zarody waśni.  Najniebezpieczniejszem ` zarzewiem 
gwałlownego wkrótce pożaru, ostatecznej katastrofy po- 
wieści naszej, roztlewał coraz żywszy spór o watpliwe 
granice Marchii, mianowicie o pograniczny zamek Drez- 
denko.  Zaszczepiła go jak wiemy tażsama chwila i ręka, 
która najpierwej podsunęła Krzyżakom pokusę ziemi Do- 
brzyńskiej, chwila owego zgubnego Połsce projektu To- 
ruńskiego, a ręka onego zlego ducha Polski, Zygmuała, 
wiedziona niemniej zawistnemi radami xięcia z Opola. Po- 
żądliwość Krzyżaków nie oparła się wrogiej nęcie, i zagar- 
nela w istocie naprzód Dobrzyń, potem i Nową Marchię. 
Pierwsza z tych nierozważnych pastw, pastwa Dobrzyń- 


m 


1) Długosz X. 191. *) Dogiel Cod. dipl. 1V. Voigt VI. 528. *) Dłu- 
gosz X. 179, Voigt VI. 328. 


ska rozpłynęła się szczęśliwie dla zakonu w nicość ; spra- 
wa Nowej Marchii miała na nieszczęście dla niego po- 
myślniejszy chwilowo skutek, utajając w zanadrzu zakonu 
iskrę nieszczęsną, która z czasem ogarnęła go ogniem 
dokoła. Owa małoznacząca sprzeczka o Drezdenko, o 
zwierzchnictwo nad jego posiadaczami Ostami , o ich nie- 
pewną wierność i obustronne dokumenta, rozdmuchała 
dziwnie prędko jednę z najsroższych łun, jaką kiedykol- 
wiek pałało państwo całe. Już w pięć lat po obecnej 
gościnie króla w Toruniu stał wszystek kraj zakonny w 
płomieniach , spłonęła na zgliszcza grunwaldzkiem wszystka 
jego wielkość i chwała. 

Ale dopóki żyje bogobojna królowa Polska, nie lę- 
kać się ludziom tego krwawego dla wszystkich dnia. Jego 
bliski na wszelki wypadek świt, jest niestety miarą je- 
szcze bliższego kresu życia Jadwigi. powiedziane tu 
przytareie Naderspana wyprawą olsztyńską i opolska, tylko 
trzema latami uprzedziło żałobę po niej. Owszem, nad- 
mienione w końcu wykupno ziemi Dobrzyńskiej odbyło 
się już nad jej grobem. Dlatego odroczyć nam do nieco 
poźniejszej chwili sprawę Drezdenka 1 Grunwaldu, a za- 
jać się ostalniemi już rysami obrazu nieśmiertelnej córki 
Ludwika. 
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XIX. ZEJŚCIE JADWIGI. 


Dnie smutku. Śmierć królowej Elżbiety. Żałoba po 
matce. Oszczerstwa Gniewosza z Dalewie. Sąd w Wiślicy. Lek- 
kie ukaranie oszczercy. Pobłażliwość epoki. Miękkość fizy- 
czna i moralna. Zgoda małżonków królewskich. Po- 
ciąg Jadwigi ku pobożności. Spółczesne. tego przykłady. Jubi- 
leusz roku 1590. Codzienne praktyki bogobojności. Zabytki po- 
bożnych ofiar Jadwigi. Ukojenie. Weselsze odłąd pożycie. 
Przejazdki po kraju. Goście i festyny na zamku. Qdwidziny 
króla Zygmunta, Facecye u stołu królewskiego. Kolej ro- 
cznych uroczystości. Błogi wpływ Jadwigi na wszystkich spół- 
czesnych. Powszechna dla niej miłość i cześć. Jedyną 
chmurą bezdzietność, Dawne o tem wyobrażenia. Po- 
kutnicze usposobienie ostatnich lat Jadwigi. Ascetyzm i świę- 
tobliwość. Wysłuchanie modłów, Brzemienność, Ostatnia cho- 
roba i śmierć Jadwigi. Rozporządzenia testamentowe, 


Mordo królowę naszą przed laty dwunasta w 
koronacyjną „podróż z Jagiełłą po Wielkopolsce, nie wi- 
dzieliśmy jej odtąd w murach królewskiego zamku w 
Krakowie. Zdarzone w tym przeciagu wypadki okazały 
nam Jadwigę opiekunką luda w Poznaniu, przywróci- 
cielką Rusi we Lwowie, pojednawczynią  Witołda i Skir- 
gielły w Ostrowie, orędowniczka z Krzyżakami w Ino- 
włocławiu. Po wzmiance o tych postronnych aktach kró- 
lewskich wróćmy znowuż do zamkowych komnat w Kra- 
kowie, w domowe progi codziennego życia Jadwigi. Wi- 
działy one ja nie mniej zbawienna i błoga narodowi jak 
owe strony dalsze, a widziały ja najpiekniejsza, bo do 
niegasnącego nigdy na jej czole blasku dostojności kró- 
lewskiej , przybywał tam urok niewinnego cierpienia. Po- 
znań, Lwów, Ostrów, Inowłocław, znały ją łaskawa, 


gorliwą, mądrą; krakowskie progi domowe opowiedzą ja 
nam jeszcze nieszczęśliwą, żałobną, pocieszona, światłą 
i świętą. 

Zaledwie Jadwiga wróciła niegdyś do Krakowa z 
stron wielkopolskich , nadbiegły tam owe smutne wieści 
zza Karpat, wieści o porwaniu królowej Elżbiety i Ma- 
ryt przez powstańców węgierskich, które przyspieszyły 
wyprawę czerwonoruskąa. Gdy małżonka Jagielłowa cią- 
gnęła z wojskiem ku Rusi, rozniosła się wiadomość o 
zamordowaniu matki w więzieniu Nowigradzkiem.  Gło- 
szone o tem szczegóły, im mniej jednostajne i niewat- 
pliwe tem sroższe, podwajały okropność ciosu. Opowia- 
dano sobie, iż rokoszanie kroaccy zamierzali uwieść o0- 
biedwie królowe do Neapolu i wydać je tam wdowie 
zamordowanego w Węgrzech Karola Małego. Ponieważ 
zaś tym sposobem królowa i korona węgierska przecho- 
dziły w władzę Karolowego syna Władysława, który zje- 
dnoczeniem poadryatyckich Węgier z Neapolem mógł 
zachwiać adryatycką potęgę Wenecyi, przeto postanowili 
Wenecyanie zniweczyć zamiar powstańców. Wypłynał tedy 
oddział floty weneckiej, i i zamknąwszy drogę do Neapolu, 
obległ rokoszan w Nowigradzie, wzywając ich do uwol- 
nienia królowych. W tymsamym celu i czasie wyruszył 
także dotychczasowy „opiekun Węgier”, Luxemburczyk 
Zygmunt z oddziałem wojsk do Kroacyi, przeciw po- 
wsłańczemu grodowi. Zagrożeni z dwojej strony Kroaci, 
zamiast uskromić się w zawziętości, tem zacieklej ow- 
szem srożeli. Aby dogodzić zemście i rzucić postrach na 
nieprzyjacioł , dopuścili. się barbarzyńcy niesłychanego 0- 
krucieństwa. Zamordowano królowę Elżbietę w oczach 
córki, i wywieszono trupa z murów twierdzy na widok 
oblęgujących, grożąc uczynić tożsamo z królowa Marya, 
jeśli nie odstąpia od oblężenia. Krew Elżbiety nie po- 
zwalała wątpić o rzeczywistości pogróżki. Wenecyanie 
i Zygmunt cofnęli się. Zwłoki królowej Elżbiety pogrze- 
baca w połowie lutego r. 1587 w tejsamej Jadrze czyli 
Raguzie, gdzie Elżbieta r. 1586 tak uporczywie wzbra- 
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niała Polakom nadesłania Jadwigi, wóz w tajne po- 
rozumienie z Jaśkiem z Tarnowa, i i przytrzymując ofiaro- 
wanych w zakład za Jadwigę młodzieńców polskich. Sio- 
stra Jadwigi pozostała ni dal w ręku morderców. Jej o- 
ziębły ms łżonek nio spieszył ku pomocy, która zresztą 
możeby tylko równie zgubna okazała się córce, jak po- 
niekąd zgubiła matkę. Wolał Zygmunt własnej tymcza- 
sem dokonać koronacyi, i po czteroletniem gonieniu przy- 
gód w Polsce i Węgrzech, po czteroletnich odprawach 
i zniewagach, korzystając ze śmierci teści i z uwięzienia 
małżonki; przywdział rzeczywiście koronę węgierską , dnia 
51 marca 1587. Dopiero w trzecim miesiącu po tym 
wypadku, dzięki nowej wyprawie weneckiej , doczekała 
się królowa Marya uwolnienia z więzów rokoszan, aby 
przejść pod władzę poniewolnego małżonka  Luxembur- 
skiego '). 

Smierć królowej Elżbiety przyodziała kirem jej córkę 
polską. Obyczaj czasu przestrzegał surowo obowiazku 0- 
płakiwania zmarłych rodziców i rodziny, a początkowe 
przykrości związku z Jagiełłą lem więcej goryczy 
przydawały smułkowi. Do ciężkiej więc żałoby wró- 
ciła Jadwiga z Rusi Czerwonej w podwoje swego kró- 
lewskiego zamku nad Wisłą. Obehodzac zaś pośmier- 
tną pamięć matki, zamykała się każda xiężna średnich 
wieków przynajmniej na sześć tygodni w sypialni, i tam 
śród czarno obitych ścian, w ściśle przepisanym stroju Ža- 
łobnym, bez pierścieni, klejnotów i rękawiczek, spoczy- 
wała przez cały czas na łożu, które zamiast zwyczajnej 
jedwabnej i złotem przetykanej pościeli, bielało jedynie 
skromnem  prześcieradłem płóciennem *. Po kilkutygo- 
dniowej pokucie następowały inne mniej surowe pory Ża- 
łoby, trwające razem przez kilkanaście miesięcy. Te 


1) Katona Hist, crit. XI. 179 — 200. Aschbach Gesch. K. Sigmunds 1. 
17—45. Długosz Hist. X. 418. Iż Zygmunt miał udział w oblężeniu Nowi- 
gradu przed zamordowaniem Elżbiety, okazuje się z powieści ĎDługoszowej i 
dokumentów, wydanych przez Zygmunta pod ten czas w okolicach Nowigradu 
Capu XL 185). °) Les honneurs de la cour w Sainte Palaye Mem, II, 
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długie dnie umartwienia Jadwigi, zasmucone podwójną 
stratą matki i oblubieńca, obawa o życie siostry, dozna- 
wały jeszcze pewnej małoznacznej na pozor; lecz przy- 
krej z czasem niedogodności. Byłoto w czasach najgło- 
śniejszego lamentu zakonu i Wilhelma na bezprawność 
zaślubin Jagiełlowych. Po wszystkich dworach europej- 
skich krażyli wysłańcy krzyżaccy i rakuzcy, opowiadający 
dziwa o niewoli przymusowego małżeństwa królowej Pol- 
skiej, o barbarzyństwie jej gwałtownika Jagiełły, o nie- 
zrównanych wdziękach Jadwigi. Rycerstwo wszystkich kra- 
jów europejskich, z obowiązku rozmiłowane w podró- 
żach i przygodach po zagranicy '), nie znało gorętszego 
życzenia, jak przekonać się naocznie o romantycznych 
scenach na dworze Polskim. Mnodzy tedy wędrownicy 
rycerscy ciagnęli zewsząd ku stolicy nad Wisła *), ku gro- 
dowi królewskiemu na Smoczej górze, w którym mie- 
szkała i cierpiała piękna córka sławnego w całej Europie 
króla Ludwika. Gościnność tamtoczesna nie dozwalała 
pod żadnym pozorem wzbraniać przystępu naprzykrzonym 
ciekawcom. Jak król Jagielło po upadku Kiejstuta zży- 
mal się przeciwko takiemuż natręctwu w Wilnie a przecież 
kilkudniowa gościnnościa raczyć musiał natrętów 5), tak i 
pograżonej teraz w żalu Jadwidze niepodobna było uni- 
knaąć oczu i czołobitności wielu niewczesnych odwidza- 
czy. Niepokoili oni ja hołdami swemi naraz po weselu 
królewskiem, po rychłym powrocie z wyprawy czerwo- 
noruskiej, jakoteż w czasie pobytu króla na wyprawie 
apostolskiej nad Niemnem, od jesieni roku 1586 do je- 
sieni w roku następnym. Aż tu naraz w połowie tego 
czasu, wśród lipca roku 1587, zjawia się w Krakowie 
sam król Jagiello. Jedyny ślad jego urzędowych wtedy 
czynności w stolicy polskiej okazuje go w przyjaznem 
porozumieniu z dawnym naczelnikiem stronnictwa rakuz- 


1) Estre grand voyagier w przepisach trubadura Eustache Deschamps. 
Guizot Hist. de la civilis. leg. XXXVI, 3) Also dasz von iren (Jadwigi) willen 
des kuniges hoff vil besuchens hatte. Alte Pr. Chron. w Dudika Forschungen 
in Schw. str. 275, *) Voigt V. 574. 
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kiego, dawnym poufnikiem Wilhelma i Jadwigi, panem 
Gniewoszem z Dalewie. Dnia 26 lipca pozwala małżonek 
Jadwigi „swemu wiernemu i miłemu Gniewoszowi” sprze- 
dać wieś Suchę w ziemi krakowskiej za wysoka cenę 
800 grzywien. P. Gniewosz posiadał ciagle dawne zau- 
fanie Jadwigi, nie odstępował jej nawet podczas wyprawy 
ruskiej, znał tedy wszystkie jej kroki i tajemnice. Upadek 
sprawy Wilhelma radził mu szukać teraz łaski króla Ja- 
giełły, choćby zdradą przeciwko swojej pani niewinnej. 
Podejrzliwy zaś Jagielło, mniemający widzieć w niej za- 
wsze jeszcze niechęć ku nowym związkom, pragnał ta- 
jemnych doniesień o jej pożyciu. Takim sposobem za- 
dzierzgnał się poufny między królem a Gniewoszem sto- 
sunek, który gwoli zachowaniu Gniewoszowi dalszego po- 
wierniectwa u Jadwigi, miał pozostać sekretem przed całym 
dworem. Aby sobie temwiększą zapewnić wagę, aby tem- 
obfitsze myto donosicielstwa zagartać, nie wzdrygał się 
nikczemnik w braku rzeczywistych tajemnie do wyjawie- 
nia, użyć najsromotniejszego oszczerstwa. Skłamał tedy 
przed królem, że pomiędzy gośćmi zagranicznymi, którzy 
w tych czasach nawidzali zamek królewski, znajdował 
się także Wilhelm, że był przebrany za kupca, że kró- 
lowa widywała się z nim. Jagiełło przyjał z rózjątrzo- 
nem sercem te wieści, i „nie umiac ukryć niczego” dał 
niebawem uczuć nieszczęśliwej Jadwidze, że przenika jej 
wiarołomstwo. Owszem spotkały ja wyraźne zapytania , 
jakie zmowy miała z Wilhelmem? Zapewnienia niewinno- 
ści znalazły głuche przyjęcie. Miary tylu różnych jedno- 
cześnie udręczeń szesnastoletniej małżonki Jagielłowej, do- 
pełniła obelga męża. Samo wreście rozwarte raz źródło nie- 
snasek i umartwień pruło sobie coraz szersze łożysko. Nie- 
godziwy zausznik Dalewicki , skłamawszy raz przed Jagielła, 
musiał dalej kłamać też przed Jadwiga. Dla uskarbienia 
sobie temdłuższej uwagi i wdzięczności obudwóch stron, 
zaczął on odgrywać u Jadwigi tężsamą rolę wzg gledem 
Jagielły, jaką u niego odgrywał względem Jadwigi. Do 


rzeczywistej przewiny fałszywych posądzeń Jagielłowych 
zmyślił Gniewosz jeszcze inne wykroczenia króla przeciw 
małżonce. Podniecane na obie strony zarzewie roztlewało 
coraz smutlniejszą waśnia domową.  Napróżno mądrość 
panów koronnych pracowała nad pojednaniem małżonków. 
Co prośby i przedstawienia przychylne skleiły dnia jednego, 
to jakaś ręka wroga zniweczyła skrycie nazajutrz. Już 
nawet na czas przydłuższy ucichły były niesnaski, gdy 
po kilku miesiącach, za niezmordowana podżoga oszczer- 
ców, nowe wyniknęły rozterki. Płynąca donosicielstwu 
nagroda faworów i pieniędzy ') nazbyt żywo nęciła zgraję 
łakomców , a szczególniej herszta z Dalewie, aby kiedy- 
kolwiek spoczęło podłe rzemiosło. Lżyli więc pokatnie 

opływali w łaski oszczercy, a cały dwór frasował się 
z ich powodu. Panów dostojników koronnych niepokoiło 
grożące złąd rozchwianie się małżeństwa królewskiego 
i związku Korony z Litwą. Cheiwy życzliwości ludzkiej 
Jagiello bolał na mmiemana zdradę Jadwigi jako na 
krzywdę, którą on zdolen był uczuć głębiej niż wszelkie 
wdzięki korony. Im goręcej nawet serce królewskie pra- 
gnęło przywiązania małżonki, im zacniejsze w tej mierze 
ożywiały króla uczucia, tem dotkliwiej dręczyła go nie- 
szczęsna podejrzliwość, tem boleśniej dręczył on nia Ja- 
dwige. Osobliwszem zrządzeniem niebios, zsyłających tyle 
razem nieszczęść Ludwikowemu dziecku w koronie, 
samo nawet rzeczywiste przywiązanie małżonka, zaostrzało 
nowym kolcem cierniowy wieniec Jadwigi. Toż nieskoń- 
czenie więcej niż zafrasowani panowie koronni i Jagiełło 
cierpiała nieszczęśliwa Jadwiga. Za jej ofiarę, za jej nie- 
Winność, odpłacano jej tak sroga niewdzięcznościa. Uczu- 
cie wyrządzonej sobie niesprawiedliwości, oćmione kirem 
reszty nieszczęść i strat rodzinnych , zamaciło , wzburzyło 
piękna duszę. Serce przejęło się goryczą, wspaniały u- 
mysł zniewagą. Nastąpiła chwila krnąbrnego oporu losom. 
Jadwiga przecięła na jakiś czas wszelkie styczności z mę- 


1) Długosz X. 122 quibus ea res non ewiguo questu erat. 
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żem. „llekroć Jagiello zbliżył się do niej, ona z gniewem 
odwracała się odeń” ). Tylko bijący w oczy wzgląd, iż 
onato właściwie jest panią i dziedziczka królestwa, jest 
źródłem terazniejszej pomyślności narodu , ochraniał ja od 
kary, jaką każdy z królewskich małżonków owego czasu 
byłby uskromił krnąbrność podobna. Jadwidze chyba w 
konfessyonale groziła kara. Gdy młodociana pani klę- 
czała u spowiedzi, kapłan skarcił ją surowem napomnie- 
niem do posłuszeństwa mężowi. Nieskruszonej jeszcze du- 
szy zdało się to poi a, boleści. „Jadwiga wstała 
gniewnie od konfessyonału, i nakazała milezenie spowied- 
nikowi” 2 Byłoto snać evien przesileniem cier- 
pienia. 

W spokojmiejszych jednak chwilach powiodło się 
radom koronnym zawiązać znowuż lepsze porozumienie 
pomiędzy małżonkami. Przyczem wypłyneło na jaw, iż 
główną przyczyną niesnasków s są oszczerstwa pokątne. Aby 
więc nie dopuścić odrośnięcia chwastowi, postanowiła rada 

z korzeniem wyplenić złe. W tym celu zaniesiono prośbę 
inato, aby równie Jagiełło jak i Jadwiga, wyznali 
sobie nawzajem, kto właściwie rozsiewa kakol pomiędzy 
niemi. Oboje królestwo przychylili się do żądania. Wtedy 
ku niemałemu zdziwieniu dworu wyszło z ust króla i 
królowej jedno i tożsamo nazwisko: Gniewosz z Dalewie. 
Którato jednakże osobliwość sprawiła raczej pomyślne niż 
przeciwne wrażenie. Oczywista bowiem  bezzasadność 
dwustronnych zmyśleń , przyczyniła się do temrychlejszego 
zatarcia wszelkich niesnasków. Dzięki szczęśliwemu od- 
kryciu zniknęły odtąd na zawsze nieporozumienia w stadle 
królewskiem.  Ciesząc się zaś z przywróconej w niem 
zgody, nie unoszono się zbyt surowem zgorszeniem nad 
szpetnością przewiny Gniewoszowej. Liczyła ona niestety 


*) Mancherley krig heimlich was zwyschen ir und Jagel , auch słelsz 
wenn er zu ir sannie su sinem bette oder er gieng zu irem so bewisefe 
sy im stets unwillen. Alte Preuss. Chr. w Dudika Forsch, in Schw. str. 274, 
2) Tamże dalej: Vil ward sy in der bycht darumb gestroffet; (da sztand) sy z0rn- 
lich uff und hiess den bychlvater schwigen. 
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do powszednich zjawisk epoki. W obec takiej moralności 
publicznej, która dopiero za rzeciem przekonaniem 
o rozbój wykluczała od zaszczytów i posług dworskich, 
czemże była prosta dwujęzyczność pana z Dalewie! Omi- 
nął go wprawdzie z jej przyczyny wieniec doskonałości 
rycerskiej, dbałej o nieposzlakowaność słowa i imienia, 
lecz te wymysły zagraniczne nie obowiazywały każdego, 
nie nęciły mianowicie zwolenników rubasznej staroświet- 
czyzny. Mógł więc pan Gniewosz pozostać nadal w słońcu 
łaski królewskiej, i i byłby nawet uniknał wszelkiej zgoła 
odpowiedzialności, gdyby nie królowa Jadwiga. Onato 
sama, ona jedna, nie przestała na niedość jasnem roz- 
wiązaniu wypadku. 0 ile rzeczywiście i zupelnie nic- 
winna, o ile swojem uczuciem moralnem wyższa nad o- 
gół tamtoczesny, równa najidealniejszym wymaganiom e- 
poki, o tyle usilniej pragnęła ona usunąć od siebie osta- 
Ini cień watpliwości, przekonać swego oszczercę. Za- 
czem wniosła królowa wyraźna prośbę, i nalegała na to'), 
aby zaskarzenia Gniewosza publicznym  roztrząśnione zo- 
stały sadem. Król i panowie musieli przyzwolić na ja- 
wna „przę” z Gniewoszem. Odbył się ten akt pamiętny 
według wszelkich przepisów ówczesnej procedury sadowej, 
wiślickim mianowicie określonej statutem. Królowa Ja- 
dwiga, używając prawa każdej zacnej szlachcianki, zapo- 
zwała p. Gniewosza o potwarz czci niewieściej, przewi- 
dzianą osobnym paragrafem statutu. Wyznaczono obża- 
łowanemu „rok” sądowy w Wiślicy. Zebrał się tam w 
oznaczonym terminie cały trybunał sędziów , podsędków 
i towarzyszącego zwyczajnie każdemu sądowi grona do- 
stojników i panów, takzwanych „assessorów i komorników 
sądowych” 2). Sędziami i podsędkami małopolskimi byli te- 
mi czasy W województwie krakowskiem : Drogosz z Chrobrza 
i Krzesław; w sędomierskiem Pełka i Prandota 5). Gdy i ka- 


1) Długosz Hist X. 122 pelenfe et instante. *) Coram... camerariis no- 
síri judicii w dokum. z r. 1586. Nakiel. Miech. 528. Tamże 574 ad nostrorum 
camerariorum et assessorum presentiam. °) Z dokumentów. Np. Nakiel. Miech, 

528, Archiv, jur. ep. Crac. Rękp. Ossol. f. 108, 


sztelanowie najwyżsi nierzadko zastępowali sędziów ziem- 
skich '), uczestniczyli w ich sądach, przeto nie brakło sądo- 
wi wiślickiemu obecności i tych urzędników koronnych, 
mianowicie owych małopolskich „panów” Dobiesława z 
Krakowa, Krzesława z Sedomierza, Krystyna z Sadcza, 
w szczególności zaś wiślickiego Mikołaja, pana na Qs- 
solinie. Wiadomy paragraf statutu uchylał osobiste sta- 
wanie niewiast przed sądem, pozwalając im wybrać so- 
bie pelnomocnego zastępcę. Królowa wybrała takim zna- 
nego kasztelana wojnickiego, starego p. Jaśka z Tęczyna. 
Zaeny Toporczyk zasługiwał ze wszech miar na ten za- 
szczyt. Toćto on jeden podczas burzliwego sejmu elek- 
cyjnego w Sieradzu utrzymał zachwiana sprawę Jadwigi, 
i wiernie odtąd stał przy niej. Jego mądrość, wymo- 
wność, wiek stateczny i obyczaje cnotliwe *) otoczyły go 
czcią powszechna, i zjednały mu szczególne przywiązanie 
młodej królowej. Jakoż nie lekkomyślnie podjał się „pan 
Wojnicki” jej „rzecznictwa” przed sądem. Jadwiga mu- 
siała złożyć przed nim uroczysta przysiegę, jako rzeczy- 
wiście nie. miała w życiu stosunku z nikim innym, jak 
tylko z królem Jagiełłą, małżonkiem swoim %. „Upe- 
wnionemu i przekonanemu” w ten sposób, wskazywał sta- 
lut tężsama drogę upewnienia i przekonania sędziów, 
przeparcia oskarzyciela. Wypadło złożyć w imieniu kró- 
lowej przysięgę niewinności, i postawić pewną liczbę 
świadków zacnych i wiarogodnych, zwyczajnie sześciu, w 
najważniejszych sprawach dwunastu *), którzyby przyświad- 
czyli mu spółprzysieęga, tym głównym dowodem sadowni- 
etwa tamtoczesnego. W obecnym razie ofiarowali ją przeko- 
nany już o niewinności małżonki król i najznakomitsi pa- 
nowie dworu. Nadto przywiódł Jaśko przed trybunał dru- 
gie tyle „świadków” innego, zagranicznego prawa, dwu- 
nastu zbrojnych szlachty = rycerzy, którzyby obyczajem za- 


1) Np. Nakiel. Miech. r. 1405 str. 574, 2) Ob. tom IL. str. 50, * 5) Dłu- 
gosz X. 122 corporali juramento eductus cerlificalusque nullum illam prae- 
ter Vladislai regis mariti sui novisse cubile. *) Voll, leg. 1. 59, Bandtke Jus 
pol. 95 cum- 12 testibus. 


chodnim, dowodem sądu bożego, przepierali przeciwnika 
rycerskim z kolei pojedynkiem. Wszystko co żyło, na 
co tylko zdobyć się mogła sprawiedliwość ówczesna , sta- 
wało w obronie sławy Jadwigi. Naczelniczący zwycię- 
zkiej sprawie Tęczyński, stanał pełen otuchy z świadkami 
w „wieńcu sędziów zebranych”, w obliczu zapozwanego. 
Byłato równie świetna dla niego chwila, jak ów pamie- 
tny dzień 28 marca w roku 1585, kiedy na owym sej- 
mie w farze sieradzkiej, cały zbór elekcyjny uległ jego 
mądrej przemowie. Tymsamym głosem potężnym zaska- 
rzył on teraz przytomnego Gniewosza : „jako nikczemnym 
umysłem i kłamliwemi usty zelżył przed królem jegomo- 
ścią czyste łoże i niepokalana niewinność jego małżonki. 
Skoro sędziowie zażądaja, będą złożone dowody ku oczy- 
szczeniu sławy królowej. On zaś, jej rzecznik, domaga 
się nawzajem, aby złośliwy donosiciel został zmuszony do 
odwołania.” P. Gniewosz upadł na duchu. Przeciwni- 
ctwo najwymowniejszego z panów ówczesnych, świade- 
ctwo samegoż króla i dostojników, groźne twarze dwu- 
nastu gotowych do pojedynku rycerzy, otrętwiły mu ję- 
zyk. Daremnie wzywali go sędziowie po kilka kroć do 
przemówienia. Drzące przestrachem wargi, stłumiony ku 
ziemi wzrok, odpowiadały niemą prośba o — łaskę. Nie 
mogąc nie innego wydobyć z p. Gniewosza, przystąpił 
trybunał do wyroku. Uznano obżałowanego winnym po- 
twarzy czci niewieściej. Pojęcia ówczesne nie czyniły w 
tej mierze różnicy między królowa a szlachcianką.  Taż- 
sama kara, którąby poniósł był Gniewosz za nieuczciwe 
słowo przeciw matce pierwszego lepszego z szlachty kra- 
kowskiej, zdała się także obecnie dostateczna pokuta. By- 
łato kara przepisanej statutem główszczyzny 60 _ grzy- 
wien, i rewokacyi, zakończonej formułą „zełgałem jako 
pies.” ') Taż więc każń padła teraz byłemu przewódzcy 
stronnictwa rakuzkiego. „Królowa Jadwiga została uznana 
ogłoszona czystą, niewinną, wolną od wszelkich podej- 


1) Tamże I. 54, Bandt, 85. 
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rzeń.” „Przepadły” zaś w sądzie Gniewosz, musiał natych- 
miast zadość uczynić wyrokowi. Zgiał się „szkaradnik” 
(jak statut prawi) we dwoje, wlazł pod ławę sądowa, i 
ozwał się złamtąd w głos, że wszystko eo o królowej 
prawił przed królem, było fałszem wierutnym. Po prze- 
pisanych statutem słowach : „skłamałem jako pies” — kazano 
mu na prawdę zaszczekać kilka razy. Lubo statut nie 
zawiera tego obostrzajacego dodatku '), zaszczekał Gniewosz 
zpod ławy *). 

„Którymto tak surowym wyrokiem”— kończy kro- 
nikarz3) — „stało się gruntownie zadość cnocie i niewinności 
królowej, jakoteż zgodnemu odtąd królewskiego stadła po- 
życiu.” I byłoby można nazwać sad wiślicki rzeczywiście 
surowym, gdyby ustanowiona nim kara, nie odejmujaca zre- 
sztą ani wolności ani majatku w ziemi, samym uszczerb- 
kiem moralnym dostatecznie karciła winowajcę. Atoli sro- 
motna pokuta p. Gniewosza nie pognebiała wówczas 
moralnie. Równie zacny i szanowny poźniej jak przed- 
tem, pozostał on nadal niepoślednim aspirantem do po- 
sług i zaszczytów publicznych, posłował w imieniu kró- 
lewskiem do hospodarów wołoskich, sam następnie sa- 
dził sprawy na Rusi *). Owszem dopiero w kilka lat po 
psiej scenie w Wiślicy zaszczycił go wysoki urząd pod- 
komorzego krakowskiego *), pod którym on powszechnie 
znany jest w dziejach. W końcu spotkamy go między 
najznakomitszymi synami kraju, na polu chwały. Był 
więc terazniejszy wyrok wiślicki „tak surowym” jedynie w 
oczach ówczesnych, w oczach sprawiedliwości i honoru 
onej epoki, która od morderców wymagała tylko mierna 
kwotę grzywien główszczyzny , która dwakroć przekona- 
nemu łupiezcy gościńcowemu „czyniła rewerencye” u 


1) Tamże e£ revocando debet dicere: id quod sum loculus, mentitus 
sum sicul canis. Lelew. Pomn. 58 „odzywając ma rzec tako: to czsosm mo- 
wył, zełgałem jako pies.” =) Wszystkie szczegóły według Długosza X. 122. 
125, 3) Tamże 125. *) Obacz wyżej str. 106. 5) Ob. wyżej. Jedną z naj- 
pier 245 Aas dat jego podkomorstwa jest podpis z r. 1599 w Rzyszcz. Cod, 
dipl, tom I pod tymże rokiem, 


dworu królewskiego, a staroświeckim ślachcicom wielko- 
polskim, „ilekroć w szalonej śmiałości policzkowali się 
wielmi policzków”, kazała mieć baczność na ilość razów , aby 
za każdy wziać po pięć kóp groszy basarunku, „tj. według 
dawnego obyczaju od każdego palca po jednej winie” '). 
A ta lada czem przebłagana , pobłażliwa , dziecinnie miękka 
sprawiedliwość, rymowała np. w uderzający sposób z ta- 
kążsamą miękkością wyobrażeń o trudach zycia ludzkiego, 
życia wielce wówczas ciężkiego, gdy dziecię pańskie musiało 
mozolić się nauką, gdy wojna wypadła w zimie, gdy 
wojsko nie miało nic innego do picia jak tylko wodę, 
gdy rycerz bez swojej twierdzy rynsztunkowej miał nad- 
stawić pierś w boju, gdy duchowny musiał codziennie od- 
prawiać mszę *), gdy łoże nie wysłane było ciepłym pier- 
natem 5), gdy nie można bylo przespać się po poludniu *), 
gdy panów rajców krakowskich „molestowano” budze- 
niem ze snu, gdy uwiezionym mieszczanom zabrakło „kon- 
fektów w turmie” i lak d: dej i dalej ë). Porównywając zaś te 
zapomniane rysy obyczajowe z zmiana wyobrażeń o co- 
dziennem życiu w czasach poźniejszych , odsłaniamy sobie 
jeden z najciekawszych pogladów na całą epokę średnio- 
wieczna. Ta mniemana epoka żelaza, hartu i surowości, 
była właściwie miękka w swoich wymaganiach i poję- 
ciach moralnych, miękką w swoich nałogach i wygodach 
codziennych, miękka w swojem nieograniczonem oddaniu 
się łasce uskarbionego w niebie wszechodpuszczenia grze- 
chów i win, miękką wreście w rozwlokłości swoich nie- 
skończenie długich namysłów, obrad, ceremonij, obrzę- 
dów. Toż właściwe. młodocianemu wiekowi usposobienie 
wynurzało się owszem pewnym dziwnie jaskrawym ry- 
sem, słanowiacym ciekawy dowód, jak dalece zmiana 
czasów ledwie nie samaż naturę ludzka zmienia. Bohate- 
rowie ówcześni byli nadzwyczajnie skorzy do płaczu. 


1) Ob. tom I. str. 44. %) Ob. tom I. str.184 przyp. 2. 3) Porówn. Il. 271, 
4) O tym powszechnym zwyczaju średniowiecznym, jnż gdzieindziej napo- 
mknionym w tem dziele, obacz mianowicie Ducange Glossar. pod wyrazem 
meridiari, ĉj Tym wszystkim szczegółom przytoczono już źródła gdziejndziej. 
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Lada nieprzyjemne wzruszenie wyciskało łzy z oczu. W 
wieku koniecznej przy każdym pogrzebie  czeredy pła- 
czków nie raziły nikogo szlochy publiczne. Toż najpoważniejsi 
królowie, sam nasz “Jagiello , bez najmniejszej powścią- 
gliwości „szlochali i zawodzii” w obec całych zborów sej- 
mowych '). Zbyt skłonnych do tego xiążąt odznaczano 
niejednokrotnym przydomkiem „Płaksa” *). Nawet objawy 
rzeczywistego gwałtownictwa i barbarzyństwa owej epoki, 
były tylko również miękkiem uleganiem porywom namię- 
tności młodzieńczych, ułudom wyobraźni dziecinnej. Je- 
dynie ta miękkość wędzideł moralnych, ta watłość pa- 
nowania nad wybuchami żądz młodzieńczych , nad dziecinną 
płochościa, nad widmami własnej fantazyi, napełniała 
świat średniowieczny tylą wzajemnemi mordami i okru- 
cieństwy, nadającemi mu ten złudliwy pozor hartu dzikie- 
go, dozwalała np. tak płocho wygubiać się wzajem truci- 
zną, rozświecała przed płonąca wyobraźnią codzienne 
widziadła cudów niebieskich, straszyła świat codziennemi 
widziadły czarów piekielnych, mszczonych śmiercią mnie- 
manych czarodziejów na tysięcznych stosach płomiennych, 
na dnie tysiąca wód. Brak wiadomości realnych szedł 
w parze z temsamowładniejsza wybujałościa fantazyi, 
płochość podawała rękę fanatyzmowi, srogie gwałtowni- 
ctwo względem drugich za domem, towarzyszyło zami- 
łowaniu miękkości i wygód dla siebie w domu. Hart 
moralny , kierowaną rozumem stałość , wytrzymałość , ener- 
gię, powszednia dziś surowość poświęcania ciała i przyje- 
mności pojęciom obowiązku — zaledwie wybrane dusze znały 
podówczas. Najgłośniejszy poźniej monarcha owego wieku, 
nasz Zygmunt Luxemburczyk, słynał z chameleonowej 
zmienności ; najenergiczniejszy z charakterów powieści na- 
szej, Witold, przechodził poczaątkowie z dziecinną plo- 
chością od przymierza z Jagiełłą do przymierza z Krzyża- 
etwem, od sojuszu z Krzyżactwem do pojednania z Ja- 
giela; surowy miłośnik sprawiedliwości, Jagielło, za któ- 


u Długosz XI, 649 (lens ejulansque, *) Daniłłowiez Lałop. litew. 


rego rządów „nikt w Polsce nie śmiał pisnać przeciwko 
sasiadowi” '), dziś własną ręką miotał się przeciw synow- 
com, proszącym za stryjem pokrzywdzonym *), jutro zaś 
u stóp tegożsamego stryja szlochał na klęczkach o prze- 
baczenie *) — a „tak surowy” wyrok sadu w Wiślicy , zmu- 
szał niewinną Jadwigę znosić codziennie widok bezprzykła- 
dnego oszczercy , który na jej koronę męczeńską, tę korone 
pomyślności całego kraju, cisnał kałem najplugawszej obelgi. 

Niezupełnie więc słusznem mniemamy twierdzenie 
kronikarza, jakoby jedynie mądrym sędziom  wiślickim 
przypisać należało iż zgasły odtąd wszelkie niesnaski w 
stadle krółewskiem. Przynajmniej w równej mierze dzieliła 
tę zasługę samaż mądrość i dobrotliwość Jadwigi. Dość że 
w istocie wróciło nadal najlepsze pomiędzy małżonków 
porozumienie. Przekonywują o tem wielorakie okoliczno- 
ści. Zaraz jedna z pierwszych chwil pojednania obdarzyła 
dagiełłę ważnym ze strony małżonki dokumentem. Aż potad 
wisiała jego korona Polska jedynie na pierścieniu ślubu 
z Jadwiga. Z jej śmiercią i pierścień 1 korona traciła wagę. 
Wielce przeto pomyślnym dla Jagielły był każdy akt Ja- 
dwigi , którym ona jako właściwa dziedziczka i pani Polski, 
zapewniała mu tron po sobie. I takiegoż właśnie aktu pozo- 
stał ślad w tej porze. Dnia 5 grudnia r. 15687 wydała królo- 
wa pisemne oświadczenie , jako zaleciła rajcom, ławnikom i 
całej społeczności miasta Krakowa, aby zaprzysięgli Ja- 
gielle tężsamą co i Jadwidze wierność i posłuszeństwo , i 
w razie śmierci królowej uznali go swoim królem i pa- 
nem *). Znana wdzięczność Jagiełły nie omieszkała wywza- 
jemnić się małżonce zaszczylniejszą odtąd dla obojga uf- 
nością. Przy zaufaniu, przy obopólnej szlachetności u- 
mysła, przy łatwem do rozbudzenia sercu Jagiełły a 
młodzieńczości uczucia jego małżonki, nie trudno było 
parze królewskiej o przywiązanie. Jakoż przez cały dal- 

1) Anon. Hist. rer, 1550 — 1426. Micler Script. III. 108. 2) Długosz 


Vitae epp. Crac. Rękp. f 66. 5%) blugosz Hist. XI. 556. +) Wiszniewsk. 
Pomn. hist, i lit, IV, 91. 
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szy przeciąg stosunku małżeńskiego jaśniała nieprzerwana 
nad nim pogoda. „Bez wszelkich już podszeptów za- 
uszniczych”— dodaje kronika ') — „bez podejrzeń i udrę- 
czeń wzajemnych, żyli oboje królestwo od tej pory w 
niezamąconej niczem zgodzie małżeńskiej,  fortunni 
miłością i jednością.” Szczęśliwemu zaś Tęczyńskiemu, 
który swoją rycerską obrona królowej przed trybunałem 
wiślickim najbardziej przyczynił się do tego, odpłaciła się 
Wiślica niebawem coraz wyższemi dostojeństwami, mia- 
nowicie ostatniem z wszystkich, kasztelaństwem krakow- 
skiem 

Mimo czego wszystkiego niepodobna przecież przy- 
puszczać , iżby tak srogie doświadczenia nie pozostawiły 
posępnego cienia w duszy Jadwigi. Wszystko co było 
bliższe jej sercu, s straciła; a ci, z którymi związał ja Bóg, 
poili ją goryczą. Pełna też żalu samotność ogarnęła Ja- 
dwigę. Takie zaś położenie rozwijało w pobożnej od- 
dawna duszy temtęskniejszy pociag ku niebu. Oddała 
mu się małżonka Jagielłowa z całą siłą młodzieńczego na- 
tchnienia. Oddala ma się tem posłuszniej, im głębiej 
przeróżne okoliczności czasowe rozbudzały go w niej. 
Pierwszą w tym względzie pobudka była samaż „błogosła- 
wiona krew” 2), która płynęła w żyłach Jadwigi. Miała 
ona w niebie kilku świętych z swojej rodziny, mianowi- 
cie św. króla Francyi Ludwika IX, zmarłego przed stu 
laty; tudzież drugiego ŚW. Ludwika; jego bratanka, bi- 
skupa Tolozańskiego jeszcze poźniej zgasłego 3). (iż święci 
przodkowie wołali wnukę do siebie a przykład wielu 
świętych niewiast spółczesnych wskazywał ścieżkę. E- 
poka Jadwigi brzmiała jednocześnie chwałą kilku świętych 
naśladowezyń Chrystusa, nie obcych najważniejszym spra- 
wom stólecia. Swięta Katarzyna Syeńska „zajmowała się 
gorliwie umorzeniem schizmy dwóch papieżów w Rzymie 
i Awiniowie, syłała w tej mierze upominalne listy do pa- 


1) Dlugosz X. 125, %, Długosz X. 160 beato sanguini. 3) Katona Hist. 


crit. VII 548. 
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pieżów i królów, między innymi do Węgierskiego króla 
Ludwika !. Sw. Brygita głosiła w kształcie objawień su- 
rowe wyroki przeciw Krzyżakom *), a jej córka, św. Ka- 
larzyna Szwedka, św. pustelnica pruska Dorota *), dobro- 
wolnem udreczeniem żywota proteslowały przeciwko zby- 
tkom swoich: wesolych spółeześniczek. Wreście samaż 
pora sądu w Wiślicy dwójnasób zniewałała do pobożno- 
ści.  Byłało właśnie pora trzeciego powszechnego jubileu- 
szu. Obwołany po raz pierwszy przez papieża Bonifacego 
VII w r. 1500, miał on z poczatku odbywać się co lat 
100. Już atoli w połowie wieku zapragnęła ludzkość na 
nowo pociechy lała miłościwego, a papież Klemens VI 
zarządził , aby jubileusz powtarzał się co lał 50. Gdy na- 
koniec i to zbył dalekim zdało się kresem, skrócił papież 
Urban VI epokę miłościwą do lat 35, a jego następca 
Bonifacy IX obwieścił nowy jubileusz na rok 4590. Szły 
zatem jak zwyczajnie Humne do progów apostolskich piel- 
grzymki, i ofiary pielgrzymów ze wszystkich krajów. W razie 
obecnym oprócz napływu pobożnych gości do Rzymu, sam 
jeszcze Rzym przybywał w wzajemna gościnę do wszystkich 
Kici Uwzględniając bowiem terazniejszą schizmę kościel- 

, pozbawiającą papieżów rzymskich posłuszeństwa wielu z 
auan żem awiniońskim związanych ludów , postanowił 
Bonifacy IX w wynagrodzenie mniejszej ztąd liczby pielgrzy- 
mów i i jalmużny, rozeslać po wszystkich podległych sobie 
krajach kwestarzy, którzyby wszędzie na miejscu sprzeda- 
wali odpust papiezki. Przez to tysiace pobożnych, szcze- 
gólniej xiażat, przeszkodzonych w osobistej drodze do 
Rzymu, mogły za złożeniem kwoty pieniężnej , odpowie- 
dniej kosztom podróży, dostapić łaski odpustu w domu *). 
Zarazem polecono pielgrzymki i ofiary do pewnych słyn- 
niejszych kościołów w kraju, które za stosowne wy- 


t Raynald ad a. 1580 nr, 5. %) Ob. tom I. 254. 3) Voigt Hist. Pr 
V. 664 — 681. *) Długosz Hist. X. 125. His lamen oblationibus (w Rzy- 
mis) heet ad mawimas summas ascenderant ipse Bonifacius parum contentus, 
misit ad diversu regna questuarios, vendendo dictum indulgentiam offe- 
reihbus tantum qnanlum essent in Romano itinere expensuri 


Jad, i Jag. T. Il, 15 
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wdzięczenie się otrzymały od papieżów takążsamą moe 
odpustowa. „Rozsypal tym sposobem papież Bonifacy 
IX”— dowiadujemy się z ust tamtoczesnego prałata i kro- 
nikarza polskiego ') — „tyle z niesłychana hojnością i roz- 
rzutnością udzielonych różnym światyniom indulgencyj, iż 
jak mówiono, nietylko kościoły lecz nawet stajnie pełne 
były odpustów." — „Bo też sam Piotr św. , gdyby żył je- 
szcze” — opiewały kazania jubileuszowe *) — „nie mialby 
większej władzy odpuszczać grzechy , jak papież Bonifacy.” 
Przy pożądanej obudwom stronom zamianie grzechów w 
jałmużnę, odpłacało się lato miłościwe nader hojnym plo- 
nem pieniężnym. „Nie tylko papież*— dodaje nasz ka- 
nonik krakowski 3) — „lecz nawet poborcy papiezcy, ze- 
brali niezmierne bogactwa w złocie, srebrze, rumakach i 
klejnotach.” Po kazaniach i ofiarach następowały obra- 
chunki z poborcami jubileuszowymi, z których niejeden 
przez dni kilkanaście w domach bankierów włoskich od- 
liczał podskarbim papiezkim pieniądze uzbierane *). 

Te wszystkie podniety zewnętrzne znachodziły zanadto 
powinowate usposobienie w samej Jadwidze, aby nie miały 
były wydać razem jedno z najjaśniejszych zjawisk pobożno- 
ści ówczesnej. ażąca odmienność powszechnego Wa o- 
byczajów, na którem świeciły takie pojedyncze postacie 
światłe, ta grubą zmysłowościa i rubasznościa omroczo- 
nego, skupiała tem promienistszy w nich blask. Z cza- 
sem ten odmienny grunt obrazu całej epoki spłowiał 
w pamięci ludzkiej, zniknał dla wiedzy powszechnej, a 
tylko owe wydatniejsze zjawiska pozostały pomnikiem sie- 
bie samych i swego czasu. Takim też pomnikowym wzo- 
rem bogobojności zaświeciła obecnie narodowi dwudzie- 
stoletnia małżonka Jagiełłowa, niedawna uczestniczka we- 


1) Dlugosz tamże. Concessit insuper diversis ecclesiis exorbitantes 
indulgentias adeo large et diffuse ut inde ipse non ecclesias tantummodo 
sed et stabula vociferabatur implevisse. ?) Teodor, a Niem Vita Joann. 
XXII Schroeckh Kirchengesch. XXXI. 579. 3) Długosz X. 125. Propter 
quod tam ipse (Bonifacy IX) quam questuarii sui supra modum auro, argen- 
to, equis et clenodiis fuere ditati. *) Teodor, a Niem tamże. Schroeckh 
XXXV, 380, 


— 227 — 


sołych zabaw u Franciszkanów, oblana teraz krwią matki 
i łzami własnych cierpień. O ile zaś ulegalibyśmy tylko pe- 
wnej złudzie widoku, oceniając ciemny ogół epoki według jej 
pojedyńczych postaci jasnych, o tyleż w niezupełnie pra- 
wdziwych rysach przedstawiałaby się nam pobożność tych 
postaci, gdybyśmy ja sobie wyobrażali według pojęć i 
przykładów dzisiejszych. Religijność wieku Jadwigi miała 
w ogóle nieskończenie więcej codziennych, cogodzinnych 
obowiązków niż dziś. Nieskończenie obojętniejsza o swoja 
„użyteczność” dla bliźnich i dla świata, czuła się ona nie- 
wyimownie szczęśliwą w pełnieniu tysiaca drobnych, dziś 
cale zapomnianych zwyczajów i przepisów, oddziaływuja- 
cych jedynie na samąż duszę pełniącą. Dzisiejsze modły, 
posty, spowiedzi, stanowiły tylko małą cząstkę dewocyi 
średniowiecznej. Każdy z wyszczególnionych tu aktów 
odprawiał się nierównie częściej, dłużej, surowiej. 0- 
prócz mnogich pacierzy zwyczajnych odspiewywała dama 
pobożna codziennie swoje godzinki, czytywała lub słuchała 
czytywane przed sobą pisma duchowne, trawiła wiele 
chwil w rozmyślaniu. Jadwiga kazała w tym celu prze- 
łożyć na język polski „xięgi starego i nowego zakonu, 
homilie czterech doktorów kościoła, żywoty Ojców św., 
kazania o świętych pańskich, medytacye i mowy św. Ber- 
narda i Ambrozego, objawienia św. Brygity, tudzież nie- 
które inne” ') — i podobnie jak niedawno jej babka Elżbieta 
w owym testamentowym brewiarzu, z pilnością następnie 
rozczytywała się w nich. Przynajmniej dwakroć w tygo- 
dniu bywał zachowywany post o chlebie i o wodzie, przy- 
najmniej cztery razy do roku przyjmowano sakrament prze- 
najświętszy *), a przez cały adwent i post wielki umartwiała 
się Jadwiga włosiennicą*). Codzienne jałmużny ubogim i piel- 
grzymom , codzienne ofiary ołtarzowe, składane przez króla 
zazwyczaj w złocie, przez królowę zaś, jako osobę w 
hierarchii małżeńskiej niższa, w mniejszej kwocie pienię- 


1) Długosz X. 164. Wiszniewsk. Hist. lit 1. 415 — 417. 7) Porówn. 
Długosz Hist, XI, 658, 3) Tamże X. 160. 
15: 
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żnej '); codzienne posyłki kosztownych darów do różnych 
świątyń krajowych i zagranicznych, jak np. nadzwyczajnie 
bogato perlami i drogiemi kamieńmi ozdobionej kapy i 
takiegoż racyonału do katedry krakowskiej °), równie ko- 
sztownego ornatu do Częstochowy °), nie mniej cennych 
szat kościelnych do „krwi pańskiej” w Wilsnaku *) — za- 
sługi nader podówczas pospolite — zaledwie zwracały na 
sie uwagę. Zpomiędzy znamienitszych czynów pobożno- 
ści Jadwigi w obecnym czasie, utrwaliły się szczególniej 
w pamięci ludzkiej dwa nowo zbudowane ołtarze w ka- 
tedrze na zamku krakowskim, fundaeya kollegium psałte- 
rzystów przy tejżesamej światyni, spólne z królem Jagielła 
założenie klasztoru Benedyktynów słowiańskich w Krako- 
wie na Kleparzu 5) o kłórem nieco więcej następnie, wre- 
ście obdarzenie kollegiaty sędomierskiej funduszem w zie- 
mi na utrzymanie pewnej liczby sług kościelnych, staro- 
dawnych „światników”, czyli takzwaną „wsią Swiatniki” 5) 
Niejedno z dalszych dzieł tego rzędu, zapomniane na zie- 
mi, snać już tylko w niebie liczy Jadwidze. Zreszta kał- 
den krok życia tamtoczesnego podawał sposobność do pra- 
ktyki pewnego zwyczaju bogobojnego, utrzymował w cia- 
głem ożywieniu duszę pobożną. Z lada powodu ślubo- 
wała matrona średniowieczna przez kilkanaście lub kilka- 
dziesiąt piątków nie nosić bielizny pod sukniami z szor- 
stkiej materyi . Przy zasiadaniu do stołu odbywała sie 
przed benedykcya biblijna ceremonia umywania rak 5), 

1) Życie dom, Jadw. i Jag., osobny odb. str. 55. 2) Długosz X. 161. 
Wzory sztuki średniow. w Polsce. *) M. Baliński Pielgrzymka do Częstoch. 
str, 45. *) Życie domowe str. 49. $) Długosz X. 160, Miechowiła Chron. 
w Pistor. II. 200, ©) Pamięta. Rel. moral. Warsz. 1842 IL 1 str. 56. „Włościanie 
w tej wsi żadnej nie robią powinności, przychodza tylko kolejno do kościo- 
ła.” — Będzie to zapewne tażsama osada w Sędomierskiem, wspomniona przez 
Wiszniewskiego w Hist. literat. I 559 jako „wieś prawem polskiem od Ja- 
dwigi nadana, w której grunta wspólną gromady własnością będące, pod o- 
kiem wójta są zasiewane,” W takim razie, co tu poczytane zostało za sla- 
rodawne prawo polskie, byłoby tylko wyjątkowem urządzeniem pewnego 
siedliska czeladzi służebniczej, pożywającej wspólnie tężsamą miarę nagrody 
zə tężsamą miarę wysługi, i niepodobnej przeto niczem do kmieci, ma- 


jacych „wspólną własność.” 7) Hist. et Cron. du Petit Jehan de Saintrć p. 
102. *) Ob, wyżej. 
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często wodą różaną '), mająca dać pobożne świadectwo, 
iż spółbiesiadnicy nie kryja żadnej wzgledem siebie winy 
lub zdrady. Udając się na spoczynek skrapiano siebie i 
łoże woda święcona *. Gdziekolwiek pobożna Jadwiga 
zwróciła oko, wszędzie spotykało ją godło zbawienia. Že- 
gnano się krzyżem św. w znak zadziwienia, zakreślał go 
rycerz kopia albo mieczem w powietrzu przed turniejem 
lub bitwą 5), wisiał on na każdej SĘ” ludzkiej, bły- 
szezał u czoła rumaków Jagielłowych $). Nawet na zacho- 
wanym po dziśdzień trzewiku Jadwigi dziwnego kształtu, 
materyi karmazynowej, świeci krzyż z lamy złotej 5). 
(Gorąca pobożność koiła każda boleść. T zasmucone 
serce Jadwigi doznało z czasem ulgi, pociechy. Docho- 
wały się szczęśliwym trafem ułomki zapisków 'achunko- 
wych dworu Jadwigi, przedstawiające niejako kilkunasto- 
miesięczny diaryusz jej przejazdek po kraju, jej pobytu 
w różnych stronach królestwa 6). Gdybyśmy tylko tyle wie- 
dzieli o życiu naszej królowej , ile ten szacowny pomnik 
nadmienia o niem, przyszłoby wyobrazić je sobie wcale 
pogodnem , towarzyskiem , nie próżnem wdzięku, swobody 
i przyjemności. Olo jeśli sprawy publiczne czem innem 
nie zaprzatną uwagi, odwiedza król i królowa dwoma 0- 
sobnemi dworami jeden koronny zamek po drugim, gości 
z kolei w Nowem mieście Korczynie, w Wiślicy, w Se- 
domierzu, w Stobnicy, w Radomiu itp. Dwór obojga 
królestwa roi się okazałym Iłumem służby, panów i pań. 
Za królem, zmierzającym np. ku Mogile, a mającym zje- 
chać się z królowa w Nowym Korczynie , krom zwykłej 
liczby rad koronnych, urzędników i służby dworskiej, cią- 
gna jeszcze nieraz dwa, czasem trzy tysiace jeźdzców zbroj- 


1) Saintrć p. 502. ?) Tamże 284. 3) Ob. tom L str. 81 i w Hist. et 
Cron. du Petit Jehan de Saintre w wielu miejscach. *) Życie domowe str. 
62. 5) Hoffm. Tańska Wybor. pism, V, 54, *) Dostrzeżone naprzód przez X. 
Tadeusza Lubomirskiego a ogłoszone przez M. hr. Przezdzieckiego pod napi- 
sem: Zycie domowe Jadwigi i Jagiełły, Wszystkie następujące tu szczegóły 
wyjęte są z tego nader szacownego zabytku, 
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nych '. Jakże ciężko bywało spichrzom, piwnicom i o- 
borom starościńskim albo duchownym, ilekroć cała nawal- 
nica dworska spadła w przejeździe na nocleg lub popas 
do dóbr skarbowych, biskupich albo opackich! Musiano 
zaś obficie nadstarczać gościom, jeśli nawet dobrotliwa 
Jadwiga miewała wielce za złe, skoro przyjęcie nie wy- 
padło dość hojnie. Jednego razu wstąpiła ona do Jaxie, 
wsi biskupów krakowskich. Stary kanonik krakowski 
Sieciech z Chmielika, do którego to należało, nie posta- 
rał się o dostateczne ugoszczenie dworu. (o tak żywo 
obraziło Jadwigę, że gdy kapituła krakowska po śmierci 
biskupa Jana Radlicy jednozgodnie obrała następcą tegoż 
Sieciecha, rozgniewana królowa wstawiła się u papieża 
Bonifacego, aby nie Sieciech lecz jej kanclerz Piotr Wysz 
został biskupem °). Papież spełnił prośbę Jadwigi, a sta- 
rowina Sieciech stratą infuły przypłacił niedość skrzętna 
gościnnóść. Dlatego dbano pilnie o zadośćuczynienie o- 
obowiązkowi „stacyi królewskiej”, i jakkolwiek tłumny 
nadjeżdżał dwór, znachodziło się wszystko dla wszystkich. 
Zamiast Jagiellowego ludu zbrojnego dworował dokoła 
królowej tem liczniejszy orszak xięży, malron i panien. 
Oprócz kilku dostojników koronnych , oprócz osobnego och- 
mistrza Krystyna Ostrowskiego z gronem dworzan i po- 
kojowców ; oprócz osobnego * kanclerza Piotra Wysza, po- 
źniejszego biskupa krakowskiego, z pisarzami; okrom pod- 
skarbiego Sulka albo Nawoja z kasa i calym skarbcem 
sreber; podkoniuszego Sasina z osobna maszłarnia i wo- 
zownią królowej; kuchmistrza z szafarzami, spiżarnia i 
cukiernią, krzątała się jeszcze drużyna kapelanów, spo- 
wiedników , „kleryków”, pisarzów katedralnych”, czuwała 
nad dworskiemi pannami surowa ochmistrzyni, pani Kry- 


1) Anonim. rer, 1550 —1426 gest. historia w Miel. Zbiorze dziejop. 
M. 81 solitus erat habere in comitiva 2000 equorum cum sessoribus suis 
plus minus. °) Długosz Całalogus epp. Crac. Rękp. Ossol. f. 64. Hedwigis 
R.P. occasione habita quasi in villagto Jazicze episcopali parum sufficienter 
fuisset nessesariis procurata, indignalionem (przeciwko Sieciechowi) conci- 
piens, Petrum Wisa... promovere ad sedem Grac, in animum induxit. 
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styna Biecka, bawiła przy królowej jedna i druga z xię- 
żniczek zagranicznych, towarzyszył jeden i drugi z xiążąt 
litewskich, mazowieckich lub szłąskich. Nie brakło też 
rzęsistej kapeli fletnistów i lutnistów królowej, z którymi szli 
w zawody grajkowie każdego z xiażat i możniejszych panów 
ówczesnych, a którzy jak niekiedy pełnili służbę posłów, 
tak też nie wahali się w razie potrzeby przypasać oręż 
na wojnę. Czasem dowiadywała się królowa o bliskiem 
przybyciu króla, i z całym orszakiem swoim wyjeżdża- 
ła naprzeciw niemu.  Natenczas łaczyły się oba dwory, 
spędzały jakiś czas razem, wstępowały gościną do którego 
z najmożniejszych panów w pobliżu, a w końcu różnemi 
znowuż drogami wracały do stolicy. Tam jeszcze gwar- 
niejsze i weselsze pożycie! Zjeżdża np. na zamek krakow- 
ski ulubiona siostra królewska, Mazowiecka xiężna Ale- 
xandra Ziemowitowa, i staje w przyrządzonym umyślnie 
domu obok pałacu królewskiego. Królowa Jadwiga cie- 
szy się jej kilkuletnim synkiem Siemiszkiem , dla którego 
krawcy dworscy szyją pilnie sukienki, ciżemki sukienne 
itp. Król Jagiełło raz po raz upominkami kosztownemi 
obdarza siostrę, kupuje dla niej kulczyki, kanaki, siodła, 
kubki złociste, i nie zapomina nawet o jej pannach słu- 
żebnych, nieco tańszemi udarowanych kuleami. A xiężne 
i papie litewskie kochały się namiętnie w darach podo- 
bnych, w wszelkich przyjemnościach światowych, w szu- 
mnej muzyce, w zbytkach strojów. W rok po scenie 
pojednania w Ostrowiu zjechała do Krakowa W. xiężna 
Litewska, Anna Witołdowa. Ta słynęła szeroko z nie- 
zmiernie bogatej garderoby, o której zwiedzający Litwe 
„rycerze i giermkowie błędni mawiali, że u żadnej zagra- 
nicznej królowej albo xiężny, ile ich było na świecie, mie 
widzieli tak wielkich dziwów stroju” '). Przy szczęśli- 
wej z podobnego rozgłosu Annie, przy również zamiło- 
wanej w przepychu szat Alexandrze Ziemowitowej °), jakże 
dziwnie odbijała pobożna skromność i prostota stroju Jadwigi! 


1) Lindenblatt Jahrb. 118. °?) Porówn. Długosz XI. 496. 
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Wraz z wytmienionemi tu xiężniczkami, wraz z ich 
mężami Witołdem i Ziemowilem, z mnogiemi xiążęty 
bratniej Litwy i Rusi, ciągnęli także z różnych odległej- 
szych krajów dostojni goście na dwór krakowski. Dzień po 
dniu mijali się tam za dni Jadwigi xiążeta szlazey, mo- 
rawscy, pomorscy, mulłańscy itd. W pierwszych tygo- 
dniach roku 1595 zbliżyła się ku Sadczowi siostra Ja- 
dwigi, królowa węgierska Marya. Jej małżonek Zygmunt, 
mimo wszelkich wrogich Polsce zamysłów , niejednokro- 
tnie przed biesiada w zamku krakowskim umywał ręce z 
Jagiełła. Tuż w jego ślady wstępowali dzisiaj mnichowie 
w poselstwie od xiażęcia Burgundyi, jutro heroldowie z 
zamorskiej Anglii, w innej porze jakiś biskup  francuzki, 
powracający z Persyi. Codziennie miewała królowa u sie- 
bie w odwidzinach gości domowych, szlachtę krajo- 
wą, „wiele zacnych panien i pań”, wytworne mieszezki 
krakowskie. Nierzadko otaczało Jadwigę tak rojne towa- 
rzysłwo niewieście , iż nawet biegli w rachmistrzowstwie pod- 
skarbiowie królowej zapisywali w swoich rejestrach, jako 
np. we czwartek 5 marca 1594 spędziła królowa więk- 
szą część dnia z „niezliczona liczba panien i pań.” 
Odwidziny takie trwały niekiedy przez cały dzień, ła- 
czyły się z obiadem albo wieczerza. Wtedy u stołów 
Jagiełły i Jadwigi zdarzało się dość często, że król i kró- 
lowa jedli z postem, podczas gdy gościom zasławiano „ob- 
ficie” z mięsem. Lubo częstokroć same tylko panie by- 
wały na obiedzie, wychodziło przecież na jedna taką u- 
czię po sto kilkadziesiat par kureząt. Do pieczystego slu- 
żyły najrozmaitsze przysmaki, konfekty, sałaty, młody gro- 
szek w pierwszych dniach czerwca, ciasta  ocukrowane 
i pozłocone. Bardzo dokładne opisy wielu obiadków i 
kollacyjek *) średniowiecznych przekonywuja, że / czasy 


!') W „Zycia domow. Jadw, i Jag,” str. 6 przetłumaczenie łacińskiego 
słowa collatio polskiem śniadaniem” nie jest jedynie prawdziwem. By- 
wały wówczas ranne i wieczorne „kollacye.” Porówn. np. ówczesną Histoire 
du Petit Jehan de Saintre p. 507 quand vespres furent dictes prowadzi mło- 
dy romansowy opat swoją damę a ung peu de collacion, opisana szczegó- 
łowo z wielkiem zamiłowaniem i znawstwem. 


dadwigi jak o lem już wspomniano, ledwie nie więcej od 
naszych znały się na gastronomii, i dbały o nią. Pra- 
wie po każdej z xiążęcych spólbiesiadniczek krakowskich 
pozostała pamięć pewnej ulubionej łakoci. Jadwiga. ja- 
dała chętnie „kręcone” ciasta czyli torty, W. xiężna Anna 
lubiła konfitury i powidełka, xiężna Miklaszowa Racibor- 
ska smakowała najbardziej w miodku. Mniej wymyślne u- 
sta przestawały na piwku, plackach, obwarzankach, pi- 
rogach z serem '), częstych stołu królewskiego specya- 
łach. Po uczcie i modlitwie dziękczynnej, godziło się 
pojść w taniec °}. Jak przy obiedzie królowa nieraz po- 
śeła a gościom dostarczano mięsiwa, tak i w powsze- 
chnym zwyczaju plasów powodowała się dobrotliwa Ja- 
dwiga takążsamą pobłażliwością, z jaka jej również zacna 
babka Elżbieta tak często pozwalała plasać w swej o- 
becności, nie podzielająae osobiście zabawy.  Najpiękniej- 
sza więc z tancerek siadywała w milczeniu na uboczu, 
a panie i panny dworskie wiodły rej z młodzieńcami. I 
chociażby nawet Jadwiga powściagneła była oczy od 
zbyt ciekawego przypatrywania się  krotofilom plaso- 
wym, nie podobna było nie słyszeć plasów; gdyż z 
przyczyny nieodzownego towarzyszenia im spiewu, nie 
mawiano „przypatrywalem się” lecz „przysłuchywałem się 
tańcowaniu” 3). 

Tak żywa kolej scen lowarzyskości codziennej roz- 
świecała temżywszym blaskiem jedna i druga uroczystość 
nadzwyczajna , jużto przypadkowie zdarzona , już peryody- 
eznie powracająca. Odbywały się na zamku krakowskim 
głośne zjazdy xiążęce, sprawiano chrzciny dzieciom xiążę- 
cym, obchodzono solennie święta doroczne, nie brakło 
nawet turniejów. Zasłynał niemi osobliwie rok 4597, 


1) Życie domowe str. 69 ad placentas et pirogos. 2) Należało to do 
codziennych rozrywek dworskich. Porówn. Hist. et Cron. du Petit Jehan de 
Saintré. Np. str. 65 et quant les tables furent levees et le graces dictes, 
les tambours et menestriers eommencerent a bien sonner et les cueurs 
joyeux commenceren( u dancer puis a chanter; tant que le roy pour soy 
retraire demanda les espices et le vin de conge. 3) Np. tamże str. 175 mó- 
wi królowa: Saintré a assez-ouy en Arragon dancer. 


gdy niespodzianie zjawił się w Krakowie król Zygmunt z 
licznym dworem węgierskim, żadnemi poprzednio nie za- 
wezwany zaprosinami. Znaczyło to osobliwszą z jego 
strony uprzejmość, która król Jagiełło również wyłaną od- 
wdzięczył gościnnością '. Miedzy innemi rozrywkami na- 
stapi? wtedy wielki turniej rycerski. Gdyby tu mowa była 
o pożyciu któregokolwiek z zagranicznych dworów ów- 
czesnych , należałoby przypatrzeć się bliżej temu festynowi 
wojennemu, jako najwspanialszej scenie w obyczajach ca- 
łego rycerstwa za granica. Ale w królestwie Jagiełłowem, 
na dworze krakowskim, w zwyczajach szlachty polskiej, 
miała ona nader wyjatkowe, prawie żadne znaczenie. Sto- 
sunkowa uboższość kraju, niesprzyjająca tym kosztownym 
igrzyskom; rzadkie w ogólności ślady zachodnioeuropej- 
skiej szwalery! w Polsce, dostrzegane tylko w pożyciu naj- 
możniejszych panów zamkowych; sumienniejsze wreście po- 
słuszeństwo przepisom kościelnym, walczącym oddawna 
surowemi zakazy przeciw zbytkowym , a wielokrotnie mor- 
derczym zabawom turniejowym, nie dały turniejom upo- 
wszechnić się w Polsce. Częstsze u nas poźniej niż te- 
raz za Jadwigi; znane niektórym panom chyba z po- 
dróży po krajach zagranicznych; nierzadko nawet prakty- 
kowane tam przez nich, uchodziły one w Polsce za wy- 
mysł eudzoziemczy , wcale niepotrzebny przy ciagłych har- 
cach z Tatarstwem, a do niedawna i z Litwa. Przez ca- 
ła epokę średniowieczna nie słychać o Żadnem tego ro- 
dzaja igrzysku prywatnem, na zamku któregoś z mo- 
Znowładzców rycerskich. Nawet u dworu królewskiego 
odprawowano je tylko na cześć najznamienitszych xiażat 
postronnych, bawionych sposobem zagranicznym. Taka też 
zabawa uraczono obecnie króla Zygmunta. Dziecinnie 
próżny i płochy Luxemburczyk, skłonny w każdej chwili 
do popisów w roli rycerza błędnego , niezmiernie chciwy 
pochwał dla swej postaci i zręczności rycerskiej, sam wy- 
stępował w szrankach, w złocistej zbroi, w hełmie o 


5) Długosz Hist. X. 154 humanissima affectione. 


fantastycznem ubraniu z piór, na bogato ustrojonym ru- 
maku. Naprzeciw niemu stawał kwiat najpolerowriejszych 
rycerzy polskich, a każden pragnał skruszyć z nim ko- 
pię, każden nacierał nań z kolei '). Król Zygmunt nie 
posiadał się z radości. Zapewne u żadnego z dworów 
zachodnioeuropejskich , oswojonych z wszelkim przepychem 
widowisk i bohaterstw turniejowych, nie wróżyło mu 
tyle tryumfów i pochwał, co w obec mniej zepsułej w 
tym względzie publiczności gonitw krakowskich. Po skoń- 
czonych igrzyskach czekała gości suta uczta za stołem. 
Musiała ona zwyczajem Jagielłowym trwać długo. Gdy pa- 
nie i młodzież dwovska już oddaliły się, rozpoczynała się 
w towarzystwie męzkiem coraz huczniejsza , rubaszniej- 
sza wesołość. Zwłaszcza jeśli siedział u stołu tak gło- 
śny facecyonat, jak np. ów niefortunny pretendent do arcy- 
biskupstwa gnieźnieńskiego, młody biskup Kropidło , brat 
Opolezyków, Pon wreście z królem Jagiełłą. Jakże 
serdecznie uśmiał się z niego nieraz „Wielki Alexander Li- 
twyi Rusi” Witold, hojny z tej przyczyny przyjaciel jego i 
łaskodawca ! A jak śmiałych żartów pozwałał sobie za stołem 
uczty królewskiej kędzierzawy Kropidło, u Krzyżaków Gra- 
pidla! Gdybyśmy w jedna ramkę wmieścić chcieli ró- 
żne wspomnienia, przechowane przez kronikarzy o biesia- 
dowych facecyach krotofilnego biskupa Kujaw, urosłby 2 
nich następujący obraz wesołej uczty w zamku krakow- 
skim. Oto oprócz mnogich gości podrzędnych, siedza przy 
stole królewskim na pierwszych miejscach Jagiello, Wi- 
tołd, Zygmunt, Kropidło. Ten ostatni opowiada właśnie 
ucieszne zdarzenie z czasu zatargów © arcybiskupstwo 
gnieźnieńskie. „Moje mnichy”*— rzecze do xiażat — „wa- 
leczniejsze od waszych wojewodów! Aby mię na rozkaz 
królewski wyrugować z arcybiskupstwa, zajechał mazo- 
wiecki wojewoda Abraham dobra kościoła gnieźnieńskiego. 
Był tam starosta moim pewien mnich cysterski z Pelplina, 
człek zuchwały jak rzadko. Wojewoda uprowadził mu 


1) Długosz Hist. X, 154 ab omnibus appetitus. 


256 


jednego razu trzodę baranów z folwarku. Wkrótce potem 
Cysters zaczaił się nań z garstką ludzi, i po krótkiej 
walce wziął wojewodę w niewolę. Pojmany musiał na 
uczciwość rycerską przyrzee , iż mu zwróci barany. Tym- 
czasem zamiast dotrzymać słowa, zapozwał mnicha przed 
sąd duchowny, iż wbrew habitowi czyni burdy po dro- 
gach. „Co mi habit!” — zawoła Qysters przed sądem, i 
rzuci kaptur o ziemię.— „Tu leży mnich, a tu stoję ja, 
szlachcie! Oddaj wojewodo barany, albo po szlachecku 
powiem żeś skłamał!” Wojewoda wyszedł ze wstydem, 
a Cyslers odbił niebawem trzodę, i po wszystkich zam- 
kach sąsiednich obwołał kłamcą Mazura '. Czyż mnich 
nie waleczniejszy od wojewodów!” — „Od polskich nie od 
moich'"— ozwie się król Węgierski, i wychylając kubek 
za kubkiem, pocznie wynosić pod niebiosa swoich urzę- 
dników, swoje rycerstwo, swoje wyprawy bohaterskie. 
Chełpliwość szwagra Jagielłowego nie znała granie. Kro- 
pidło przysłuchyw ał się długo w milczeniu , aż wreście pod- 
piwszy sobie, przerwie coraz rubaszniejszym przechwał- 
kom. „Dość tego mości królu! Ani ty ani król jego- 
mość Jagiello, nie osiagniecie sławy z waszego panowa- 
nia. Jeden W. xiąże Witold godzien być królem! Ja- 
gielło i ty, nie warci jesteście berła. Tamten utonał cały 
w swojem myśliwstwie, a ty wyrzekłbyś się czei dla pod- 
wiki. Alboż nie wiadomo eo cię spotkało w Insbruku; 
na festynie xiążęcym, gdzie pewna córka mieszczańska 
przed wszystkimi gośćmi podniosła skargę na ciebie, a 
stara xiężna Insbrucka kazała ci stanać pannie do oczu?..*) 
Dlatego nie chelp się enotami królewskiemi! Gdyby mi 
dano było siać królów 3), nie siałbym nigdy Zygmunłów, 
nigdy Jagiellów, ale zawsze Witołdów.” Gwałtownie za- 
rumieniony Zygmunt *) bał się odpowiedzieć cokolwiek, 


1) Lindenblatt Jakrbicher str. 10. *) Opowiada tę całą scenę ob- 
szerniej sekretarz Zygmunta Eberhard Wiadek w Menckena Script. r. germ. 
p. 1095. 3) Długosz Vitae episcop. Rękp. Ossol. f 118 nunquam sererem. 
Wyrażenie francuzkie. Np. Saintré p. 555 tels moynes sont clers semez, Po- 
równ. tom l. str. 165 les roys ont les mains longues. *) Vehementer erus 
but, np. Van der Hardt Concil. Const IV, 593 Kurz Albr. Il. 1. 222. 
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aby zuchwały a piany krotofilnik nie rozgadał się je- 
szcze szerzej ').  Dobroduszny Jagiełło nie miał żółci dla 
gorzkich przymówek w żarcie. Wychwalony zaś Witołd 
tak wielee podobał sobie w pochlebstwie wesołego bi- 
skupa, że do wielu darów poprzednich dorzucił mu te- 
raz dożywocie zamku i dóbr Mielnickich *. Zaco brata- 
nek Opolczyków nazajutrz po uczcie wyprawił poufny list 
do Krzyżaków, swoich tajemnych przyjacioł i łaskodaw- 
ców, donoszący im o wszystkich mowach i planach, z 
jakiemi Witołd albo Jagiełło wynurzył się wczoraj prze- 
ciwko zakonowi °). Osobliwie gdy któryś z dostojników 
koronnych, zagrzany ochotą biesiadnicza, puścił wodze 
językowi, i wygadał się z tym lub owym sekretem stanu. 
Zwyczajnie jednakże panowała u stolu godów królewskich, 
jakkolwiek długo trwających, wszelka przystojność i uro- 
czystość. Sam król Jagielło nie pijał (jak wiemy) żadnych 
trunków goracych, a lubo lekceważył świecidła stroju, 
dbał przecież o zachowanie powagi królewskiej zawsze i 
wszędzie. Pozostało w tej mierze ciekawe o nim podanie, 
powtarzane za dni jego prawnuka przez starych ludzi — 
„którzy też od swych starszych słuchana rzecz”— pisze 
głośny mowca i historyk wieku Zygmuntów *) — „nam 
młodym opowiadali. 12 czasu jednego zacne z Rakuz xiążę 
gościem do króla Władysława było przyjechało. Był mu 
król rad; bywały krotofile na zamku w Krakowie uczei- 
we i królewskie. Nakoniec xiaże młode i nazbyt bie- 
siadne, prosił króla, aby król na dole w mieście pomógł 
biesiady jemu. A gdy już noe była, prosił, aby z nim 
szedł na dól, na towarzyska biesiadę, zawiesiwszy na 
zamku królewstwo na kołku. Król tem poruszony, z ru- 
ska jemu tak odpowiedział: Kniaże wid, ja koły pietuch 
deù i moszcz pojet, wsiechda korol! Wiedz xiażę, czy 
kur dzień oznajmia czy noc, jam zawsze król!” 


1) Długosz Vilae Rękp. f. 118 ne in ampliora prorumperet. ?) 3) 
Tamże. *) Orzechowski Dyalog około exekucyej kor. Pol. 1564 str. J 4. 
„Przystojny głos królom i biskupom, aby oni także we dnie i w nocy byli 
tym czym są.” 
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Mniej gwaru a nierównie więcej znaczenia miały 
inne uroczystości dworskie, jak np. zapisane pod r. 1596 
chrzciny „małej xiężniczki, córeczki xięcia.” (Cały dzień 
tego obrzędu spędziła królowa w towarzystwie wielu „xią- 
żąt, gości, ziemian i mieszczan zaproszonych.” Wszyscy 
oni byliby o wiele weselsi i szezęśliwsi, gdyby to były 
chrzciny dziedzica i następcy korony Polskiej, dotąd bez- 
dzietnej i bezdziedzicznej. Już siedm lat małżeństwa kró- 
lewskiego minęło, a żadnem jeszcze potomstwem nie u- 
bezpieczył Pan Bóg przyszłych losów narodu. To jedno 
nieco posępnym cieniem chmurzyło pogodę nad obojgiem 
królestwa i narodem. Niechby jednakże do tyla niebie- 
skich darów pory obecnej, przydź ł Bóg jeszcze błogo- 
sławieństwo potomka upragnionego, a nie byłoby fortun- 
niejszego w owym wieku dworu i narodu nad polski. W 
nadziei takiegoż prawdopodobnie rozjaśnienia się w końcu 
obaw dzisiejszych, toczyło codzienne pożycie zamku kró- 
lewskiego dalszą kolej swoich uroczystości i zabaw, dal- 
szych nowin domowych i zagranicznych, spraw publi- 
cznych i obrzędów światecznych. A gdy nadeszły święta 
Bożego Narodzenia, królowa spraszała wielu „prałatów, ka- 
noników, wikaryuszów, i panów świeckich”, i w powa- 
nem koló duchownem obchodziła solennie „gody” , wilię 
dzisiejszą , wesoła porę kolend i noworocznych darów dwo- 
rowi. Gdy zawiłał mięsopust, towarzyskość u dworu o- 
Żywiała się dwójnasób tUumna i ochocza uciecha. Gdy 
wielki tydzień nastapił, król i królowa w osobnym stroju 
pokutnym suszyli o chlebie i o wodzie, przyjmowali ciało 

krew pańska, rozdawali jałmużny. W wielki czwartek 
król w ustronnej świellicy dwunastu żebrakom umywal 
nogi, i darzył ich postawem sukna, półselkiem płótna i 
dwunastu groszami '. Gdy zaś wielkonocna zajaśniała nie- 
dziela, czekało gości sute „Święcone” u stołu królew- 
skiego , mianowicie przeszło 1200 święconych i malowanych 
jaj W takiej kolei różnoksztalinych i różnobarwnych 


t) Dlugosz XL 658, 
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chwil życia, zdarzyła się też niejedna chwila wcale bez- 
barwna, pospolita, kapryśna. Natenezas wspaniała wnuka 
Kazimierza W. miewała przelotnie pozor zwykłej, zmien- 
nej kobiety, która np. tu wydawała rozkaz aby siodłano 
konie ponieważ chce udać się wierzchem za królem — tu 
kazała śmarować kolebki do podróży, ponieważ chce do 
innego wyjechać zamku — tu zaś odstępowała zamiaru, 
pozostawała w domu. Owszem przy właściwej czasom 
owym gminności, nie przepuszczającej najwytworniejszym 
umysłom , Maj wyłam stopniom społecznym, zdarzało się 
niekiedy, że krawcy dworscy łatali stara odzież królowi , 
a królowa nie zapominała polecić, aby panu kanelerzowi 
Zaklice wydano połeć „dawniejszej słoniny.” ') 

Nie odejmowało to przecież wdzięku Jadwidze, a 
zapewne przydawało jej wiele miłości ludzkiej. Jakoż 
kaleka: przywiedzionemi tu rysami charakteru i ży- 

posiadła ona tyle współczucia i przywiązania u ludzi, 
ilo jeno dać może świat. Powszechna zaś przychylność, 
powszechna cześć dla jej cnót, ufność w jej rozum, u- 
czyniły ją wszechstronna mistrzynią ludzi i zdarzeń. Wszy- 
scy korzyli się jej wpływowi, poddawali się jej wyro- 
kom, szukali jej opieki. Większa część pobożnych zwy- 
czajów króla Jagiełły była jedynie owocem nauk Jadwigi. 
Podobnaż przewagą moralną działała ona także na królew- 
skiego brata Skirgiełłe, Chrześcianina greckiego, zna- 
nego barbarzyńca i rubasznika. Pozostałe ułomki reje- 
steów dworu Jadwigi, stanowiące niejako diaryusz nie- 
których jej podróży, przedstawiaja go nader częsło w 
poufnem towarzystwie z Jadwiga, w rozmowach z nią 
przy obiedzie, przy wieczerzy, w przejazdce. Ktoż wie, 
o ile w przypisywane mu poźniej zamysły przyjęcia ob- 
rządku łacińskiego, udania się do Rzymu itp.?), wchodziły 
te poufne pogadanki z bratowa polską? I nietylko takim 
wpływem na pojedyncze osoby i charaktery dawała sie 


) Wszystkie szczegóły według wydanych przez Alex, Przedzieckiego 
rachunków dworskich, 3) Długosz X. 142, 
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uczuć krajowi zbawienność życia królowej. Owszem, bło- 
gie promienie jej umysłu i serca udzielały się bezpośre- 
diio alym prowincyom, calemu narodowi. Pragnąc prze- 
jać go swojem światłem , swoja obyczajnością , troskała się 
Jadwiga usilnie o wznoszenie wiekszych i liczniejszych niż 
dotąd zakładów naukowych, ufundowała kollegium dla 
Litwy w Pradze, przygotowała odnowienie akademii kra- 
kowskiej. Twórczyni materyalnej potęgi kraju, pojęta ona 
zupełna jej niedostateczność bez odpowiedniej miary po- 
lęgi umysłowej, i jak o tem następnie dokładniej nad- 
mienimy, rozwarła mu drogę do niej. (Cała wielkość 
tej zasługi moralnej objawiła się dopiero po zejściu mał- 
żonki Jagiellowej, lecz to nie przyniosło uszczerbku jej 
czci i rozsławie za życia. Już poprzednie zasługi Jadwigi 
były dość wielkie i dość uznane, aby ja powszechnem 0- 
toczyć uwielbieniem. Mało też który z żyjących kiedy- 
kolwiek monarchów , był w tej mierze szczęśliwszym od 
Jadwigi. Od najniższego "ubóstwa do najwyższych szczy- 
tów społeczeństwa ludzkiego, od rodziny kmiecej, któ- 
rej ona kazała zwrócić chudobę zagrabioną, aż do głowy 
kościoła katolickiego, któremu ona: tak wielkiemi zasłu- 
żyła się ofiarami, ubiegano się okazać jej cześć i miłość. 
Ubogi murarz przy budowie klasztoru Karmelickiego na 
Piasku, wydźwigniony przez królowę z niedoli, wyko- 
wał ślad jej stopy w kamieniu, i wmurowawszy go 
w ścianę kościoła , co dnia z wdzięcznością całował „stopkę 
Jadwigi” ) — a papież Bonifacy IX nadsyłał Jadwidze listy 
pochlebne , dające jej wcale niezwyczajne dowody przychyl- 
ności i poufnego porozumienia. „Zdarza się nieraz jak 


wiemy "— opie wa list papiezki z dnia 29 grudnia r. p. 
1592 2) — „iŻ gwoli usilnym naleganiom pewnych osób 


którym godność królewska nie pozwala dać odpowiedzi 
odmownej, wstawiasz się Wasza król. miłość do nas 
czasem 0 promocyę przeciw swoim własnym życzeniom, 


1) Józ. Mączyński Kilka podań i wspomn. krak. str. 19. 2) Długosz 
Hist. X. 162 anno terlio w liście Bonifacego IX znaczy wód 1592, nie 
1597 jak w Wiszniewsk, Hist, liter. IV. 228. 


ile że wolałabyś komu innemu przychylić łaskę naszą. 
O czem nie wiedzac, postępujemy sobie nieraz inaczej, 
niżbyś Wasza król. miłość pragnęła. Przeto chcemy mieć 
pewien szczególny od ciebie znak, do któregobyśmy się 
w takim razie zastosowali. Ilekroć zechcesz na prawdę, 
abyśmy komuś wyrządzili laskę specyalna, tedy oznajm to 
poufnie pod onym znakiem, a spelnimy twoje żądanie, jak 
do tego skłonni jesteśmy z całego serca” W trzy lała 
poźniej otrzymała królowa również pamiętny dowód žy- 
czliwości z strony Jagiełly i narodu. Dnia 25 stycznia 
1596 ogłoszony został dokument, zapewniający jej na 
wypadek śmierci króla Jagiełły dożywotne posiadanie Ku- 
jaw i Rusi czerwonej, tytulem „wiana.” ') Drugie z te- 
gożsamego dnia i roku nadanie królewskie przydawa- 
ło temu roczny dochód 2000 grzywien, zabezpieczo- 
nych darem królewskim na żupach bocheńskich i wieli- 
ckich *).  Byłoto dla Jadwigi hołdem słusznej wdzięczno- 
ści; dla narodu zaś nawet ta słuszna wdzięczność nie 0- 
beszła się bez pożytku krajowi. Zapisując jej bowiem od- 
zyskaną od Węgier Ruś czerwona, i odebrane Opolczyko- 
wi Kujawy, głoszone przezeń darowizna węgierską, ubez- 
pieczano temsamym te obiedwie prowincye od przyszłych 
nagabywań węgierskich, ile że stając się osobista posia- 
dłością Jadwigi, w każdym razie dziedziczki i spadkobier- 
czyni Węgierskiego króla Ludwika, pozostały one nadal w 
ręku węgiersko - królewskiej rodziny Andegaweńskiej, po- 
niekad w ręku węgierskim. 

A przecież mimo wszelkie oznaki czci, mimo coraz 
jaśniejszą nad krakowskim zamkiem pogodę, czula się Ja- 
dwiga nieszczęśliwą.... Piętno „hańby” ciężyło na niej. 
Jadwiga była ciagle bezdzietną. Już dywunastolelnie mał- 
żeństwo — nie miało żadnego potomstwa. Bezpłodność 
poczylywano w czasach powieści naszej za szczególny do- 
wód gniewu bożego, za karę pewnej tajnej przewiny. Ztąd 


1) Rzyszez. Cod. dipl. Il, 545. 2) Gołęb. Pan. Jag. 1. 465. Łętowski 
Katal. bisk, krak, 1. 525 in feslo convers. s, Pauli. 
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jak niegdyś w starym zakonie, tak i w obec wyobraźni 
średniowiecznej, każda małżonka bezpotomna uchodziła za 
jawnie potępioną grzesznicę, bywała przedmiotem wzgardy, 
często krwawych prześladowań ze strony męża. Takim też 
losem ujrzała się zagrożona Jadwiga. Ilekroć rozczytując 
się w xięgach żywota, nasunęły się jej słowa pisma świę- 
lego: „poniosą obie grzech swój, krom dziatek pomra 
(Mojż. UL. 20. 20.)”— albo „bacząc Rachel, że niepłodna 
była, zajrzała siestrze swej, i rzekła do męża swego: daj 
mi dzieci, inaczej umręć (Mojż. I. 1. 50)” — albo „za- 
mknął Pan żywot jej; frasowała jej ta, która jej zajrzała, 
i bardzo ja nedziła, zamiatając jej tem oczy, że Pan za- 
mknął żywot jej... a ona płakała a nie jadła... i była gorz- 
kiej myśli, modliła się do Pana, płaczac obficie (Król. I. 
1. 5)'— tylekroć przypominała sobie Jadwiga „hańbę swej 
własnej bezdzietności” ', i była podobnież gorzkiej myśli, 
i podobnież modliła się do Pana, płacząc obficie. Chyba 
to jedno mogło przynieść ulgę niejaka. Toż całą duszą 
zanurzyła się nieszczęśliwa w tym ostatnim zdroju pocie- 
chy. Im więcej dni mijało jej niepłodności, tem goręt- 
szą stawała się jej pobożność. Dopiero w tej porze naj- 
glębszego upokorzenia, w tej porze zwątpienia o sobie sa- 
mej, udręczania się gorzkiem pytaniem: za jakateż winę 
zesłał Pan Bóg tę karę sromotną na nia? — osiągnęły du- 
chowne ćwiczenia Jadwigi ów stopień ascetyzmu poku- 
tniczego, który w końcu blaskiem świętości zaświecić 
miał oczom spółczesnym. I jakby dla zerwania ostatnich 
węzłów między jej sercem a ziemia, zabrało jej niebo o- 
statnią duszę pokrewna, starsza siostrę, królowę Marya. 
Umarla ona w maju r. 1595, ?) zaledwie 25 lat domie- 
rzywszy. Młodsza rokiem Jadwiga znalazła się w kwiecie 
wieku osieroconą ze wszystkich pociech świata. Po stra- 
cie ojca, matki, siostry, oblubieńca i towarzysza dziecin- 
nych lat, nie pozostał jej nikt, z kimby ją łączył urok mi- 


1) Sterilitalis opprobrium Dłagosz X. 160. ?) Zgodnie z Długoszem 
X. 447 Katona Hist. crit. XI, 584. 


łych wspomnień domowych. Wśród przyjaznego, tłumnego 
dworu, coraz zupełniejsza samolność ogarnęła serce zbo- 
lałe, „za jedno wygnanie miała sobie nieszczęśliwa to ży- 
cie” 1). Nie potrzebowała ona obyczajem tamtoczesnych 
pustelnie zamurowywać sie w celi samotnej: sam Bóg 
skazał ją na żałobę, na bezwinna pokutę, na samotność 
po wszystkie czasy. Jakoż w pośród zgiełku życia dwor: 
skiego przybrala młoda królowa obyczaje skruszonej po- 
kutnicy, zmieniające w znacznej mierze dawniejszy obraz 
jej osoby i charakteru. Dawna uczestniczka tanecznych 


uczt franciszkańskich — złożyła obecnie szaty godowe, 

przywdziała odzież ubogą.  Najsławniejsza niegdyś pie- 

kność swojego czasu — chodziła teraz z twarzą zakry- 

'ojeg ł A 

la, osłoniona kwefem zakonnym. Częsla przedtem spól- 

towarzyszka biesiad gościnnych — jadała teraz królowa 
3 5 h 


przez długie dnie i miesiace sama jedna w swojej ko- 
mnacie, według obyczaju żałobnie lamtoczesnych na ziemi, 
na podnóżku czyli na ławeczce nizkiej przy łożu ?}. Na- 
wet dawna żywość wzruszeń zewnętrznych innym w tej 
porze ustąpiła uczuciom. Ona — co przed laty nie wahała 
się porwać berdysz, aby rozbić fórtę swego dziewiczego 
więzienia, teraz najświetobliwszej cierpliwości była przy- 
kładem. (Ona co dawniej z gniewu za złe przyjęcie we 
wsi biskupiej zdołała odsadzić od infuły sędziwego elekta 
kapituły krakowskiej 3), teraz „nie umiała się gnie- 
wać.” *) Ona co w r. 1587 tak nagłym pochodem wio- 
dła wojska na Ruś, teraz wzdrygała się wszelkiej myśli 
o wojnie, o bezbożnym przelewie krwi. Temuto bogoboj- 
nemu wstrętowi winni byli Krzyżacy tempewniejszy za jej 

') Z mowy na pogrzebie Jadwigi. Wiszn. Hist. liter. V. 50. 3) Preuss. 
Chron. w Dudika Forschung. in Schw. str, 275 geringe cleider trug sy (Jadwiga) 
und gieng verhollet mit Irem angesicht oder antzlitt... Vyl jor asz sy uff 
trem gemach uff einner laden uff der Erden. Było to obyczajem żałoby. Por. 
np. Les honneurs de la cour z XV. w., przy St. Palaye Alem. sur ano. cheval. 
Il. 256, gdzie czytamy przepis, aby niektóre panie odprawiały żałobę assisses 
devant leur lict sur un grand drap noir. Przy łóżkach ówczesnych bywał 
rodzaj laweczki; np. w Mist du Petit Jehan de Śaintre str. 15 assisse sur les 


pieda dung petit liet. °) Dłagosz Catal. episc. Crac. Rękp. Ossol. f. 64 in- 
dignalionem concipiens. *) Z mowy pogrzeb. Wiszn. V. 50. 


16* 


życia pokój z Koroną. Ta świetobliwa potulność wzmo- 
gła się z czasem do tego stopnia, że nawet wojna z po- 
gaństwem stała się wstrętna Jadwidze. Gdy waleczny Wi- 
tołd ogłosił wielka wyprawę przeciw Ordzie tatarskiej, a 

liczne rycerstwo pols skie spieszyło pod jego szt: andar krzy- 
żowy, lękliwa teraz Jadwiga w znacznej części odwiodła 
je od krucyaty n, Tylko owa anielska litość dla cier- 
pień ludzkich, u 1 której każda łza ludzka ważyła więcej 
niż całkowity zwrot dobytku zagrabionego, która samaż 
każdą łza taka płakała, dla której cały naród od lat naj- 
pierwszych tak tkliwie rozmiłował się w swojej królowej— 
tylko ta litość nie zmieniła się w zmianie losów. Cierpiacy, 
ubodzy, uciśnieni, pozostali jej ostatnimi przyjaciołmi. 0 
nich jedynie myśląc, tylko w towarzystwie enotliwych ka- 
planów spokojniejsza, żyła ona teraz samym bogobojnym 
ćwiczeniom, i pokorna, zakapturzona, obyczajem świętych 
milcząca *), klękiwała po całych dniach przed swoim kru- 
cyfixem na zamku, w modlitwie lub rozmyślaniu pobo- 
Żnem. Tensam opat Żegański, który przed laty kilkuna- 
stu zapisał o Jadwidze w swojej kronice, że jeszcze nie- 
zamężna włada zawichrzonem królestwem Polskiem, do- 
pisuje obecnie: „Terazniejsza królowa Polska, pełna do- 
brych uczynków, Bogu nie światu służy, pokorę czyni, 
nie wie zgoła co pycha, mistrzów i innych uczonych a 
pobożnych ludzi przywoływa z dalekich do siebie stron, 
pracując niepoślednio nad zbawieniem własnem i dru- 
gich” 3. W bezpośredniem pobliżu Jadwigi panowało je- 
szcze wyższe wyobrażenie o zasługach jej pobożności. 
Tam zaczęto coraz powszechniej podziwiać w niej duszę 
wybraną, którą niebo po drodze cierpień i prób wiedzie 
do łaski szczególniejszej, tylko przyszłym swiętym pańskim 
dostępnej. Oznajmiały to różne znaki cudowne, po czę- 
ści już teraz, po części dopiero poźniej dostrzeżone i 


t) Długosz Hist. X. 156 nisi pene universos Polonie milites avertis- 
Sel veluerał,. °?) Wiszn. V. 50. Św. Katarzyna, spółcześniczka Jadwigi, 
ślabowała kilkuletnie milczenie, oprócz spowiedzi. *) Stenzel Script. r. siles. 
I, 218, 


zrozumiane. Gdy Krzyżacy na zjeździe w Inowłocławiu od- 
słonili całą srogość nienawiści ku Polsce, pobożna królowa 
zagroziła im ciężka wojna po swojej śmierci, a niedaleka 
przyszłość przekonała o prawdziwie wieszczym duchu tych 
słów. Gdy Witołd uzbrajał się do owej wielkiej wypra- 
wy przeciwko Ordzie, Jadwiga zapowiedziała mu klęskę, 
co podobnież okazało się wnet proroctwem. Gdy królo- 
wa jednego razu modliła się przed krucyfixem na zamku, 
usłyszano wyraźnie, jak wizerunek Chrystusów przemówił 
do niej... ') 

I zdarzył się wreście wypadek, który pozwolił mnie- 
mać, że już tu na ziemi miała paść nagroda enotom i po- 
kutnietwu Jadwigi. Po czternastu latach związku z Ja- 
giela, w roku 1599, nadszedł szczęśliwy dzień, w któ- 
rym ona mogła napisać królowi nieobecnemu: „Zdj Pan 
Bóg ze mnie hańbę bezpotomności” *. Małżonka Jagieł- 
łowa doczekała się nadziei macierzyństwa. Niezmiorna 
radość ogarnęła cały naród, całą rodzinę królewska. Na- 
sląpiły wielkie przygotowania ku uczczeniu przyszłego dzie- 
dzica korony Polskiej.  Uszczęśliwiony Jagiełło rozesłał po 
wielu królach i xiażętach katolickich z zaprosiny na świe- 
tny chrzest w Krakowie. Do papieża udał się w ma 
celu scholastyk krakowski i elekt poznański Wojciech Ja- 
strzębiec, prosząc go w imieniu królewskiem o trzymanie 
do chrztu dziecięcia. Bonifacy IX odpowiedział listem 
laskawym, przyjmującym zaprosiny królewskie, i mianu- 
jącym posła królewskiego Wojciecha swoim zastępca przy 
ceremonii chrzestnej. Owszem w dowód osobliwszych 
względów dla króla i królowej, polecił Ojciec św., aby no- 
wonarodzone dziecię oprócz właściwego miana chrzestnego 
otrzymało jeszcze imię papiezkie, Bonifacy lub Boniła- 
cya 3), Podobnież uprzejmie przyjęli także inni xiążęta za- 
prosiny krakowskie. W. xiażę litewski Witołd i jego 


) Damalewicz „Vitae archiepp. gnesn. pod arcb. Dobrogostem. Pruszcz 
Forteca mon, Pol. w Żywocie świętobliwćj Jadwigi król Pol. 3) Z lista królo= 
wej Długosz X. 160. *) List pap. u Długosza X, 159, 
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strojna małżonka Anna wybierali się osobiście na porę 
złogów królowej do Krakowa. Dla  nowonarodzonego 
przybyła od nich w darze areykosztowna kołyska, cała z 
srebra ulana '). Na wiele dni przed spodziewanem roz- 
wiązaniem upomniał nieobecny król Władysław Jadwigę, 
aby nie omieszkała przyozdobić wcześnie łożnicę, ustroić 
ja w bogate kobierce, zasłony i opięcia, przetkane zło- 
tem, drogiemi kamieńmi i perłami. Jadwiga odpowiedziała : 
„Okazałości światowej już dawno się odrzekłam. Pora 
macierzyństwa bywa częstokroć porą śmierci. Nie złota 
więc i i klejnotów blaskiem znikomym, lecz cichą a uboga 
pokora, powinnam przyjać łaskę, którą Bóg mię nawie- 
dza” *), 

Wzmianka Jadwigi o śmiertelnem niebezpieczeństwie 
tej pory była nowem proroctwem. Tak gorąco od wszy- 
stkich ocze 'kiwany płód przyszedł prze dwcześnie na świat 3), 
Dnia 22 czerwca w niedziele powiła królowa córkę, która 
biskup krakowski Piotr ochrzeił natychmiast w katedrze 
zamkowej, dając jej imię Elżbieta Bonifacya. Już atoli w 
kilka tygodni, w sam dzień św. Malgorzaty czyli dnia 15 
lipca, umarło niedonoszone niemowlę *). Małoco więcej 
dni pozostało i matee. Choroba położnicy, poprzedniemi 
cierpieniami i niemocami znacznie już wycieńczonej *), 
wzięła zatrważający obrot. Radość narodu zamieniła się 
w trwogę.  Wszczęły się publiczne nabożeństwa na inten- 
cyą wyzdrowienia królowej. „Modliliśmy się” — mówi 

kilka tygodni poźniej jeden z najprzychylniejszych zam- 
kowi krakowskiemu kapłanów %) — „wylewaliśmy łzy, ro- 
biliśmy processye, składaliśmy wota — wszystko bezdzię- 
ki.” Czwartego dnia po śmierci niemowlęcia, 17 lipca r. 
1599, w piątek 7), nie żyła już Jadwiga. Samotna po 
koniec życia, jeszcze w ostatnich chwilach dotknięta stratą 


1, 3) Długosz X, 160. 5) Tamże X. 164 z nagrobku, fempus erat 
nondum maturae prolis ab alvo. *) Ob. Dopisek XXII przy końcu. 5%) Mo- 
wa pogrzeb, Wiszniewski V. 50 »różnemi chorobami... 6) Wiszn, Hist, 
literat, V. 49, 7) Kalendarz krak, Łęt. IV. dod. 85, dśgrobek w Długoszu X. 
165, Długosza Ilist. X. 160 i Dopisek XXII. 


córki, nie miala konajaca nawet króla Władysława przy 
swoim boku. Tylko panowie krakowscy, dla których szczę- 
ścia uplynał c ały jej żywot, jak niegdyś zazdrośnie strze- 
gli ukoronowanej dziewicy, tak i nad jej ostatniem czu- 
wél tchnieniem. Dla nich też, dla kraju, dla światła i 
niedoli, uderzyły ostatnie tętna jej serca. Gasnąc spokoj- 
nie w Bogu, uczyniła Jadwiga świętobliwy testament , je- 
dyny w swoim rodzaju, równie jak cały żywot gasnacej. 
Polecało to ostatnie rozporzadzenie, aby wszystkie klej- 
noty, szaty, wszystkie gotowe pieniadze skarbu królowej, 
slowem cały ruchomy przybór jej dworu, użyty został 
na wsparcie biednych i odnowienie akademii krakowskiej. 
Kxekutorami testamentu mianowała Jadwiga swoich naj- 
wierniejszych przyjaciol, biskupa krakowskiego Piotra Wy- 
sza i owego Jaśka z Tęczyna, który na sejmie sieradzkim 
i przed sadem wiślickim stawał tak żywo w jej obronie, 
najwyższego teraz dostojnika korony, bo „pana krakow- 
skiego.” Po czem opatrzona sakramenłamt świętemi, u- 
snęla wnuka świętych wkrótce z południa, czyli jak pod- 
OWO: mówiono o trzynastej godzinie, tak bogobojnie 
w Panu, „jak się to godziło ubłogosławionej do tyla krwi.” ') 

Przywołany listem Jagiello przybył na pogrzeb. 0d- 
prawiono go wedlug ówczesnego zwyczaju po niejakim 
dopiero czasie, w blisko cztery tygodnie po śmierci, dnia 
4u sierpnia. Nie było wtedy końca placzom i narzeka- 
niu. Duchowny piastunek Jadwigi, Stanisław ze Skarbi- 
mierza, jej kosztem niedawno promowowany w Pradze, 
obecnie już mistrz sztuk wyzwolonych w Krakowie, pe- 
len osobliwszej miłości i czci dla zgasłej, miał kazanie 
żałobne. Proste, serdeczne, rozumne, zachowało się ono 
podziśdzień pierwszym wymowy polskiej pomnikiem *). Zło- 
żono zwłoki w kościele katedralnym na zamku, po lewej 
stronie ołtarza wielkiego, ku zakrystyi . Po usłudze o- 


— 


1) Długosz X. 160 sub meridianis horis. Kalend, krak, str. 85, Na- 
grobek w Dlugoszu. X. 165 hora terdena, 2) W Wiszniewsk. Histor. literat. 
V, 45 i dalej. 3) Długosz X. 160, Łętowski Kalal. bisk, I. 259 
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statniej wszyscy rozjechali się w smutku. Żałośny Ja- 
gielło oddalił się na czas przydłuższy na Ruś. U gro- 
bowca Jadwigi, jak u grobu jej dziada Kazimierza, pozo- 
stali tylko nieszczęśliwi, ubodzy. Płynęło ich coraz wię- 
cej ku stopom zmarłej, błagając jak i dawniej o pomoc. 
A nieśmiertelna koicielka łez ludzkich i zza grobu niosła 
pociechę. Ktokolwiek w frasunku czy w niemocy przy- 
szedł szukać ulgi u trumny błogiej, wracał pokrzepiony 
na ciele i na duchu, Z każdym dniem wzmagała się 
zorza cudowności, otaczająca spoczynek wysłuchanej po- 
kutnicy w koronie. Jeszcze szerszym i trwalszym blaskiem 
zajaśniała narodowi jej puścizna testłamentowa, wskrzeszo- 
na przez nią akademia krakowska. Niezwłoczne atoli urze- 
czywistnienie tegoż ostatniego z życzeń nieboszczki, było 
nazbyt ważnym dla całego kraju wypadkiem , abyśmy je 
tu pobieżna minęli wzmianką. Z osobna więc, w poła- 
czeniu z innemi powinowatemi wypadkami pobliskiej pory, 
przypatrzmy się temuż nad grobem Jadwigi wznoszącemu 
się światłu. 


XX. ŚWIATŁO. 


Wiek XIV pod względem oświaty za granicą i w Polsce. 
Podupadnięcie szkół po Tatarach, Akademia Kazimie- 
rza W. Potrzeba wspólnych kollegiów. Podupadnięcie szkoły 
krakowskiej. Rzadka uprawa nauk i literatury w kraju. Częst- 
sze przykłady uczonych Polaków za granicą. Nowo wszędzie 
rozbudzony popęd do nauk. Mnogość zakładanych jednocześnie 
akademij. Takiż zapał do nauk w Polsce. Zwłaszcza w klasie 
możniejszej. Nawet w płci żeńskiej. Uczoność familii Andega- 
weńskiej, Zasługi Jadwigi około oświaty narodowej. 
Założenie klasztoru Benedyktynów słowiańskich. Znaczenie tej 
fundacyi. Kollegium teologiczne dla Litwy i Polski w Pradze, 
Starania o nauki teologiczne w szkole Kazimierza W. Zapis Ja- 
dwigi. Odnowienie akademii krakowskiej. Właściwie 
tylko fundacya kollegium Jagiellońskiego. Inauguracya. Kto 
w istocie założył ukademią? Zmiana czasów między Kazimie- 
rzem a Jagiełłą. Szkoła Jagiellońska głównie szkołą teologiczną. 
Samorodne krzewienie się nauki. Błogi wpływ światła Ukla- 
rowanie się średniowiecznej zamieszki pojęć. Druga szkoła na- 
rodu — Ukraina i Podole. 


M ówiliśmy już o różnych życia tamtoczesnego zajęciach; 
widzieliśmy sceny obrad publicznych i uciech dworskich, 
nabożeństwa i wojny, kupiectwa i gospodarstwa; stara- 
liśmy się poznać zwyczaje mieszkańców miast, sioł, za- 
mków, dworów i zagrod — a nie było jeszcze wspo- 
mnienia o tem, eo zwyczajnie poczytywane bywa za mia- 
rę światła w narodzie — 0 uczonych i uczoności. Pod 
tym względem, gdyby oświata zamykać się miała w sa- 
mej xiążce i szkole, godziłoby się ubolewać nad króle- 
stwem Jadwigi. Rzadziej bowiem niż mury i marmury 

drewnianej Polsce Kazimierza W. świeciły w niej za 
Kazimierza i Jadwigi pomniki i przybytki nauki. Temci 
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liczniej i i jaśniej świecą oczom naszym przyczyny , klóre 
tłumaczą i uniewinniają tę próżnię. Wiek XIV, wiek naj- 
mętniejszej zamieszki żywiołów średniowiecznych, wiek 
srogich wszędzie wojen, schizmy kościelnej, rozruchów 
miejskich , okropnych pokilkokrotnie morów, powszechnej 
nakoniec swawoli i rozpusty, był w ogólności czasem pod- 
upadnięcia oświaty naukowej, znacznie niższej wtedy niż 
w wieku przeszłym. W Polsce do podobnych przyczyn 
ogólnych, przybywały jeszcze szczególne, ściśle miej- 
scowe. Kiedy inne narody zachodniej Europy, o tyle 
wieków wcześniej ochrzczone , miały o tyleż wieków 
dłuższą do naukowego ukształcenia się porę, Polska li- 
czyła dopiero trzy wieki chrześcijaństwa, trzy wieki po- 
wolnie rozkrzewiającej się z niem nauki, a jeszcze i z tych 
trzech wieków — jeden Tatarstwo całkowicie zmazało. 
Na sto kilkadziesiat lat przed Jadwiga, w latach 1241, 
1260 i 1289, przeciagneła całą Polskę straszna bu- 
rza tatarska, przeciągnęła trzema ognislemi słupami, 
trzema płomiennemi szlakami spustoszenia,  sięgajacemi 
aż po Kraków, wyludniająceemi kraj cały, uprowadzającemi 
naraz, jak np. r. 1289, po 24.000 samych dziewczał, 
obracającemi wszystko, miasta, klasztory, sioła, w perzynę. 
Jeśli w dwóch chrześcijańskich wiekach przed Tatarami 
zaczęły były przy każdej katedrze biskupiej nastawać tak- 
zwane szkoły katedralne czyli wyższe, przy wielu para- 
fiach parafialne, po kl asztorach szkoły klasztorne i bibli- 
oteki, tedy w wieku zagonów tatarskich upadły wszystkie 
szkoły parafialne i klasztorne, spłonęły xięgozbiory I), za- 
brakło wszelkich środków nauki, tak trudnych podówczas 
do zgromadzenia. Po Tatarach potrzeba było pomyśleć 
pierwej o zaludnieniu sioł, odbudowaniu miast, a szkoly 
i biblioteki musiały czekać starań poźniejszych. Tylko 
bezpieczniejsza od Tatarów część Wielkopolski 7 zachowała 
nieco oświaty szkolnej, lecz znane nam polityczne pod- 
upadnięcie a moralne zniechęcenie tej części kraju, nie 


1) Wiszniewski Hist, liter, II, 226, 252. 
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sprzyjało wzrostowi życia umysłowego. Omroczyło się 
zalem wszędzie grubą nocą to życie, a gdy wreście 
przyszła pora nowej o niem pamięci, gdy zwłaszcza za 
Kazimierza W. wraz z innemi porządkami t także i szkoły 
przy odbudowanych dźwignęły się kościołach, nie było 
dostatecznej rękojmi bezpieczeństwa na przyszłość. Pra- 
cowała przecież niezmordowanie ręka nieśmiertelnego króla 
dla dobra kraju, i wzniosła mu nawet przybytek najwyż- 
szych nauk w stolicy. Sześcią laty przed śmiercia, w dzień 
błogiej dla nauk wróżby, bo w uroczystość zstąpienia 
Ducha św. na apostołów, wydał Kazimierz roku 1564go 
dokument założenia akademii w Krakowie ). mającej swe- 
mi kiedyś gmachami, swoją kiedyś mnogością nauczycieli 
i uczniów, zaludnić puste podówczas miasto, dzisiejsze 
przedmieście Kazimierz.  Tegożsamego dnia obowiązali 
się mieszczanie kazimierscy osobnym dokumentem?) do 
czuwania nad zachowaniem wszelkich swobód i praw, 
udzielonych akademii przez króla, a wprowadzających 
ja w styczności z mieszczaństwem i sądownictwem 
miejscowem. W kilka miesięcy poźniej, dnia 1 wrze- 
śnia 1564, potwierdził szkołę kazimierzowską papież Ur- 
ban V, jako najwyższy zwierzchnik wszystkie >h zakładów 
duchownych, a temsamem konieczny upoważniciel wszyst- 
kich akademij średniego wieku, będących « całkowicie in- 
stytutami duchownemi. Stosownie do zwyczajnej przy 
takich nowych fundacyach i konfirmacyach praktyki, po- 
włarzającej się np. rokiem poźniej przy zatwierdzeniu 
głównej szkoły wiedeńskiej *) |, w trzy lata poźniej przy 
konfirmacyi akademii pięc iukościelskiej w Węgrzech *), wy- 
kluczył papież z akademii krakowskiej nauki teologiczne, 
któremi ona dopiero poźniej uzupełnić się miała. Prze- 
stajace tedy na zwyczajnych początkach, otrzymał uniwer- 


1) Wiszniewski Histor. liter, Il. 249. Dokładniej w J. Muczkowskiego 
Wiadomości o założeniu uniwersytetu w Krakowie. Krak. 1851 str. 55, 
2%) Muczkowski Wiadom. str. 59. °) Schlickenrieder Chronolog. diplomatica 
Univ. Vindob. Dok. z r. 1565 p. 61. *) Wallaszky Consp. reip. litt. in Hung. 
ed. 1808 p, 85, 


sylet krakowski sześciu nauczycieli, tj. 5 profesorów pra- 
wa, 2 filozofii, 4 sztuk wyzwolonych. Podobnież jak 
cała społeczność uczniów szerokiemi obdarzeni swobo- 
dami, mianowicie zwyczajnem wówczas sądownictwem 
własnem niższego rzędu, żyli xięża - profesorowie z do- 
chodów żup wielickich, i zgodnie z trybem każdej nowej 
podówczas szkoły, wykładali nauki w własnych mie- 
szkaniach, zapewnionych im przez króla i mieszczan po 
pewnych stałych, raz na zawsze wytkniętych cenach. ') 
Mimo lukę nauk teologicznych miała szkoła kazimierzo- 
wska znaczenie istotnej akademii, tylko jeszcze młodej, 
nieukończonej, której równie jak wydziału teologicznego, 
tak nie dostawało jeszcze niektórych innych umiejętności, 
mianowicie medycznych, w ogóle tego wszystkiego, w co 
każda na świecie akademia “dopiero z czasem wzboga- 
ca się i porasta. Bardziej jednakże niż teologii i me- 
dycyny potrzebował uniwersytet krakowski zrazu pewne- 
go budynku czyli kollegium, w któremby badźto wszyscy 
nauczyciele z uczniami, badź przynajmniej część onych, 
mieli wspólne mieszkanie, wspólne miejsce odczytów i po- 
pisów akademicznych. Dopóki taki zakład nie istniał, pod- 
legała cała exystencya akademii tysiacznym niedogodno- 
ściom , narażającym ją nieraz na zupełną zagładę, poda- 
jącym ją osobliwie w zgubne dla niej niebezpieczeństwo 
niemoralności, ile że odosobnione audytorya i mieszkania 
profesorów i tłumnie nagromadzonej młodzieży, wiodły wów- 
czas do niesłychanych scen rozpusty i zgorszenia *). Z tej 
przyczyny musiano gdzieniegdzie, jak np. w Wiedniu i w Pra- 
dze, zakazywać wyraźnie, aby panowie akademiści nie mie- 
szkali nigdy zosobna 3), a zakładanie chroniących od po- 
dobnej niemoralności kollegiów, uchodziło za rzecz tak 
ważną, *) że dopiero ufundowaniem takich zakładów poczy- 

1) Dokumenlajz r.11564. ?) Okropny obraz skutków takiego odoso- 
bnienia, w ogólności okropny obraz szkół średniowiecznych, znajduje się np. 
w Jakóba de Vitiaco Historia occident. cap. 7, I w Krakowie musiano zapo- 
biegać poźniej odosobnionym mieszkaniom. Ob. Wiszn. Hist. liter. IV. 299, 


3) Meiners Geschichte der hohen Schulen. Gótting. 1802 4 tomy. Tom I. str. 
149. *) Tamże I. 585. 


tywano całe dzieło fundacyi dokonanem *), dopiero od 
ufundowania takich kollegiów liczono datę istniejących już 
oddawna akademij.  Któremitło względami powodowany, 
postanowił Kazimierz W. uzupełnić swoja akademię zbu- 
dowaniem podobnegoż zakładu, i obrawszy ku temu 
przestronne przedmieście kazimierskie, rozpoczął już bu- 
dowę.  Blizka atoli śmierć przerwała dzieło królewskie, 
a zamieszki nowych po Kazimierzu rządów, niedbałość 
króla Ludwika o wewnętrzny stan Polski, coraz gwał- 
towniejsze zaburzenia w czasie małoletności Jadwigi, 
nietylko zawiesiły wykonanie projektu  Kaźmierzowego, 
lecz owszem podały w wałpliwość cały byt jego szkoły. 
Przy nader szczupłej liczbie nauczycieli i uczniów, przy 
tak opieszałych nadzoreach akademii jakim np. według 
dokumentu fundacyi był z urzędu swego płochy biskup 
krakowski Zawisza, przy częstych wtedy po Małopolsce 
zagonach Litwy, Węgrów, Mazowszan, nie mogla akade- 
mia krakowska ani zakwitnać, ani rozgłosić się licznemi 
świadectwami swego kwitnięcia. Wlokła ona wprawdzie 
swój nędzny; żywot o niewielu profesorach i uczniach; 
pozostały niewątpliwe świadectwa jej promocyj do roku 
1575 inieco poźniej '); wychodziły w roku 1597 1 rozpo- 
rządzenia papiezkie , uzupełniające j jej skład *), ale na oświa- 
tę kraju nie wywarła szkoła krakowska znamienilszego 

tak krótkim czasie wpływu. Trwał więc dawny mrok 
umysłowy, nie rozjaśniony Żadnemi imionami sławnemi, 
żadnemi zabytkami literatury. Oprócz kilku luźnych za- 
pisków kalendarzowych, kilku urywków  rocznikarskich, 
nie siegnjacych ponad poziom elementarnej nauki czyta- 
nia i pisania z łacińska, hie ma Małopołska przez cały 
wiek XIV ani jednego pisarza imiennego. Owszem na 
całą Polskę tegoż stólecia, tylko jeden Wielkopolanin z ro- 
du Nałęczów, były podkanclerzy Kazimierzowski Janko 
z Czarnkowa, znany w literaturze historycznej pod nazwą 


1) Muczkowski Wiadom. str. 28, 2) Tamże, pozwolenie wykładania 
teologii. 


Archidyakona gnieźnieńskiego, śmiertelny nieprzyjaciel „star- 
szej królowej Polskiej“ Elżbiety, sprawczyni jego wygna- 
nia z kraju i wyklętej za to przez niego, uczuł w sobie 
podmietę do obszerniejszej pracy pisz arskiej, uczuł ją prawie 
tylko dlatego , aby w jaskrawym obrazie bezrzadu po 
Kazimierza W. zbezcześcić przed światem swoich nie- 
przyjacioł, Elżbietę, Zawiszę, Mikołaja. Z resztą razi wsze- 
dzie jaskrawa nieumiejętność i niepismienność , odbijająca 
smutno od jakiejtakiej uprawy nauk w krajach sąsiednich, 
zwłaszcza w szczęśliwych pod tym względem Czechach 
za Karola IV, a równa tylko podobnejże ciemnocie ów- 
czesnych Węgier. Wszelka uczoność zawierała się w sta- 
nie duchownym, a i w tym stanie zdarzało się tuowdzie 
za dni Jadwigi, nawel w najoświeceńszych stronach Euro- 
py, nawet obok Danta, Petrarki i Bokaczia, trudne do 
uwierzenia dzisiaj nieuetwo. Jeśli jeszeze w roku 1429 
sobor duchowieństwa franeuzkiego w Paryżu zalecać mu- 
siał, aby tylko takim duchownym poruczano obowiązki 
kościelne, „którzy epistoły i ewanielie płynnie czytać 
umieją” ; jeśli w roku 1555 kanonicy Zurychscy w li- 
ście do swego biskupa w Konsłancyum przepraszają , że 
niektórzy znakiem krzyła ŚW podpisują , „poniewź aż nie 
wszyscy pisać umiemy” *); jedli sam panujący teraz pa- 
pież Bonifacy IX, tak przychylny naszej Jadwidze, umiał 
zapewne czytać, ale pisać nie umiał °) — czegożto nie 
można było obawiać się po uczonym stanie ubogiej Pol- 
ski? Gdy zaś w której z lepszych głów polskich obudziła 
się żądza wiedzy, ambicya naukowa; gdy chęć wyższej 
oświaty szkolnej zaprowadziła takiego ochotnika uczono- 
ści do postronnych Niemiec, Francyi lub Włoch, tedy 
w braku znakomitszych związków rodzinnych, któreby na- 
dziejami świetnej promocyi powoływały wędrowcę polskie- 
go nazad do kraju, pozostawał on nieraz nazawsze za 
granicą, przyjaźniejsze tam dla swoich naukowych zami- 


A t) Harduin. Concil. VIN, 1429, Schroockh Kireheng. XXXL 71. 
3) Schroeeckh XXXIII, 72. 3) Dłogosz Hist, X. 119 scribendi inscius, 


łowań znachodząc pole, niż w opustoszałej ojczyznie. 
Złąd w obec zupełnego braku uczonych w Polsce XIV 
słólecia, uderza nas widok kilku Polaków, kilka wycho- 
wanków stolicy nadwiślańskiej, znanych podówczas z na- 
uki i płodów pismiennych za granica. W Wrocławiu 
pozostał z tego czasu po nieznanym w stronach ojczy- 
stych ') kanoniku krakowskim Janie Widwinie osobliwszy 
satyryczno - moralny poemat przeciw gamractwu. Mając 
napis Anligaimeralus, jest on ułożony po łacinie w ten 
sposób, iż każde dwa następujące po sobie wiersze kil- 
kuzgłoskowe, kończą się dwoma temiżsamemi słowami, 
różnego przecież znaczenia — co wprawdzie według do- 
pisku autora przynosi trojaką czytelnikowi korzyść, bo 
naprzód buduje go morałami zbawiennemi, potem wdraża 
mu w pamięć różnicę dwuznaczników, potrzecie uczy 
iloczasu zglosek, lecz powtarzając się przez wiele tysięcy 
wierszy, nabawia w końcu istnego zawrotu głowy*). Nieco 
poźniej chodził do szkół w Krakowie pewien młody gó- 
ral ze Spiża, imieniem Marcin, który wyszedłszy nastę- 
pnie po wyższe nauki za granicę, podróżował pa różnych 
stronach Niemiec i Włoch, wstąpił z czasem do klasztoru 
Benedyktynów, został opatem w Wiedniu, i napisał pa- 
miętnik swojego życia i czasu, przystrojony w formę roz- 
mowy między starcem (autorem) a młodzieńcem, pełny 
wspomnień młodości i Krakowa. 9) W czasie między ka- 
nonikiem Widwinem a tym opatem wiedeńskim profesorował 
z chwałą po zagranicznych akademiach w Pradze, Pary- 
Żu i Hajdelbergu, Krakowianin Mateusz, liczony w Cze- 
chach do najwcześniejszych zwolenników reformy ducho- 
wieństwa *), słynny niebawem równie świetna karyerą jak 
przed slukilkudziesięcią laty sławny za granicą arcybiskup 


1) Nie znachodzimy go ani w łętowskiego Katalogu Disk. i kanoników 
krakowskich, ani w Wiszniewsk. Hist. literat, 2) Wiadomość o tym niezna- 
nym poecie polskim, i wyjątki z poemalu, w Klosego Dokum. Gesch. von 
Breslau tom Il część II str. 287, Początek poematu: Hos morum flores 
Si carpseris, ul rosa flores itd. Żył Widwin za czasów biskupa wrocławskie- 
go Przecława 4541—1576. 3) W Peza Scriptor rer. austr. M. 625 i dalej, 
4) Pelzel Lebensg. Kön. Vencesł. str. 159. 148. 


Marcin Polak, gdyż zaszczycony z kolei biskupstwem 
wormackiem , kanelerstwem państwa Rzymskiego, w koń- 
cu nawet godnością kardynalską |. Ale chcąc dobić 
się fortuny za granicą, potrzeba było przezwyciężyć ty- 
siączne trudności i przeszkody, którym nie każdy śmiał 
stawić czoło. Sama podróż do cudzych krajów, jak to 
już papież Urban V w potwierdzeniu akademii Kazimie- 
rzowskiej oznajmił, narażała na „różne niebezpieczeństwa 
żywota i zbawienia, w których wielu ze szlachty polskiej, 
pielgrzymujac gwoli naukom po zagranicy, popadało w za- 
sadzki nieprzyjacioł , długą ponosiło niewolę, nawet nędzna 
ginęło śmiercią.” ?) A jeszcze i tych niebezpieczeństw na- 
leżało dokupywać się wielkim kosztem pieniędzy, jakiego 
wymagał przydłuższy pobyt w obczyznie, a jakiemu mało 
kto sprostał podówczas. Nie każden bowiem doznał tak 
cudownej pomocy niebios, jak jeden z ówczesnych bisku- 
pów Płockich, który będac plebanem ubożuchnej parochii, 
spragnionym nauki a pozbawionym środków, znalazł je- 
dnego razu na ołtarzu kościólka znaczną summę zwy- 
kłej wtedy jałmużny ołlarzowej, udał się za nia w po- 
dróż, wyuczył się za granica, został biskupem. 5) Bez 
tak cudownie ulatwionych studyów w obczyźnie, bez 
środków nauki w kraju, bez towarzystwa ludzi uczonych, 
bez wszelkich prawie xiag, marniały najniepośledniejsze 
zdolności. Mimo wszechstronnych starań Kazimierza W. 
mimo fundacyą akademii i zaczętą budowę gmachów aka- 
demicznych, leżała oświata naukowa dawnym ugorem, 
a najznamienitsze stanu uczonego umysły stało chyba na 
tyle uczoności, iż jak ów biskup poznański Łodzia, skła- 


1) Zsłuszną jak sądzimy obroną krakowskiego pochodzenia Mateusza, 
opartą na najdawniejszych śŚwiadectwach, wystąpił ostatniemi czasy Józef 
Muczkowski w Wiadom. o założeniu uniw. krak, str. 105—114. Jako biskup 
zagraniczny nie wchodził Mateusz w poczet kardynałów polskich, z których 
pierwszym słynie zwyczajnie Zbigniew Oleśnicki, lubo już przed nim otrzymał 
godność kardynalską siostrzeniec Władysława Jagielły, xiążę Mazowiecki Ale- 
xander, biskup Trydentu. Porówn. Zbigniew Oleśnicki przez autora dziela 
„Piotr Skarga” I, 106. °} Wiszniewski Hist. lit. Il. 242. 3) Łubieński Series 
epp. Płoc. 121, według Długosza. 


dali pobożne lub wesołe piosnki łacińskie do muzyki. Cza- 
sem wynikały złąd nierównie gorsze następstwa, i działo 
się niejednokrotnie, iż najzdolniejsze glowy, jak ów chwa- 
lony z talentów następca Łodzi Mikołaj , nie widząc woko- 
ło siebie pobudek do pracy umysłowej a goraca miotane 
krwia, chwytały się zajęć i rozrywek światowych, brnęły 
w najrubaszniejszą rozpuslę. Gdy zaś takiemu duchowne- 
mu dostojnikowi korony przyszło okazać za granicą usza- 
nowanie kraju swego dla nauk i dla ludzi uczonych, tedy 
dobywał on trzosa, spraszał całą akademię paryzką do 
swego stołu, i „sprawiał jej ucztę solenna, na cześć ko- 
rony Polskiej.” ') 

Wszakże im większe trudności bronily ludziom ze- 
rwania jabłka wiedzy, tem pożadliwiej pogladali wszyscy 
ku niemu. Po chwilowem przyćmieniu wschodzącej zo- 
rzy nauk, obudził się u wszystkich narodów XIV stólecia 
nowy zapał szukania światła , szerzenia światła.  Ogarnał 
on wszystkie kraje, ogarnał rządy i ludy, władzę ducho- 
wna i władzę świecką. ane spółzawodniczyli 
Z sobą zakładaniem uczonych szkół, zbieraniem rękopismów, 
budowaniem kollegiów ; ludy dostarczały o uczniów 
szkołom, liczącym. wówczas jak np. akademie w Pary- 
żu, Oxfordzie, Piadao: po 5000, po 10.000, owszem po 
50.000. studentów i profesorów. 3) Nie zapomnieć przy- 
tem nieśmiertelnych zasług samegoż duchowieństwa, sa- 
mejże stolicy apostolskiej. Pochodnia wszelkiego świalła 
w początkowej nocy średnich stóleci, nie trwożył się 
Rzym jego coraz szerszym, rozświtem , lecz pod sterem pa- 


1) Takzwany Kalendarz krakowski, wydrukowany w Łęt. Katal. bisk. 
krak. przy tomie IV, o Mikołaju Trąbie arcybiskupie gnieźnieńskim et in Pa- 
risiis magnam fecit solempnilalem loti universitali studii, sumptus magnifi- 
cos faciendo, invitata tota praedicta universitate ad prandium solempne pro 
regni. honore. Znajduje się ten dopisek pod dniem 4 grudnia, jak o tem 
przekonać się można z podobizny całego kalendarza, będącej w posiadaniu 
szanownego przyjaciela mojego A. Bielowskiego. Z niewiadomej jednak przy- 
czyny opuścił go x. Łętowski w swojem wydaniu przy Katalogu, °?) Robert- 
son Hist. ces, Kar. V tom I Dodat. Śchroeckh Kirehengesch. XXX. 10. 100. 
A. Voigt Gesch. der Univ, zu Preg 11. 80, Meiners Gesch. der hohen Schu- 


len 1. 225. 
Jad. i Jag. Tom HI 1 l 
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pieżów, którzy jako najwyżsi zwierzchnicy wszelkiej pod- 
ówczas uczoności, nie odmówili potwierdzenia żadnemu 
z przedłożonych sobie projektów szkoły głównej; którzy 
jak np. Urban V ') po tysiąc uczniów ubogich utrzymywali 
kosztem swoim w różnych krajach i szkołach, którzy sami 
wielu nowym umiejętnościom , jak np. Klemens V nauce 
języków oryentalnych?*) pierwsze otwierali przybytki, przod- 
kowa? owszem powszechnemu dażeniu do oświaty. A we- 
spół z enltuzyazmem rzetelnym przyczyniały się do rozpo- 
wszechnienia światła także mniejszlachetne pobudki, pra- 
cowała nad tem próżność światowa, niekiedy nawet prosta 
chęć zysków. Stało się istna modą u xiażat, zakładać 
akademie, popisywać się w Rzymie prośbami o konfirma- 
cye uniwersytetów, które lubo natychmiast potwierdzone 
przez papieżów, często nigdy wcale nie weszły w życie. 
Takim sposobem chwalono w Rzymie królowi Ludwikowi 
założenie nieznanej w Węgrzech do XIV wieku akademii 
w Pięciukościołach 3), królowi Zygmuntowi fundacyę równie 
poźnej wszechnicy w Budzie *), Krzyżakom erekcya nieistnie- 
jącego nigdy uniwersytetu w Chełmnie è), potwierdzonych 
przez stolicę papiezka w latach 1567, 1588, 1587. Inni 
zaś xiążęła, widząc jak wielkiemi korzyściami materyalne- 
mi odpłacają się nowowzniesione akademie , ściągające Hum 
młodych , wesołych, zamożnych podróżników i konsumen- 
tów do miasta, widząc jak np. ubogie przedtem miaste- 
czka Oxford, Pisa iinne, od czasów nastania szkół w nie- 
zwyczajne wzrosły bogactwa, musieli wraz z założycielem 
uniwersytetu wiedeńskiego upewniać w dokumentach fun- 
dacyi *), że „nie z chciwości zysków, ani dla przymnożenia 
sobie pieniędzy, fundują szkołę, a o dochody z podatków 
i opłat od studentów, magistrów, doktorów, bakałarzów, 
tudzież ich sług i bedełów, wcale nie dbaja, przeco też 
czynią chętnie ofiarę z tych dochodów, majac niepłonne 


') Baluze Prima vita Urb. Schroeckh Kirchengesch. XXXI, 229. 2) Bu- 
laei Histor, univ. Paris. Il. 141. 3, * Wallaszky Conspectus reip. litter, in 
Hung. 85. 90. 172 non tamen diu superstites, %) Voigt Gesch. Preuss V. 
495. ©) Schlieckenrieder Chronol, dipl. univ. Vindob. p. 98. 
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przekonanie, iż co tym sposobem ubędzie skarbowi xia- 
Żęcemu, to z drugiej strony wynagrodzi się xiążęciu 
i miastu pożytkiem duchowym, owszem wynagrodzi się 
jeszcze wielokrotnie innemi pożytkami materyalnemi.” Któ- 
reto wszystkie pobudki napełniły wiek XIV nowemi aka- 
demiami, zapewniając mu w tej mierze pierwszeństwo przed 
każda inna epoka w dziejach oświaty. Kiedy wszystkie 
kraje i stolecia średniej historyi przestawały potąd na kil- 
ku, najwięcej 12 akademiach, mianowicie na trzech głó- 
wnych w Bolonii, Paryżu i Oxfordzie — w wieku XIV po- 
dwaja się naraz ta liczba, wzrasta przeszło 24 uniwersyte- 
tów, nastają tuż po sobie r. 1548 wszechnica w Pradze, 
1554 w Huesca, 1557 w Syenie, 1561 w Pawii, 1564 
w Angers, tegoż roku w Krakowie, 1565 w Wiedniu, 
1587 w Hejdelbergu, 1588 w Kolonii, 1591 w Ferrarze, 
1592 w Erfurcie itd.) 

Pomiędzy innemi narodami Europy nie ustępowały 
żadnemu w łaknieniu wiedzy — słowiańskie.  Osobliwie 
Czesi zadziwiali namiętna uprawa nauk. Literatura cze- 
ska XIV wieku prześcignęła naraz wszystkie słowiańskie, 
wiele europejskich. Niedawna akademia pragska, przez 
długi czas jedyna akademia na całe Niemcy, wrzała mró- 
wim rojem czeskich magistrów i studentów. Panował tak 
skrzętny ruch naukowy w całym narodzie, iż w poufnych 
listach owego czasu, nie chcące wymieniać nazwiska kraju, 
zamiast „Czechy? mawiano „szkoła”, zamiast „Czesi” „stu- 
denci”*). Ta. gorąca Żądza uczenia się rzuciła nawet 
pierwszą iskrę tego pożaru, który niebawem pochłonał 
akademię i naród. Powszechną bowiem praktyką owej 
epoki została akademia pragska dokumentem fundacyi po- 
dzielona w cztery różne narody, a ponieważ jej założyciel, 
Niemiecki i Czeski król Karol IV, założył ją równie dla 
Niemeów jak i dla Czechów, przeto ze względu na niezmierna 


1) Meiners Gesch. der hohen Schulen I, 254 gdzie jednakże nie wszyst- 
kie jeszcze są wymienione; brakuje np. akademii w Fermo 1505, w Florencyi 
1548, oprócz takich które tylko na pergaminie istniały, jak Pięciukościelska, 
Chełmińska, Rudeńska itd, ?) Aschbach Geschichte K. Sigmunds 1. 425. 
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większość ludności Niemiec nad czeską, pozwolono Niem- 
com stanowić dwa, owszem trzy osobne narody akade- 
miczne, tj. bawarski, saski i szlązki '), Czechów zaś ogra- 
niczono na jeden. Tymczasem mniej ciekawi podówczas 
Niemcy przybyli w niespodziewanie szczuplejszej garstce ; 
ogół młodzieży wszystkich trzech narodów niemieckich, 
lubo razem do pięciu, a według przesadnych podań do 
trzydziestu tysięcy uczniów liczacy *), okazał się o wiele 
mniejszym od liczby uczniów jedynego narodu czeskiego ; 
a że według statutu każdy z narodów miewał osobny 
w obradach akademicznych głos, musieli kilkokrotnie li- 
czniejsi Czesi o jednym głosie, ulegać mniej licznym Niem- 
com o trzech. Wynikłe ztad pod naczelnictwem Husa 
i Hieronima zatargi między Niemcami a Czechami, do- 
prowadziły niebawem do zupełnego rozbicia akademii, 
do okropnych wojen hussyckich, do ostatecznej zagłady 
kraju. Nim te smutne wypadki nastąpiły, uczęszczało 
do głównej szkoły pragskiej, w całym przeciagu. mię- 
dzy założeniem a odnowieniem akademii w Krakowie, 
bardzo wielu Polaków. Przeszło stu znamy z akademi- 
cznych xiag po imieniu; razem z Polakami szlązkimi mo- 
gło ich być do tysiąca *). Nie wynika z tego bynajmniej, 
iżby w wzmiankowanym przeciągu czasu nie miała istnieć 
akademia krakowska, lubo nie zupełna bo bez nauk te- 
ologicznych, i mniej sławna od pragskiej. Gdyż gwoli 
szkołora. sławniejszym pomijano nierzadko szkoły własnej 
ojezyzny, jakoż i sami owi najżarliwsi obrońcy narodo- 
wości czeskiej, Jan Hus i jego towarzysz Hieronim, 
majac sławna już akademię w własnej Pradze, pobierali 
nauki w sławniejszym jeszcze Oxfordzie, w dalekiej Anglii. 
Zresztą i po zasłynięciu odnowionej już akademii krakow- 
skiej uczęszczali Polacy w znacznej liczbie do uniwer- 
syletów zagranicznych , do Pragi, Wiednia i Lipska, sta- 


1) A. Voigt Gesch. der Univ. zu Prag str. 15 drey Nationen, Meiners 
Gesch, der h. Sehul. 1 67, ?) A. Voigt Gesch. der Univ. zu Pr. str. 11. 
*) Muczkowski Wiadomość str, 53. 
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nowiac tam osobne nawet narody lub oddziały w narodach. ') 
Zaczem nie o mniemanem nieistnieniu już podówczas aka- 
demii Kazimierzowskiej, lecz o równym jak w Czechach 
popedzie Polaków do nauki, wnosić ztąd można. Sku- 
tkiem tegoż istolnego popędu, będacego oraz popędem 
do karyery i zaszczytów światowych, garneli się młodzi 
owego Czasu Polacy, skoro tylko fortunka dopisała, do 
którejkolwiok akademii czy szkoły, do Bolonii, Paryża, 
Pragi, Wiednia, Wrocławia, nawet do krzyżackiego To- 
runia*), Mając wybierać pomiędzy królem  uczeńszym 
a mniej uczonym, wolano czasem drugiego °), bo zape- 
wne łatwiejszego do kierowania; w dzieciach królewskich 
ganiono z tejsamej przyczyny zbyt wysoką uczoność, 
sławiającą je wyżej od mniejuczonych dzieci szlacheckich *); 
w wychowaniu kobiet — jak o tem pewien starożytny ma- 
gister krakowski a przyjaciel edukacyi niewieściej wyra- 
ża się poufnie) — „ustawili i pilno tego strzega mężowie, 
aby białegłowy pisma się nie uczyły, i xiag żadnych co 
się tycze biegłości a wyćwiczenia rozumu nie czytały, a to 
jedynie dla tego, iż oni chocia insze wymówki mają, 
wszakoż więcej to czynią z niejakiej zazrości” — lecz dla 
siebie samej poczytywała szlachta naukę za rzecz nader 
szacowną. Lada ubogi chodaczek, majac wiele dzieci 
a mało chleba, naśladował pana brata z Lubniey, Dersła- 
wa herbu Jastrzębiec, i wybrawszy najdowcipniejszego 
z synów, prowadził go piechola do pierwszej lepszej szkół- 
ki przy farze wiejskiej, mówiac doń z panem Dersławem: 
„Oddaję cię nie w żaki ale w biskupy; pamiętaj abyś pod 
infula nie zapomniał ubóstwa twoich rodziców, i zbudował 
na tem miejscu kościoł z gliny palonej” 5) — a syn ubo- 


1) © Pradze Voigt. Gesch. der Univ, ste. 28, o Lipsku Meiners Gesch. 
der h, Sehul. 1. 70, o Wiedniu dokument odnowienia z r. 1584 w Schłiecken- 
rieder Chron. dipl, Univ. Vind. p. 95 item omnes Ungaros, Bohemos, Polo- 
nos.... *) Voigt Gesch. Preuss, VIL 494. 3) Ob. tom Il. str. 248 według 
Dlugosza X. 98. $) Dlugosz XI.572. 5) Andrzej Glaber w dedykacyi Jadwidze 
z Kościelca, kasztelance Zarnowskiej, dzieła Problemata Aristotelis, w Krako- 
wie uUnglera r. 1555, 6) Długosz Vitae epp. Posnan. Rękp. Ossol. fol. 163, 
Niesiecki Kor. ol. pod herbem Jastrzębiec. 


262 


giego szlachcica na zagrodzie, młody Wojciech Jastrzębiec, 
tensam który niedawno jako elekt poznański jeździł do 
Rzymu prosić papieża Bonifacego IX w kumy do nowo- 
narodzonej córki Jadwigi, zasiadł poźniej w istocie na sto- 
licy biskupiej, owszem na arcybiskupstwie gnieźnieńskiem. 
Dzięki szlacheckiemu podówczas uszanowaniu dla nauk 
wydarzało się, że kiedy klasy uboższe w najrubaszniej- 
szem pogrążone były nieuctwie, kiedy ustronniejsi plebani 
zaledwie czytać umieli, świeccy przeciwnie magnaci celo- 
wali nieraz nauka; a gdy król Kazimierz W. w roku 1568 
kazał ułożyć statut żupniczy dla Wieliczki, dokonali tego 
wraz z poźniejszym biskupem Zawiszą 1 arcybiskupem 
Bodzantą najmożniejsi panowie i „rycerze bronni” Jaśko 
z Melsztyna kasztelan krakowski, Dymitr z Goraja skarb- 
nik koronny, Świętosław podskarbi; spisał zaś statuta 
własną ręką „pan Dymitr, notaryusz i podskarbi ówczesny” '). 
Jak jeszcze długo poźniej, t tak mianowicie za dni Jadwigi, 
ceniono sobie fortunę głównie jako środek do nabycia 
niedostępnej ubóstwu nauki i wyższości moralnej. Nie 
inną też bronią, nie przemocą fizyczna, nie dumą i juna- 
ctwem poźniejszem, dobiła się szlachta XIV wieku swojej 
jedynowładzy w narodzie. Zuchwałościa żołnierska , lekce- 
ważeniem xiążki i szkoły, utracono tę władzę: zyskano ją 
terazniejszem pojęciem wszechzbawienności światła, teraz- 
niejszym popędem naukowym.... 

Wzbudzała owszem ta chciwość wiedzy takie w ów- 
czesnej Polsce zjawiska, jakich nie widzim nigdzie indziej. 
Pragnienie nauki nietylko mezką zapalało ambicya, lecz 
niepokoiło nawet płeć białą. Małoco po odnowieniu głó- 
wnej szkoły Kazimierzowskiej, przysłuchywał sie w-niej od- 
czytom akademicznym pewien młody kandydat bakałarstwa, 
który jednego razu przypadkiem okazał się — dziew- 
czyną.  Przywdzianie stroju męzkiego przez niewiastę 
uchodziło za sroga zbrodnię, która temiż właśnie czasami, 


1) Według samegoż statutu w Vol, Leg. 1 161, Bandke Jus Pol, 176 
Łabęcki Górn. w Pol. Il. 108. 
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bardziej niż co innego, zgubiła na stosie płomiennym sła- 
wna Dziewicę Orleańska. Naszą dziewczynę krakowską 
zaprowadzono natychmiast przed trybunał duchowny, gdzie 
przedwszystkiem spotkało ja zapytanie: dlaczego męzki 
przywdziała strój? „Z miłości do nauk*— odpowiedziała 
winowajczyni, a przesłuchywane z kolei świadki, jej spół- 
uczniowie, nie mogli nie zdrożnego powiedzieć o niej. 
Złagodnieli więc sędziowie duchowni, i na jej własne żąda- 
nie oddali ją do klasztoru. Tam ona została nauczycielką 
mniszek, a nawet xienia, i —„zapewne żyje jeszcze dotych- 
A kończy ów niegdyś w Krakowie wychowujacy się 


óral ze Spiża, poźniej wiedeński „opał Marcin ') — „gdyż 
miet niedawno wiadomość o niej” — A jak ta cieka- 


wa nauki Krakowianka, tak konesan spółtowarzyszka 
jej płci, nasza królowa Jadwiga, podzielała w zupełności 
powszechna wówczas żądzę kształcenia się, cześć dla 
oświaty. Jedna z najdawniejszych xiażek o wychowaniu 
domowem, jaka znają języki nowoczesne, owa wzmianko- 
wana dawniej 3) pauka pewnego francuzkiego ojca dla 
córek, praca czasów króla Ludwika, oznajmia u wstępu, 
iż jest tylko naśladowaniem innej ziążki podobnej, która 
niedawno jedna z żyjących monarchiń kazała napisać dla 
swoich córek. Owoż mniemaja uczeni ziomkowie autora 
[rancuzkiego °), iż dla nikogo innego jak tylko dlą naszej 
Jadwigi i jej siostry Maryi, ułożony został wspomniony 
model xięgi edukacyjnej. . W takim razie ujrzelibyśmy 
Jadwigę przedmiotem nader starannego, naukowego wy- 
chowania, któreby zapewne uczyniło ją jedną z najuczeń- 
szych kobiet owego czasu. Wszakże i bez tego są do- 
stateczne ślady jej wczesnego PRA w nauki poważ- 
niejsze, wpojenia jej szacunku dla nich. Cała rodzina 
Andegaweńska slynęla z poloru i oświaty; pradziada Ro- 
berta Neapolitańskiego mienia listy papiezkie najmędr- 
szym z monarchów tamtoczesnych *); babka Elżbieta czy- 

1) Pez Seript. rer. austr. Il. 629, ?) Tom IL str. 295. °) Nolices et 


eutraits des manuscrits de la Biblioth. nation, à Paris V. 159, *) Ob. tom. I, 
str. 55. 
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tywała codziennie na brewiarzu; ojciec Ludwik zakła- 
dał akademie i był chwalony z uczoności; rodzona sio- 
stra Marya ceniła sobie wysoce uczonych i poetów ') 
sama Jadwiga nie pragnęła niczego tak goraco jak chwały 
bożej, a ówczesna chwała boża — to sama przez się 
chwała światła, uprawa nauk. Nie było bowiem poważniej- 
szej modlitwy nad modlitwę na xiażce, wyższego zbudo- 
wania umysłu nad rozczytywanie się w pismach ducho- 
wnych, większych zasług względem religii nad powiększanie 
liczby sług bożych — wynikłe z zaś z tad rozkazy układania 
xiążek do nabożeństwa w zrozumiałej dla wszystkich mo- 
wie, przekłady xiag duchownych na język gminny, fun- 
dacye kollegiów teologicznych, głównych podówczas za- 
kładów naukowych , same przez się uprawiały język ojezysty, 
wzbogacały literaturę narodowa, rozprzestrzeniały oświatę 
szkolną, wszechstronne szerzyły światło. A do czego i po- 
wszechna dążność epoki, i wychowanie pierwotne, i gło- 
śno odzywające się potrzeby kraju usposabiały Jadwigę, 
temu ona czynami całego życia odpowiedziała według sił 
swoich. Do różnych pomniejszych ofiar i fundacyj du- 
chownych, do niezrównanej w dziejach zasługi pozyskania 
całej Litwy oświacie chrześcijańskiej, do wspomnionych 
dawniej starań o przełożenie całej kollekcyi pism ducho- 
wnych na język polski, których pozostałe podziśdzień SZCZA 
tki należą do najpien rwszych zabytków mowy i tarsfary 
ojczystej Zk, przybyły fundacye trzech wielkich zakładów 
naukowych, trzech wielkich ognisk światła, miłości i po- 
jednania, dla trzech wielkich działów szerokiego teraz 
państwa Polskiego, dla Rusi, Litwy i Polski. 

Tuż po przywróceniu ziem Czerwonoruskich Koro- 
nie, w roku 1890, w piatek po św. Jakubie czyli dnia 
28 lipca, ułożony został dokument zaprowadzenia w Pol- 
sce zakonu Benedyktynów słowiańskich. Byłto ostatni szczą- 
tek starodawnego obrządku słowiańsko-katolickiego , w któ- 


') Tom I str. 156. *) Maciejowski Piśmiennictwo Polskie tom IL. str. 
476, tudzież dodatki do tomu I, 
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rym wszystkie prawie narody zachodniej słowiańszczyzny 
przyjeły były w dziewiatym wieku wiarę Chrystusa, a któ- 
ry w dwa wieki poźniej musiał u tych wszystkich narodów 
ustąpić obrządkowi rzymskiemu.  Jednoznaczny ż obrzad- 
kiem rzymskim co do uznania władzy papiezkiej i po- 
wszechności kościoła łacińskiego, zlewał on na plemiona 
słowiańskie to rzadkie błogosławieństwo, „tylko trzem zre- 
sztą narodom i językom, tj. greczyźnie, łacinie i hebraj- 
szczyźnie udzielone: iż w swojem własnem narzeczu mogły 
odprawiać wszystkie sprawy kościelne, wszelkie nabożeń- 
stwo dzienne i nocne, nawet tajemnicę mszy świętej” '). 
Po obaleniu obrządku słowiańskiego, przechowały się tyl- 
ko w niektórych ustronniejszych kończynach zachodniej 
Europy, mianowicie w Dalmacyi, Bosnii i Serbii, nader 
szczupłe po nim okruchy, w szczególności resztki zakonu 
Benedyktynów słowiańskich, łaczących w sobie regule 
św. Bazylego z regułą św. Benedykta. Otoż gdy w po- 
lowie XIV wieku ozwały się w chrześcijaństwie zacho- 
dniem coraz głośniejsze nadzieje unii kościoła oryental- 
nego z okcydentalnym, gdy gwoli temu życzeniu zacho- 
dniemu zwolniała na zachodzie dawna surowość względem 
obrządku słowiańskiego, zdali się ci utajeni nad Sawa 
i Driną Benedyktyni słowiańscy nader pomyślnem narzę- 
dziem do szerzenia unii pomiędzy Słowianami chrześciań- 
stwa wschodniego. Chwycił się tej myśli osobliwie oj- 
ciec terazniejszego króla Węgier Zygmunta, król Czeski 
i cesarz Rzymski Karol TV, gorliwy popieracz spojenia 
obudwóch cerkwi. Zawiazawszy w tym celu wielce przy- 
jazne stosunki z królem Serbskim Duszanem, blizkim 
opanowania przed Turkami całego cesarstwa Byzantyń- 
skiego, przywołał cesarz za pozwoleniem papieża Klemen- 
sa VI licznych z Bosnii, Dalmacyi i Kroacyi Benedykty- 
nów słowiańskich, i osadził ich od r. 1547 w bogato 
uposażonym klasztorze Emaus w Pradze *. Zacna myśl 


1) Długosz Hist. X. 126. 2?) Palacky Gesch. Boehmens I! Band Il 
Theil str. 505. 
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Karola Luxemburczyka nie znalazła naśladowców ani w Lu- 
dwiku królu Węgierskim ani w xięcia Władysławie Opol- 
skim, władzcach mnogiej ludności greckosłowiańskiej pod 
koroną Weęgierską i w ziemiach czerwonoruskich, nawra- 
canej przez “nich w surowym duchu cywilizatorstwa euro- 
pejskiego, bez względu na obyczaj i przywiązanie krajow- 
ców, środkami przemocy i edyktów. Za toż przemówił 
pomysł Karolów tem silniej do wyrozumiałej a litościwej 
duszy Jadwigi, przemówił do również pobłażliwego Jagiełły. 
Zwłaszezażbo Jadwidze przypominali się Benedyktyni sło- 
wiańscy niejednem zapewne wrażeniem dziecinnych lat. 
Matka Jadwigi Elżbieta, urodzona Bosniaczka, przeciwna 
Ludwikowemu cywilizatorstwu i współczuciu dla teuto- 
nizmu, miała w mowie, w zwyczaju i wyobrażeniach wiele 
wspólnego z tymi czerhcami bosniackimi. Jakoby też 
macierzyńskiem powodowana wspomnieniem, przylgnęła 
Jadwiga goraco do projektu missyi Benedyktynów sło- 
wiańskich w Rusi Czerwonej, a duchowne i nieduchowne 
głosy dzisiejsze uznają mądrość pomysłu '). Uprojektowawszy 
zaś fundacyę słowiańską w stolicy polskiej, postanowili 
oboje królestwo nadać jej ile możności wielkie rozmiary 
i znaczenie. Zamierzono zbudować na przedmieściu Kle- 
parskiem, w pobliżu rzeki Rudawy, obszerny kościoł i kla- 
szłor pod wezwaniem św. Krzyża, z trzydziesta zakonni- 
kami i odpowiednią liczbą służby kościelnej, z bogatem 
uposażeniem, z środkami wysyłania z siebie dalszych osad 
klasztornych. W rychłem wykonaniu projektu przywoła- 
no na początek kilku Benedyktynów z z Pragi, i zajęto się 
budowa gmachów potrzebnych. Wzniósł się najprzód dre- 
wniany dom z ogrodem dla zakonników, zaopatrzonych 
chwilową intrata 20 grzywien z cla krakowskiego. Na- 
stępnie cała przestrzeń fundacyi obwiedziona została mu- 
rem, i zaczęły wzrastać ściany kościoła. Przednia część 


1) Palacky tamże o fundacyi cesarza Karola IV eine hohe und weitaus- 
sehende Bedeutung. X. Biskup Łętowski w Katal. bisk. krak. 1.500 „mądrość 
była wielka króla i królowej stanowiąc go (obrządek słowiański) w Krakowie, 
mając obszerne ziemie ruskie pod panowaniem swojem. 


świałyni, chór i zakrystya, stanęły wkrótee pod dachem; 
reszcie kościoła kopano fundamenta. Nie czekając zu- 
pelnego ukończenia budowy, rozpoczęło się nabożeństwo 
w świeżym chórze kościelnym. Już „za dnia białego 
i zmroku, podczas jutrzni, mszy św. i nieszporów, brzmia- 
ła nowa świątynia” — opowiada kronika — „nieustanną 
chwałą bożą w ubłogosławionej mowie słowiańskiej” ') 
Tymczasem pracowała Jadwiga nad drugiem dziełem 
pobożności i światła, nad zakładem naukowym dla Litwy. 
„Wiele nocy bezsennych strawiłam rozmyśliwając”— mó- 
wi ona sama w wynikłym ztąd dokumencie °?) — „jakby 
rozsiać promienie wiadomości i enoty w plemieniu nowo- 
ochrzezonem, jakby światłem uczynków katolickich oświe- 
cić wyżyny narodu litewskiego, użyznić winnicę pańską, 
a wypleć kakol.” Chodziło głównie o przysposobienie Litwie 
gorliwych a obeznanych z ludem i miejscowością ducho- 
wnych. Potrzebne było ku temu założenie kollegium du- 
chownego, w któremby uboga młodzież litewska miała 
naukę i utrzymanie. Niemożność wykształcania jej w aka- 
demii krakowskiej, pozbawionej nauk teologicznych, znie- 
walała do szukania innego uniwersytetu. Nasuwała się 
wprawdzie myśl uzupełnienia szkoły krakowskiej uproszo- 
nym od papieża wydziałem teologicznym, lecz uzupełnie- 
nie takowe, wymagające starań w Rzymie, nowej dołacyi 
akademii, sprowadzenia teologów z szkół zagranicznych, 
kosztowało wiele czasu, a Litwa żadała spiesznej pomocy. 
Umyśliła tedy Jadwiga założyć kollegium podobne przy 
sławnej już szkole pragskiej. Przyjazny Polsce monarcha 
Czeski Wacław, bliskiemi stosunkami przyjaźni zwiazany 
wtedy z dworem krakowskim, wydał 20 lipca r. 1597 


') Wszystkie szczegóły według Dlugosza Hist. X. 126—-127. *) Ko- 
pia dokumentu tego w Maczkowsk. Wiadom. o założ. uniw. str. 66—71, spo- 
rządzona z odpisu listowego, ma die decima mensis novembris. Krótkie lecz 
z oryginału brane wyjątki w Balbina Bohemia docta, edit. Ungariana p. 24 
iw Voigta Gesch. der Univ, zu Prag 66—69 mają decembris. Długosz, 
czyli ruęzej lipskie jego wydanie Hist. X. 154 ma najmyłaiej septembris. 
Z lepszego rękopismu powtarzający Długosza Miechowita (Pistor. I 201) ma 
dobrze 10 mensis decembris. 
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zupełne w tej mierze zezwolenie. Jego własny kanclerz 
nadworny, Jan Szczekna zakonu Cysterskiego, poźniej na- 
dworny kapelan królowej Jadwigi, tudzież dwaj obywatele 
stolicy czeskiej, bogaty kupiec Krzyż i mieszczanin Niepro, 
podjęli się urzeczywistnienia fundacyi.  Zlecone im przez 
Jadwigę pełnomocnictwo z dnia 10 grudnia r. 1597 do- 
starczało funduszu dwóchset szerokich groszy pragskich, 

z którychby zakupiony został dom na kollegium, i utrzy- 
mywało się w niem dwunastu ubogich młodzie hców li- 
tewskich , tudzież in nych, poświęcających się nauce le- 
ologii w uniwersytecie, nadzorowanych przez osobnego 
mistrza sztuk wyzwolonych, pod przełożeństwem probo- 
szcza miejscowego. Po kilku latach przyszła fundacya 
pod pomienionemi warunkami do skutku. Około roku 1411 
kupili czescy pełnomoenicy Jadwigi w starej Pradze dom 
murowany, nazywajacy się niegdyś Jeruzalem, odtąd zaś 
„domem czyli kollegium królowej“, a mieszczący nieba- 
wem 12 alumnów czyli takzwanych „wychowanków królo- 
wej“, pod zwierzchnictwem kapłana przy pobliskim kościele 
Betlejemskim.') Stało się to jednakże dopiero po śmierci 
fundatorki, która nawet tyle pociechy nie miała w życiu, 
iżby patrzyła na owoce światłych prac swoich. Monastero- 
wi słowiańskiemu brakowało za jej życia większej polowy 
murów, kosztów i trudów, a o kollegium pragskie trwały 
jeszcze układy. 

Ta powolność epoki, tylko w niektórych wypadkach, 
jak np. w szybkiem rozbudowywaniu się miasta Krakowa °), 
ustępująca pospiechowi niecierpliwemu , nakazywała zająć 
się tem wcześniej trzeciem dzielem zasługi około światła, 
zasługą podniesienia nauki w samejże Polsce, odnowie- 
niem akademii krakowskiej. Już równocześnie z zacho- 
dami około seminaryam pragskiego zgłosili się oboje 
królestwo w Rzymie z prośbą o uzupełnienie uniwersyle- 
tu wydziałem teologicznym. Opiewał list królewski (jak 


1) Długosz Hist X. 154. Dokument całkowicie w Muczkowsk. Wiadom, 
str. 66, Reszta szczegółów w Voigla Gesch. der Univ. zu Prag str. 66 i Bal- 
bina Bohemia docta str. 24. 3) Ob, tom II, str. 152. 


otem z papiezkiej dowiadujem się odpowiedzi), iż w Kra- 
kowie zdawiendawna „była i jest akademia”, a lubo może 
brakowało jej wszelkich warunków bytu, nie mamy pra- 
wa zadawać fałszu słowom Jadwigi i Jagiełły.  Uwierzył 
im też papież Bonifacy 1X, i pod dniem 11 stycznia roku 
1597 odpowiedział królestwu bulla, przychylającą się do 
ich życzeń '). „Gdy według doniesie nia przerzeczonych 
króla i królowej, Władysława i Jadwigi” — czytamy w pi- 
śmie papiezkiem — „była i jest w Krakowie z zarządzenia 
stolicy apostolskiej szkoła główna do nauk prawnych, 
tudzież do wszelkich innych dozwolonych umiejętności, 
z wyjatkiem teologii, przeto zgodnie z przedłożona nam 
prośbą stanowimy i zarządzamy, aby odtąd na wieczne 
czasy była tam i być mogla również do nauk teologicznych 
lakaż szkoła powszechna.” Wszakże uzyskane tak po- 
zwolenie Ojca św. nie kładło końca sprawie. Nastąpiła 
teraz potrzeba wyposażenia uzupełnionej akademii fundu- 
szem na utrzymanie profesorów teologicznych, tj. dwakroć 
tylu profesorów co dawniej — potrzeba sprowadzenia ich 
zza granicy.  Pozostawało osobliwie postarać się © ów 
gmach wspólnego mieszkania nauczycieli, wspólnych od- 
czytów i obrzędów akademicznych, bez którego nie mo- 
gla obejść się i zakwitnąć żadna wszechnica, któremu 
Kazimierz W. rzucił już fundamenta, o którem jednakże 
zapomniano po jego śmierci. Potrójna chwała wyjedna- 
nia konsensu papiezkiego, nowej dotacyi akademii i ob- 
myślenia gmachu kollegialnego , dorównywała zapewne 
chwale pierwszego założenia uniwersytetu , lecz nie gasiła 
jej calkowicie. Jeśli wielkość rozpoczętego dzieła, długo- 
letnich wymagająca trudów, nie dozwoliła Kazimierzowi W. 
dokonać ostatecznie fundacyi, toć i główna promotorka 
zamierzonej teraz powtórnej fundacyi akademii, Jadwiga, 
nie doczekała się końca dzielu. Mimo konfirmacya pa- 
piezka nie wchodziło ono w życie z braku pieniędzy 
i profesorów, szukanych nie bez trudności po szkołach za- 


1) Drukow. w Maczkowsk. Wiad. ste 
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granicznych. Dopiero zdarzona tymczasem śmierć królo- 
wej Jadwigi, przyspieszyła spelnienie rzeczy. Ostatnie bo- 
wiem rozporządzenie jej woli przeznaczyło większą część 
pozostałych po niej klejnotów na koszta odnowienia szko- 
ły krakowskiej. Ze sprzedaży jej bogatych „szat, ubio- 
rów, pereł, sreber i wszystkich jakie tylko miała appa- 
ratów królewskich” '), wpłynęła znaczna suma, która 
w trzech różnych porach przyniosła najwalniejsze wspar- 
cie nowemu zakładowi. Miał on zawierać odład dwa 
główne wydziały nauk, tj. wydział teologiczny i prawny, 
do których doliczały się dwa podrzędniejsze, dawny wy- 
dział filozoficzny i nieuorganizowany jeszcze medyczny. 
Owoż obadwa fakultety wegielne i teologia i prawo, 
dźwignęły się prawie wyłącznie pośmiertnem dobrodziej- 
stwem Jadwigi. Z najpierwszej jego raty pieniężnej ku- 
piono w mieście Krakowie, przy ulicy św. Anny czyli 
wówczas „żydowskiej”, od EPEE Gersdorfa kamie- 
nicę obszerną, należacą niegdyś Stefanowi Pecherzowi *), 
a teraz na kollegium dla wydziału teologicznego przezna- 
czoną’). Druga rata przysporzyła temuż kollegium ro- 
czną intratę z nowego szybu solnego w Bochni, która w r. 
1405 exekutor testamentu królowej, „pan krakowski” Ja- 
śko z Tęczyna, zakupił od Mikołaja Bochnera župnika 
za 700 grzywien groszy szerokich *). Za trzecia ratę nabyto 
w tymże samym czasie od kanonika krakowskiego Jana 
z Rzeszowa druga „wielką” kamienicę w ulicy grodzkiej, 
należącą niegdyś wojewodzie kaliskiemu Sędziwojowi z Szu- 
bina, a teraz w drugie zamieniona kollegium, w kolle- 
gium wydziału prawniczego °). W chwili opowi jadanego lu 
odnowienia szkoły krakowskiej zwracała się wszelka uwa- 
ga ku nowym, uzupełniającym ja naukom teologicznym. 
Mając już papiezki dla nich konsens, mając przeznaczoną 


1) Bielski Kron. św. 1564 f. 585. *) Porówn. Muczkow. Wiad. str. 17. 
3) Że kamienicę tę za pieniądze Jadwigi kupiono, świadczy Długosz X. 167 
i spółczesny zapisek w matrykule uniwersyteckiej, Muczkow. Wiad. p. 105, 
gdzie przez pomyłkę drukarską donum zamiast domum; porówna. podobiznę. 
Wiszniewski Hist. lit. IV. 264. *) Tamże IV. 256. 5) Tamże IV. 264, 525, 
Długosz Hist, X. 167. 
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na kollegium kamienicę Pęcherza, chodziło jeszcze 0 fum- 
dusz na utrzymanie! profesorów w temże mieszkaniu kol- 
legiackiem , tudzież o sprowadzenie samychże nauczycieli. 
Pierwszemu  zaradził jakotako król Władysław Jagiełło, 
przeznaczając profesorom teologicznym pensyę stu grzy- 
wien, z dochodów cła krakowskiego. Drudzy, nauczy- 
ciele, przybyli najliczniej z wszechnicy pragskiej '), która 
np. między innymi dosnzgih szkole krakowskiej uczo- 
nego Hieronima z Pragi °), i Jana przydomkiem Szezekna, 
niegdyś kanclerza cesarskiego, poźniej kapelana Jadwigi, 
w końcu prolesora teologii w Krakowie). Liczbę przy- 
byszów nauczycielskich powiększyło kilku profesorów da- 
wniejszych, pomiędzy którymi świecił osobliwie były pro- 
fesor prawa w szkole Kazimierzowskiej *) a terazniejszy 
biskup krakowski Piotr Wysz, nawet i nadal nie gardzący 
obowiązkiem nauczycielskim. Skoro zaś stało się zadość 
wszystkim potrzebom, wypadło jedynie uroczystym obrzę- 
dem uświęcić nowa fundacyę. Nastąpiło to w drugiej 
połowie lipca roku 1400go, w samą rocznicę żałobnych 
obrzędów po Jadwidze. Dnia 22 lipca, we czwartek, 
w dzień św. Magdaleny, odbyła się pobożna uroczystość 
otwarcia nowoufundowanej akademii, czyli według wyra- 
żenia się najstarszej wiódowóśch w samychże aktach aka- 
demicznych, „ustanowione zostało przez Najjaśniejszego 
króla Polskiego Władysława kollegium społeczeństwa 
profesorów szkoły krakowskiej” 5). W sobotę, dnia 24go, 
za rektorstwa ulubieńca zmarłej królowej, Stanisława ze 
Skarbimierza, doktora dekretałów, najpierwszego rektora 
akademii krakowskiej, otwarto pergaminowa xięgę wpi- 
sów czyli matrykułę akademiczna, przez długie odtąd po- 
kolenia utrzymowana. Na pierwszej karcie, pod napisem: 


t) Muczkowski Wiadom. 54. 7) Wiszniewski IV. 554. Do innych do- 
wodów bytności tegoż przyjaciela Jana Hussa w Krakowie ob. tukże wyjątek 
z listu bisk. krak, w Palackiego Dejiny nar. Czesk, 1850 tom III część Il str. 
144. 3) Muczkow, Wiadom. 111. 70. Różnica Ord. praed. i Ord Cisterc, 
jeśli nawet rzeczywista, co Leg dość pewną, nie sprzeciwia się rzeczy. Voigt 
Gesch. der Univ. zu Prag 6 4) Wiszniewski IV. 234. Wzmianki Stanisła- 
wa z Skarbimierza w PAS Wiad. 29. *) Muczkow. Wiadom. 45. 


„Oto są intytułowani”— po wymienieniu dnia, roku i re- 
ktora, stanęły imiona nastepujace: „Najjaśniejszy xiążę i pan, 
pan Władysław z b. ł. król Polski, fundator tej zaenej 
akademii i jej uposażyciel najłaskawszy. Najprzewiele- 
bniejszy w Chrystusie ojciec i pan, pan Piotr z b. 1. bi- 
skup krakowski, doktor ob. praw, jeneralny kanclerz szko- 
ły krakowskiej. Przewielebny w Chrystusie ojciec i pan, 
pan Mikołaj z b. ł. biskup władysławski, magister sztuk 
wyzwolonych. Wielmożny pan Jan z Tęczyna, kasztelan 
krakowski, exekulor testamentu ostatniej woli św. p. pani 
Jadwigi królowej Polskiej, Węgierskiej, Dalmackiej i Kro- 
ackiej, która pierwotnie rozporządziła kupno domu dla 
społeczeństwa nauczycielów szkoły krakowskiej, wielki 
dobra powszechnego zelator i uniwersytetu dobrodziej. 
Waleczny i szlachetny mąż, pan Klemens, podkanclerzy 
korony Polskiej, promotor uniwersytetu.” Po tych pię- 
ciu imionach wpisało się tegożsamego dnia na dalszych 
kartach xięgi: dŻstu prałatów i kanoników, 28 różnych 
proboszczów, wreście 205 uczniów, będących zapewne 
raczej spuścizną po dawnej akademii Kazimierzowskiej niż 
weale świeżą kolonią nowej, jeszcze nieznanej. Trzeciego 
dnia, w | poniedziałek 26 lipca, zakończyła się cała uro- 
czystość inauguracyi trzema pamiętnemi aktami, z których 
każden wymag gałby osobnego opisu. Naprzód ułożony 
został dokument nowej fundacyi, zamykający w sobie ca- 
łą prawie osnowę dokumentu pierwszej fundacyi za Ka- 
zimierza, ze wszystkiemi zlanemi wówczas na szkołę pra- 
wami i swobodami. Wysławiony teraz jednakże wyła- 
cznie w imieniu Władysława, bez najmniejszej wzmianki 

Kazimierzu a nawet o Jadwidze, zajał on się głównie 
nowoufundowanem kollegium teologicznem, z odpowie- 
dniemi temu morałami treści duchownej. Przyłożyli rękę 
do tego dokumentu jako: świadkowie: trzej biskupi, kra- 
kowski, władysławski i poznański, Piotr, Mikołaj i Woj- 
ciech; kasztelan krakowski Jaśko, sześciu wojewódów, ja- 
koto: sędomierski Jaśko z Tarnowa, łęczycki Jan Ligeza, 
sieradzki Jakób z Konieepola, kaliski Sędziwoj, gniewkowski 
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Maciej i brzeski Krzesław ; wreście kasztelanowie, Krystyn 
sędomierski , Krystyn sandecki, Piotr Kmita lubelski i Imran 
zawichostski. Wystawili zaś dokument ręka swoją biskup 
Mikołaj i podkanclerzy Klemens, a pisał go notaryusz 
królewski Mikołaj z Sędomierza, kanonik krakowski i sę- 
domierski. Następnie w obecności króla i tychże panów 
koronnych, w nowoutworzonem kollegium, nazwanem od- 
tąd Władysławskiem a poźniej Jagiellońskiem, wygłosił 
rektor Stanisław Skarbimierczyk mowę akademiczna , roz- 
wodzącą się nad pożytkiem wszech nauk razem i każdej 
poosobnie, pełną oryentalnego przepychu słów i obrazów, 
godną odczytania w oryginale łacińskim i nowoczesnym 
przekładzie polskim '). Nakoniec biskup krakowski Piotr, 
dawny nauczyciel prawa w Krakowie, zajął znowuż ka- 
tedrę profesorską, i otworzył kurs nauk prelekcya z pra- 
wa kanonicznego. Takim sposobem, dzięki zamilczanym 
wówczas staraniom nieśmiertelnej przyjaciołki światła Ja- 
dwigi, doszło zacne dzieło Kazimierza W. po 56 latach 
niedojrzałości do pożądanego wreście uzupełnienia. Po- 
zostało mu wprawdzie i teraz nader wiele niedostatków 
i życzeń, zbywało mu np. całego jeszcze wydziału medy- 
cznego; sam Władysław Jagiełło w poźniejszych dopiero 
latach położył swoją hojnością główne około niego za- 
sługi; kilkanaście dziesiatek lat pracowało nad poźniejszą 
zamożnością i sława akademii. Teraz w roku 1400 cały 
nowoufundowany uniwersytet krakowski, teraz cała ta 
„perła umiejętności, ta przyszła wydawczyni mężow doj- 
rzałością rady słynących, ozdobą cnot uwieńczonych 
a w przeróżnej nauce biegłych, to wylewne źródło wie- 
dzy, z którego pełni mogliby czerpać wszyscy, chcą- 
cy się wyzwolonemi napoić naukami” *) — miało .za- 
ledwie taką objętość moralna i materyalna, jaką za na- 
szych czasów miewa lada ustronne seminaryum duchowne. 
Wszakże najwłaściwszą każdemu wypadkowi historyczne- 


1) W Wiszniewsk, Hist, lit. IV. 244, *) Z dokum. WŁ Jag. Wiszn, 
Iv. 257. 
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mu miarą' jest miara jego własnego czasu, a za czasów 
Jadwigi i Jagiełły wzeszła z akademia krakowską wszyst- 
kim stronom „Polski, Litwy, Rusi i Wołoszczyzny”, temu 
(według dokumentów Jagiełły) głównemu obszarowi jej 
wpływu, gwiazda nieznanego tu nigdy światła, nieznanej 
tu od stworzenia madrości szkolnej. 

Z wszystkich zaś oznak przyszłego zasłynięcia szko- 
ły krakowskiej uderza teraz najbardziej ta, która ona po- 
dzielała z wiela przyszłych wielkości, tj. niezupełnie jasna 
oczom ludzkim pewność początków. Jak o sławę uro- 
dzenia Homera kilka walezyło miast, tak i zaszczyt zało- 
żenia akademii krakowskiej bywa kilku różnym przyzna- 
wany xiążętom. Zdawiendawna słynął u uczonych twórca 
akademii w Krakowie Kazimierz W. Niektórzy z dzi- 
siejszych uczonych mienia jej założycielem Władysława 
Jagielłę '). Inni jeszcze są zdania, iż powszechna szkoła 
krakowska powinnaby nazywać się właściwie „akademia 
pieknej Jadwigi”*). Co do ścisłości historycznej, ta bez 
wahania oświadcza się za Kazimierzem. W obec histo- 
ryt ma wszechnica krakowska wielu łaskodaweów, upo- 
sażycieli, restauratorów, lecz tylko jednego głównego za- 
łożyciela, Kaźmierza. Wydane i uzyskane przez niego 
dokumenta fundacyi, kilkuletnie promocye akademiczne 
przed Jagiełłą, słowa bulli papiezkiej z roku 1597, będa- 
ce jedynie powtórzeniem poprzedniego upewnienia Jadwigi 
i Jagiełły „że w Krakowie była i jest szkoła powsze- 
chna”— nareszcie wzgląd na stopniowe dopiero rozwijanie 
się i wzrastanie wszystkich akademij ówczesnych, podo- 
bnież jak Kazimierzowska niezupełnych z poczatku, z cza- 
sem- dopiero uzupełnianych, a zawsze od pierwszego zało- 
żenia wiek swój liczących*) — to wszystko chroni Kazimierza 


3) Cała p. J. Muczkowskiego Wiadomość o założ. uniw. w Krak. na- 
pisana jest głównie na poparcie tego mniemania, które podziela także szano- 
wny J. Łukaszewicz w swojej Historyi szkół |. 59. 2) Wiszniewski Histor. 
lit. IV. 265. 3) I tak np. dopiero w r. 1584 otrzymała akademia wiedeńska 
wydział teologiczny i główne uposażenie, a zawsze przecież od r. 1563 liczy 
sobie lata istnienia. 


w historyj od utraty palmy założycielstwa. Wspiera ja 
owszem jescze jedna ważna, prawie rozstrzygająca okoli- 
czność. Zaden z tamtoczesnych uniwersytetów nie mógł 
istnieć bez konfirmacyi papiezkiej, a tej akademia Jagielły 
nigdy nie otrzymała. Uproszony dla niej konsens papieża 
Bonifacego IX, wspomniany w dokumencie odnowienia 
przez Władysława Jagiełłę, pozwalał tylko na otwarcie 
wzhronionych dotąd nauk teologicznych, przy istniejącej 
już akademii. Jeśli zatem słynęła w Krakowie prawna, 
upoważniona przez władzę, potwierdzona przez papieża 
szkoła powszechna, tedy była to tylko akademia Kazimie- 
rza W. i Urbana V z roku 1564. Niepotwierdzony przez 
p: apieżów w powszechności swojej uniwersytet Jagiełłów, 
nie miałby najmniejszego podobieństwa istnienia. A prze- 
cież nie wadzi to przyjaciołom Jagiełły przyznawać mu 
sławę fundacyi. Ponieważ założone przezeń kollegium 
teologiczne otrzymało nazwe Władysławskiego, poźniej 
Jagiellońskiego, a nazwa ta przeszła z czasem na całą 
akademię, przeto zamiast zwyczajnym sposobem dbać 
o wykazanie jaknajdawniejszego istnienia głównej szkoły 
swojego kraju, ujmują jej ci stronnicy Jagiełłowi kilka- 
dziesiąt najpamiętniejszych lat bytu rzeczywistego, ciągną 
wbrew dowodom za szczęśliwym Jagiełłą.  Ciagna oni 
jedynie za ową gwiazdą forluny Jagielłowej, która z tylu 
cudzych zasług i nadziej uplotła wieniec błogosławień- 
stwa ulubieńcowi swojemu. Kto inny po śmierci ojca 
był godnym tronu Litwy, a on go zajął; kto inny dobi- 
jal E korony Polskiej, a on ja przywdział; kto inny ko- 
chał i poślubił Jadwigę, a on ją posiadł — kto inny 
założył akademię krs akowska, a w jego imieniu najwięcej 
ona sobie upodobała. Lubo więc Jagiełło tylko teologi- 
cznym powiększył ją wydziałem ; labo owszem zdarzają 
się poszlaki, że już przed otworzeniem tegoż wydziału 

1400, zaraz po owem pozwoleniu papiezkiem z r. 
1597, wykładana bywała teologia w akademii krakowskiej '); 


t) Muczkowski Wiadom. str. 52 w mowie Stanisława ze Skarbimierza 
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lubo sam Jagiełło poźniej wyznawał, że Kazimierz W. 
położył pierwsze podwaliny szkole krakowskiej ') — uwie- 
dziony przecież swoją znana nam żądzą chluby przed świa- 
tem, zamileza małżonek Jadwigi w głównym dokumen- 
cie nowej fundacyi wszystkie cudze prace poprzednie, nie 
wspomina ani słowem o Kazimierzu, zataja nawet wal- 
ną zasługę starań i funduszów Jadwigi, sobie samemu 
przywłaszcza chwałę całego dzieła. I jeśli nie było w tem 
słuszności, był przecież pewien ważny powód do tego. 
Między dawna bowiem akademia Jagiełły, pominawszy 
nawet wzgląd niezupełności w roku 1564 a uzupełnienia 
w r. 1400, zaszła z postępem czasu niezmiernie wielka 
różniea. Szkoła Kazimierza W., założona w tymsamym 
celu do którego dążył sławny statut Kazimierzów w Wi- 
ślicy, tj. do wyklarowania w narodzie pojęć sprawiedli- 
wości i prawa, do uporządkowania zawichrzonych stosun- 
ków właścicielstwa i sadownictwa, do ujęcia małemu 
a ubogiemu narodowi plagi trybunałów drapieżnych °), 
miała przedwszystkiem naukę prawa na oku. Za Włady- 
sława Jagiełły powiodło się: temu małemu narodowi przy- 
swoić sobie rozległe kraje Litwy, Rusi i Wołoszczyzny; 
Kazimierzowska szkoła dla Polski stała się zarazem szko- 
łą dla „ziem ruskich, litewskich i wołoskich”3), prze- 
znaczoną nieść co komu najpierw potrzeba; a w oczach 
katolickiej Polski brakowało tym ziemiom, potrzebowały 
te ziemie, najpierwszych zasad religii. Tejto potrzebie 
poświęca Jagiełło główną uwagę, poświęca wszystkie 
przedwstępne rozumowania swojego dokumentu z roku 


z okoliczności wyboru rektora w roku 1401 powiedziano jest, że nowy re- 
ktor od lat kilku uczył się teologii w Krakowie, nonnulis annorum curri- 
culis olim in alma universitate sacre pagine studenlis, coby zapewne nie 
mogło być wyrzeczone, gdyby nauki teologiczne dopiero w połowie roku 
1400 otworzone zostały, — Niczem nieuprzedzone wpatrzenie się w bieg 
rzeczy przedstawia całą mniemaną fundacyę z rokn 1400 jedynie skutkiem 
zapisu testamentowego Jadwigi z r. 1599, którym akademia wzmogła się 
znacznie w siły, lecz nie pierwsze dopiero wzięła istnienie. ') W dokum. 
z r. 14147 studium generale jam dudum tempore Kazimiri regis Polonie in- 
choałum sed ec quibusdam impedimentis non continualum..,. Wiszniewski 
IV. 589. ?) Ob. tom IL. str. 75, *) Ad uberius mcremenlum gencium Ly- 
thvanicae, Ruthenicae et Valachicae, w dokum. z r. 1401, Wiszn. IV, 445, 
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1400, i tejże potrzebie miała przed wszystkiem innem 
czynić zadość szkoła Jagiełły. Ztad chociaż prawozna- 
wcze intencye Kazimierza W. nie stały się już zbyte- 
cznemi; chociaż zamierzona przezeń reforma stosun- 
ków społecznych nie przyszła wcale do skutku, mu- 
siały te partykularne teraz cele ustąpić wyższym; da- 
wne ustawodawcze przekształcenie narodu musiało ustą- 
pić odrodzeniu religijnemu, świecka oświata małej Polski 
duchownej oświacie szerokich krain wschodnich. Wraz 
z zalożonem w Pradze seminaryum litewskiem, wraz 
z krakowską fundacya Benedyktynów słowiańskich, przy- 
jęła nowa wszechnica Jagiellońska głównem zadaniem 
swojem: rozszerzenie łacińskiej wiary po wschodzie, 
dostarczanie najzdolniejszych pracowników temu sze- 
rzeniu. Takie zaś poniewolne, zbiegiem wypadków spo- 
wodowane zakierowanie szkoły, odpowiadając w istocie 
głównym wymaganiom historyi , prowadziło za sobą konie- 
eznym rezultatem niektóre mniej pożądane, owszem na- 
der szkodliwe, lecz na wszelki przypadek podrzędne 
niedogodności jużto w wewnętrznym składzie uniwersy- 
tetu, jużto (co więcej) w jego wpływie na oświatę kra- 
jowa. Pod pierwszym względem, stanowcza przewaga na- 
uk i profesorów teologicznych zagarnęła dla siebie wszyst- 
kie siły, zaszczyty i korzyści akademiczne, z niemałym 
uszczerbkiem reszty wydziałów. Tylko teologowie mieli 
od razu swoje własne kollegia, tylko ci kollegiaci te- 
ologiczni mieli dostateczne uposażenie, tylko w wydziale 
teologicznym panował żywszy ruch naukowy. Przeciwnie, 
gorujacy niegdyś wydział prawny podupadł; tak prawnicy 
jakoteż dalsze wydziały filozofii i medycyny dostąpiły do- 
piero nieco poźniej swoich własnych kollegiów; wszyst- 
kie te podrzędne teraz wydziały świeckie odniosły bardzo 
szczupłe, i to po największej części z jałmużny swoich 
własnych profesorów złożone uposażenie '); nad wszystkiemi 


1) Wszystkie sze zegóły według Wiszn. Hist akad, krak, od jej odno- 
wienia, w Hist, Jit. IV. 277. 594. 528. 526. 269. 
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wydziałami i profesorami świeckimi zaciężyła niska strze- 
cha ubóstwa. Co do wpływu na oświatę krajową, ten 
z powodu skupienia się wszelkich środków i zdolności 
w jednym. wydziale teologicznym stał się niezmiernie je- 


dnostronnym. „Akademia krakowska” — skarzą się dziś 
uczeni — „dbała raczej o królestwo niebieskie niż do- 
bro kraju.” ') — „Założona przez Kazimierza W. dla na- 


rodu, dla kształcenia sędziów, stała się szkoła hierarchii, 
ixięży tylko wychowywała” *). Jakkolwiek słuszne w pe- 
wnym stopniu są te zarzuty, zwłaszcza w obec potrzeb dzi- 
siejszych; jakkolwiek ogólna oświała kraju nie małego rze- 
czywiście doznała ztąd uszczerbku , jest przecież wiele niewy- 
rozumiałości w skargach podobnych, Uczeni mają słuszność 
żądać od akademiów wzoru doskonałości wszechstronnej , 
lecz naród, lecz ten albo ów okres dziejowy, tworza sobie 
takie przedwszystkiem szkoły, jakie odpowiadaja najlepiej 
ich koniecznym potrzebom, a narodowi i okresowi; który 
sobie przyswoił owe szerokie obszary wschodnie , nie zna- 
jace (jakeśmy to widzieli w przyki ładzie Litwy pogańskiej) 
najpierwszych zasad życia społeczeńskiego , potrzebniejsi 
byli ze wszech miar nauczyciele katechizmu niż filozofii. 
Katechetów więc, kaznodziejów, słynnych na cały XV 
i XVI wiek teologów, tworzył sobie do woli nowy uni- 
wersytet Jagiełłów, i w wieku kiedy wszystkie uniwersy- 
tety były mniejwięcej szkołami duchownemi, kiedy sama 
władza kościelna naprzód upoważniała a potem nadzoro- 
wała i kierowała byt akademiów, kiedy żadna zwierzchność 
świecka nie czuwała nad stanem szkół, rozwinał się 
w zakład całkowicie duchowny, duchownem  najaśniej 
przyświecał krajowi światłem. 

Wszelako boska natura prawdy ma to do siebie, iż 
przy któremkolwiek świetle szczerze a pracowicie szu- 
kana, uwidomia się szukającym coraz różnokształtniej , 
szerzej, wszechstronniej. Chociaż okoliczności czasowe 


)) Łukaszewicz Historya szkół I, 49, 


3) Wiszniewski Hist lit. IV, 594. 
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zamieniły krakowskie siedlisko nauk w szkołę duchowną, 
chociaż wszystkie łaski światowe płynęły głównie dla te- 
ologii, sama przecież nauka rozprzestrzeniała swój gmach, 
sama, własnemi siłami, pszczola pracowitością, przybu- 
dowywała coraz liczniejsze i rozmaiłsze komórki swemu 
ulowi. Sami profesorowie krakowscy przysporzyli po- 
źniej funduszów akademii, pozakładali nowe katedry na- 
uczycielskie , pozaprowadzali nowe kollegia dla profesorów, 
i bursy dla studentów '), uzupełnili według możności 
początkową jednostronność swego przybytku. Dzięki tej 
wewnętrznej żywotności drzewa naukowego, które samo 
przez się tyle różnych konarów i odrośli wydać z siebie 
umiało, a którego rozpostarcie się w ten sposób stanowi 
jedną z najpiękniejszych zalet akademii krakowskiej, stała 
się szkoła Kazimierza W. i Władysława Jagiełły w istocie 
na jakiś czas „perłą wszystkich umiejętności”, głośnym po 
zagranicy klejnotem kraju swojego. Jejto zapewne wpły- 
wowi przypisać mamy, iż najuczeńsi z cudzoziemców XV 
stólecia, iż uczeni Włosi jak np. sławny Eneasz Sylwiusz 
Piecolomini , porównywajac Niemców i Polaków onej epoki, 
widzieli w Polakach nierównie większa uczoność i ogła- 
dę °). Uczeni zaś Niemcy ówcześni, w znacznej liczbie 
uczniowie uniwersytetu krakowskiego, mówiąc o stolicy 
polskiej za Jagiellonów, wyrażali się: „Niedaleko wiślnej 
bramy jest w Krakowie ogromny kościół św. Anny a przy 
tym kościele wielka i sławna akademia, której chlubą są 
mężowie uczeni i głośnego imienia, w której daje się 
wiele wyzwolonych nauk; retoryka, poetyka, filozofia i fi- 
zyka. Najlepiej tam atoli zakwitła astronomia. W ca- 
łych Niemczech sławniejszej nauki astronomii nie masz” 9). 
Też nauki astronomiczne wydały Kopernika, praojca ca- 
lej przemożnej dziś nauk przyrodzonych familii , nieśmiertel- 
nego objawiciela cudownej harmonii ciał niebieskich, świa- 
tów wszechświata. Wszakże i ziemskich rzeczy porzą- 

1) Tamże IV. 264. „Wyposażenie swoje odebrała akademia... najwięcej 


od własnych profesorów,” 2) List Długosza w Wiszniewsk. Hist. lit, IV. 119. 
*) Hartman Schedel w Wiszn. Hist, lit. IV. 562. 
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dek nie zamącił się od światła nauk krakowskich, lecz 
owszem ustalił się, ujednostajnił. Gdybyśmy bowiem bez 
uprzedzenia rozważyć chcieli stan epoki o której tu mó- 
wimy, wyszłoby na jaw, że przypisywana pospolicie 
owym czasom jednostajność wiary, pojęć, zwyczajów, jest 
tylko widziadłem oczu dzisiejszych, w miejscu którego 
panował najchaotyczniejszy zamęt umysłów. W braku 
dzisiejszych środków komunikacyi, ułatwiających každe- 
mu rozporządzeniu najwyższej władzy tlenie: dro- 
gę w najodleglejsze zakątki kraju; w braku dzisiejszej 
jawności, niedozwalającej żadnemu nadużycia ułaić się 
długo w ustroniu; w braku dzisiejszej kontroli wszystkich 
przez wszystkich, miewała każda piędź ziemi swoje wła- 
sne prawa, swoje własne praktyki nabożeństwa, swoich 
własnych świętych dyecezalnych ; każda przyjmowała lada 
obłęd głowy niedouczonej za przepis najwyższej władzy 
kościelnej, mniemała się w dobrej wierze wzorem posłu- 
szeństwa zwierzchnictwu duchownemu, a tymczasem wraz 
z tąż głowa niedouczona sama sobie pozostawiona, bez 
ciągłych informacyjnych stosunków z władza stołeczna, 
szła tylko za indywidualnemi majakami nocy powsze- 
chnej. W tłumie przeróżnych zwyczajów obojętnych gra- 
sowało swobodnie wiele szkodliwych, zupełnie zdrożnych ; 
powszechna zasłona niewiadomości, zakrywajaca kraj przed 
krajem , ludzi przed ludźmi, zapewniała najdzikszym zdro- 
Żnościom długoletnia bezkarność; w ustronnych zborach 
ludzkich, w zakatnych domach klasztornych, działy się 
bezprawia i ohydy, których żadna xiażka dzisiejsza nie 
śmiałaby wymówić w powszechnie zrozumiałym języku '); 
moralność cierpiała jeszcze bardziej niż rozum. W sro- 
giem omroczeniu obojga bluźniło średniowiecznemu ko- 
ściołowi nierównie więcej kąkola heretyckiego niż kie- 
dykolwiek poźniej. W samem łonie prawowiernego ludu 
polskiego , w szezupłym lat dwudziestu przeciagu , słyszałeś 
za czasów naszej powieści około roku 1594 o jakichś 


+) Ob. np. Raumera Gesch, der Ilohenst, IV, 465 przypisek 4. 
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Waldensach polskich, Mikołaju i Janie '); około roku 
1574 o jakichś po archidyecezyi gnieźnieńskiej brojących 
heretykach Milicza i towarzyszach, ściganych napomnie- 
niami dworu rzymskiego *); około roku 1572 o licznych 
biskupach odszczepieńczych , karconych przez papieża w li- 
ście do biskupa w Krakowie °). Przechodząc zaś od zdro- 
ności większych do mniejszych, od występków do uchy- 
bień z niewiadomości, z powszechnego zamącenia wyobra- 
żeń w rzeczach najpowszedniejszych, w samej nawet 
nazwie dnia bieżącego , spotykamy np. w tymsamym cza- 
sie, na jednym z gościńców pod Krakowem, podróżne 
grono zakonników z różnych konwentów. Otoż każden 
z braciszków odmawia z xiażki przypadające na dzień 
dzisiejszy godzinki, lecz ponieważ w kalendarzu każdego 
z trzech konwentów inny dzisiaj przypada dzień, przeto 
odmawia każden braciszek inną modlitwę, jeden powsze- 
dniodzienna, drugi do matki Boskiej, trzeci do jakiegoś 
świętego *). Ztąd też tyle dziś zagadek chronologicznych 
w oznaczeniu dat tamtoczesnych, zapisywanych w roczni- 
kach owej epoki, lecz zapisywanych według kalendarza 
mylnego, a przeto niezgadzajacych się żadną miarą z ozna- 
czeniem dzisiejszem , według lepszego kalendarza*). Coż- 
byśmy nareście powiedzieli, gdyby nam przyszło było 
usłyszeć wówczas samą modlitwę pańska, sam tak jedno- 
stajnie z ust każdego dziecka brzmiący dzisiaj ojcze nasz, 
powtarzany przez ustronnych prostaczków sielskich, a po- 
wtarzany coraz inaczej! Porównajmy kilka równoczesnych 
textów ojczeńasza z dawniejszych lat, textów pisanych, 
a temsamem pochodzących od ludzi jednostajnie uczo- 
nych, i przypomnijmy sobie ówczesne nieistnienie je- 
dnej -stałej mowy pisemnej, ówczesną różnonarzeczowość 
języka, a będziemy mogli zrozumieć, jak dalece taka 


!) Węgierski Libri IV Słavoniae reformatae p.307. °?) Raynald Annal. 
eccles. ad a, 1574 nr. 10. 3) Histor. Russ. monum. I. 117. Ztamtąd w Stadn. 
Syn. Gedymina II. 68 in terra Russiae quamplures episcopi schismalici fore 
noscuntur. ^) Chron., abb. Sagan. Stenzel Script. rer. siles. I. 416 unts 
de feria, aller de beata virgine, tertius de uno sanclo. *) Porówn, tom. 
II str, 574. 
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modlitwa pańska, przez lada nieuka z tradycyi wpajana 
ludziom, przez prostaczków w coraz innem narzeczu po- 
włarzana, różniła się w różnych ustach i różnych miej- 
scach. Nie napróżno też zalecały rozporządzenia duchowne, 
aby wizytatorowie klasztorów wypytywali braci zakonnych, 
czy umia modlitwę pańską i pozdrowienie anielskie '), tj. 
czy umią je należycie, czego około roku 1574 nie mo- 
żna było po każdym spodziewać się zakonniku. Nie potrze- 
bujemy zaś rozpisywać się nad korzyśćmi, jakie sama 
religia, sama pobożność, sama moralność, całe Życie spo- 
łeczne i umysłowe, odniosły z rozwiania owych tysia- 
eznomiejscowych, partykularnych majaków średniowiecznej 
ciemnoty, jakie one odnoszą ciagle z rozlewania się 
po głowach i sercach coraz szerszego światła prawdy 
wszechstronnej, jakie w szczególności wypłynąć miały dla 
nich z rychłego rozkwitnięcia przysposobionych przez Ja- 
dwigę zakładów naukowych, mianowicie uzupełnionej te- 
raz akademii krakowskiej, 

Ale wspomniawszy już o zasługach naszej królowej 
około światła, nie mając ani miejsca ani potrzeby kreślić 
tu obrazu poźniejszych instytucyj, nauk i zwyczajów 
akademii krakowskiej, czas nam spieszyć na inne pole 
nauki, z murów szkoły na pole pobojowiska. Bo jak 
` wszędzie indziej, tak szczególniej u nas, łączyły się i uzu- 
pełniały wzajem te obiedwie nauki — nauka w todze aka- 
demicznej i nauka w zbroi żelaznej, nauka na ławce 
szkolnej i w życiu obozowem. Owszem, wyraźniej i po- 
wszechniej niżli gdziekolwiek indziej, mawiano w dawnej 
Polsce o takich dwóch różnych szkołach narodu. Jedną 
była wtedy akademia przy kościele św. Anny w Krako- 
wie, druga Ukraina i Podole °. W tamtej, na xięgach 


1) Voigt Gesch. Preuss. V. 297 a quolibet fratre an sciat dominicam 
orationem, Ave Maria et symbolum. =) Porówn. Tragedyę o polskim Scy- 
lurusie w Wojcick. Teatr. starożyln. I. 254. „Twa cześć być w rycerskim 
kole, Boś za Padwę miał Podole” — albo Gliczner O wychow. str. K 76. 
„Szkoły wielce są podobne żolnierstwu, około którego się na Podolu albo 
na Ukrainie paraja zawołani ludzie, aby tam nie inaczej by na jakim żołnier- 
stwie abo Podolu, dzieci pierwszego ćwiczenia nabywały.” 
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uczoności łacińskiej, oświecał się umysł; w tej, ustawi- 
czną walką z barbarzyństwem sasiedniem, hartował się 
i uświęcał charakter. W tamtej poznanie prawdy miało 
prowadzić do rozbudzenia w końcu ducha miłości; w tej 
duch miłości objawiał się żywym czynem pomocy, nie- 
sionej ciągła ofiarą życia krajowi i ludzkości. I jakoby 
też dla tem wyraźniejszego uwydatnienia istotnej pokre- 
wności tych obudwóch źródeł oświaty narodowej, roz- 
sławiają się obadwa w jednym i tymżesamym czasie. 
Ten sam rok śmierci Jadwigi, któremu akademia krakow- 
ska winna jest zarządzenie swojej nowej fundacyi, przed- 
stawia Ukrainę i Podole widownią jednej z największych 
i najwcześniejszych walk, jakie stoczone były ku odpar- 
ciu grozy i niewoli tatarskiej od tych wschodnich stron 
Polski. Stacza ją nasz wielki Witołd, na czele ogromnej 
krucyały litewsko-polskiej , poza wschodnia granicą Polski 
i Litwy, na mieszczęśliwem wybrzeżu Worskli. Opisawszy 
tedy wzejście światła z xiag uczoności szkolnej, mówić 
nam teraz o świetle z ofiernej krwi, przelanej w pełnie- 
niu obowiązku wielkiego. 


XXI. WOJNA WSCHODNIA. 


Ogólny widok na wzajemną pomoc Polaków Litwie nad 
Worsklą, Litwy Polakom pod Grunwaldem. Stan Litwy od r. 
1592. Mnogość xiążąt i udziałów xiążęcych. Sprawy krzy- 
żackie, Pokój. Poświęcenie Zmudzi nowemu stanowi rzeczy, 
Zamysły wschodnie. Rozpostarcie się granie litewskich 
w dziedziny wschodnioruskie. Uległość W. xiestwa Moskwy. 
Brzemię Tatarów nad wschodnią Rusią. Podupadnięcie ducha, 
Znośniejsze zwierzchnictwo Litwy niż Ordy. Zwrot ambicyi Wi- 
tołdowej ku sprawom z Ordą. Tatarskie państwo Kap- 
czaku. Car Tochtamysz. Zamieszki w Ordzie. Ustąpienie Toch- 
tamysza przed Edyga i Timur Kulłukiem do Litwy. Pierwsza 
wyprawa Witołda przeciw Tatarom. Układy z Tochtamyszem, 
Chrześciańska barwa nowej wojny Witołda z Mongołami. Kru- 
cyata wschodnia z r. 1599. Udział Polaków. Obóz pod 
Kijowem. Pochód. Worskla. Rozgowor z Timur Kutłukiem. 
Nadciągnięcie Edygi. Klęska wojsk chrześciańskich. Pogoń 
Tatarów. Witołd z Polakami u Tawania nad Dnieprem. Spra- 
wy tatarskie w czasach poźniejszych. Sława imienia Witołdo- 
wego na wschódzie, Pomoc Polakom. 


AN yciodzse z cieśni szkoły na otwarte pole wypadków, 
postrzegamy przed sobą jeden z najwspanialszych wido- 
kręgów dziejowych, jakich zapragnąć może [antazya. Roz- 
ległość jego — szeroka przestrzeń świata od Bałtyku do 
Czarnomorza, i szczupła przestrzeń czasu od roku 1599 
do 1410. Na tym obszarze ziemi i w tym przeciągu lat 
żyją obok siebie w świeżo zawartem braterstwie i zje- 
dnoczeniu, dwa wcale różne narody, Polska i Litwa. 
Tamtę widzimy chrześciańską i katolicką, tę — do nie- 
dawna pogańską i schizmatycką ; tamtę — uorganizowana 
na wzór zachodu, pełną szlacheckiej swobody i ambicyi, 
tę — przypominająca rządy oryentu, bliską oryentalnemu 
samowładztwu i oryentalnej niewoli; tamtę — krzepką 
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duchem który nawet bez wodza da sobie rady, lecz ście- 
śnioną i uszczerbiona w granicach, chromą odpadłym 
Szlązkiem i oderwanem Pomorzem, tę — w szerokich 
rozpostartą granicach, panującą ziemiom wołyńskim, po- 
dolskim, ukraińskim, lecz bez jędrności i ducha, których 
braku sam jeniusz wielkich wodzów nie wynagradza jej 
dostatecznie. Związały się przecież te obadwa różne na- 
rody najściślejszym sojuszem, ponieważ mimo tak ude- 
rzające sprzeczności, mają oba pewną wielką pomiędzy 
sobą spólność — spólność tychsamych nieprzyjacioł, nie- 
przyjacioł podwójnych, nieprzyjacioł śmiertelnych. Z pół- 
nocy, od Bałtyku, przygniata im barki teutonizm w po- 
staci zakonu niemieckiego , który pochłonawszy Pomorze, 
pobratnie Litwie Prusy i Żmudź, sfolgował teraz na chwi- 
lẹ w drapieżności, aby po nader krótkim spoczynku tem- 
gwałtowniej ponowić swoje zamachy. Z południa, od 
Czarnomorza, troczy im nogi Orda, pustoszy im ziemie 
Tatarstwo, grasujące przemocnie po Podolu, Rusi i Mało- 
polsce, aż poza Wisłę. Naprzeciw temuż podwójnemu 
zbratawszy się wrogowi, podejmują oba narody, w rzad- 
kiem zespoleniu chęci i sił, dwie ogromne wyprawy, na- 
przód przeciw Tatarstwu w r. 1599, poźniej przeciw 
Krzyżakom w r. 4440; pierwszą pod przewodnielwem 
Litwy przy współdziałaniu Polaków, druga pod naczelni- 
ctwem Polski przy współdziałaniu Litwy; jedna i drugą 
stanowczego wpływu na losy obudwóch sprzymierzonych 
narodów. Przychodzi nam teraz opisać z kolei obydwie 
wyprawy wspólne, przyczem obeznamy się z dalszemi 
rysami, z dalszemi szczegółami niezwyczajnie wspaniałego 
widoku, jaki przedstawia każda zosobna. W szczególno- 
ści wyprawa pierwsza, tatarska, zadziwia jedyną w swo- 
im rodzaju śmiałością i rozległościa planu. Ma ona na 
celu obalenie potęgi Ordy, a potęga ta cięży zarówno na 
przyszłości Litwy i Polski, jak jeszcze bezpośredniej na 
terazniejszości xięstw wschodnioruskich , mianowicie W. 
xiestwa Moskwy, danniczego Mongołom. Ztąd zamierzone 
uwolnienie Litwy od niebezpieczeństwa tatarskiego uwol- 


niłoby zarazem i Ruś wschodnia od ciężącego już na niej 
jarzma pohańców; a gdy w podobnym razie wyjarzmio- 
ne krainy ruskie musiałyby nieuchronnie uledz wpły- 
wowi swego wyjarzmiciela, zatem ujęcie Litwie plagi 
tatarskiej, doprowadziłoby w koniecznym rezultacie do 
rozszerzenia się władzy Litwy nad wschodniemi xię- 
stwy ruskiemi. Był tego dobrze świadom bohater obe- 
enej wojny wschodniej, W. xiażę Litewski Witołd, i jak 
to niebawem obaczymy, przybierał w istocie postać przy- 
szłego oswobodziciela całej wschodniochrześciańskiej Sło- 
wiańszczyzny, przyszłego władzcy Moskwy. Takim spo- 
sobem taż małocenna dzisiaj wyprawa Witołdowa przeciw 
Tatarstwu z r. 1599, piękna samym widokiem  brater- 
skiego spółudziału Korony, przedstawia się jeszcze wiel- 
kim czynem pomocy, niesionej całemu chrześcijaństwu 
wschodniemu, wielkim zamiarem podwojenia dotychczaso- 
wej potęgi Litwy i Polski.... Wszystko zaś razem, i owo 
przyłożenie się Polaków do pierwszego z dwóch wzaje- 
mnie ułatwianych sobie dzieł wielkich, i to wygórowanie 
litewskoxiażęcych zamysłów religijnej i politycznej ambi- 
cyi, przypadło obecnie za głośnego już po świecie rozsła- 
wienia się rządów W. xiążęcia Litewskiego Witołda, któ- 
regośmy przed laty siedmiu tak dziwnym sposobem wi- 
dzieli odzyskanego ojczyznie. Mając tedy opowiedzieć 
teraz jedno z głównych jego wysileń, acz nie uwień- 
czone fortuna, spojrzyjmy na chwilę poza siebie, i zgo- 
dnie z przyrzeczeniem przy opisie Witołdowego wstą- 
pienia na tron Litewski, rzućmy bogdaj przelotnym wzro- 
kiem na niezmierzone pole jego twórczej tam dotychczas 
działalności — działalności skierowanej głównie ku stro- 
nom wojny obecnej, ku wschodowi '). 

Litwa Witołdowa niepodobna jest do Litwy w żadnym 
innym okresie dziejów. „Z Wilołdem” — mawiano nad jego 
grobem — „wzniosła się i upadła wielkość Litwy *).” (zem 


1) Długosz XI. 516 cum plura magnifice in partibus orientis gesserit. 
2) Tamże. 
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niegdyś obadwaj najsławniejsi bohaterowie litewscy, Olgierd 
i Kiejstut, pospołu byli ojczyznie , tem w jednej osobie stał 
się dla niej obecnie Witołd. O tamtych słyszeliśmy, iż 
podczas gdy jeden, Kiejstut, głównie od strony krzyżackiej, 
ku północy zasłaniał Litwę, drugi, Olgierd, rozszerzał jej 
władzę ku wschodowi i południowi y ponad dalszemi xię- 
stwy ruskiemi i w przedczarnomorskich stepach Tatarów. 
Tożsamo za obudwóch czynił teraz sam jeden Witołd. 
Majac potężna podporę w Polsce, mógł on szcezęśliwiej 
od Kiejstuta stawić zwycięzkie czoło Krzyżakom, umiał 
śladem Olgierda rozpościerać granice Litwy na wschód, 
dobijać się o panowanie nad istotnymi władzcami tej czę- 
ści świata, nad Ordą. Jednocześnie wypadło poskramiać 
ciagłą niesforność mnogich xiażat podrzędnych, dzierzą- 
cych odleglejsze ziemie litewskie, a skłonnych co chwila 
do próby wyłomania się na udzielność. Zwłaszcza pier- 
wsze lata wielkoxiażęcych rządów Witołda doznały cięż- 
kich przeszkod i zawichrzeń od tych niesfornych hołdo- 
wników. Było ich według zwyczajnego trybu ówczesnej 
szłuki rządzenia tylu, ile osobnych prowincyj szerokiej 
Litwy. Tylko mała Litwa właściwa, xięstwa Wileńskie 
i Trockie z Grodnem, zosławały pod bezpośrednim rzą- 
dem Witolda; kilkokrotnie większa część państwa, aż po- 
za Kijów, Siewierszczyznę i Smoleńsk, ulegała Witołdowi 
z poczatku jedynie jako szereg hołdownych xięstw. Ota- 
czały owa małą Litwę właściwą kilkokrotnym w ten spo- 
sób pasem, xięstwa: krewskie, nowogrodzkie , wołyńskie, 
podolskie, kijowskie, siewierskie, mścisławskie , smoleń- 
skie, witebskie, połockie — podzielone niekiedy, jak np. 
wołyńskie i podolskie, w kilka dalszych, pomniejszych. 
Jak nad całą Litwa w ogóle, tak i nad wszystką rzeszą 
tych xięstw drobniejszych, miał zwierzehniczą władzę na- 
przód W. xiążę Litewski Witołd, potem „Najwyższy xiążę 
Litwy” i król Polski — Jagiełło. Świadcza o tem ostatniem 
liczne zapisy dokumentowe, wydawane przez wszystkich 
xiążąt hołdownych, zawierające zwyczajnie uroczystą obie- 
tnicę wierności i uległości koronie Polskiej. Siedzieli zaś 
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temi czasy na owych drobnych xięstwach, jak i przed 
laty dziesięcia, kiedy przy opisie Litwy w chwili apostolstwa 
Jagielłowego wzmiankowaliśmy o mnogości takich współxią- 
żat '), gestorozrodzeni bracia i bratankowie Jagiełły i Witołda, 
wcale różni teraz od owych przed lat dziesiątkiem. Oprócz 
wielu mniejznanych lub zapomnianych, kniaziowali obe- 
enie między innymi — w Nowogródku Dymitr Korybut, 
w Krewie do niedawna Alexander Wigund, w różnych 
xięstwach wołyńskich, jak mianowicie w Włodzimierzu, 
Krzemieńcu, Ralnie, Zasławiu, były W. xiążę Skirgielło 
i kilku dalszych spółplemienników Lubartowiców, na Po- 
dolu Teodor Koryatowicz, w Kijowie Włodzimierz Olgier- 
dowie, w Mścisławiu Szymon Langwenijewicz, w Smo- 
leńsku Hleb Światosławów, w Witebsku SŚwidrygielło, 
w Polocku niegdyś brat jego Andrzej °). Porównajimy 
poczet niniejszy z owym dawniejszym, a przekonamy się , 
jak dalece niestałemi bywały losy wszystkich xięstw mniej- 
szych. Jakoż co chwila zachodziła pewna nowa w nich 
zmiana, co chwila buntował się któryś z xiążat, wyganiał 
go z xięstwa Witołd, upokarzał się i powracał nazad 
wygnaniec, podnosił znowuż rokosz, obejmował jego 
opróżnioną ziemię sam W. xiążę, wcielajac ja bezpośre- 
dnio do swego państwa.  Ktoż powtórzy szczegółowo 
wszystkie koleje tych wszechstronnych, raz poraz wzna- 
wiających się sporów! Oto np. roku 1592 zaczyna 
wichrzyć w Nowogródku Dymitr Korybut, i wzięty w nie- 
wolę przez Witołda, zostaje odesłany do Polski, zkąd 
łaska Jagiełły osadza go w roku następnym na Nowo- 
grodzie Siewierskim, aż i ztłamtąd wkrótce dla nowego 
buntu wygnany, przestaje w końcu na szczupłej prywa- 
tnej posiadłości w ziemi wołyńskiej. Oto w roku 1595 
sprawia w Witebsku podobnaż zamieszkę Świdrigiełlo, 
ukaraną podobnemże wygnaniem, wiodącem go do Krzy- 
żaków, z którymi on spodziewa się wzbudzić niebawem 
nowe w Litwie rozruchy. W roku 1595 buntuje się 


1) Ob. tomu niniejszego str. 20. ?) Narbut Dzieje Lit. V. 491—548. 


w Kijowie królewski brat Włodzimierz , i traci za karę swoje 
xiestwo, zajęte w połowie przez Wilolda, w połowie zaś przez 
Skirgielłę. Tegożsamego lata podnosi rokosz i upada w ten 
sam sposób Teodor Koryatowicz Podolski, uprowadzony 
przez Witołda jeńcem z opanowanego Kamieńca, podczas 
gdy jego ziemia Podolska przechodzi w jednej części pod 
władzę Witołdowa, w drugiej króla Jagiełły, poźniej także 
Witolda. Jednocześnie dzieje się tożsamo z Witołdowym 
szwagrem Hlebem Swiatosławiczem w xięstwie Smoleń- 
skiem, zamienianem przezeń poniewolnie za miasteczko 
Pałonne, gdzie Hleb po różnych kolejach życia, po ję- 
ctwie u Witolda, po zakładowej z nim gościnie u Niem- 
ców pruskich, po niedługiem panowaniu w Smoleńsku, 
poprzestać musi na losie xiażęcości prywatnej. Wiele po- 
dobnych wypadków w innych xiestwach pomniejszych 
uniknęło na zawsze wzmianki w kronikach i wiadomości 
dzisiejszej. Temei jawniej upamiętnił się w dziejach ogól- 
ny rezultat podobnych zajść, tj. powszechne w końcu 
uszczuplenie liczby i władzy drobnych , hołdownych xiestw, 
powszechne wzmożenie się polęgi wielkoxiażęcej. Pra- 
wie wszystkie udziały lenne zostały badźto bezpotomnym 
zgonem hołdowników, badź też zawojowaniem, wcielone 
z czasem do Litwy. Pierwszą droga, tj. osieroceniem 
po dawniejszych xiążętach, zlały się z państwem Witołda 
np. xiestwa: Krewo, opróżnione śmiercią owego spolszcza- 
lego brata Jagielły, byłego W. xięcia Alexandra Wigunda, 
i Kijów, opuszezony przez drugiego brata , Skirgiełłę , zmar- 
lego niebawem po zajęciu wespół z Witołdem dawnej dziel- 
nicy Włodzimierzowej, a zmarłego jak lubił żyć, z bankielo- 
wym kielichem w ręku. Ciężki w Kijowie Rusi jak niegdyś 
w Wilnie Litwie, zamierzał on przyjąć kiedyś obrządek 
rzymski, udać się osobiście do Rzymu, a tymczasem bie- 
siadował po pijanemu w swojej stolicy naddnieprzańskiej. 
Ugościł go tam jednego razu pewien czerniec imieniem Fo- 
ma, srodze nieprzyjazny wzmiankowanym właśnie zamysłom. 
Według zwyczaju musiał każden z spółbiesiadników, aby 
nie otruć xięcia w kielichu, sam pierwej napić się z niego. 


( 
Jad. i Jag. Tom III. 19 
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Uczynił toż i Foma, lecz przypijajae w ręce Skirgiełły, 
wtrząsł do kielicha trucizny z pierścienia o sztucznie otwie- 
rającym się schowku. W. xiążę Skirgiełło po dniach kil- 
ku już nie żył '.... Druga droga, tj. zawojowaniem, 
wgarnał Witołd w swoje bezpośrednie granice xięstwa : 
Połock od czasu dawniejszego; Witebsk roku 1598 
wyrugowaniem Świdrygiełły; Nowogródek tegoż samego 
roku po wygnanym Dymitrze Korybucie; Siewierz w roku 
następnym przez wyparcie tegożsamego Korybuta; Kamie- 
niec podolski roku 1595go po Feodorze Koryatowiczu; 
Smoleńsk w latach 1595 i 1404 po wydaleniu Hleba 
Swiatosławowicza, i po groźnem przytarciu rokoszu po- 
źniejszego. Tenżesam los wcielenia padł zapewne nie- 
którym innym xięstwom hołdownym, jak np. Pińskiemu 
i Zasławskiemu, w których naprzód dają się widzieć 
ślady jakichś xiażat osobnych, w Pińsku około roku 1596 
ślady Zygmunta Kiejstutowica Starodubowskiego, w Za- 
sławiu Hlebowego brata Jerzego SŚwiatosławowicza, po- 
tem bierze górę bezpośrednia władza W. xięcia Wi- 
tołda *). Gdzie zaś szczęśliwszy bieg okoliczności pozwolił 
któremuś z xiążąt podrzędnych utrzymać się wyjatkowo 
przy władzy, tam prowadzi on poniewolnie tak pokatny 
odtąd i cichy żywot, jakim np. zamarli dla historyi po- 
tomkowie Szymona Langweniewicza w Mścisławiu , dzier- 
żonym przez nich bez wszelkiego rozgłosu w dziejach aż 
do połowy XVlgo stulecia. © niektóre wreście dzielnice, 
mianowicie o bezpośrednie panowanie w zamożnych xię- 
stwach wołyńskich, trwały ciagłe spory z korona Polską, 
które jednakże nie nadwerężyły potęgi W. xięstwa. Jak 


1) Długosz X. 142. Latop. Danilłów. 47. Narbult V. 547. Przezdziecki 
Życie domowe Jadw. i Jag. str. 61. Mimo tylu źródeł rok śmierci nie dość 
pewnie wiadomy. Narbutt niczego nie „dowodzi.” W końcu stycznia 1595 
(Przezdź. 61) płacono w Krakowie tylko za przewiezienie królewskiego me- 
dyka Dominika do chorego xięcia Skirgiełły, bawiącego — niewiedzieć gdzie. 
Mogła to być jego choroba śmiertelna w Kijowie, którą latopisiee Danilłow. 
kładzie właśnie w pierwszą połowę stycznia bez oznaczenia roku. W takim 
razie cała myłka Długosza ograniczałaby się jedynie na położenie daty śmierci 
pod koniec r. 1594 zamiast w początkach r. 1505. 7) Wszystkie szczegóły 
tego ustępu według wzmianek i świadectw w Narbutta List. Litw. tom V. VI. 


bowiem cały prąd dziejów w naszych północnowschodnich 
stronach Europy parł zdawiendawna od zachodu ku wscho- 
dowi, jak mianowicie Polska głównie dlatego tak upor- 
czywie dobijała się ziem i przyszłości na wschodzie, iż 
u granic zachodnich inne narody wciskały się w jej bo- 
ki — tak i W. xięstwo Witołda było zniewolone dopu- 
ścić, aby w jego stronach zachodnich rozpościerało się 
coraz szerzej zwierzchnictwo korony Polskiej, sama zaś 
Litwa zało zaborami swemi posuwała się coraz dalej 
na wschód. Ku temuż więc coraz dalszemu wschodowi 
zwracały się główne zamiary Litwy, a na wschodzie 
świeciła przedwszystkiem Moskwa. Ona też stała się Wi- 
tołdowi ta gwiazdą biegunowa, którą oręż jego kierował 
się na drodze swoich podbojów wschodnich. Lecz aby 
ramię Witołdowe tem swobodniej działać mogło ku wscho- 
dowi i południowi, potrzeba było ubezpieczyć się ponie- 
kąd z strony przeciwnej, od północy krzyżackiej. To od- 
słania nam nową sferę spraw Witołdowych. 

Z Krzyżakami miał wielki nasz Kiejstutowie od czasu 
powrotu z ziemi Pruskiej nierównie mniej do czynienia 
niż z przeciwnikami innymi. Jego zwycięzkie walki z anar- 
chiczną zgraja xiążał hołdownych, jego usiłowania ku 
rozszerzenia granie na wschodzie, przerosły nieskończenie 
sławę z zapaśnictwa z zakonem. Uderzył wprawdzie w po= 
źniejszej dobie wielkoxiążęcych rzadów Witołda najgło- 
śniejszy grom sporów z teutonizmem zakonnym, równie 
pożądany Litwie jak Polsce, lecz główna pobudka do te- 
go czynu wyszła zkadinąd, nie z Litwy.  Zwłaszczaż 
w pierwszej połowie rządów W. .xięcia Witołda myślano 
częściej o pokoju z zakonem niżli o wojnie. Boć też 
zaledwie kilka minęło lat, jak podczas onego pobytu 
Wilołda w ziemi Pruskiej, przypuszczali Krzyżacy najstra- 
szniejsze z swoich szłurmów do Litwy, tak szczęśliwie 
jednakże za pomoca Polski odparte. Okazało się wtedy 
Krzyżakom iż nad połączonemi siłami Polski i Litwy nie 
snadne im zwycięztwo; do zupełnego zaś wygładzenia 
wzajem zakonu, czuł sprzymierzeniec i hołdownik prze- 
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możnej Polski Witołd, jak o tem nawiasowo była już 
wzmianka, i jak o tem przyjdzie wspomnieć jeszcze ob- 
szerniej, pewien wstręt polityczny. Słolgowała tedy obo- 
stronnie zaciętość wojny, ograniczającej się podówczas na 
jedyna większa wyprawę w roku 1594, w samych po- 
czątkach panowania Witołda, kiedy jeszcze wrzała w Krzy- 
żakach świeża żądza zemsty za jego zdradzieckie poje- 
dnanie się z królem Władysławem Jagielła. Zresztą, nie 
znając żadnych innych walniejszych wypraw, zna ten prze- 
ciąg czasu same rokowania o pokój, powtarzające się 
w latach 1595, 1596, 1598, 1405, 1404. W roku 
1598, a jeszcze głośniej w roku 1404, przyszedł do 
skutku traktat „wieczystej” zgody z zakonem. Główny 
warunek tego pokoju, zawartego poprzednio z osobna na 
wyspie Salin, następnie zaś w spółce z Polską w Raciążu '), 
a dbałego przedwszystkiem o wytknięcie ścisłych granie 
między Prusami krzyżackiemi a Litwą, zajmował się losem 
litewskiej prowincyi Zmudzi.  Najzawziętsza obrończyni 
pogaństwa, ostatnia twierdza Kiejstuta w ostatnim boju 
o Znicz, przedstawiała Żmudź temi czasy dziwnie tragi- 
czne widowisko, niejednokrotnie powtarzające się w dzie- 
jach. Kiedykolwiek zwycięzkie chrześcijaństwo doprowa- 
dziło pewien naród pogański do tego kresu, iż sami 
xiążęta krajowi musieli „Przyjąć wiarę Chrystusa, zatknać 
chorągiew krzyża, zamienić się w gorliwych apostołów 
nowej nauki, znalazła się zwyczajnie pewna cząstka naro- 
du, która uporczywiej od w. łasnych xiążąt broniła dawnej 
wiary, i stanęła przeto opornie przeciw najwyższej wła- 
dzy krajowej. Wówczas sami xiążęta chrześcijańscy, po- 
czytywani dziś za głównych dobroczyńców narodu, wi- 
dzieli się w konieczności zwalczać zbyt zapamiętałych 
obrońców starodawnej narodowości, oddawać ich nieraz 
na pastwę nieprzyjacioł zagranicznych, i zezwolić raczej 
na doszczętną onych zagładę, niż łagodnem obchodzeniem 
się z nimi narażać swoje nowe społeczeństwo na ciągła 


1) Voigt Gesch. Preuss. VI. 44—272, Narbutt V. 595, VI, 75. 
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przez nich zamieszkę. Takim sposobem wywiązała się 
np. owa krwawa nieprzyjaźń między Bolesławem Chro- 
brym a polskimi pobratymcami nad Elba, pogańskiemi 
plemiony lutyckiemi, w której Chrobry nieraz tak groźnie 
musiał postąpić z Słowiany nadelbiańskimi, oni zaś wo- 
leli z własnymi „ujarzmicielami Niemcami bratać się przeciw 
Chrobremu, niż dla uniknięcia jarzma ze strony Niemców, 
pogodzić się z tym prześladowcą słarodawnej narodowo- 
ści i wiary. Tożsamo powtórzyło się teraz w stosunku 
Witołda do Zmudzinów. Witołd uznawał konieczność 
przyjęcia krzyża, widział potrzebę nowej organizacyi na- 
rodu na podstawie chrześcijaństwa, a Zmudzini grozili 
ciągła zamieszką nowemu dziełu. Chęć ocalenia całości 
zmuszała do poświęcenia mniejszości. "Traktatem na wy- 
spie Salin w roku 1598 została Zmudź ustąpioną Krzy- 
Żakom. Krzyżacy zabrali się natychmiast do zbrojnego 
owładnięcia krainy. Sam Witołd przystawił znaczne po- 
silki, z któremi Niemcy zmusili Zmudzinów do uległości. 
Zbudowano kilka zamków warownych, osiedli w nich 
we zakonni, przybyli xięża chrześciańscy, wzięto 

zakład przeszło stu pięćdziesięciu jeńców, po większej 
części dzieci najmożniejszych obywateli. Przygnębieni Żmu- 
dzini woleli starolitewskim zwyczajem opuścić wcale oj- 
czyznę , i przesiedlić się w znacznej liczbie do Prus, gdzie 
jako w kraju dawniejszej a temsamem  zwolniałej już 
władzy zakonnej, mniej bolesna poniekąd gniotła niewola, 
niż ginać w stronach rodzinnych. Druga struga wychodź- 
twa płynęła w ziemie litewskie, pod panowanie Witołda, 
który rad jakimkolwiek przybyszom do ziemi pustej, a nie 
lękający się rozprószonych po kraju garstek ludności żmudz- 
kiej, wabił ja z cicha do siebie. Gdy Krzyżacy zaczęli 
sporzyć o to z Witołdem, gdy niebawem stosunki mię- 
dzy zakonem a Litwą przybrały postać złowrogą, odesłał 
W. xiążę swoich osadników żmudzkich nazad na Żmudź, 
gdzie oni jednakże temnieprzyjaźniejszego zakonowi roznie- 
śli ducha. W zimie roku 4404 wybuchło powszechne 
powstanie ludu, w którem zamki krzyżackie pozburzano, 


załogi w pień wycięto, przedniejszych rycerzy i urzędników 
zakonnych w niewolę wzięto. Jedną część jeńców odesłali 
rokoszanie Witołdowi do Litwy, drugą stracili sami w do- 
mu, może przez zamrożenie. Przechował się bowiem od 
tego czasu zwyczaj nazywania mrozów po żmudzku „ry- 
cerzami”, a chcąc powiedzieć: „dziś wielki mróz”, albo 
„było tyle a tyle mrozów”, mówią Zmudzini po dziś dzień: 
„zginął jeden z rycerzy”, albo „zginęło tylu a tylu Niem- 
ców.” W dobrym roku lubią Zmudzini naliczyć 40 mro- 
zów, na pamiątkę straconych w ówczas czterdziestu „bia- 
łych płaszczów” '. Biedni zakładnicy żmudzcy w ziemi 
krzyżackiej, owi synowie poniewolnie nawróconych rodzi- 
ców, wieszali się na wrotach więzień swoich, jużto lęka- 
jąc się mściwego odwetu Krzyżaków, jużto chcąc tym 
sposobem uwolnić swoich rokoszujacych ojców i braci od 
potrzeby oszczędzania jeńców krzyżackich, spodziewają- 
cych się wymiany za zakładników. Wszakże ani zapa- 
miętałość ludzka ani mrozy północne nie zdołały ochro- 
nić Zmudzi od przeznaczenia.  Powtórny traktat z roku 
1404 poddał nieszczęśliwą ziemię po raz drugi Krzyża- 
kom. W nowych usiłowaniach zakonu ku ujarzmieniu 
krnabrnego ludu, wspomógł Witołd panów Pruskich po 
raz wtóry niespodziewanie wielka siła oreżną. Przygnę- 
biona powtórnie Zmudź upadła do nóg Krzyżakom — go- 
towa do nowego eo chwila buntu. Pozostało tak aż do 
owej katastrofy wojennej, w której ostatecznie rozstrzy- 
gnął się los zakonu, a zarazem i Zmudzi. Aż do owej 
chwili miała Litwa w ogólności spokój z zakonem. Pa- 
nujący teraz W. mistrz Konrad Jungingen nie znał miary 
grzecznościom względem Witołda. Gdy W. xiężna Anna 
„Witołdzina”, jak ją krzyżackie nazywają kroniki, zjechała 
do ziemi pruskiej dla odbycia pielgrzymki po cudownych 
miejscach tamecznych, ugoszczono ja z niesłychaną oka- 
załością, obsypano darami i zaszczytami, usadowiono na- 
wet u krzyżackiego „stołu honorowego”, jako najzacniej- 


1) łucewicz Wspomnienia Żmudzi str, 141. 
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szą damę chrześcijaństwa. W. xięciu Witołdowi przypo- 
chlebiały się nadsyłki różnych upominków krzyżackich, 
złocistych szyszaków i pancerzy, dziwnie wyuczonych so- 
kołów, przepysznych łuków itp. Do miast Nowogrodu 
i Pskowa, o którato ostatnią gminę handlową sami Krzy- 
żacy przed niedawnym czasem pokuszać się zamierzali '), 
szły teraz upomnienia zakonu, aby mieszczanie uznali 
zwierzchnictwo Witołdowe. „Ty, panie i dobrodzieju nasz” 
— pisują obecnie Krzyżacy do Witołda — „jesteś po 
Bogu najpotężniejszą podporą naszą. Tobie ufamy i ule- 
gamy chętniej niż któremukolwiek innemu monarsze świata.” 
„W. W. mistrzowie” — nadmienia dzisiejszy historyk za- 
konu — „prawie aż zanadto korzyli się podówczas przed 
Witołdem” *.  Uspokojony z północnej strony Witołd 
mógł tem śmielej puścić wodze zamysłom wschodnim 
i południowym. 

Jakoż pomknęły się one daleko poza dzisiejsze wy- 
obrażenia o wschodnich państwa Witołdowego granicach. 
Każden rok nowy powiększał je przyrostem nowych krain 
za Dnieprem, przyłączanych do Litwy badźło podbojem, 
bądź dobrowolnym hołdem ich władzców.  Zagarnał Wi- 
tołd w ten sposób od północy ku południowi Wielkie 
Łuki, Rżew, Bielow, Karaczów, Odojew, Msceńsk, z wszyst- 
ką ziemią aż poza Kursk. Dopomagała mu w tem oso- 
bliwie ciężka niedola, w jakiej się znajdowały teraz wszyst- 
kie wschodnioruskie xięstwa Rurykowiczów. Nad wszyst- 
kiemi, mianowicie nad głównem xięstwem Moskiewskiem, 
ciężyło panowanie Tatarów, wiodące je wraz do upadku. 
Każdy zaś z hołdownych Litwie kniaziów, łącząc się z tak 
wielkiem ciałem społecznem jakiem była Litwa ówczesna, 
stając pod obroną potężnego monarchy, unikał tem sa- 
mem albo gniotącej go już niewoli, albo niebezpieczeń- 
stwa doznania onej niebawem. Zaczem którakolwiek bro- 


)) W traktacie z r. 1598, Voigt Gesch. Pr. VI. 94, °) Voigt Gesch, 
Pr. VI. 544. Tamże w różnych miejscach, tudzież w Narbuttą Histor, Lit, 
tom Vi VI świadectwa wszystkich przytoczonych tu faktów. 
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nia, orężemli albo łaska, torował sobie Witold drogę na 
wschód, w każdym razie otwierała mu się ona bez trudu. 
Owszem, same kroniki Moskwy poświadczają , iż „wszyscy 
xiążęta pograniczni przyslapili dobrowolnie ku Witołdowi, 
i poddali mu się z ojczyznami swojemi, aż ku pólnocy” 
Któreto obszerne nabytki nadały państwu Witołdowemu 
nieskończenie większą od poźniejszej Litwy rozległość. 
Pograniczny poźniej Kijów, dumny teraz z przywróconej 
siedziby najwyższego metropolity cerkwi ruskiej, wspo- 
mnionego już raz Cypryana, bawiacego za sprawą Witoł- 
da przez długi czas w Kijowie, leżał w pośrodku ziem, 
uznających dokoła panowanie W. xięcia Litwy. Grani- 
czny poźniej Dniepr płynał teraz pośrodkiem jego krajów. 
Jeśli ku zachodowi od Dniepru jechałeś przez dni dw a- 
naście ziemiami Wifołdowemi, tedy po wschodniej slró- 
nie Dniepru mogłeś gdzieniegdzie jechać niemi ku Mo- 
skwie przez dni piętnaście. W tej rozległości od Pskowa 
aż po Mołdawię, od Bugu aż do Oki, była Lilwa Witoł- 
dowa przynajmniej dwakroć tak wielka, jak cała Polska, 
choćby nawet z Wołyniem. Nie mniejsza też przewagę 
terytoryalna miała ona nad swoim wschodnim sasiadem, 
W. xięstwem Moskiewskiem.  Sięgajac swoja wschodnią 
granica aż po miasta Mozajsk, Borowsk, Alexyn, sięgało 
hospodarstwo Witołdowe pod same bramy Moskwy, od- 
dalone od wschodnich kończyn Litwy o kilka tylko mil, 
o jeden tylko dzień drogi. Przy takim zaś ogromie ciała 
swojego nie mogło W. xięstwo Litewskie nie wywierać 
przemożnego wpływu na dalsze nawet państwa pomniej- 
sze, zwłaszcza na skołałane tatarskiemi burzami kniazio- 
stwa wschodnioruskie. Wszyscy też xiążęta tej dalszej 
Rusi czuli nad sobą cień skrzydeł Witołdowych. Jedni, 
jak np. xiążęta Twerscy, śmierzyli sobie Witolda ścisłemi 
stosunkami przyjaźni, węzłami pokrewieństwa. Innym, jak 
np. kniaziom Rezańskim, przypominał się Wiłlołd raz po 
raz, skoro mu tylko ubliżyli w czemkolwiek, srogiemi za- 
gonami w ich ziemie. Temci bardziej zależało mu na 
zapewnieniu sobie podobnegoż wpływu nad Moskwą i jej 
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W. xiążęciem Wasilem Dmitryewiczem. A będąc jak wie- 
my zięciem Witołda, siedząc na stolicy zagrożonej zowąd 
jarzmem tatarskiem 'zląd zaś granicznemi słupami Litwy, 
nie miał młody Wasil wiele śridków do oparcia się prze- 
możnemu teściowi. Toż jak w każdej spółce potężniej- 
szego z słabszym, tak i w stosunku Witołda z Wasilem, 
padały Wasilowi pośledniejsze zewszechmiar losy. Potę- 
Żniejszy Witołd, o tyle rozleglejszemi od Wasilowych za- 
władnawszy ziemiami, panował jeszcze ziemiom piękniej- 
szym. Gdy bowiem cala Ruś południowa, najludniejsza 
i najmożniejsza część Rusi wschodniej, uległa berła Wi- 
tołdowemu, Wasiłowi pozostała tylko pólnoc uboga '). 
Z tejże właśnie przyczyny dobijał się Witołd mniej usil- 
nie o dzierzawy północne, np. o zwierzchnictwo nad No- 
wogrodem W., pozwalał niekiedy dobijać się o nie W. 
xięcia Moskwy, a sam wylężał wszystkie siły ku połu- 
dniowi, zamyślał wziąć górę nad samąż Moskwą. I po- 
wiodło mu się lo w pelnej mierze.  Niedawna stolice 
Moskiewska, pani tak głośnej w świecie przyszłości, ko- 
rzyła się teraz bez szemrania tronowi Witołdowemu. Harda 
pogróżka Witołdowego stryja Olgierda , rzucona przed trzy- 
dziesta laty Wasilowomu ojcu Dmitrowi: „Pamiętaj W. 
xiążę Dymilrze, że W. X. Litewski Olgierd skruszył ko- 
pie swoją 0 mury Moskwy” — dojrzała teróż w owoc osta- 
tecznej goryczy dla syna Dmitrowego, tryumfu dla synowe: 
Olianionóge. Dziś nie potrzeba już było kruszyć kopii 
> Moskwę, gdyż sam W. xiażę Moskiewski bez wojny 
uprzodzał wszelkie życzenia Witołdowe. Ilekroć zaniosło 
się na burzę ze strony Litwy, zawsze Wasili albo sam uda- 
wał się do nieprzyjaciels skiego obozu, do litewskiego teraz 
Smoleńska, albo wyp awiał tam swoję żonę, Witołdównę 
Zofią z bojarstwem, aby uprzejnemi słowy przejednać 
dumnego ojca. (dy któryś z przyległych Moskwie knia- 
ziów, jak np. Rezański Oleg, do zaczepnych przeciw Li- 


4) Wszystkie szczegóły według Karamzyna Histor, państwa Rossyjsk. 
tom V rozdź. 2. 


twie zrywał się kroków, natychmiast W. xiażę Moskiewski 
zabiegał mu drogę przedstawieniem: „jak nierozmyślną jest 
rzeczą draźnić silnego.” Chociaż wygnany przez Witołda 
xiążę Smoleński, Hlebów brat Jerzy Swiatosławowicz, łu- 
dzi? Wasila zapewnieniem, iż Smoleńszczanie z chęcią 
otworzą wrota Moskwie, byle garść ludu zbrojnego zbli- 
żyła się ku miastu, nie śmiał zięć Witołdów pokuszać 
się o zdobycz, któraby obudziła gniew teścia. Skoro 
Witołd zażądał, ciągnęły posiłki moskiewskie pod sztan- 
darem litewskim, i wraz z Litwą i Polską dobywały gro- 
dów krzyżackich. Nawet w przedjutrzu śmierci, w te- 
stamentowem rozporządzeniu tronem i losami rodziny, od- 
daje Wasili pokłon teściowi, prosząc go o opiekę nad 
dziećmi. Potęga Witołdowa tak przemocnie ogarnęła 
wszystkie stosunki, a położenie Moskwy było tak opła- 
kane, że nie rozkazy Witołda lecz same okoliczności 
zmuszały Wasila do tego przedśmiertnego pokłonu. Za- 
czem nie Witołdto ubiegał się o opiekę nad Wasilowem 
potomstwem, lecz sam Wasil obawiał się przeciwnie, aby 
teść potężny nie usunął ręki znad Moskwy, stolicy wnu- 
ków swoich. „Przyrzekł mi na Boga i imię swoje” — 
odzywa się umierający Wasil o W. xiążęciu Litwy — 
„pieczołować się losem rodziny mojej; zatem przekazuję 
mu (najstarszego) syna mojego, kniazia Wasila, i żonę 
moją i resztę dzieci, i młodszych braci moich, kniazia 
Andrzeja Dmitriewicza, kniazia Piotra Dmitriewicza, knia- 
zia Konstantyna Dmitriewicza , kniazia Semena Wołodymi- 
rowicza, kniazia Jarosława Wołodymirowicza , jakoteż braci 
ich, gdyby oni pomarli”.... ') 

Witołd zamyślał uczynić więcej niż sam W. xiążę 
Wasili mógł zapragnąć. Przytoczone tu słowa testamen- 
towe tęsknią przedwszystkiem do opieki Witołda w obec 
ciążącej nad Moskwą tyranii hanów tatarskich.  Tatarzyto 
byli głównie powodem, iż Witołd tak snadnie rozpoście- 
rał swoje zabory w granicach Rusi wschodniej. Oni też 


') Karamzyn Hist, pań. Ross. tom V nota 226. 


mimowolnie pobudzali umierającego xiążęcia do życzenia 
sobie pomocy litewskiej dla pozostałej rodziny, Witołda 
zaś do coraz śmielszych zamysłów względem Moskwy, 
Z tej przyczyny należałoby tu przypatrzyć się bliżej sta- 
nowi, w jaki cała Ruś wschodnia wprawiło panowanie 
Mongołów. Gdzież atoli czas i miejsce do opisu podo- 
bnej treści, wymagającego xięgi osobnej!  Widzielibyśmy 
w niej W. xiążąt ruskich osadzanych i strącanych samo- 
wolą tatarską — synów xiążęcych, a niekiedy i samych 
xiążąt , w zakładniczej lub wojennej niewoli na dworze 
hanów — ziemie xiążęce opustoszone haraczem xiążąt 
i bezpośrednio przez Tatarów wybieranemi podatki, do- 
chodzącemi niekiedy wysokości półrubla srebrem od każdej 
trójki kominów ') — cały kraj (według skargi dzisiejszych 
dziejopisów narodu) „podobniejszym do puszczy leśnej niż 
społeczeństwa ludzkiego , napełnionym najdzikszemi gwał- 
tami przemocy, rabunkami swoich i cudzych, bez prawa, 
bezpieczeństwa, spokoju wewnątrz i zewnatrz” *) — „wszel- 
ką wreście myśl o wolności państwa czczem urojeniem, 
z którem zwłaszcza teraz , około czasów chrztu Jagiełły 
w Krakowie, wypadło pożegnać się na zawsze ” °). Chce- 
my-li w jedynej scenie upokorzenia zmierzyć całą wiel- 
kość politycznego i moralnego upadku Rusi wschodniej, 
spojrzyjmy na scenę sądu w Ordzie, odbywającego się 
między synem a bratem legożsamego W. xięcia Wasila, 
który wyrzekł owe słowa testamentowe. Dopóki Witołd 
żył, trwała Moskwa w spokojnem posłuszeństwie jego 
wnukowi Wasilowi. Wszakże już w rok po śmierci Wi- 
tołdowej powstał nań stryj Jerzy Dmitriewicz, mieniąc się 
bliższym tronu i grożąc mu wojną domową. Nie pozostało 
nie innego jak zdać się na zwierzchni wyrok Ordy, gdzie 
teraz panował han Mohamed. Upadli tedy obaj przeciwni- 
cy moskiewscy przed obliczem „wielkiego cara” Kapczaku, 
i jęli wywodzić swoje prawa. Jerzy powoływał się na 
starodawny obyczaj następowania brata po bracie, Wasili 


1) Tamże nota 105, 2 3) Karamzya V rozdź, IV i L 


300 


na nową ustawę ojca, rozporządzajacą tronem według 
starszeństwa synów. Gdy han zdawał się niezdecydowa- 
nym z początku, wystąpił orędownik Wasila , moskiewski 
bojar Jan, i rzekł: „Najwyższy carze! błagam cię, abyś 
mnie pokornemu poddanemu twojemu pozwolił mówić 
w obronie xięcia mojego. Jerzy szuka W. xięstwa na 
zasadzie starożytnych praw ruskich; monarcha nasz szu- 
ka go w twojej łasce, wiedzac że W. xięstwo jest 
ułusem twoim, i że je oddasz komu ci się podoba. Je- 
den żąda, drugi błaga. Co znaczą kroniki i obumarłe 
przywileje, gdzie wszystko od woli władzey zawisło! Czyż 
nie ta wola utwierdziła testament Wasila Dmitriewicza, 
który xięstwo Moskiewskie oddał synowi?” ') Han Mo- 
hamed ogłosił W. xięciem Wasila, a Jerzemu rozkazał 
prowadzić konia podnim.... Nie potrzebujemy dodawać, 
że wybierając między jedna a druga niedogodnością, 
mniej niegodną Moskwy  chrześciańskiej było ulegać 
chrześciańskiemu dziadowi Witołdowi niż hanom ma- 
hometańskim. Jakoż dopóki życia i rządów Witołdo- 
wych, dopóty uciekała się Moskwa dobrowolnie pod 
zwierzchność Litwy; W. siążęta moskiewscy, zaniechaw- 
szy sromolnych podróży na dwór hanów kapczackich, 
udawali się temchętniej na dwór teścia albo dziada Wi- 
tołda, do Smoleńska lub Trok; i dopiero śmierć Witoł- 
dowa, dopiero kilkoletnie po niej zamieszki w Litwie, 
wznowiły przewagę Ordy nad Moskwa. W lakim stanic 
rzeczy zupełne owładnięcie Moskwy przez Litwę, zupełne 
wcielenie jej do państwa Witołdowego, zdawało się ra- 
czej dziełem oswobodzenia niż jarzma. Szczęśliwe dla 
Witołda zespolenie się widoków ambieyi politycznej z po- 
budkami religijnemi, przejęło go temgorętsza chęcią do- 
konania czynu zasługi. Wyzwolenie Rusi wschodniej przez 
zlanie onej z a slalo się jeszcze przed owym testa- 
mentem Wasila, v v teraźniejszym właśnie momencie po- 


') Tamże rozdź. III, wyd. Warsz. przekł. Bukow. str, 228. Hammer 
Gesch, der gold. Horde str. 585. 
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wieści naszej, najświetniejszym planem wielkości Witołdo= 
wej. Do tego zaś potrzeba było zmierzyć się z dotych- 
czasowa zwierzchniczką Moskwy, Orda; potrzeba było 
zmusić Ordę do zrzeczenia się Rusi. Zuchwaly umysł 
monarchy Litewskiego nie ulakł się walki z Tatarstwem 
— fortuna niespodziewanym sposobem nastręczyła mu 
pomoc w osobie samegoż hana Tatarów Tochtamysza — 
ioto nowa scena dziejów Witolda , scena dyplomatycznych 
i wojennych zajść z Mongołami, może najwspanialsza karta 
historyj Witołdowej, otwiera się oku naszemu. 

Tylko junackie rycerstwo zachodniej Europy ma- 
rzyło, iż dość jest w kilkadziesiąt tysięcy kopij uderzyć 
pod choragwia krzyżową na pohańców, aby wszystkie 
ulusy tatarskie upadły czołem przed chrześcijaństwem. 
Bliższy sasiad Tatarów Witołd, znał dokładniej ich siły. 
Dla niego byli Tatarzy owocześni tą straszną szerokowła- 
dna potęga, która w rzeczywistości tak śmiertelnie przy- 
gniatała wszystkich sąsiadów. Siedziba poźniejszych pu- 
stoszycieli Polski, półwyspa Krymska, stanowiła tylko 
maluczką cząstkę ich państwa terazniejszego. Zwało się 
ono jak wiadomo państwem Kapczackiem, inaczej „Złota 
Orda”, a będąc jednem z czterech państw czyli ułusów, 
w które rozpadła się niegdyś powszechna monarchia mon- 
golska za Dżengischana, obejmowało ziemie Wielkiej Bul- 
garyi, Astrachana, Kazaniu, porzecze Wołgi i Donu, wy- 
brzeża azowskie i czarnomorskie, osiedlone przez mnogie 
hordy pomniejsze. Prócz tego należały do Kapczaku 
wszystkie wschodniej Rusi kniaziostwa, mianowicie W. 
xięstwo Moskiewskie, opłacające się Tatarom haraczem 
i służebnością. Każda z pomniejszych hord miała oso- 
bnego xiażęcia czyli hana, a hołdowni xiążęta ruscy 
uchodzili za hanów chrześcijańskich, pośledniejszych o tyle 
od tatarskich, że należeli do rzędu xiążąt podbitych. 
Wszyscy zaś AFTR ijańscy i niechrześcijańscy banowie 
słuchali rozkazów jednego Hana wielkiego, zwyczajnie po- 
tomka rodziny Dżengischanowej czyli takzwanej „białej 


Ordy” . Ten przebywał w stołecznem mieście Seraju, 
rozbudowanem wspaniale na kwiecistej dolinie astrachań- 
skiej, rozległemi podziśdzień zasianej ruinami.  Odbiera- 
jac tam pokłony hołdowników, dumny płynącą w sobie 
krwią Dżengischanowica Batego, nazwany od tej dynastyi 
„Białym” od swego państwa zaś „Złotym”, bogaty napły- 
wającemi zewsząd skarbami haraczów, opłat kupieckich, 
niedalekich kopalń altajskich, dochodów z niezmiernie 
szerokiego handlu niewolnikami, otaczał się Han Kapcza- 
cki czyli Zawołgski urokiem niespętanej niczem wszech- 
władzy, jaśniał oryentalnym przepychem, któremu wszę- 
dzie potrzeba było połysku złota. Toż „złotej” panujac 
Ordzie, siedział on pod „złotym” namiotem na tronie 
„złotym”, pieczętował się „złota” pieczęcią, składał akta 
rządowe w takzwanym „złotym” rejestrze, uszczęśliwiał 
obecnych swojem „złotem obliczem”, miał nawet umysł 
„złoty” *. Na wschód od jego granie kaspijskich, nad 
jeziorem Aralskiem , leżało drugie, mniejsze państwo tatar- 
skie, takzwana Sina Orda. Jeszcze dalej ku wschodo- 
wi, na nieprzejrzanych płaszczyznach środkowej Azyi aż 
po granice chińskie, rozciągały się dalsze rzesze mongol- 
skie, rozłamki onej powszechnej niegdyś monarchii Dżen- 
gischanowej. Związek z tylą jednoplemiennemi państwa- 
mi pierwszego rzędu, pokrzepiał Żywotna siłę każdego 
z państw pomniejszych. Zaledwie bowiem jedno lub dru- 
gie zaczęło chylić się do upadku, już w trzeciem albo 
w czwartem powstawał potężny władzca, który bądźło 
wszystkie państwa pomniejsze łączył znowu w jedna 
wielką monarchię, badź przynajmniej do silniejszego od- 
życia pobudzał je swoim duchem. Jakoż właśnie w po- 
rze obecnej wzniósł się na tronie jednego z dalszych mon- 
golskich państw, w Dżagataju, przesławny Tymur Chro- 
my, czyli Tamerlan, trzeci po Attyli i Dżengischanie 


|| W jerłyku do Wład, Jag, Bibliot, Warsz. 1855 III. 571. 3) Wszyst- 
kie szczególy według Hammera Geschichte der goldenen Horde str. 96 
i dalej. 
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„zdobywca świata”, „pan czasów”, monarcha 27 koron za- 
wojowanych, władca wszystkiego obszaru ziemi od Chin 
aż do Rusi moskiewskiej, od Syberyi aż do Egiptu i In- 
dyi, burzyciel Bagdatu, Ispahanu, Delhi, Aleppu, Dama- 
szku i wszystkich prawie głośniejszych miast azyjskich, 
ryczałtowy morderca rodu ludzkiego, skazywanego przezeń 
tysiącami na wycięcie orężem, odarcie z skóry, obmurowy- 
wanie żywcem w kształcie wysokich wież, na dostarcza- 
nie czaszek do budowania piramid niebotycznych, a przy- 
tem czciciel uczonych i kapłanów, modlący się zwyczajnie 
na klęczkach przed każdą bitwą.... Za jego pomocą 
owładnał Sina Orda, w ostatnich latach Olgierda, Džen- 
gischanów potomek Tochłamysz, uznany odtąd według 
oryentalnego trybu mówienia „synem” tj. sprzymierzeń- 
cem i hołdownikiem Tamerlanowym. Małoco poźniej, sze- 
ścią laty przed chrztem Jagiełły w Krakowie, również za 
wpływem „ojea” czyli zwierzchnika Tymura, poszczęściło 
się Tochtamyszowi wziąć górę nad panem Złotej Ordy 
Mamajem i posiąść także państwo Kapczaku. Doko- 
nane w ten sposób połączenie Sinej i Złotej Ordy 
podniosło Tochtamysza do rzędu najpotężniejszych mo- 
narchów. „Złoty” wnuk Dżengischanów, „syn” Tamerla- 
nów, władał obecnie szerokiem państwem, które swoją 
rozległościa od Krymu aż do Aralu, dorównywało rozle- 
głości wszystkich krajów europejskich od Karpat aż do 
atlantyckich wybrzeży. Tak szerokie granice władzy, we- 
spół z osobistemi zaletami Tochtamysza, wsławiły go ja- 
ko jednego z czterech najznamienitszych monarchów Złotej 
Ordy, „czterech kolosów mongolskiego państwa Kapczaku”, 
a było ich z kolei do pięćdziesięciu. Na wszystkie też 
strony, po wszystkich życia publicznego dziedzinach, rozpo- 
ścierał się blask rzadów Tochtamyszowych. Jedenaście 
mennie złota biło bez ustanku pieniądze w jego państwach. 
Z rzecząpospolila Wenecką i Genueńską, posiadającemi zna- 
czne składy kupieckie na brzegach krymskich, zawarty 
został korzystny traktat handlowy. Z zburzonego przez 
Złota Ordę Iranu uprowadzał Tochtamysz sławnych po- 
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etów perskich, mianowicie Kemela z Chodżendu, aby opie- 
wali chwalę jego domu w gazelach, które podziśdzień 
promienią się obrazami pięknego Seraju aslrachańskiego '). 
Do króla Polskiego Jagielly szły kilkokrolne poselstwa, 
„upominające do wzajemnej pomocy przeciwko wszelkim 
nieprzyjaciołom,, tudzież do spokojnego załatwienia nie- 
których zajść pogranicznych , spowodowanych zelknięciem 
się południowych kończyn Podola z czarnomorskiemi ko- 
czowiskami Tatarów °). Najglębiej atoli wyryło się pa- 
nowanie Tochtamysza w pamięci xięstw wschodnioruskich 
i wielkoxiażęcej Moskwy. Tam monarcha „wielkiego 
'arstwa” (jak Tochłamysz sam siebie nazywa w jer- 
łyku do Jagielły) występował w postaci nowego Balu, 
narzucając xiążętom cięższe niż kiedykolwiek jarzmo. Nie- 
dość skore posłuszeństwo W. xięcia Dmitra lwanowicza 
zaprowadziło go pod mury Moskwy, która opuszczona od 
swego władzey, zdobyta przez Tatarów, zalana ogniem 
i krwią mieszkańców, legła w gruzach zupełnego zniszcze- 
nia. Gdy po odejściu nieprzyjacioł powrócił W. xiażę do 
miasta, i kazał wywlekac trupów zpomiędzy zgliszczów, 
pogrzebano 24.000 ciał, nie liczac w to niezmiernej ilo- 
ści zamordowanych w ucieczce, utopionych, spalonych *) 
I nieskończyło się na spustoszeniu Moskwy i prawie wszyst- 
kich miast wsehodnioruskich , nie wyjąwszy nawet stolic 
sprzymierzeńców tatarskich , jak np. xiażęcia Rezańskiego. 
Pozostał przymus płacenia Tatarom większych niż dotych- 
czas haraczów,  dostawiania liczniejszych zakładników. 
Z wszystkich prawie xięstw wschodnioruskich , mianowicie 
z Moskwy, Tweru, Suzdalu, Rezania, Niżgorodu, bawili 
na dworze Tochtamyszowym synowie i wnukowie xiążęcy. 
jako rękojmie niewoli ojców i dziadów. Któreto wszyst- 
kie rozliczne pomyślności wzbiły Tochłamysza w niezwy- 
kła dumę, większą nakoniee od samej wielkości szczęścia. 


!) Przekład gazelów w Hammera Gesch. der pers. Redekiinste str, 
250. Hammer Gesch. der gold. Horde str. 559. °?) Jerłyk Tocklamysza do 
Jagielly w Bibl, Warsz. 1855 IH. 571 aama Gesch. der gold. Horde str. 
555. *) Karamzyn Hist. pań. Ross, V rozdź. 
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Bedac zawsze „synem” Tymura, trzęsącego tyimeżasem 
Azyą, umyslił „wielki car” Białej Ordy wyzwolić się z swego 
synowstwa, stać się równym Tamerlanowi. Skoro o tem 
straszny usłyszał „ojciec”, spadły na Tochtamysza wszyst- 
kie gromy chromego zdobywcy świata, „Żelaznej nogi”, 
jak mu ów Jagielle przesłany jerlyk Tochtamyszów urąga. 
Wybuchły trzy wielkie wojny między Tochtamyszem a Ta- 
merlanem, trzy wielkie wyprawy Tamerlanowe w ziemie 
Kapczaku, a każda zakończyła się podbiciem Tochtamysza. 
Podniósł się on wprawdzie z upadku pierwszego i dru- 
giego, objal znowuż stolicę po odejściu Tymura, lecz po- 
nawiane raz poraz ciosy wyczerpały nareście siły. Po 
ostatniem zawojowaniu Tochtamysza osadził Tymur na 
tronie Złotej Ordy innego Dżengischanowica, Kojridżaka, 
syna Urusa, poprzednika Tochtamyszowego nad Białą Or- 
da. Oprócz tego jednego wroga otoczyły Tochtamysza 
okoliczności jeszcze drugim i trzecim. W terazniejszej 
bowiem zamieszce rządów Kapczaku podarzało się nawet 
niższym od Kojridżaka xiażętom dostąpić wpływu i władzy 
w Ordzie, wziąć owszem górę nad samym tronem. Ta- 
kim nieutylułowanym wszechwładzca w Ordzie, przeno- 
szącym rzeczywistość panowania nad próżna chlubę tytułu, 
którato próżność w obec „ojea” Tymura tylko niebezpieczeń- 
stwa rodziła, zasłynął ostatniemi czasy stary emir tatarski 
Edyga, dowolny odtąd przez lat dwadzieścia rozrządzacz tro- 
nem kapezackim. Ten po rychłem ustąpieniu Kojridżaka 
ogłosił hanem Złotej Ordy Tymur - Kutłuka, poczytywanego 
bądźto za zwierzchnika badźteż za współrządzcę Edygi. 
Utwierdzenie się berła kapczackiego w ręku obudwóch 
nowych władzców odjęło Tochtamyszowi wszelką nadzieję 
odzyskania tronu o własnych siłach. Dumny wygnaniec 
nie zdołał zrzec się myśli o Białem carstwie, zachował 
zawsze jeszcze garstkę wiernych poddanych, gotowych 
założyć gdziekolwiek tatarski na stepie kosz, lecz aby za 
ich pomocą osiąść znowuż na Złotej Ordzie, potrzeba 
było koniecznie wsparcia zkądinąd. Gdy na wschodzie 
wielka nieprzyjaźń Tamerlanowa zagradzała wszelkie ścież- 
Jad. i Jag. T. III. 20 


ki ratunku, należało szukać go na zachodzie, a tam naj- 
bliższym władzca potężnym sasiadował z Tochtamyszem 
W. xiążę Litewski Witołd. U Witołda więc postanowił 
dawny „syn” Tamerlanów żądać pomocy, i zebrawszy się 
z całym dworem, haremem, dwoma synami, skarbcem, 
dobytkiem i resztką wiernych mu tlumów zbrojnych, ra- 
zem w kilka tysięcy ludu, zjechał około roku 1598 
do Kijowa. 

Ucieczka Tochlamysza w ziemie litewskie nie była 
wówczas tem drobnem, ledwie zapamiętanem zdarzeniem, 
do jakiego odległość czasów umniejszyła ją dla nas. Czy- 
tajac pobieżnąa o niej wzmiankę w xiążkach dzisiejszych, 
jakżebyśmy potrafili zrobić sobie wyobrażenie o wspania- 
łym widoku, który przedstawiała ludna gościna dworu 
„Złotego cara” w Kijowie. Pyszny takim przybyszem 
Witołd postrzegł w nim zesłane przez opatrzność narzę- 
dzie do ułatwienia owych polityczno religijnych zamiarów 
względem xięstw wschodnioruskich, o których poprzednio 
zrobiono wzmiankę. Gdyby nie Tochtamysz, gdyby nie 
srogie za Tochtamysza zamieszki w Ordzie, nie snadnoby 
targnać się było Witołdewi na ogrom „„carstwa wielkiego.” 
Przy zdarzonej zaś przez Tochtamysza zachęcie do ko- 
rzystania z rozterek, nie omieszkał W. xiążę Litewski użyć 
tej broni, zmniejszającej o połowę siły Tatarstwa , przy- 
sparzającej drugie tyle sił Litwie. Zaledwie też nadeszły 
wieści o domowych zaburzeniach w Kapezaku, a sprawy 
z Krzyżakami dozwolły spoczynku, został oręż Witołdów 
obrócony przeciw pogaństwu. Jeszcze przed Tochtamy- 
szowem (jak się zdaje) przybyciem, przedsięwział W. xiążę 
około roku 1597 '), z posiłkami rycerstwa polskiego, 
ruskiego i krzyżackiego, wielka wyprawę nad Don, w sam 
glab Tatarstwa. Szczęśliwa i nieszczęśliwa o tyle, że nie 
przywiodła do stanowczego zwarcia się z wrogiem a tem- 


') Czas wyprawy podlega wątpliwości. Długosz kładzie ją pod rokiem 
1597 i nie wspomina w niej ani słowem o Tochłamyszu. Spółczesny Lin- 
denblatt (Jahrb. str. 116), mówiący o posiłkach krzyżackich, opisuje ją pod 
r. 1598. 
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samem ani do przegranej ani zwycięstwa walnego, zajęła 
się wyprawa z roku 1597 naprzód czterotygodniowa bu- 
dowa zamku kamiennego nad Dnieprem, zwanego grodem 
św. Jana Dy 4 następnie podała w ręce owahi cala 
hordę ludności tatarskiej znad Azowa. Jedna część jeń- 
ców azowskich poszła darem królowi Władysławowi Ja- 
gielle do Polski, gdzie przyjęcie chrześcijaństwa i osiedle- 
nie na roli zmiesz: zało ją zupełnie z reszta ludności; druga 
polowe osadził Witold w różnych stronach litewskich, nie 
broniąc jej wiary i obyczaju przodków, co przez długie 
lata wyróżniało ją od reszty ludu. Nieskończenie więk- 
szym teraz korzyściom z zamieszek w Ordzie otwierała 
drogę Tochtamyszowa ucieczka do Kijowa. Za przywró- 
cenie wygnańca na tron Kapczacki godziło się zobowia- 
zuć go do równie ważnej odsługi względem Litwy. Zrze- 
czenie się zwierzchnictwa nad xięstwami ruskiemi, przy- 
znanie onego Witołdowi , nie zdawało się zbyt drogiem 
mytem za wsparcie, które wracało korone tułaczowi. 
W tej nadziei przyjął W. xiażę Litewski z otwartemi ramiony 
Tochtamysza, przyrzekająac mu pomoce corychła. Na chwi- 
lowe mieszkanie i utrzymanie Białego cara z calym dwo- 
rem i ludem, wyznaczono xiażęce miasta Kijów i Lidę. 
Skoro przyjdą do skutku wielkie przygotowania wojenne, 
umyślili sprzymierzeńcy podjąć ogromną wyprawę przeciw 
terazniejszym władzeom Kapczaku , w oczach ludów chrze- 
ścijańskich przeciw nieprzyjaciołom chrześcijaństwa, ma- 
jacego teraz spólnika w Tochtamyszu. Wielkość poru- 
szonych w tym celu środków nie dopuszczała watpliwości 

pomyślnym skutku wyprawy. Tymczasem przystapio- 
no do uregulowania przyszłych stosunków między Wi- 
tołdem a „Wielkim carem”, jako między dawca a dlu- 
żnikiem pomocy. Stanał zupelny traktat podziału ziem, 
któremi spodziewano się rozrządzać dowolnie po zwycię- 
ztwie, lj. podziału całej ogromnej rzeszy kapczackiej. 
Tochtamyszowi przyrzekł Witołd panowanie na Złotej 


') Livdenblalt Jahrb, str. 116, 
20° 


Ordzie, Kazaniu, Azowie, Krymie i hordzie zajaickiej; Wi- 
tołdowi odstapił Tochtamysz nawzajem zwierzchnictwo nad 
xięstwami ruskiemi, mianowicie nad W. xięstwem Mo- 
skiewskiem '). „Ja ciebie posadzę na Złotej Ordzie” — 
mówi Witołd do Tochtamysza w kronikach ruskich ? ) — 
„a ty mnie posadzisz na W. xiestwie na Moskwie.” Ta- 
kim sposobem i ambicya Witołdowa stawała u mety 
projektowanego zaboru wschodniej Rusi, i chrześcijaństwo 
cieszyło się z wydarcia wielu xiażał z jarzma niewiernych. 
W jakiej mierze te obiedwie podniety, polityczna i reli- 
gijna, mieszały się z soba w duszy Witołda, tylko Bogu 
wiadomo — w oczach zaś świata przybrały tatarskie wy- 
prawy Witolda stanowczo barwę religijności, otoczyły się 
chwałą prawdziwych krucyat. 

Jedynież dlatego — prawi bliskoczesna kronika pol- 
ska *) — podniósł Witold oreż przeciw Tałarstwu, „aby się 
okazać monarcha katolickim.” I jeśli nie własna religijność, 
tedy samo usposobienie czasu, mogło natchnać go tak 
pobożną intencya. Lata Witołdowych wojen z Tatarstwem 
były właśnie chwila nowego rozbudzenia się starodawnej 
ochoty krucyatowej. W miarę postępów islamu na gru- 
zach cesarstwa Byzantyńskiego wzmagała się w zacho- 
dnioeuropejskiem  rycerstwie "chęć podania reki chrześci- 
jaństwu carogrodzkiemu. W roku 1589, podczas osta- 
tniego pobytu Wilołda u Krzyżaków, upadło państwo 
Serbskie na pobojowisku Kossowskiem pod ciosami Os- 
manów, a w kilka lat poźniej, tuż przed opowiadane- 
mi tu wypadkami, zdarzyła się owa głośna francuzko- 
węgierska krucyata przeciwko Bajazetowi, podjęta przez 
kwiat rycerstwa francuzkiego pod xięciem Burgundzkim 
Janem, i p:zez Węgrów pod królem Zygmuntem Luxem- 
burczykiem, a zakończona krwawa kleską pod Nikopolis. 
Dowiadująe się o losie wielu obecnych w niej Polaków, 
opowiadano sobie temiż czasami szeroko w Polsce, jak 


1) Nikonowsk. Lictop, IV. 279. *) Kron. Troicka, w Karamzyna Hist. 
pań. Ross, tom V nota 177. 3) Długosz Hist, X, 155, 


u Nikopola po wytępieniu większej części rycerstwa mło- 
dy xiażę Burgundzki popadł w niewolę — jak król Zyg- 
munt umknał w łódee Dunajem na Czarne morze, a ztam- 
tąd do Konstantynopola, a z Konstantynopola dopiero po 
'ałorocznem tułactwie wrócił nazad do Węgier — jak 
jednemu z Polaków, Świętosławowi herbu « Łada z ziemi 
Sieradzkiej, o mało rak nie odcięto gdy tonac w Dunaju 
Zygmuntowej chwytał się łódki, mimo czego Świętosław 
w pełnym seda żelaznym przepłynał Dunaj — jak 
wreszcie kasztelan wyszogrodzki Sasin i jego syn Koland 
bohaterska zgineli śmiercią a panowie Ścibor z Ściborzye 
herbu Ostoja i Tomasz Kalski Różyce uszli z życiem w or- 
szaku Zygmuntowym !)..... Pod świeżem jeszcze wrażeniem 
Nikopolskiej porażki podjał Wiłołd swoją pierwszą wy- 
prawe przeciw Ordzie. Jej pomyślny skutek zdawał się 
wróżyć, że nad Wołga lub Donem wróci chrześcijaństwu 
ten lustr oręża, który zgasł nad Dunajem. Jakoż w ca- 
łego chrześcijaństwa imieniu podnosząc sztandar, powo- 
lal władzca Litwy wszystkie sąsiednie państwa chrześcijań- 
skie do współudziału. Wyszły takie zaprosiny wojenne 
w zimie z roku 1598 na rok 1599, do Polski, do xia- 
żąt wschodniej Rusi, do Krzyżaków, do rycerstwa wszyst- 
kich krajów poblizkiech. Do królowej polskiej Jadwigi 
miał Witołd pisać: „Upewniłem na zawsze spokojność 
i niezawisłość Litwy od Krzyżaków, muszę uwolnić i re- 
sztę chrześcijan od ucisku innego rodzaju ciemiężycieli. 
Bóg dobrej sprawie pomocą 05. „Dla porozumienia się 
z Moskiewskim zięciem Wasilem, GORY się w Smoleń- 
sku osobisty zjazd między Witołdem 1 W. xiężną Mo- 
skiewską i przydana jej radą bojarów 3, na którym po- 
slanowiono, aby W. xiażę Wasil podczas wyprawy Wi- 
tołdowej w strony nadezarnomorskie, uderzył całą siłą 

kazańskie strony Tatarstwa. Jeszcze większe nadzieje 
pomocy uśmiechały się Witołdowi i Tochtamyszowi ze 


1) Tamże X. 146. ?) Narbutt Dzieje nar. Lit. V. 610. 3) W zimie 
r. 1598, Karamzyn Hist, V nota 175, 
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strony Polski. Za staraniem króla Jagiełły, już owym 
dawniej wspomnionym jerlykiem Tochtamyszowym zawe- 
zwanego do wzajemnej pomocy przeciw wszystkim nie- 
przyjaciołom, przygotowywała się tam osobna wyprawa 
krzyżowa, majaca wspólnie działać z Witołdem i Tochta- 
myszem a uświęcona błogosławieństwem samej stolicy 
apostolskiej. Wyprawił Jagiello w tym celu umyślnego 
do Rzymu orędownika, X. Wojciecha Jastrzębea, elekta 
kapituły gnieźnieńskiej, prosząc papieża Bonifacego IX 

pozwolenie krzyża Polakom. Dnia 4 maja r. 1599 
wydał Ojciec św. bullę obszerną, udzielającą projektowa- 
nej wyprawie tatarskiej wszelkich środków pomocy i łask 
duchownych, jakie służą wszelkim katolickim wyprawom 
do ziemi świętej '). Zaczem — jak rzeczona bulla za- 
leca to szczegółowo duchowieństwu polskiemu, a zwła- 
szcza krakowskiemu biskupowi Piotrowi Wyszowi, papiez- 
kiemu pełnomoenikowi w tej sprawie — zabrzmiały 
wszystkie kościoły polskie co niedzieli i święta głosem 
kazań krzyżowych, przyrzekających odpust wojownikom 
za wiarę, wzywających do spiesznego pochodu na wojnę 
świeta za Dniepr. Chwila wyruszenia wyprawy oznajmio- 
no wszędzie lato roku 4599; miejscem powszeclimego 
zebrania nadciągających zówsząd posiłków Kijów, dotych- 
czasowa stolice Tochtamysza. Tamże na wiele tygodni 
przed terminem wyruszenia z końcem miesiąca maja, 
udał się Witołd dla podjęcia ostatnich przygotowań wo- 
jenmych, ugoszczenia zgromadzających się gości rycerskich. 
Bywszy niegdyś za pogańskich jeszcze czasów, wraz 
z walecznym ojcem Kiejstutem, niejednokrotnie celem 
podobnych krucyat chrześcijańskich, naśladował Witołd 
obecnie tensam tryb uzbrajania się, teżsame zwyczaje 
gościnności rycerskiej, jakich wtedy używano przeciw 
niemu samemu. Jak niegdyś wyprawy krzyżackie prze- 


1) Raynald Annal. eccles, ad ann. 1599 nr. 6. Ten list papiezki, wy- 
dany ad incensum desiderium charissimi in Christo filii Vladislai, zbija do- 
statecznie zwyczajną wzmiankę o sprzeciwianiu się Jagiełły obecnej wyprawie 
Witołdowej. 


ciw Litwie, tak i obecna wyprawa Witołda przeciw Or- 
dzie, zbroila się w niezmierną ilość „artyllery!” dawnej 
i nowej, osobliwie w najwiekszy z spodziewanych po- 
strachów Ordy, mnóstwo dział, puszek, piszezeli, samo- 
strzałów. Jak przez Krzyżaków przed wyprawami do 
Litwy, tak teraz przez Witolda przed wyprawą tatarska, 
zastawiony zostal pod Kijowem wielki „stół honorowy”, 
u którego jedni po drugich zasiadali najznakomiłsi przy- 
byszowie rycersey. Przybywało ich zaś przez cały ezer- 
wiec nie skąpo ze wszystkich krajów. Krzyżacy nade- 
słali poczet kilkuset zbrojnych, pomiędzy którymi do 100 
kopij rycerskich, pod dowództwem komtura Ragniekiego 
Markwarda Salebach. Z Polski nadeiagneło 400 kopij ), 
prowadzonych przez Sędziwoja Ostroroga, Jana Głowacza 
wojewodę mazowieckiego, Abr ahama Sochę wojewodę 
płockiego , Pilika warszawskiego, Warsza z Michowa, Pa- 
wła Szezakowskiego Gryfitę, Janusza z Dąbrowy herbu 
Wadwicz, Tomasza Wierzynka herbu Łagoda, Piotra z Mi- 
łosławia Doliwy itd. Wybierało się wprawdzie nierównie 
więcej rycerstwa z Polski, lecz przeciwne rady święto- 
bliwej królowej Jadwigi, niezgodnej tym razem z zamy- 
słami Jagiełły i Witołda, odwiodły je od przedsięwzięcia. 
Czyto w mniemaniu iż wyprawa Witołdowa nadużywa 
krzyża ku zamiarom światowym, czy z pobożnego wstrę- 
tu ku wszelkiej wojnie, cechującego ostatnie lata Jadwigi, 
a powiększone go zapewne wieściami o strasznem nie- 
szczęściu Nikopolskiem, oświadczyła się Jadwiga z wyra- 
źna niechęcią przeciw Witołdowej krucyacie w spółce 
z hanem niewiernym. Owszem, odradzając Polakom 
wszelkie w niej uczestnictwo, przepowiadała królewa ten- 
sam nieszczęsny koniec wyprawie, jaki padł Nikopolskiej °). 
To umniejszyło liczbę ochotników wojennych z Polski, 
i tylko najśmielsi junakowie rycerscy, najzuchwałsi z ów- 
czesnych „i „raków” polskich*), pospieszyli pod Kijów. Oprócz 


— 


1) Lindenblatt Jahrb. str. 121. 7) Długosz Hist. X. 156. *) Ob. tom 
IL str. 84. 
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wyżej wyszczególnionych , znachodził się pomiędzy nimi 
także pewien dawny znajomy powieści naszej, wiedziony 
atoli raczej uczuciem obowiązku niż zuchwałości rycer- 
skiej. Byłło wojewoda krakowski Spytko, jeden z głó- 
wnych sprawców koronacyi Jadwigi i Jagiełły, zbierający 
teraz szczęśliwe tego owoce. Xiążęcy pan szerokich po- 
siadłości na Rusi, wystawionej na ciągłe zagony Ordy, 
od niedawna obdarzony znaczną częścią ziemi iBoduskiej, 
tej ustawicznej pustyni po Tatarach, miał on najbliższy 
interes w obecnej wojnie z pogaństwem , rokujacej uwol- 
nienie Rusi i Podola od Tatar. Przeto bez względu na 
przestrogi królowej Polski, acz i bez zwykłej podówczas 
buty rycerskiej, poczytał on sobie za obowiazek stanać 
pod sztandarem W. xiecia Litwy, i otoczony wspaniałym 
dworem swoich marszałków, nołaryuszów, cześników, 
skarbników, dworzan, przybył z znacznym poczlem rycer- 
skim do obozu w Kijowie. Wszechstronnym zaś gościom 
wojennym odpowiadały tam godnie siły domowe. Wszy- 
sey podrzędni xiażęta Litwy i Rusi, bratankowie i hołdo- 
wniey Witołoda, przyprowadzili hufce obowiazkowe. Ni- 
gdy też nie okazała się tak widocznie niezmierna rojność 
tych wnuków i prawnuków jednego praojca Gedymina, 
jak obecnie w obozie pod Kijowem. Gdyby nie szezupłość 
sił każdego pojedynczego xiążatka , nie staloby było miej- 
sca dla tylu różnych wodzów i wojsk. Wymienieni w kro- 
nikach litewsko - xiążęcy uczestnicy krucyaty Witołdowej, 
owi np. Andrzej Olgierdowie niegdyś xiążę Połocki, Dy- 
mite Korybut Brański, Micha? Jawnutowie Podbereski; 
Jan Borysowicz Kijowski, Jan i Andrzej Korybułowice, 
Hleb i Symon Koryatowieze, Teodor i Dymitr Patrykie- 
wicze, Jan Juriewicz Bielski, Michał i Dymitr Danillo- 
wicze Wołyńscy, Hleb Rurykowicz niegdyś Smoleński ') 
— są tylko małą cząstka ryczałtowej liczby obecnych. 
Była ona razem tak wielką, że lubo nie wszyscy xiażęta 


1) Według kronik, Karaimzyn Hist. tom V. nota 182. Narbutt Dzieje 
Lit V. 620. 


znaleźli śmierć w wyprawie, zginęło ich przecież przeszło 
siedmdziesięciu na wojnie'). Do tak wielu choragwi 
różnych panów chrześciańskich należy wreście przydać 
buńczuki samegoż Tochtamysza. Tatarskim bowiem oby- 
czajem otaczało każdego z królów kapczackich, nawet 
po wygnaniu z królestwa, nawet tułaczów, mniejsze lub 
większe wojsko, tj. mniejsza lub większa horda niewol- 
ników, będąca prywatnym jego majątkiem, czem się działo, 
iż ten lub ów mocarz kapezacki mógł przy śmierci zosta- 
wiać każdemu z synów po jednem wojsku, niekiedy dwu- 
dziestu synóm 20 osobnych „wojsk” *. Zład i wygnany 
Tochtamysz zachował jeszcze armię podobną, która teraz 
powiększyła zastępy Witołdowe. 

Widząc się w tak niezwykłej podówczas sile zbroj- 
nej, powzięli krzyżowcy najlepsze o sobie rozumienie. 
W najpewniejszej też myśli tryamfu opuszczono w lipcu 
obozowisko kijowskie, aby z całym ogromem „artylleryt”, 
z całym taborem grubo okutych a łańcuchami sprzęga- 
nych teleg’), z nieprzejrzanym szeregiem podwód z ży- 
wnością, wyruszyć w pole, na zawojowanie „złotego cara” 
Tymur- Kuluka i Ordy. Ochoczo podjęty pochód prze- 
zwyciężał z łalwością przeszkody drogi, rozległość miejsce. 
W krótkim czasie przebyto cztery znaczniejsze rzeki; po- 
sunieto się o 50 mil od Kijowa, w wschodnio południo- 
wym kierunku. Pod tę porę nadbiegł z strón tatarskich 
poseł Tymur Kulłuka, niosacy pobudkę do temwiększe- 
go rozdraźnienia wojsk chrześcijańskich. „Wydaj mi zbie- 


głego Tochtamysza” — kazał car Biały oznajmić przez 
posła Witołdowi. — „Wydaj mi Tochtamysza, a co przy 


nim, to wszystko twoje.” Obrażony Witołd odprawił po- 
sła słowem pogardy: „Tochtamysza nie wydam, a z Ku- 
tlukiem sam się obacze.” Nastapilo to prędzej niż ponoś 
mniemali Chrześcijanie. Około 12go sierpnia stanęły woj- 
ska Witołdowe nad rzeczka Worsklą, za którą nieprzej- 


t) Kronika Nikonowska IV. 285 liczy poległych na pobojowisku wsich 
kniazej imenitych sławnych T4. 3) Hammer Gesch. der gold. Horde str. 584. 
3) Mówi o nich kronika Nikonow. 1V, 282, 
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rzanym stepem rozciągały się „dzikie pola tatarskie”. Tam 

u granic swojego państwa czekał już Tymur Kutluk z Ta- 
tarstwem.  Niezmierna szybkość ruchów wojennych nale- 
żała do głównych fortelów broni tatarskiej '), gorujacej 
tem zwyczajnie nad chrześcijańska. Drugim była prze- 
biegłość oryentalna, skora osobliwie korzystać z zarozu- 
miałości szwaleryi chrześcijańskiej.  Przygotowująca się 
teraz walka między wojskami Witołda a Tymura wysta- 
wila na widoku te obadwa fortele. Starając się o wcze- 
sne zabieżenie nieprzyjaciołom , nie zdążył Tymur połączyć 
się z druga połowa swoich wojsk, nadciągaj ająca pod wszech- 
władnym w Ordzie Edygą. Spotkawszy się obecnie z chrze- 
ścijaństwem, należało tak długo zwlekać walkę, aż póki 
nie przybędzie Edyga. W tej myśli zagaił gc naj- 
pierwej rozgowor z W. xięciem Litewskim, i rzekł do 
niego: „Po co wystąpiłeś zbrojno przeciwko ipia Jam 
nigdy nie napastował cię wojna!” Dumny Witold miał 
odpowiedzieć sposobem oryentalnym: „Bóg dał mi pano- 
wanie nad światem! Badź moim synem i hołdownikiem, 
albo pojdziesz w niewolę!” Musiało także paść jakieś 
słówko na korzyść Tochtamysza. Zatrwożony na pozór 
Kutłuk zdawał się przyjmować twarde warunki, zezwala- 
jac na hołdownictwo, nawet na coroczną daninę. Tylko 
o trzeci warunek, o żadane wytłaczanie imienia i pięlna 
Witołdowego na monetach kapczackich , stanowiące jedna 
z najpierwszych prerogatyw majestatu na wschodzie ?), 
trwał jeszcze spór. „Daj mi trzy dni do namysłu” — 
ozwie się Tatarzyn do Witołda, i wysłał mnóstwo bydła, 
wołów, owiec, zwierzyny, do obozu chrześcijańskiego, aby 
obawa niedostatku żywności nie przynagliła do walki. 
Witołd dozwolił zwłoki żadanej , a rycerstwo krzyżowe bie- 
siadowało tymczasem w swoim telegami i łańcuchami 


') Tymto głównie fortelem zwyciężał sławny Tamerlan, o którym 
Tochtamysz w jerłyku do Władysława Jagiełły: „Wypadł na mnie Aksak 
Temir tak skrycie że nie było u nas żadnej wieści ani słowa, My nie po- 
spieszyliśmy zebrać wszystkiej siły naszej....” Bibl. Warsz. 1855 IM. 875. 
2) Hammer Gesch, der gold, Hor. str. 225, 
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obwarowanym taborze, brzmiacym radością nieochybnego 
zwycięztwa, świecacym od bogatych namiotów, koszto- 
wnych strojów, złotych i srebrnych naczyń, nawiezionych 
przez wystawne rycerstwo zagraniczne. 

Orda Tymur- -Kutłuka leżała u brodu Worskli. Woj- 
ska Witołdowe chciały dopiero wtedy uderzyć na nie- 
przyjacioł, gdy oni ruszą się z miejsca. Ale car Biały 
uporczywie trzymał się rzeki, która wkrótce stała się 
zgola niepodobna do przebycia dla Chrześcian. W umo- 
wionej bowiem porze trzydniowej nadciągnał Edyga z dru- 
ga polową Tatarstwa, z najbitniejszem żolaierstwem Ordy. 
Osiagnięta tem przewagę Tatarów nad chrześcijaństwem 
powiększył jeszcze pewien dalszy fortel mongolski. Oba- 
dwa wojska pogańskie tak cicho połaczyły się z soba, 
że rycerstwo chrześcijańskie nie wiedziało zgoła o nie- 
bezpiecznym wzroście potęgi nieprzyjacielskiej. Było ono 
zawsze najlepszej myśli, pełne zapału do uderzenia na 
pogan. Gdy atoli po bezskutecznym upływie trzech 
dni namysłu, nadeszła chwila walki, przekonano się onie- 
podobieństwie przejścia przez rzekę. Ruszył się tedy obóz 
chrześcijański z dotychczasowego stanowiska , i posunał 
dalej wzdłuż brzegów Worskli. Posunęło się za nim po 
tamtej stronie rzeki Tatarstwo pod Edyga, poczytywane 
przez Cbrześcian za armię Tymur-Kulłuka. 0 trzy mil 
drogi, po zatrzymaniu się krzyżowców w dogodnem dla 
siebie obozowisku, znalazły się oba wojska nieprzyjacielskie 
po dawnemu na obudwóch brzegach Worskli naprzeciw 
sobie. Nim jeszcze Chrześcijanie należyty założyć mogli 
obóz, zaniosło się na walkę z nowych stanowisk , między 
niezupełnie znanemi sobie siłami nieprzyjacielskiemi. Przed 
rozpoczęciem boju zażądał wódz tatarski rozmowy z wo- 
dzem chrześcijańskim. Podjechali obaj naczelnicy ku 
brzegom, i przez rzekę wszczęli rozmowę '. Wi- 
tołd ujrzał z zadziwieniem nowego wodza, Ei dygę. Ró- 


') Nikonowski. Lietop. IV, 281 naczasza glaņolati a meži ich reka 
Warskoła. 
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wnież nowy a niespodziewany obrot wzięła terazniejsza 
rozmowa przeciwników. Nie Witold już nad Tatarem, 
lecz Tatar nad Witołdem, domagał się teraz zwierzchni- 
ctwa. Hardy przemocą swoja Ed yga ozwał się z oryen- 
talna poważnie a przebiegle do monarchy chrześcijańskie- 
go: „W. xiażę Litewski! Car Tymur Kutłuk chciał slu- 
sznie uznać się synem twoim, boś ty starszy od niego. 
Wszak odemnie starca, tyś młodszy; być mi więc ojcem 
tobie, a tobie synem moim, i płacić mi dań coroczną, 
i wytłaczać znamię moje na pieniądzach litewskich.” Obu- 
rzony Witołd zerwał rozmowę, aby dać znak do boju. 
Powstrzymał go jeszcze na chwilę nowy uczestnik roz- 
goworu, pan “wojewoda krakowski Spytko, widzący ja- 
śniej niż kto inny niebezpieczeństwo chwili, i skłoniony tem 
do pośrednictwa. Jego rozum, jego wielkie znaczenie 
w Polsce, jego xiażęca fortuna, jednały mu ważny głos 
u Witołda, a panowanie w ziemi Podolskiej przyuczyło 
go trakt tatów z pogranicznem Tatarstwem, może z samym 
Edyga. Z wszelka też względnościa przyjał Edyga roz- 
jemstwo Spytka, utwierdzając go w szczerej chęci po- 
koju. Sama zreszta jawna przemoc nieprzyjaciela, której 
stary wódz tatarski nie tail już przed Spytkiem, a z któ- 
a cała armia chrześcijańska nie mogła iść w porówna- 
nie, nakazywała rozwagę. Ponieważ atoli świadomy wyż- 
szości swojej Edyga nader uciążliwe stawiał żądania, przeto 
nie było wielkiej nadziei zgaszenia wojny. „Bądź jak 
bądź” — rzecze xiażę arek | z przychylnością do Spytka 

„nie radzę ci mieszać się do bilwy, jeśli ja stoczyć 
zechcecie. Trzymaj się na uboczy, albo weź ten kape- 
lusz, znak opieki mojej nad tobą, i noś go w bitwie, a nie 
tknie cię oręż tatarski.” Spytko przyjął upominek Edygi, 
będacy w tych wschodnich stronach, nawet w granicach 
państwa Witołdowego '), świętem dla poddanych godłem 


1) Bien m'en vint que a ce iour moy el mes gens porfiemes les 
chapeau et livree de Withold — mówi Gilbert de Lannoy (Lelew. Rozb. 
dzieł str. 418) opowiadając, jak go w pustyniach Kaffy napadli i zrabować 
chcieli Tatarzy. 
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łaski i opieki monarszej, i pospieszył z orędownietwem 
do swoich. Przyjęła go w obozie chrześcijańskim wiel- 
ka rada wojenna, zlożona z najprzedniejszych rycerzy 
polskich, litewskich, krzyżackich i ruskich. Za przed- 
łożeniem żadań Kdygi rozległ się powszechny okrzyk znie- 
wagi. Nad. samą szlachetna pobudkę honoru obrażonego, 
działała na zgromadzenie ówczesna zarozumiałość rycer- 
ska. Jedna z głównych cech upadającej szwaleryi euro- 
pejskiej , szlachetczyzny rycerskiej, było zbytnie zaufanie 
w swoje siły, zbytnie lekceważenie wszelkiego nieprzyja- 
ciela, zwłaszcza nieszlachty. Onoto ma na sumieniu owe 
sromotne klęski szwaleryi XIVgo stólecia, trudne zresztą 
do pogodzenia z rzeczywista walecznością rycerską, a po- 
noszone przez kwiat rycerstwa średniowiecznego pod Cour- 
tray przeciw wzgardzonemu mieszczaństwu flandryjskiemu, 
pod Sempach przeciw chłopom szwajcarskim, pod Nikopo- 
lis przeciw Turkom. Gdy przed bitwa pod tem ostatniem 
miastem opisywano potęgę nieprzyjacioł, uderzyli pano- 
wie rycerze w kopie, wołajac: „Gdyby niebo runęlo na 
nas, zalrzymalibyśmy je naszemi chorągiewkami.” Taki 
też duch z zaślepiał terazniejszą radę wojenna nad rzeka 
Worsklą. Przedstawienia Spytka z Melsztyna zostały z po- 
garda odrzucone. Pomiędzy różnemi przeciw niemu gło- 
sami ubodła go najwięcej przymówka jednego z rycerzy 
polskich, pana Pawła Szezukowskiego, Gryfity. „Jeśli ci 


żal pięknej żony i wielkich bogaciw” — ozwie się doń 
z żółcią chudopacholski obrońca równości staroszlache- 
ckiej — „to przynajmniej nie psuj serca do boju innym, 


którym śmierć obojętna.” Pan Spytko odpowiedział: „Zro- 
bilem wszysiko co mogłem, aby wina bezużytecznie prze- 
lanej krwi nie spadła na moja głowę. Teraz życzę wam 
jedynie równej dzielności w szermowaniu orężem na po- 
bojowisku, jak tu w szermowaniu językiem. Między to- 
ba zaś” — rzecze możny Leliwita do Szczukowskiego — 
„między tobą a mną, niech Bóg sędzią dziś będzie! Po- 
kładam w nim nadzieję, iż zanim słońce zajdzie, ja chwa- 
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lebna śmiercią polegnę, ty haniebnie ucieczesz” '). Za 
chwilę dano hasło do bitwy. 

Byłoto dnia 12 sierpnia roku 1599, we wtorek *), 
znacznie już ku wieczorowi. Tylko dwie godzin brako- 
wało do zachodu, pozostawało do bitwy. Prędsi we 
wszystkiem Tatarowie przeprawili się przez rzekę nim 
Chrześcijaństwo jeszcze należycie obwarowało obóz 3); 1 nim 
jeszcze zupełnie sprawiono szyki, wstępnym bojem zaczeli 
bitwę. Wiodła się ona przecież dość szczęśliwie z po- 
czątku Chrześcijanom. Jak w każdej prawie slanowczej 
rozprawie między rycerstwem zachodnioeuropejskiem a nie- 
przyjacielem innego stanu lub innej wiary, jak w szeze- 
gólności pod Nikopolem, tak i obecnie nad Worskla, 
wzięła zrazu górę niezrównana natarczywość rycerska. 
Liczne puszki i samostrzały artylleryi litewskiej nie uczy- 
miły wprawdzie spodziewanego skutka w szerokiem polu, 
przeciwko ruchliwemu Tatarstwu, lecz dobor rycerstwa ró- 
żnych narodów szedł w zawody eudami waleczności. Wszę- 
dzieobeeny wzrok W. xięcia Witołda, otoczonego przy- 
boczną strażą polską pod przewodnictwem Nałęczów Se- 
dziwoja Ostrorogskiego i Dobrogosta z Szamotuł, ożywiał 
rycerstwo nadzieją honorowych oznak wojennych, jakie 
najzawołańsi rycerze polscy otrzymowali zwyczajnie od 
Witołda po większych bitwach*). _ Mniemano sie już 
v posiadaniu zwycięztwa, gdy wtem z ubocza wznio- 
sła się ogromna chmura kurzu, i okazało się za nią no- 
we wojsko tatarskie — Tymur-Kutłuk z druga połową 


1) Dlagosz Hist. X. 157. Do nieco odmiennego niż zwyczajnie opisu 
bitwy posłużyły nam osobliwie Roczniki Lindenblatta str. 121.122, zawierają 
ce najdawniejszą, z ust świadków naocznych czerpaną powieść wypadku, 
Oprócz tego Długosz Hist. X. 156. 157. Lietopis po Nikonowu spisku 1V, 
279—285. Karamzyna Hist. Pań. Boss, tom V, rozdź Il. Narbutt Hist. Lit. 
V. 618—620. Hammer Gesch, der gold. Horde 665, *) Długosz X. 156, 
Nikon. Lietop. IV, 280. Dlagoszowe qualuordecima jest prostą myłką pi- 
sarską, sprzeciwiającą się następującemu zaraz oznaczeniu feria III post fe- 
sum S. Laurentii i zgodnej z tem dacie kroniki Nikonowskiej. 3) O tym 
stanowczym ruchu, zwyczajnie źle rozumianym, jednozgodnie Nikon. kron. 280 
wstriecziu izide is za reki i Lindenblatt , mówiąc (str. 122) o wstępnym 
boju ze strony Ordy. *, Długosz X. 186 multis Polonis militaria referenti- 
bus insignia quae ad Als Uhra duce Alexandro donante acceperant, 
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Ordy. Po odstąpieniu Chrześcian od bródu, przebył on 
rzekę, i stanawszy w najważniejszym momencie na polu 
bitwy, otoczył rycerstwo Witołdowe zwyczajnym tatarskiej 
taktyce półkręgiem czyli tańcem '.  Wszczęła się wielka 
zamieszka, równie sroga dla Chrześcian jak i pogaństwa. 

Powiększyły ja niezmierne tumany prochu, zasłaniające 
wszelki widok pobojowiska. w jednej chwili znaleźli 
się rycerze chrześcijańscy bez koni, do których fortelna 
Orda wymierzyła najpierwsze strzały. Nim się zwycięzkie 
zrazu chrześcijaństwo spostrzeglo , przechyliła się kewaw: 
szala zwycięztwa na stronę Tatar. Poznali się na tem 
najpierwej tatarscy wspóltowarzysze wojsk Witołdowych , 
pułki Tochtamyszowe. Nie czekając ostatecznej rozsypki, 
zbiegł Tochtamysz jeszcze przed końcem walki z pobo- 
jowiskaa. A tensam w ucieczce co i w pogoni, upa- 
trywał uciekający Tałarzyn nawet w klęsce obecnej oka- 
zyę do swojej najulubieńszej praktyki , do porywania jassyru. 
Pierzchnawszy przed zwycięzcami wsteczna drogą ku Li- 
twie, rozstawił Tochtammysz sieci na własnych sprzymie- 
rzeńców uciekających, nachwytał niezmiernie wielu nie- 
dobitków litewskich, spladrował i wyplenił krainę okoli- 
czną?”), Za zbiegłym carem rozsypała się 1 reszta wojsk 
Witołdowych. Sam Witold został przemocą uprowadzony 
przez swoich. Z nim razem ocaleli ucieczką rodzony 
brat króla Władysława Jagielły Świdrygielło, polscy to- 
warzysze Witołda Sędziwój z Ostroroga i Dobrogost 
z Szamotuł. Tegoż samego środka atunku kazał Wi- 
tołd chwycić się także walczącemu jeszcze wojewodzie 
krakowskiemu Spytkowi. „Nie splamisz się ucieczką” — 


krzyknie nań zwyciężony bohater Litwy — „lecz zasłu- 
żysz owszem na chwałę, gdy się przyczynisz do zasło- 
nienia osoby mojej.” — Ale pan Spytko nie miał uszu 


dla takich słów. Ani też dał się skłonić do przywdzia- 
nia daru Edygi, owego ochrończego kapelusza hańskiego. 


1) Velut quadam chorea mówi o wojowaniu Tatarów Jlisioria Saler= 
nitana w SŚchwandtnera Scripł. rer. huag. Ml, 604. 2) Kronika Nikon, IV. 
282 mnogi narod wozlorhasze bieguczi aki na žalwie kłasy. 


Owszem, jak przystało wzorowi szwaleryi chrześcijańskiej, 
natar? z orężem w ręku na pogan, i zniknął w ge- 
stwie nieprzyjacielskiejj Nikt nie widział go ginacego: 
przeco pozostała na długie czasy wałpliwość czy znalazł 
śmierć lub niewolę. Dokoła swego pana poległ wszystek 
prawie dwór Spytków, mianowicie marszałek Bernat, 
cześnik Mikołaj, notaryusz Prokop, podskarbi Przecław, 
dworzanie Dobrogost, Szczepiecki, Frycz, Jan Oderski 
„i mnodzy inni.” Tylko jeden z skarbników, Pawel Ko- 
ścian z Sędziszowa , Jastrzębiec , uniósł życie i ponoś zna- 
czną część skarbów, prawdopodobne źródło wielu zaku- 
pionych poźniej dóbr ziemskich. Jeszcze większą od Ko- 
ściana niesława okrył się niedawny przeciwnik Spytków, 
waleczny szermierz językiem, Paweł Szczukowski, jeden 
z pierwszych zbiegów z pobojowiska.  Najliczniejsza atoli 
część rycerstwa chrześcijańskiego dała mężnie gardło na 
placu. „Oto imiona ubitych kniaziów litewskich” — koń- 
czy żalobnie kronika ruska '): — „Kniaź wielki Andrzej 
QOlgierdowicz Połocki, kniaź wielki Dmitr  Olgierdowicz 
Brański, dwurodny brat ich kniaź Michał Jawnutijewiez, 
wnuk Gedyminów; kniaź Iwan Borysowicz Kijowski, kniaź 
Hleb Swiatosławowicz Smoleński, kniaź Lew Koryatowicz, 
Michał Wasilewicz i brat jego kniaź Semen Wasilewiez, 
kniaź Michał Podbereski i brat jego kniaź Alexander, kniaź 
Dymitr Daniłłowicz Wołyński, kniaź Fiedor Patrykiewiez 
Rylski, kniaź Andrzej Drucki, kniaź Tułuntowicz, kniaź 
Spytko krakowski, Iwan Juryewicz Bielski, kniaź Dy- 
mite Koryatowicz, kniaź Jamont namiestnik Smoleński — 
wszystkich kniaziów imiennych sławnych siedmdziesięciu 
i ezterech , a innych wojewodów i bojarów wielkich i Chrze- 
ścian i Litwy i Rusi i Lachów i Niemców jak mnogie 
mnóstwo poległo, ktoż zliczyć zdoła!” — Do tego spisu 
ofiar rusko litewskich dodaje kronika krzyżacka *) dzie- 
więciu braci zakonnych, poległych ze swemi poczlami 
rycerskiemi, żałujac osobliwie dwóch pobożnych rycerzy 


1) Tamże 1V, 285. °?) Lindenblatt Jahrbiich. 122. 
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„pana Hanusza i pana Tomasza Surwiłłów, braci”, owych 
niegdyś zdrajców litewskich, którzy przeszedłszy z obozu 
ojczystego na stronę wrogów krzyżackich, sługiwali im 
za przewodników wojennych po własnym kraju. Do ofiar 
Litwy, Rusi, Krzyżaków, dolicza kronika polska bohaterów 
koronnych, pomiedzy którymi najprzedniejsi prócz Spytka: 
wojewoda mazowiecki Jan z Lazenie Nałęcz, Warsz z Mi- 
chowa Rawicz, Socha płocki wojewoda, Pilik Warszawski, 
Jan z Dabrowy Wadwicz, Tomasz Wierzynek &Łagoda, 
Piotr z Miłosławia herbu Doliwa — polegli; Zuczka zaś 
z Wajszyna Prawdzie i Rafał z Tarnowa syn wojewody 
sędomirskiego Jaśka, w miewolę wzięci”. „Wzięty 
też został cały obóz chrześcijański, i wszystkie w nim 
telegi okowane z łańcuchy żelaznemi, i wszystkie działa 
i puszki i piszczele i samostrzały, i bogactwa mnogie 
a wielkie, i naczynia złote a srebrne ” *). Jak przed trze- 
ma laty pod Nikopolem, pozostała z ogromnej armii krzy- 
żowej, z oczekiwanych po niej rezultatów ogromnych, 
tylko garstka uciekających stepem rozbitków. 

Zwycięzkie Tatarstwo puściło się w pogoń za re- 
szłą wojsk chrześcijańskich, w dalszy pochód ku grani- 
com litewskim. Nigdy jednakże w całej sile tążsama nie 
ciągnąc droga, rozdzieliły się obiedwie armie tatarskie 
i teraz w dwa osobne zagony. Tymur Kutłuk ze swymi 
podążył strona północną, szlakiem wołyńskim, ku stolicy 
kijowskiej.  Edyga z większą połowa wojsk skierował 
się ku południowi, w celu najechania południa, południo- 
wym szlakiem wołoskim.  Przeszkadzał wprawdzie postę- 
pom obudwóch armij tatarskich Dniepr, ta główna obrona 
granie chrześcijańskich od Tatar, dla której oni wyprawiali 
się na Polskę zazwyczaj w zimie, po zamarzniętym Dnie- 
prze. Terazniejsza atoli bezbronność Litwy ośmielała Ty- 
mur Kutłuka nadzieją, iż bez trudności wymoże sobie 
przejście przez Dniepr północny; Edyga zaś obiecywał 
sobie równie łatwa drogę przez południowy, koło brodu 


1) Długosz Hist. X. 157. %) Kron. Nikon. IV. 282, 
Jad. i Jag. T. III. 21 
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i wyspy Tawań, gdzie rzeka tylko 300 kroków szeroka. 
Tymczasem w groźnemto właśnie położeniu okazywała 
się najjaśniej wielkość Wiłołda. Jak nigdy tak i teraz nie 
tracąc ducha, trafiając bystrem okiem od razu w miej- 
sce największego niebezpieczeństwa, pojał zwyciężony bo- 
hater, iż główne niebezpieczeństwo grozi Litwie i Polsce 
od walecznego Edygi.  Zaczem północna stronę kijow- 
ską, jako ludniejszą i warowniejsza, wystawioną na zas 
mach mniej silnego i mniej zdolnego nieprzyjaciela, po- 
zostawi on własnej przeciw Kułukowi obronie, a sam 
z resztą rycerstwa pospieszył ku południowym wybrze- 
żom Dniepru, do brodu Tawańskiego, o dwa dni drogi 
od ujścia rzeki. Na szczęście przybyła mu tam świeża 
pomoc rycerstwa z tejsamej strony, zkąd Litwa całą po- 
łowę swojej tegoczesnej sily i potęgi czerpała, tj. z Pol- 
ski. Trwające wciąż nad Wisłą kazania i uzbrojenia krzy- 
żowe nadsyłały tatarskiej wojnie na wschodzie coraz no- 
wych ochotników rycerskich, którym wieść o klęsce nad 
Worsklą nakazywała temspieszniejszą nieść pomoc. Roz- 
kaz Witołdów powołał te posiłki polskie nad dolny Dniepr 
ku Tawani, i owo prędzej niż można było tuszyć, znala- 
zła się znowuż jakataka siła pod sztandarem wielkoxią- 
żęcym.  Osadziwszy się na niezmiernie obronnem stano- 
wisku Tawańskiem , odzyskał waleczny Kiejstutowie dawną 
hardość umysłu, podniesioną coraz pomyślniejszemi wie- 
ściami z Polski, Nakazując bowiem jaknajusilniejszą obro- 
nę Dniepru, przyrzekał król Jagiełło nadesłać jeszcze 
większe posiłki, gotował się w razie potrzeby wyruszyć 
osobiście, z całą potęgą polską. „Niema tego potrzeby” — 
przechwalał się teraz Witołd. — „Gdyby nietylko Edyga 
lecz sam Tamerlan z wszystkiemi wojskami wschodu, po- 
kusił się o przeprawę przez Dniepr, byłbym w stanie 
zatrzymać go u Tawani. Owszem samo rycerstwo Wi- 
tołdowe pragnęło teraz nadejścia wojsk Edygi, tążsama 
co i nad Worsklą uniesione znów zuchwałością. Ale roz- 
sądniejszy od niego Edyga nie chciał watpliwej próbować 
walki. Widząc przeprawę przez Dniepr mocno broniona, 
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przeszło Tatarstwo mimo Tawani, i wtargnęło do pobliz- 
kiego Krymu.  Tożsamo nastąpiło po opuszczeniu spu- 
stoszonej Tauryki, przy powtórnym przechodzie Ordy koło 
brodów Tawańskich. Gdy rycerstwo Witołdowe ciagle 
zalegało przeprawę, zaniechał Edyga wszelkiej dalszej woj- 
ny w tych stronach, i syt sławy i łupów krymskich, 
wróci nazad za Don, w głab monarchii Kapczackiej '). 
W tej porze Tymur Kutluk posunał się aż pod Kijów, 
i wymógł na mieście okup niewielki, od mieszczan 500 
rubli, a od klasztoru Peczerskiego osobno 50 rubli *). Po- 
jedyńcze oddziały tatarskie miały wprawdzie przejść Dniepr 
i pustoszyć kraj aż po Łuck, lecz były zanadto słabe, 
aby przedsięwziąć coś stanowczego. Cofnał je więc Ty- 
mur Kutluk zza Dniepru, i nie kusząc się o zdobycie 
Kijowa, zwinął obóz do powrotu za Edygą w ziemie kap- 
czackie, gdzie go niebawem śmierć zaskoczyła. Nim je- 
sień przyszła, minęło zupełnie tegoroczne niebezpieczeń- 
stwo tatarskie. 

Chciano je przecież i dalszym ujać czasom. Nie 
ustawała tedy Polska i Litwa w staraniach o ubezpie- 
czenie granie od Tatar, o uzyskanie uległości carstwa 
Złotego. Władysław Jagiełło otrzymał niebawem nowa 
koncessyą papiezką na rzecz wojen z pogaństwem. Li- 
stem papieża Bonifacego IX do biskupów archidyecezyi 
gnieźnieńskiej, wydanym w pięć miesięcy po klęsce Wi- 
tołdowej nad Worsklą *), przyznana została królowi Pol- 
skiemu jednoroczna dziesięcina od wszystkich dochodów 
kościelnych w całem królestwie Polskiem, „ku zagładzie 
Tatarstwa.” Dzięki zjednoczonym usiłowaniom Jagiełły 
i Witołda uniknęła Polska i Litwa w istocie dalszych za- 
machów Ordy. Niewyczerpany w wynachodzeniu środ- 


1) Całą ważną wiadomość o obronie Dniepru przez Witolda i świeżo 
przybyłych posiłkach polskich, winni jesteśmy kronice Wapowskiego (Dzieje 
Kor. Pol. przekł. M. Malinowsk, I. 159. 140) jedynej z kronik, która zamiast 
powtarzania tradycyi 0 sprzeciwianiu się Jagiełły wyprawie Witoldowej, zga- 
dza się z dokumentową wiadomością wcale odmiennej treści. ?) Nikon, kron. 
IV. 285. 3) Dnia 15 stycznia 1400, Raynald Annal. eccles. od h. ann, nr.7. 
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ków zaradczych Witołd, mógł owszem ponowić z czasem 
swoje dawne zamiary wywalezenia sobie wpływu i prze- 
wagi w państwie Kapczackiem. Posłużyły mu do tego 
ciągłe zamieszki w Ordzie, ciągle stosunki z rodzina Toch- 
tamyszową. Po“ klęsce nad *Worsklą, chcąc korzystać 
z śmierci Tymur Kulłuka, powrócił Tochtamysz znowuż 
w stepy tatarskie. Nie zaprowadziło go to jednak do celu, 
gdyż zamiast berła spodziewanego znalazł on tam jedy- 
nie potrzebę dalszej walki, a nareście śmierć na pobojo- 
wisku. Dopiero jego synowie i wnukowie odnieśli ko- 
rzyść z ojcowskich i własnych związków z Witołdem. 
Panowali z nich w różnych czasach na złotym tronie 
najprzód Dzellaledin czyli Sultan Saledyn, wspierany przez 
Witołda i wywzajemniajacy się Litwie i Polsce stateczną 
pomocą we wszystkich wojnach; następnie Betsabula, 
uzbrojony przez Witołda przeciw wrogiemu Litwie na- 
stępcy Saledyna Keremberdzie , nie dość jednak szczęśliwy 
w przedsięwzięciu; wreście Jeremferden, podobnież prze- 
ciw temuż samemu Keremberdzie podniesiony przez Li- 
twę a fortunniejszy od swego brata Betsabuli, gdyż nie- 
bawem zwycięzca i nawet zabójca Keremberdy '). Sam 
terazniejszy pogromca Litwy nad Worskla, Edyga, ciągle 
jeszcze obok synów Tochłamyszowych panujący w pe- 
wnej części Kapczaku, szukał w poźniejszych latach przy- 
jaźni Witołdowej, odzywając sie doń przez uroczystą am- 
basadę z darami: „Dożyliśmy jasny królu wieczornych 
Życia naszego lat. Godzi się resztę dni naszych spędzić 
w pokoju. Krew, ktoraśmy w wojnach Z sobą przelali , 
niech wsiąknie w ziemię. Słowa zlorzeczeń i zniewagi, 
któreśmy wzajemnie miotali przeciw sobie, niech prze- 
brzmią z wiatrem. Zawziętość gniewu naszego niech spło- 
nie w ogniu. Pożogi zaś wojen naszych niech na przy- 
szłość woda zaleje *)”. Stolica litewska nawykała do 
widowisk intronizacyi carów kapczackich , jakoto Betsabuli 


1) Długosz Hist. XI. 594. Narbult Dzieje Litwy VI. 577. Porówn. Ham- 
mer Gesch. der gold, Horde 576. 577. °?) Długosz Hist. XI. 409. 
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w roku 1448, Jeremferdena nieco poźniej, Dewlet Hadżi 
Gereja w roku 4428 !), przyodziewanych przez Witołda 
w Wilnie lub Trokach purpurową szubą o złotym hafcie 
i hańską koroną z pereł. Carowie i carzykowie tatarscy 
bywali powszednimi gośćmi w obozach Witołdowych, u sto- 
łu biesiad wielkoxiążęcych *. Czapka Witołda, szczęśliw- 
sza od owej przez Edygę Spylkowi darowanej, miała naj- 
głębsze uszanowanie w stepie czarnomorskiem u łotrzyków 
tatarskich, oszczędzających przystrojonego nią wędrowni- 
ka °). Imię Witołda, podziwiane w sasiednich krajach 
zachodu, było również głośne w stronach kapczackich *). 
Takim sposobem ofierna krew znad Worskli nie zupełnie 
bez skutku upłynęła. Zakreślony terazniejszej krucyacie 
plan owładnięcia Kapczaku, oswobodzenia Rusi wscho- 
dniej od jarzma tatarskiego, spodziewanego potem pano- 
wania nad taż Rusią, pozostał wprawdzie w całości nie- 
osiągnięty, owszem krwawo chybiony, lecz częściowo 
pozwoliła mu opatrzność dopiąć życzeń niektórych. Wielu 
z Tymur Kutłukowych następców uznawało się sprzymie- 
rzeńcami, nawet istnymi hołdownikami Witołda, a po- 
większone tem rozsłabienie potęgi carstwa Złotego, coraz 
sroższe odtąd zamieszki w Ordzie, przyczyniły się po kil- 
kudziesięciu latach do łatwiejszego wyzwolenia się Mo- 
skwy zpod Mongołów o własnych siłach. Jakoż i te- 
razniejszy udział W. xięcia Wasila w wyprawie Tochta- 
myszowej był szczęśliwszym od Wiłołdowej walki nad 
brzegiem Worskli. Znaczne wojsko moskiewskie wtar- 
gnęło w wskazana orężowi swemu ziemię Kazańska, zdo- 
było trzy główne miasta, uniosło wielkie korzyści 5). Dla 
Witołda miała klęska nad Worskla chyba tę korzyść, 
jakiej według pospolitej powieści zapragnął jeden z wnu- 
ków Jagiełły w wojnie z Wołoszą. Jak tegoż poźniej- 
szego króla Polskiego posadzano, iż jedynie w tym celu 
podjął nader niepomyślną wyprawę, aby wygubił w niej 

1) Narbutt Dzieje Lit. VI. 500. 2) Gilbert de Lannoy Voyages wyd. 


przez Lelewela rozdź. 84. *%) Tamże rozdź. 89. *) Czacki O lit, i pol. praw, 
IL. 159. 5) Karamzyn Hist. V rozdź, 4 nota 176, 
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szlachtę niesforną, tak też wielka liczba poległych nad 
Worsklą kniaziów litewskich uwolniła Witołda rzeczywi- 
ście od wielu kłopotów z ich przyczyny, usunęła wiele 
przeszkód samowładnym i spokojniejszym odtąd rządom 
W. xięstwa. W tym względzie nawet główna terazniej- 
szej wojny ofiara, zniknięcie wojewody krakowskiego 
i władzey zachodniej części Podola, pana czyli według 
kroniki ruskiej „kniazia” z Melsztyna, wynagrodziła się 
Witołdowi niemałą z czasem korzyścią. Mówimy wZni- 
knięcie” Spytka, ponieważ „jak o tem nadmieniono , nie 
było dostatecznej pewności, czy zginał w bitwie czy 
tylko popadł w niewolę. Owszem przez długie lata spo- 
dziewano się jego powrotu z ziemi tatarskiej, i niemałe 
zapewne czyniono o to starania. Tymczasem pozostała 
po nim młoda małżonka Elżbieta z trojgiem dziatek, tj. 
z córką Elżbietą, poślubiona już xiążęciu Niemodlińskiemu 
Bernardowi, tudzież z dwoma synkami Janem i Spytkiem, 
niezdolnymi dać należytej obrony ojezystemu Podolu. Po- 
twierdził im przeto Jagiełło posiadanie majętności dzie- 
dzicznych, pozwolił pani Spytkowej trzymać dalej ziemię 
Samborską, Wieluńska itd.'), a za Podole spłacił król ro- 
dzinie 5000 kóp groszy szerokich *), zaliczone niegdyś 
przez p. Spytka przy objęciu Podola. Wykupioną zaś 
ziemię nadał monarcha swemu rodzonemu bratu Świdri- 
gielle, który jednakże nie długo pozostał w jej dzierże- 
miu. Wichrzyciel przez całe życie, wszczał on niebawem 
nowe z Jagiełłą i Witołdem zalargi, zakończone odjęciem 
mu Podola. W końcu stanęło na tem, iż W. X. Litewski 
wrócił królowi Polskiemu 20.000 kóp groszy polskich 3), 
otrzymane niegdyś za ustąpienie zachodniej części Podola 
p. Spytkowi, i objał ziemię na siebie. Połączone w ten 
sposób wschodnie i zachodnie Podole zakwitnęło pod pa- 
nowaniem Witołda spokojniejszym i pomyślniejszym niž 
kiedykolwiek bytem. Jak już za pana Spytka, słynnego 


1} Wojcieki Bibl. Star. pis. wyd. 1855 IL. 525. 3) Długosz X. 177. 
3) Latop, Litw. Daniłow. str. 56. Długosz XL 511, 
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z budowania twierdz w ziemiach ruskich, tak jeszcze 
bardziej za W. xięcia Witołda , napełniała się „Ruś dolna” 
liczaemi warowniami, budowanemi ogromnym nakładem 
kosztów i pracy, niekiedy przez 12.000 spędzonych ze- 
wsząd robotników, przy pomocy kilku tysięcy koni i wo- 
zów ).  Osobliwie Tawański bród na Dnieprze zamienił 
się w ważne stanowisko obronne, w bogata komorę cel- 
ną, warowną bramę między zachodem i wschodem. Raż 
po raz przechodziły tamtędy tłumne karawany kupieckie 
z Polski i Rusi ku Czarnomorzu, ciągnęły karawany nazad 
ku Polsce, wracali z jasyru tatarskiego więźniowie 0SWo- 
bodzeni, wrócił np. miade innymi wzięty nad Worsklą 
wojewodzie krakowski Rafał z Tarnowa. Tylko głównego 
bohatera znad Worskli, pana wojewody Spytka, napróżno 
wyglądano zza Dniepru. Rok po roku upływał, a o nim 
zawsze tażsama panowała niepewność.  Niezmierny je- 
dnakże rozgłos jego bohaterstwa na pobojowisku tatar- 
skiem, nie dawał mu zgasnąć w pamięci ludzkiej. Już 
trzy dziesiątki lat minęły; już owa ukochana Żona El- 
żbieta, zaślubiona powtórnem małżeństwem xiążęciu Mun- 
sterberskiemu Janowi, zapomniała o pierwszym meżu; 
już nawet ten drugi maż Elżbiety zeszedł ze świata *), 
a pamięć publiczna ciagle marzyła o panu Spytku, 
jako żyjącym w niewoli gdzieś pogańskiej. Jeszcze 
w roku 1451, w publicznych układach o Podole po 
śmierci W. xięcia Wiłołda, zastrzegano wyraźnie co się 
słać ma z Podolem, „gdyby wojewoda Spytko powrócił 
z ziemi tatarskiej” °).  Nareście i pamięć publiczna ście- 
mniała w ciagu pokoleń, a xięga dziejów ojczystych 
szczyci się po dziśdzień imieniem pana Spytka, jako je- 
dnem z najświetniejszych świadectw owej pomocy, jakiej 
bądźto w obecnej wojnie wschodniej, badź w każdym 
innym razie, doznawała Litwa temi czasy od Polski. Te- 


1) Gilbert de Lannoy Voy. rozdź. 86. 2, Dlugosz Hist. XL. 521. 
3) Invent. Cromeri Rękop. Ossol. /. 102 et si Spytko palatinus Cracov. post- 
liminio et Ścytia redierit... 


raz spojrzeć nam w stronę przeciwną, na ową „wielką 
wojnę” zachodnią, wojnę z teutonizmem krzyżackim, w któ- 
rej Polacy odnosza wzajem pomoce od Litwy, dla której 
spólnego wywalczenia połączyły się właściwie oba naro- 
dy, a która z tego względu jest niejako ostatnim rezul- 
tatem zdarzeń powieści naszej. 


XXII. „WIELKA WOJNA,” 


Dawne powody. Spór o Drezdenko. Umiarkowanie 
W. mistrza Konrada. Nastąpienie Ulryka. Coraz wojenniejsze 
usposobienie zakonu. Coraz nieprzyjaźniejsze kroki między Krzy- 
żakami a Polską. Wybuch wojny r. 1409. Zabor Dobrzynia 
przez zakon. Rozejm i przygotowania do nowej wojny. 
W Polsce: poselstwa i fortele. W państwie krzyżackiem: 
świecka rycerskość zakonu; nadmiar zuchwalstwa ; tajne nie- 
chęci. Szkodliwy wpływ Zygmunta. Powtórny wybuch wojny. 
Nie dość pomyślny Polsce. Spotkanie się pod Grun- 
waldem. Opis miejscowości. Umiejętoe korzystanie z niej 
przez Polaków. Zaślepienie Krzyżactwa. Długa zwłoka z obo- 
jej strony. Szyk armii polskiej. Mądrze obmyśłany plan bitwy. 
Wyzwanie krzyżackie przez heroldów. Pierwsza bitwa. Diuga 
bitwa. Niebezpieczeństwo króla. Trzecia bitwa. Zupełna 
klęska Krzyżaków. Śmierć W. mistrza z urzędnikami za- 
konu. Rozbicie obozu. Widok pobojowiska po bitwie. Czyn- 
ności po zwycięztwie. Pochód. Oblężenie Malborga. Ocalenie 
zakonu. Temstraszniejszy upadek poźniej. Polska i Litwa po 
zwycięztwie grunwaldzkiem. 


Obecna walka z Krzyżactwem obchodziła tak blisko oba 
pobratane narody, iż pomagając w niej jeden drugiemu, po- 
magał każden swojej własnej potrzebie. Lubo więc Polacy 
w całej wojnie niezaprzeczenie naczelne trzymali miejsce, 
zdało się watpliwa niekiedy rzeczą, czy Polska Litwie czy 
Litwa Polsce pomaga. Nie brak nawet twierdzeń wyra- 
źnych, że jedynie dla Litwy podnieśli teraz oręż Polacy '). 
Na wszelki wypadek przekonujemy się złąd o temnie- 
wątpliwszej wielkości wojny. Im trudniej bowiem do 
rozróżnienia wikła się w niej obopólny interes, obopólna 


1) Np. w Sarnick, Annal, lib, VI. przy lipsk, wyd, Długosza II. 1164. 
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pomoc zjednoczonych narodów, tem różnorodniejsze , tem 
rozliczniejsze wynikną z niej rezultaty; tem większą zmia- 
nę sprawi ona w losach przeciwników walczacych. Ja- 
koż nie inaczej jak tylko „wielką” wojna, wielką bitwą, 
wielką potrzebą, bez żadnego zresztą przydatku miejsca 
lub czasu, zwano ją u nas przez długie lata, zwali ją 
samiż zwycięzcy, zwali ją synowie i wnukowie zwycię- 
zców '). Biorąc owszem na uwagę bezprzykładny podów- 
czas ogrom użytych ku wojnie środków, uwzględniając 
rozległość krajów z których obie walczące strony, Polska 
i zakon, ściągają sobie posiłki, widzac wcale odmienny 
charakter obudwóch nieprzyjacielskich obozów, tu obozu 
Niemców, Nadreńczyków, Francuzów, Anglików, Szkotów 
itp, jednem słowem rycerstwa z całej zachodniej poto- 
wy świała — tam obozu Polski, Litwy, Rusi, Tatarów, 
Wołochów, Bessarabów, Ormian itp., jednem słowem całej 
wschodniej połowy, przywiązywano do tej „wielkiej” woj- 
ny już wówczas znaczenie starcia się z sobą dwóch wcale 
odmiennych kończyn ludzkości europejskiej, miano ja za 
walkę między zachodem a wschodem ?), między teutoni- 
zmem a słowiańszczyzną. Gdzie zaś tak wielkie zastępy 
wyruszają naprzeciw sobie do boju, tam bez wątpienia 
równie dawne, równie nieprzejednane przyczyny ostrzą 
miecz przeciwnikom. Znamy je z całego ciagu powieści 
naszej. W pierwszych jej chwilach stanął zakon niemie- 
cki w zenicie swojej chwały i potęgi za W. mistrza 
Winryka 3), a wynikłe ztąd niebezpieczeństwo dla Polski 
i Litwy, zjednoczyło oba zagrożone narody. Zespolona 


!) Jagiełło w dokum. z r. 1410. Grab. i Przezdź. Źród. do dziej. Pol. 1. 
159 in magno conflictu. Dlugosz Hist. X. 198 in conflictu magno, XI, 284 
conflictus magni, XI. 552 proelium magnum, XI. 455 magnus conflictus. Dłu- 
gosza Bånderia Prulenorum wyd. przez J. Muczkowsk, str. 95. 109 proelio 
magno, 114 clade magna. Podobnież Orzechowski, Żywot i śmierć Jana Tarn 
wyd. Bołromolca str. 15 „na onej wielkiej wojnie...” Bulla papieża Jana 
XXIN z roku 1412 (Lindenblatt Jakrbiich. str. 258) nazywa bitwę grunwaldzką 
stupendum et horribile bellum. Autor Kroniki opat. Żegań. Stenzel Script |. 
256, ucieka się aż do historyi wojen rzymsko - punickich po godne dla niej 
miano, i pisze, że król Jagielło stoczył z Krzyżakami Fortissimum bellum 
Puńieum, *) Np. Wapowski Kron. przekł, Malinowsk. 1.216, 3) Ob. to I str, 204. 
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Polska i Litwa okazała się zdolna dotrzymać placu teuto- 
nizmowi, przychodziła do coraz śmielszej świadomości sił 
swoich, a przykry tego widok, a gorzkie dla Krzyżactwa 
uznanie że wszystkie dotychczasowe wysilenia zakonu je- 
dynie ku temu posłużyły, aby sobie samemu przemoene- 
go stworzyć nieprzyjaciela, aby samowolnie oręż zagłady 
zawiesić sobie nad karkiem, jątrzyło Krzyżaków coraz ja- 
dowitszą, coraz zapamiętalszą nienawiścią ku temuż nie- 
przyjacielowi. Przy wzmagającej się z dniem każdym po- 
potędze i śmiałości po stronie pokrzywdzonej — przy 
również wzbierającej żółei po stronie pokrzywdzicieli, na- 
wzajem teraz zagrożonych i mściwych — na coż więcej 
jeszcze powodów. Bez wszelkich też dalszych szczegółów 
moglibyśmy wyruszyć już wprost pod Grunwald.... 

Ale w grze losów ludzkich każda pojedyńcza chwila 
ma swoje prawa, każda może nadać wypadkom pewną 
barwę odmienną, poszczególną. Pod wpływem takich 
przyczyn chwilowych przybrała nasza „wielka” wojna pe- 
wien właściwy sobie, indywidualny charakter, biegła tak 
zmienną koleja zdarzeń, przedstawiła w końcu tak niespo- 
dziewanie wspaniałe widowisko, że przestając na owych 
przyczynach ogólnikowych, pozbawilibyśmy się najpiękniej- 
szych rysów obrazu. Owoż zbliższa na rzeczy patrząc, 
przypominamy sobie naprzód przedkoronacyjne zobowią- 
zanie się Jagiełły do przywrócenia dawnych uszczerbków 
państwa. Dobra wiara zacnego króla nie znała nic święt- 
szego nad obietnicę. Całe jego panowanie dotychczaso- 
we było szeregiem pełnionych zobowiązań.  Przyjąwszy 
chrześcijaństwo, ochrzciwszy Litwę, przywrócił on wraz 
z Jadwiga ziemie Czerwonoruskie, przywrócił Opolezyko- 
we niegdyś prowincye , starał się nawet przywrócić staro- 
dawne dzierzawy Szlązkie. Odbył się tym końcem w Wro- 
cławiu (r. 1404) osobisty zjazd Jagiełły z terazniejszym 
panem Szlązka, Czeskim królem Wacławem, skłonnym 
w istocie do ustąpienia Polsce ziem nadodrzańskich '). 


') Palacky Dejiny nar. Czesk. tom Ill część IŁ str. 57. 


Niedojście nadziej wrocławskich przypisuje kronika jedynie 
oporowi rady królewskiej, nie chcącej przystać na zawa- 
rowane przez Wacława dostarczanie pewnej siły zbrojnej 
z xięstw ustąpionych '). Do poźniejszej więc pory odracza- 
jac sprawę o Szlązk, myślał Jagiełło dalej o przywróceniu 
Pomorza krzyżackiego. Równie wierni zaś charakterowi 
swemu Krzyżacy — płynęli dalej niepohamowanym prą- 
dem swego żywota, żywota grabieży i ucisku. Złąd Ja- 
gielło i panowie koronni stawali coraz śmielej w obro- 
nie swoich od tak dawna gwałconych praw, a Krzyżactwo 
objęło tymczasem Nową Marchię, garnęło z Nową Mar- 
chią niektóre pograniczne powiaty polskie, mianowicie owo 
fatalne dla zakonu Drezdenko *), umiało sobie przy- 
swoić niedogodna chrześciańskiej Litwie Zmudź. Nastę- 
pca przesławnego mistrza Winryka, umiarkowany Konrad 
Jungingen, pragnał wprawdzie zachować spokój z Koroną, 
zdobył się na determinacyę odprzedania Polsce ziemi Do- 
brzyńskiej , wykrzłusił tem dla miłości pokoju ofiarę więk- 
szą, lecz nie umiał zdobyć się już na mniejszą, nie zdo- 
łał zrzec się Drezdenka. I byłoby to zapewne nie ocali- 
ło losów Krzyżaciwa, gdyż spotężona raz Polska i Litwa, 
występując coraz zaczepniej, byłaby prawdopodobnie z dal- 
szemi ozwała się pretensyami. Jakoż w tem właśnie leży 
główna traiczność zdarzeń, że powzięta raz przez zakon 
fałszywa, przepaścista droga żywota, prowadzi go śród 
samej pomyślności pozornej w upadek nieochybny, pory- 
wa go jeśli nie tą, tedy ową ścieżką w przepaść konie- 
czną, a różnica tej albo owej ścieżki, tej albo owej przyczyny 
ostatecznej, stanowi tylko o takiej lub innej barwie, o ta- 
kim lub innym kształcie ostatniej sceny żywota. Wska- 
zawszy zaś upadkowi Krzyżaków ścieżkę Drezdenka , chciał 
los niejako pokazać, jak olbrzymie następstwa mogą z dro- 
bnych na pozór urosnąć przyczyn, jak w danym raz kie- 
runku jeden krok nierozważny domierza zguby, jedna 
kropla PRNACZAA rozlewa kielich, jeden powiew wietrzyka 


1) Długosz X. 181. ?) Ob, tomu niniejszego str. 177 i dalej, 
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zabija skłonnego do apoplexyi obżercę. Potrafiło krajo- 
Żercze Krzyżactwo pochłonąć bezkarnie wielkie Pomorze, 
Zmudź, Nową Marchię, audławiło się małem Drezdenkiem. 

Kilką tygodniami przed ostatecznem nabyciem No- 
wej Marchii przez zakon, złożył terazniejszy posiadacz 
Drezdenka, Ulryk von der Ost, osobnym dokumentem z dnia 
25 maja r. 1402, hołd posłuszeństwa dawnej przodków 
swoich zwierzchniczce , koronie Polskiej, w szczególności 
Władysławowi Jagielle, przydając zapewnienie, iż w razie 
śmierci bezdzietnej przekaże swoją pograniczną twierdzę 
królowi. W trzy lata poźniej, tuż po wykupieniu Do- 
brzynia przez Polaków, udał się Ulryk osobiście do Pol- 
ski, i bawiac pod koniec czerwca r. 1405 na dworze 
polskim w Łędzie, zobowiązał się tam do bezzwłocznej 
zamiany Drezdenka za inne posiadłości w głębi królestwa. 
Wszakże nie upłynęło więcej nad (rzy miesiące, a spra- 
wa pogranicznej warowni nad Notecią wzięła wcale prze- 
ciwny obrót. © św. Michale tegożsamego roku zwabili 
Krzyżacy Ulryka do swojego Malborga, i „za poradą 
przyjacioł” przywiedli go tam do ugody, mocą której 
Drezdenko przeszło w tymczasowe posiadanie Krzyża- 
ków, a po roku miało zupełnie zakupione być przez 
nich '. Jak już nie raz bywało, jak zwłaszcza w po- 
czątkach obecnej wojny zdarzyło się kilkokrotnie, sro- 
dze zakon zadrwił z Korony. Im niezręczniejsza atoli 
okazywała się dyplomacya koronna wobee Krzyżaków, 
tem głębiej czuła Polska każda wyrzadzoną sobie teraz 
zniewagę. „Chyba nie byłbym królem Polskim” — za- 
wołał oburzony Jagielło — „gdyby Krzyżacy nie musieli 
wrócić Drezdenka!”?) Od dnia do dnia wzmagało się 
rozjątrzenie przeciwnych stron, rosła obustronna zuchwa- 
łość, mnożyły się zarzuty. W kilka miesięcy po ubieże- 
niu Drezdenka przez Krzyżaków, przypomnieli Polacy za- 


t) Wszystkie szczegóły według dokumentów całkowicie lub częścio= 
wo przytoczonych w Voigła Gesch. Preuss. VI. 278. 558. Dogiel Cod. dipl. 1. 
593. Gołęb. Panow. Jag. I. 85. °?) Voigt VII. 45. Więcej o Drezdenku 
i Santoku w Raczyńsk, Cod. dipl. Lith. 98. 
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konowi, iż według dawnych umów służy Koronie prawo 
do połowy granicznej rzeki Drwęcy, i do pewnego na 
pruskiej stronie dworzyska, przynależącego polskiemu mły- 
nowi Lubiez. Krzyżacy odpowiedzieli tak dumnym listem, 
„ jakiego jeszcze żaden król Polski nie otrzymał od pa- 
nów Pruskich” '), a w którym między innemi powiedzia- 
no było szydersko, iżby król „swoją przyrodzonaą mądro- 
ścią oświecić raczył bracią zakonną”, jak ona chronić się 
ma obrazy granie polskich. Panowie polscy wytłuma- 
czyli Jagielle pismo krzyżackie umyślnie w sposób naj- 
uszczypliwszy; wyszło z tego powodu nadzwyczaj surowe 
upomnienie króla do śmiertelnie chorego mistrza Konra- 
da, a Krzyżacy uczynili w tej dobie krok, który prawie 
nieodzownie zadecydował wojnę z Korona. Był tym kro- 
kiem wybór następcy po zmarłym W. mistrzu Konradzie, 
wybór jego rodzonego brata Ulryka, znanego z porywczo- 
ści rycerskiej i nieprzyjaźni ku Polsce. Za rządów umiar- 
kowanego Konrada tlała już iskra wojny między przeci- 
wnemi stronami, lecz tlała jeszcze na dnie ogniska, w po- 
piele. Równie jak szlachta polska °) tak i ogół Krzyżactwa 
dyszał wojną; osobliwie w murach zakonu przemawiała 
powszechna za nią opinia; szydzono tam z powolności Kon- 
rada Jungingena, lecz tak Władysław Jagiełło jak i W. 
mistrz Konrad, śmierzyli ile możności niechęć wzajemna. 
Nie mógł wprawdzie Konrad zaprzeć się swojej żyłki 
krzyżackiej, wiodącej go do pożądania Marchii, Zmudzi, 
Drezdenka — lecz jakkolwiek junakowie krzyżacey nazywali 
go tchórzem, jakkolwiek przekupieni trefnisie żarty z niego 
stroili, lubo go „po ścianach malowano”, on po koniec 
życia starał się nie dopuścić wybuchu wojny. Owszem bę- 
dąc już na skonaniu, zalecał utrzymanie spokoju, a w szcze- 
gólności odradzał, aby nie obierano po nim brata Ulryka, 
po którym można było spodziewać się nieuchronnego 
szczęku oręża. Tymczasem wezbrany prąd nienawiści 
krzyżackiej wzgardził wszelkiemi przestrogami rozsadku, 


1) Voigt VI. 547. 568, 3) Tamże VII. 6. 
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a mając po śmierci Konrada według zwyczaju obierać 
najprzód chwilowego zastępcę, potem rzeczywistego mi- 
strza W., obrano pierwszym komtura Wernera Tettingena, 
jeszcze sroższego niż Ulryk zapamiętalca i wroga Polski, 
drugim tegoż właśnie Ulryka. Z Ulrykowym zaś wybo- 
rem nastała zakonowi niechybna pora wojny, i zaszła oraz 
ważna zmiana w całem postępowaniu Krzyżaków, nada- 
jaca wcale niespodziewana barwę wypadkom. 

Nowy mistrz krzyżacki Ulryk Jungingen, człek w pełni 
wieku, śmiały, porywczy, rycerski, nie wdał się ani w bra- 
ta Konrada, ani w któregokolwiek z dawniejszych mistrzów 
zakonu. Jeśli każden z mistrzów poprzednich bywał zwyczaj- 
nie jedną stroną serca rycerzem , druga mnichem pokornym, 
terazniejszy mistrz Ulryk, serdeczny niegdyś przyjaciel i to- 
warzysz dzikiego Wallenroda, postapił sobie jak ów cy- 
sterski podstarości Kropidły, tj. rzucił o ziemię kaptur, 
a wystąpił w pełnej, błyszczącej zbroi rycerstwa. Toż 
wszystkie rysy zaletne i niezaletne, jakie charakteryzowały 
szwaleryę tamloczesną, odbijają się wiernie w Ulryku. 
Szczerze pobożny jak na rycerza przystało, nawet aż do 
zbytku ufający relikwiom, otwarty i prawdomowny jak 
podobnież przepisywały przykazania rycerskie, okazywał 
on nadto tyle obcej zwyczajnemu Krzyżactwu hojności 
i rozrzutności rycerskiej, tyle miłosierdzia dla wdów i sie- 
rot, tyle pieczy o klasztory i sługi boże, tyle współczu- 
cia dla ubóstwa — „jak żaden z jego poprzedników na 
tronie WW. mistrzów” ') czyli jak na Kusi mawiano, 
„WW. xiążąt niemieckich.” Stosując się dalej do obowia- 
zku wesołości rycerskiej, lubił Ulryk wszelkie krotofile 
światowe, miewał w swoim orszaku huczną na ka- 
żde zawołanie kapelę, wyprawiał poźniej w obozie ucie- 
szne pląsy z sproszonemi z okolicy damami *), uderzał 
chętnie w puhary i w hazardowną grę kostek, do czego 
gotowe zawsze jechały za nim warcabnice 3) i beczki 


') Voigt Gesch. Preuss. VII. 50. °) Anon, rer. 150—442 gest. hist. 
w Mielera Zbior dziejop. NI. 85, 3%) Voigt Gesch. Marienb. 256. 
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z winem ). (zem jednakże światowa kawalerskość Ul- 
ryka najbardziej raziła oczy ludzkie, to była konieczna 
w ówczesnym rycerzu zarozumiałość , buta, lekceważenie 
nieprzyjaciela, które następnie wielce dopomogło Polakom. 
Powszechna skaza upadającej szwaleryi XIV stólecia, wy- 
tknięta już przyczyna jej sromotnych niepowodzeń w woj- 
nie z mieszczaństwem flandryjskiem, z chłopstwem szwaj- 
carskiem, z Turkami pod Nikopolis, stanowiła ta gorzko 
przez Jagiełłę uczutła i wypominana „pompa” krzyżacka?) 
główną teraz słabą stronę w obliczu Polski. Zresztą miało 
Krzyżactwo w swojem obecnem przeobrażeniu za Ulryka 
nierównie wspanialszy i piękniejszy, bo mniej obłudny, bo 
otwarcie wojenniejszy niż kiedykolwiek pozor, a było za- 
wsze nieskończenie przemyślniejszem i obrotniejszem niż 
Polska, wsparta jedynie słusznościa swojej sprawy, i spół- 
ką z szerokim tłumem ludów sąsiednich. Jak każden 
rycerz zachodni przyznawał sobie niezmierną wyższość nad 
mieszczaninem , chłopem lub Turkiem, tak też zachodnio- 
rycerskie Krzyżactwo Ulrykowe poczytywało się za coś 
nieskończenie lepszego od słowiańskiej, gminnej, kożuchem 
tchnącej Polski, Litwy i Rusi. Któremto uczuciem wyż- 
szości podniesiony, wziął zakon w początkowym ciagu 
wypadków istotna górę nad Polska, wprawił ja w cale 
niekorzystne położenie z poczatku. Owszem, od razu tak 
górnym i bystrym wzrokiem mierząc nieprzyjaciela, do- 
wiodło Krzyżactwo swojej względnej wyższości po pierw- 
sze tem, iż w obec niepodobnej prawie do odroczenia 
katastrofy wojennej, wzięło w niej bez wahania rolę po- 
myślniejszą, zaczepna. Podczas gdy dobroduszna Polska 
i Litwa do ostatniej chwili nie mogły wyrzec się myśli, 
iż zakon wreście poda rękę do zgody, i dobrowolnie 
uczyni zadość żądaniom przeciwników, hardy teutonizm 
pruski zmierzał wszystkiemi krokami, coraz raźniej ku woj- 


1) Długosz XI. 261 w bitwie grunwaldzkiej. *) Pompa quam prede- 
cessores vestri erga nostram impiegesserunt majeslalem pisze Jagiełło do 
następcy Ulryka. Lindenblatt Jahrb. 254. Racz. Cod, dipl. Lith. 124. 
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nie. Zaledwie dowiedziano się w Polsce o śmierci spokoj- 
nego Konrada Jungingena, nakazał król Jagiełło żałobne po 
nim nabożeństwo w całem królestwie, został owszem spro- 
wadzony do Poznania kapłan osobny, któryby przez rok 
cały odprawiał msze za duszę mistrza zmarłego ') — 
a Krzyżactwo jak już rozgościło się w staropolskim Dre- 
zdenku, tak jeszcze druga staropolska warownię nad No- 
tecią, zastawiony Johannitom Santok, z podwójną Polski 
i Johannitów szkoda, wcale bezprawnym posiadło teraz 
najazdem. Skoro pod koniec czerwca r. 1407 przyszedł 
do skutku wybór W. mistrza Ulryka, stanęło w Malborku 
uroczysle poselstwo króla z powinszowaniem nowego do- 
stojeństwa mistrzowi — a Ulryk wyjechał umyślnie ze 
stolicy, i dal posłom polskim czekać długo na siebie, aby 
jużto króla obrazić, jużto sprawioną tem przewłoka w ce- 
remoniach dyplomatycznych uzyskać więcej czasu do przy- 
gotowań wojennych. Jednocześnie zapadło w zakonie 
postanowienie, aby w wszelkiej korrespondencyi dyplo- 
matycznej między Krzyżakami a Polska używać odtąd 
języka niemieckiego, ze wzgarda właściwszej Polakom ła- 
ciny °). Zanim znaczniejsze nastąpić miały zatargi, zanim 
czynione tymczasem przygotowania wojenne osiągnęły mia- 
rę potrzebną, chodzilo o rozwiązanie pewnej arcyważnej 
na przyszłość watpliwości. Należało upewnić się, czy 
W. xiążę Litewski Witołd, tylokrotnie dawniej poróżniony 
z Jagielła, nie dałby się i teraz oderwać od związku 
z Polską, pozyskać zakonowi. Głaskano go w tym celu 
od niejakiego czasu niesłychanemi pochlebstwy, pojono 
go słodkiemi oświadczeniami, że „po Panu Bogu nie 
masz dla zakonu dobrodzieja i ojca nad Witołda”, że 


1) Voigt Gesch. Pr. VI. 578, 2) Wszystkie szczegóły według Voigta 
Gesch. Preuss. tom VI i VII. Dla uniknienia ustawicznych odsćłek do tegoż 
samego źródła, czynimy tu ogólne ostrzeżenie, iż większa część przytacza- 
nych odtąd szezegłów wzięta jest z wspomnionej Historyi p. Voigta, usnutej 
na niedostępnych innym pisarzom aktach i materyałach archiwalnych, które- 
byśmy co chwila przytaczać musieli za p. Voigtem. Przezco chyba tylko 
wyjątkowie powołamy się na nie, i jedynie przy takich szczegółach, które 
wyjęte są zkądinąd, podawać będziemy źródło. 

Jad. i Jag. Tom III. 22 
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co Witołd rozkaże to zakonowi świętem ”; przysługiwano 
mu się zbrojnemi posiłkami w wojnach wschodnich, przy- 
prowadzono w istocie do tak przyjaznych jak nigdy sto- 
sunków z Litwa. Dla zbadania usposobień Witołda w obec 
terazniejszej waśni krzyżacko - polskiej, zjechał się W. mistrz 
Ulryk śród ciągłych przygotowań wojennych, w pierwszych 
dniach r. 1408, w pogranicznem miasteczku Kownie, oso- 
biście z królem Jagiełłą i Witołdem, i zaprosił Witołda 
do rozjemstwa w nieporozumieniach z Korona, mianowi- 
cie do polubownego rozsądzenia sprawy Drezdenka. Wi- 
tołd przyjał wezwanie, i madry piętnastoletniem doświad- 
czeniem korzyści sojuszu z Polską, przeczuwajac na co 
się teraz zanosi, stanął wiernie przy Polsce — przysądził 
Drezdenko Polakom. Nieustraszony tem Ulryk podjał rę- 
kawicę Witołda, i przyspieszając wszechstronne zbrojenie 
się zakonu, zerwał stanowczo z Polską, zakupił w lecie 
nieszczęsne Drezdenko na wieczystą własność zakonu, 
zabrał w jesieni dwadzieścia statków polskich, wiozących 
zboże Litwie '. W odpowiedź na to zabłysnęła pierw- 
sza iskra nieprzyjaźni w obozie przeciwników, wybuchło 
w zimie z r. 1408 na 1409, podniecone przez Witołda po- 
wstanie w krzyżackiej Zmudzi. Skoro bowiem wypadki 
stanowczo w którąkolwiek przechyliły się stronę, nie było 
niecierpliwszego do czynu nad Witołda, a biedna Zmudź, 
jużto poświęcana przezeń dla uporu w pogaństwie, jużto 
znowuż łatwie buntowana przeciwko Niemcom, służyła 
za gotowa w każdej chwili podnietę wojny. Zaczem na- 
stąpiło z wiosną r. 1409 zupełne wyrugowanie Krzyża- 
ctwa z powstańczej Zmudzi, odnowił się jej dawny so- 
jusz z Litwą, a Witołd groził Krzyżakom, iż „skoro żytko 
dojrzeje, wyruszy z Zmudzinami na Prusy, i ogniem i mie- 
czem nagoni Niemców na morze, aby tam potoneli” °). 
Cała atmosfera tak obficie oddawna przesiakła wojną, że 
rycerska ochota W. mistrza Ulryka spotkała się nad spo- 


1) Długosz obszerniej X. 190. ?) Voigt VIL 45 und dort die Deul- 
schen... 
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dziewanie prędko z chęcia wzajemną, może nawet prę- 
dzej niż sama chciała. W tej chwili rozstrzygnięcia, przy- 
naglając resztę przygotowań wojennych, nie pomnac samo- 
wolnego zerwania z Polską przez zakupienie Drezdenka, 
zwróciła się skrzęłna polityka krzyżacka ku Polsce z pe- 
wnem nader ważnem pytaniem. W razie pomyślnej od- 
powiedzi, mogło ono coraz bliższą wojnę z połączo- 
nemi siłami Litwy i Polski, ograniczyć na wojnę z sa- 
mąż Litwą, poczem dopiero przyszłaby z czasem kolej na 
wojnę z samą Koroną. Zapytał tedy Ulryk w czerwcu r. 
1409 króla Jagielłę, czy Polska w wywiązujacej się teraz 
wojnie między zakonem a Witołdem chce posiłkować Wi- 
tołda? Król Władysław po kilkutygodniowym namyśle 
dał odpowiedź umiarkowana, mająca nadzieję odwiedzenia 
Krzyżaków od obopólnie zabójczej wojny, skłonienia ich 
samą groźbą do powolności żądaniom polskim.  Oświad- 
czyło poselstwo królewskie pod naczelnictwem arcybisku- 
pa Mikołaja z Kurowa, że król Polski będzie wspierał 
swego brata i hołdownika Wiłtołda; gdyby przecież zakon 
przystał na zgodę polubowna, chętnieby Władysław po- 
starał się o słuszne warunki pojednania. „Jeśli tak” — 
odrzecze W. mistrz Ulryk — „tedy lepiej od razu naje- 
chać Litwę!” — „Strzeż się!” — przerwie arcybiskup Mi- 
kołaj — „Skoro tylko najedziesz Litwę , król Władysław 
całą mocą wtargnie do Prus.” — „Dzięki za tę otwar- 
tość!” — ozwie się gotów na wszystko Ulryk. „W ta- 
kim razie wolę chwycić wroga za łeb niż za nogi; wolę 
najechać kraj ludny i uprawny niż pusty, Polskę niż Li- 
twę” '). Te słowa zakończyły porę pogróżek i nienawi- 
ści, otwarły szranki „wielkiej” wojnie między Polską 
i Litwą a zakonem i „całemi prawie Niemcami” °). 
W kilkanaście dni po rozmowie z arcybiskupem, dnia 6 
sierpnia roku 1409, przesłał Ulryk królowi Władysławo- 


1) Długosz X. 196. Voigt VII. 47, *) Teufonici fratres ex tota fere 
Germana vires conciverant. Aen. Sylv. Opp. f.420. Tożsamo u wszystkich kra- 
jowych kronikarzy. Np. Wapowski przekł, Malinowsk. I. 178, Sarnicki Annales 
przy Dług. str. 1164, Kromer itd. 
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wi Jagielle po rycersku wypowiedzenie wojny, która sama 
przez się wszczęła się już z Witołdem. A biorąc w wszyst- 
kiem korzystną dla zakonu inicyatywę, prześcigająe nia sa- 
megoż niecierpliwego Witofda, wtargnęło Krzyżactwo na- 
tychmiast w ziemię Dobrzyńska , zdobyło twierdzę Dobrzyń, 
zajęło Rypin i Lipno, obległo Bobrowniki. Nim się Po- 
lacy ocknęli, znalazła się jedna z najpiękniejszych ziem 
polskich w ręku krzyżackim.  Ubog: pogańska Zmudź 
była nader niedostateczną z za to nagrodą. Początek „wiel- 
kiej” wojny przyniósł wielce niepomyślną wróżbę Polakom. 
Pozostała im smutna wymówka, że nieprzyjaciel za 
skoczył ich niedość przygotowanych. Rycerstwo kozy: 
żackie miało słuszność przyznawać sobie wyższość nad 
Polska. W ciagu oblężenia zamku Bobrownickiego przy- 
był do obozu Krzyżaków arcybiskup Mikołaj z kilka pa- 
nami, żądając zawieszenia oręża. Nie umiano się wpra- 
wdzie zgodzić tym razem na warunki rozejmu, lecz Krzy- 
żacy nie byli mu przeciwni. Na wszelki wypadek mu- 
siałaby ziemia Dobrzyńska pozostać na jakiś czas przy 
zakonie, a wziąwszy raz w posiadanie cokolwiek, nie 
myślało Krzyżactwo o rychłym zwrocie zdobyczy. Za 
poprzednią zaś obawę śmiertelnej wojny z Polską i Litwą 
— uwolnić się teraz od tej obawy, i posiąść nadto zie- 
mię Dobrzyńską, albo w razie najgorszym ograniczyć 
odtąd usiłowania Polaków na odzyskiwanie Dobrzynia, 
było wcale korzystnym dankiem zaczepnej rycerskości 
Ulryka. Zaczem toczono dalej łatwa wojnę w Dobrzy- 
niu, zdobyto Bobrowniki, zburzono Złotoryję, i oczekiwano 
dalszych żądań rozejmu. Mając teraz owszem mniej po- 
wodów do życzenia sobie dalszej wojny niż Polska, prze- 
kupili panowie Pruscy summa 60.000 złotych Rzymskiego 
i Czeskiego króla Wacława '), aby wystapil z pośrednictwem 
między zakonem a Polska. Tymczasem król Jagielło zbierał 
dopiero wojska, ciagnał zwolna ku Wiśle, a od zawe- 
zwanego do połaczenia z królem Witołda, przyszła nie- 
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pomyślna odpowiedź, iż mimo najlepszej chęci nie może 
uczynić tego przed zimą. Nie poczyłano tedy za złe lo- 
sowi, gdy z końcem września stanęło w obozie polskim 
pod Bydgoszczą, w obliczu pobliskiej armii Krzyżaków, 
poselstwo czeskie pod przewodnietwem xiążal Oleśnickich, 
ojca i syna, zapraszajace do zgody. Po kilkudniowych 
umowach. dospiał w istocie za pośrednietwem pełnomo- 
cników czeskich dziewięciomiesieczny rozejm, aż do 24 
czerwca 1410, pozostawiający ziemię Dobrzyńska w ręku 
Krzyżaków, a zawieszający prawdopodobnie także litewsko- 
krzyżacką wojnę. Oprócz tego obowiązały się obiedwie 
strony, zdać się w ciągu rozejmu na polubowny wy- 
rok króla Wacława, którymby chwilowa przerwa wojny 
w słały zamieniła się spokoj. Wszystka szlachta polska 
podniosła jednogłośny krzyk oburzenia, oskarzajac zasia- 
dających w radzie królewskiej sprawców tego rozejmu, 
jakoby przekupieni byli złotem krzyżackiem '). Czy zresztą 
kraj zgadzał się na rozejm pod Bydgoszczą czy nie, trudno 
było wróżyć sobie pod temi warunkami spokój rzetelny. 
Oczekiwany wyrok króla Wacława (ogłoszono go posłom 
krzyżackim i polskim w Pradze, około połowy lutego 
w roku 1440) okazał się dziełem przekupionej spółki 
z zakonem. Kierując się jedynie uroszczeniami teutoni- 
zmu, przyznał on Drezdenko, Santok, Zmudź zakonowi, 
a ziemia Dobrzyńska miała być objęta i dzierżona dopóty 
przez komisarzów czeskich, dopóki Korona nie zabez- 
pieczy Zinudzi Krzyżakom. Co więcej, osobne zastrzeże- 
nia wyroku zawarowały, iżby król Jagiello zaniechał odtąd 
tytułu „pan i dziedzic Pomorza”; po śmierci zaś Jagielły 
będą Polacy musieli zaniechać dalszej intronizacyi xiażał 
litewskich, tj. zaniechać dalszej jedności z Lilwa, a wy- 
bierać sobie królów tylko z xiażat zachodnich *. W do- 
miar sammowolności darował czeski Luxemburczyk Krzy- 


) Długosz X. 200. ?) Długosz XI. 212. Lindenblatt. Dogiel Cod. dipl. 
IV. 82. "ab w znanym dokumencie wyroku nie znají lują się dwa ostatnie 
warunki, mogły one udzielone być inną drogą, gdy je w dobrze zainformo- 
wanych kronikach wyczylujemy. 


żakom znaczny kawał pogranicznej ziemi litewskiej, 
takzwaną ziemię Sudawską, jakoby dawna własność swo- 
ich przodków, nabytą w wyprawach pruskich. Zamiast 
słusznej wyrozumiałości dla coraz głośniejszej w Polsce 
potrzeby powściągnięcia buty i przemocy Krzyżactwa, spo- 
tkali się Polacy w Pradze z coraz zuchwalszemi preten- 
syami teutońskiego zachodu. Wyprężona w tych czasach 
struna nieprzyjaźni między Europą germańska a słowiań- 
ską, tażsama struna która małoco poźniej w strasznych 
wojnach hussyckich tak okropnie pękła nad Elba, równie 
złowrogim chrzęstem zadrgała teraz nad Wisłą. Posło- 
wie. polscy w Pradze zaprotestowali przeciw wyrokowi 
Wacława, a Polska postanowiła korzystać z pięciomie- 
sięcznego jeszcze rozejmu, aby lepiej niż w roku prze- 
szłym wystąpić do wielkiej wojny. 

Głównym wodzem na wojnie a doradzca przed woj- 
ną stał Polakom W. xiążę litewski Witołd. Odwidził go 
król Jagiełło umyślnie pod zimę w Brześciu Litewskim, 
gdzie za sprawą Witołda ułożono całkowity plan wypra- 
wy wojennej w lecie. Gościł tam podówczas przy Wi- 
tołdzie car Złotej Ordy, Tochtamyszów potomek Dzelale- 
dyn czyli Saladyn, którego przyciagnięto także do spółki. 
Postanowiwszy wyprowadzić wszelkie siły zbrojne Polski, 
sprzymierzonych xiażat Mazowieckich Janusza i Ziemowita, 
wiernie z Koroną trzymającej Litwy i Rusi, zapewnili 
sobie sprzymierzeńcy tym sposobem jeszcze 50.600 żoł- 
nierza tatarskiego. Równocześnie odnowiono związki z Wo- 
łoszą '), powiększające armię sprzymierzoną posiłkami Wo- 
łochów, Besarabów i Ormian *. Podczas gdy ta daleka 
pomoc nie zbyt rychło zapewne zbroiła się i nadciagała, 
działy się podobnież zabiegi u dworów xiążąt pobliższych, 
mianowicie w Węgrzech i w Niemczech. Lubo ci xia- 
żęta zachodni prawie bez wyjątku trzymali z teutonizmem 
krzyżackim, tyle przecież okroiło się Polsce, iż jeden 
z trzech xiążąt pomorskich na Szczecinie, Wolgaście i Słu- 
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piu, Bogusław VIII Słupski, ociagnał się z przystawieniem 
pomocy zakonowi, gotów był po zwycięztwie podać rę- 
kę Polakom). Ponieważ atoli sąsiednie ziemie rzeskie 
obfitowały w wałęsające się bez zatrudnienia zgraje żoł- 
dactwa, przeto równie zakon jak i Korona mogły za pie- 
niądze mieć ich oręż i krew. Sprzeciwiało się to wpra- 
wdzie wyobrażeniom Polaków, nie oswojonych dotąd 
z wojną orężem najemnym, lecz głos terazniejszego mar- 
szałka koronnego, Zbigniewa z Brzezia, pojednał ich 
z użyciem broni płatnej. Po różnych o niej zdaniach 
w radzie królewskiej, ozwał się pan marszałek: „Co do 
mnie, nie znam lepszego żolnierza nad zaciężny. Jeśli 
bowiem zwycięży, zapłaci go kraj zwyciężony; jeśli zaś 
da się pobić, nikt go nie płaci” *). Czem skłoniona rada 
królewska zaciągnęła w stronach niemieckich znaczną si- 
łę orężna, i już na kilka tygodni przed rozpoczęciem kro- 
ków nieprzyjacielskich stało w Polsce przeszło 40.000 
koni i ludu cudzoziemczego °), w największej części Cze- 
chów. Z żołnierstwem zagranicznem powołano także z We- 
gier i Czech *) wszystka u dworów zagranicznych służaca 
szlachtę polską, która z swoich dóbr w Polsce winna 
była zbrojna służbę krajowi. Nie chcac w razie przeci- 
wnym utracić posiadłości dziedzicznych , wracało teraz to 
wędrowne rycerstwo coprędzej do ojczyzny, wrócili w szcze- 
gólności z Węgier waleczni rycerze Zawisza Czarny z Gar- 
bowa, jego rodzony brat Jan Farurej, Tomasz Kalski klej- 
notu Róży, Wojciech Malski Nałęcz, Dobiesław Puchała 
Wieniawita, Skarbek z Gór Habdank i różni inni. Jeszcze 
dalej niż do rycerstwa najemniczego i Polaków za gra- 
nicą bawiących, rozchodziły się pisma dyplomatyczne, pol- 
skie manifesty przeciw Krzyżakom *), roznoszone przez 
posłów królewskich po wszystkich dworach europejskich, 
zaniesione nawet aż za morze do Anglii.  Domagały się 
one u monarchów zagranicznych głównie powstrzymania 


1) Barthold Gesch. Pomm. II. 615. °) Długosz XI. 246. 3) Lindenbl. 
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szlachty krajowej od służby pod sztandarami zakonu, lecz 
domagały się tego na próżno. Wszyscy bowiem mo- 
narchowie zachodu stali otwarcie po stronie zakonu nie- 
mieckiego, czuli się obowiązanymi do ułatwiania mu 
wszelkiej pomocy. Wynurzył się z tem najgłośniej król 
Angielski Henryk IV Lankaster, wielki przyjaciel Krzy- 
żactwa, owszem spowinowacony z niem osobistą niegdyś 
służbą krzyżową w Litwie, pod Wilnem, w czasie onego 
sławnego oblężenia r. 1590. Słuchając teraz przemowy 
posła polskiego, który mu cztery ogiery przyprowadził 
w darze od króla Władysława Jagielły, zapytał Henryk 
o przyczynę zbuntowania sie Zmudzi przeciw Krzyżakom. 
Poseł polski wspomniał między innemi, że Krzyżacy bez- 
cześcili niewiasty żmudzkie. „Mój bracie!” — ozwie się na 
to z śmiechem król Anglii — „mamci i ja kraj nie ma- 
ły, ale cożby się z nim było stało od dawna, gdybm go 
miał był postradać za każdym żartem moich rycerzów 
z czyjąś tam żoną!” '. Więcej zapewne pomocy przy- 
nieśli Polsce wysłańcy innego rzędu, posłowie z torbą 
na plecach a kijem żebraczym w ręku, włóczący się po 
Prusiech w stroju dziadowskim. Nie zaniedbując bowiem 
żadnego środka oświecenia się o stanie rzeczy w obozie 
pieprzyjacielskim, korzystał Jagiełło także z powszechnego 
wówczas szpiegostwa. Aby ono jednakże nie służyło ró- 
wnież Krzyżakom przeciw Polsce, starano się o jaknaj- 
ściślejszą tajemnicę przygotowań i zamysłów wojennych. 
Jak niegdyś w pomyślnej wojnie z Naderspanem Opolskim, 
tak i teraz przypuszczono nader niewielu, a według kro- 
niki nawet tylko jednego z panów koronnych, podkan- 
clerzego koronnego Mikołaja Trabe *), do sekretu walnej 
narady wojennej w Brześciu Litewskim. Również sekre- 
tnie odbyła się poźniej na wiosnę druga walna rada wo- 
jenna, pod przewodnictwem W. xięcia Witolda w Nowym 
Sądczu °). W jaknajwiększej skrytości pracowano przez 
całą zimę w różnych miejscach nad niewidzianym potad 


1) Voigt VI 62, 


2, 3) Długosz X, 207. XL 215, 


mostem prommowym, po którymby wojska polskie przeszły 
nagle Wisłę z nastaniem wojny. Przez całą zimę od- 
bywał król Jagiełło głośno wielkie polowania w różnych 
stronach Polski i Litwy, w puszczy Białowiezkiej, w lesi- 
stych okolicach Sandomierskich, w borach Ratneńskich, 
a zcicha solono i chowano ubitą zwierzynę żubrów i łosiów 
w ogromne beczki, które polem płynęły Wisłą na skład 
do Plocka, jako arcyprzydatny zapas żywności na przy- 
szłą wojnę '. Czasami też rozsiano umyślnie wieść 
fałszywą. Mieszała ztąd szyki Krzyżakom najbałamutniej- 
sza rozliczność pogłosek o przygotowaniach i przyszłych 
ruchach wojska polskiego °). Z polskiej zaś strony wie- 
dziano przez owych żebraków szpiegujących o wszystkiem, 
co się działo w zakonie.  Obchodząc wszystkie zamki 
krzyżackie, podsłuchując wszystkie rozmowy, znosili ci 
„ostrzegacze” (jak ich wówczas mieniono) swoje wiado- 
mości do pewnego proboszcza w Prusiech, ten podawał 
je dalej biskupowi kujawskiemu Janowi, a od tego szły 
one wprost do Jagiełły °). 

I nie potrzeba było zbyt przemyślnych fortelów, aby 
zbadać temi czasy Krzyżaków.  Terazniejszy szał junackiej 
rycerskości w zakonie gardził wszelkiemi środkami prze- 
zorności. Teraz skutkiem najwyższego zaślepienia się 
Krzyżactwa nienawiścią, goraca żądza wojny, odpowiednią 
temu zuchwałością rycerską istnego dopustu 
niebios które w ten sposób ukarać chciały zakon — owi 
niegdyś arcymistrze obłudy i podstępu, owe niby pobo- 
żne, pokorne mnichy, rozkapturzyły się w porywczych, 
płochych, wesołych kawalerów rycerskich. Gdy w po- 
czątku obecnej wojny miano szłurmować do Złotoryi, 
sprowadzili Krzyżacy z pobliskiego Torunia liezne towa- 
rzystwo miejskich panien i pań, i sprawili sobie z niemi 
huczny bankiet w obliczu twierdzy. Wtedy z jednej stro- 
ny na wzgórzu „białe płaszcze” zakonne „przy szumnym 
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odgłosie trab, luteń , fletów, piszczałek, cymbałów, dzwon- 
ków i innych instrumentów muzycznych, wesoło pląsały 
z paniami i pannami”, a Żołdactwo zakonne zdobyło w ich 
oczach Złotoryję i zburzyło ją z gruntu '). Zręczne i szczę- 
śliwe rozpoczęcie wojny jeszcze bardziej rozochociło, roz- 
zuchwaliło Krzyżaków. Zakupiona stronniczość polubo- 
wnego sędzi Wacława, takież względy jego brata Zyg- 
munta, jawne dowody przyjaźni wszystkich xiążąt zachodu , 
podwajały otuchę. Świadomość własnych sił, mianowicie 
nagromadzonych zdawna skarbów pieniężnych, któremi 
zakon tak hojnie teraz szafował , a za które miał on po 
swojej woli wojska zaciężne, wyroki polubowne, dyplo- 
macya, przymierza , wzbijała w pychę rogałą. Polegano 
zresztą na opiece jakichś niezwyczajnie cudotworczych 
relikwiów, zabezpieczających bracię zakonną od wszelkie- 
go szwanku oręża *. „Mam ja całą wieżę złota” 
przechwalał się płochy Ulryk 3) — „która zawojuję dziec- 
sięć takich królestw jak Polska” Jakoż o niezem innem 
jak tylko o zawojowaniu całej Korony, skoro według obo- 
stronnych przewidzeń wznowi się wojna o św. Janie, by- 
ła mowa w zakonie. Co tem niewatpliwiej do skutku 
chcąc przyprowadzić, podejmowano odpowiednie przygo- 
towania do walki. Jeszcze przed sprzedajnym sądem Wa- 
cława, zakupił sobie zakon podobnież pomoc Zygmunta, 
ofiarując mu 40.000 zł. węg., o których własny solire- 
tarz Zygmuntów opowiada w swym pamiętniku, że je 
p pomagał” '). Staneło za nie w ostatnich dniach 
«1409 zaczepne i odporne przymierze między zakonem 
a Węgrami, obowiązujące Zygmunta do wypowiedzenia 
wojny Jagielle, jak tylko Polska zacznie wojnę z Krzy- 
Żactwem.  Najęto dalej w tenżesam sposób posiłki xiążał 
Pomorskich, w szczególności Swantebora z Szczecina, któ- 
ry własnego syna Kazimierza zbroił Krzyżakom; zape- 


1) Anonim w Miclera Zbiorze III. 101. Długosz X. 198. °?) Długosz 
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wniono sobie pomoc biskupów z Inflant, Kurlandyi, Rewlu 
i wyspy Oesel; zaciagnięto liczne żołdactwo w Niemczech. 
Ze wszystkich krajów zachodnich, znad Renu, z Francyi'), 
z Szwajcaryi, przybywały hufce gości rycerskich, uzbrojo- 
ne i wojujące o własnym koszcie °). Wital je niezmier- 
nie żywy w całym zakonie zapał do wojny, niezmiernie 
żywy w całym kraju ruch przygotowań wojennych. Od 
wielu miesięcy powołane było pospolite ruszenie wszyst- 
kich zbrojnych sił kraju. Wszystkie granice były gęsto 
osadzone wojskami. Stołeczna twierdza zakonu, Malborg, 
została zaopatrzona na długie czasy w składy żywności 
i rynsztunku. Krzyżackie kuźnie wojenne, krzyżackie lu- 
dwisarnie w Malborgu, w Gdańsku, dniem i nocą kuły 
oręż, lały armaty, wierciły strzały ogniste.  Ludwisarnia 
malborska ulała temi czasy olbrzymie działo, „jakiego nie 
widziano dotąd w żadnym kraju niemieckim, ani w Pol- 
sce, ani w ziemi węgierskiej” 3). Po licznych warstatach 
krawieckich wyszywano choragwie i choragiewki czyli 
ówczesnym wyrazem „płachty ” *) i płachetki wojenne, ro- 
żnej wielkości i materyi, jedwabne z złotym haftem, płó- 
cienne z malowanemi znakami, prawie wszystkie o du- 
żym krzyżu zakonnym 5. Wchodząc w najdrobniejsze 
szczegóły, zamurowywano na wypadek oblężenia większą 
część okien w twierdzach, urządzano do obrony wszyst- 
kie zakąty zamków, nawet schody najskrytsze 6). 

Ale tym przygotowaniom zewnętrznym nie odpowia- 
dało należyte przysposobienie ducha. Chcąc w tej mie- 
rze przy coraz bliższym końcu rozejmu, przy coraz bliż- 
szem nastaniu wojny, obeznać się z usposobieniem przeci- 
wnych stron, postrzegamy osobliwsza różnicę w obozach 
nieprzyjacielskich. W Polsce uderza pewna nieśmiałość, 
pewna powściągliwość moralna, nie dowierzajaca własnej 
potędze, prawie nazbyt wysoko ceniąca potęgę przeciwnika. 
Ztąd jakkolwiek gorąco pragnęła Korona poniżenia zako- 


1) O wielu rycerzach francuzkich po imieniu Enguerran Monstrelet 
Chroniques f. 97. *) Długosz XI, 246. 3) Lindenblatt 186,  *) Długosz XI. 
297. 5) 5) Voigt Marienburg 258, 260. 
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nu, naprawy uszczerbków swoich, chętnieby przecież prze- 
stali byli Polacy na dopięcie tego celu drogą pokoju, 
choćby z mniej świetnym skutkiem.  Zezwoliwszy w pa- 
ździerniku na wcale niechlubny rozejm, nie wzgardzili oni 
następnie propozycyą przedłużenia go jeszcze o dni czler- 
naście. Aż do ostatniej chwili dwukrotnego zawieszenia 
broni, owszem aż do ostatniej chwili przed rozstrzygnie- 
ciem losów na polu bitwy, oczekuje Polska głosu pokoju. 
Tuż przed ostatecznym wybuchem wojny otrzymał zakon 
przyjazne pismo z podarkami od siostry króla Jagiełły, 
Mazowieckiej xiężny Alexandry Ziemmowitowej, upraszające 
o przedłożenie słusznych warunków zgody '). Wielkość 
coraz bliższej katastrofy wojennej przenika pobożnym stra- 
chem Jagiełłę , skłania go do skruchy religijnej, do uświę- 
cenia się zasługami bogobojności. Kilka tygodniami przed 
odnowieniem wojny zakłada król klasztor Premonstraten- 
zów w Sąadczu, pielgrzymuje do owej starożytnej świątyni 
na Èysej Górze, która już za dni pogaństwa, gdy on 
z dziczą litewską rozpuszczał zagony po Małopolsce, i gdy 
ciągnał z Litwy do Krakowa po chrzest, koronę i Jadwi- 
gę, tak wielkie sprawiła na nim wrażenie.  Stanawszy 
teraz około połowy czerwca w miasteczku Słupiu pod 
górą Świętokrzyską, udał się Jagiełło ze wschodem słońca 
pieszo do świątyni u szczylu, i przez cały dzień na klę- 
czkach w modlitwie tam pograżony, poruczał swoję spra- 
wę cudownej obronie krzyża św.*). Jakże przeciwnem uspo- 
sobieniem grzeszyli teraz ci, którzy przecież mieli nazwę 
od tegoż krzyża!  Wspomniona kilkokrotnie zarozumiałość 
i hardość terazniejszego Krzyżactwa wzmogła się z wojną 


1) List ten zaginął. Pozostała tylko obojętna odpowiedź W. mistrza 
Ulryka, z której dziejopisowie pruscy (Voigt VII, 69) wnoszą o spokojnem 
usposobieniu mistrza, ponieważ on temi czasy pisał do Polski względem po- 
koju, Tymczasem nie Ulryk do króla, lecz król przez siostrę pukał do 
Ulryka o pokój, Ulryk tylko ozięble odpowiedział. ?) Długosz XI. 215. 218. 
3) Oprócz skarg kronik polskich, oprócz przytoczonego powyżej użalenia się 
Jagiełły na ową „pompę” krzyżacką, świadczą o niej również wszystkie za - 
graniczne źródła spółczesne, np. Eberh. Windek w Aschbasha G. K. Sigm. 
J). 457 mit grosser hofjurt, Theod. a Niem. w Meibom. Script r. germ. |. 14 
superbia. 
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w bezprzykładną pychę światowa, obrażajacą przyjacioł 
i nieprzyjacioł 3). Mimo rzeczywistych popędów pobožno- 
ści, mimo zawieszonego na piersiach relikwiarza, zapo- 
mniał W. mistrz Ulryk o przyzwoitej zakonowi pokorze, 
dbając jedynie o jaknajświetniejsza okazałość przyborów 
i manier rycerskich , honorowych. Przy napływie kwiatu 
rycerstwa ze wszystkich krajów popisywali się teraz Krzy- 
żacy praktyka najbłyskotniejszych wymysłów i zwyczajów 
dawnej szwaleryi.  Naśladując starożytny zwyczaj ślubów 
rycerskich, zobowiązał się np. Tucholski komtur Henryk 
ślubem solennym do noszenia przed sobą tak dłago dwóch 
golych mieczów, aż dopóki w polskiej nie umoczy ich 
krwi '). Użycie jednego z takich staroświeckich lecz ma- 
ło komu już znanych obyczajów rycerskich, mianowicie 
zwyczaju wyzwania rycerskiego dwoma nagiemi mieczami, 
o czem poźniej, dało nawet powód do głośnego po wszyst- 
kich krajach i czasach gorszenia się ich zuchwałstwem, 
będącem w obecnej okoliczności tylko uroczyslą obser- 
wancyą dawnych obrzędów. W skażonym zaś duchu 
terazniejszej szwaleryi, należało przedwszystkiem pogar- 
dzać wroga. Do czego z dziwnem stosując się za- 
ślepieniem , lekceważyło Krzyżactwo wszelkie wiadomości 
i ostrzeżenia o siłach nieprzyjaciela. Dowiedziawszy się przy- 
padkowie o nagromadzonych w Polsce posiłkach zagrani- 
cznych, donosi o tem pewien urzędnik zakonu W. mistrzo- 
wi Ulrykowi, lecz dodaje wzgardliwie, iż nie ma co wie- 
rzyć temu *. Gdy W. mistrzowi przedstawiano mnogość 
nadciąg gających Polsce posiłków W itołdowych , z zawołał Ulry k 
z uraganiem: „To motloch! Tam więcej łyżek niż broni!” 
Słysząc o budowie wielkiego w Polsce ruchomego mostu 
przez Wisłę, drwi Ulryk z obecnych właśnie Polaków: 
„Coż tam za most budujecie w powietrzu!) Obaczymy 
kto po nim przejdzie!” — A nie widząc miecza nad karkiem, 
nie widziano podobnież przepaści pod nogami. Tymcza- 


1) Długosz Banderia i Hist, XL. 261, 3) Lindenblatt 210. 3) Długosz 
X1. 222, 


sem długie lata ucisku podkopały zakon pówszechną nie- 
życzliwością własnego kraju, otoczyły go niechęcią wła- 
snych poddanych, gotowa korzystać z chwili niebezpie- 
czeństwa, aby zdradzić swoich ciemięzców. Jakoż nad 
wszelkie inne wyrzekania przeciw nieprawości Krzyżaciwa 
świadczy o niej ta bezprzykładna (jak sami Krzyzacy po- 
źniej wyznają ') gotowość do zdrady i wiarołomstwa, z 
jaką wszystkie bez wyjalku slany ludności pruskiej opu- 
ściły niebawem zakon tonący, a która już i teraz pod- 
mulała mu brzeg. Owa ochoczość dziadów pruskich do 
szpiegowania na rzecz Polaków, owa gotowość xięży 
pruskich do przesyłania nowin Polakom, była tylko je- 
dnym z wielu innych objawów powszechnego ducha od- 
stępstwa. Za nastaniem wojny obaczym tensam pochop 
do zdrady w ziemiaństwie pruskiem, wojującem ponie- 
wolnie pod sztandarami zakonu. „Wielce mi żal” — pi- 
sze. przed wojną pewien poufnik do W. mistrza Ulryka °) — 
„że macie tyle niewiernego narodu w swoim kraju, a nie 
poznajecie się na jego niewierności... .” 

Sami wreszcie Krzyżacy umotali sobie pewne dalsze, 
nadliczbowe sidło upadku. Nadstawił je niechcący ów 
szwagier Jagiełłów Zygmunt, którego od początku po- 
wieści naszej spotykaliśmy tylokrotnie w drodze wypad- 
ków, a zawsze w nader podejrz anej postaci. Niebezpie- 
czniejszy swoja przyjaźnią niż nieprzyjaźnia, miał on ten 
los nieszczęśliwy, iż nad kimkolwiek rozpostarła się jego 
ręka obronna, ten pewnie zginał. W czasie zamieszek po 
śmierci króla Ludwika bronił Zygmunt w Polsce następ- 
stwa swojej małżonki Maryi, a sprawa Maryi upadła; w cza- 
sie zaburzeń domowych w Węgrzech pospieszył Zygmunt 
ku wyzwoleniu uwięzionej przez rokoszan starszej królowej 
Elżbiety, a rokoszanie zamordowali Elżbietę ; zwyciężonym 
poźniej powstańcom węgierskim zaprzysięga Zygmunt prze- 
baczenie i łaskę, a każden z nich ginie za jego sprawa’); 


1) Lindenblatt 220. *) Tamże 214. >) Eberh. Windek w Mencken 
Script. l. 1078. 
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sławnemu Hussowi daje Zygmunt na piśmie zapewnienie 
„swobodnego pobytu w mieście Konstancyum i również 
wolnego ztamład powrotu”), a Huss na stosie płonie 
w Konstancyum.... Ale niemasz nigdy tak dwuznacznego 
obrońcy, któryby nie znalazł jeszcze dwuznaczniejszej od 
siebie sprawy, uciekajacej się pod jego skrzydła. Podobnież 
i Krzyżacy w obecnej chwili, zakupując sobie sprzymie- 
rzeńców i polubowników dokoła, uciekli się także do 
sprzedajności Zygmunta. Zawarty z nim traktat zaczepny 
i obronny, o którym było wyżej, obowiązywał go do 
wspólnego z Krzyżactwem wystapienia przeciwko Polsce. 
Wszakże pominawszy dawne traktaty z Polską, zebezpie- 
czające ją na kilka jeszcze lat dalszych od wszelkiej woj- 
ny z Zygmuntem *), nie miał on wcale chęci dotrzymać 
słowa i pomocy Krzyżakom, pragnał w rzeczy przygaśnię- 
cia sporu zakonu z Polską. Ztąd gdy Władysław Jagiełło, 
nie wiedząc o świeżym traktacie Zygmunła z Krzyżaka- 
mi, a zawsze do pokoju gotowy, zgłosił się w tej mie- 
rze do szwagra Węgierskiego, pochwycił Zygmunt nastrę- 
czającą się sposobność do rozzbrojenia przeciwnych strón, 
jał się usilnie pośrednictwa między zakonem a Polska. 
Po bezskutecznym zjeździe W. xięcia Witołda z Zygmun- 
tem około połowy kwielnia w Kezmarku, p:zyrzekł król 
Węgierski zjechać przed końcem rozejmu osobiście na 
miejsce sporu, do krzyżackiego Torunia, i otrzymał już 
dnia 27 kwietnia zwyczajny w takim razie glejt bezpie- 
czeństwa do przejazdu przez Polskę, majacy jednakże 
trwać jedynie po koniec rozejmu o św. Janie *. To nie- 
zmiernie zaszkodziło Krzyżakom; owszem (jak oni sami 
skarzyli się następnie) ostatecznie zgubiło zakon‘). Gdyż 
uwikłani przez Zygmunta w nadzieję przydłuższego ocią- 
gnięcia się wojny, ociagnęli się panowie Pruscy z naję- 
ciem gromadzących się zewsząd ku pobojowisku hufców 


1) Kurz Oesterr. u. K. Albr. Il. 1. 207. 3) Długosz XI. 214 (reugas 
pacis per annos sedecim confectas. *) Stronczyński Wzory pism dawn. str. 50. 
4) Voigt VII. 76 der orden von des tages wegen... ken Thorun zu allen 
desen unvorwintlichen schaden kommen ist. 
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Żołdactwa zagranicznego, przeco te zarówno Polsce jak 
i Krzyżactwu służyć gotowe zgraje, zaciągnęły się po- 
wszechnie na rychlej ofiarowany żołd polski ). Zygmunt 
zaś po swojemu nie dotrzymał bynajmniej słowa, nie przy- 
był do Torunia. Rozejm świętojański nie przedlużył sie 
do spodziewanej z poczatku odległości, a gdy w pierw- 
szej połowie lipca wybuchła wojna, ujrzeli Krzyżacy tęż- 
samą niepoślednią siłę zbrojna naprzeciw sobie, która bez 
Zygmunta byliby mieli po swojej stronie. 

Zamiast Zygmunta przybyli tylko jego posłowie, pa- 
latyn węgierski Mikołaj Gara i Ścibor z Sciborzyc woje- 
woda Siedmiogrodzki, jeden z głównych poufników Zyg- 
muntowych, Polak herbu Ostoja ?).  Zagajone przez nich 
układy nie wydały żadnego skulku. Panowie Pruscy 
spostrzegli zapoźno szkodliwość zbytniego zaufania kon- 
szaktom Luxemburczyka, zbytniej pewności siebie samych 
i swego szczęścia, i zaczęli tem skwapliwiej rozbijać się 
za żołdactwem zaciężnem. Podobnież i w Polsce nie 
było jeszcze końca przygotowaniom wojennym, mianowi- 
cie oczekiwano jeszcze nadciągnięcia Witołda z Litwą, Ru- 
sią i Ordą przez Mazowsze od Narwi „oczekiwano przy- 
bycia reszty posiłków ruskich ze Lwowa, Podola i Wo- 
łoszy %. Częścią więc dla uzupelnienia wyprawy zbroj- 
nej, częścią dla niejakich jeszcze pozorów gotowości 
do zgody, przedłużono rozejm świętojański o dni 14, do 
8 lipca wieczorem. Tymczasem postępowały wojska pol- 
skie coraz bliżej ku granicom krzyżackim, aby natych- 
miast po upłynieniu rozejmu stanąć na ziemi nieprzyja- 
cielskiejj Już w pierwszej polowie maja pożegnawszy 
stolicę, poruczona pod niebylność królewską namie- 
stniczym rządom arcybiskupa Mikołaja z Kurowa — 
zatrzymał się król następnie przez dłuższy czas w Kor- 
czynie, odprawił w połowie czerwca owo nabożeństwo 
w klasztorze Świętokrzyskim, a w dzień przedłużenia ro- 


') Oprócz samych Krzyżaków mówi o tem jeszcze Calal. abbat. 
Sagan. Śtenzel Script. 1 256, 2) Ob. tom I. stę. 151, °) Voigt VIL 74, 


zejmu o św. Janie, znajdował się jeszcze w Wolborzu, 
w głębi królestwa.  Ztamład spodziewali się Krzyżacy 
wyruszenia króla z wojskiem ku tymsamym zachodnio- 
północnym okolicom Bydgoszczy, gdzie w roku przeszłym 
stały wojska królewskie i dospiał rozejm. Ku tej więc 
stronie zwracajac głównie uwagę, założył W. mistrz Ul- 
ryk ogromny obóz po lewym brzegu Wisły pod Swie- 
ciem, dokad wszelkiemi drogami nade iagały wojska krzy- 
żackie. Zebrała się tam z braci zakonnej, z posiłków 
mflantskich, z wojsk krajowych, z żołnierstwa zaciężnego, 
z gości rycerskich, niezapamiętłana w  Prusiech potęga 
zbrojna, złożona z blisko stu tysięcy wojownika, wyglada- 
jaca z oluchą armii królewskiej. Król Władysław jednakże 
zamiast wyruszyć ku półoneno-zachodniej stronie, pomknał 
się w kierunku północno-wschodnim , naprzeciw przybywa- 
jacemu od wschodu Witołdowi. W dniach 50 czerwca tu- 
dzież 1 i 2 lipca przeprawiły się wojska polskie z wszelkiemi 
przyborami wojennemi po owym przez cała zime budo- 
wanym moście na łodziach pod Czerwieńskiem, z lewego 
na prawe wybrzeże Wisły. Tamże nadciagnęły do obozu 
królewskiego z prawej strony posiłki mazowieckich xiażat 
Janusza i Ziemowita, połączyły się wreście z Polakami 
wojska litewskie pod Witołdem i tatarskie pod hanem 
Saladynem. Z wszystkich zgromadzonych -w ten spo- 
sób oddziałów urosła bezprzykładnie wielka, czyli jak 
Krzyżacy poźniej mówili „niewysłowienie ogromna” ') 
armia, pełna najrozmaitszych narodów, języków i trybów 
wojowania, zapewne dwójnasób liczniejsza od wojsk krzy- 
Żackich, i tem jeszcze górujaca nad niemi, iż Krzyżacy 
mieli ją za nierównie szczuplejsza i mniej udalną niż ona 
była w istocie. Z taż nawalnica zbrojna wyruszył król 
niezwłocznie prosta droga na północ, ku granicom pru- 
skim w okolicach Lautenburga. Ogólnym planem wypra- 
wy był pochód ku stolicy krzyżackiej Malborgowi, do 
której chcące bliższym dostać się traktem, wypadało przejść 

1) Lindenblstt 215. 
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rzekę Drwęcę. Co łatwo zmiarkowawszy, opuścili Krzy- 
żacy swoje stanowisko po lewym brzegu Wisły u Swie- 
cia, i pomkneli się coprędzej w kieranku poprzecznym 
ku granicom polskim nad Drwęca, aby wzbronić przej- 
ścia Polakom. Ponieważ celowi temu odpowiadała przed- 
wszystkiem artylerya potężna, przeto ściagnał W. mistrz 
Ulryk jaknajrychlej z Malborga i innych twierdz pobli- 
skich wielka liczbę puszek i dział, któremi wojska: krzy- 
żackie wzięły stanowcza przewagę nad polskiemi. Zara- 
zem obwarowano Drwęcę gęstym rzędem ostrokołów, 
zasiek, wilczych dołów itp. Owoż gdy tak obadwa woj- 
ska nieprzyjacielskie, jeszcze w swoich własnych grani- 
cach, zmierzają naprzeciw sobie; gdy w szczególności król 
Jagiełło miał jeszcze trzy dni drogi do granicy krzyża- 
ckiej, stanęli u niego w obozie pod Jeżowem, dnia 5 
lipca w sobotę, posłowie węgierscy Gara i Ścibor, próbu- 
jac ostatniego pośrednictwa pokoju. łagodny i umiar- 
kowany zawsze Jagiełło zażadał po dawnemu tylko zwrotu 
ziemi Dobrzyńskiej i Zmudzi, lecz zażadał w postawie 
zbrojnej, nie przerywając działań wojennych. Posłowie 
węgierscy udali się w najlepszej myśli do obozu W. mi- 
strza, stojącego nad Drwęca pod Kurzętnikiem, i długo 
bezskutecznie radzili z nim o pokoju; a Jagiełło tymcza- 
sem w pierwszej dobie po upływie rozejmu, dnia 9 lipe: 
we środę, przeszedł granicę, dażac podobnież ku Drwęcy 
u Kurzętnika. Zanim jeszcze panowie Pruscy oznajmili 
posłom węgierskim wyrok ostatni, rozniosła się w obo- 
zie krzyżackim wiadomość o pierwszych nieprzyjacielskich 
krokach z strony Polaków, zajaśniały pierwsze łuny po- 
żarów. Hardemu usposobieniu terazniejszego Krzyżactwa 
wydało się to zniewaga do nie zniesienia. Na toż roz- 
zuchwalony oddawna zakon miał tak wojennie odgrażać 
się przeciw Polsce, aby teraz złożył oręż spokojnie, gdy 
nieprzyjaciel kraj mu pustoszy! Zaczem „Wojny! wojny!” 
zażądało jednogłośnie rycerstwo zakonne w burzliwej ra- 
dzie ostatniej, a parlamentarz Jagielłów Korcbog, wypra- 
wiony do posłów węgierskich po odpowiedź na rozmowę 


w Jeżowie, wrócił z niczem do króla. Wtem doszła 
Krzyżaków wieść, że Polacy cofają się zprzed Drwęcy, 
pozostawiając w pospiechu sprzęty i amunicya po drodze. 
Była to wieść prawdziwa, spowodowana przeświadczeniem 
się wojsk polskich o niezmiernie trudnej przeprawie przez 
rzekę Drwęcę '). Postanowił w takim razie Jagielło dą- 
żyć pod Malborg drogą nieco dalsza lecz bezpieczniejsza , 
powyżej źródeł Drwęcy. W tym celu zwrócono się zprzed 
Kurzętnika w stronę przeciwną, na wschód, ku Dział- 
dowowi, aby ztamtąd wyruszyć znowuż naprzód, w stro- 
nę północną. Dziwne zaślepienie Krzyżaków mniemało 
widzieć w tem islny odwrót, spowodowany małoduszno- 
ścią.  Ogarnęła zląd wielka radość rycerstwo pruskie, 
powiększona pewnem dalszem następstwem położenia 
terazniejszego. W dniach 12 i 45 lipca, stosownie do 
traktatu między zakonem a Zygmuntem, obowiązującego 
koronę Węgierską do podniesienia oręża przeciw Polakom 
skoro król Polski wtargnie z wojskiem do Prus, nastąpiło 
w obozie polskim wypowiedzenie wojny Jagielle z strony 
Zygmunta. W tak pomyślnym składzie okoliczności na- 
leżało Krzyżakom korzystać z pory, zabiegając śmiało 
drogę wojsku polskiemu. Jakoż uczynił to z wielką 
skwapliwością mistrz Ulryk, i między 15 a 14 lipca po- 
sunął się coraz dalej na wschód, ku wsiom Lobawie 
i Fragenowu, w poprzek zamierzonemu pochodowi Po- 
laków. W tym samym czasie wyruszył Jagiełło z Dział- 
dowa w swój pochód ku północy, pod miasteczko Gil- 
genburg czyli Dąbrowno, które dnia 14 w nocy zdobyto 
i zburzono. Nazajutrz, dnia 15 lipca we wtorek, w sku- 
tek coraz dalszego posuwania się nieprzyjacioł w obra- 
nym raz kierunku, Krzyżactwa zpod Lobawy i Fragenowa 
ku wschodowi, Polaków zaś zpod Dąbrowna ku północy, 
miały obiedwie armie ogromne zetknąć się niespodzianie 
w okolicy wsi Grunwaldu i Tannenberga. 


') Ciekawe acz bałamutne wspomnienie niepomyślnej próby przebycia 
Drwęcy pozostało w Kronice litewskiej, wydanej przez Narbutta str. 40, 
Wszystkie zresztą szczegóły według dat w Długoszu i Voigcie. 
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Noc z dnia 14go na 48sty lipca była nadzwyczajnie 
wietrzna, burzliwa. Gdy nazajutrz król Władysław Jagiełło 
w obozie pod Dąbrowńiem chciał o świcie wysłuchać mszy 
św. przed pochodem, nie zdołanó dla wichru rozpiać żadną 
miarą namiotu, pod którym zwyczajnie odprawiało się na- 
bożeństwo. Uprosił tedy W. xiążę Witold króla Jagiełłę, 
aby do nieco poźniejszej chwili odłożył modły, a tymcza- 
sem wyruszył w drogę. Tym sposobem postąpiła armia 
królewska o dwie mile na północ, i znalazła się przed 
południem w pobliżu wsi Logdau i Faulen czyli Ulnowo, 
z ubocza od Grunwaldu i Tannenberga, leżacych o pół 
mili na lewo, ku zachodowi. Okolica, przez która odbył 
się właśnie pochód, porastała gęsto lasami i gajami. Te- 
raz stanęli Polacy na samej krawędzi tegoż lesistego ob- 
szaru, u brzegu szeroko przed nimi rozwartej przestrzeni 
polnej. Rozciągała się ona cokolwiek z ukosa ku zacho- 
dowi, na rozległość milowa, coraz podnioślej ku zachodnio- 
północnym krańcom. W pośrodku jej amfiteatralnego wznie- 
sienia, o pół mili od siebie, leżały ubogie sioła Grunwald 
i Tannenberg, tamto niżej na lewo, to nieco wyżej na 
prawo. U stóp Grunwaldu czyli właściwie Griinfeldu tj. 
Zielonej wsi, ku stanowisku polskiemu, zieleniały bujne 
łaki i niwy; od Tannenberga przeciwnie szarzał w tym- 
samym kierunku naprzód znaczny spłacheć ugoru, dalej 
zaś całkiem dziki, zamarły step. Tylko w połowie odle- 
głości między taborem polskim a Tannenbergiem ziele- 
niała kępa sześciu ogromnych dębów. W obliczu takie- 
goż przed sobą widokręgu, zajęli Polacy i Litwini nizkie , 
lesiste podnóże okolicy, oblane z lewej strony kończyną 
długiego jeziora Dabrowskiego, z prawej jeziorem Lubeń. 
Myślano atoli zabawić niedługo w tem stanowisku, mia- 
nowicie przez krótki tylko czas nabożeństwa i wypoczynku. 
Gwoli temuż rozpięto na wzgórku nad jeziorem Lubeń- 
skiem namiot kapliezny, a żołnierswto rozłożyło się wzdłuż 
brzegów lasu i w lesie. Nad wojskiem polskiem miał 
od niedawna komendę miecznik krakowski Zyndram 
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z Maszkowie, szlachcie z ziemi Sanockiej '), według wy- 
rażenia się kronik °), „tegożsamego herbu co słońce”, przed 
dwudziestą laty starosta Kamieńca litewskiego °) „człek 
animuszu wielkiego a prawie hetmańskiego , chociaż oso- 
by nie wysokiej lecz zsiadłej.”  Wojskom litewskim prze- 
wodził sam W. xiążę Witołd, znany wojownik, dbały 
teraz osobliwie o jaknajsroższą karność dziczy litewskiej, 
niejednokrotnie temi czasy karanej przezeń rozkazem po- 
wieszenia się własnoręcznie *. Owoż kiedy tak wojska 
krzątaja się około założenia taboru, a bogobojny Jagiełło 
udaje się do kaplicy, nadbiega pewien szlachcie chełmski, 
Hanko Ostoje zyk, donosząc królowi o dostrzeżeniu jednej 
chorągwi nieprzyjacielskiej, w stronie Grunwaldu. Tuż za 
nim przyspieszył drugi, trzeci i czwarty z wiadomością o 
coraz większej sile krzyżackiej, o całem wojsku pruskiem. 
Powzięcie decyzyi w takim razie należało do ustanowio- 
nej niedawno n: ajwyższej rady wojennej, składającej się 
z ośmiu dostojników koronnych, którymi byli mianowicie 
terazniejszy „pan krakowski” Krystyn z Ostrowa, wojewo- 
da krak. Jaśko Tarnowski, Sędziwój z Ostroroga wojew. 
pozn., Mikołaj z Michałowa wojew. sędom., Mikołaj Tra- 
ba proboszcz u św. Floryana i podkanclerzy koron., Zbi- 
gniew z Brzezia marszałek królestwa, Piotr Szafraniec 
podkomorzy krak. i młody xiażę Mazowiecki Alexander 
Ziemowitowic. Ci doradzcy wojenni, wraz z dowódzcami 
Witołdem i Zyndramem, nie zatrwożyli się bynajmniej 
bliskością nieprzyjaciela. Położonie wojsk polskich i litew- 
skich było wcale dogodne. Stojąc po większej części pod 
zasłoną lasów i gajów, nie mogły one z łatwością opa- 
dnięte: być przez Krzyżactwo, a miały wszelką wolność 
wystąpienia kiedy zechcą do walki. Na wypadek zawiąza- 
nia się bitwy w parowach leśnych, znana biegłość Litwy, 


1) Maszkowice koło Łącka w Sanockiem; w tychże stronach otrzymał 
Zyndram r. 1412 od biskupa Przemyskiego Macieja wieś Przesiętnicę, z obo- 
wiązkiem bronienia kościoła Przemyskiego. Zacharyasiewicz Vitae epp. Premisl. 
p. 12. 2) Sarnicki Xięgi hetm. w Grab. Staroż. pol. 1.9. 3) Długosz X. 126. 
*) Obszerniej o tem Długosz XI. 217. 
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Rusi i Wołoszy w podobnym rodzaju wojny, a powsze- 
chna w tej mierze niewprawność rycerstwa niemieckiego , 
wróżyła niewątpliwą korzyść stronie królewskiej. Co wię- 
cej, rozłożone po wyżynie wojska nieprzyjacielskie, jak 
same pomimowolnie stanęły na widoku, tak nie mogły 
nawzajem zmiarkować liczby wojsk polskich, w znacznej 
części lasem zakrytych. Zaczem postanowili doradzey i 
wodzowie polscy nie występować zaczepnie, lecz zacho- 
wać się tylko w gotowości na wszystko, przedsiębiorac 
zwyczajne przed każda bitwa przyrządzenia wojenne. Po- 
bożny zaś król Władysław udał się spokojnie do kaplicy, 
i słuchając tamże dwóch mszy )), w długie pograżył 
się modlitwy. Może też jeszcze tymczasem — mniemała 
osobliwsza dobrodusznośc królewska — uznają Krzyżacy 
słuszność wymagań polskich, i bez rozlewu krwi, uczy- 
nią zadość sprawiedliwości °). 

W ciągu nabożeństwa Jagiellowego i podejmowanych 
wszędzie przygotowań wojennych, kto inny miasto kró- 
la zajał pierwsze miejsce na scenie zdarzeń. Był nim 
wielki Kiejstutowie Witołd, główny dnia Grunwaldzkiego 
bohater. Równie niecierpliwy i nagły jak król Polski 
ociągajacy się i powolny, rzucił się W. xiażę czempre- 
dzej do rozstawiania walnych oddziałów armii, do szyko- 
wania pojedyńczych choragwi, do wydawania rozkazów 


1) Catal. abb. Sag. Stenzel Script. I 256 dziewięć, novem missas de- 
tractis caligis, nudis pedibus. °?) Według słów samegoż króla Jagielły. 
W następującym tu opisie bitwy Grunwaldzkiej, przedstawianej zwyczajnie 
według samej powieści Długoszowej, trzymaliśmy się przed wszystkiem 
świadectw spółczesnych, jeszcze dokładniejszych i wiarogodniejszych niż Dłu- 
gosz, w szczególności: 1) listu Jagiełły w Mielera Zbiorze lll. 85. 2) urywku 
aktów Jagiełły i zakonu w Hist. Voigta VII. 84. 85, 5) listu krzyżackie- 
go w Lenfant Conc. de Pise Il. 20, niewątpliwej autentyczności, acz 
w pierwszym strachu bajecznie przesadzającego liczbę nieprzyjacioł zwycięz- 
kich, i niesłusznie odrzuconego za to przez Voigta, 4) wiersza krakowsk. 
w Ateneum 1845 II. 179 i w Wiszn. Hist. literat. IIL. 565, 5) kroniki Lin- 
denblatta str. 217, 6) wzmianki Theod. a Niem w Meibom. Scriptor. r. germ. 
I. 14, wreszcie kilku szczegołów w 7) Anon. chron. Bav. Oefele Script. 
rer. boic. 1 61, i w 8) Kontynuatorze Dusburga str. 455. Do tych więc głó- 
wnych świadectw odsyłając tu w ogólności, nie będziemy przytaczać onych 
przy każdym szczególe poosobnie, i tylko wtedy przywiedziem źródło, jeśli 
weźmiem jaką okoliczność zkądinąd. 


w razie bitwy. Przy powszechnem rozpodzieleniu wójsk 
osadzili się Polacy na skrzydle lewem, ku Grunwaldo- 
wi; Litwini na prawem, od Tannenberga. Nad lewem 
skrzydłem polskiem, zawierającem także zaciężne roty 
niemieckie i choragwie niektórych prowineyj ruskich, 
mianowicie Rusi Czerwonej i Podola, liczonych do Ko- 
rony, miał najwyższe dowództwo rycer ski miecznik kra- 
kowski Zyndram. Skrzydłu czyli „Pogowi” litewskiemu, 
obejmującemu zbrojne siły Litwy tudzież reszty ziem ru- 
skich i Tatarstwa pod Saladynem, przewodził osobiście 
W. xiążę Litewski.  Obiedwie połowy armii składały się 
z pomniejszych zastępów czyli choragwi, złożonych zwy- 
czajnie ze stu, najwięcej dwóchset rycerzy konnych, i pe- 
wnej liczby pieszaków. Każda choragiew dzieliła się na- 
stępnie w kilka coraz szczuplejszych pocztów, a kilka 
choręgwi razem, zwłaszcza w wojsku lilewskiem, szyko- 
wało się „st starodź iwnym zwyczajem” w klin. U węższego 
przodu czyli „przedszpiey” ") takiego klinu, stał doborny 
poczet n:i ijzawoľańszych rycerzy, ochotników, zwanych ry- 
cerstwem „przedchoragiewnem” *), ile że dopiero za niemi 
nieśli chorażowie choręgwie. Każdy „znak” słuchał nadto 
rozkazów osobnego. dowódzey , a w wojsku litewskiem by- 
wał on tak ustawiany, iż szpica i ściany oboczne jeżyły 
się żołnierstwem w należytym rynsztunku i na dzielniej- 
szych koniach, środek zaś nadziewano zgraja pośledniej 
uzbrojoną. © ile z lesistem położeniem miejsca zga- 
dzało się, stanęły wszystkie chorągwie obudwóch skrzy- 
del, po części na widoku po części leż w zaroślach, 
według zwyczajnego podania 3), w trzech niezmiernie 
rozciąglych rzędach, inaczej „hufach.” Pierwszy z tych 
hufów zwał się powszechnie „czelnym”, następny „wal- 
nym” *). Uformowały się z nich dwie „ulice” wojskowe 
po których od jednego końca skrzydel po drugi, prze- 
biegał główny szykownik bitwy, Witold. Uderzona jego 


!) Słowniczek z XV wieku w Lelew. Pol. śr. w. IV. 255. 2?) Anłesi- 
gnani np. Długosz XI. 257, 3) Na planach bitwy w Voigta Hist. Prus i Nar- 
butta Hist, Litw. przy tom. VII, *) Sarnicki Xięgi hetm. Ambr. Grab, Staroż. l. 10. 
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marsowym widokiem fantazya narodowa przypominała 
sobie przez długie lała w pieśni rycerskiej, jak wielki 
syn Kiejstutów „Szedł wtedy po ulicy, A przed nim dwie 
szablicy” ') — godło najwyższej władzy wojennej. Cała lu- 
strowana przezeń linia bojowa rozciągała się temi trzema 
hufami a dwoma ulicami w szerokość małej mili. Liczo- 
no w skrzydle i wojsku polskiem choragwi 50, w skrzy- 
dle i wojsku litewskiem 40. W wojsku polskiem powie- 
wały na chorągwiach znamiona różnego kształtu, różnej 
barwy i różnych właścicieli. Były tam choragwie czyli 
znaki nadworne, ziemskie, pańskie i zagraniczne. Najpier- 
wsze miejsce, nawet przed dwoma znakami nadwornemi, 
trzymała choragiew „ziemi” krakowskiej, o białem orle 
w koronie. Prowadził ją osobiście miecznik krakowski i 
hetman wojska polskiego Zyndram, a przed sztandarem, 
niesionym przez Marcisza z Wrocimowic herbu Półkoza, 
stali w poczcie „przedchoragiewnym” najzawołańsi ryce- 
rze kraju: Zawisza Czarny Bulimczyk , Floryan z Koryt- 
nicy Jelitczyk , Domarat z Kobylan Grzymalita , Skarbek 
z Gór Habdank , Paweł Złodziej z Biskupie herbu Nie- 
sobia, Jan Warszawski Nałęcz, Stanisław z Charbinowie 
Sulimczyk i Jaxa z Targowiska Lis. Drugie i trzecie miej- 
see zajmowały znaki nadworne , jeden o podwójnym krzyżu 
litewskim — drugi, złożony z dworzan, o pogoni litew- 
skiej. Pod czwartą choręgwia z wizerunkiem św. Jerze- 
go, zwyczajnego patrona wszystkich ochotników rycer- 
skich, stało rycerstwo zagraniczne, po większej części z 
Moraw i Czech, (worzące oprócz tego całą chorągiew 
49ta, i poprzydzielane jeszcze garstkami niektórym innym 
choragwiom. Szesnaście choręgwi o herbach ziemskich 
składało się z pospolitego ruszenia szlachty ziem różnych, 
pomiędzy któremi widziałeś 4 ruskie, mianowicie ziemię 
przemyską o jednym znaku, lwowska o jednym, halieką 
o jednym i podolską o trzech. Pod choragwiami dwu- 


') Sarnicki (Xięgi hetm, str. 9) odnosi tę pieśń wyraźnie do bitwy 
pod Grunwaldem. 


dziestą pierwszą, druga i trzecią znajdowały się posiłki 
mazowieckie, xiażat Janusza i Ziemowita. Dwie chora- 
gwie następne, należały arcybiskupowi gnieźnieńskiemu 
Mikołajowi z Kurowa, i biskupowi poznańskiemu Wojcie- 
chowi herbu Jastrzębiec. Bylilo jedyni duchowni pano- 
wie polscy, którzy przykazana statulem pomocą zbrojną 
przyłożyli się do wojny terazniejszej. Badźto na samych 
pieniężnych poprzestając posiłkach, bądź też z obawy mści- 
wego pustoszenia kościelnych dóbr przez Krzyżaków od 
wszelkiej wstrzymując się pomocy, dali oni wyprzedzić 
się w tej mierze mniej licznym biskupom nieprzyjaciel- 
skim, z których wszyscy dostawili po jednej chorągwi 
wojskom krzyżackim. Po biskupie płockim Jakubie po- 
został tylko pokorny list do W. mistrza Ulryka, „czeicie- 
la sprawiedliwości”, upraszający o niedozwolenie rabunku 
w „mnogich” włościach biskupich '); a krotofilny biskup 
kujawski Jan Kropidło zbył króla Polskiego nadesłaniem 
proroctwa, które dowodziło z apokalipsy św. Jana, iż 
Polacy odniosą tryumf. Największą atoli potęga zbrojna 
wsparli Koronę najmożniejsi panowie świeccy. Podczas 
gdy z pospolilego ruszenia wszystkiej szlachty ziem pol- 
skich stanęło tylko 47 choregwi, dwudziestu dwóch pa- 
nów magnatów koronnych uzbroiło swoim kosztem 22 
chorągwie. Nie doczekali się tego zaszczytu owi pano- 
wie krakowscy z Melsztyna, z Szubina, z Kurożwęk, z 
Goraja itd., których u wstępu i w polowie powieści na- 
szej widzieliśmy tak gorliwie pracujących nad obecną po- 
myślnościa królestwa , po większej części już w grobie. 
Za niektórych przecież nadciągnęły pod Grunwald cho- 
ragwie synów i wnuków, jak np. 27ma, wojewody krak. 
Jana z Tarnowa; 53cia, kasztelana wojniekiego Andrzeja 
z Tęczyna; 59ta, Spytka Jarosławskiego, Leliwy.  Zre- 
sztą świeciły teraz po największej części chorągwie nowych 
ulubieńców fortuny , nowych Korony dzisiejszej dygnita- 
rzy, jak np. 26ta „pana krakowskiego” Krystyna, 28ma 


|) Raczyński Cod. dipl, Lith, 114. 
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wojew. poznań. Sędziwoja Ostroroga, 29ta wojew. sędom. 
Mikołaja z Michałowa, 54ta Zbigniewa z Brzezia mar- 
szałka , 12ga Krystyna z Kozichgłów kasztelana sandeck., 
itd. Wiele choręgwi przystawili magnaci skromnego po- 
tąd imienia w dziejach, lecz tem głośniejsi w wiekach 
następnych, jak np. 50ta wojewoda sieradzki Jakób na 
Koniecpolu, 52ga wojewoda łęczycki Jan Ligęza z Bobr- 
ku, 58ma Dobiesław Oleśnicki, 45ta Mikołaj Kmita, 
4Tma Zaklika itd. Kilka znaków zawdzięczała Korona 
takim imionom pańskim , które ani przeszłością ani przy- 
szłością nie utrwalone, zajaśniały tyłko blaskiem chwili 
przelotnej, jak np. 51szą , nadesłaną przez jakiegoś ma- 
gnata „z Obichowa”, 40ta, przez pana Marcina z Sławska. 
Pod dwoma osobnemi choragwiami, skupili się sami „stryj- 
cowie” dwóch starodawnych rodów herbowych, pod 46ta 
szlachelni bracia Gryfici, prowadzeni przez Zygmunta z 
Bobowy, podsędka krakowsk., pod 48$mą bracia herbu 
i zawołania Kożlerogi. Ostatnią wreście choragiew polską 
wyprawił dawny powiernik Wilhelmów i Jagiełłów a o- 
szczerca Jadwigi, p. Gniewosz z Dalewic, teraz podstoli 
krakowski. Stała jego rota u szarego końca choregwi 
polskich, jakoby wzgardzona przez rycerstwo krajowe, 
okryta wyłacznie żołdaetwem eudzoziemczem , najętem za 
niedość zacnie nabyty grosz. Od następnego po niej 
znaku 51go zaczynało się prawe skrzydło litewskie. 
Tam nad rotami nierównie rzadszemi i gorzej uzbrojone- 

powiewało 40 choręgwi o jednym i tymżesamym her- 
bie, tj. o pogoni litewskiej, różniacej się tylko różnemi 
barwy pola. Z tej czterdziestki — ośmnaście stanęło po- 
spolitem uzbrojeniem bojarstwa różnych ziem litewskich i 
ruskich , mianowicie trockiej, wileńskiej, grodzieńskiej , 
kowieńskiej, lidzkiej itp. Reszta składała się z hufców 
xiążat hołdownych i posiłków Tatarskich. Dodać jeszcze 
należy pewną ilość arlylleryi ówczesnej, która jednakże 
jak już w wzmianee poprzedniej okazala się nam zna- 
cznie  pośledniejszą od pruskiej, tak też uszła wcale u- 
wagi kronik. Co do ogólnej liczby wojsk polskich i li- 


tewskich, tę można oznaczyć najlepiej według liczby cho- 
regwi, sposobem następującym. Każda chorągiew ów- 
czesna zawierała najwięcej 200 kopij czyli jeźdźców ry- 
cerskich ') i czterykroć tylu pieszaków z łukiem lub ku- 
szą, razem 200 koni a około 1000 ludzi. Powszechnie 
atoli szła na jedną chorągiew zaledwie połowa tej ilości °). 
Choćbyśmy więc przyjęli największa pełń choręgwi, nie 
doliczylibyśmy się pod wszystkiemi polskiemi i litewskie- 
mi znakami więcej nad 90.000 ludzi, a z dodatkiem re- 
szty przyborów i tłumów obozowych, więcej nad 100.000 >). 
Jakoż sama lesistość miejsca, zajętego przez wojska pol- 
sko - litewskie, nie dozwalała rozwinąć znaczniejszych sił, 
zwłaszcza-w pośrodku borów i gajów. Gdyż jak po- 
EE armia Jagiełły i Witołda stała po największej 
części 7 ukryciu lasów, niewidoma Krzyżakom, a tylko 
mały jej oddział , głównie z Litwy i Tatarów złożony, 
świecił oczom wojsk pruskich, i zdawał się całą armią. 
Toż i owe trzy hufy czyli rzędy bojowe, uformowane 
przez wszystkie choragwie polsko - litewskie, a tworzące 
ową podwójna ulicę zbrojną, po której Witołd tak gro- 
źnie kroczył w pieśni, dopiero po wystąpieniu wszystkich 
znaków z obrębu przestrzeni leśnej, odsłoniły się w ca- 
lej okazałości. Teraz z mniejszą rozkoszą oka a więk- 
szym pożytkiem rzeczywistym, działy się wszystkie przy- 
gotowania wojenne w skromnej omroczy i cieśni lasów, 


1) Np. Długosz X. 189 quinque banderia mille lanceas continentia. 
Wapowski Kron. przekł, Mal. I. 164 i w wielu innych miejscach. *) Dłu- 
gosz Banderia str. 107. 108. 111 liczy pod niektóremi chorągwiami krzy- 
żackiemi po 60, 80 a „nawet usque ad" 100 kopij. Bezprzykładnym zresztą 
wyjątkiem obaczym niżej dwie chorągwie krzyżackie, Pomorską i Oleśnieką. 
3) Zwyczajnie bywa siła wojska pols kiego według dowolnego przyjęcia po- 
dawana na 163.000 ludu zbrojnego. Chcąc klęskę swoją usprawiedliwić 
zbyt wielkim ogromem nieprzyjacioł, podnosili Krzyżacy niekiedy, jak np. 
w liście krzyżackim u Lenfanta (Mist. du Cone. de Pise II, 20) siłę polską do 
500000 ludzi. Ze względu na ogólną liczbę chorągwi, tudzież na szczupłość 
miejsca „w lasach”, w których (według powszec hnego twierdzenia nieprzy- 
gaion kryła się armia polska, niemogliśmy przyjąć większej nad 100.000. 
(o do Krzyżaków, tym nawet autorowie owych przesadnych podań o nie- 
zmiernej przewadze wojska polskiego (L enfant II. 20) przypisują przeszło 
80.000: ludzi. 


lecz działy się nie mniej sierdziście i żywo.  Wszel- 
kie uczucia przychylności, jakie w głównym sprawcy tych 
przygotowań, w Wiłołdzie, postrzegano niekiedy dla zako- 
nu, zostały teraz prz „ygłuszono szczękiem oręża, rozbu- 
dzonemi wspomnieniami dawnych uraz i krzywd. Pomię- 
dzy rycerstwem krzyżackim miał Witołd wielu osobistych 
nieprzyjacioł , śmiertelnemi względem niego obarczonych 
winami. Jeden z Krzyżaków, niejaki Sonnenberg , rodem 
z Rakuz, otruł mu dwóch w zakładzie w Królewcu po- 
zostawionych synów w wieku dziecinnym '); drugi, komtur 
brandenburski Markward Salebach, nazwał go niegdyś 
zdrajcą, i matkę sromotnemi słowy mu zelżył. Wszyscy 
swoja buta rycerska, swoja jawna teraz pogarda dla Ko- 
rony i Litwy, obrażali śmiertelnie naszych xiążąt. Tylko 
pobożna powściągliwość króla Jagiełły mogła w obecnej 
chwili oddawać się nabożeństwu: Witołd i rycerstwo 
polsko - litewskie wrzało niecierpliwem żądaniem bitwy. 
Pobożny zaś Jagiełło w istocie ciągle jeszcze modlił się 

kaplicy nad jeziorem, a wszystkie wyprawiane doń 
posyłki z prośbą o wydanie hasła do boju, przynosiły 
zawsze tensam rozkaz czekania. Już południe mijało, a 
wojska polskie stały wciąż w tejsamej gnuśnej na pozor 
nieruchomości. 

Zwłoka ta przyniosła niemałą korzyść sprawie kró- 
lewskiej. Podniosła bowiem do najwyższego stopnia za- 
ślepienie Krzyżaków co do łatwości zwycięstwa nad Pola- 
kami. Zagrzani już ta nadzieją od chwili cofnięcia się 
o. zprzed Drwęcy, rzucili się byli Krzyżacy czemprędzej 

v poprzek dalszej drogi wojsk polskich, i znaleźli się 
dzisiaj niespodzianie w obliczu nieprzyjaciela. Aby się z 
nim nie rozminąć, dążył W. mistrz Ulryk z tak niecier- 
pliwym pospiechem na spotkanie Polaków 3), iż wielka 
część armii pruskiej ubiegła dziś trzy „niemieckie mile” 


1) Narbutt Dzieje Lit. V. 488. ?) Powtarzamy, iż wszystkie szcze- 
góly, jak np. niespodzianego zejścia się wojsk, pospiechu itd, ild., bierzemy 
z wymienionych powyżej najautentyczniejszych świadectw o dniu Granwaldz- 
kim, którebyśmy zresztą musieli powtarzać tu ciągle po każdej wzmiance. 


od rana, i była bardzo znużona. Lekceważąc oddawna 
potęgę nieprzyjacielską, nie mając dokładniejszych o niej 
doniesień, ujrzeli Krzyżacy teraz niewielkie NĄ że pod 
lasem, i popadli w śmiertelny dla siebie bład, iż widzą 
cała armię. Widzieli ja prócz tego w pozycyi niekorzystnej, 
w nizinie, w cieśni, podczas gdy wojska pruskie , rozło- 
Żone na wzgórzach od Grunwaldu do Tannenberga, zajęły 
szeroką, roztworzysła wyżynę, miały wyborne miejsce do 
uderzenia „z góry”. Nad to wszystko stała ta nieliczna, 
żle umieszczona, cofająca się armia, przez kilka godzin 
nieczynnie w obec szykujących się nieprzyjacioł. W. mistrz 
Ulryk zajał wygodnie stanowisko dowolne , ściągnał cory- 
chlej resztę ku Grunwaldowi nadchodzących choręgwi, za- 
toczył działa, poczynił wszelkie przygotowania do bitwy, a 
wojsko królewskie nie śmiało mu w niczem przeszkodzić , 
zachowało się nieruchomo. Przy terazniejszej zarozumia- 
łości Krzyżactwa nie podobna mu było oprzeć się myśli, 
że armia zakonna ścisnęła Polaków w trudnej do 
działania pozycyi. Wzbudzona tem uciecha podwoiła nie- 
wątpliwa pewność zwycięstwa '). Niepoślednia też potęga 
rzeczywista, niepoślednie siły orężne, czekały rozkazów 
W. mistrza. W kilku uszykowanych do boju rzędach 
czyli hufach krzyżackich liczono przeszło 50 różnych 
choręgwi, z których niejedna, jak np. oleśnicka ze Szlązka 
i szczecińska z Nadodrzańskiego Pomorza, wcale niezwy- 
czajnym wówczas przykładem, zawierała po 600 kopij 
rycerskich, i z czterykroć tyleż knechtów *). Wszystkie 
choragwie razem, według obliczenia samych Krzyżaków, 
starających się poźniej okazać swoje siły nader szczu- 
płemi, dostarczały Polakom 85.000 przeciwników. Była 
to niezmierna na owe czasy liczba, jakiej żadne z naj- 
sławniejszych zwycięstw tamtowiekowych , wywalczanych 
zwyczajnie trzecią częścią tej siły, nie miało do swojej 


1) Catal. abb. Sagan. Stenzel Script. 1. 256 reputabant se victores ante 
belli congressum. *) Voigt VII. 71. 72 i Długosz Bander, Muczk. 110, gdzie 
cały kontyngens pomorski tylko jedną chorągiew czyni. 


dyspozycyi. W tak niezwyczajnie ogromnej armii rywa- 
lizowało z sobą najzawołańsze rycerstwo wszystkich krajów 
zachodnich. Z rycerzami niższego rzędu acz głośnej sławy 
szli w zawody możni xiążęta panujący, jak np. młody 
xiążę szlązki na Oleśnicy Konrad , młody xiażę Szczeciński 
Kazimierz, sze zęśliwi nadzieją uczestniczenia w chwale 
dnia tego. Zebrana z tylu różnych oddziałów armia, 
umna osobliwie żŻołnierstwem różnych ziem pruskich, 
nie rażąca bynajmniej jednostajnościa habitów mniszych, 
odznaczała się owszem najpstrzejsza rozmaitością kolo- 
rów i narodów, przedstawiającą w małym obrazie cały 
zachód europejski. Krzątające się pomiędzy rotami „białe 
płaszcze” krzyżackie , właściwi bracia zakonni, odgrywali 
tylko rolę dowódzców i gospodarzy. Było ich jak w całych 
Prusiech tak i na pobojowiska Grunwaldzkiem , najwięcej 
do 700. Świecące na ich białej odzieży czarne krzyże 
zakonu, liczne krzyże różnego kształtu na rozwiniętych 
chorągwiach, nadawały calemu wojsku te m słuszniej cechę 
armii krzyżowej, iż znaczna część wojsk przeciwnych 
składała się z prawdziwych i mniemanych „niewiernych”, 

z Tatarstwa i „kacerstwa.” Ów naczelny wódz armii pol- 
skiej, W. xiąże litewski Witołd, któremu przed laty jede- 
nastu samiż Krzyżacy jako wodzowi wielkiej chrześcijań- 
skiej krucyaty przeciw Tatarom nadesłali pomoc zbrojna 
nad Worsklę, uchodził dziś za wodza armii pog ańskiej , 
owszem za „poganina” w własnej osobie ). Jakoż nie 
inaczej jak tylko do boju krzyżowego, do walki z nie- 
wiernymi, pod opieką owych niezwyciężonej mocy reli- 
kwiów, stawało teraz Krzyżactwo pod Grunwaldem. W ta- 


JA Tę ciekawą kwalifikacyę Witołda jako „poganina” lub „złego chrze- 
ścianina” poświadcza kilka wzmianek spółczesnych. Anon. Chron. Bav. Oefele 
1.61 nazywa Witołda dwakroć paganus. Tożsamo mówi kilkokrotnie list 
krzyżacki w Lenfant Cone. de Pise ll 20, tem autentyczniejszy z tego po- 
wodu, gdyż tem oczywistszą cechę swego czasu noszący. Wreszcie rajcy 
miasta Elbląga tłumacząc się poźniej przed następcą W. mistrza Ulryka 
z przymusu ałożenia hołdu Jagielle po zwycięztwie grunwaldzkiem, prawią iż 
woleli poddać się deme konige von Polen eyme kristen, und nicht Witilau- 
en eyme bösen kristen. Lindenblatt 220. 


kiem zaś religijnem podniesieniu umysłów, acz podniesie- 
niu wcale dziwna przewrotnością umysłu rozbudzonem, 
i niezgodnem z resztą okoliczności, nie brakło Krzyżactwu 
dnia dzisiejszego rysów prawdziwej heroiczności. Grzeszyła 
wprawdzie zarozumiałość rycerska ślepem lekceważeniem 
nieprzyjaciela, grzeszyła terazniejsza kawalerskość zakonu 
zbyt światową ochota do stroju, plasów , bankietów , gwo- 
li którym np. i teraz pod Grunwald towarzyszyły rycer- 
stwu przemnogie beczki z winem; lecz żywo zarazem 
rozpłomieniona rycerskość skora była do cudów odwagi 
w czasie bitwy i do wzgardy śmierci po bitwie, a illuzya 
religijności dbała o jaknajjaśniejsza czystość , niepodstęp- 
ność, niefortelność oczekiwanej z pewnością palmy zwy- 
cięstwa. Tuż przed zaczęciem bitwy opuścił jeden z za- 
ciągnionych przez Jagiełłę oddziałów czeskich armię pol- 
sko - litewską '), i przeszedł do obozu Krzyżaków. Do- 
wodzący nim rycerz „z Trocznowa” stanął przed W. 
mistrzem Ulrykiem , ofiarujac pomoc 500 orężów. Ry- 
cerski Ulryk odpowiedział mu hardo: „Jam nie Chrystus; 
nie potrzebuję Judasza!”  Wzgardzony zmiennik wrócił 
nazad do obozu polskiego *.  Goręcej niż zdrajców po- 
dobnych pragnęli teraz Krzyżacy wystąpienia armii polskiej 
na równinę do boju. Bez takiego bowiem wyjścia Pola- 
ków zpod lasu nie było podobieństwa do bitwy, której 
rycerskość zachodnia nie lubiła i nie umiała staczać w 
miejscach nierównych lub zarosłych. Ponieważ bowiem 
główna broń rycerstwa europejskiego, kopia rycerska, 
mogła działać głównie w polu otwartem, przeto wprawi- 
ła się i zasmakowała szwalerya przedwszystkeim w boju na 
równinie, na koniu. Stało się to tak powszechna wla- 
ściwością rycerstwa wszystkich krajów, że ilekroć nieprzy- 
jaciele stanu nierycerskiego, do innej włożeni broni, 


!) Długosz XI. 248. 2) Erlaeut. Preuss.1V.418, Voigt VII, 87 bez dostate= 
cznej przyczyny niedowierza podaniu. Długosz XI, 248 czemu innemu przypisuje 
powrót odstępców, De Wał w swojej Hist. de l'Ordre Teut. IV. 548 mnie= 
ma zbiegłym z obozu polsk. a nieprzyjętym przez mistrza Czechem sławne- 
go Żyżkę, który się pisał „z Trocznowa” a miał (Balbinus Æpit. Hist, boh. 
p. 424) w wojsku polskiem znajdować się pod Grunwaldem. «œ 


bądźło np. chłopi szwajcarscy , bądź też chłopi fryzyjscy, 
badź wreście Wołochowie poźniejsi, wywabili szwaleryę 
niemiecką do boju w parowach górskich pod Sempach , 
albo szwaleryę Hollandyi na bagniska fryzyjskie '), lub 
poźniejszą szlachtę polską w podcięte lasy na Bukowinie , 
zawsze rycerstwo śmiertelną ponosi klęskę. Ztąd do nieu- 
dolności ręki w podobnym rodzaju wojny, utrwaliła się 
jeszcze w głowach rycerskich powszechna opinia o nieza- 
szczytności walki pokatnej, o jedynej chlubie boju w o- 
twartem polu. Taka też nieudolność i opinia, pomimo 
wszelka ochotę do najprędszego starcia się z Polakami, 
wstrzymywała wojska krzyżackie od wstępnego uderzenia 
na leśne stanowisko polsko - litewskie. Tymczasem obok 
niecierpliwości wojennej , dały się uczuć jeszcze różne inne 
niedogodne następstwa przydłuższej zwłoki. Upał południa 
lipcowego doskwierał bardziej na wzgórzach otworzystych 
niż na nizinie pod lasem. Unużenie z kilkumilowej dro- 
gi wzmagało się pod ciężarem zbroi Żelaznej, dźwiganej 
ciągle od kilku godzin. Nie majac zaś sposobności do 
bitwy, nie mogła armia krzyżacka użyć także spoczynku, 
gdyż lada chwila należało spodziewać ać się szturmu Polaków. 
W tak przykrem położeniu zgromadziło się najprzedniej- 
sze rycerstwo krzyżackie pod przewodnictwem W. mar- 
szałka zakonu Frydryka Wallenroda, rodzonego brata 
Konradowego, na walna naradę nad pytaniem, jakby 
położyć koniec tej zwłoce. Wtedy kilku najdoświadczeń- 
szych rycerzy, obeznanych z dawnemi zwyczajami wojen- 
nemi, mianowicie kilku biegłych w procederze wojny 
heroldów, ozwało się przed zgromadzeniem: iż w razie 
przydłaższego niewystępowania jednej z armij nieprzyja- 
cielskich, unużajacego stronę przeciwną, bywało i jest 
w zwyczaju, przesłać dwa nagie miecze jako godło na- 
tychmiesinego wyzwania w szranki, po Móco nie godziło 


— 


1) Ginie tam dwukrotnie kwiat rycerstwa hollenderskiego , wraz z swo- 
imi hrabiami, Wilhelmem królem Rzymskim w r. 1256 i Wilhelmem IV 
w r. 1525, , 
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się zwlekać dłużej '). Podobała się ta rada zgromadzeniu, 
i postanowiono wyprawić natychmiast dwóch heroldów z 
mieczami. W terazniejszem rycersko - kawalerskiem unie- 
sieniu Krzyżactwa, stanęła nawet uchwała, iżby wojska 
krzyżackie ustąpiły ściśnionym wojskom polskim cokolwiek 
miejsca do posunięcia się naprzód, o czem heroldowie 
donieść mieli nieprzyjaciołom. Wybrał brat. Konrada 
Wallenroda do tej posełki dwóch najprzedniejszych w 
armii pruskiej heroldów, tj. herolda króla Węgierskiego 
Zygmunta, teraz także nieprzyjaciela Polaków, imieniem 
Ramryka i herolda xiażęcia Szczecińskiego  Kaźmierza. 
Według zwyczajnego stroju heroldów , miał każden z nich 
wyhaftowaną na piersiach dużą tarczę herbowa, z herbem 
pana swojego, Ramryk czarnego orła w złotem polu, herb 
Niemiec; herold Kazimierzów czerwonego gryfa w białem 
polu, klejnot Pomorza. Obaj wzięli po jednym nagim 
mieczu, bez pochwy *), i udali się ku stanowiskom pol- 
skim pod lasem. 

Władysław Jagiełło modlił się jeszcze w kaplicy 3). 
Oznajmiono przybycie dwóch heroldów z armii W. mistrza. 
Pobożny monarcha Polski był pewien, iż wysłańcy krzy- 
Żaccy niosą warunki zgody. Dla uroczystego wysłuchania 
onych stanęli u boku królewskiego W. xiążę Litewski 
Witołd *), podkanclerzy koronny Mikołaj Trąba, pan Jan 
Mążyk z Dąbrowy poźniejszy wojewoda lwowski, Zbigniew 
z Oleśnicy młody sekretarz królewski i kilku innych panów. 
Znajdowała się też przy Jagielle część przybocznej straży 
królewskiej, pod przełożeństwem młodego xiążęcia Mazo- 
wieckiego Alexandra. Opodal stali trzej giermkowie 


1) Było to rzeczywiście obyczajem rycerskim. I tak np. w przywie- 
dzionej już wielokrotnie: Hist. et Cron. du Petit Jehan de Saintre (wyd. 1850) 
czytamy na str. CLIII, Comment Suintre (wzywające przeciwnika w szranki do 
boju na topory) envoya par deux herault d'armes deuz haches à messire 
Enguerant. Tamże na str. CCCLVI przesyła Saintró innemu przeciwnikowi 
podobnież deum haches et deuæ dagues. ?) Spółczesny Eberh. Windek 
(w Aschbacha Gesch, K. Sigm. 1. 457) twierdzi, jakoby miecze były we krwi 
zbroczone, blutig swert, 3) Według listu król. w Anon. Micl. II 111 sprze- 
cznie z Długoszem XI. 250. *) Według aktu w Voigta Gesch. VIL 85 et 
vobis, sprzecznie z Długoszem XI. 251. 
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królewscy, Zbigniew Czajka z Nowego dworu z kopią 
królewską, Mikołaj Morawczyk z proporczykiem, Daniłko 
Rusinek z łukiem i sajdakiem królewskim.  Wprowadzeni 
heroldowie nie umieli innego języka prócz niemieckiego. 
Pan Jan Mążyk z Dabrowy podjął się być Uumaczem. 
Przełożone przezeń oświadczenie heroldów opiewało do- 
słownie: „Przynosimy w imieniu W. mistrza, W. mar- 
szałka i całej braci zakonu, tobie królu i tobie xiażę 
Witołdzie, te oto dwa miecze nagie, w pomoce i zachętę 
do boju, który dziś stoczyć macie. I pozwalają wam oraz 
ciż panowie zakonni, wybrać sobie miejsce do bitwy, 
w którejkolwiek stronie zechcecie. Dla tego nie trwoń- 
cie czasu, nie kryjcie się w mroku leśnym, nie chowaj- 
cie się małodusznie, nie strońcie od walki, której uni- 
knać nie możecie.” W czasie tej mowy postrzegli Polacy 
jakiś ruch w armii pruskiej na wzgórzach, i ujrzeli zdzi- 
wieni, że wojska krzyżackie w istocie cofnęły się o „nie- 
małą” odleglość wstecz, robiąc miejsce wojskom królew- 
skim. Król Władysław Jagiełło upadł żałośnie w swoich 
nadziejach zgody i pojednania. Łzy mu zabłysły w oczach, 
gdy usłyszał harde słowa heroldów „podniecające do roz- 
lewu krwi ludzkiej.” Pocieszając się atoli nieomylną ni- 
gdy mądrością pokory chrześcijańskiej, odpowiedział król 
łagodnie za siebie i za Witołda: „Pomocy nie szukamy 
u nikogo innego jak tylko u Pana Boga. W jego też 
imieniu przyjmujemy te miecze, i chcemy niezwłocznie 
rozprawić się z wami walką orężną. Lecz miejsca bi- 
twy oznaczyć nie możemy, gdyż Bóg jedynie wie i wy- 
tycza to miejsce. On je wam i nam już oznaczył.” Po- 
czem wziął król oba miecze z ręku heroldów, i oddał je 
panom za sobą. Chowano je przez długie lata w kró- 
lewskim skarbeu w Krakowie; spiewano o nich przez 
długie lata w pieśni”). Heroldowie zostali poruczeni stra- 
ży Dziwosza Marzackiego herbu Jelita. Wojskom zaś na- 
kazano mieć się do bitwy za pierwszym odgłosem trab. 


1) Kromer, Bielski itd. 
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Nastąpiły ostatnie rozporządzenia i hasła. Atmia kró= 
lewska miała uderzać nie razem, lecz pojedynczemi od- 
działami czyli hufami, naprzód Litwini, Ruś i Tatarzy na 
prawem skrzydle; następnie choręgwie polskie na lewem, 
wkońcu roty zaciężne czyli takzwani „goście.” Zna- 
czna siła każdego z tych trzech działów sprawiała, że 
kolejne występowanie coraz nowych hufców do coraz 
nowej walki wydawało Krzyżakom właściwie kilka bi- 
tew jedną po drugiej. Przy płochem uprzedzeniu Krzy- 
żactwa o niewielkiej liczbie wojska polskiego, wprowa- 
dzającem je w zgubne mniemanie, że każden z nowo- 
pojawiających się hufców polskich jest już całą armią kró- 
lewską, groziło to ostateczną zagładą wojskom zakonnym. 
Brali się przecież Polacy z niezmierną ostrożnością do 
dzieła , i były już na wiele mil rozstawione „żartkie rumaki”, 
któreby w razie niebezpieczeństwa uniosły króla z pobo- 
jowiska. Na czas bitwy otoczono osobę królewską po- 
cztem G60ciu kopij rycerskich, w którym wraz z litewskimi 
synowcami Jagiełły Zygmuntem Korybutem i xiążęciem 
Fieduszkiem, tudzież z mazowieckim siostrzeńcem Alexan- 
drem, znajdowali się: podkanelerzy Mikołaj, młody se- 
kretarz Zbigniew, pan Jan Mążyk z Dąbrowy, czeski ba- 
ron Zoława, drugi Czech Sokoł, Bieniasz Wierusz och- 
mistrz dworzan królewskich, Piotr Medyolański i inni. 
Zadną strażą przyboczną nieosłoniony Witołd, przebiegał 
wciąż szeregi, zmieniając raz po raz konia, przyspieszając 
wykonanie ostatnich zleceń, zachęcając do męztwa. Nie 
ustępował mu w tem i Władysław Jagielło , sławiony 
z umiejętności dodawania zachęty, nieomylnie zawsze skute- 
cznej. (oraz wojenniejszym ożywiając się duchem, coraz 
niecierpliwsze swoim grubym głosem rozsyłając rozkazy, 
przyodział się Jagiełło od stóp do głowy w zbroję świe- 
caca, i wyjechal na jeden z najwyższych wzgórków, zkąd 
można było zmierzyć okiem siłę nieprzyjacielską. Po czę- 
ściowem postąpieniu prawej ściany litewskiej ku przodo- 
wi pobojowiska, umniejszyła się rozległość między obu- 
dwoma wojskami. Tylko owa dolina. o zielonej kępie 
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sześciu dębów z ubocza, rozdzielała armie przeciwne. Na 
dębach, pomiędzy rozłożystemi konary, usadowiła się zgra- 
ja nienależących do bitwy widzów, ciekawych a śmiałych 
ciurów, niewiedzieć polskich-li czy krzyżackich, chcących 
przypatrzyć się bitwie. Za powrotem króla ze wzgórka 
spotkała go drużyna innych śmiałków, proszących o pa- 
sowanie rycerskie. Dopełniwszy tego obrzędu , przemówił 
król do rycerstwa krótko lecz jędrnie. Poczem xiadz 
podkanclerzy Mikołaj wysłuchał go po raz drugi spowie- 
dzi, i przyprowadzono mu innego wierzchowca, „z ty- 
siąca wybranego”, cisawej maści, z małą łysinką na czole. 
Na tym udał się król z swoją strażą na wyznaczone przez 
radę wojenną stanowisko, przy lewem skrzydle polskiem, 
z ubocza od zgiełku bitwy. Było już około trzeciej go- 
dziny z południa; lekki wiatr od lasu powiał kurzem w 
oczy Krzyżakom. W tej chwili zagrały trąby, i cała li- 
nia bojowa zabrzmiała pieśnią „Bogarodzica!” Prawe 
skrzydło litewskie ruszyło na spotkanie nieprzyjaciela. 
Niemcy uderzyli z niezmierną gwałtownością. Pęd 
z góry potroił siłę natarcia.  Zagrzmiał zarazem ogień 
rozstawionych po wzgórzach dział. Na wiele mil miał się 
rozledz odgłos pierwszego szturmu. Niemcy runęli do 
razu całym ogromem swojego wojska, z wyjątkiem kil- 
kunastu znaków odwodu. Głośna w średniowiecznych 
dziejach „furya teutońska” spadła niepowstrzymaną burzą 
na Litwę. Wstępne uderzenie było jak zwyczajnie na 
kopie. Po zwarciu się szeregów, pokruszyły się kopie, 
umilkł huk dział. Wszezęły się zapasy ręczne, pierś 0 
pierś, ramię o ramię. W miejscu kopii szczękał już 
miecz o miecz, oszczep © oszczep. W coraz bliższej 
cieśni walczących natarły na się topory czyli berdysze, 
straszna broń owych czasów. Gorzej uzbrojona tłuszcza 
godziła w siebie maczugą, pałką okuta. Przez całą go- 
dzinę mocowały się szyki w ten sposób mieczem, dzidą, 
berdyszem. Przez cala godzinę nie ustępował jeden druż 
giemu. Wreszcie zachwiała się rozkołatana ściana litew- 
ska. Parta coraz sroższym naciskiem Niemców, cofnęła 


się Litwa i Ruś z Tatarstwem cokolwiek w bok, na pra- 
wo, ku jeziorowi Lubeńskiemu. Tam zatrzymano się 
jeszcze, i jeszcze wznowił się opor. Rychło atoli prze- 
darli Niemcy nawskróś linię litewska, rozerwaną w dwie 
ustępujące połowy. Nierównie liczniejsza połowa prawa, 
w najznaczniejszej części z Litwy i Tatarstwa złożona, 
pierzchnęła w stronę jeziora.  Uradowani zwycięstwem 
Niemcy puścili się w pogoń zapamiętale. Nastąpiła sroga 
rzeź w uciekających. Niektóre oddziały tak dziki ogarnął 
popłoch, iż nie ogladajac się poza siebie, miały przez 
wiele uciekać dni, dostać się aż do Litwy, rozsiewając 
tam wieść o przegranej. Innym oddziałom , zwłaszcza 
tatarskim , straszniejszym (jak wiadomo) w odwrocie niż w 
zaczepce, przyniosła ucieczka nie tyle szkody i sromu. 
Unosząc na swoich karkach nieprzyjaciela, nużąc go po- 
gonią i łupieża, były one gotowe zwrócić się lada chwila 
do boju, tem groźniejszego wtedy wrogowi. Również 
niezupełnie bez nadziei walczył tymczasem lewy odłam 
rozgromionej linii litewskiej. Stały tam pułki ruskie, mia- 
nowicie trzy bohaterskie roty Smoleńszczan.  Odcięte przez 
zwycięzkich Niemców od reszty wojsk litewskich, zdzier- 
żyło rycerstwo ruskie na sobie ogromną przemoc nie- 
przyjaciela, i lubo prawie w pień wycięte pod jednym 
znakiem, przedarło się nakoniec ku stojącemu opodal 
skrzydła Polaków. Zachowywało się toż lewe skrzydło 
polskie dotychczas bez czynnego udziału w bitwie, mając 
wystąpić poźniej.  Terazniejsze przyłączenie się do niego 
Rusi walczącej — pociągneło je w bój. Waleczny Wi- 
tołd, nie zdoławszy utrzymać sprawy w skrzydle litew- 
skiem, zawezwał Polaków coprędzej na plac bitwy. Upo- 
jeni tryumfem Niemcy mniemali się pogromcami całej 
armii koronnej, a lu po pierwszej bitwie litewskiej, 
stoczonej na pochyłości wzgórzow , przyszło staczać dru- 
ga bitwę, w nizinie pod lasem , z Polakami. 

Ogromne tumany kurzu wzniosły się po uciekającej 
Litwie i Ordzie. Ciągły od lasu wiatr miótł je w oczy 
Krzyżakom. Wreście puścił się drobny deszczyk i oczy- 
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ścił powietrze. W blasku nowej wkrótce pogody roz- 
winęła się nad uderzającem wojskiem polskiem wielka 
chorągiew państwa, z białym orłem w koronie. Król Wła- 
dysław Jagiełło stał na wzgórzu z ubocza, niecierpliwie 
przypatrujac się bitwie. Zachęceni jego okiem i rozka- 
zami Zyndramowie, Zawisze, Nałęcze, Habdanki, Sulim- 
czykowie , Jelici itd. najwaleczniejsi z rycerzów „wscho- 
dnich”, uderzyli z niepośledniejszą od teutońskiej natar- 
czywością. Ale rozgorzałe szczęśliwym bojem Krzyżactwo 
nie znało już żadnej tamy. Pod ciężkim szturmem Niem- 
ców zachwiała się ława polska, upadła wielka choragiew 
państwa. Wszczęła się zacięta walka o sztandar. Wszczęły 
się śmiertelne zapasy dwóch odwiecznie wrogich sobie na- 
rodów, pełne gwałtownych co chwila zmian. Już po osta- 
tecznem wysileniu Polaków podniosła się wielka chorą- 
giew o białym orle. Już nową otucha zagrzane rycer- 
stwo polskie coraz pomyślniej parło nieprzyjaciela. Wtem 
okazują się na pobojowisku dawne pułki krzyżackie , wra- 
cające wesoło z pogoni za Litwą i Tatarami. Widząc 
swoich w opale, rzucają zdobyte na Litwie łupy, i niosą 
nową zamieszkę w szeregi polskie. Jednocześnie zagro- 
ziła naszym jeszcze sroższa burza zkądinąd.  Wysunał 
się z ostatniej linii krzyżackiej zastęp szesnastu odwodo= 
wych choręgwi, głównie chełmińskich, przeznaczonych 
zadać ostatni cios Polakom. Stanął na ich czele sam W. 
mistrz Ulryk Jungingen , zamierzając uderzyć z boku '). Naj- 
wyższe niebezpieczeństwo zawisło nad armia i sprawą pol- 
ską. Pędząca pod W. mistrzem chmura krzyżacka za- 
groziła swoim prądem samegoż króla Jagiełłę. Stał on 
tuż obok drogi, którą Ulryk chciał oskrzydlić Polaków. 
Coraz bliższy zastęp chełmiński mógł łatwie otrzeć się o 
ustronny hufiec królewski. W tem niebezpiecznem poło- 
żeniu wyprawił król sekretarza Zbigniewa do najbliższej 


; !) Pieśń o Pruskiej porażce. Bibl. Warsz. 1845 III 575. „Chełmiń- 
skie wojsko zostało, Chorągiew szesnaście miało. Wtem mistrz z Krzyżo- 
wniki jął stronić, Chcąc Polaków w sak (w matnię) nagonić.” 
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choragwi polskiej, po zasłonę czemprędszą. Wszakże za- 
wezwany o to Nałęcz Kiełbasa ofuknał młodego Zbiszka, 
wskazując na cwałujące w też stronę Chełmińczyki.  Ustą- 
pić przed nimi, znaczyłoby podać się w pozor i tysię- 
czne niebezpieczeństwa ucieczki. Tylkoż więc mały pro- 
porzec królewski, mogący zdradzić osobę króla, zwinięto 
corychlej i schowano. Król tymczasem napierał się nie- 
cierpliwie w zgiełk bitwy, potrzebniejszy tam z jakimkol- 
wiek posiłkiem zbrojnym, niż tu na celu jawnej przemocy 
nieprzyjacielskiej. Już nawet spiął konia ostrogami, rwąe 
się koniecznie w bój, w pomoc swoim. Czecha Zoławę, 
który konia królewskiego chwycił za cugle, uderzył Ja- 
giełło kopią, aby go puścił. Usilnemi przecież prośbami 
i zaklęciami zdołano zatrzymać go na miejscu. W tej 
właśnie chwili cwałujacy pod W. mistrzem Chełmianie 
przelatywali z daleka mimo stanowisko królewskie, w pę- 
dzie ku flance naszej. Na widok małej garstki polskiej 
z ubocza, wyskoczył jakiś rycerz zpod chorągwi cheł- 
mińskiej, i w chęci popisu rycerskiego puścił się ku niej 
z kopią złożoną. Siedział na gniadym koniu w pełnej zbroi, 
w białym na niej kaftanie czyli „jace”') niemieckiej, o sze- 
rokim pasie złocistym. Cały zastęp chełmiński wlepił cie- 
kawe oczy w śmiałego harcownika.  Dyppold *) Kiekie- 
rzyc von Dieber (takie było miano rycerza), Niemiec z Lu- 
zacyi, ochotnik w wojsku krzyżackiem , nie wiedząc z kim 
harcu szuka, tylko bogatą zbroja królewską uderzony, 
wymierzył kopię przeciw królowi. Król nawzajem po 
rycersku złożył się kopia, a młody sekretarz Zbiszek 
pchnął Niemca ułomkiem czyli „koczanem” kopii tak sil- 
nie w bok, że Dyppold spadł. Na ziemi ugodziła go 
kopia królewska w obnażone z przyłbicy czoło, i dobiła 
go straż. Co widzac, porwało się rycerstwo chełmińskie 


1) Długosz XI. 258 alba diploide teutonica quam in Polonico appella- 
mus jakkam seu kawtąn. °) We wszystkich drukach i rękopismach Długosza, 
jakie mi się widzieć zdarzyło, stoi wszędzie Dippołdus. Pan Voigt bez do- 
statecznego powodu wprowadza poprawkę ŁLippold. Obadwa imiona były 
zarówno w używaniu, Zatrzymaliśmy przeto powszechnie znane Dippold. 
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pomścić śmierć towarzysza. Lecz dowódzca krzyżacki, sam 
W. mistrz Ulryk Jungingen, zaskoczył mu gniewnie drogę, 
chcąc przeszkodzić harcom bezużytecznym. Nie luźny hu- 
fiec na stronie, lecz chwiejąca się już ława wojska pol- 
skiego, była stosownym celem ataku. Sam tedy kopią 
i krzykiem „Herum ! Herum” ') powstrzymał swoich od na- 
tarcia na króla, i pognał natomiast z choręgwiami w tłum 
bitwy. Z głowy szczęśliwie ocalonego króla stoczyło się 
niebezpieczeństwo na jego coraz bardziej ściskaną armię. 
Znalazła się ona teraz w ostalniej cieśni. Z przodu parło 
zwycięzkie czoło nieprzyjacielskie, z prawa gniotły powra- 
'ające z litewskiej pogoni pułki a tu z lewa uderzał sam 
mistrz W. z cale świeżem rycerstwem.  Zaatakowana prze- 
zeń część armii pols kiej straciła na chwilę ducha *). Tlu- 
maczono się poźniej, iż uderzające hufce chełmińskie 
miały podobieństwo do wojsk litewskich, jakoby powra- 
cających z początkowej rozsypki. Dlatego ociagnęła się 
kolumna polska z należytem onych przyjęciem, podobna 
w oczach krzyżackich do wojska mającego się poddać. 
Uszczęśliwieni tem Niemcy, równie szczęśliwi na innych 
punktach, mniemali się po raz drugi panami bitwy. Wzdłuż 
alej linii bojowej zagrzmiała zwycięzka pieśń Krzyżaelwa: 
„Chrystus amarkwgehwatatl Cieszmy się bracia w Bogu, 
że przytarł poganom rogu ! Chrystus zmartwychwstał!” 
Wtedy wyst: apil Z lasu ostatni huf królewski. Skła- 
dały go w znacznej części roty zaciężne, „goście” rycer- 
scy 3. Uchodziły one w oczach rycerstwa polskiego za 
tlum pośledniejszy, „lud tańszy” *). Dzięki jednakże ro- 
zumowi wojennej rady polskiej, słaczającej bitwę nie po 
krzyżacku całem od razu wojskiem, lecz pojedyńczemi 
oddziały, stał się obcy żołnierz: nader zbawienną pomocą 
w niebezpieczeństwie. Uderzyły nowe posiłki na Krzyża- 


1) Zamiast Herun w lipsk. wyd. Dlug. XI. 259 rękop. Ossol. lepiej 
Ilerum. 2) Dług. XL 259 suspensi. *) Lindenblatt 217. Również wyraźnie 
Catal. abbat. Saganens. Stenzel Script, |. 256, 1 Długosz (XI. 248, 256) 
mówiąc dwukrotnie o wojskach zaciężnych, kończy zawsze wzmianką o przy- 
byciu czyli powrocie onych poźniej na pole bitwy. *) Pieśń o porażce 
pruskiej str. 571. 
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ków z ukosa. Niespodziewane natarcie świeżego nieprzy= 
jaciela zbiło panów pruskich z przedwczesnej pychy try- 
umfu. Dwakroć zwycięzcy Niemcy ') ujrzeli przed sobą 
potrzebę stoczenia trzeciej bitwy. Widok pożadanego wspar- 
cia, ciężkiej kluby Krzyżactwa, podwoił ducha w walcza- 
cych dotąd Polakach. Owa zaatakowana przez Chełmiń- 
czyków kolumna polska uderzyła wreście na zastęp W. 
mistrza. Wzbudził ja ku temu osobliwie rycerski czyn 
sławnego harcerza koronnego, Dobka z Oleśnicy klejnotu 
Dębno. W chwili zawahania się kolumny wyskoczył Do- 
bek z szeregów polskich, i sam jeden z kopią złożoną 
rozpędził się ku W. mistrzowi na czele znaków.  Zawią- 
zał się hare rycerski między mistrzem Ulrykiem a zu- 
chwałym szermierzem polskim. Uniknał Ulryk kopii Dob- 
kowej, lecz nacierając wzajemnie na przeciwnika, zra- 
niwszy mu rumaka, zagnał się zbyt daleko ku hufecom 
polskim. Rycerstwo polskie rzuciło się w pomoce Dob- 
kowi, a za cofajacym się W. mistrzem runęła cała ława 
polska na Chełmian.  Wszezał się ostatni „śmiertelny” za- 
pas nowopokrzepionych Polaków z nieunużonem jeszcze 
wojskiem chełmińskiem.  Posiłkowany jednoczesną walką 
na innych punktach, mianowicie flankowym atakiem za- 
ciężnych znakow polskich, brał on coraz pomyślniejszy 
dla króla obrót. Uzupełnił do reszty zmianę losów od- 
dawna spodziewany powrót Litwy i Tatarstwa na pole 
boju. Podczas gdy na lewem skrzydle dogrzewały teraz 
Niemcom roty zaciężne, pojawiła się na prawem znaczna 
część zbiegłej Litwy i Ordy, równie łatwo powracającej 
do walki jak pierzchającej. Nadeszła chwila stanowcza, 
w której wszystkie oddziały armii polskiej walczyły z potę- 
ga nieprzyjacielską. Liczbowa przewaga królewskich wojsk, 
zręczne wyprowadzanie coraz nowych zastępów na plac 
boju, wreście leśne korzyści położenia, niweczyły wszel- 

1) Spółczesny Anonym w Oefele Seript. boic. I 61 mówi nawet tribus 


vicibus (riumphaverunt, Podobnież Catal. abbat, Sagan. Stenzel Script. I, 
256 tribus vicibus. 
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ką „furyę teutońską.” Odwodowe choragwie polskie z le- 
wego flanku, Litwini i Tatarzy z prawego, parli oba na- 
rożniki krzyżackie przemocnie ku środkowi. Bądźto po- 
niewolnie w tę środkową ustępując przed niemi matnię, 
bądź też zwyczajem niemieckim umyślnie w potężną kłę- 
biąc się kupe, ścisnęło się całe wojsko krzyżackie wokoło 
chełmińskiego zastępu pod W. mistrzem, w pośrodku mię- 
dzy Grunwaldem a Tannenbergiem. Już prawie zokoła 
w szerokie ramiona armii polskiej objęci, padali tam 
Niemcy niezmiernie gęstym trupem. A _ przemyślnością 
najbardziej nadrabiając, nie tracili nasi żadnego ciosu na- 
próżno. Polska i Litwa godziła przedwszystkiem w białe 
płaszcze zakonne, po których upadku musiała sama przez 
się upaść też bitwa; a Tatarstwo swoją znad Worskli 
znaną nam sztuką, ubijało głównie konie rycerstwu. W po- 
większającym się z każdą chwilą nawale obudwóch skrzy- 
deł polskich, w zwężającej się z każdą chwilą cieśni teu- 
tońskich wojsk, zniknęła Krzyżactwu wszelka nadzieja 
zwycięztwa. Natenczas podniósł się przeciw niemu je- 
szcze jeden wróg — zdrada. Uderzyło w zakon odstęp- 
stwo własnych poddanych, własnego rycerstwa krajowe- 
go. Ueiemiężone oddawna przez W. mistrzów, nie sko- 
re dać za nich gardło, ujrzało teraz ziemiaństwo pruskie 
możność pomszczenia się na swoich ciemięzcach , na swo- 
ich „krzyżownikach” ). Nie czekajac tedy zapadnięcia 
ostatniej klamki ratunku, poobalała sama szlachta pruska, 
zwłaszcza chełmińska, resztę powiewajacych jeszcze sztan- 
darów krzyżackich, i albo złożyła broń, albo pierzchnęła. 
Przerzedzona kupa Krzyżactwa musiała w tem ciaśniej- 
szy zwinąć się kłąb. Okrażająaca go tęcza wójsk pol- 
skich i litewskich w temwęższe garnęła Niemców ob- 
jęcia. Przed ostatecznem zawarciem się „saku” w koło 
Krzyżactwa, radzono W. mistrzowi ustapić ze szczątkiem 
niedobitków. Ale rycerski mistrz Ulryk, strącony dzisiaj 
dwukrotnie z szczytu zwycięztwa, rozjątrzony tryumfem 


1) Kreuziger, creuczeger, jak ich już wtedy nazywano. Lindenbl. 287, 
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wzgardzonej przez siebie „tłuszczy”, tknięty w samo serce 
odstępstwem swoich, za wszystkie poprzedników swoich 
występki ukarany dzisiejszym dniem, nie widział już 
zbawienia dla siebie i dla zakonu. „Nie daj Boże!” — 
zawołał po rycersku — „abym ujechał z pola, na któ- 
rem tylu padło walecznych !” 

Małoco poźniej dosięgnał go miecz nieprzyjacielski, 
w pobliżu wsi Tannenberga. W tymsamym czasie po- 
legł W. marszałek zakonu Wallenrod pod Grunwaldem ). 
Wraz z nimi padła wszystka prawie bracia zakonna. 
Z siedmiuset „białych płaszczów” ocalało tylko piętnastu. 
Od chwili zdrady Chełmian, wszystko prawie wojsko 
krzyżackie jużto zaścieliło trupem pobojowisko , jużlo zwy- 
czajem wieku przyklekło *), prosząc o łaskę. Zaledwie 
garstka rozbilków, rzucając broń i choragwie, zdołała 
umknąć drogą ku taborowi W. mistrza, aby ja wskazać 
swoim pogromcom. Po skończonem już dziele na polu bi- 
twy, rozbiegły się wojska zwycięzkie w pogoń po okolicy. 
O pół mili nazachod od Grunwaldu popadł im w ręce cały 
tabor krzyżacki. Oprócz schronionych tam niedobitków 
znaleziono w nim „wiele tysięcy” wozów z zapasami 
wszelkich potrzeb wojennych.  Zdziwiły osobliwie wozy 
z mnóstwem pochodni smolnych i żagwi do wzniecania 
pożarów. Nie brakło nawet wozów z łańcuchami i pęty 5) 
na przyszłych jeńców polskich. Przydały się one teraz 
na pojmanych panów zakonnych. Do przyszłej uczty zwy- 
cięztwa nad Polakami stały w krzyżackich namiotach i na 
wozach krzyżackich ogromne beczki z winem, z których 
teraz chłodzili się Polacy. Aby wojska zwycięzkie nie upo- 
ily się niem, kazał król Jagiełło coprędzej pozbijać obrę- 
cze z beczek, i wytoczyć. wino na ziemię. Spływając 
ze wzgórzów ku łakom wsi Grunwaldu, zmieszało się 
ono z płynącą tamtędy posoka ludzi i koni $).  Rzęsiste 


1) Wiersz w Athen. 1845. II 179. 3) Np. Długosz XI. 260 flexis ge- 
nibus. 5) Że takowych powszechnie używano podówczas, widzieliśmy w to- 
mach poprzednich, Ob. Voigt V. 512. *) Długosz XI. 261. 


strugi czerwieni rozlały się po spadzistem pobojowisku. 
Więzy spodziewanej niewoli wojsk królewskich zaciężyły 
teraz na samychże Krzyżakach a wino spodziewanej ra- 
dości Niemców płynęło wespół z ich krwią.... 
Tymczasem słońce zniżało się na niebie. Cała „wiel- 
ka wojna” grunwaldzka nie trwała dłużej nad trzy do 
czterech godzin. Przed nieco chmurnym zachodem wyje- 
chał król Jagiełło na jeden z najwyższych wzgórzów po- 
bojowiska. Spotkał go tam główny sprawca tryumfu 
Witołd. Przez wszystek czas walki uganiał się on mię- 
dzy szeregami polskiemi '), wskazując każdemu kolej 
i drogę uderzania, kierując wszystkiemi ruchami bitwy. 
Toż i król Władysław Jagiełło nie był dzisiaj bezczyn- 
nym. Witołd zajeździł kilka koni a Władysław zachrypł 
od wydawania rozkazów. Teraz powitawszy się wzajem, 
przypatrywali się obaj długo całemu polu zwycięztwa, 
polu krwawo rozstrzygnionego „sądu bożego.” *)  Świecą- 
ce na niem w południowych godzinach szyki krzyżackie 
leżały teraz zżętem na niwie kłosiem. Zgraje ciurów pol- 
skich zbierały łupy z poległych, rozeznawały ciała pize- 
dniejszych nieprzyjacioł. Po wszystkich krańcach pobojo- 
wiska ścigano resztki rozbitków, przetrząsano zakąty leśne, 
zdarzały się dziwne zajścia. Tam w jednym lasku zna- 
leziono siedm w ziemię zatkniętych sztandarów nieprzy- 
jacielskich , które natychmiast zaniesiono królowi. Owdzie 
zdradliwy połysk słońca na zbrojach uciekającej lasem 
garstki rycerzy, odkrył ją oczom pogoni polskiej, która 
pędząc za nią wpadła na jakieś trzęsawiska, lecz dopadl- 
szy wreście Krzyżaków, musiała zostawić wszystkich przy 
życiu.  Gdzieindziej, pod wsią Wielgniowem , dognano 
i ubito owego komtura Tucholskiego Henryka, coto 
ślubem rycerskim kazał nosić przed sobą dwa gołe mie- 
cze, aby je w polskiej zrumienić jusze. Dla po- 


1) Tamże XI. 262. ?) Etsie Poloni justissima Dei permissione et ju- 
dicio occulto victores — mówi Niemiec Peter Waynknecht w swoim Catal, 
abb, Sagan. Stenzel Script rer, siles, I. 256, 


wściągńięcia bezużytecznej srogości zalecił król  jaknajsue 
rowiej, wstrzymać się już od wszelkiego Prem krwi. 
Niezmierna też liczbę nieprzyjacioł wzięto żywcem w po- 
goni. Jeszcze większa popadła w niewolę podczas bitwy. 

Znaleźli się w tej liczbie obaj posiłkujacy panów Pruskich 
xiażęla , Kazimierz Szczeciński i Konrad Oleśnicki, tamten 
wzięty przez Skabrka z Gór, ten przez jednego z ryce- 
rzy czeskich. Takiegoż losu doznał naczelnik rycerskich 
„gości” zakonu, Jerzy Gersdorf, pojmany z czterdziestu 
towarzyszami przez Przedpełka Kopidłowskiego Dryję. Gdy 
nieco poźniej nastąpiło okazowanie jeńców przed królem, 
i zaczęto rozpodzielać onych według narodów, uwtorzyło 
się dwadzieścia dwa różnonarodowych oddziałów, a sześciu 
notaryuszów królewskich spisywało imiona. Największej 
części pozwolił ludzki Jagielło wrócić natychmiast na sło- 
wo do dom. Resztę, mianowicie braci zakonnych, poroz- 
syłano do różnych zamków królewskich, jakoto do Łę- 
czycy, Sieradza, Tęczyna, Lublina, Sędomierza, Lwowa, 
Przemyśla. Pozostało nawet podanie, iż wielu z jeńców 
osiadło na ziemi polskiej, załudniło w szczególności oko- 
lice Podgórza krakowskiego '). Nie bylito przecież właściwi 
bracia zakonni, którzy zamiast trybem tych jeńców upra- 
wiać ziemię polską, stali się owszem tem wścieklejszymi 
nieprzyjaciołmi wszelkiej przyjaznej spółki z narodem. 
Dzień dzisiejszy rozjuszył ich w istnych bohaterów niena- 
wiści, gotowych raczej zginąć w kajdanach, niż zaprzeć 
się swojej złości, swojej groźby i nadziei odwetu. Po- 
między innymi jeńcami postrzegł W. xiążę Litewski także 
onych dwóch Na osobistych, Markwarda Salzbacha 
potwarcę matki, i Szomberga zabójcę dzieci. „Bis du hi 


Markward! Tuś Markwardzie !” — zawołał Witołd, nie 
myśląc zresztą o zemście, i już nawet przebaczywszy mu 
duchu *. „Jam tu dzisiaj” — odrzekł hardy -komtur 


z pogróżką — „a ciebie jutro tensam los czeka gdzieindziej !” 


1) Warszewicki w Historyi klaszt. Świętokrzysk. przy dziele De cognit. 
sui ipsius fol 106 p. v. *) Długosz Banderia p. 109. 110. 
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Tymsamym co Markward duchem, wrzało wszystko nie- 
dobite Krzyżactwo. Cały zakon runał dziś na zawsze pod 
mieczem kary, a małoco poźniej, dysząc resztkami życia, 
marzą niedobite szczenięta hydry krzyżackiej o zupełnem 
wytępieniu narodu zwycięzkiego, o chwili „kiedyto stary 
obyczaj polski i złość polska zostaną tak gruntownie wy- 
rwane z ziemi z korzeniem, iżby już nigdy zazielenić się 
więcej nie mogły” ).  Zawiodły te marzenia o bliskiem 
wytępieniu narodu, i zawiodła pogróżka Markwardowa 
względem Witołda; nieugięty zaś Markward z Szomber- 
giem przypłacili gardłem zuchwalstwo. Nie mniej zuchwali 
i rozjątrzeni spółtowarzysze obudwóch straconych jeńców 
szli z podobnaż pogarda na pewna śmierć w czasie 
boju. Pod niektóremi choreęgwiami dało rycerstwo pru- 
skie raczej wyciać się w pień, niż skłonić się do usta- 
pienia. Ztąd liczba połegłych w bitwie była jeszcze 
większą niż liczba jeńców. Oprócz W. mistrza i W. 
marszałka, leżeli na pobojowisku W. komtur, W. szałny, 
W. skarbnik zakonu, tudzież kilkudziesięciu komturów 
z pośledniejszymi urzędnikami zakonu. Razem docho- 
dziła ilość trupów krzyżackich według najumiarkowańsze- 
go szacunku do ośmnastu tysięcy *), według innych 
zaś obliczeń do pięćdziesięciu 3. Zyweem miano wziać 
około 40.000. Choręgwi zdobyło 51 tj. wszystkie ile 
ich było. Z wyjatkiem kilku zwiastunów klęski, zbie- 
głych do krzyżackiej twierdzy i stolicy Malborga, aby 
tam ostatnich czekać losów, nie zgoła nie pozostało po 
całym ogromie sił, wyprowadzonym przez Krzyżaków pod 
Grońwald. „Jeden dzień grunwaldzki” — biadają dziejo- 
pisowie krzyżacecy*) — „zniszczył wszystką chwałę i polegę 
zakonu.” — „Byłto dzień”— skarzą się oni dalej *)— „jego 
najwyższej sławy rycerskiej i męstwa bohaterskiego, lecz 
oraz ostatni dzień pomyślności i szczęścia. Od jutra mia- 


1) Ob. tom I str. 541, *) Wedlug bulli papiezkiej z r. 1411 w Lin- 
denbl. Jahrb. p. 258, 3) Długosz XI, 262. Voigt Gesch. Preuss, VII. 97. 
4) Voigt Gesch Marienb, 262, 5) Voigt Gesch; Preuss. VII. 99. 
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ły się zacząć dnie jego niedoli, jego hańby, jego upadku 
po wszystkie czasy.” 

Leżała teraz cała ta niedola rozpostarta na szero- 
kiem polu pobojowiska, przed okiem przypatrującego mu 
się króla Jagielły. Leżał przed nim widok tak stanow- 
czego, tak bezprzykładnego w dziejach tryumfu, jakim 
ponoś żadnemu z zwycięzców i wojowników nie dano 
było nasycić wzroku i dumy. I znowuż okazuje się nam 
szczęśliwy syn Olgierdów ubłogosławiony pewną niezwy- 
czajna łaską przeznaczeń , które do tylu różnych wieńców 
dorzuciły mu także wieniec bezprzykładnej chwały wojen- 
nej. A ta jedyna w swoim rodzaju sława nie kosztowała 
jeszcze żadnej prawie straty własnego ludu. Tylko roz- 
gomans z początku Litwa i Orda doznały uszczerbku 

v ludziach. „Naszych”— pisze król Władysław tegoż 
samego dnia zpod Grunwaldu do Polski — „bardzo mało 
zginęło ; ze znaczniejszych zaś nikt.” Jakoż samo oboję- 
ine dla Jagiełły oko dziejopisarza , któremu winniśmy ob- 
szerny acz surowy opis jego charakteru i czynów, a który 
zwyczajnie nie zwraca uwagi na tę osobliwszą fortunność 
życia Jagiełłowego, czuje się tym razem uderzone jego 
szczególną łaską u Boga. „Za zrządzeniem fortuny” — pra- 
wi zdziwiony dniem  grunwaldzkim kronikarz ') — „nie 
śmiał nieprzyjaciel rozpocząć bitwy pierwej, aż póki wszy- 
stkie szyki królewskie w należytym nie stanęły porządku. 
Toż i przed bitwa i podczas bitwy i po bitwie sprzyjało 
wszystko królowi, sprzyjał mu nawet wiatr, niosący ku- 
rzawę w oczy nieprzyjacielskie. Przeto nie bez słuszno- 
ści można zastosować do niego słowa poety: 

O ulubieńcze Bogów! tobie na zawołanie 
Stawa niebo do boju, i spieszą wiatry, w zawody 
Dać w żagle twoje!” 

Po obejrzeniu pobojowiska wyszły rozkazy dalszego 
ścigania niedobitków. Rozciągneła się pogoń na cztery 
mile dokoła. Sam król wyruszył za pierzchającemi reszt- 


1) Długosz XI, 259 fortuna regente. 


kami, i posunał się o dwie mile od pobojowiska ). Po- 
slępując z tymsamym dalej pospiechem, można było już 
trzeciego lub czwartego dnia stanąć w stolicy pruskiej, 
w Malborgu. W średnich atoli wiekach im świetniejszem 
miało być jakie zwycięztwo, tem dłużej powinien był 
zwycięzca pozostać na polu walki. Okazywał on przez to 
gotowość do powtórzenia boju z każdym nowym nie- 
przyjacielem, do utwierdzenia swojej sprawiedliwości po- 
wtórnym sądem bożym. Ztąd główny zwycięzca turnic- 
jowy, jak np. dzisiejszy bohater Dobek z Oleśnicy przed 
sześcią laty w Toruniu, pozostawał zwyczajnie do półno- 
cy i poźniej w szrankach, czuwał sam jeden po ciemku 
do dnia białego *), popisując się golowościa do nowej 
acz wcale nieprawdopodobnej już walki. W _ zbytecznem 
uwzględnieniu tego rycerskiego ceremoniału postanowiła 
polska rada wojenna 8), aby król przez całe trzy doby 
pozostał na placu chwały. Powrócił więc Jagielło z dwu- 
milowej pogoni nazad na miejsce bitwy, I aż do dnia 
trzeciego zatrzymał się w okolicy pobojowiska. W tym 
czasie zajęto się z niezwyczajną ludzkościa pielęgnowaniem 
rannych bez różnicy narodu, grzebaniem ciał poległych 
obojej strony, zaopatrzeniem jeńców w odzież i żywność 
na drogę do domu lub do Polski.  Odszukane nazajutrz 
zwłoki W. mistrza i głównych urzędników zakonu kazał 
król na bogato ustrojonym wozie żałobnym odstawić u- 
czeiwie do Malborga.  Pośledniejsze ciała pruskie i polskie 
pogrzebiono na cmentarzu kościoła Tannenberskiego. Od- 
było się w obliczu całej armii polskiej wielkie nabożeń- 
stwo żałobne i dziękczynne, przyozdobione widokiem 
mnogich sztandarów nieprzyjacielskich.  Poustawiane do- 
koła kaplicy obozowej, wydawały one razem głośny sze- 
lest w powiewie wiatru. Po nabożeństwie nastapiła uczta 
wspaniała, przy której oprócz króla i głównych xiażąt i 
wodzów polskich, zasiedli także obaj xiażęta w niewolę 


1) Z listu Jagiełły w Micl, III. 85. 2) Długosz X. 179 o Dobku circa 
horam noctis ierliam (w pierwszych dniach czerwca) solus ef unicus visus 
est in palestra remansisse. *) Tamże XI 265 consiliariis... victorem se agens. 


wzięci, Konrad i Kaźmierz, niebawem wolno puszczeni. 
Podczas uczty otrzymał król osobliwsze podziękowanie za 
zwycięstwo wczorajsze. Wystąpił z koła biesiadników naj- 
starszy z xiążął Mazowsza, Janusz na Czersku i Warsza- 
wie, tak sromotnie przed laty kilku skrzywdzony przez 
Krzyżaków '), i wraz z wszystkiem rycerstwem swojem 
rzucił się na kolana przed Władysławem Jagielła , wołając 
w głos: „Tobie Panie Boże w niebiesiech, mścicielu 
krzywd, i tobie najjaśniejszy królu Polski Władysławie, 
badź wieczna wdzięczność i cześć, żeście nas uwolnili od 
nieprzyjacioł krzyżackich , którzy z winy praszczura moje- 
go tak długo ciężyli na nas, a teraz tak świetnie pogro- 
mieni zostali, za co ja i wszyscy potomkowie moi chcemy 
wiecznie błogosławić i służyć koronie twojej!” Ze stro- 
ny starodawnego rodu Piastów, pozbawionego przez 
Jagielłę widoków tronu Polskiego , było to najokazalszem 
uznaniem zbawienności wypadków, które koronę Polska 
z upośledzeniem dawnego szczepu królów, rzuciły w objęcia 
wcale obcej dynastyi, wcale nowego porządku rzeczy. 
A również jak na potomków dawnej rodziny Piastów tak 
ina wiele innych spraw i stosunków narodowych wywarł 
dzień grunwaldzki niezmiernie ważne, długotrwałe wra- 

ženie. Obaczym to bliżej w obrazie pewnego dalszego, 
wiekopomnego wypadku, którym zamkniemy opowiadanie 
nasze. Tymczasem wypadło rozgłosić powszędy wiadomość 
o „wielkiej wojnie” grunwaldzkiej. W braku poźniejszych 
„relacyj” drukowanych, w braku dzisiejszego rozgłosu 
dziennikarskiego, a przy równie żywej potrzebie wygła- 
szania czynów swoich przed światem, służył temu celowi 
jedyny środek pisemnej korrespondencyi. Mnodzy 
też pisarze i „kancellarzyści” królewsey zasiedli teraz do 
pisania i rozsyłania na wszystkie strony listów z doniesie- 
niami o dniu wczorajszym. Rozeszły się takie listy do 
królowej, do arcybiskupa Mikołaja z Kurowa, do panów 
strzegących zamku w Krakowie, do magistratu miasta 

) Ob, tomu niniejszego str. 194, 
Jad. i Jag. T. III. 25 
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Krakowa, do akademii krakowskiej ). Odebrali je nadto 
biskup poznański Wojciech *), wszyscy zapewne królowie 
zagraniczni, niektóre z noen e miast zagranicznych 
jak np. Frankfurt nad Menem 5), nawet pojedyńczy pa- 
nowie zagraniczni, jak np. czeski baron Henryk de Rosis *). 
Jednocześnie ułożono i rozesłano odezwy do wszystkich 
miast krzyżackich, upominajace do podd: mnia się królowi 
awycięzkiemu, przyrzekające łaskę królewska 5). W tropy 
za niemi wyruszył wreście i król Władysław Jagiello, we 
czwartek dnia 17 lipca, Ka stolicy Malborskiej. 
Wszystkie zamki i miasła pruskie spieszyły z pod- 
daniem się Polakom. W przeciagu dni kilkunastu znala- 
zły się całe Prusy z wyjatkiem stołecznego Malborg: 
w ręku Jagielły. Stoleczna atoli twierdza pod naczelni- 
elwem niezłomnego komtura Świeckiego Henryka Plauen, 
ogłoszonego wkrótog W. mistrzem zakonu, nadstawiła 
czoła królowi i oblęgajacym ją wojskom polskim. Skoro 
zaś przyszło do kończenia wojny przydłuższem oblęganiem, 
musiała ona zakończyć się niezupełnie po myśli oblęga- 
jacych. Pomyślna wojna oblężnicza jest dopiero now- 
szych wieków owocem. Za czasów oblężenia Malborga, 
nie znajacych ani takiej organizacyi wojska, któraby zdo- 
łała utrzymać je długo na jednem miejscu, ani takiej 
ekonomii publicznej, któraby umiała przez czas dłuższy 
zaopatrywać je w żywność i żołd, ani wreście dostate- 
cznej wytrwałości do znoszenia trudów jesiennych i zimo- 
wych , każden warowniejszy z natury gród, broniony upor- 
czywiej, był grodem niezdobytym. Do tych przeszkód 
ogólnych przybyła w razie obecnym pewna nader ważna 
przeszkoda poszczególna. W ciągu oblężenia powiodło 
się Krzyżakom, mianowicie przyspieszającym w pomoc do- 
stojnikom inflanekim , zobojętnić Witołda względem zu- 


1) Długosz XI, 270, 2) W Mielera Zbiorze III. 111. i Gołęb. Panow. 
Jag. I 511, 3) Wzmianka onich w Aschbacha Gesch. Kais. Sigm. I. 251. Są po 
dziśdzień w archiwie frankfurckim. *) Balbinus Zpit. Hist. boh. p. 424 wzmian- 
ka o liście nieco pozniejszej daty, w którym król łotam proelii seriem acu- 
ralissime descripsit. 5) Np. Raczyński Cod. dipl. Lith. 115. (w przekładz, 
Malinowskiego przy kron. Wap. I. 254). Preuss. Lieferung str. 106. 


pełnego wyłępienia zakonu, owszem przedstawić mu ta- 
kowe niebezpiecznem dla samej Litwy. Zdawiendawna 
przychylny w pewnej mierze Krzyżactwu, dał on nazbyt 
snadnie ucha podszeptom , iż tak niezwyczajnie szczęśliwa 
Polska— opanowawszy ziemię krzyżacka, stawszy się prze- 
to również ciężka Litwie z pólnocy, jak już ciężyła nad 
nią z zachodu i poładnia, swojem coraz samowładniejszem 
zwierzchnictwem nad xiestwami ruskiemi , Wołyniem i Po- 
dołem —weźmie zbyt stanowczą górę ne ad Litwa, zamieni 
ja w swoją poddankę, pozbawi Witołda korony wielko- 
xiażęcej '). Obudziła się ztąd w Witołdzie chęć utrzyma- 
nia równowagi między Polską a Litwa, która wyłącznie 
opanowany, „nie dał teraz skłonić się do wytępienia zako- 
nu °)” W kilka tygodni po rozpoczęciu oblężenia ustąpili 
srodze przerzedzeni Litwini zpod Malborka. Za ich przy- 
kładem poszli także obaj xiażęta Mazowieccy. Tymczasem 
węgierski sprzymierzeniec Krzyżaków Zygmunt wyprawił 
rzeczywiście oddział wojsk przez Karpaty do Polski, który 
pustoszył ziemię krakowska *%). Mimo najusilniejszych chęci 
króla Jagiełły, mimo serdecznego żalu sprzyjających mu 
miast i wszystkiej ludności kraju, musieli Polacy ustąpić 
zpod stolicy zakonnej. Z niezdobytym zaś Malborgiem 
utrzymały się także resztki niedognębionego zakonu, u- 
trzymał się do czasu pozor jego panowania nad Wisłą. 
Zawartym wkrótce pokojem toruńskim (4 lutego 1411 
uzyskała Polska i Litwa jedynie ziemie Dobrzyńska, 
Zmudzka i sto tysięcy groszy okupu. 

Ale to ws; ystko nie ocaliło Krzyżactwa. Dzień gran- 
waldzki nie pozbył przeto swojej chwały zwycięzkiej. Za- 
dany wtedy cios pozostał zawsze śmiertelnym. Odwłoka 
ostatecznego upadku spowodowała tylko. mniej okazały 

końcu upadek, odjęla mu niezasłużona świetność wo- 

t) Długosz XI. 280—282. 2) Tamże X. 67. Wspomnienie dłuższego 
pobytu w Prusiech adeo mentem Wilhawdi devinzerat sicque insederat 
animo, ul ad diem mortis sue favore nimio eum proseculus, ad delectali- 
onem (oczywiście mylnie zamiast delelionem) illius non posset induci. *) Dzia= 


łyńsk. Lifes ac res gestae Il. 197, 219. 255. 242. 250. 275 
j 98 * 
“t 
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jenna. Byłby zakon zginał nad zasługę wspaniale, gdyby 
mu dano było zginąć od miecza. Zaena śmierć na po- 
bojowisku rycerskiem zdała się dziejom zbyt zaszczytną 
dla teutonizmu pruskiego. Nieubłagana mścicielka wsze|- 
kich jawnych i tajnych win, kazała historya ginąć Krzyża- 
ctwu śmiercią potwórna, śmiercia sromotną, zdrada własne- 
go kraju. Nagle zabijającą ranę od oręża cudzoziemczego 
rozjątrzyły losy w zgniła, szpetną, zwolna pożerającą ranę 
od jadu nienawiści własnych poddanych. Jakoż tymto wła- 
śnie sposobem miała objawić się najgłośniej występność 
braci teutońskich , niemoralność calego ich panowania, fal- 
szywość owej faryzejskiej spowiedzi, która niegdyś brat 
poległego teraz mistrza Ulryka, W. mistrz Konrad, chwa- 
li] się z grzechów swoich przed Bogiem. Toć przypo- 
minamy sobie owe pyszno-obłudne słowa krzyżackie , przy- 
toczone w początkach powieści naszej '): „My — szano- 
waliśmy zawsze prawo i sprawiedliwość ; 'czciliśmy słu- 
szność i równość; my — nie gnębimy nikogo, nie na- 
kładamy zbytnich ciężarów, nie pożądamy cudzej własno- 
ści; wszystkie nasze miasta i gminy Żyją wedlug przepi- 
sów dobrej polieyi; prałaci, szlachta i lud prosty, mają 
spe roj i sprawiedliwość; wszyscy przy łasce bożej poży- 

waja owoce panującej u nas ‘sluszności, rówńości i spra- 
wiedliwości!” Nie więcej jak lat cztery upłynęło od tych 
obłudnych słów, a gdy już w tak krótkim przeciągu cza- 
su ziściła się owa groźba prorocza, którą ówczas z wi- 
dzeń św. Brygity przyłoczyliśmy po tych słowach, gdy 
według przepowiedni pobożnej nadszedł w istocie — „czas, 
że wyłomane zostały zęby wilkom krzyżackim, i została 
ucięta im ręka prawa, i prawa noga im ochromiała, 
aby żyli i uznali występki swoje — jakżeto owi „prałaci, 
szlachta, lud prosty, miasta i gminy” przyświadezyli praw- 
dzie świętokradzkiego samochwals twa zakonu? Oto wszy- 
stko wyrzekło się Krzyżaków. Wszystko rzuciło się z ra- 
dościąa w objęcia ich wrogów i pogromców, Polaków, 


1) Ob, tom I, str. 234. 


błogosławiae krwawemu dniu, który wszystkim rozwiązał 
usla i serca, pozwolił okazać nienawiść ciemięzcom swo- 
im, przychylność ich zwycięzcom. Mielibyśmy nieskończe- 
nie wiele do opowiadania o tej drugiej, po- grunwaldzkiej 
klęsce Krzyżactwa , nierównie sroższej od pierwszej, bo ni- 
czem nie upiększonej, niczem nie zalartej klęsce m ora l- 
nej. Przy coraz bliższym atoli kresie powieści naszej; przy 
koniecznej potrzebie urwania napomknionych w ten spo- 
sób dziejów materyalnej i moralnej ruiny zakonu po dniu 
grunwaldzkim — ile że główne zjawiska tej ruiny dopiero 
nieco poźniej występują na widok — niech nas zastąpi 
w tej mierze krótka lecz nader treściwa wzmianka spól- 
czesnego chwalcy i kronikarza Krzyżaków, niejako z wła- 
snych ust zakonu pochodząca. „Wielki lament” — pisze 
zbolały ziomek i rowieśnik owego obłudnego mistrza Kon- 
rada') — „przyszedł po tannenberskiej bitwie na zakon. 
Wszystka bowiem szłachla i gmin i wszystkie miasta pru- 
skie wdarły się do zamków zakonnych, i poddały je kró- 
lowi Polskiemu, i zaprzysięgły mu wszelkie poddaństwo 
i wierność wszelką... A jak ciż szlachta i gmin i mie- 
szezanie powstali na panów swoich, tak też zprzeniewie- 
rzyli się im biskupi, prałaci, zakonnicy, zakonnice, ludzie 
wszelkiego stanu, którzy wszyscy przeszli na strone króla 
Polskiego i wzięli go sobie za pana. I stała się tak 
wielka zdrada w państwie zakonnem , i lak nagła zmiana 
serc w całych Prusiech, jakiej nie było jeszcze przykła- 
du w żadnym kraju...” Po niedługim czasie zagnieździła 
się zdrada, zagnieździły się wszelkie plagi niezgody, nie- 
nawiści, zamieszki, w samemże łonie Krzyżactwa. Ów 
chwilowy zbawea zakonu, W. mistrz Henryk Plauen, zo- 
stał już we trzy lata po katastrofie grunwaldzkiej ze sro- 
mem zepchnięty z godności wielkomistrzowskiej. W do- 
miar wszelkiej klęski i hańby teutonizmu musiał złożony 
mistrz Plauen (według samegoż wyrażenia się dzisiejszych 
chwalców zakonu) uznać, iż „zbestwiona horda krzyża- 


1) Lindenblatt Jahrbiich, 219—222 
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cka, niegodna była istnienia, i że lud pruski poczyta sobie 
za szczęście, uwolnić się zpod ich władzy” ') — musiał 
wejść w tajne porozumienie z królem Władysławem Jagiel- 
łą, powziać zamysł oddania Prus Jagielle *. Co się nie 
powiodło wcześnie odkrytemu zamiarowi Plauena, tego po 
niejakim czasie sam lud pruski dokonał, W 44 lat po 
wielkim dniu grunwaldzkim najpiękniejsza część państwa 
Pruskiego, staropolskie Pomorze, otrząsło się z jarzma 
Krzyżaków, i połączyło się z Polską. Ochromiony tem 
zakon utracił według przepowiedni pobożnej istotnie „rę- 
kę prawą i nogę prawą” — lecz nie uznał występków 
swoich. Ówszera aż do schyłku dni również fałszem 
i zdradą tchnacy, skończył zakon niemiecki zupełnem od- 
stępstwem od wiary której miał bronić — odszczepieństwem 
od kościoła do którego należał — przejściem na wiarę Lutra. 
Reszłka krajów zakonnych przeszła wtedy pod hol- 
downietwo korony Polskiej. Dzięki zwycięztwu grunwaldz- 
kiemu upadło na kilka Seka niebezpieczeństwo wiel- 
kiego państwa teulońskiego nad Bałtykiem. (Cała slowiań- 
szczyzna nadbałtycka odetehneła swobodniej. Dzień „wiel- 
kiej bitwy” został podniesiony do rzędu świat narodo- 
wych. Zdobyte pod Grunwaldem choragwie powiewały 
przez dwieście lat w stołecznej katedrze polskiej. Nieje- 
dną świątynię wiejska ozdobiły trofeje „wielkiej potrzeby”, 
a starożytny kościół Piotra Dunina w Kijach, szczycił się 
ornatem z biało arasowej delii rycerskiej, w której po- 
legł W. mistrz Ulryk 5). Na ścianach zamku krakowskiego 
świecił przechodniom wiersz łaciński na cześć tryumfu 
grunwaldzkiego.*) Jakitaki miłośnik chwały ojczystej czcił 
go wierszem własnego pióra, w języku obcym i pol- 
skim %. Przez długie lata brzmiały o nim pieśni w na- 


') Słowa p. Voigta w Hist, Marienb. str. 296, ?) Lindenblatt Jakrb. 
277. Voigt Gesch. Marienb. 206. Długosz XI. 548. Malinowski w przypisku 
do Kron. Wapowsk. 1. 559. j Długosz Banderia 91. Kige Kije w wojew. 
Sędomiersk, Baliúsk, Pol. Śtaroż Il. 572. Voigt VII. 98 robi z tego Rigę 
w Inflantach. *) Wiszn. Hist, lit. NI. 565. Athen. 1845 IL 179. $) Bezimienny 
autor Historiae rerum 1550—1426 gestarum, w Pistor, Zbiorze dziejop. IlL 85 
i przy gdańskiem wydaniu Kadłubka umieszczonej, pisarz z czasów „żyjącego 


rodzie '. Na pobojowisku grunwaldzkiem stanęła wielka 
kaplica z gronem sześciu kapłanów do odprawiania na- 
bożeństwa żałobnego °). Z właściwa onym wiekom oboję- 
tnością o ścisłość prawdy historycznej, umieszczono na 
niej napis: „Za sto tysięcy poległych.” 3) Ale najwspa- 
nialszym pomnikiem chwały grunwaldzkiej mniemamy 
wielką uroczystość nowo utwierdzonej unii obudwóch lu- 
dów zwycięzkich, która już we trzy lata po wielkiej bi- 
twie odbyła się w nadbużańskiem Horodle. 


jeszcze” Jagielły, po niektórych szczegółach o Grunwaldzie umieszcza naprzód 
krótki wiersz łaciński na cześć bilwy, a potem pisze: Item subsequentia me- 
tra idiomalis Połonici possunt similiter reciari elc, Ale w całym dalszym 
ciągu kroniki, a przynajmniej w obudwóch jej wydaniach, nie znajdujemy ani 
słowa ztego wiersza polskiego, w którym mielibyśmy jeden z najdawniejszych 
zabytków oryginalnej poezyi w języku polskim. Jsakimże sposobem zginał 
ten wiersz z pierwotnego rękopismu kroniki? ') Bielski w Kron. pol. pod 
r. 1410 „jako i dziś jeszcze w pieśni spiewają”— o dwóch mieczach krzy- 
żackich. Tożsamo Kromer. Będzie to zapewne owa starożytna Pieśń o po- 
rażce pruskiej w Bibl. Warsz. 1845 II. 570 mająca pochodzić z r. 1510. 
2) Lindenbl, Jahrb 261 nota. 5) Voigt Gesch. Preuss. VII 97. 98. 
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XXIII. HORODŁO. 


Nienawiści i unie ludów. Ścieśnienie związku między 
Polską a Litwą w r. 1401.  Propagacyjna dążność szlache- 
ctwa średniowiecznego. Rada króla Zygmunta. Przykład „de- 
barbaryzacyić” irlandzkiej z r. 1595. Różnica między szlache- 
ctwem zagranicznem a polskiem. Polska spólność herbowa. 
Zgromadzenie w Horodle. Dokument panów polskich. Dwa 
dalsze dokumenta ze strony panów litewskich, i Jagielły z Wi- 
tołdem. Nieobeeność Rusi. Nawrócenie Zmudzi. Nadzieje po- 
łączenia obrządków.  Niebezpieczeństwo wzajemnego wpływu 
Litwy na Polskę. Wielkość próby zjednoczenia Korony z Li- 
twą. Mroczenie się widokręgu przyszłości. Tymczasem zgoda 
i sława, 


Musieliśmy w ciągu powieści naszej mówić tak wiele 
o głębokiej nieprzyjaźni między niektóremi narody, mia- 
nowicie między teutoniznem a słowiańszczyzną, iż mo- 
głoby się zdawać, jakoby podobne nienawiści okazy- 
wały się odwieczną, nieśmiertelna koniecznościa histo- 
ry. Tymczasem są one tylko przemijającem zjawiskiem 
czasu, i za jedna z głównych właśnie zalet liczymy o- 
pisanemu tu ustępowi dziejów krajowych, iż przedstawi- 
wszy tyle scen i rysów wrogiego antagonizmu narodów, 
kończy wspaniałą sceną ostatecznego zjednoczenia 
dwóch wrogich niegdyś ludów, Polski i Litwy. Już one 
obadwa od lat 27miu żyją w braterskiej z sobą spół- 
ce, niedawno powtórnie zatwierdzonej. Gdy po zgonie 
pierwszej twórczyni związku, świętobliwej Jadwigi, zaszła 
wątpliwość ażali król Jagiełło utrzyma się nadal przy tro- 


nie polskim, i gdy on rzeczywiście pozostał przy nim, 
ścieśniono pierwszą unię nowemi w r. 1401 paktami 
i przysięgami. Zobowi azaly się wówczas Polska i Litwa, 
tamta imieniem swoich najprzedniejszych panów koron- 
nych, ta imieniem W. xięcia Witołda z wielą bojarów 
i głównych xiążąt hołdownych, do wzajemnej wzglę- 
dem siebie wierności, warując mianowicie, aby Litwa po 
śmierci W. xięcia Witołda należała ciagle do Polski, 
Polska zaś po śmierci Jagiełłowej nie obierała sobie kró- 
la bez Litwy '). Byłto jedyny w dziejach przykład do- 
browolnego zjednoczenia się nieprzyjaznych przez wieki 
ludów, któremu historya jeszcze ściślejszego miała udzielić 
spoju. Szczęśliwe spółdziałanie różnych pobudek zamie- 
niło tę bezprzykładną unię narodów w tembliższą unię 
rodzin i ludzi. Przyczyniło się ku temu przedwszy- 
stkiem nabyte pod Grunwaldem przeświadczenie o zba- 
wienności sojuszu Polski z Litwa w obec teutońskiego 
Krzyżactwa. Wynikłemu ztąd popędowi do coraz bliż- 
szej spójni chodziło o najdokładniejsze zrównanie stanów 
i obyczajów Polski z obyczajami i społeczeństwem li- 
tewskiem , mianowicie szlachty polskiej z bojarstwem Li- 
twy; a po fortunnem nawróceniu kraju na chrześcijaństwo 
łacińskie nie znała szlachecko -rycerska Polska średnich 
stuleci skuteczniejszego i konieczniejszego ku temu środ- 
ka, nad udzielenie bojarstwu litewskiemu dostojności szla- 
chectwa. Kierowała się ona w tej mierze powszechnem 
natchnieniem katolickiego zachodu, któremu właściwa 
ówczesnemu stanowi rycerskiemu ochota do upowszech- 
niania swoich obyczajów i trybu życia posłużyła za nader 
silną dźwignię oświaty, uobyczajenia i uszlachetnienia 
ludzkości. "Jak bowiem samo chrześcijaństwo dąży ostate- 
cznie do pobratania wszystkich narodów za pomocą jednej 
wspólnej nauki miłości i moralności; jak mianowicie za- 


1) Voll. Leg. 1. 61. Wzmianki o innych dokumentach w Gołęb. Panow. 
Jag. 1. 87. 88. Dokum. Witołda w rękop. zakł. Ossol. Dokum. panów lit, 
w Działyńsk. Zbiorze praw lit. str. 5. Porówn. jaką wagę temu wypadkowi 
przypisywali Krzyżacy, w Voigta Gesch. Pr. VI. 202. 


chodmi katolicyzm usilnie popiera tę dążność uniwersalna, 
tak i wspomniony tu pochop ryce erskiego szlachectwa śre- 
dniowiecznej Kuropy do rozprzestrzeniania wszędzie swoich 
szlacheckich obyczajów , swoich wyobrażeń i zasad, oba- 
lał ciasne szranki odrębnych narodowości, spajał wiele na- 
rodów a przynajmniej najmożniejsze klasy wielu narodów, 
jednym wspólnym trybem myślenia i pożycia; wyróżniał 
w wielu odrębnych narodach główne warstwy społeczne , 
i tworzył z nich jakoby jeden powszechny naród szla- 
checki. A równie jak użyteczną w końcu i dobroczynną, 
tak oraz niezmiernie żywą i przedsiębiorczą była ta dą- 
żność propagacyjna, i widząc ją nawet nie bez znaczne- 
go wpływu na naszą sławną unię w Horodle, nie może- 
my nie zwrócić uwagi na powinowactwo między rola 
odegraną tam przez rycerski stan polski, a 1 podobnąż da- 
Żnościa wszystkiego szlachectwa zachodniej Europy. Ow- 
szem, godzi się naszemu Horodłu temsłuszniej takie poja- 
śnienie świałłem współczesnych dziejow sąsiednich, iż 
z tejto właśnie strony sąsiedniej, z zagranicy, otrzymała 
wiekopomna scena w Horodle swoja ostateczna podniele. 
Pozostała ciekawa wiadomość, iż do wielkiej uroczysto- 
ści unobilitowania bojarstwa Litwy nad Bugiem, przylożyła 
się osobliwie rada Węgierskiego a teraz już i Rzymskiego 
króla Zygmunta !), znanego bałwochwaley wszelkich form, 
ceremonij, przyborów i blyskotek szwaleryi europejskiej. 
Nieprzyjaciel unii polsko - litewskiej dopóki ona zdawała 
się nietrudną do rozerwania, gotów był Zygmunt przeci- 
wnie wesprzeć ja rada swoja, byle tem rycersko - szla- 
checkie obyczaje zachodu otworzyły sobie drogę do dzi- 
kiej Litwy. W podobnejże myśli rozszerzenia onych in- 
nym trybem gdzieindziej, uslanowił on osobny order ry- 
cerski czyli takzwana wówczas „liberyą rycerską” z wyo- 
brażeniem smoka *), narzucana usilnie mniejobeznanym 
z szwaleryą xiążęłom i magnatom ościennym jak np. na- 


!) Długosz XI. 556 suadente id Sigismundo Romano. et Hung. rege 
conventum. inslituunt ac familias domosque... °?) Eberh. Windek w Mencken 
Script, str. 1228 sein liberige mit dem wurm. 


szemu Witołdowi, hospodarowi Wołoskiemu, hussyckim 
panom czeskim, którzy wszyscy albo jak nasz Witold ') 
nie chcieli jej weale przyjąć, albo jak ów hospodar wo- 
łoski i bussyccy panowie czescy, jeszcze gorszymi (we- 
dług doniesienia sekretarza Zygmuntowego ) „pozostali 
odtąd frantami i hussytami niż byli pierwej.”  Zaczem 
gdy po zwycięztwie e grunwaldzkiem Ścieśnił się tembardziej 
sojusz między Polską a Litwa, gdy Jagiełło temi czasy od- 
widził króla Zygmunta w Węgrzech i za 57000 kóp 
groszy pragskich wziął od niego zastawem ziemię spizka*), 
doradził mu król Węgierski podjąć w Litwie takieżsamo 
dzieło cywilizatorstwa na krój zachodni, jakiego przed 
kilkunastu dopiero laty dokonał w równie nieoświeconej 
Irlandyi Angielski król Ryszard Il, małżonek rodzonej 
siostry Zygmunta, a zatem wraz z Jagielłą szwagier Zyg- 
muntów, i nie obcy nawet Jagielle. Gwoli powinowa- 
ctwu osób i niejakiemu podobieństwu wypadków, niech 
nam wolno będzie wspomnieć kilku słowy o tej blisko- 
czesnej unii irlandzkiej. 

Owoż małoco przed śmiercią królowej Jadwigi, około 
1595, wyprawił się sławny tragicznym zgonem Ryszard II 
za morze, do dawnej lecz niesfornej, i mimo chrześcijań- 
stwa barbarzyńskiej jeszcze prowincyi berla Angielskiego, 
Irlandyi, gdzie zhołdowawszy sobie kilku xiążat krajowych, 
postanowiono uobyczaić ich na wzór szwaleryi europejskiej. 
Tym końcem sprowadzono rlandczyków do stolicy Dublina, 
i rozpoczęło z nimi głośna w owych czasach pracę edu- 
kacyi szlacheckiej, pod przewodnictwem znamienitego ry- 
cerza angielskiego Henryka de Castide, który z urzędu 
miał okrzesać z barb: arzyństwa — czyli jego własnym wy- 
razem mówiąc — „debarbaryzować xiążąt Irlandzkich.” $) 
Najpotrzebniejszą ku temu rzeczą było zdaniem Henryka 
pasowanie rycerskie, przed którem jednakże należało 

1) Dlugosz XI. 55%, 3} Windek str. 1228, 1156 hurnkinder. °) Ka- 
tona Hist. crit. XII 125, 4) Ob. ciekawy o tem rozdział nieocenionego Frois- 


sarta, opisujący (z opowiadań samegoż bohatera) la charge de Henri Caslide 
pour debarbariser les quatre Roys d'Irlande, Hist, et Cron, 1V. 202. 


oczyścić przyszłych rycerzów z wielu „narowów i nieprzy- 
stojności prostaczych.” Aby wymiarkować dokładnie te 
narowy, pozwolił im cywilizator angielski żyć przez dni 
kilka dawnym obyczajem ojczystym, i dopiero potem wział 
się do dzieła. Zganiono tedy Irlandczykom najpierwej da- 
wne wspólne obiady i biesiady, przy których xiażęta je- 
dli i pili z tejsamej misy ze swymi dworzany i spiewa- 
kami, i rozsadzono wszystkie >h u trzech różnej godno- 
ŚCI stołów, przy jednym książąt, przy drugim spiewaków 
i lutnistów, przy trzecim dworzan. Zasmuconych rozbra- 
tem biesiadników odstąpiła wszelka ochota do jedzenia 
i picia '), lecz mistrz cywilizacyi rycerskiej oświadczył, iż 
zwyczaj przeciwny trąci gburowstwem, przeco wypadło 
zastosować się do przepisu. Następnie zdjęto z Irland- 
czyków dawny strój narodowy, nie znający wcale bieli- 
zny i przyodziano ich w zwykłą odzież rycerską, wielce 
niewygodną z początku. Jeszcze niewygodniejszemi były 
siodła rycerskie z strzemionami, rzecz wcale nowa w Ir- 
landyi, z którą przecież gwoli sławnej szwaleryi przyszło 
oswoić się chcąc nie chcąc. Dopiero po takich przygo- 
towaniach pomniejszych, po długiem acz bezskutecznem 
wypraszaniu się xiążąt, nastąpiło pasowanie rycerskie, 
stawiące ich na równi z szlachtą angielska. 

W podobnyż sposób doradził Ryszardów szwagier 
Zygmunt porównać szlachtę litewska z polską. Ponieważ 
bieg wypadków nie sprzeciwiał się radzie, owszem sam 
przez się przynaglał do zupełnego porównania złączonych 
a tak różnych narodów , przeto zgodziły się na to ob: adwa 
ludy. Starsza w cywilizacyi Polska miała młodszej w tym 
względzie Litwie udzielić swoich zaszczytów cywilizacyjnych. 
Treścią tych zaszczytów było w zachodniej Europie szla- 
chectwo. Niezupełnie wszelako jednozgodne z szlache- 
ctwem polskiem, znało ono za granicą dwa różne stopnie, 
tj. szlachectwo rodowe, familijne, i szlachectwo rycerskie, 


1) Tamże dont ils furent tous courrouces et regardoyent l'un l'autre 
et ne voułoyent manger... leur estat n'estoit point honneste n'honnorable. 


indywidualnie uzyskiwane — tamto pospolitsze, to wyższe. 
W szlachectwie pierwszem, rodowem, rozróżniano nastę- 
pnie poszczególne klasy hrabiów, baronów itd.; paso- 
wany zaś rycerz przewy yższał swoją godnością wszystkie 
klasy szlachectwa rodowego, przewyższał niejako samą 
godność królewską , zbliżał. się do kapłańskiej '). Szla- 
chectwo polskie obchodziło się bez tej kilkorakiej ró- 
żnicy. Dla niego wystarczała zasada rodowości, szlache- 
tność familijna.  Zanosiło się wprawdzie dawniejszemi cza- 
sy tuowdzie, szczególniej w Małopolsce, na taką podwój- 
ną różność szlachectwa, tj. na prawne rozgałunkowanie 
szlachty rodowej w kilka różnej godności stanów 7), i na 
obyczajowa różnicę między zwyczajną szlachtą rodową 
a zeudzoziemska ubarwiona szlachtę rycerską 3), lecz 
poczęści sam duch narodu, poczęści też wypadki histo- 
ryczne , zatarły ze szczętem tę różnicę. Już około czasów 
Kazimierza W. oparła się starodawna równość szlachecka 
cudzoziemczemu wyróżnianiu kilku różnocennych stanów 
szlacheckich 4), a zdarzone poźniej połączenie Polski z Li- 
twą i Rusią — uzupełniło dzieło równości. Wobec świeżo 
ochrzczonej a zgoła nieszlacheckiej Litwy i Rusi, zniknęły 
wszelkie subtelności przedziałów, panujących w szlache- 
ctwie zagranicznem a pojawiających się niegdyś także 
w szlachectwie polskiem. Teraz, jeśli przyszło czynić jaką 
różnicę, tedy nasuwała się przedwszystkiem wielka różnica 
między nieszlacheckiem wcale bojarstwem Litwy i Rusi, 
a „szlachelnymi”. w każdym razie panami Polski, bądźto 
już niższej lub wyższej szlachetności. Wzięła zatem sta- 
nowcza w Polsce przewagę jednostajność szlachectwa , nie * 
znająca żadnej prawnej różnicy stanów, nie przypuszcza- 
jąca wyższości szlachectwa rycerskiego czyli „pasowane- 
go” *), ucieniowana jedynie różną kwalifkacyą do służb 
publicznych. Ztąd gdy przyszło Polakom udzielić Litwie 


1) Ob. tom II str. 82. 2) Ob. tom I ste, 49, 3) Tom II str. 82. +) Tom 
I str.55, 5) Obacz jeszcze pod koniec XIV w. na Mazowszu i gdzieindziej 


R passanymi pany i śliachatnymi” Lelew. Pomn. jęz. 155. 140. Bandtke Jus 
Pol. 411. 425, 


swoich zaszczytów cywilizacyjnych, nie miała Polska nie 
więcej do udzielenia bojarstwu litewskiemu nad szlachectwo 
rodowe. Zamiast jak Ryszard Irlandczykow, udarować 
Litwę dostojnością rycerska, niosła jej szlachta koron- 
na tylko klejnot herbowy. 

Zatoż jednakże towarzyszyła klejnotowi szlachectwa 
polskiego pewna nieznana gdzieindziej właściwość wyso- 
kiego znaczenia, nader zbawiennego wpływu na moral- 
ność samejże szlachty tj. staropolska wspólność herbowa. 
Podczas gdy za granicą każda rodzina miała swoje szla- 
cheetwo czyli swój herb szlachecki tylko dla siebie samej ; 
gdy przeto każda stanowiła pewna zamkniętą w sobie, 
odrębną dla siebie całość; gdy następnie całe szlachectwo 
cudzoziemskie kruszyło się w tysiace drobnych całostek, 
a wszystek stan szlachecki żył w rozdrobieniu na tysiące 
maluczkich rodzin, żył w cieśni małodusznych kółek do- 
mowych — w Polsce bywał każden herb pojedyńczy wspól- 
ną własnościa wielu przeróżnych rodzin; wszystkie jedno- 
herbowe domy, mimo niezmierna w tym względzie klęskę 
ostatnich lał '), poczytywały się za jedną wielką społeczność 
familijną , przynajmniej moralnemi jeszcze węzłami spojo- 
ną z sobą; wszystko szlachectwo krajowe skupiało się 
w nieliczne ale szerokie i potężne rody czyli „narody” 
herbowe , a cały naród szlachecki żył w niezmiernie szero- 
kich kołach, szerokiemi piersiami, szerokiem na świat spoj- 
rzeniem. Płynęło też dalej wieleepamiętnem następstwem 
z tej spólności herbowej, iż nadawanie komuś szlachectwa 
działo się w Polsce nie jak za granica udzielaniem nowego 
herbu przez króla, lecz przyjęciem kandydata przez któ- 
regoś z panów herbowych do pewnego dawniejszego już 
herbu, do pewnej dawnej społeczności jednoherbowej, 
a temsamem do jej dawnych związków i stosunków ro- 
dzinnych. Dzięki temu znachodził każdy nowy herbownik 
do razu dom i rodzinę w narodzie; akt próżnej chluby 
stawał się żywotnym aktem miłości; wszystka szlachtę 


Ob. tom I str. 117—119. 


599 — 


| 
GI 


krajowa jednoczyło uczucie wzajemnego przywiazania brat- 
niego; co gdzieindziej służyło jedynie celom i próżnościom 
światowym, z lem u szlachty polskiej łączyły się uczu- 
cia religijne, pobudzające do ćwiczeń życia prawdziwie 
chrześcijańskiego, rozwijające ducha wzajemnej miłości 
i pomocy. Owoż udzielając Litwie swoich zaszczytów 
zachodnioeuropejskich , udzieliła ich szlachta polska wła- 
śeiwym sobie sposobem, przyjęła bojarstwo litewskie do 
swoich własnych herbów, rodzin i stosunków rodzinnych, 
a przezto uszlachelnienie Litwy w Horodle stało się czemś 
wielce różnem od owej uroczystości „debarbaryzowania” 
xiążąt irlandzkich.  Przezto sławna unia Horodelska oka- 
zała się dzielem prawdziwie chrześcijańskiem , zamieniła 
się w jeden z najwcześniejszych i najwspanialszych przy- 
kładów owego bratania się wrogich przez długie lata na- 
rodów, do którego historya i chrześcijaństwo prowadza 
ludzkość cała, a o którem nadmieniliśmy w górze. 

Gdy pod jesień roku 1415 zawezwano oba narody 
na zjazd pojednawczy w Horodle nadbużańskiem, panował 
własnie srogi pomorek w Polsce. Kto mógł, ujeżdżał 
w strony ZdKÓWRZE, w okolice odludniejsze, lesistsze. 
Niezmiernie wielka "liczba szlachty polskiej nadciagnęła 

z królem Władysławem Jagielła ku leśnemu miejscu po- 
jednina nad Bugiem. Również licznie zjechaľo bojarstwo 
litewskie z W. xięciem Witoldem z przeciwnej strony Bu- 
gu, od Litwy. Owszem zjechali prawie wszyscy rodo- 
wici Litwini wyższego rzędu, acz nie wszystka zjechała 
Litwa. Gdyż wszystka Litwa składała się jak wiadomo 
do połowy z ludności ruskiej, która po największej czę- 
ści nie uczestniczyła w udzielonym Litwie chrzeie katolickim, 
a akt nobilitacyi Litwy w Horodle był jedynie uzupełnie- 
niem katolicyzmu na Litwie, uzupełnieniem „Wiary i swo- 
bód katolickich” ') ). Przed 26 laty otrzymała Litwa po- 


1) Dokument Horodelski (Zbiór praw Lit. p. 10, Długosz X. 1. 558) 
zapewnia Litwie wszystkie poniżej ta wyszczególnione prawa i przywileje, 
wraz z godnością szlachecką, jako libertates, immunitates, gralias, exemplio- 
nes el privilegia dari catholicis solita, 
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gańska na korzyść duszy — łacińską wiarę zbawienia, na 
korzyść zaś doczesności — naprzód własność majątków, 
następnie wolność zwiazków rodzinnych, wreście wyzwo- 
lenie z służebnictwa osobistego. Teraz przybywał ostatni 
z zaszczytów katolickich, klejnot szlachecki. Jako wyła- 
czna właściwość zachodnioeuropejskiego świata i obrządku, 
były te wszystkie swobody i zaszczyty tylko katolikom 
bezpośrednio przystępne; lecz ponieważ sam katolicyzm 
jaknajchętniej otwierał wszystkim ramiona, przeto nie były 
one nikomu niedostępne pośrednio. Ządać zaś od u- 
nii katolickiej w Horodle, aby ona także niekatolickie 
przyjęła była żywioły , jestto względnie do czasu, w któ- 
rym wszystkie swobody i zaszczyty świeckie płynęły je- 
dynie z chrześcijaństwa, mianowicie katolickiego, żądać 
sprzeczności z rzeczą. Dlatego jakiekolwiek uzupełnienia 
mogło nasze dzieło horodelskie uzyskać jeszcze w czasach 
poźniejszych ', na teraz było ono w miarę możności naj- 
zupełniejszem. 

I owoż jak w początkach powieści naszej, przed 
niespełna laty ezterdziesta, patrzyliśmy na pamiętny zjazd 
narodowy w Koszycach zr. 1574go, tak obecnie u schył- 
ku tej powieści, poświęćmy jeszcze chwilę uwagi ró- 
wnież znamienitemu zjazdowi w Horodle z r. 1415go. 
Lubo pomiędzy przytomnymi tamże pany polskimi — 
a było w ich liczbie dwóch arcybiskupów *), siedmiu bi- 
skupów, ośmiu wojewodów, dwudziesta czterech kaszte- 
lanów, dziesięciu sędziów i innych urzędników koron- 
nych — nie umiemy z pewnościa wskazać żadnego, któ- 
ryby, £ także znajdował się był w Koszyc ach, niejeden prze- 
cież z obecnych y w Horodle starców musiał przypominać 
sobie naocznie ów sławny zjazd węgierski. Obejmując pa- 
mięcią najprzód ówczesny list swobód Ludwikowych , na- 
stępnie dwa przedkoronacyjne listy przyrzeczeń i swobód 


1) Porówn. np. unię Lubelską z r. 1569. 7) Z podpisów dokum. 1415 
Joanne Leopol. Metropol. Przeniesienie arcybisk. Halickiego do Lwowa na- 
stąpiło według zwyczajnego podania dopiero pod koniec r. 1414. 
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Władysława Jagielły , dalej list tegoż króla nadający chrze- 
stne aee Litwie, wreście niedawno wspomnione fi- 
sty unii z r. 1401, ileż bezprzykładnie ważnych zmian 
narodowych abejo on szczupła miara jednego życia 
ludzkiego! Terazniejszy zjazd narodów w Horodle nie 
ustępował ważnościa Żadnemu z owych wspomnień. Ja- 
ko pierwsze wspólne zebranie obu zbratanych ludów otrzy- 
mal on nowa nazwę: sejm walny czyli „sejm wielki.” ') 
Obradowali zebrani panowie Polski i Litwy w salach zam- 
ku królewskiego w Horodle, gdzie jeszcze w sto kilka- 
dziesiąt lat poźniej widać było na ścianach poważne ma- 
lowidła, przedstawiające króla Władysława Jagiełłę, W. 
xięcia Witołda, tudzież zasiadających kołem biskupów, 
wojewodów, kasztelańów, sędziów i resztę panów koron- 
nych i litewskich.  Przypomniawszy wszystkie główne wa- 
runki zjednoczenia Polski i Litwy, przystąpiono do główne- 
go przedmiotu, tj. do unobililowania panów litewskich. 
W. xiażę Witołd ożnaczył tym końcem 47miu najprzedniej- 
szych bojarów jako najgodniejszych szlachectwa a tyleż 
różnoklejnolnych panów koronnych przyjęło ich do tyluż 
herbów. Otrzymał w ten sposób pan Moniwid, nowokreo- 
wany wojewoda wileński, herb Leliwe; Jawnis nowy wo- 
jewoda trocki Zadore, Mingał kasztelan wileński Rawe, 

Sungał kasztelan trocki herb Lisów, Niemir Jastrzębców, 
Hostyk Trąby, Butrym Topór itp. itp. *) Młoda szlac hta 
litewska przyjęła swój nowy zaszczyt z temsamem uczu- 
ciem obojętności, prawie niechęci 3), z którem wszystkie 
świeżo _ adebasbaryzowane” narody wstępuja w koło da- 


!) Sarnieki Annal. przy Długoszu p. 1166 Haec comitia (w Horodle) 
vocantur ob summam celebrilalem walny sejm, hoc est comitia firmissima, 
quasi vallo quodam munita. ?) W trzech różnych dokumentach (Działyńsk. 
Zbiór praw str. 7, 20 i Rzyszcz. Cod. dipl. 1,286) odnoszących się do tegoż- 
samego przedmiotu, powtarzają się teżsame imiona litewskie, w tymże sa- 
mym porządku, lecz nader różną pisownią, nie pozwalającą czasem oznaczyć 
z dokładnością właściwe brzmienie imienia. W jednym atoli z dokumentów, 
wydanym ze strony panów litewsk. (Dział. p. 21) wypuszczone są z niewia- 
domej przyczyny dwa imiona, Gełowot nowego herbu Kopacz i Dangel now. 
h. Rola, wymienione w dokumentach ze strony króla i szlachty polskiej. 
Z jednego zaś nazwiska Wolezko Culwa zrobiono mylnie dwa. 3) Kronika 
litew. (Bychowca) wyd. przez Narbutta str. 45, 


Jad. i Jag. T. III. 26 


wniejszej cywilizacy. Jakkolwiek wielkie i widoczne ko- 
rzyści mogą płynąć z pewnej nowej przemiany społeczeń- 
stwa, pewnej nowej oświały, zawsze dawny tryb życia, 
dawniejsze nawyknięcia , dawne obyczaje ojezyste , milsze- 
mi bywaja sercu, nie daja porzucić się bez żalu. Jak 
samo chrześcijaństwo wszędzie tylko z największą trudno- 
ścią, tylko po długiej walce z wstrętem swoich nowych 
wyznawców, rozkrzewiało się na świeżem korczowisku po- 
gaństwa; jak owi xiążęta Irlandzey tylko z oporem przyj- 
mowali dary cywilizacyi angielskiej, t tak i i przyjętym przez 
Litwę zaszczytom i przywilejom polskim, lubo nie na sa- 
mo szlachectwo ograniczonym, lubo nader wielkiego zre- 
sztą znaczenia w życiu, bardzo chłodnie przecież i leniwo 
otwierały się serca. 

Innem wcale uczuciem tchnęła szlachta koronna, 
udzielając Litwie swoich zaszczytów. Ona znała już wy- 
soka materyalna i moralna wartość swojego daru; ona 
temchętniej dzieliła się z Litwa szlachectwem swojem, im 
jawniejsze były korzyści ścisłego obudwóch ludów so- 
juszu; w niej radość owych chrześcijańsko - rycerskich 
propagatorów swojego trybu życia, podwajała się rado- 
ścią z uzyskanych własnemu narodowi korzyści. Podali 
więc panowie polscy swój dar braterstwa z tak serdeczna 
miłością , z tak głęboka świadomością moralnego znacze- 
nia chwili, jakiejbyśmy zaledwie spodziewali się po Ho- 
rodle. Przekonywa o tym dokument, którym szlachta ko- 
ronna poświadcza ustąpienie Litwie swoich klejnotów, 

który w głównej części opiewa jak następuje : „W imię 
pańskie, amen. Ku wieczystej pamięci. Nie doznać ni- 
komu łaski zbawienia, kogo nie wesprze miłość. Gdyż 
ona jedna nie działa marnie, lecz sama sobą świecące, 
kładzie koniec niezgodom, uśmierza swary, ukróca niena- 
wiści, łagodzi waśnie, użycza wszystkim pokoju, skupia 
co się rozpierzehło , podźwiga co upadło , wygładza rze- 
czy szorstkie , prostuje krzywe, wszystkim pomaga, ni- 
kogo nie obraża, kocha każdego, a ktokolwiek schroni 
się pod jej skrzydła, ten znajdzie bezpieczeństwo, i nie 
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ulęknie się groźb niczyich.  Miłość-to tworzy prawa, 
włada państwami, urządza miasta, wiedzie stany rzeczy- 
pospolitej ku najlepszemu końcowi, udoskonala wszystkie 
cnoty enotliwych, a kto nią wzgardzi, ten wszelkiego 
dobra pozbędzie. Dlatego my prałaci, rycerstwo i szlachta 
korony Polskiej, chcąc pod tarcza miłości spocząć, i po- 
bożnem dysząc ku niej uczuciem, zespoliliśmy i zjedno- 
czyli, i dokumentem niniejszym zespolamy i jednoczymy 
nasze domy, pokolenia, rody, herby i klejnoty herbowe 
z wszystką szlachtą i bojarstwem litewskich ziem, miano- 
wicie zaś z tymi, którym najjaśń. xiażę 1 pan, Włady- 
sław z boż. ł. król Polski, tudzież oświecony xiążę i pan 
Alexander rzeczony Wilołd, W. x. Litewski, nadali na 
prośby nasze, i moca dokumentów zatwierdzili łaski swo- 
bód, wolności i przywilejów. Zespoliliśmy mówimy i 
zjednoczyli, aby na wieczne odtąd czasy mogli używać 
naszych herbów i klejnotów i godeł naszych, któreśmy 
odziedziczyli po ojcach i przodkach naszych, a któremi 
oni cieszyć się mają w znak prawdziwej miłości, jak- 
gdyby takowe po swoich własnych przodkach otrzymali 
dziedzictwem. Niechaj więc zjednoczą się z nami miło- 
ścią i braterstwem, i staną się nam równymi, jak już 
sama wspólność wiary, praw i przywilejów porównała 
ich z nami. I przyrzekamy im słowem czci i przysięgi, 
nie opuścić ich w żadnych przeciwnościach i niebezpie- 
czeństwach , lecz owszem stawać im ku pomocy w każ- 
dej potrzebie, udzielać im rady przeciw wszelkim zama- 
chom nieprzyjacielskim, i pracować usilnie u panów na- 
szych Władysława i Alexandra Witołda, aby coraz sze- 
rzej rozwierali dla nich rękę swojej szezodrobliwości, 
aby ich coraz hojniejszemi darzyli swobodami, aby nigdy 
nie przestawali przymnażać im łask i pożytków. (Co też 
i przerzeczeni panowie litewskich ziem obowiazali się sło- 
wem i przysięgą czynić dla nas nawzajem...” ') 


1) Rzyszcz, Cod. dipl. 1, 286—289, 
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Panowie litewscy złożyli ze swojej strony poświad- 
czenie przyjęcia zaszczytów polskich '), w znacznie chło- 
dniejszych atoli słowach. Władysław Jagiełło 1 Witołd 
wydali dokument trzeci *), uzupełniający dzieło unii po- 
twierdżeniem nobilitacyi litewskiej, powtórzeniem wszy- 
stkich dawniejszych warunków zjednoczenia Litwy z Ko- 
rong, przydaniem niektórych nowych. W tym celu wy- 
rzeczono jeszcze raz wieczyste połączenie obu narodów, 
uznano prawomocność wszelkich  fundacyj katolickich, 
przypomniano wszystkie udzielone Litwie z chrześcijań- 
stwem swobody, mianowicie prawo własności dziedzicznej, 
wolność związków rodzinnych i dziedzicznego wyposażania 
córek i wdów, wreście wyzwolenie z służebnictwa oso- 
bistego , wyjawszy służbę wojenną i pomoe w budowaniu 
zamków warownych. Za to obowiazuje się szlachta litew- 
ska do wierności Jagielle, do jedności z korona Pol- 
ska, do posłuszeństwa Władysławowi i Witołdowi poko- 
niec życia. W razie śmierci Witołda nie będa panowie 
litewscy obierać sobie W. xięcia bez przyzwolenia króla 
i narodu Polskiego, a Polacy nawzajem nie obiorą sobie 
króla po Władysławie Jagielle nie porozumiawszy się 
z Litwą. Dla takiego wzajemnego porozumienia się bẹ- 
dą obadwa narody zjeżdżać się na wspólne sejmy w Lu- 
blinie, lub Parezowie, albo gdziekolwiek indziej, ilekroć 
zajdzie potrzeba. Ku tem zupełniejszemu porównaniu Li- 
twy z Koroną, zaprowadzaja obaj sprzymierzeni xiążęta 
teżsame rządy w Lilwie co i w Koronie, tj. stanowia 
dwa województwa. i tyleż kasztelanij lileyyskie h, w Wilnie 
i w Trokach. Wszelkie wymienione lu swobody i przy- 
wileje „katolickie” będa służyły jedynie wyznawcom obrząd- 
ku katolickiego , udostojnionym herbami szlachty polskiej... 
Wszystkie trzy dokumenta horodelskie mają datę 2go pa- 
Ździernika, ostałniej jak się zdaje mety wiekopomnego 
„sejmu walnego”, czyli jak on sam z-europejska nazywa 
się w dokumencie łacińskim, „parłamentu” nad Bugiem. 
1) Działyński Zbiór praw lit. 20. ?) Tamże 7, Długosz XI. 557, Voll 
leg. 1. 66 itd. 
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Zamiast tej nazwy europejskiej potrzebniejszą była 
Horodłu, potrzebniejsza całemu państwu Jagiełłowemu, 
obecność Rusi greckiej. Jakoż czuli obaj zjednoczeni 
w Horodle monarchowie tę nieodzowna potrzebę, lecz 
nie pojmując innego przyswojenia sobie ludności ruskiej, 
jak tylko za pośrednictwem wiary łacińskiej, uznali naj- 
pierwszym ku temu krokiem — nawrócenie Rusi na ob- 
rządek zachodni. | rozpoczęły się w istocie długoletnie 
odtąd komunikacye i zabiegi w tym względzie między 
Rzymem a naszymi xiążętami i Rusią. Powszechny temi 
czasy ruch w chrześcijaństwie zachodniem, obudzony roz- 
poczętym właśnie soborem konstancyeńskim, mający przy- 
prowadzić do skutku arcypożadana reformacya kościoła 
zachodniego , podniecał w najwyższym stopniu apostol- 
skie usiłowania i ambicye monarchów  horodelskich. 
Szczęśliwy we wszystkich przedsięwzięciach, a łakomy 
sławy europejskiej Jagiełło, nie widział wyższego celu 
fortunie i sławie swojej, nad podobneż przychylenie Rzy- 
mowi całej Rusi, jak już przychylił Litwę.  Karcony 
niekiedy przezwiskiem „fautora syzmatyków”, podejrzywany 
o skłonności bussyckie, z urodzenia pobłażliwy i umiarko- 
wany, gołów on był teraz dopuścić sie istnych gwalłów 
wzglę dem obrządku swojej ruskiej matki Jalianny, a prze- 
jeżdżają ie niedawno w tow: arzystwie dwóch PE. 
gości europejskich , arcybiskupa z Strygobia, i przyszłe- 
go mistrza pruskiego Michała Kuc helmeistra, przez miaslo 
Przemyśl, popisał się król przed nimi wyrzuceniem ducho- 
wieństwa greckiego z dawnej katedry ruskiej na zamku, 
poświęconej w ich oczach na katedrę łacińską '). Nawet 
niezmiernie obojęlniejszy w tej mierze Witold, ulegl obe- 
enie powszechnemu prądowi religijnemu , powszechnemu 
prądowi katolicyzmu rzymskiego. Za wspólnem staraniem 
Jagiełły i Witołda nastąpiło w kilka miesięcy po sejmie 
horodelskim, w zimie z r. 1415 na 1414, nawróce- 
nie pogańskiej dotąd Zmudzi na chrześcijaństwo łacińskie, 


) Długosz XI, 554, 
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utwierdzone założeniem osobnego tamże biskupstwa, ufun- 
dowaniem potrzebnej liczby kościołów itd. '). Gdy łago- 
dne środki apostolstwa Jagiełłowego niedość szczęśliwy 
na Zmudzi przyniosły skutek, gdy zbuntowani wkrótce 
Zmudzini wygnali biskupa i kapłanów łacińskich, kazał 
surowy Wiłołd ściąć sześćdziesięciu Zmudzinów, „aby bez- 
bożność Żmudzka nie zdała się jego winą.” *) Srodze 
przyciśnione pogaństwo musiało zaprzeć się Znicza, 
a stołeczna niegdyś ziemia pogańska, najuporczywsza 
obrończyni Perkuna, Zmudź, przepełniona odtąd chrze- 
ściańskiemi świątyniami, kapliczkami i figurami, zamieniła 
się z czasem w „krainę krzyżów przydrożnych.” 3) W tej- 
samej porze wyprawił Witołd na sobor konstancyeński 
całe grono biskupów i xięży greckich, w celu przyjęcia 
unii łacińskiej *. Władysław zaś Jagiełło pisał jedno- 
cześnie zgromadzonym w Konstancyum dostojnikom ko- 
ścielnym, iż „gdyby nie wielorakie zawichrzenia wojen- 
ne, byłby już dawno wszystkie narody ruskie przywiódł 
do posłuszeństwa świętemu kościołowi rzymskiemu ” 5). 
W coraz wspanialszem rozpostarciu się łacińsko - obrząd- 
kowych zamysłów donosili już obadwaj monarchowie ho- 
rodelscy ojcom soboru kostancyeńskiego, iż jeden z nich, 
Jagiełło , spodziewa się niebawem złacinnić samychże Gre- 
ków byzanekich, a drugi, Witołd, ochrzcić na łacińską 
wiarę — Tatarów. 6 Owszem marzono wcale o wspól- 
nie przez Polskę, Dania, Wegry i Moskwę podjętem wy- 
darciu ziemi św. panowaniu niewiernych i i połączeniu jej 
z chrześcijaństwem zachodniem 7”). Polityczne i i religijne po- 
łączenie Polski z Litwą otworzyło widok podobnemuż po- 
jednaniu najdalszych kończyn świała. 

Ale opatrzność inaczej zakierowała wypadki.  Zamie- 
rzona w Konstancyum reforma duchowieństwa rzymskie- 
go niezupełnie przyszła do skutku. Wysłani lam przez 


1) Obszerniej Długosz XI. 5: IF +) Lindenblatt Jahrb. 555. 
3) Jucewicz Wspomn. Zm. str. 8, *) R. 1418. Lindenblatt 558. 5) List 
z dnia 2 sierpnia 1416. Mansi Coll. concił. XXVII. 952. 5) R. 1418 Lin- 
denblatt 355, 556. 7) Tamże r. 1419 str. 546, 
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Witołda biskupowie wschodnio - litewscy, oświadczyli na- 
koniec, iż wolą zostać przy swoim dawnym obrządku '). 
Nieszczęśliwa nauka Hussa przejęła zachodnie chrz ześcijań- 
stwo temwiększą niechęcią ku wszystkim innowiernym ple- 
mionom, na temdłuższy ciag wieków utrudniła dzieło jedno- 
ści chrześcijańskiej. Odsłoniony ochrzczeniem Litwy wido- 
krag zespolenia — grubemi omroczył się chmurami. W za- 
mecie powaśnionych umysłów nie ustała wprawdzie wro- 
dzona chrześcijaństwu dążność jednania , lecz roznamiętnio- 
ne wypadkami głowy i serca, popadły w pokusę i niebez- 
pieczeństwo użycia materyalnych środków do dzieła, które 
tylko moralna urasta siłą. Grzeszna zapamiętałość takiego 
targnięcia się orężem śmiertelnym przeciw nieśmierte|- 
nemu duchowi, zagroziła ciężką karą zapamiętaniu. Pod 
tym względem połaczenie Polski z Litwa mogło wzbu- 
dzić pewną obawę na przyszłość. W ogólności, połącze- 
nie tak przeciwnie ucharakteryzowanych stron świata nie 
mogło obejść się bez wzajemnego oddziaływania je- 
dnej na druga. Jak z-europejska ueywilizowana Polska 
niosła w pewnej mierze zachodnia, chrześcijańską oświatę 
Litwie, tak nawzajem z oryentalna żyjąca Litwa niosła 
Polsce resztki swego barbarzyństwa oryentalnego, niosła 
swoje niec brześcijańskie zwyczaje i narowy. Pomiędzy 
temi nie przypominamyż sobie z obrazu pogaństwa litew- 
skiego owej nad całym krajem ciężącej niewoli oryental- 
nej? — owej połączonej z nią niewolniczości ludu, niczem 
nie udarowanego w Horodle? — owej mnogości podrzę- 
dnych a zawsze monarchicznie panujących u siebie rodzin 
xiążęcych, zniżonych z czasem do poziomu szlachectwa 
koronnego, a dających temuż szlachectwu ponętny przy- 
kład ambicyi możnowładczej ? — nie przypominamyż sobie 
wreście owej slarolitewskiej zmysłowości, owego staroli- 
(owa ciego zamiłowania w zbytku uczt, lubieżnictwa, guseł 
itp.? W koniecznem odtąd przez długie lata Ścieraniu się, 
polskich żywiołów okeyde ntu z litlewskiemi żywiołami ory- 


') Lindenblatt 555 si weldin bleiben als sie vor werin gewest, 
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entu, jakże zgodzi się duch zachodnich „wolności kato- 
lickich” z owem oryentalno -lilewskiem posłuszeństwem 
w zadaniu sobie śmierci na rozkaz xięcia? Jakże zgo- 
dzi się polskie gminowładztwo owego Uumnego choda- 
czkowego szlachectwa z litewskiem możnowładztwem du- 
mnych rodzin xiażęcych, zniewolonych do pozornej ró- 
wności z tłumem, a w rzeczy przyuczającej go obyczajów 
niewoli? Jakże zgodzi się w ogólności polska swoboda 
szlachty z litewska nie wola ludu? Jak przy niezupełnie 
do skutku przywiedzionem dziele pojednania religijnego 
zgodzi się zachodnie wyznanie poly z wschodnią wia- 
rą poddanych ?... Przez samo serc e państwa Jagielloń- 
skiego szła niegdyś granica oryentu i okcydentu — dzieje 
tegoż państwa podjęły się próby spośredniczenia tych tak 
przeciwnych krańców — od tej wielkiej lecz niebezpie- 
cznej próby nie pęknież serce samemu państwu ? 

W horodelskich jednakże czasach było one jeszcze 
zdrowe i całe. Horodelskie czasy: (według samychże ru- 
skich zeznań ') „kwitnęły jeszcze pomyślnością i szczę- 
ściem”, ponieważ rozpoczawszy już w istocie ową zu- 
chwała próbę, prowadziły ja jeszcze w duchu umiarkowania 
i miłości. Wtedy nie roznamiętniona jeszcze chęć jedno- 
czenia nie tworzyła temwiększej sprzeczni, i godzono się 
chętnie na jedność, gdy już i przedtem panowała zgoda 
wzajemna. Pod jej skrzydłem biskup zachodni przesta- 
wał przyjaźnie z biskupem wschodnim *), i nawet niechrze- 
ścijaninowi nie wzbraniał chrześcijanin sąsiedztwa spokoj- 
nego. Obaj monarchowie horodelscy szczycili się tytu- 
łem „wikaryuszów stolicy Rzymskiej” *), a osiedlone w Li- 
twie Tatarstwo mahometańskie, poźniej srodze prześlado- 
wane , teraz w pokoju i bezpieczeństwie żyjące, chwaliło 
sobie czasy rządów Witołda jako lata błogosławieństwa *) 


1) Ob. tomu niniejszego str. 127. 3) Np. dokum., w Gołęb. Panow. 
Jagiełł. Il. 270, gdzie obaj biskupowie przemyscy, łaciński i ruski, urzędoją 
obok siebie jako sędziowie polubowni w sprawie między królem Jagiełłą 
a wdową Ottona z Pilczy, 5%) Turgeniew Histor. Russ. mon. I. 117, 119 r. 
1418. O temżesamem r. 1415, Gołęb. Panow. Jag. 1. 427. *) Czacki 
Dzieła II. 159, 


Względem rodowitych Litwinów, jako do bezwarunkowe- 
go posłuszeństwa niewoli zobowiązanych xiażętom swo- 
im, pozwalali sobie ciż xiążęta środków. przymusu przy 
apostolstwie, lecz względem Rusi „nie godziło się je- 
szcze używać materyalnego oręża do nawracania na wia- 
rę, do której jedynie łaska prowadzi” '.  Poźniejsza za- 
ciekłość umysłów, roszcząca sobie pretensyę do większej 
od samegoż ojca św. świętości i gorliwości, nieposłu- 
szna samemuż Rzymowi gdy Rzym np. prosił o brater- 
stwo dla zjednoczonego już duchowieństwa ruskiego *), za- 
chowywała się teraz w granicach chrześcijańskiego umiar- 
kowania, starodawnej niewybredności. A w zgodzie umy- 
słów, wyznań i ludów — nie było także niezgody między 
berłami monarchów zjednoczonych. Nawet owe tak wielce 
osławione waśnie iniędzy Władysławem Jagielią a Witoł- 
dem w latach nieco poźniejszych , owe koronacyjne zamiary 
Witołdowe, nie miały wcale tak wielkiej wagi, jaka im 
przyznawana bywa niekiedy. Byłyto zwyczajne wówczas 
zamiary uświetnienia się blaskiem królewskim, nie przy- 
noszącym Wiłołdowi żadnego w rzeczywistości przyrostu 
władzy, i nie pociagającym za sobą potrzeby zerwania unii 
z Koroną. (Gdyż w skutek tylokrotnie ponawianych ukła- 
dów, a jeszcze bardziej w skutek obopólnych korzyści zje- 
dnoczenia, musiałaby była uzyskana przez Witołda korona 
pozostać nadal w takiejżesamej zawisłości od Polski, jaką 
tylu innych królów ówczesnych ulegało swoim zwierzchni- 
kom. Według pojęć ówczesnych poczytywali tacy zwierz- 
chnicy królewskie udostojnienie swoich hołdowników ra- 
czej za własny zaszczyt niż ubliżenie, raczej za podwyż- 
szenie swojej własnej dostojności zwierzchniczej, a mo- 
że nawet rzeczywiste ukrzepienie monarchicznej powagi 
w własnym kraju, niż jakikolwiek uszczerbek władzy. 
Złąd jak np. królowie Niemieccy przyznali godność króle- 
wska hołdownym xiażęlom Czeskim, jak nasz własny król 

1). Wyjątek z pism Pawła Władimiri w Preuss. Sammlung str. 221. 


2) List papieża Klemensa VIII z r. 1605, w Pocieja pismie „O dziesięcinach 
na Rusi” str, 50, 
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Ludwik pozwolił swemu krewniakowi Twartkowi przybrać 
w r. 1566 berło królewskie w Bosnii a nie utracił przez 
to zwierzchności nad taż Bośnia, tak i Władysław Jagiełło 
nietylko nie wzbraniał Witołdowi korony, lecz sam ow- 
szem oddawna ułatwiał mu jej osiagnienie ').  Qzyto przy 
Witołdowych zamysłach koronacyjnych, czy bez nich, 
panowała zwyczajnie najprzykładniejsza zgoda pomiędzy 
naszymi wnukami Gedymina. Witołd uznawał chętnie 
zwierzchnictwo brata, powtarzał wielokrotnie, iż nie może 
stanowić nic bez Jagiełły °), a za granicą, nawet u świa- 
domych właściwego stanu rzeczy w Polsce Krzyżaków, 
poczytywano Witołda jedynie za „wielkiego urzędnika 
Jagielły” 3). Mocni ta braterską jednością, byli obaj bądź- 
to w obec państw zagranicznych, bądź w własnych pań- 
stwach, zarówno potężni i szanowani. Władysław Ja- 
giełło działał i słynał głównie ku zachodowi, Witołd ku 
stronom wschodu. Tamtemu różne obce narody kłoniły 
się dobrowolnie do kolan, niosły berła swoje Węgry 
i Czechy *, o tym, o szerokiej na wszystek świat pote- 
dze Witołdowej, krążyły w Litwie prawdziwie oryenta|- 
nie przesadne wyobrażenia i wieści. Przypominając so- 
bie poźniejszy pobyt cesarza Zygmunta w ruskolitewskim 
Łucku, prawi współczesny kronikarz ruski 5): „Przyjecha- 


1) Voigt VI. 91 list z r. 1398, Zgodne z tem wiadomości w Dłu- 
goszu X. 155 o darowaniu Litwy tegoż roku Wilołdowi przez Władysła- 
wa Jagiełłę, i w Lindenbl. str. 118 o obwołaniu Witołda w tymżesamym 
roku królem przez samaż Litwę. Zwyczajne u historyków naszych skargi 
na machinacye Zygmunta Luxemburczyka w celu oderwania Litwy od Polski 
przez ukoronowanie Witołda, są próżnem echem Długosza. Długosz gwoli 
swojemu bohaterowi Oleśnickiemu, o którego rzeczywiście rozbiła się koro- 
nacya Witołda, przypisał zbyt wielką wagę tej zasłudze Zbigniewa i uchylo- 
nemu nią zamachowi Zygmunta. Tymczasem należy przypomnieć sobie, iż 
Zygmunt w tenżesam sposób zachęcał do unii Horodelskiej, która przecież 
nie zamierzała rozbratu Litwy z Polską. W jednym i drugim razie powo- 
dował on się swoją osobistą chętką modelowania „barbarzyńskich” stosunków 
polsko-litewskich na krój zachodnio-europejski. Litwa miała pieczętować się 
herbami zachodniemi, a Witołd zdał się godnym feudalnej królewskości za- 
chodniej, zawisłej zawsze od zwierzchnictwa Korony. *) Voigt Gesch. Preuss. 
VI. 69. 249. Narbutt V. 568. VI. 80. *) Lindenbi. 202 Witołd syn (Jagiel- 
łów) grossir amptman is, r. 1409. *) Długosz XI. 175. Gołęb. Pan. Jag. l 
81. 84. 5) Latop, Litwy. Daniłł. str. 61. 
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wszy do swego grodu Łuckiego, posłał wielki kniaź Wi- 
towt posły swoje do króla Węgierskiego, który się nazy- 
wa cesarzem Rzymskim, i rozkazał mu stawić się w Li- 
twie. A król Węgierski bez wszelkiej zwłoki przyspieszył 
z królową swoją do Łucka, i cześć wielką i dary wielkie 
złożył coprędzej Witowtowi... Jakże nie zdumieć się 
dziwem wielkim nad wielkością hospodara Witowta, któ- 
remu wszystkie kraje od wschodu po zachód słońca spie- 
szą uderzać czołem, który nad wszystką ziemię jest ca- 
rem! ”— „Wszystkie ziemie ówczesne” — czytamy w onej 


drugiej kronice ruskiej ') — „kwitnęły dostatkami i obfi- 
tością wszech darów bożych, i kwitnęły sławą po świe- 
cie” — a ludzie byli godnymi tego błogosławieństwa, 


bo jeszcze nie nadużywali łask losu. Lubo aż nazbyt 

noże skorzy do wyprowadzania na widok, czem owe 
czasy w porównaniu z naszemi odsłaniały swoją niższość 
moralną , mieliśmy już wielokrotnie pociechę mówić o tem 
rozsądnem umiarkowaniu pokolenia tamtoczesnego , malo- 
wać piękność i zacność charakterów ówczesnych, bądźto 
w pojedynczych bohaterach powieści naszej, bądź w ca- 
łych stanach społecznych. Teraz, ku uzupełnieniu rysów 
podobnych, opowiemy na zakończenie wypadek, który 
wprawdzie zdarzył się nieco wcześniej, którym jednakże 
chcieliśmy się pożegnać z czytelnikami. Sato powtórne za- 
ślubiny Jagiełły, z wnuczką Kazimierza W. Anną Cylejka, 
zwaną w zapiskach tamtoczesnych „orlątkiem, które do 
rodzinnych wróciło stron.” ?) 


t") W xiędze metropol. Kipryana, ob. tomu niniejsz. str. 127. 3) Ka- 
lendarz krak. Łęt, Katal, IV. dodat, 85 et sic licet aquila exteras ad partes 
tempore non modico exwvollasset(, nunc gratia suffragante divina ad Polonie 
regnum miro modo est reversa. 
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XXIV. POWRÓT ORLĘCIA. 


Zamek Cyllejski. Rodzina grafa Hermana II. Sierotka 
Anna. Przybycie posłów polskich. Sprowadzenie Anny do 
Polski. Zabiegi przeciwników. Odroczenie małżeństwa. Za- 
ślubiny i koronacya Anny w Krakowie. Potomstwo Jagielloń- 
skie. Powrót klejnotów koronnych. „Błogosławiona” pamięć 
Jadwigi. Zamysł starań o kanenizacyę. Żal Wiihelma a Wła- 
dysława. Pierścień ślubny. 


DD aieko poza górami połskiemi i Dunajem  węgier- 
skim, między starożytna Panonia a pobrzeżem weneckiem 
słynał w drugiej połowie XIV wieku mały udzielny 
kraik. Było to nowe, lecz znane już w dziejach 
hrabstwo Cyllejskie, zawisłe od cesarstwa Rzymskiego. 
W pośrodku -kilkunasto - milowej przestrzeni leżało male 
miastko stołeczne, starożytna Cylleja, nie uboga w ka- 
mienne zabytki czasów klasycznych. Opodal od miasla 
wznosiła się góra niewielka, na której sterczał możny 
zamek feudalny, siedziba grafów Cyllejskich. Nosili oni 
właściwie niemieckie miano de Sonneck albo Sanneck, 
a panując słowiańskim po największej części poddanym, 
bogacąc się głównie wysługami u dworów Węgierskiego 
i Rakuzkiego, osławili się z czasem jakąś szczególna 
występnością, przechodząca w spadku z ojca na syna '). 
Przed laty dwudziestu kilku, w pierwszych chwilach na- 


) Ob, tom I, str, 65, 
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szej powieści, słyszeliśmy o zaślubieniu pozostałej po Ka- 
zimierza W. sieroty Anny, za sprawa jej opiekuna Lu- 
dwika, z Cyllejskim grafem Wilhelmem. Było ich wów- 
czas dwóch, stary stryj Herman I i synowiec Wilhelm, 
małżonek królewny Polskiej, odsądzonej od tronu. W prze- 
ciągu lat kilkunastu umarł najprzód stryj Herman, zosta- 
wiając kilkoro dzieci, mianowicie syna Hermana, a nie- 
) poźniej zeszedł ze światła Wilhelm, zostawiając tylko 
wl i jedna córkę, podobnież Annę. Przypadło więc 
zwierzchnictwo nad całym rodem Hermanowi Il, a owdo- 
wiała hrabina Wilhelmowa wyszła powtórnem małżeństwem 
za jakiegoś hrabiego Dek 1, Jej córka Anna, wnuczka 
Kazimierza W., nie udała się z matka w dom nowego 
ojczyma , lecz jako współdziedziczka Cyllejska, bawiła przy 
swoim opiekumie Hermanie Il. Mieszkał on około cza- 
sów śmierci Jadwigi w owym feudalnym zamku na gó- 
rze za Gylleja, ku któremu teraz cała Polska zwróciła 
oczy na chwilę. W takim zaś stanie rzeczy, nie oboję- 
Ina dla nas dowiedzieć się nieco więcej o jego kole 
rodzinnem. (woż pan zamku i głowa rodu graf Her- 
man Il, nader częsty gość w Węgrzech, słynie jako 
poufnik i prawa ręka króla Zygmunta, bliskiego mu 
nawet powinowactwem. Matka bowiem hrabt Hermana 
i matka Zygmuntowej małżonki Maryi, nasza niegdyś El- 
żbieta, obie Bosniackiego Stefana córki, były rodzonemi 
siostrami. Używał złąd: Herman. Il niekiedy tytułu „dzie- 
dzie Bosnit”, bywał banem Kroacyi i Slawonii, a miał za 
sobą niejaka hrabiankę Se haumburg , która licznem potom- 
stwem zaludniła mu zamek. Rosło tam sześcioro dzieci 
obojej płci, trzech synów i trzy córki. Wszystko sześció- 
potrzebowało dostojnego kiedyś uposażenia, a szezupłe 
') Długosz Hist. X. 172 Nie mogliśmy doszukać się tego grafa Deka 
w źródłach niemieckich. Słynęli podówczas w stronach karynckich hrabio- 
wie imienia Stadeck, ob. np. Suchenwirtbs Werke str. 256. Zichło może na- 
zwiska powstało Długoszowe skrócenie Deck. Najobszerniejsza i w istocie 
dokładna praca Froelicha o rodzinie hrabiów Cyllejskich. Geneałogiae Soune- 
kiorum specimina duo p. 65 jest o wiele uboższą w wiadomości od nasze- 
go Długosza, i z niego też jako ex praestanlissimo Poloniae historico czerpie 
główne daty do historyi wdowy i córki Wilbelmowej. 
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hrabstwo Cyllejskie nie zupełnie czyniło zadość życzeniom. 
Znana jednakże zapobiegliwość ojca rodziny krzątała się jak 
mogła aby połatać fortunę. Z synów tylko jeden Fryde- 
ryk, ów przydomkiem „łożobójca” ') napiętnowany poźniej 
morderca własnej żony, pozostał w końcu przy życiu i 
dziedzictwie ; z córek zaś — jedna poszła za Henryka xię- 
cia Gorycyi, druga za palatyna Węgierskiego Mikołaja 
Garę (młodszego), a trzecia, osławiona rozpustnem życiem 
Barbara, dostąpiła nawet ręki króla i cesarza Zygmunta, 
owdowiałego po pierwszej małżonce Maryi. Przy tylu 
własnych dzieciach nie pozostało opiekunowi wiele serca 
dla sierotki brata Wilhelma. Chowała się Anna w zwy- 
czajnem zaniedbaniu sierocem, w poniewierce pokątnej, 
zdana na wolę opatrzności i ludzi. Od rodu spadkobier- 
czem zbrodniarstwem zatwardziałego, nie uśmiechały się 
jej uczucia przyjaźni i miłosierdzia. Wszystkie też okoli- 
czności złożyły się jednozgodnie na udręczenie biednej 
wnuczki Kazimierza W. Wziął jej pan Bóg koronę przod- 
ków, zabrał jej ojca, rozłączył ja z matka, a nie dał jej 
nawet zwykłej krasy dziewczęcej, ujmujacej oczy i serca 
ludzkie. Nie miała nieboga żadnej z powszednich pociech 
nieszczęścia, i chyba tę jedną smutna ulgę dały jej losy, 
iż nie znała położenia swojego. Wszystko co jej mogło 
przypominać dawne pochodzenie królewskie, mogło wy- 
wyższać ją nad resztę rodziny opiekuńczej, było staran- 
nie usunione. Zapomniana sierotka hrabskiego zamku na 
górze za Cylleją nie marzyła o żadnem królestwie za gó- 
rami, nie umiała nawet języka matki, zapomnianego ow- 
szem przez samąż malkę. 

Otoż u stóp tego zamku stanęła teraz pod koniec 
r. 1400 *) drużyna przybyszów zagranicznych. Po zwy- 


') Tom I str. 67. Przy którejto sposobności mamy do poprawienia 
mylne wyrażenie się tamże „Wilhelm stryjeczny brat Fryderyka.” Byli oni 
tylko w najogólniejszym sensie „stryjcami.” Rzeczywiście był Wilhelm stry- 
jecznym bratem ojca Fryderykowego, Hermana Il. *) Długosz X. 166. Voigt 

I. 206 (porówn. Kron. Wapowsk. przekł. Malin. l. 146) łaje Dlugosza za 
pomyłkę w oznaczeniu roku zaślubienia Anny z Jagiełłą. Lecz Długosz nie 
popełnił tu żadnej myłki. Powiada tylko, iż postanowienie małżeństwa przy- 
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kłych u bramy zwiadach okazało się, iż bylito możni pa- 
nowie polscy, w poselstwie od samegoż króla Polskiego. 
Otworzono więc bramę gościom dalekim, w których li- 
czbie najprzedniejszymi byli: Iwan z Obichowa kasztelan 
szremski Wieniawczyk, Hinezko z Rogowa herbu Działo- 
sza i Jan z Ostrowca Topor. Wypocząwszy nieco z po- 
dróży, zgłosili się posłowie z prośbą o pokazanie im cór- 
ki zmarłego grafa Wilhelma i Polskiej niegdyś królewny 
Anny. Gdy się zadość stało życzeniom, uderzyli Polacy 
czołem sierotce, składając jej u nóg koronę. Poselstwo 
to było tak niespodziewanem, że i powołana do korony 
sierota i jej opiekun Herman, zaledwie zrozumieć je zdo- 
tali. Natenczas panowie polscy donieśli o zgonie znanej 
w Cyllejskim zamku córki króla Ludwika, świętej królo- 
wej Polskiej Jadwigi. „Król jegomość Władysław”— rze- 
kli posłowie po niemiecku — „posiadał koronę Polską je- 
dynie prawem małżeństwa. Z bezdzietna śmiercią małżon- 
ki kończyły się jego rządy królewskie. Sam też Włady- 
sław uznał słuszność opuszczenia tronu Polskiego , i zabie- 
rał się wrócić nazad do Litwy. Mieliśmy atoli mądrego 
i łaskawego w nim pana, a sprawiedliwość nakazywała 
wynagrodzić pewną krzywdę przeszłości. Podczas gdy 
naród używał dobrodziejstw panowania Jadwigi i jej mał- 
Żonka, dzieci innego dobrodzieja Korony, wiekopomnego 
króla Kaźmierza, tułały się po obczyźnie, odsadzone od 
berła przodków. Umyśliliśmy tedy wrócić je ziemi oj- 
czystej, i podali radę królowi, która już świętobliwa 
królowa Jadwiga zaleciła mu na skonaniu. Król Włady- 
sław usłuchał życzeń narodu, i oto przybyliśmy w jego 
imieniu, zaprosić cię wnuko Kazimierza W. w małżeń- 
stwo królowi Władysławowi, na tron dziada twojego.” 

szło do skutku w r. 1400, co istotną jest rzeczą. Wspominając zaś w je- 
dnym ciągu o poselstwie, przybyciu Anny i ośmiomiesięc znej zwłoce 
przed ślubem, nie kładzie żadnej daty, a rozumie oczywiście porę poźniej- 
szą, tj, wyszczególnione w innych źródłach daty przybycia do Krakowa i ślu- 
bu, pierwszą (według Kalend. krak. 85) 16 lipca 1401, druga (według Lin- 
denblatta 156.147) 29 stycznia 1402, właśnie w blisko 8 miesięcy po przybyciu 


do kraju. Sam Długosz przydaje następnie wcale nieznaną datę trzecią, „pią- 
tek po WW. ŚŚ. tj. 4 listopada (1401) jako datę ostatecznej umowy ślubnej. 
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Sierotka Cyllejska stała się królową jednego z naj- 
większych wówczas państw Europy. Dla opiekuna 4 ca- 
łego domu Cyllejskiego byłto zaszczyt wysokiej ceny. 
Przyjęto więc z wdzięcznością ofiarę posłów polskich, 
i przysłapiono niezwłocznie do wyprawy weselnej. W:kró- 
tkim czasie znalazła się sieroca wnuczka Piastów, otoczo- 
na orszakiem posłów koronnych i siedmiu przydanych 
im panów Cyllejskich, w drodze do nieznanej ziemi ro- 
dzinnej. Dnia 16 lipca roku pańskiego 1401 odbył się 
uroczysty wjazd do Krakowa. Cała stolica polska wyszła 
naprzeciw powracającej wnuce - Piastów, z krzyżami i re- 
Jlikwiami wszystkich kościołów, z choragwiami wszystkich 
stanów i cechów miejskich, z okrzykami radości dziwnie 
uszczęśliwionego narodu, z samym wreście królem w po- 
środku xiażat i panów. 1 iegożsamego zapewne dnia, 
nakreśliła ręka pobożna w jednym z tamłoczesnych ka- 
lendarzów krakowskich : „..Stanęela tedy szczęśliwie: w mie- 
ście krakowskiem, i lubo przed niejakim czasem. uleciało 
orlątko nasze w strony dalekie, teraz jednakże za miło- 
ściwem zrządzeniem niebios, wróciło jakoby cudem do 
Połski, (i zbiegł się koniec z początkiem) i cofnęło sie 
Z do A, i została przerzeczona dziewica Anna wraz 
z swojemi- koszłownemi skrzydły orlemi umieszczona 

przynależnem gnieździe królewskiem, w zamku kra- 
kowskim.” ') 

Ale nie masz obrazu zdarzeń ludzkich bez cienia. 
Obok rzadkiej w dziejach postaci króla, któryby jak o- 
puszczony przez Jadwigę Jagiello, gotów był dobrowolnie 
ustąpić z tronu, i dopiero usilnych ze strony narodu po- 
trzebował przedstawień, aby zacho wać nieprzyni ależną sobie 
odtad koronę — obok równie niezwyczajnej szlachetności 
narodu, który z wdzięcznego dla swoich dawnych xiążat 
uczucia jakąś zapomnianą sierotkę przywołał z dalekich 
stron do korony — czai się zdrada zawiści, spisknjacej 


1) Kalendarz str. 85 jak wyżej. Et & revolavji ad A dielaque virgo 
Anna ipsiusque aquile penna preciosa in castro cracoviensi loco preinsigni 
collocatur. 
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pokaątnie przeciw temuż królowi, narodowi a nawet i tej 
sierotce. Wylęgła się ona w sercu człowieka, po którym 
zapewne nie spodziewalibyśmy się podobnego wynurzenia 
Żalu nad świeżym grobem Jadwigi, bo w sercu jej młodzień- 
czego niegdyś oblubieńca Wilhelma. Zaledwie przebrzmia- 
ły pienia żałobnych po Jadwidze obrzędów , zaledwie sześć 
tygodni mineło od jej pogrzebu '), stanał u Krzyżaków 
w Malborga pewien sekretny list znad Dunaju, z Niemiec 
rakuzkich. Pisał go do W. mistrza Konrada Jungingena 
Raknzki xiaże Wilhelm, zasięgajac rady Krzyżaka, ja- 
kim sposobem dałaby śmierć Jadwigi obrócić się w po- 
żytek Wilhelmowi? „Toć Wilhelm jako poślubiony nie- 
gdyś małżonek właściwej dziedziczki tronu, Jadwigi , ma 
teraz nierównie bliższe prawo do Polski niż Jagiełło , któ- 
ry oprócz tego jest słyszę chory, i ma wielu przeciwników 
w królestwie, wielce ponoś zaburzonem w tej chwili?” 
„Miłośnik spokoju” Konrad ucieszył się tym listem; lecz 
nie chciał łowić ryb przed niewodem. Wierny tedy nie- 
usypiajacej nigdy dwujęzyczności krzyżackiej, dał w pier- 
wszych dniach października r. 1599 % podwójna odpo- 
- wiedź Wilhelmowi, jedna jawna, kłamliwa, do przejęcia 
w drodze przez Polskę; druga tajna, prawdziwa, podana 
za pośrednictwem“ krzyżackiego komtura w Wiedniu. 
W pierwszej przybrał mistrz W. minę pokornej niewin- 
ności, i odpowiedział xiażęciu, iż nie wie czy król Wła- 
dysław chory, iż zaburzenia w królestwie nie maja żadnej 
wagi, pochodząc od ludzi nic nieznaczących, it. p. „Co 
zaś do rady żądanej” — są własne słowa Konrada — „tej 
waszemu dostojeństwu nie umiemy udzielić; gdyż jeste- 
śmy tu wszyscy prosłaczkami, nieuczonymi, którzy musie- 
liby nieskończenie więcej posiadać rozumu i znajomości 
świała, gdyby się mieszać mieli w tak wysokie a pańskie 
sprawy.” W drugim zaś liście doradził Krzyżak istotnie 
Wilhelmowi, aby ponawiajac dawne skargi na Jagiełłę 


1) 14go sierpnia. Długosz X. 165. 3) Voigt Gesch. Preuss. VI. 172. 

175 nach Francisei czyli po 4 października, a zatem w kilka tygodni po 
śmierci i pogrzebie Jadwigi, 

Jad, i Jag. T. M. 27 
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w stolicy apostolskiej, u cesarza i wszystkich xiążąt nie- 
mieckich, starał się przedwszystkiem o przeszkodzenie 
projektowanemu małżeństwu Jagiełły z wnuką  Kazimie- 
rzowską Anną, którem „przywłaszezyciel” korony Polskiej 
utwierdziłby się jeszcze mocniej w posiadaniu królestwa 
Wilhelmowego. 

Nie potrafił wprawdzie przeszkodzić Wilhelm, aby 
zażądana w małżeństwo Anna nie zjechała do Polski, lecz 
tuż po jej powitaniu w Krakowie zaszły istotnie jakieś 
przeszkody ostatecznemu związkowi. Nie znajac bliżej 
prawdziwego stanu zdarzenia, doczytujemy się w kronice 
tylko niektórych o niem okoliczności, tylko bajecznych 
prawdopodobnie pogłosek. Opowiadano sobie tedy w Kra- 
kowie, jakoby król Władysław znalazł Annę niedosyć u- 
rodziwą , i wielce utyskiy al na wyprawionych w poselstwie 
panów koronnych, że ją przywieźli do Polski. Nie obe- 
szło się w takim razie zapewne bez szkodliwego wpływu 
zauszników królewskich , którzy moeni swoją wiadomą 
władzą nad dobrotliwym Jagiella , a przekupieni mytem ra- 
kuzkiem, podbechtywali króla przeciw zaślubieniu sierotki. 
Nastąpiło też w istocie odroczenie małżeństwa do przeszło 
siedmiu miesięcy, w którymło czasie miała Anna uczyć 
się języka krajowego. Wszakże już w połowie tej pory 
przyszło do skutku stanowcze upewnienie zaślubin. Oko- 
ło Wszystkich świętych r. 1404 zjechali się w Bieczu 
najprzedniejsi panowie koronni, mianowicie biskupowie 
krakowski i władysławski, Piotr i Mikołaj, kasztelan krak. 
Jaśko z Tęczyna, wojewoda sędomierski Jaśko z Tarnowa, 
kasztelan lubelski Piotr Kmita z Wiśnicza , kasztelan woj- 
nicki Mikołaj Michałowski, podkanclerzy koronny Klemens 
z Moskorzowa, wreście chorąży krakowski Žegota, którzy 
wraz z towarzyszącymi Annie panami Cyllejskimi Szen- 
kiem, Koszakiem, Puxerem, Pernerem , Lendekerem, 
Szasem i Mikołajem Volkerem, ułożyli nieodwołalną u- 
mowę ślubna , podpisaną przez nich dnia 4 listopada 1401 '). 


1) Długosz X. 166. 
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Osobliwszym zbiegiem wypadków powtórzył się teraz wzglę- 
dem Jagiełły tensam w pewnym stopniu przymus do za- 
warcia ślubów małżeńskich , który przed laty szesnastu na 
korzyść Władysława Jagiełły groził Jadwidze. Jak wów- 
czas jednakże tak i teraz, był on o wiele większym 
w wyobraźni i pogłoskach gminnych niż w rzeczy , a dnia 
29 stycznia r. 1402, w niedzielę, odbyły się nakoniec 
uroczyste zaślubiny w Krakowie. w tydzień poźniej zo- 
stała sierotka Cyllejska śród niezwyczajnie okazałych festy- 
nów dworskich ukoronowana królowa Polską ').  Odprawił 
tę ceremonię ów staruszek Dobrogost z Nowegodworu, 
Nałęcz, terazniejszy arcybiskup gnieźnieński, o którego 
przed laty dwudziesta rozgorzał tak żywy spór miedzy 
królem Ludwikiem a Nałęczami wielkopolskimi, a który 
obecnem ukoronowaniem wnuki drogich Nałęczom Piastów 
zakończył z pociechą zawód kapłański. Znajdowała się 
na koronacyi córki samaż matka nowej królowej Polskiej, 
wywieziona niegdyś do Węgier Kazimierzówna Anna, te- 
razniejsza hrabina Dek, zaproszona przez króla Włady- 
sława Jagiełłę i z niezmierną radością przyjęta przez cały 
naród. Podobnież i opiekun młodej królowej Anny, graf 
Herman Il, jakoteż jego synowie, bywali poźniej często 
w odwiedzinach w Krakowie, łaskawie zawsze i hojnie 
ugoszczeni. Owszem córka grafa Hermana a małżonka 
króla i cesarza Zygmunta, osławiona Barbara, otrzymała 
po śmierci męża, tylokrotnie śmiertelnego wroga Jagiełły, 
bogate uposażenie w królestwie Polskiem *. Wdowa nie- 
przyjaciela Jagielłowego żyła z dobrodziejstw Jagiellonów, 
a gdy temiż właśnie czasami zbuntowani panowie węgier- 
scy ofiarowali Jagielle odjęta Zygmuntowi koronę, on su- 
rowo skarcił rokoszan, i zalecił im wierność straconemu 
monarsze 7). 

Królowa Anna piastowała koronę przez lat czterna- 
ście. Pozostała po niej tylko córka Jadwiga, w dziewi- 
ctwie zmarła. Owdowiały po raz drugi Jagiełło pojął je- 


1) Tamże X. 172 *) Długosz Hist. XII, *) Tamże X. 175. 
Zi? 
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szóze trzecią i czwartą żonę, najprzód ową bogatą Topor- 
czankę Elżbietę z Pilczy, po dwakroć pierwej zamężna; 
następnie xiężniczke ruska Zofię. Dopiero od tej osta- 
tniej doczekała się Polska przyszłych dziedziców tronu, 
Władysława i Kazimierza, młodzieńczego bohatera i ofia- 
ry zpod Warny i sędziwego ojca czterech ukoronowanych 
z kolei królów i jednego świętego. Za czasów zaś Anny 
Qyllejskiej , wraz z wróconem Polsce sieroceem potomstwem 
Kazimierza W., wróciły także starożylne klejnoty koronne, 
złota korona Bolesława Chrobrego, sławny miecz szczer- 
biec, jabłko i berło królewskie, wywiezione przez Lud- 
wika niegdyś do Węgier. Tak eokolwiek wówczas roz- 
poczęło się było na niekorzyść narodu, to za łaskawem 
zrządzeniem niebios, w skutek przybyłego Polsce z Jadwi- 
gą błogosławieństwa, rozwiązywało się teraz po największej 
części z nadspodziewana korzyścią kraju. — Wiekopomna 
sprawczyni tej pomyślności Żyła tymczasem w coraz wdzię- 
czniejszej chwale u narodu swojego, w coraz glośniejszej 
czci u pobożnych. Działy się wielokrotne cuda u jej 
grobu w katedrze, i nie brakło mu gorliwych a światłych 
stróżów, którzy je starannie opisywal. W roku 1449 
zostały „zaprzysiężone dwa zeznania na cuda błogosławio- 
nej Jadwigi, pierwsze Jana dziedzica Beyse, drugie Ja- 
na Kobylińskiego: jako za przyczyna slugi pańskiej Jadwigi 
powstali cudownie z długiej choroby” |). W kilka naste- 
pnych lat, roku 1426, znany nam niegdyś syn choda- 
czkowego szlachcica zpod Baszowy Dersława, Wojciech 
Jastrzębiec, teraz już arcybiskup gnieźnieński, odbywszy 
wizytę kościoła katedralnego w Krakowie, zlecił owemu 
walecznemu sekretarzowi Jagielły pod Grunwaldem Zbi- 
szkowi z Oleśnicy, teraz krakowskiemu już biskupowi, 
„aby zrobił roztrząśnienie feramen) życia i cudów błogo- 
sławionej Jadwigi, córki Polskiego i Węgierskiego króla 
Ludwika, żony Władysława Jagiełły, królowej Polskiej, 


1) Według aktów w archiw. katedr. krak. Łętowsk. Katal, I, 550. 


pogrzebionej na zamku... w celu- kanonizacyi” ). Przez 
cały też wiek następny spodziewano się takiego uświę- 
cenia pamięci i zwłok Jadwigi. „Bo jakże wielą zna- 
kami” — pisze w kilkadziesiat lat poźniej główny kroni- 
karz owych czasów ?) — „objawiła się świętość tej bo- 
gobojnej niewiasty, i objawia się do dzisiejszego dnia, 
i mimo zoziębnieci ia miłości w wielu sercach, objawiać 
się jeszcze będzie w wiekach następnych! Za jej przy- 
ezynieniem i zasługami zmartwychwstają umarli, pozby- 
waja kalectwa chromi, odzyskują wzrok ślepi, przema- 
wi a. niemi, wyzwoleni byw: aja opętani , dostępują zdro- 
wia i pociec chy niemocni , różnemi dolegliwościami utra- 
pieni, różnemi przyciśnięci smutkami.” Jeszcze w sto kil- 
kadziesiat lat po jej zgonie mówi inny dziejopis: „Zwłoki 
jej poczyłane sa za święle, i wsławiły się cudami, co 
z wielu rozmaitych ślubów przy grobie jej zawieszonych 
widzieć można” *%.  Poźniejszych czasów pisarze nazywali 
ja z prosta „święta? Ale spodziewana kanonizacya nigdy 
w istocie nie nastąpiła. 

Przy tak goracem uwielbieniu Jadwigi przez cały naród 
należała sie jej temw dzięczniejsza pamięć od osób, ‘którym 
dano bylo zostawać niegdyś w jej bezpośredniem pobliżu. 
Z tych najściślejszemi węzły skojarzyły z nią losy osobli- 
wie dwóch ludzi, jednego — młodzieńca. i chrześcijanina, 
drugiego — człeka w wieku podeszłym i bałwochwalcę; 
jednego — wychowanka najsubtelniejszej ogłady 1 wytwor- 
ności światowej, drugiego — barbarzyńcę, pełnego prze- 
sądów i narowów rubasznych — Wilhelma i Jagiełłę. 
Owoż tamten lżył ja za życia słowem, którego nie śmie- 
liśmy tu powtórzyć *), a po jej śmierci schylił się — nie 
z žalu nad jej grobem, lecz po wypadające z ręki zkost- 


1) Łętowsk. Katalog l. 550, Jakiemże czołem mógłby arcybiskup gnie- 
źnieński dawać temi słowy zlecenie przyszłemu kardynałowi, gdyby małżeństwo 
Jadwigi z Jagiełłą było „nieprawem.” Aby zaś zlecenie arcybiskupie pozostało 
bez skutku, dość było zaniedbać poźniej wielorakich ku temu starań, wymaga- 
jących pracy i kosztów, a przez nikogo (ile wiedzieć możemy) nie podjętych. 
2) Długosz X. 162. 3) Wapowski Dzieje, w przekł. Malinowsk, I 142. 
4) Ob. tom Il str, 565, Pez Il, 820. 


niałej berło. Ten zaś zrzekał się tronu bez niej, i przez 
wszystkie, lata następne w najtkliwszej zachował ją pa- 
mięci. Zyje owszem ta pamięć i w naszych jeszcze oczach, 
żyje w odprawianych po dziśdzień mszach, ustanowio- 
nych przez króla za duszę świętobliwej małżonki, po ró- 
Żnych kościołach kraju '). Nawet na łożu śmiertelnem 
otaczały go jeszcze wspomnienia błogiej Jadwigi, i do- 
piero wtedy zdjął on z palca obrączkę ślubną, która przed 
pięćdziesięciu właśnie latami połączyła go z nią. „Oto 
najkosztowniejszy klejnot życia mojego”— rzecze gasnacy 
starzec do najulubieńszego z dworaków — „Weź go i za- 
nieś biskupowi krakowskiemu Zbigniewowi ” ?)... Nieoce- 
niona pamiątka narodowa przeszła w ręce kapłana, nie- 
gdyś obrońcy króla w bitwie krzyżackiej, potem gor- 
liwego przez całe życie obrońey spraw kościoła. Jakież 
dalsze losy tegoż pierścienia, który połączył Litwę z Ko- 
roną ?... 


1) Np. w Przemyślu nadaniem królewskiem z r. 1405 obowiązani zo- 
tali kanonicy „mieć trzy msze śś. do roku za duszę królowej Jadwigi.” 
Przyjaciel chrz. praw. Rocznik Il zesz. I str. 89. *) Długosz XL 651, 
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XVIII. Do str. 5. Podróż apostolska Jagiełły. 


Zachodzi wielka wątpliwość względem właściwych dat tej 
podróży, Podania kronik, mianowicie Długosza, są niedostate- 
czne w tej mierze. Potrzeba koniecznie dokumentów. Oto kil- 
ka, które textowi naszemu służyły za drogoskaz. 1) Dnia 29 
września 1586, (in die decollationis Joannis Baptistae, Bandtke 
Jus Poł. 189) jeszcze w Korezynie, potwierdza Jagiełło kar- 
tę swobód, nadanych szlachcie. przy koronaeyi. 2) Dnia 11 
listo pada (die dominica infra octavam Omnium Panot wi, Gra- 
bowski i Przezdziecki Źródła do dziejów polskich l. 145) w Łu- 
cku, nadaje kniaziowi Fiedorowi Daniłłowiczowi Ostrog Zz przy- 
ległościami. Pod tymżesamym rokiem wciągnięty jest ten do- 
kument w Kromera Index archiwu krakowsk, w R kp. Bibl. Ossol. 
Niepotrzebnie więc każe Malinowski w przypisku do Wapowsk. 
Dziejów kor. Pol. (l. 85) poprawić datę dokumentu na rok 1587. 
Pobyt Jagiełły o tej porze w Łucku potwierdzają dwa dalsze do- 
kumenty, które wprawdzie nie przez niego samego są wydane, 
lecz najprawdopodobniej spowodowane zostały obe :enością króla 
w tych stronach. W szczególności 5) Dnia 27 października 
1586 (w wilią św. Szymona i Judy, Gołębiowski Panowanie króla 
Wład. Jag. L 4) w Łucku, Wasil x. Piński składa hołd Włady- 
sławowi Jagielle i koronie Polskiej. 4) Dnia 28 października 
(w dzień ś. Seweryna biskupa, Gołębiowski tamże l. 5) w Łucku 
Dymitr Korybut x. Nowogrodzko - Siewierski składa hołd Jagielle 
i Koronie. Przytaczając date tegoż dokumentu „w dzień św. Se- 
weryna biskupa”, dodał Goel TAT mylnie „8 stycznia”, gdyż ten 
dzień styczniowy je st poświęcony innemu Św. Sewerynowi; ura- 
czystość zaś św. Seweryna biskupa przypada na dzień 38 pa- 
ździernika. Odtąd czyli i raczej od owego powyżej przytoczonego 
a o dni kilkanaście poźniejszego dokumentu z dnia 11 listopada nie 
znamy bliższej skazówki nad dokument: 5) Dnia 17 lutego 1587 
(die dominico proximo ante carnisprivium) w Balińskiego Hist. 
m, Wilna l. 149 i w przypisku Malinowsk. do Wapowsk. I. 77) 

Wilnie, uposażenie biskupstwa Wileńskiego. 6) Dnia 20 
lutego (ipso die Cinerum, w Działyńsk. Zbiór praw W. X. Li- 
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tew, str. 1) w Wilnie nadanie swobód nowo ochrzczonej Li- 
twie. 7) Dnia 22 lutego (w piatek po dniu popielecowym, Mali- 
nowski tamże t 74—77) w Wilnie, przywilej na korzyść ob- 
rządku i duchowieństwa łacińskiego. 8) Dnia 22 marca (Du- 
biński Zbiór przywilejów m. Wilnu nadanych, i w wielu innych 
miejscach) w Mereczu, przyrzeczenie prawa Magdeburskiego 
przez króla Władysława Jagiełłę mieszczaństwu wileńskiemu. 9) 
Dnia 28 kwietnia (w niedzielę po św. Marku ewangeliście, Go- 
łębiowski Panow. Wł. Jag. I. 15) na łowach Skonsterskich, 
potwierdzenie Skirgielle xiestwa Trockiego przez króla. Dwa dal- 
sze dokumenty są znowuż przez kogo imnego, lecz jak się ze- 
wszechmiar zdaje, w obeeności króla wydane. 10) Dnia 18 czerwca 
(feria III post festum S. Viti, Gołębiowski tamże |. 16) w Lidzie 
Skirgielło zapewnia królowi i królestwu Polskiemu wierność wie- 
czystą. 11) Dnia 9 ża (feria Ill post octavam S. Petri et Pauli, 
Gołębiowsk. tamże I. 16, z mylnym atoli dodatkiem „czyli dnia 
5 lipca”) na polu "A zem, mistrz kawalerów inflanckich za- 
wiera roczne zawieszenie foni Z z „Skirgiełłą x. Litewskim i Wla- 
dysławem Jagiełłą królem Polskim” Za dni kilkanaście znacho- 
dzimy króla nagle nad Wisła, gdzie — 12) Dnia 26 lipca (in cra- 
stino B. Jacobi, w rękp. Bibl. Ossol. Jura et privil. episc. Crac. 
f. tudzież w Łętowsk. Katal. bisk, krak. 1. 504) w Krakowie 
zatwierdza król kupno wsi Suchej u Jangrotu. Za kilka zaś dal- 
szych tygodni jest król znowuż na Rusi, i zapewne już — 15) 
Dnia 26 ska cy in vigilia transiat. B. Stanislai, Gołęb. Pa- 
now. Wład. Jag. 1. 500) odbiera we Lwowie hołd wojewody 
Mołdawskiego Piotra. Odtąd przez kilka tygodni nie staje śla- 
dów podróży króla w Rusi Czerwonej. 14) Dnia 14 października 
(feria Il ante diem S. Galli, Gołębiowski 1. 502) w Żydaczo- 
wie, potwierdza Jagiełło Węgrzynowi Benedyktowi, byłemu wo- 
jewodzie Halicza, spokojne posiadanie różnych dóbr w powiatach 
żydaczowskim i bełzkim. 15) Dnia 18 października (w dzień św. 
Łukasza, Zubrzycki Kron. miasta Lwowa str. 57) w Gródku 
pod Lwowem, król Jagiełło potwierdza mieszczanom Lwowskim 
różne dawniejsze przywileje. Nakoniec 16) Dnia 24 listopada 
(in vigilia S. Katharinae, Atheneum z r. 1850 tom I. str. 1 — 17) 
znowuż w Wilnie — fundacya kościoła w Oboleu. 


XIX. Do str. 69. O wojewodach na Rusi w wieku XIV. 


Starosłowiańska nazwa i godność wojewody miewała w ró- 
żnych okolicach słowiańszczyzny wcale różne znaczenie. Ogra- 
niczymy się tu jedynie na krajach dokoła Rusi Czerwonej. I tak 
najprzód w Multanach byłato nazwa samegoż xięcia panującego. 


Np. Katona Hist crit. XI. 295 dokum. zr. 1595 Stephko wajuoda 
terrae Moldavanae , Gołębiowski Panow. Jagiełł. I. 504 Vlad vai- 
voda Bessarabiae, Dogiel Cod, 1. 597 Mircius voivoda Transsylva- 
nie, Petrus Voivoda Mułdanensis itd. itd. we wszystkich doku- 
mentach ówczesnych. W Węgrzech wojewoda czyli pałatyn był 
najwyższym dostojnikiem krajowym, nazywanym niekiedy Wiel- 
kim hrabią, magnus Comes, Grossgraff, pod któremito wszystkie- 
mi tytułami słynał np. Władysław Opolezyk „wojewoda Węgier- 
ski”, porówn. tom l. str. 95. Oprócz tego nadawano tam tytuł 
wojewody jeszcze niektórym najwyższym rządcom wielkich pro- 
wineyj, jak np. Siedmiogrodu, a w czasie panowania Węgrów 
na Rusi, i wielkorządcom całej Rusi Czerwonej, jak np. Katona 
XI. 219 Ladislaus Vaivoda Transsilvaniae, XI. 208 Joannes Regni 
Russiae vaivoda itd. itd. Lubo tedy mniejszą dostojność niż 
w Multanach i Bessarabii, mieli przecież wojewodowie węgier- 
scy nader wielką jeszcze wagę i władzę, przysłużającą zaledwie 
dwom, trzem arcydygnitarzom korony. Spadłszy jednak z xiążę- 
cości multańskiej na stopień dostojnika węgierskiego, spadała 
nazwa i godność wojewodzińska gdzieindziej jeszcze niżej, a woje- 
woda polski, jeden z kilkunastu, poźniej zaś jeden z kilkudzie- 
sięciu urzędników koronnych, nie mógł bynajmniej mierzyć się 
z palatynem lub vaivodą węgierskim. Otoż jeszcze o wiele niżej, 
bo zgoła do poziomu pośledniejszych starostów, niekiedy nawet 
prywatnych oflicyalistów, podupadł wojewoda u Rusi XIV stólecia. 
Zrobił to postrzeżenie już pan D. Zubrzycki w swojej Kro- 
nice M. Lwowa str. 58, 48, lecz nie dość stanowcze dowody 
tam przytoczył, Przeco nie od rzeczy będzie uchylić ostate- 
czną w tym przedmiocie watpliwość. Owoż trzymając się je- 
dynie dokumentów, widzimy tam 1) wojewodów, występuja- 
cych zwyczajnie pomiędzy pośledniejszymi urzędnikami, a w do- 
kumentach łacińskich nie pod łacińskim terminem palatinus lecz 
pod krajową nazwą vaivoda, np. Zubrzycki Kron. m. Lw. 47 do- 
kum. z r. 1579 universis tribunis itd. Naruszewicz Hist. VII 125 
dokum. z r. 1580 omnibus capitaneis, woiewodis, baronibus, ler- 
rigenis, nobilibus, militibus, clientibus, woiewodis, burgrabiis, 
officialibus per terram Russiae constitutis. 2) Znamy następnie 
dokumenty, w których ciż wojewodowie ruscy występują jako 
urzędnicy prywatni, w najlepszym razie tyle co rządcy, wło- 
darze, dzierżawcy itp. Np. dokument z r. 1592 (Bibl. Warsz. 
1844 l. 690), wydany w Samborze przez Spytka z Mel- 
sztyna wojewodę krakowskiego, coram nobili Stiborio de Oglan- 
dow wojewoda nostro, nobili Dzurdz wajewodae Wala- 
chorum (tj. w obec rządcy gminy Wołoskiej, osiadłej w zie- 
miach Spytkowych) itp. 5) Owszem, zdarzają się pergaminy, 
które wątpliwą godność tych wojewodów podrzędnych obja- 
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śniają skromnym dodatkiem tenutaryusz, np. Nakielski 
Miechov. str. 426 dokum. zr. 1428 quia wojewodae tenu- 
tarii magisque Herman qui villam nostram Novosedlce obligatam 
per nos (Spytka z Tarnowa) kabet, nec non et ceteri clientes nostri 
(porówn powyższy dokum. z r. 1579 militibus, clientibus, woiewo- 
dis) molestują Bożogrobców przeworskich...  Wreście 4) jeden 
i tensam urzędnik bywa w dokumentach w języku ruskim nazy- 
wany wołewoda, w dokumentach zaś łacińskich tylko burgra- 
bius. Np. dokum. ruski z r. 1400 (w Dodatku tygod. do Gaz. 
Lwow. 1854 str, 152) Macyna wojewoda lwowskij, a w do- 
kum. łacińskim z r. 1598 (w Przyjac. ehrześć. prawdy. Prze- 
myśl 4835 zeszyt IV str. 95) Mancina burgrabius Lembur- 
gensis. — Byli więc wojewodowie ruscy dawniejszych czasów 
według krajowego rozumienia właśnie tyle co dawniejsi capiłanei 
polscy, tj. niekiedy starości grodowi czyli „grododzierzcy”, nie- 
kiedy tylko „,tenutaryusze”, a czasami nawet (jak np. ów capita- 
neus sive vladarius biskupa krakowsk. tom l. str. 119) officyali- 

i prywatni czyli włodarze. W dokumentach łacińskich otrzy- 
mują tacy grododzierzcy ruscy nader rzadko nazwę łacińską pa- 
latinus. Przypomina się to jedynie w przykładzie niejakiego 
Gumprechta pea Premisliensis z r. 4572 (Zubrzycki Kron. 
Lwowa str. 492), będacego zapewne także tylko podobnym „wo- 
jewodą przemyskim.  Doliczając tu „wojewodę Halickiego” z r. 
1587, Benedykta w Gołębiowsk. Pan. Jag. l. 501), znalibyśmy 
pod koniec w. XIV na Rusi Czerwonej wojewodów xiążęcych 
z dokumentów: we Lwowie, w Haliczu i Przemyślu. P., Zabrzy- 
oki (Kron. str. 81) mieści jeszcze takich „urzędników ziemskich 
w Gródku, Glinianach, Szczereu itd." 


XX. Do str. 78, O Przemyślu w ręku litewskim. 


Archidyakon Gnieźnieński, świadek spółczesny i wielce 
wiarogodny (Sommersb. Il 158), pisze podr. 1582. Post mortem 
Ludovici castru fortissima in Russia, per Casimirum felicis memorie 
regis Poloniae non sine magnis laboribus et expensis ac effusione 
sanguinis acquisita et ditioni suae subjecta, (capitanei) prodicionaliter 
perdiderunt videlicet Krzemieniec, Olesko, Przemyśl, Horodło 
Łopatyn, Sniatyn el alias pecuniis receptis Lubardo *Lithuano duci 
de Łucko praesentabant. Odtąd stało się rzeczą pewną, że Prze- 
myśl od r. 1582 do wyprawy Jadwigi w r. 1587 zostawał w re- 
ku litewskim. Wszyscy znakomitsi pisarze, kreślący historyę tych 
miejsc i czasów, polegają na oi ae Archidyakona, a naj- 
nowszy badacz AE dotyczących, Kazimierz hr. Śtadnieki w swo- 
ich Syn. Gedym Il, 86. 127, z zastosowywa nowe okoliczności do 
tego faktu, je olka są niewątpliwe dowody, iż Przemyśl mię- 
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dzy r. 1582 a 1587 należał nie do Litwy lecz do korony Wę- 
gierskiej, Toć w r. 1584, wedlug dokumentu w Syn. Gedym. 
IL. 250 — 255, zakłada królowa Węgierska Marya biskupstwo ła 
cińskie w Przemyślu i obdarza je kilką posiadłościami, z których 
una ad castrum nostrum Premisliense hactenus należała, W r. 
1585 wydaje w tymże węgierskim Przemyślu węgierski wiel- 
korządca Rusi dokument, umieszczony w Przyjac. chrześć, pra- 
wdy z r. 1855, zeszyt IV str. 84. Pomijając przeto samo nie- 
prawdopodobieństwo tak dalekiego ku zachodowi posunięcia sie 
dzierzaw litewskich, nie można w obec tych dokumentów osa= 
dzać Litwę w Przemyślu. Ale zkądże Archidyakonowa wiado- 
mość o tem? Nie odnosząc jej do Przemyśla nad Sanem, mnie- 
maliśmy zrazu, iż Archidyakon rozumie tu miasteczko Przemy- 
ślany, leżące niezdała od Oleska, również zagarniętego wtedy 
przez Węgrów, i w tej myśli powtórzono w tomie l. na str 295 
wzmiankę "Arehidy akona. Atoli co w tym ustępie mniemamy tex- 
tem kronikarza w ielkopolskiego, jest wlasciwie tylko myłką prze- 
pisywaczów. Powiada Archidyakon , iż starostowie węgierscy sprze- 
dali Litwie zamki, „które blogiej pamieci Kaźmierz król Polski nie 
bez wielkich trudów i kosztów i krwi przelewu nabył i państwu 
poddał swojemu;” poczem idzie wyliczenie zamków w następują- 
cym porządku, Krzemieniec, Olesko , Przemyśl, Horodło, Łopa- 
tyn, Sniatyn i inne.” Pójdźmyź do dokumentów, które mówią 
o nabytkach Kazimierza W. w stronach Wołynia. Oto właśnie 
na 4 lala przed śmiercią, r. 1566, staje dokument ugody z Li- 
twą (Naruszewicz Hist, wyd. 1785 V. 528), mocą której W. X. Li- 
tewski odstępuje Kazimierzowi Dux autem magnus renuntiavit (regi) 
Krzemieniec, Peremil, Olesk, Bełz, Grabowiec, Chełm, Szcze- 
breszyn et Łopatyn:” Nie podlega tedy watpliwości, iż trzy pier- 
wsze grody wołyńskie: Krzemieniec, Peremil, Olesk, uzyskane przez 
Kazimierza r. 1366 i -trzy pierwsze grody tej ziemi: Krzemieniec 
Olesko, Przemysl, sprzedane w r. 1582 Litewskiemu xiążęciu Lu- 
bartowi, sato zamki teżs A Ów zaś Peremił z r. 1566 
jestto (jak już w Syn. Gedym. I. dod. str. XXI czytamy) Boreml 
nad Styrem (nie Horyniem). Nie Przemyśl więc nad Sanem lecz 
tenże w pobliżu Krzemieńca i Łopatyna leżący Boreml, Peremił, 
znajdował się zapewne pierwotnie w rekopismach Archidyakona 
i sprzedany został Litwie przez Węgrów. Owszem restytucya 
Peremila prowadzi (jak się zdaje) do sprostowania drugiej, ró- 
wnie rażacej myłki w tym ustępie Archidyakona czyli raczej jego 
edycyi przez Sommersberga. Spotykamy tam pomiędzy sprzeda- 
nemi Litwie zamkami Sniatyn. Miasteczko to na Pokuciu, 
obee sporom między Litwą a Polską, przedmiot sporów mię- 
iai Polską a wojewodami Wołoskimi (por. Gołęb. Panow. Jag. 
I. 75) leży nazbyt odległe od reszty owych grodów wołyńskich, 
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aby nie popaść w podejrzenie, iż wcisnęło się między nie 
takążsamą myłką jak Przemyśl.  Otoż w jednym z dokumen- 
tów Boremelskich (Polska staroż, Balińsk. i Lipińsk. Tom III. 
Dopełn. str. 1406), wydanym po rusku przez króla Kazimierza 
Jagiellończyka r. 1451, doczytujemy się: Dali jeśmo knia- 
ziu Michajłu taja imena szło on perwej derżał w Łuckom po- 
wete na imia w Buremli i w Nowosełkach a Korsow a i Stratyn 
pod Peremylskim powełom, Wymieniony tu stary Stratyn , sasie- 
dni całej reszcie zajętych przez Litwę zamków, nie jestże stoso- 
wniejszym w tym ustępie waryantem niż ów nieprawdopodobny 
Sniatyn nad Prutem? Lubo radzibyśmy byli nowym jeszcze do- 
wodom, nie wahamy się przecież zamiast Przemyśl i Śniatyn 
przyjąć Boreml i Stratyn. — Długosz (Hist. X. 69), powtarzając 
wiadomość Archidyakona, nie dowierza widocznie Przemyślowi lub 
Peremilowi i opuszcza wcale ten zamek. Natomiast zaś jużło 
sam Długosz jużto jego przepisywacze przekręcają tu Krzemieniec 
w Kamieniec, którato myłka udzieliła się wszystkim powtarza- 
czom Długosza, jak np. dziejopisom węgierskim , zwłaszcza Ka- 
tonie (Hist. crit. XI. 19). — Narbutt (Dzieje V. 512), którego wiado- 
mość niniejsza najbliżej obchodzićby powinna, posuwa się najdalej 
w bałamutności, gdyż sprzedaje Lubartowi „Olesko, Kamieniec 
Horodło, Łopaczyn, Sniatyn i Rohatyn. 


XXI. Do str. 82. 0 założeniu metropolii greckiej 
w Haliczu przez Kazimierza W. 


Wiadomość , którą tu podajemy, nie jest tak nową, jakby 
ktoś mniemał z pozoru. Pisze już x. Chodynicki w swojej Hi- 
storyi miasta Lwowa, na str. 556, iż „Kazimierz W. około r. 
1552 założył (według niego „odnowił”) metropolię halicka w oso- 
bie jak się zdaje Nikodema Taranowskiego, który po śmierci 
Teodora biskupa Halickiego mianowany został metropolita”... . 
Lecz pomijając wzmianki mniejpewne , przytoczym szereg skazó- 
wek wiarogodniejszych. W żywocie św. metropolity Piotra przez 
metropolitę Kipryana (ob. tomu niniejsz. str. 121, 422), pismie prawie 
spółczesnem i dokładnie z sprawami kościoła ruskiego obezna- 
nem, powiedziano jest (u Karamzyna w tomie IV, przypisku 245), iż 
xiążęta ruscy przed Kazimierzem W. cheieli utworzyć metropolię 
w Halicza, bedącym dotąd tylko episkopią podrzędną, lecz nie 
dopięli celu. W oczach metropolitów kijowskich, mających do- 
tąd zwierzchnictwo nad episkopią halicką, byłto zamiar weale nie- 
pożądany, i dlatego nazywa go metropolita Kipryan „nie błogim”, 
wyrażając się: Kniaźże Wołyńskija zemli sowieszczajet sowiet ne- 
błah; woschotie halicskuju episkopiu w metropoliu pretworili, Do- 
wiadujemy się tedy z słów przytoczonych, że aż do czasów Ka= 
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zimierza W. nie było metropolii w Haliczu. Tymczasem tuż po 
Kazimierzu W. okazują się autentyczne dowody jej istnienia w tem 
Bośnię Znamy takim dowodem mianowicie list episkopa Łuckiego 
Jana do króla Władysława Jagiely (Akty otnosiaszczeje sia k isto= 
rii Zapadnoj Rossii tom |. str. 27), pisany r. 1589, a proszący 
o udzielenie Janowi metropolii halickiej, za którą biskup 
przyrzeka królowi 200 grzywien ruskich i30 koni. Wynika więc 
dalszem następstwem, iż ktoś w porze między ostatnimi xiążętami 
Rusi Czerwonej a Władysławem Jagiełłą ufundował metropolię 
halicką. Panowali w tym przeciągu czasu na Rusi 1) xiażę Bole- 
sław Mazowiecki, Piast; 2) Kazimierz W. i 5) Władysław Opol- 
czyk z królem Ludwikiem. O innych, wątpliwych władzeach Ha- 
licza pod tę porę, nie mających ani wczasu ani środków do 
przeprowadzenia tak ważnej sprawy, mie podobna tu myśleć. 
Z pomienionych zaś czterech xiążąt, ani xiążę Bolesław ani Wła- 
dysław Opolezyk z królem Ludwikiem nie mogą być poczytani 
za fundatorów metropolii, gdyż wszyscy trzej słynęli z niechęci 
ku obrządkowi ruskiemu, i albo (jak xiążę Mazowiecki Bolesław) 
stracili nawet życie ztego powodu, albo (jak Opolezyk z Ludwi- 
kiem) łacińskie przeciwnie zakładali w Ilaliczu arcybiskupstwo. 
Zostaje przeto jeden tylko Kazimierz W., a jeszeze bezpośredniej- 
sze skazówki dalsze — uchylą jak mniemamy ostatni cień watpli - 
wości w tej mierze. Znalazł się niedawnemi czasy odpis listu Kazi- 
mierza W. do patryarchy w Konstantynopolu z usilną prośbą o usta- 
nowienie metropolii w Haliczu. Odszukany w Turcyi przez rossyj- 
skiego professora Grigorowicza i przezeń z jezyka greckiego na ros- 
syjski przetłumaczony, znajduje się on w pismie p. D, Zubrzyckiego 
pod tytułem Anonim (nezneńskij i Joann Długosz, w miesto cze- 
twertoj czasti Galiczskoj istorii, na str. 104, i opiewa dosłownie: 
K perwopreslolnomu, preoświaszczennomu patriarchu Konstantino= 
polia wsełenskago sobora pokłon i mnogoje czełobiliie ot syna two- 
jego kralia Kazimira zemli Ljachii, Małoj Rossii i ot kniazej Ros- 
sii, kotoryje w Christowuju wieru wierujut, i ot bojar ruskich 
mnogoje czełobiliie.  lszczem ot tebia naszego archiereja,  Wsia 
zemlia gibnet bez zakona, potomu czło zakon izzczezajet. Iz wieka 
wiekow Galicz sławiłsia na wsie strony mitropolieju, i był presto- 
łom mitropolilow iz wieka wiekow.  Perwym mitropolitom naszego 
błagoczeslija był Nifon; wloryj mitropolit Petr; treti) mitropolit 
Gawriił, czelwerlij Teodor. Oni wsi byli na etom prestolie Gali- 
cza, Kniazia Rossii (jestto jak wspomniano przekład na dzisiej- 
szy język rossyjski) byli moi rodstwenniki, i eli kniazia ostawili 
(odumarli) Rossii, i zemla osirotieła, Poslie sego ja kral Liachii 
priobrieł zemliu ruskuju, Teper światyj patriarch wsełenskich so- 
borow, iszezem ot lebia naszego archiereja, da udiełisz swoje po~ 
miłowanie naszemu błagoczestiju. | s nami (naszymi?) kniaziami 
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i bojarami izbrali my czełowieka dostojnago, dobrago, choroszago 
powedenia i smirennago serdcu preoświaszczennago Antonija 

(dwa słowa nieczytelne. Tłumacz kładzie z domysłu: Na elo 
sogłasno nasze błagoczestije) I radi Boga, radi nas i światych 
cerkwej, da budet błagosłowenie wasze na sem czełowiekie , ruko- 
położite jego imenno w mitropolity, daby zakon Rossow ne pogib, 
daby on ne razrusził sia. Jesliżeś ne budet pomiłowanija Božija 
i błagosłowenija waszego semu czełowieku , to poslie sego ne pro- 
gniewajłeś na nas, jesli budet załostuaja necbchodimost krestit Ios- 
sow w wieru Balinow, tak kak niet mitropolita w Rossii, ibo zem- 
lia ne możet byt bez zakona.”  Nareście w dopiskach do 
historyka Byzantyńskiego Kodina, pochodzących w znacznej czę- 
ści z XIV lub XV wieku, czytamy (w Strittera Memor, popul. 
tom Il część Il str. 1057) wyraźną wiadomość o „niedawnem” 
założeniu metropolii halickiej. Factus est eliam nostra aetate metro- 
polilanus antistes Galilze, quae est pars Minoris Russiae.” Któreto 
cztery dowody zdają się ostatecznie rozstrzygać sprawę, lubo nie 
wyświecają jeszcze wszystkich szczegółów. Należy tu mianowicie 
zawarta w liście Kazimierzowym wzmianka o da w n e m istnie- 
niu arcybiskupstwa w Haliczu , jeszcze przed czasami Kazimierza 
W. Jakkolwiek nieprawdopodobna , nie obala ona przecież au- 
tentyczności listu. Kto miał sposobność zapoznać się bliżej z po- 
dobnemi dokumentami XIII lub XIV wieku, ten wie najlepiej, 
jak watpliwemi bywają podawane w nich daty, acz podawane 
z wszelką powagą urzędową. Cała zresztą kwestya pierwotnego 
stanu episkopii albo metropolii halickiej wymaga jeszcze nowych 
roztrząsań, Karamzyn (w tomie V nota 202) wyrzekł, jakoby 
nie było żadnych wiarogodnych dowodów istnienia metropolii 
Halickiej w XIII albo XIV wieku, a ów poźniej odkryty list epi- 
skopa Łuekiego z r. 1598 zaprzeczył mu stanowczo. Owoż tyle 
przynajmniej pewną dzisiaj jest rzeczą, że w przywiedzionym tu 
roku 1598 była metropolia w Haliczu, i że nikt inny jak tylko 
Kazimierz W. czyto podźwignał ja z upadku, czy też prawdopo- 
dobniej z gruntu ją ufundował. Biorąc zaś na uwagę ten zapo- 
mniany dzisiaj czyn Kazimierza W., i przypominając sobie ową 
tylokrotnie rozwiązywaną a zawsze jeszcze niezupełnie uchyloną 
zagadkę o przypisywanem mu przez Długosza (IX. 1151) założeniu 
łacińskie j metropolii w Haliczu, nie zgadzającem się żadną miara 
z wiadomym zkądinąd stanem rzeczy (porówn. Kazim. hr. Stadniekie- 
go Synowie Gedymina tom II str. 256), nie możemy nie zadać sobie 
pytania, czy nie tejto gre e kiej metropolii fundacya, poźniej 
bądźto przypadkiem bądź z umysłu w sławę fundacyi łacińskiej 
przeistoczona , dała początek całej zagadce — zrodziła potrzebę 
dowodzenia po dzień dzisiejszy, iż Kazimierz W. żadnego ła- 
cińskiego arcybiskupstwa nie fundował w Haliczu. 


XXII. Do sir. 246. Dzień urodzin i śmierci córki Jadwigi. 


Nikogo zapewne nie zadziwi, iż z wszelką dokładnością 
chcemy oznaczyć datę wypadku, który tak blisko obchodził naszą 
królowę. Przestając na Długoszu , kładziono zwyczajnie urodziny 
małej królewny pod dniem 12 czerwca, śmierć zaś kilkomia dnia- 
mi poźniej. W ostatnich jednakże czasach wykryło się nierównie 
wiarogodniejsze w tym względzie od Długosza, bo spółczesne 
świadectwo, zawarte w takzwanym Kalendarzu krakowskim, ogło- 
szonym z niektóremi myłkami i lukami (porówn. np. tomu ni- 
niejsz, str. 257) w x. Łętowskiego Katalogu biskupów krak., przy 
tomie IV. Zapisywano w kalendarzach podobnych każdy wypadek 
zwyczajnie pod właściwym mu dniem, bez oznaczania zresztą li- 
czby i nazwy dnia i miesiąca. Niekiedy przecież powtarzała się 
wzmianka o tymsamym wypadku gdzieindziej, z dodatkiem li- 
czby dnia i miesiąca. Stało się to w szczególności z datą uro- 
dzin i śmierci królewny Elżbiety - Bonifacy. Najpierwej, pod 
dniem św. Albina męczennika, die X ante Calend. Julii tj. 22 
czerwca 1 (w wydaniu x. Łętowsk. str, 79.) czytamy: Medvigis D. 

+ Reg. Pol. peperit filiam, A. D. 1599. Następnie pod dniem 
e Alexego wyznawcy, die XVI ante Calend. Augusti, tj. 11 
lipca (w x. Łętowsk. wydaniu str. 85) położono: Seren. princeps 
D. Hedv. procreala filia primogenita Elisabeth- Bonifacia die solis 
XII Junii et ca ipso die S$. Margarelhae tune sequenti defuncta, 
expost ipsament itd. — tj. „królowa Jadwiga , wydawszy na świat 
córkę El. — Bonif. w niedzielę dnia 12 czerwca, która następnie 
w dzień św. Małgorzaty umarła, sama potem .... ze świata zeszła,” 
Otrzymujemy tym sposobem w jednem i temsamem źródle dwie 
różne daty tegożsamego wypadku, tj. dzień 22 czerwca, i nie- 
dzielę 12 czerwca — zkąd konieczna potrzeba dalszego roz- 
strząśnienia przedmiotu. Owoż okazuje się za bliźszem zbada- 
niem rzeczy, iż ostatnia z dwóch pomienionych dat, tj. „niedziela 
XII czerwca” sprzeciwia się sobie samej. Dzień XII czerwca ro- 
r 1599 nie był albowiem w rzeczywistości niedzielą lecz dniem 

'artkowym. Niedzielą zaś była w rzeczywistości iw samym Ka- 
jonda ri krakowskim owa poprzednia podana data św. Albina czyli 
XXII czerwca, poświęcona wyłącznie wypadkowi urodzin Elżbiety 
Bonifacyi. Wypada więc przyjąć bez wahania tę datę pierwszą, 
która taką omylnością przeciwnej sobie daty tembardziej utwier- 
dza się w swojej prawdzie, Zawezwawszy nareście ku pomocy 
nietylko niedokładną edycyę Kalendarza przez x. Łętowsk., lecz 
owszem o wiele wiarogodniejszą podobiznę rękopismu w ih 
niu A. Bielowskiego (ob str, 251), mogliśmy się przekonać, 

an oryginale kalendarza zamiast die XII stała RE 
Aa cyfra XXII, zgodna z bezpośrednio następujące ozna- 
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czeniem die solis , z której bądźto skutkiem zatłuszczonego w tem 
miejscu pergaminu, bądźteź z innej przyczyny zniknęło pierwsze X, 
zostawiając widoczną po sobie lukę, oczywisty brak jakiejś cyfry. 
Długosz radził się Kalendarza, a znałazłszy w nim ową nawpół 
przygasłą lecz dogodniejszą, bo wraz z doniesieniem o śmier- 
ci dziecięcia i samejże królowej umieszczoną datę XII Junii, 
i nie porównawszy jej z nieco RERE datą XXII czerwca, 
przyjął do swojej bistoryi dzień nadszczerbiony. Za Długoszem 
poni wszyscy następcy, i nie masz dzisiaj xiążki, w klórejby wraz 

z bajka o „prawości małżeństwa Wilhelmowego” nie powtórzyła 
się również mylna data urodzin małej królewny. Przekonywa 
wreście o jej bałamutności jeszcze jedno źródło spółczesne , tak- 
zwana kronika Lindenblatta. Czytamy w niej na str. 120, pod 
r. 1599, co następuje: Item Sente Johannes obent gebar die ede- 
le unde erluchte furstynne frowe hedwig konygynne von Polan ey- 
ne tochtir unde starb dornach am XIII tage, dorumb das gantze 
lant czu Polan swerlich war betrubeth tj. w wigilia św. Jana 
powiła Jadwiga eórkę itd. „Wigilia św. Jana” jestto dzień 25 
czerwca, niekoniecznie przeciwny kalendarzowej dacie 22go. Jeśli 
bowiem królewna urodziła się w nocy z dnia 22 na 23, tedy 
mógł Kalendarz położyć dzień właśnie upływający a Lindenblatt 
dzień bliski rozświtaniu. Dalsze oznaczenie Lindenblattowe: am 
XIII tage, jakoteż Długoszowa wzmianka infra triduum, są pro- 
stemi myłkami. Jako źródło spółczesne i miejseowe, ma 
tu Kalendarz krakowski stanowcze pierwszeństwo przed Długo- 
szem i Lindenblattem. On też podaje datę śmierci nowonaro- 
dzonego dziecięcia ipso die S. Margarethae tj. dnia 15 lipca. 
Lindenblattowe am XINH tage ma zapewne oznaczać am XIII ju- 
ly, a Długoszowe infra triduum ściąga się raczej do śmierci ma- 
tki, zgasłej istotnie „w przeciągu trzech dni” po córce. 


KONIEC. 


Omylki druka. 


Str. wiersz czytaj Str. wiersz czytaj 
16 Tzd, wyrzuć pod 557 5 — szczegółów 
16 15 z g. mawiano 346 19 z g. obu 
79 11 — czerwona 356 5 zd. żołnierstwo 
85 18 — nic nieznacząca 588 6 zę. powtórna 
426 ostatni z d. dyplomatyce — l zd. wówczas 
160 16 — Wigunda 590 2 — w Miclera Zb. 
204 ostatni — (zamiast 60) 82 415 4 — Cyllejskich Genc- 
255 8 — 1598 ałogiae 


Wreście w cytatach Kroniczki Anonimi rerum 1550—1426 gestarum, wydrukowanej 
raz przy gdańskiem wydaniu Kadłubka r. 1749, drugi raz w Zbiorze Miclera, 
powołując się zwyczajnie na wydanie Miclera, przytoczono niekiedy stronę edy- 
cyi gdańskiej. 


